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P R O T O K Ó Ł
czynności 2 3 g o  ogólnego  Zgromadzenia c. k. Towarzystwa  

gospodarskiego ga licy jsk iego , 
w dniach 2 0 ,  2 3  i 2 4  czerwca 1 8 5 7  r. w e Lw owie odpraw ionego .

P o d  przew odnictw em

TO. LEOITA S I 4 Ś Ę S I A  SAPIEMY.
Prezesa legoż Towarzystwa.

 S®®3-----

Stosow nie  do zawiadomienia K om ite tu  z d. 1 9  m arca b. r. 
1. 2 3 0 ,  zgromadzili s ie  na d. 2 0  czerwca w sali Z akładu  naród, im ie­
nia Ossolińskich nas tępu jący  Członkowie Towarzystwa :
I 'an  d' A b an cou rt  F ranc.  X aw ery  Baron K alchberg  Józef.

« Augustynowicz Bolesław Pan  Kraiński Maurycy.
« Bieliński T adeusz Hr. Krasicki Kazimierz.
* Boczkowski K asper.  P an  Krawczykiewicz Szymon.

Hr. Czacki Alexander. JX. Krynicki Onufry.
P an  Czajkowski Hipolit z Bobrki P an  Kunaszowski Maciej.

« Czajkowski Jan. ■ L e h r  Józef.
« Darowski Mieczysław. « L ipiński Mikołaj.
• Delinowski Antoni. « Lityński Jan.

Bar. Dobniański S ew eryn .  < Ł obarzew sk i  Jacenty.
P an  D ubs Marek. , Mroczkowski Antoni.
JX. Gałdeeki Juliusz kan. k. lwow. « Niesiołowski Michał.
P an  Gnoiński Michał. t Przylęcki S tanis ław.

« Jędrzejow icz Dawid.^ < Rogojsk i Karol.
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 1



Hr. R u s s o c k i  W ło d z im ie r z .

X ż ę  S ap ieh a  Adam.

« S ap ieh a  L e o n .

P an  Sartyni Mateusz.

Hr. S tarzeńsk i  Michał.

P a n  S tudziński  W o jc i e c h

P o  zagajen iu  p o s i e d z e n ia ,  

sz en ia  sp raw ozd an ia  K om itetu  z

P a n  Tarnaw ieck i  Marceli.

» T o r o s ie w ic z  Emil.

« T u s ta n o w sk i  W ła d y s ła w .

« W is ło c k i  Teofi l .

« Z e lk o w s k i  Maxymilian.

R a zem  3 9 .  C z ło n k ó w .

P r e z e s  w e z w a ł  Sekretarza do o g ł o -  

c z y n n o śc i  u p ł y n io n e g o  p ó łr o c z a .

Sprawozdanie Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. 
gal. przedłożone ogólnemu Zgromadzeniu

dnia 3 0  czerwca, 1857.

P r z e ś w i e t n e  Z g r o m a d z e n i e !
Od czasu  osta tn ie g o  n a s z e g o  p o s ie d z e n ia  u p ły n ę ło  d op iero  

cztery  m ie s ią c e .  Czynnos'ci T ow arzystw a n a s z e g o  w  tym krótkim  

p r z e c ią g u  czasu  p o  c z ę ś c i  ty lko za ła tw io n e  być  m o g ły .  W ie l e  z n ich  

zos ta je  j e s z c z e  w  pertraktacyi i dla t e g o  d o p iero  po  u k o ń c z e n iu  

onej  m o g ą  być  p r z e ś w ie tn e m u  Z g r o m a d zen iu  p r z e d ło ż o n e .  Z teg o  

w z g lę d u  sp ra w o zd a n ie  n in ie jsze  n ie  w ie le  czasu  zabierze .  R aczy  

w ię c  p r z e ś w ie tn e  Z g r o m a d zen ie  d arow ać  kilka tylko chw il  na w y ­
s łu c h a n ie  o n e g o .

INajwazniejszem zadan iem  K om itetu  była n ieustająca  troska o 

zakład n a u k o w y  g o sp o d a rsk i  w  D ublanach . P o  ustąp ien iu  p ie r w s z e g o  

dyrektora P . Erazma L e lo w s k ie g o  z k o ń c e m  u b ie g łe g o  roku (jakeśmy  

na p r z e sz łe m  p o s ie d z e n iu  donieśl i)  cały  c iężar k ierunku  i nadzoru  

sp a d ł  na Kom itet .  R o zp isa n o  w ię c  n o w y  kon k ur s  na p o s a d ę  d y r e k -  

k to r a ,  a z grona K om itetu  w y zn a czo n a  zos ta ła  o s o b n a  k om isya  do  

p r o w a d zen ia  Zakładu i załatwiania  b ieżących  sp raw  j e g o .  P an  W ł o ­

dzim ierz  hr. R u s s o c k i  raczy ł  przyjąć na s ie b ie  k ieru n ek  g o s p o ­

darstwa fo lw a r c z n e g o  a PP. radca L elir  i p ro feso r  L ip iński przyjęli  

za w ia d o w s tw o  sz ko łą  r o l n i c z ą , p ie r w sz y  w  oddzia le  e k o n o m ic z n y m  

drugi zaś w  n a u k o w y m . P ró cz  t e g o  na m ie js c u  P. p r o fe so r  Że l— 

k o w s k i  z w s z e lk ą  g o to w o ś c ią  p rzyrze k ł  z a s tę p o w a ć  dyrektora w  w y -



dziale naukow ym . Obowiązek te n  pełni} o n  z zadow olen iem  K om i­

te tu  a z pożytkiem  uczącej się m łodzieży aż do c z a s u ,  k iedy  o b ­

łożna  choroba  nic pozwoliła  m u  go dłużej pe łn ić .  W  m iejsce  w ięc  

je g o  objął  zawiadowstwo szkoły JX . kapelan  Nowicki. Taki s tan  

rzeczy t rw a ł  w D ublanach  od d. 1 5  g rudn ia  1 8 5 6  r. do os ta tn ich  

dni m arca  b. r. W  tym  także czasie p o s tan o w io n y  zosta ł  za w y -  
n a d g ro d ze n ie m  ro czn em  w kwocie  2 0 0  złr .  stały lekarz  zak ładow y  

w osobie  Dra. m ed. chir . i okulis tyki P ,  B ogus ław a  L o n g c h a m p s ,  

k tóry  ma obowiązek na każde  w ezw anie  do jeżdżać  do Dublan i m ieć  

s ta ran ie  o zd row iu  n ie  tylko uczniów, ale  i całej s łużby i czeladzi 
folwarcznej.

Członek  T o w a rz y s tw a ,  P .  Dr.  Ziembicki z ech ce  tu p rzyjąć  

wyrazy naszej w d z ięc zn o śc i , za c h ę tn e  ofiarowanie  sw ych b e z in te re ­

so w n y ch  u s łu g  dla Z akładu  n aszego  w u p ły n io n y ch  la tach ;  roz legła  

je d n a k  prak tyka  i częste  wycieczki jogo na p ro w in c y ę ,  n ie  pozwoliły  
mu dłużej pośw ięcać  się  na szem u  Zakładowi.

Gdy w y c ze rp an e  fu n d u sze  Tow arzystw a nie  pozwalały  K o m i­

tetowi zaraz p rzystąpić  do m ianow ania  s ta łego  d y re k to ra ;  gdy przy  

tern zabłysła nadzieja  o trzym ania  s ta łego  fu n d u szu  ze sk a rb u  p u b l i -  

c z n c g o ,  gdyż Je g o  E x ce lencya  P an  N am iestn ik  raczył  b y ł  zawiadomić 

nasze  Tow arzystw o  , o na jw yźszem  p o s tan o w ien iu  zniesienia  p re m ió w  

rządowych  za chów koni i bydła  ro z d aw a n y c h ,  a p rzeznaczen iu  tych 

funduszów  na cele n au k o w e  g o sp o d a rsk ie  p rzeto  komisya D ublańską  

a szczególn ie  n iezm ordow any  jej cz łonek  Pan hr.  R u ss o c k i ,  nie 

m og ąc  osob iśc ie  d o g lą d a ć ,  aby us taw y  Z akładu  i po s tan o w ien ia  K o­

m ite tu  w D ublanach w ykonyw ane  były na leżyc ie ,  p rzedstaw ił  Kom i­

te tow i  Członka Tow. P. X a w e reg o  d’ A b an co u r t  na  tym czasow ego  

d y rek to ra .  P. A b a n co u r t ,  p o w o d o w an y  chw alebną  chęc ią  służenia  

sp raw ie  p o w s z e c h n e j , z zan iedbaniem  w łasnych  in te resów ,  ofiarował 
się pośw ięc ić  sw oje  usług i  Tow arzystw u  naszem u .

Z uznan iem  ofiarowanej obywatelskiej  pos ług i  przyją ł Kom ite t  

T ow arzystw a  w n ie s io n e  ośw iadczen ie  Pana d ’ A b an co u r t  go tow ośc i  

do objęcia p row izorycznego  zarządu Zakładu  , cen iąc  znakom ite  przy­

mioty, k tó re  go  do k ierow ania  tym zak ładem  osobliwie  uzdatniają. 

Dla tego  K om ite t  przystając  na p rzed ło żo n e  przez  P a n a  d’ A b an co u r t  

w tym względzie w a ru n k i ,  p rzeznaczy ł  m u :



1 )  B e z p ła tn e  p o m ie s z k a n ie  z t r z e c h  p o k o i  w raz  z o p a łe m .
2) U t rz y m a n ie  n a  w ik c ie  fo lw a rc z n y m  d w u c h s ł u g ,  lok a ja  i fu r ­

m a n a  , b e z  in n y c h  d o d a tk ó w .
3)  U trz y m a n ie  p a ry  k o n i  na  ow sie  i s ia n ie  z a k ła d o w e m .
4 )  P ię ć d z ie s ią t ,  n r .  3 0  złr.  w m ie s ię c z n y c h  ra ta c h  z g ó r y  z kasy  

T o w a rz y s tw a  g o s p o d .  w y p ła c a ć  s ię  m a j ą c y c h , n a  o p ę d z e n ie  k o sz tó w  
k a n ce la ry jn y c h .

5 )  O b iad  i w ie c z e rz ę  z k u c h n i  z a k ła d o w e j  dla o s o b y  p .  Ab. (za 
co  p ła c i  T ow arz .  t r a k ty e rn ik o w i  z a k ła d o w e m u  2 0  złr. m ie s ię c z n ie )

6 )  O d d a la ć  s ię  P .  A b a n c o u r t  m o ż e  d w a  razy  w m i e s i ą c u ,  co 
j e d n a k  w ięce j  j a k  dn i  s z e ść  w m ie s ią c u  z a jm o w a ć  n ie  p o w in n o .

N a k o n ie c  K o m ite t  p rz y ją ł  do  sw e j  w ia d o m o śc i  o św ia d c z e n ie  
P a n a  d A b a n c o u r t  o d n o s z e n ia  s ię  w e  w s z y s tk ich  u r z ą d z e n ia c h  lub  
in n y c h  p rz e d m io ta c h  z a k ła d o w y c h  d o  d o ty c z ą c y c h  r e f e r e n t ó w  sp r a w  
D u b l a ń s k i c h , o ra z  i g o to w o ś ć  j e g o  u su n ię c ia  s ię  z p o s a d y  za k a -  
i d o c z e s n e m  ze  s t r o n y  k o m i te tu  c z te rn a s to d n io w e m  z a w ia d o m ie n ie m .  
P r a w o  to  p r z y s łu g u je  ró w n ie ż  i P a n u  d ’ A b a n c o u r t .

O d  dn ia  ł  k w ie tn ia  b. r. P .  A b a n c o u r t  za te m ,  ja k o  b e z p o ś r e d n i  w y ­
k o n a w c a  p o s ta n o w ie ń  K o m ite tu  n a  m ie js c u  w D u b la n a c h ,  zaw ia d u je  
Z a k ła d e m  n a u k o w y m  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a .

K o m i te t  n ie  m o ż e  p o m in ą ć  tej s p o s o b n o ś c i , aby  n ie  o św ia d ­
czyć s w e g o  p o d z ię k o w a n ia  P P .  Hr. R u s s o c k i e m u ,  r a d c y  L e h r o w i ,  
H r .  M icha łow i S t a r z e ń s k i e m u , M. D a ro w s k ie m u  i c. k. p ro fe s o ro w i  
Ł o b a r z e w s k i e m u ,  G. W o l f o w i ,  M. L ip iń s k i e m u ,  Felix. S t r z e le c k ie m u  
i W o je .  U rba ń sk ie m u .  Ci p a n o w ie  raczyli p rzy jąć  na  s ieb ie  d e l e -  
gacy ą  do  e x a m in o w  p ó ł r o c z n y c h  w szko le  ro ln icze j  o d p r a w io n y c h .  
E x a m in a  o d b y w a ły  s ię  w d n ia c h  2 6 ,  2 7 ,  2 8 ,  3 0 ,  i 3 1  m a r c a ,  1, 
2 ,  3, 4 ,  6  i 7 k w i e t n i a , z A ry tm e tyk i  i G e o m e t r y i , I l is try i  n a t u r a l ­
n e j , C h e m i i m i n e r a l n e j ,  Fizyki i R o ln ic tw a  w k las ie  I ,  a z C h e ­
mii s to s o w a n e j ,  Teory i  i p rak tyk i  ro ln iczej ,  G e o m e t ry i  i F i z jo lo g i i  zw ie­
rzęce j  w k lasie  II.

Z r a p o r tó w ,  k tó r e  P P .  D e legac i  p r z e d ło ż y l i ,  K o m i te t  n a b y ł  
p r z e k o n a n i a ,  ze szko ła  T o w a rz y s tw a  w d a n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h , o ile 
s i ły  i z a so b y  je j  w y s ta rcza ją  , p o s tę p u je  n a  d r o d z e  p la n e m  w y tk n ię ­
tej ; u c z n io w ie  z a ś , w m ia rę  sw oje j  zd o ln o śc i  i p i l n o ś c i , ko rzys ta ją  
z n a u k ,  k tó r e  im  p a n o w ie  p r o f e s s o r o w ie  go r l iw ie  w yk łada ją .



W  4 klasie było uczniów 14, w drugiej 43  razem 2 7 ,  prócz 
tego  je d e n  uczeń  wykluczony z o s ta ł ,  a d rugi dla słabości zdrowia 
do dom u  od jechać  musiał.

Arytmetyki i G eometryi w 4 klasie uczył JX. kape lan  Nowicki, 
Historyi natura lnej ad junk t  T y n ie c k i , Chemii m ineralne j profes. Nie­
s io łow ski,  a Rolnictwa prof.  Zelkowski; w II. klasie C hem ię s to so ­
w aną  i Fizyologię zwierząt w ykładał p. N ies io łow sk i ,  a G eom etryę 
i Rolnictwo p. prof. Żelkowski. W  bieżącym k u rs ie ,  n auk  m atem aty ­
cznych ,  zastosowanych do po trzeb  z iem ianina ,  uczy p. p ro fe sso r  
Czesław R o d e c k i , dojeżdżając ze L w ow a dwa razy na  tydz ień  do 
Dublan.

Jak  skoro  zaś nadzieje nasze  co do uzyskania funduszów  s ta­
łych dla szkoły  rolniczej urzeczywiszczone zo s tan ą ,  n ie  omieszka K o­
mitet przystąpić do w yboru  Dyrektora jak iego  ustawy wymagają, 
przez co now ych  sił  przybędzie  zakładowi a bez k tó rego  zakład 
Towarzystwa nie  może być dosta teczn ie  prowadzony.

Dalsze uporządkow anie  za k ła d u ,  reparacya budynków  szkolnych 
i fo lw arcznych , pom n ożen ie  p rofesorów , p rzykupno  apara tów  che­
m iczny ch ,  f izycznych, botanicznych i m inera log icznych ,  k tó re  n ie -  
odbicie są po trzebn e  do w ykładu  o dnośnych  przedm io tów  w szkole 
Tow arzystw a, w ymagają jeszcze znacznych funduszów , a tem  sam em  
now ych ofiar od kraju.

Należy z w dzięcznością w spom nieć  ofiarę jaką panow ie Hrabia 
Michał S tarzeńsk i ,  Jó z e f  Jab łonow sk i  z Rawy, komisarz rządowy naszej 
szkoły i W łodzim ierz  Hr. Dzieduszycki przynieść  raczyli dla zakładu. 
P ierwszy z n ich  ośw iadczy ł ,  iż przez 3  lata sk ładać  będzie  kw otę 
1 0 0  złr. na fundusz wysłania za gran icę  naj lepszego ucznia D ub lań-  
s k i e g o , po ukończen iu  kursu  nauk w szkole T ow arzystw a , w celu 
dalszego kształcenia się w jednym  z wyższych zakładów  naukow ych  
gospodarsk ich  w pó łnocnych  N iem cz ec h , gdzie klim at n ie wiele od 
od naszego  je s t  odm ienny . Pan  Jab łonow sk i  p rzyrzek ł złożyć także 
kw otę  1 0 0  złr. a Hr, Dzieduszycki obieca ł pom nożyć  te n  fundusz 
kw otą  2 0 0  złr. mk. z zastrzeżeniem w yboru  ucznia. P rócz tego ,  
tenże  Hr. S tarzeński ofiarował 3 now e ru c h a d ła ,  a Xiążę Adam 
Sapieha p łu g  popraw ny  bezkoleśny  dla folwarku Dublańskiego.



Z p rzy jem nośc ią  d o n o s i  K om ite t  p rze św ie tn em u  Z grom adzeniu ,  

że  P .  Izabela z hr. S ta d n ic k ich ,  hr. Krasicka  dosta rczy ła  18  sztuk 

d robne j  bielizny do kaplicy D u h la ń sk ie j , a na  sp raw ien ie  o rn a tu  

ofiarowała  kw otę  5 0  złr .  m k. a zaś Je g o  Excel. X. Arcybiskup  

lwowski ofiarował dwa n o w e  ornaty ,  JXdz. kanon ik  Galdecki j e ­

d en  n o w y  o rna t  do kaplicy zakładow ej.

S ty p en d y a  przez N. P ana  dla 1 0  a przez Hr. Am alią  S tadn icką  

dla 3  uczn iów  p rz e z n a c z o n e ,  reg u la rn ie  do  kasy  T owarzystwa w p ły ­
wają  i n iem a łą  są  p o m o cą  dla uboższej m łodzieży, d o b ro d z ie js tw em  
tem  obdarzone j.

Musimy tu  ze sm u tk iem  zrobid u w a g ę ,  że dalsze is tn ien ie  n a ­

szej szkoły, k tó ra  p ięk n e  roku je  n a d z ie je ,  z ag ro żo n e  będzie  u p a d ­

k i e m ,  jeżel i  rych ła  p o m o c  p ien iężna  n ie  n a s tąp i :  pon iew aż  cały 

fun d u sz  szkolny, jak eśm y  to już  w osta tn iem  sp raw o zd an iu  w s p o ­

m n ie l i ,  okazywał re sz tę  w sum ie  2 0 1 G złr. 4 4  kr. z k tó reg o  w bie— 

żącem  pó łro czu  tylko 8 5 7  złr. zostało .  R ów nież  i go sp o d a rs tw o  

na w yc ieńczonych  g ru n tac h  i zan iedbanych  łąkach tylko zwolna m o ­

że być do lepszego  s tanu  p rz y p ro w a d z o n e ,  zwłaszcza p rzy  braku  

wszelk ich  funduszów  na p o p ra w ę  g o sp o d a rs tw a  po trzebnych .

T em u  k łopo tow i n aszem u  w części z a b i e g a j ą c , JOXżę.  L eo n  

Sap ieh a ,  dos to jny  nasz  P r e z e s ,  p rzyszed ł  w  p o m o c  g o sp o d a rs tw u  D u -  

b lańsk iem u  ofiarą znakom itą  1 0 0 0  z ł r , k tó re  na dn iu  wczorajszym do 

kasy  Tow. w płynę ły .  Oświadczając  tu  w d z ięczn o ść  swoją  czc igo ­

d n e m u  X i ę c i u , Kom ite t  wynurza  ż y cz en ie ,  aby ten  p iękny  przykład  

znaleść  m ó g ł  wielu n aś ladow ców  w g ro n ie  obywatel i  kra jow ych ,  

któ rym  okoliczności zwłaszcza pozwalają przynieść  t eg o  ro d za ju  ofiarę 
na  ołtarz dobra  pow szechnego .

Z p o w o d u  grasującej  zarazy na bydło  w o b w odach  przy leg łych  

do L w o w a , z n ied o s ta tk u  do g o d n e j  m ie j s c o w o śc i , a nadew szys tko  

dla b rak u  funduszów, k tó rych  urządzen ie  wystawy w y m ag a ,  zapo­

wiedziana na  dzień dzisiejszy wystawa zwierząt d om ow ych  o d ro czo n ą  

być musiała  do pom yśln ie jszych  czasów. P rócz  tego  wystawa g o ­

s p o d a r c z o - p r z e m y s ło w a  w przesz łym  m ies iącu  w W ie d n iu  o d p ra ­

w iona ,  zwróciła  na  siebie u w agę  wielu  obywateli  tu te jszych  i u ję ła  

nam  sił p o trzeb n y ch  do p rzep row adzen ia  naszej sk ro m n e j  wystawy. 

Z w ezw anych  tak przez  Towarzystwo g o spoda rsk ie  w ie d e ń s k ie ,  jako



i p rzez  k om ite t  naszego  T o w arzy s tw a ,  wielu  C złonków T ow arzystw a 

i in nych  obywateli  m iało  udz ia ł  w  rzeczonej  wystawie.

Z n ad es łan y ch  nam  przez w ie d eń sk ie  To w. gosp .  5 0 0  losów, z a le -  

d w o  1 8 2  m ogliśm y zbyć w kancelaryi naszej,  z tych na  o d by tem  d. 17 

maja lo sow an iu  zakup ionych  w tym  celu p rzedm io tów , w ygra ło  sześć 

losów, j e d n ą  sz tukę  bydła  r o g a te g o ,  dwie  m ach iny  g o sp o d a rsk ie  

i trzy d robn ie jsze  n a rzęd z ia ,  o czem  in te re so w a n e  osoby  zaw iado­
m io n e  zostały.

W  tem  m ie jscu  w inn iśm y z w dz ięcznością  w s p o m n ie ć ,  że  r e -  

ł e r e n t  w K om itec ie  P.  M. Darowski zajął się  gorliw ie  p rz ep ro w a ­

dzen iem  tej sprawy, po łączone j  z m no g iem i t rudnośc iam i i n iem a­

łym  z ac h o d em  o so b is ty m ,  jako  tez P.  L u d w ik o w i L e n s o w i ,  k tóry  
t r u d n i ł  się  naszą  wystawą w W iedniu .

W  sk u tk u  dawniejszych  p rzed s taw ień  i p o d a ń  n aszego  T ow a­
r z y s tw a , tyczących się  po d n ies ien ia  c h o w u  koni k ra jo w y c h ,  wysoki 

Rząd w yda l  n iek tó re  o d p o w ie d n e  ro z p o rz ą d z e n ia , a mianowic ie  

w zg lęd em  przy jm ow ania  r e m o n t ,  w zg lęd em  zakupow an ia  o g ierów  

stadnych  u  p r y w a tn y c h , w zg lęd em  ostrożnośc i  przy  wyborze  o g ierów  

do s tanow ien ia  klaczy, zachow ać  się  m a ją c e j ; nad to  u s ta n o w i ł  wy­

ścigi k o n n e  i wyznaczył  znaczne  n a g ro d y  w ynoszące  na  te n  rok  

1 1 8 5  czerw, z ło tych austr .  Co do tego  os ta tn iego  rozporządzenia ,  

Towarzystwo nasze  żadnego  nie m a udzia łu  w  wyścigach konnych .

Opisan ie  panujące j  w' wielu  m ie jscach  zarazy n a  k o n i e ,  od  

z naw ców  influencą  p r z e z w a n e j , i leka rs tw o  na nią przez  Członka 

Towarzystwa P. E razm a W o lań sk ieg o  u d z ie lo n e ,  poda liśm y przez  

dzienniki k ra jow e  do w iadom ości  pow szechne j .

Na w ezw an ie  os ta tn iego  naszego  Z g ro m ad zen ia  Czł. Tow. P .  

Ju lian  L u b ie n ie c k i ,  znany  ze sw ego  zam iłowania  do pszczelnictwa, 
założył szkołę  p rak tyczną  pas ieczn ików  w P r z e m y ś la n a c h , obw. 

B rzeżańsk iego ,  po łączoną '  z w y ro b em  ułów  p opraw nych .  Godzi się  

sp o d z iew ać ,  że p anow ie  go sp o d a rze  nie om ieszkają  korzystać  z tej 

n iekosz tow ne j  sp o so b n o śc i  i w e sp rą  P. L u b ien ieck iego  w je g o  usi­

ło w an iach  do p o d n ies ien ia  pszcze ln ic tw a dążących.

S to so w n ie  do og łoszen ia  K o m i te t u , że S ek cy a  jedw abn icza  

naszego  Towarzystwa zakupow ać  będzie  koko n y  czyli oprzędy, fun t



wied. po 4 8  kr. m. k. kilku p ro d u ce n tó w  nades ła ło  do tąd  3 0  p rze ­
szło fun tów  tego  p rod uk tu .  To d o w o d z i , że i ten  p rzem ysł  może 
byó z korzyścią w kraju  p r o w a d z o n y , byle tylko przyłożyć starania 
i pracy, bez  czego nic dokazać n ie można.  P rzy k ład  tego  mam y 
w  skutkach  o trzym anych , co do produkcy i  jedw ab iu  w  kró les tw ach  
P olsk iem  i P rusk iem .

P an  J. T. K w is te k , dy rek to r  szkół no rm alny ch  w Brzeżanach, 
gorliwy popseracz teg o  p rz e m y s łu ,  n a d e s ła ł  n asze m u  Tow arzystw u 
dwie tablice s y n o p ty c z n e , z k tórych je d n a  ucz y  upraw y drzewa 
m o rw o w e g o ,  a d ruga  pie lęgnow ania  jedw ab n ik ów , z k tó rych  b ę ­
dziemy mogli korzystać.

Aby licznym wezwaniom tak ze s t ro n y  obyw ate l i ,  jako  i od 
u rzędów  pow iatowych nadchodzącym  odpow iedz ieć ,  tudzież w chęci 
podn ies ien ia  sadownictw a k ra jo w ego ,  K omite t  u p ro s i ł  Członka sw ego 
P .  Jana  C zajkow sk iego , aby zechcia ł  zająć się u ło ż en ie m  popularne j 
nauk i  o zakładaniu  szkółek drzew  o w o co w y ch ,  k tó r ą  w  swoim 
czasie rozeszlemy do wszystkich  urzędów  p o w ia to w y c h , mających 
sobie po leconem  w ykonanie  dzie ła ,  będącego  podstaw ą dalszego ro z ­
woju sadownictw a w naszej prowincyi.

In teresu jący  ar tykuł dla gospodarzy  le śn y ch ,  zawierający opi­
sanie lasów Ł o p a ty ń sk ic h ,  rys zasadniczy urządzenia i te chn icznego  
zagospodarow ania  w pow szechnośc i  lasów, nades łany  przez Czł. 
Tow. P. Henryka S trze leck iego ,  og łoszony zos ta ł  w 2 i  tomie Rozpraw 
Towarzystwa.

W  d opełn ien iu  uchw ały  osta tn iego  Zgrom adzen ia  ogólnego, 
w iadom ość  o w arun kach  dostaw y m ateryału  d rzew n ego  pod  kolej 
żelazną gal icyjską,  w ydrukow ana w okolniku Towarzystwa i w szys t­
kim Członkom  wraz z dotyczącą ryciną rozes łana  została. P rz ek ła ­
dem  na  język  polski zajął się pan  Szym on Krawczykiewicz Czł. 
komitetu .

Exam ina rządow e na leśniczych mają się odbyć i bieżącego 
r o k u ,  o miejscu  atoli i czasie później w iadom ość nastąpi. Byłoby 
do ży c ze n ia , ażeby do tych exnm inow coraz więcej k andyda tów  
zgłaszać się ch c ia ło ,  a przez to liczba zdatnych leśniczych w kraju  
pom nażać  się m o g ła ;  bez czego g ospodars tw o  le śne  zakwitnąć nie 
będzie mogło.



T ow arzystw o nasze  o trzym ało  w darze  od  JO. Xiecia  W ito lda  

Czartoryskiego m ac h in ę  bardzo  p ro s tą  do wyrabiania  ru re k  d r e n o ­

w y c h ,  przy sz tucznem  osuszan iu  g ru n tó w  używanych.  P an  kap itan  

B ochdan  podjął  się  w y p ró b o w ać  ją  i o sk u tk ach  d o n ieść  Komitetowi.  

P o czuw am y sie do obowiązku  w dzięczności  dla rzeczo n eg o  Xiecia 

za pam ięć  o naszem  Towarzystwie .  Machina ta j e s t  tu  do widzenia.
R ó w n ież  JO. Xiążę L eo n  S a p ie h a ,  dos to jn y  P rezes  n aszego  

T o w a rz y s tw a ,  zam ówił  na  wystawie  w ied eń sk ie j  m ach inę  do  ro b ie ­

nia gon tów , k tóra  j e s t  do widzenia  w w yrobni  m ach in  i narzędzi

PP .  P ie tzsch  i K usch e  na Łyczakow ie .
Jeszcze  w ro k u  1 8 5 3  p rzed ło żo n y  zosta ł  przez nasze  T o w a­

rzystwo w y so k ie m u  R ządow i p ro je k t  do założenia  Towarzystwa wza­

je m n e g o  ubezpieczen ia  od  pożarów  w naszym  kraju.  P ro je k t  r z e ­

czony zakom unikow any  by ł  przez Rząd Tow arzystw om  g o sp o d a rsk im  

i Izbom  hand lo w y m  w Krakowie  i na B ukow in ie  do udzie lania  sw ego  
zdania. Zdanie  Towarzystwa k rakow sk iego  dosz ło  nas  za p o ś re d n i ­

c tw em  wys. N am iestn ic tw a  z do łączoną  u w a g ą ,  iż n iek tó re  p u n k ta  

naszego  p ro jek tu  uledz b ędą  m usiały  zm ianom  , a to z p o w o d u  p o ­

dzia łu k ra ju  na  trzy okręg i  adm in is tracy jne .  O dpow iedź  nasza co 

do tych u w ag  p rzed łożona  została  wys. Nam iestn ic tw u , w raz  z p o ­

no w ien iem  p rośbv  o m ożliwe p rzysp ieszen ie  załatwienia  tej tyle dla 

kra ju  ważnej sprawy.  Ref. w Kom itec ie  P . Marek Dubs zajął  się

rozpoznan iem  tej sprawy.
Po trzeba  zbierania  da t  s ta ty s ty c z n y c h , tyczących się  ro ln i­

c twa k r a jo w e g o , z każdym  d n iem  co raz bardziej  czuć się  daje . 

Przy  tak  wielkim  rozwoju  g o s p o d a r s tw a ,  industry i  i p rzem y słu  

sta tys tyka  gra  w naszych  czasach p rzew ażn ą  rolę.  Dla tego  zbie­

ran ie  da t  s ta tys tycznych  p o w in n o b y  s tanow ić  j e d n o  z g łów nych  za­
d ań  naszeg o  Towarzystwa. Do w ykonan ia  je d n a k  tego  zadania  tylko 
po łączone  siły wszystkich C złonków  naszeg o  Tow arzystw a  d o p ro w a ­

dzić mogą. Kom ite t  m óg łby  u łożyć  s to so w n e  tabe le  i p rzes łać  je  

szanow nym  P a n o m  do w ype łn ien ia  r u b r y k ,  gdyby m ó g ł  liczyć na  

ochoczy udział.  W  tym to też  celu  dawniej u ło żo n e  zos ta ły  P y ta ­

nia do  opisania  po jedyńczych  gospodars tw ,  tudzież  do wyjaśnienia  

s to su n k ó w  przy p row adzen iu  g o sp o d a rs tw a  w ie jskiego służące  i w 

R ozp raw ach  n aszego  T ow arzystw a d ru k iem  ogłoszone .  L ecz  up raw a  
Roipr. Tow. gosp. t. 23. 2



—  10 —

tej n iwy m ało  do tychczas  znalazła p racow ników , a co gorsza  , od 

n ie jak iego  czasu  zupełn ie  zan iechaną  została. W in ę  t eg o  po części 

p rzyp isać  należy nadzwyczajnym  zm ianom  wszelk ich  dawniejszych  

s to su n k ó w  rolniczych , przez  jak ie  poko len ie  nasze  przechodzić  musi.

Dowiedzieliśmy się  d ro g ą  u rzęd o w ą  że p rześw ie tny  Magistrat  m. 

L w o w a  chce  się  przyczynić  do założenia  fabryki p u d re tó w  w tu te j ­

szym mieście. Należy życzyć,  ażeby  ten  zam iar  jak na jprędze j  był 

usku teczn iony ,  gdyż przynajm nie j  najbliższe okolice  L w o w a ,  gdzie  

z iemia n ie  grzeszy zby teczną  b u jn o śc ią ,  m o g łyby  ztąd m ieć  rzeczy­
wistą korzyść.

T om  21 R ozpraw  naszeg o  Towarzystwa o puśc i ł  p ra sę  d r u ­

karską.  T reść  je g o  obwieszczona  została  w 3  okóln iku  Kom itetu .  

J ak  z aw sze ,  tak i teraz  pow ta rzam y  nasze  prośby ,  ażeby szanowni 

C złonkow ie  raczyli nabyw ać  nasze  Rozprawy,  zaw ierające  w sobie  

Wszystkie czynności  Towarzystwa. Pub l iczność  g o s p o d a r c z a , chcąca  

o naszych  u s i łow an iach  i p racach  wydać  sąd sprawiedliwy, znajdzie 

w  n ich  d o s ta te cz n e  ź ród ło  p o trzebnych  do tego wiadomości.  J e s te śm y  

p rz e ś w ia d c z e n i , ze  jak  skoro  t reść  naszych R ozpraw  lepiej  p oznaną  

b ę d z i e ,  fałszywe zdania  i p om ow y o ta jem niczość  dzia łań  K om ite tu  

w  spraw ie  Tow arzystw a n aszego  s łu szn e  zap rzeczen ie  znaleść  będą  

m ogły .  C hę tn ie  p rzy jm u jem y  wszelkie rady, uwagi i postrzeżenia ,  

do  os iągn ien ia  celu  naszego  Tow arzystw a d ą ż ą c e ,  dla tego  zapra ­

szamy do udzia łu  w pracy, do k tórej  każdy C z łonek  s tosow nie  do 

us taw  T o w a rz y s tw a , p o d łu g  sił  swoich j e s t  obowiązany. Atoli praca  

ta p ow inna  się objawiać c z y n e m , ale nie n e g acy jn ą  i złośliwą kry­

t y k ą ,  k tóra  tylko drażni i od  szczerych chęc i  p o św ię c e ń  odstrasza.

Na tego ro czn y ch  ogó lnych  Z g rom adzen iach  Tow arzystw  g o s p o ­
da rsk ich  m on arch ii  austryackiej  T ow arzystw o nasze  reprezen tow ali ,  
a m ianow ic ie :

1. W  C zern iow cach  PP. Michał Zagórski  i Leon  B aron  Brunicki.

2. W  Krakowie  JO. Xiążę W ła d .  S a n g u szk o  i P .  L u d w ik  S z u -  
mańczowski .

3. W  W ie d n i u ,  w  czasie t eg o ro czn e j  w ys taw y rolniczej i SOle- 

tn ieg o  jub ileuszu  Towarz.  g o sp o d a rsk ieg o  tam te jszeg o :  JO.Xia- 

zęta : L eo n  Sapieha ,  Karol Jab łonow sk i ;  Hrabiowie Alfred Po tock i  

i Kazimierz L a n c k o r o ń s k i , j ak o  też P. L udw ik  de L e n s , k tó ry
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pod ją ł  się z ochotą  zająć się up orządkow aniem  przedm io tów  
tu te jszych na  wystawie w iedeńsk ie j  znajdujących się.

4. W  Styryi p. p ro fe so r  Xaw. Hlubek.
5. W  Karyntyi p. T om asz Moro.
6. W  Morawii JX. O pat Cyryl Napp.
7. W  Kroacyi P P . K u lm er  i W ukatinow icz.

Na dzisiejsze nasze p o s ie d ze n ie  de legow ani zostali ze s t rony  
Tow arzystwa :

a) K rakow skiego hr. Kazimierz W odzicki i W łod z im ierz  Dzieduszycki.
b) Bukow ińsk iego  p .  profes. Ł obarzew ski,

c) Czeskiego 1 ^  Kazimierz Krasicki.
d) K raińskiego J
e) M oraw sko-Sz ląsk iego  br. K alchberg  w iceprezyden t  c. k. N am ie­

s tn ictwa i p. W olfsk ron  d y rek to r  loteryi,
f )  W iede ń sk ieg o  p. E dw ard  Dulski.

P re z e s  z a p y tu je : czy kto z szanow nych  Członków  nie  ma ja ­
kich uw ag do zrob ien ia  nad  sp raw o zd a n ie m , a gdy nikt z obecnych  
głosu  n ie z a b ie ra , P rezes  z a w iad a m ia , iż m achina do robienia g o n ­
tów będzie czynną w poniedzia łek  po po łu d n iu  w fabryce panów  
P ietzscha i K usche  na Ł yezakow skiem  przedm ieściu .

H r .  K ras ick i .  Co roku  na  le tn iem  naszem  zgrom adzen iu  w y­
bierana bywa komisya do p rzekonania  się o pos tępach  naszego  za­
k ładu  nauk ow eg o  gospo da rsk iego  w  D u b la n a c h , rapor ta  tych  k o -  
misyj ogłasza K omite t  w gazetach krajowych i w Rozpraw ach  T ow a­
rzystwa. S praw ozdanie  przeszłorocznej komisyi S ekre ta rz  odczyta 
S zan ow nem u  Z grom adzeniu .  (W  tern m ie jscu  S ek re ta rz  odczytał 
rzeczone sp raw o zd an ie ,  k tó re  w yd ru kow an e  j e s t  w 21 tomie R ozpraw  
Towarzystwa od str. 7 5 — 78.)

Prezes.  W n o s z ę ,  ażeby S zan o w n e  Z grom adzen ie  i tego  ro k u  
w ybra ło  kom isyę do obejrzen ia  D u b la n ; uważam to za p o t rze b n e  dla 
wiadomości kraju  i dla spoko jnośc i  K om ite tu  sam ego .

Rozdano  między obecnych  Członków kartki do napisan ia  t r z e c h  
komisarzy, a do obliczenia g łosów  wyznaczył P re ze s  PP. T a rn aw ie c -  
kiego i Jędrzejow icza którzy don ie ś l i ,  że Z grom adzen ie  przeznacza
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do tego celu PP. Maurycego Kraińskiego, Wojciecha Studzińskiego 
i hr. Alexandra Czackiego.

Następnie na wezwanie Prezesa P. d’ Abancourt odczyta? zda­
nie sprawy o zakładzie naukowym gospodarskim w Dublanach za 
czas swego administracyjnego zawiadowania.

P rezes . Nabyliśmy wieś opustosza łą , bez budynków gospo­
d arsk ich , z gruntami wyjałowionemi. W  tym krótkim czasie po­
siadania naszego , powstały budynki szkolne i fo lwarczne, a Dublany 
przybrały inną zupełnie postać. Nie mogę nie wyznać, że jeszcze 
nie jes t  tak wszystko dobrze urządzone jak być pow inno; ale m u­
szę oraz dodać ,  że postęp acz wolny już teraz jes t widoczny. Brak 
funduszów był przyczyną małego postępu dotychczasowego. Pano­
wie komisarze przekonają się naocznie o tern co tu utrzymuję. 
Będziemy podług sił naszych i dalej starać się postępować na 
drodze ulepszenia w n ad z ie i , że kraj dopomoże nam do dźwiga­
nia tego ciężaru.

W  dalszym toku czynności przystąpiono do wyznaczenia ko -  
misyi, z 10 członków złożonej,  końcem wzmocnienia Komitetu przy 
wyborach nowych Członków Towarzystwa, które dziś o godz. 4 
po południu odbyć się mają. Przyczem zachowano zwykłą forme, 
zdając ten wybór na Prezesa ,  który mianował następujące osoby: 

Hr. Czackiego, Jędrzejowicza, Augustynowicza, W isłockiego, Bocz- 
kowskiego, S tudzińskiego, Kunaszowskiego, 1 orosiewicza, Tarnawie- 
ckiego i Kraińskiego.

Po załatwieniu tej sprawy, na wezwanie Prezesa, profesor 
Niesiołowski odczytał rzecz o spichrzach przewiewnych , wynalazku 
p. Salavilla we Francyi, z których jeden taki znajdował się na wy­
stawie Paryskiej w roku 1855, (O bacz n iże j.)

Przystąpiono nareszcie do rozbioru zadań gospodarczych. Na 
wezwanie Prezesa Sekretarz odczytał pytanie pierwsze :

• Jak  u r zą d z ić  s iew  ro ślin  p a s te w n y c h , aby p rze z  ca łą  p ore  
le tn ią , od na jw cześn ie jsze j w io sny , do n a jp ó źn ie jsze j je s ie n i  m ie ć  dla  
byd ła  tak  ro b o czeg o , ja k o  te ż  p o iy tko w eg o  zaw sze  ś w ie ż ą , p o s iln ą  
i  dosta teczną  p a s z ę ; ta k ie  w y z n a c z y ć :  ile  p r ze s tr ze n i na  u tr zy m a n ie  
5 0  sz tu k  bydła  rogatego p o d  s iew  ro ślin  p a stew nych  do z ie lone j k a rm i  
p rze zn a c zy ć  n a le ży  ?»
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H r . S ta r ze ń sk i zawiadamia, iż p. Edmund Kaszyński nadesłał do 
Komitetu odpowiedź na to pytanie, jednakże nie rozwiązał go ostatecznie.

P . D aroivski. Na 50  sztuk bydła rogatego powinno wy­
starczy ć rajgrazu 5 m o r g i , koniczyny 21etnej 5 morgi od 1 do
2 0 m a ja , od 20  maja do 10 czer wca koniczyny 1 letniej 4 '/a
morga, potem następuje mieszanka wyki, o w sa ,  od czerwca do 
10 lipca i dalej aż do 10 sierpnia drugi zbiór jednorocznej ko­
niczyny aż do 15 września; odtąd aż do 1 listopada idą rze­

py. Za dawnych czasów kukurudzy na zieloną paszę nie uży­
wano. Zwracam tu uwagę, że powyższe wyrachowanie służy dla 
bydła na pastwisko w pole chodzącego ; kto zaś chce trzymać bydło 
na stajennej paszy, ten potrzebuje 60  morgów ziemi zasiać roślina­
mi pastewnemi na utrzymanie 50  sztuk bydła.

P . S tu d z iń sk i  czytał odpowiedź na to pytanie. «Rośliny paste­

w n e ,  które się zazwyczaj dla bydła uprawiają, są następujące: lu­
cerna , e sp a rse ta , sporek, wyka s z a ra , koniczyna cze rw o na , a cza­
sem i żyto ozime. Porost a przeto wydatek tych roślin od wielu 
zawisł okoliczności, nie można przeto nie uwzględniając tych oko­
liczności ogólnie na to pytanie odpowiedzieć.

W czesna ,  ciepła a wilgotna wiosna jes t  pierwszym warunkiem 
prędkiego wzrostu roślin pastewnych; jakość również spodnia war­
stwa gleby, wywierają nie mniejszy wpływ na roślinność w ogóle 
a w szczególe na rośliny pastewne.

L u cerna ,  zpomiędzy zimotrwałych roślin pastewnych najwcze­
śniejsza, udaje się tylko w glebach wzgórzystych, gliniastych, g łę­
boko zpulchnionych, mających w swych częściach składowych wiele 
marglu; od 10  do 15 dni wcześniej od koniczyny koszoną być może; 

drugi jej porost jes t  znowu zdatnym do koszenia, gdy pierwszy ko­
niczyny już się przystarzał; na przemian z koniczyną czerwoną sta­
nowić może całoletnią zieloną paszę.

Esparse ta ,  p ro du k t 'such ych  wzgórzystych g leb ,  których po­
kład z szutru wapiennego się sk ła d a , a warstwa urodzajna tak 
jes t płytką, że żadna inna roślina zakorzenić się w niej nie może, 
wydaje przy stosownej uprawie na rzeczonych miejscach przez lat 
kilka, zadowalniającą tak do jakości jak ilości zieloną paszę. Również 

na czyste j , spulchnionej silnie pognojonej ro l i , lecz zawsze z p o -
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kładem  w a p ie n n y m , udaje  się e s p a r s e t a , a w tenczas  tak ja k  lucerna  
z koniczyną c z e rw o n ą ,  od  której je s t  w cześn ie jszą ,  może wystarczyć 
przez cały przeciąg  letni na zieloną p a s z ę : bo również ja k  kon i­
czyna 2  razy s ieczoną być może.

S porek  czyli szpergula, dojrzewający w 8 tygodniach  od zasiewu, 
w  6 tygodniu  od zasiewu przy c iep ło -w ilg o tnem  pow ietrzu  do ko­
szenia je s t  zda tnym ; na g run tach  s u c h y c h ,  p iaszczy s tych ,  na k tó ­
rych  żadna inna roślina jako  zielona pasza upraw ianą  być nie może, 
sam bez upraw y innej rośliny p as te w n e j ,  co 1 4  d n i ,  byle tylko 
w  czas wilgotny siany, s tanowi praw ie ca łole tnią zieloną paszę.

Zyta o z i m e , najwcześniejsza lecz zawsze tylko zbytkowa pasza 
i tylko w tych o k o l ic ac h , gdzie nabiał  g łów ny i bardzo korzystny 
do chó d  z bydła przynosi i gdzie przy ros tek  nabiału  przewyższy czy­
stym zyskiem do chód  na ziarno zebranego  ż y t a , jako  pasza zielona 
uw ażanym  być może.

Nie upraw iam tych wyliczonych ro ś l in ,  bo po ło ż en ie  grun tów  
na których  g o sp o d a ru ję ,  n ie je s t  p o t e m u ; dla tego  nie oznaczam  
ilości m orgów  po trzebnych  na w ykarm ienie  5 0  sztuk b y d ł a , lecz 
sieję wykę szarą i koniczynę czerw oną i s ta rać  się b ę d ę  od pow ie­
dzieć dokładnie  na  postaw ione  p y ta n ie :  W y ka  szara jako p rzed p łód  
pszenicy, wymaga tej samej gleby co p s z e n ic a , i na takiej najlepiej 
s ię  u d a je :  poniew aż zaś na  g runcie  pogno jonym  bardzo bu jno  ro ­
śnie i kładzie s i ę , najkorzystnie j je s t  siać wykę z ow sem  lub j ę ­
czmieniem zm ieszaną ,  lepiej z o w se m :  pon iew aż łodyga  owsiana 
twardsza i n ie  tak wiotka jak  ję c z m ie n n a , więcej opiera  s ię  ro z ra ­
stającej wyce i przeszkadza poniekąd  , aby się wyka nie wyłożyła.

Uprawiam wykę szarą na w c z e sn ą ,  zieloną paszę do podoju  
dla k ró w  tym s p o s o b e m : W  jes ien i  późnej zorze się m o rg  lub 2 
m org i roli jak p od  pszen icę  upraw ione j i p o g n o jo n e j , aby z wiosną, 
jak  tylko konie po sk ibach  zejść m o g ą ,  do s iew u  p rzy s tą p ić ;  wykę 
m ieszam na  pó ł  z ow sem  i sieję 2 razy po zag o n ie ;  dla gęs tego  
p o ro s tu ,  na m o rg  wychodzi mniej więcej pó łtrzecia  ko rca  tej m ie ­
szaniny. Przy sprzyjającej porze, na początku  maja k o s i ł e m  nie raz 
tę  mieszaną paszę do p o d o ju ,  lecz n ie  t rzeba cz ekać  z k o śb ą ,  aż 
wyka zakwitnie i owies się w y s y p ie ; gdy jeszcze owies j e s t  w t r a ­
wie a wyka na s to p ę  p o d r o ś n ie ,  już  kosić  k aż ę ,  poniew aż n im by



—  *5 —

przes trzeń  zasiana sk o szo n ą  b y ł a , p ozos ta ła  na  os ta tn ich  zag o ­

nach  pasza jużby  się  z e s ta r z a ł a , a s ta ra  i na  bu jnym  g ru n c ie  

zrodzona pasza je s t  byd łu  n iep rz y je m n ą ;  p o w tó re  o dkw it łe  rośliny 

nie odradza ją  s i ę ,  lub  nie tak b u jn o ,  p rze to  n ie  m ożnaby  korzystać  

z drugiej kośby, k tóra  zawsze ma m ie jsc e ,  gdy się  w cześn ie  wyka 
kosi. S łysza łem  zdania  kilku szanow nych  cz łonków ,  jakoby  wykę  
tylko raz kosić  m o ż n a , lecz tyloletnie dośw iadczen ia  m o j e , p o w odu ją  

m nie  do u trzym ywania  ja k  n a j s t a l s z e g o : że n ie  j e d e n , lecz dwa a 

n a w e t  trafiały się  wypadki  że trzy razy kosi łem  w ykę  zmieszaną  

z ow sem , ro zu m ie  się  wykę  zasianą na  dobrze  zgnojone j  roli. W szak że  

fizyologia roślin  uczy n a s ,  że roślina p rzed  odkwitn ięc iem  skoszona  

odradza się i to tak bu jno  jak  była przed  kośbą .  P o s tę p u je  się  tak 

zupełn ie  jak  z p szen icą  w y b u ja łą , k tó rą  się  w t rawie  zapobiega jąc  

wylężeniu skaszać k a że ,  trafia się  n ie  raz t a k ,  że gdy m o rg i  o dni 

kilka później zasiane kosić kończono  , na p ie rw szych  m o rg ach  już  p r a ­

wie m ieszana  pasza  zdatną była do koszenia .  A poniew aż  w tych 

o k o l ic a c h , gdz ie  na  z ieloną paszę tylko wykę  i kon iczynę  sieją, k o ­

niczyna dop ie ro  w końcu  m a j a , a bardzo często  dop iero  w cze rw cu  

do kośby j e s t  z d a t n ą ;  p rzeto  po trzeba  na cały maj być zaopa trzo­

nym w zie loną paszę  z w y k i ,  siejąc co łO  dni w s to su n k u  do in ­

wentarza  m ającego  być na zie lonej paszy u t r z y m a n y m , po 2  lub 

więcej m orgów , ja k  się  niżej z w yrachow ania  okaże.

Gdy pierw szy p o ro s t  koniczyny sta je  się n iezdatnym  do ka r­

m ienia  b y d ła ,  m org i  na jw cześn ie j  wyką z a s ia n e , po raz d rug i  k o szo ­

n e  być m o g ą ,  po  n ich  nastąpi d ru g ie  s ieczen ie  koniczyny. S iew ałem  

nie raz w s ie rpn iu  w y k ę ,  aby na w rzes ień  m ieć z ieloną p asze ;  p o ­

ro s t  jej  był zadowalniający, lecz z a w s z e , osobliwie  na  owsie  osia­

dała  rdza,  przez  co pasza stawała  się  n iesm aczną .  Pon iew aż  zaś 
w w rześn iu  bydło  najsmaczniej  to zjada na  coby się w cze rw cu  
nie p o p a t r z y ło , p rzeto  i ta pasza choć  zardzewiała  z korzyścią  spożytą  

była. Uprawa koniczyny wszystk im  go sp o d a rzo m  wiadoma.

Rów nież  bezw zględnie  oznaczyć nie m o ż n a ,  ile p rzes t rzen i  

na  u trzym anie  SO sz tuk bydła  r o g a t e g o , pod  siew rośl in  p as tew n y ch  

do zie lonej karmi przeznaczyć  należy.

J e s t  rzeczą p e w n ą ,  że zadan iem  każdego  św ia t łego  gospodarza  

rolnika j e s t ,  wszelkie  m ożliwe korzyści ze sw eg o  bydła  wyciągnąć,
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temi s ą : m lek o d a jn o ść  jak  najw iększa u k rów , w zros t  i siła do pracy 

u  w o łów , a nareszc ie  w łasnośó  ła tw ego  opasu. Chcąc  te  korzyści 

u z y sk a ć ,  m usim y i karm  by d łu  daw aną  do n ich  z a s to s o w a ć ,  t. j. 

daw ać  tyle paszy, aby oprócz  u trzym ania  przy życiu ,  zam ierzone  

korzyści  ta  karm  tworzyć  mogła.
Ilość karm i zas tosow aną  je s t  do wagi ciała b yd lęcego  za życia. 

Rozliczne dośw iadczen ia  w y k a z a ły , że ilość k a r m i , sp ro w ad zo ­

ne j  do wartości  s i a n a , wynosić  p ow inna  '/ 31 część  wagi bydlęcej 
za ży c ia ,  czyli na  każde 1 0 0  ft. wagi za życia p rzypada  3  funty 
paszy wartości  siana. Mając tę  z a s a d ę ,  m ożem y teraz  już  d o k ładn ie  

oznaczyć żądaną  ilość p rzestrzeni .  W eźm y  na przyk ład :  w ó ł  mający 

być k a rm iony  paszą z ieloną waży za życia 9 0 0  funtów, po trzebu je  

p rze to  do zu p e łn eg o  nasycenia  i przyn iesien ia  oczekiw anych korzyści 

3 0  fun tów  s ia n a ,  lub tyle innej paszy, k tó raby  w y rów nała  sw enn  

częściami pożyw nem i 3 0  fun tom  dob reg o  siana.
W eź m ie m y  p o d  rozb iór  w ykę  m ieszaną  z ow sem  i k on iczyną  

c ze rw o n ą ,  obydwie  w stanie  z ie lo n y m :  1 0 0  fun tów  wyki mieszanej  

z ie lonej są  ró w n e  2 3  fun tom  siana. P o n iew aż  w 1 0 0  fun tach  wyki 

zie lonej j e s t  77 fun tów  części w odnych ,  wół, po trzebujący  do  d z ie n n e ­

go z u p e łn eg o  nakarm ien ia  3 0  funtów siana, p o trzebow ać  będzie  dz ienn ie  

1 3 0  fun tów  wyki. J e d e n  m o rg  zasiany wyką m ieszaną  wydaje  przy 

dobrym  porośc ie  3 0  ce tn a ró w  s ia n a ,  1 0 0  f u n tó w ;  siana z wyki są 

r ó w n e  4 3 3  fun tom  zie lonej wyki,  p rzeto  je d e n  m o r g  wydający ó 0  

ce tn a ró w  siana z w y k i ,  wyda zie lonej wyki 1 2 ,9 9 0  fun tów  czyli dla 

ró w n o śc i  ra ch u n k ó w  1 3 ,0 0 0  f u n tó w ;  wystarczy p rzeto  j e d e n  m org  

wyki m ieszanej  zielonej na  2  dni dla nakarm ien ia  S 0  wołów, wa 

żącycli  za życia po 9 0 0  funtów. P rzy jm ując  zaś 1 5 0  dn i  na  czas 

t rwającej zielonej karm i i dając  byd łu  przez p o ło w ę  tego  c z a s u j v y k ę  

a przez  d ru g a  p o łow ę  k o n ic z y n ę ,  w ypadn ie  d aw ać  przez 75  dni 

w y k ę ;  p o trzebu jąc  zaś^na 2  dn i  dla 5 0  wołów  je d n e g o  morga^ zie­

lonej  w y k i ,  na 7 5  dni po trzeba  będzie  3 7 '/a m orga .  P o n iew aż  zas 

każdy m o rg  dwa razy kosić  można i wydatek  j e s t  jednakow y,  p rzeto  

na u trzym an ie  5 0  w o łó w  przez 7 5  dni z ieloną wyką po trzeba  b ę ­

dzie 1 8 3/ 4 m o rg ó w  zasianych wyką.
P rze jd źm y  do koniczyny  c ze rw o n e j :

1 0 0  fun tów  koniczyny  zie lonej w yrów nają  2 5  fun tom  s iana  z k o -
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niczu, i 00  funtów siana z koniczu są równe 100 funtom dobrego 
łąkowego siana. W ół potrzebujący dziennie do zupełnego nakar­
mienia 5 0  funtów siana, potrzebować będzie 120  funtów koniczyny 
z ie lonej; jeden  morg zasiany czerwoną koniczyną wydaje zwyczajnie 
5 0  cetnarów siana , czyli licząc 4 0 0  funtów koniczyny zielonej na 
100  funtów siana z kon iczu , wyniesie ilość koniczyny zielonej pro­
dukowanej na jednym morgu 1 2 0 0 0  funtów, czyli jeden  morg ko­
niczyny zielonej wystarczy przez 2 dni dla 50  wołów, na 75 dni 

jako połowę trwającej zielonej karmi potrzeba będzie 57 */a m o r g a ; 
kosząc zaś 2 razy każden morg tylko 1 8 3/ 4 morga wystarczy. Zli­
czywszy morgi wyki mieszanej zielonej i koniczyny razem , okaże 
się ilość potrzebna przestrzeni przeznaczyć się mającej na utrzyma­
nie 5 0  sztuk bydła po 9 0 0  funtów wagi za życia na zielonej paszy 
t. j. potrzeba będzie 57 */2 m orga .»

Odpowiedź ta wywołała dysku syę , w której zabierali głos PP. 
Darowski, hr. Starzeński, Studziński, Torosiewicz, Xżę Prezes i Aban- 
court a mianowicie:

P. D a ro w sk i oświadczył, iż w swojem obliczeniu brał bydło 
oborne, więc pó ł morga liczył na sztukę , jako paszę pomocniczą 

do pastwiska: bez pastwiska, zdaje się mu iż 40  morgów wystarczy 
na 5 0  s z tu k , zwłaszcza gdy wyka dobrze się uda , która kilka po­
kosów wydaje i gdy mieszanka dobrze zarodzi. Tą ostatnią wiele 
namagał w swojem gospodarstwie. W  R adłow ie, gdzie bydło na 
samej stajennej paszy utrzymują, liczą na sztukę 1 morg paszy.

I lr .  S ta rze ń sk i  utrzymywał, iż p. Studziński za mało przestrzeni 
liczy, a do tego wyka mniej bez porównania wydaje paszy od k o -

► niczyny czerwonej.

P . S tu d z iń s k i  uważał wykę za przedpłód i siejąc ją z owsem, 
miewał pokos pierwszy mniej znaczny, ale drugi pokos bywał w pas.

Azę P reze s  d o d a ł ,  ,że zasadą p. Studzińskiego jes t mocno
gnoić; nie dziw więc, iż mu się wyka dobrze udaje.

P . D a ro w sk i przekonawszy s i ę , iż wyka potrzebuje piaszczy­
stego g ru n tu ,  zarzucił j ą ,  a uprawiał sporek i lucernę jako lubiące 
grunta gliniaste i marglowate. Sporek jes t wprawdzie ubogi w trawę,
ale bardzo dobry na m lek o ; lucerna jes t  wymyślna i od wilgoci

Rozpr. Tow. gosp. t. 23. n.



48  —

ginie. Aby tem u zapobiedz, należy ją g ipsować, u hr. Larysza w a-  
pnią lucernę  i dobre mają skutki.

H r . S ta r ze ń sk i przyznawał' zalety lu c e rn ie , ale pożytek p ra ­
wdziwy dopiero w trzecim roku niesie.

P . T orosieio icz  d o d a ł , iż chcąc pożytek mieć z lucerny, trzeba 
ją siać z rajgrazem i brzanką łąkow ą, z których w pierwszym już 
roku je s t  wyborna pasza.

X ż ę  P rezes potwierdził zdanie p. Torosiewicza, gdyż sam siał 
lucernę  z rajgrazem i miał dobre s k u tk i ; dodał ta k ż e , iż w okoli­
cach Wiednia widział, jak żyto na wiosnę koszono na paszę.

P . S tu d z iń sk i  oświadczył, iż w tym samym celu koszą także 
wybujałą pszenicę za granicą a miejscami i u nas.

P . A b a n co u rt podnosił zalety lucerny, której żadna z liściastych 
roślin zastąpić nie m oże; lubi ona grunt wapienny, trwa G do 7 lat, 
w  drugim już roku jes t do użycia; sieje się z h r e c z k ą , która chroni 
ją  od spiekoty; nasienie trudne jes t bardzo do uzyskania. Ponieważ 
lucerna jes t  kapryśna, przeto nie radzi siać jej z innemi roślinami. 
Przy płodozmianie oddaje wielkie u s ług i,  wypełniając czas ro ­
tacyjny. Na zimę należy ją potrząść mierzwiastym gnojem , a na 
wiosnę zbronować należycie i nie obawiać się ztąd żadnej szkody. 
W ilgoć jej szkodzi najbardziej, na glinkach więc nieprzepuszczalnych 

nie radzi jej uprawiać.
X ź e  Prezes zamknął dyskusyę oświadczając, iż w y k a , koniczyna 

i lucerna są najważniejszemi roślinami w gospodarstw ie , użycie ich 
atoli zawisło od gatunków ziemi i od ilości b y d ła , jaka się utrzymuje.

S e k re ta r z  odczytał pytanie d ru g ie : « C zy odm ianę  n a sien ia  zbożo ­
w ego w  ogólności p o lecać  m o żn a  , c zy li za ś  ty lko  w  n iek tó rych  oko liczno­
śc iach  i  w  ja k ic h  ? P r z y  ja k ic h  zbożach  szczegó ln ie j n a leża łoby  dora­
d zać  odm ia n y  n a sien ia  ? Ja k  często n a le ży  j ą  p r z y  je d n e m  lub d ru g iem  
zb o żu  p o w ta rza ć  ? C zy  now e na sien ie  n a le ży  sp ro w a d za ć  z  lżejszego  
albo ciep lejszego  g r u n tu ,  z  c iep le jsze j albo z im n ie js z e j  o k o lic y ‘io

P . D arow ski. Głównie zwodzą się pszenice, jęczmiona, or­
kisze i olejne. Sądzę, że nasienie pszenicy i orkiszu częściej od­
mieniać należy, starając się o sprowadzenie ziarna doborowego. Toż
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sam o i o życie pow iedzieć  m o ż n a , gdyż lubi ono  odm ien iać  a ra ­

czej wyradzać się  w  s tok łosę .

P. S tu d ziń sk i p rzeczy ta ł  o d pow iedź  sw oją  na  to p y tan ie :  

«O dm ian y  nasien ia  zbożow ego w ogóle  p o lecać  n ie  m ożna .  W  tych 

j e d n a k  w ypadkach  gdy zboże n a s ie n n e  tak lichej sta je  się jakos'ci, 

że  co ro k  gorszy p lon  i co do ilości i do jakośc i  w y d a je ,  nas ien ie  

o d m ien ić  wypada. P o ło ż en ie  r o l i , je j  j a k o ś ć , kl im at w p ływ ają  zna­

cznie na  u d an ie  się roś l in :  te  i tym  p o d o b n e  in n e  fizyczne p rzy ­

czyny sprow adzają  to t a k ż e ,  że rośl iny  w n iek tó rych  u p ra w ian e  o k o ­

l icach w ysok iego  d ochodzą  stopn ia  doskona łośc i.  Z czego się  okazuje ,  

że im tam  ręka tw órcy  dała  s t a n o w i s k o , o n e  są  tej glebie  właściwe, 

tak pszen ica  sa n d o m ie rk a ,  b e ł s k a ,  walis, h reczk a  podolska .  P r z e ­

ciwnie in n e  rośl iny  w n iek tó rych  g lebach  rok  roczn ie  się  pog o rsza ją  

i p o n iek ą d  do o dm iany  nasien ia  przymuszają .  W y p ły w a  w i ę c ,  że 
ani z c ie p le j s z e j , ani z zim niejszej okolicy, ani z lże jszego ani z 
c ięższego g ru n tu  n o w e  sp row adzać  należy n a s i e n i e , tylko z tych 

o k o l ic ,  i z tego  g r u n t u ,  gdzie  się  rzeczo n e  zboże zawsze i w  j e ­
dnakow ej uda je  doskona łośc i.

R ów nież  każdy g ospoda rz  p o w in ien  m ieć  baczen ie  na  u p r a ­

w ę roli,  jakiej  ta roślina  w y m a g a ,  n aw et  na  sam ą  jak o ść  n a s ie n ia :  

gdy się  cze lnem  czystem  nas ien iem  s ie je ,  po na jw iększej  części t a ­

ka się  i z b i e r a ; rów nież  i na  t o , aby nie sp ro w ad zać  tak iego  r o ­

dzaju n a s ien ia ,  k tó re  się już z n a tu ry  gleby na niej u d a ć  n ie  m oże  

np .  na piaski p szen icę  b e ł z k ą ; jako też i na  t o ,  aby przez w ie lo ­

letn ie  dośw iadczen ie  w y p ró b o w an eg o  i ak l im atyzow anego  dob reg o  

nasienia  , lekkom yśln ie  n o w e m  zachw alonem  nie zas tępow ać  a przeto 

na  wielkie nie na rażać  się  straty.®

H r . S ta rzeń sk i. Co do odm iany  nas ien ia  w og ó le ,  sądzę  że 

rodz im ego  nas ien ia  nie należy o d m ie n ia ć ,  ale  s ta rać  się wyczyścić  
je  m ły n k o w a n ie m ;  sp ro w ad zan e  z zagranicy  rodzaje  zbóż przec iw nie  

należy częściej o d m ie n i a ć , dlatego że rade  się  wyradzać  w o d -  

m ie n n e m  podnieb iu .

P. L i ty ń s k i  Zdaje mi s i ę ,  iż należy p ró b o w ać  odm iany  i s p r o ­

wadzać  nas iona  lepszych  g a tu n k ó w  roślin zbożowych  z zagranicy,  

p rzyczem  na  to uważać  t r z e b a , aby sp row adzać  z c ieple jszych do 

z im niejszych okolic . S ia łem  ró ż n e  odm iany  pszen icy  z wystawy
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p a r y s k ie j ,  i p rze k o n a łe m  s i ę ,  ż e  dw a  gatunki b ia łe  z m ie n i ły  s ię  

n a  c z e r w o n e .  S a n d o m i e r k a , jak w i a d o m o , po trzebuje  także  w ła ­

śc iw ej  s o b ie  g le b y  i n ie  w s z ę d z ie  w  n a szy m  kraju udaje s i ę  n a l e ­

ż y c i e ,  i jej n a s ie n ie  o d m ie n ia ć  m us im y .

P . S tu d z iń s k i .  Trzeba starać s ię  o u s ta len ie  n ie jako  nas ien ia  

d o b r e g o  i n ig d y  n ie  s iać  p o ś l e d n ie g o  n a s i e n i a , ale  n a jc e ln ie jsze .  

W i e m y  z d o ś w i a d c z e n i a , źe  w ie ś n ia c y  s ie jąc  h r e c z k ę  tak zw aną  

s i e w k ę , n ic  p ra w ie  n ie  zbierają tylko s ie w k ę .

H r .  S t a r z e ń s k i \  Co do h reczk i  s i e w a łe m  jej po  5 0 0  korcy, p lon  

jej  j e s t  z a w s z e  w ą tp l iw y  i za leży  w ięcej  od stanu atmosfery,  a niżeli  

od  o d m ia n y  nasien ia .  Urodzaj h reczk i  g łó w n ie  z a w is ł  od przyjaznego  

s tan u  atm osfery ,  n ic  w y m aga  ona bardzo d o b r e g o  g r u n tu ,  uda s ię  

na  każdym  byle pora sp rz y ja ła ,  ch o c ia ż b y  n a s ie n ie  n ie  b y ło  cz e ln e  

ch o c ia żb y  i s ie w ka  zasiana by ła .  Jaki j e s t  t e g o  p o w ó d ?  warto  b y ­

ło b y  d o ch o d z ić .

P. A b a n co u r t .  C e ln o ś ć  ziarna h reczk i  zależy  od  d w ó c h  przy­

czyn  , o d  g le b y  i od powietrza.  Celna na dobrym  g r u n c ie  posiana ,  

ga łęz i  s i ę  i w iąże  w  ziarno c z e l n e , ale p o n ie w a ż  n ie  razem  w s z ę ­

dz ie  o d k w i t a , w ię c  ob o k  ziarna c z e ln e g o  wyda i ziarno n ik le jsze  

które  s ie w k ą  zo w iem y .  Jes t  to roślina k a p r y śn a ;  urodzaj jej  z a w is ł  

g ł ó w n i e  od a tm o s fe r y ;  d e s z c z e ,  b ł y s k a w i c e ,  z i m n o ,  w ie lk i  w p ły w  

na nią wywierają. P lon  jej zatem zawrsz e  j e s t  n ie p e w n y .  R o b i łe m  

r ó ż n e  d o św ia d cze n ia  z upraw ą h r e c z k i : s ia łem  p e r ł o w ą , s ia łe m  c e l ­

n ą ,  a zb iera łem  s i e w k ę ,  s ia łe m  s i e w k ę ,  a m ia łe m  plon  sk ładający  

s ię  z s a m e g o  ziarna c e ln e g o .  Gleba j e s t  p od sta w ą  g łó w n ą  d o b r e g o  

z i a r n a , gd z ie  w a p n o  lub m arg ie l  p r z e m a g a , tam najp iękniejsza  ro­

dzi  s i ę  p s z e n i c a , gdy  p r z e c iw n ie  na ru m o sza ch  p sze n ic a  w yradza  

s ię .  W a p n o  na l e p sz y  g a tu n e k  p rzekszta łca  p s z e n ic ę .  Zyto lubi  

g le b ę  p ia sz c z y s tą ,  o d  lat 1 5  s ie ję  w ła s n e  żyto  i n ig d y m  g o  nie  

o d m ie n ia ł ,  g d y  p r zec iw n ie  j ę c z m ie ń  z m u sz o n y  je s t e m  o d m ie n iać ,  co  

trzy lata dla w y k i , która s i ę  w  n im  rzuca. J ę c z m ie ń  sprow adzam  

z o k o l ic  które  m u najbardziej sprzyjają.

H r .  K ras ick i .  P o d łu g  m e g o  z d a n ia , jak d łu g o  s ię  w ła s n e  ziar­

n o  n ie  z w o d z i ,  tak d łu g o  s ię  s w e g o  trzymać. Skoro  zaś drobnieje ,  

lub traci na p o z o r z e ,  lub też  w  razie zan ie c z y s z c z e n ia  in n e g o  g a -
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t u n k u  z i a r n e m ,  n a te n c z a s  t r z e b a  n a s i e n ie  o d m ie n i ć ,  s z u k a ją c  go  
w g r u n ta c h  do  sw o ic h  ze s k ła d u  i p o ło ż e n ia  p o d o b n y c h , ale t r o -  
c h a  c h u d sz y c h .

S e k re ta r z  p rz e c zy ta ł  p y ta n ie  dziesiąte,:
«N a  ja k ic h  zasadach  p ie lęgnow ania  i k r z y żo w a n ia  bydła k ra jo ­

wego m o ż n a  w y p r o w a d z ić  k ra jow e  o ryg ina lne  ra sy ,  j e d n e  dla p r o d u k c y i  
n a b ia łu ,  inn e  dla p rod uk c y i  m ięsa  i ł o j u ?

P. Darowski.  K rz y ż o w a n ie m  m o ż n a  n ie  tylko p o p r a w ić  s ta re  
rasy,  a le  i z u p e łn ie  n o w e  w ypro w ad z ić ,  P rz y k ła d  te g o  m a m y  na 
A n g l i i ,  gdz ie  d o  r o z m a i ty c h  ce ló w  p o tw o r z o n o  o d d z ie ln e  r a sy  b y d ła  
i kon i .  B y d ło  g ó r s k ie  d a ło b y  s ię  p o p ra w ić  r a s ą  a i r sh i r sk ą  i b y ło b y  
b a rd z o  m le cz n e .  P o d o le  p o w in n o  s ta ra ć  s ię  o t o , ab y  w ła s n ą  r a sę  
bydła  u t rz y m a ło  w  czys to śc i  i n ie  m ie s z ać  je j  z i n n e m i , ale p o trz e b a  
lep ie j  j e  k a rm ić  i t ro sk l iw ie j  d o b ie r a ć  e x e m p la r z e  do  ro z p ło d u  p r z e ­
zn a c z o n e .  R asa  to j e s t  w y b o r n a  i j u ż  u s t a l o n a ,  k rz y ż o w a n ie  z o b -  
cem i  r a sa m i  m o g ło b y  ją  ty lko  p o g o rsz y ć .  N a  p o w ię k s z e n ie  m l e ­
c z n o śc i  m o ż n a  w p ły n ą ć  p rz e z  ro z w in ię c ie  n a c z y ń  m le c z n y c h  u k ró w , 
k tó r e  do  te g o  są  n a jz d a tn ie jsz e .  C h c ą c  m ie ć  r a s ę  do  p o c ią g u  silną, 
n ie  ż a ło w a ć  paszy  z d ro w e j  i po s i lne j .

P .  A bancour t .  Z da je  s i ę ,  iż p y ta n ie  n ie  zo s ta ło  z ro zu m ia n e .  
W  Anglii ró ż n e  r a s y  b y d ła  p o w s ta ły  z k rz y ż o w a n ia  z r a sa m i  z ca ­
łe g o  św ia ta  s p r o w a d z o n e m i , t r zy m a ją c  s ię  p e w n y c h  za sa d  n a  n a u c e  
fizyologii z w ie rz ę c e j  o p a r t y c h , i s to s u ją c  s ię  do  p o t rz e b  m ie js c o w y c h  
p rzy  w y b o rz e  ra s  i ex e m pla rz y ,  o d z n a c z a jąc y c h  się  p e w n ą  j a k ą ś  za le tą  
i s z c ze g ó ln ie jsz e m i  p rz y m io ta m i  m l e c z n o ś c i , zd o ln o śc i  do  o p a s u  
i p rz y b ie ra n ia  ło ju ,

P. K ra iń sk i .  Należy z ro b ić  ró ż n ic ę  m ię d z y  b y d łe m  k r a jo w e m  
a r a są  k ra jo w ą  o ryg ina lną .  B yd ło  k ra jo w e  n a sz e  j e s t  po  n a jw ię k sz e j  
częśc i  m ie s z a n in ą  r ó ż n y c h  ra s .  Co m a  być  za r a sę  o r y g in a ln ą  u w a ­
ż a n e ?  t rz e b a b y  w p r z ó d  o z n a c z y ć ;  s a m  W e c k h e r l i n  n i e  m o ż e  s o b ie  
zdać  r a c h u n k u ,  co  ra sa  p o d o l s k a ,  a co w ę g ie r s k a .  O z n a c z y w sz y  
z n a m io n a  r a sy  p o d o l s k i e j , d o p ie ro  m o ż e  być  m o w a  o fo rm o w a n iu  
ra s  k ra jo w y c h  o ry g in a ln y c h  p rzez  k rzy ż o w an ie  ich m ięd zy  sobą .  J e s t  
z d a n i e ,  d o ś ć  u p o w s z e c h n i o n e ,  że  p rz e z  k ry ż o w a n ie  b yd ła  k ra jo w e g o
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z zagran icznem  n ie  dojdziemy do zam ierzonego  celu i zepsu jem y 
jeszcze więcej bydło  nasze. Należałoby zatem w ynaleść  bydło  k ra ­
jo w e  krwi czystej i przez dobieran ie  odpow iednych  indyw iduów  w niej, 
w p łyn ąć  na po lepszenie  i u tw orzen ie  ras  k ra jo w y c h , k tóre  w dal­
szych pokolen iach  będą  już oryginalnemi.

P. S tudziński. Nie zważając na t o , co W e ck h e r l in  utrzymuje
0 rasach  podolskiej i w ęg ie rsk ie j ,  zowiąc je  rasam i pośredn iezem i,  
m ożem y przez krzyżowanie naszej rasy  z obcem i,  o trzym ać now e 
rasy, k tó re  przez sam ochów  można w n as tępny ch  pokolen iach  d o ­
p row adzić  do p ew n ego  s topnia  oryginalności i s tałości w e krwi
1 zew nę trznych  znamionach. Ale w każdym r a z i e , czy się krzyżuje, 
czy się w łasny chów p r o w a d z i , należy dołożyć największego s ta ra­
n ia ,  aby bydło  dobrze  u trzym ane b y ło ,  w yg odn e  i ciepłe stajnie, 
tudzież podosta tk icm  dobrej paszy tak w zimie jak  w lecie miało. 
Dlatego już  od sam ego  początku  cielęta należy dobrze k a rm ić ,  przez 
co otrzym amy roślejszą i silniejszą o b o r ę ,  a te m  sam em  popraw im y 
r a s ę :  zwłaszcza jeżeli będziemy um ie ję tn ie  i na pew nych  zasadach 
fizyologicznych dobierać  z takich cieląt indywidua do rozp łodu  i tw o­
rzenia pew ne j  oznaczonej rasy, jaką h odow ać zamierzamy.

Dalszy rozbiór tego pytania odłożony został na dzień p o ju -  
trzejszy. Na tem  zakończyło się posiedzenie  dzisiejsze i p ro tokó ł  
tymczasowo zam knię ty  został.

W  poniedzia łek, to  j e s t  d. 2 2  czerwca o zwykłej godzinie przed  
p o łu d n ie m , zgromadzili  się w sali zakładu naród .  im. Ossolińskich 
nas tępu jący  C z ło n k o w ie :
P an  d’ A bancourt  F ranciszek  Xaw. P. Delinowski Antoni.

« Augustynow icz Bolesław. « Drzewiecki Józef.
« B ochdan  Hipolit. „ Dubs Marek.
« B ocheński Alojzy. Hr. Dzieduszycki Edw ard.
« B ocheńsk i Józef. P- F edorow icz Jan.
• Bogdanow icz Marceli. JX. Gałdecki Juliusz,
i Borkow sk i  W łodzim ierz. P. Gnoiński Alexander.

Hr. Czacki Alexander. „ Jaw orsk i  Apolinary.
P. Czajkowski W ale ryan .  « Jędrzejow icz Dawid.
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P .  K ie la n o w sk i  T y tu s  
« K ra iń sk i  M aurycy.
Hr. K ras ick i  K az im ierz .
JX .  K rynick i  O nufry .
P.  K rz e c z u n o w ic z  Ignacy. 
« L e h r  Józef .
« L ip iń sk i  Mikołaj.
« L i tyńsk i  Jan .
JX .  M anas ty rsk i  Antoni .
P .  M roczk ow sk i  A n ton i .
* O b n isk i  W ik to r .
Hr. O ż a ro w sk i  K o n s ta n ty .  
P .  P o d le w s k i  W a le r y a n .
„ P rz y łę c k i  S ta n is ła w .

P. R o g o jsk i  Karol.
Hr, R u s s o c k i  W ło d z im ie rz .  
X ż ę  S a p ie h a  A dam .

« S a p ie h a  L e o n .
P. S a r ty n i  M ateusz ,  
i S ie m ia n o w sk i  F ra n c is z e k .  
Hr. S ta rz e ń sk i  Michał.
P .  S tu d z iń sk i  W o jc ie c h .
« T o ro s ie w ic z  Emil.
« T u s ta n o w s k i  W ła d y s ła w .  
« W a s y l e w s k i  P io t r .
« W is ło c k i  Teofil.

Hr. W o d z ic k i  K azim ierz .  
R a z e m  4 6  C z ło n k ó w .

« R e iz n e r  Fe l ix  K rysp in .

X iążę  P r e z e s  zagaja  p o s i e d z e n i e  w zy w ając  S e k re ta rz a  do  p r z e ­
czy tan ia  p r o to k o ł u  w y b o ró w  n o w y c h  C z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a .

Posiedzenia komisyi wyznaczonej do wyborów nowych Człon­
ków c. k. Towarzystwa gospod. galicyjskiego.

Działo s ię  w sali Z a k ła d u  n a r ó d .  im .  O sso l iń sk ic h  dn ia  2 0  c ze rw ca  
1 8 5 7  r. o g o d z in ie  4  p o  p o ł u d n i u ,

Obecni w y b o r c y :  A u g u s ty n o w ic z  B o le s ław ,  B o c z k o w sk i  K a sp e r ,  
Hr. Czacki A le x a n d e r ,  G n o iń sk i  M icha ł ,  J ę d rz e jo w ic z  D awid  , K ra iń sk i  
M aurycy , Hr. K ras ick i  K a z im ie rz ,  K u n a s z o w s k i  M a c ie j ,  L e h r  Józef ,  
Hr. R u s s o c k i  W ło d z im ie r z ,  l i r .  S ta rz e ń sk i  M ic h a ł ,  S tu d z iń sk i  W o j ­
c i e c h ,  T a r n a w ie c k i  M arce l i ,  T o ro s ie w ic z  E m i l ,  W is ło c k i  Teofil .

P r o t o k ó ł

pod  przewodnictwem

JO.  X i ą ź ę c i a L e o n a  S a p i e h y
Prezesa Towarzystwa.
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Przy  zachow an iu  wsze lk ich  form alnośc i  us taw am i przepisanych,

ba lo tow an iem  se k re tn e m  wybran i  zostali na  C złonków  czynnych  n a ­

s tępu jący  P a n o w ie ,  w p orządku  abecad łow ym  tu w y m ien ien i:

1. Antoniewicz Bołoz A n to n i ,  w łaścic ie l  S k o m o r o c h , w obw. 

S tan is ławow skim  , poczta Buczacz ; na  p rzeds taw ien ie  p. Hi­

polita Czajkowskiego,

2. B ochdan  Hipolit  c. k. kap itan  w Korpus ie  Inżynierów, właśó. 

d ó b r  ziem. w e  L w o w ie ;  na p rzeds t .  Hr. Kazimierza Krasickiego.

3 .  B aron  Brunick i  L u d w i k , właść. M ichafów ki , obw. P rzem ysk iego  

p. R a d y m n o ; na  p rzedst .  p. W oje .  S tudzińsk iego .

4.  Chom ińsk i  Joach im  c. k. R adca  rządow y i D yrek to r  Policyi 

w  L w o w ie ;  na p rzeds t .  p .  Józefa  L eh ra  c. k. Radcy.

5. Giziński A lexander ,  w łaścic ie l  Iw a n ó w k i ,  obw. T arn o p o lsk ieg o  

p. S k a ła t ;  na  p rzed s t .  p. Bolesł.  A ugustynow icza.

6. G n o iń sk iJa n ,  adw okat  w C z e rn io w c a ch  na Bukowinie ,  na p rzedst .  

P .  Mikołaja Lipińskiego.

7. Gum owski W ik to r ,  włas'ciciel d ó b r  z iemskich, we L w o w i e , na  

p rzed s t .  p.  Karola R ogojsk iego .

8. Kaszyński E d m u n d ,  rządca d óbr  w S ie m ia n ó w c e ; obw. lw ow ­

skiego p. S zczerzec ,  na  p rzedst .  p. Ja n a  K om arn ick iego .

9. Kęszycki A lexander  właśó. T ru b czy n a  obw. Czortk. p. Krzywcze; 

na  p rzedst .  p. P io tra  W asy lew sk iego .

10 .  Kęszycki T eodor ,  właściciel  D źw inogrodu  obw. Czortk. p. K rzy w ­

cze ; na  p rzedst .  p. Józefa Geringera .

11 .  JX . L itwinowicz S p i r y d y o n , b iskup k a n a te ń s k i ,  we L w o w ie ;  
na  p rzedst .  l ir .  W łodzim . R ussock iego .

12 .  Morawski Mikołaj,  w łaścic ie l  Kobyla obw. T a rn o p o lsk ie g o ,  p. 

T a r n o p o l ; na  p rzedst .  P.  Ant.  Delinow skiego.

13 .  01exiński Michał,  właśc. T u tu rk o w ie ,  obw. Zółkiewsk. p. S o ­

ka l;  na  p rzedst .  S tan .  Przy łęck iego .

14. R o d eck i  Czesław c. k. p ro fe so r  gymnaz. w e  L w o w ie ;  na p rzedst .  

p. Tad. Bilińskiego.

15 .  Hr. S k a rb ek  Mieczysław właśc. Magdalówki obw. Tarnopo l ,  

p. M ikulińce ;  na  p rzedst .  Hr. L eo n a rd a  P in ińsk iego .
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16. Wisłocki Karol, właśc. Hołuczkowa obw. Sanockiego, p . Sa­
nok; na przedst.  p. Edmunda Kraińskiego.

17. Wybranowski Roman, dzierżawca Dźwinogroda, obw. Brzeżańsk. 
p. Gaje; na przedst.  p. Miecz. Darowskiego.

18. Zgazdziński Konstanty właściciel Ulicka obw. Żółkiewsk. p. 
R aw a; na przedst. p. J. A. Kamińskiego.

Członkiem korespondującym mianowany został na przedsta­
wienie p. Marka Dubsa:

Baron Reden F. W. Dr. właściciel dóbr i praktyczny gospo­
darz, Członek wielu Towarzystw gospodarskich , w Wiedniu.

Na tern zakończyło się posiedzenie i Protokół zamknięty został. 

W e  Lwowie, d. 20  czerwca, 1857.

l i . Sapieha. S ta n is ła w  P rzy łęck i
Sek re ta rz .

Następnie rozpoczęto dalszą dyskusyę nad 10  pytaniem ; w tym 
celu p. Studziński czytał swoją odpowiedź:

• Wszczęta na ostatniem posiedzeniu rozprawa, czy l i  p r z e z  k r z y ­
żo w an ie  i  p ie lęgno w an ie  bydła  krajowego m o żn a  w y p r o w a d z ić  k ra jowe  
oryg ina lne  rasy ,  j e d n e  dla p ro d u k c y i  n a b i a ł u , in ne  dla p r o d u k e y i  
m ięsa  i  ł o j u ł  spowodowała mię do głębszego zastanowienia się 
i rozbioru tego wielce ważnego pytania. Przekonałem s i ę , że na 
pierwszy okres tego pytania i potwierdzeniem i zaprzeczeniem od­
powiedzieć można: zależy od te g o ,  co pod wyrazem ory g in a ln e  ra sy  
rozumiemy. Jeżeli bierzemy wyraz oryginalne rasy w tern rozumieniu( 
jak te rasy pierwiastkowo , bez przyczynienia się ludzk iego , przez 
p rzy p a d k o w e  spółkowanie, mianowicie zaś przez na tu ra lne ,  zewnę­
trzne długotrwające wpływy, (przy czem k lim a t , miejsce pobytu 
i sposób żywienia główną odgrywały rolę,) pow sta ły ;— jak  te rasy za 
czasem po różnych bardzo od siebie różniących się stałych siedli­

skach rozrzucone zostały i tam się tworzyły; w tern rozumieniu przez 
krzyżowanie, ras oryginalnych wyprowadzić nie można: ponieważ one

Rozpr. Iow. gosp. t, 23. A
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pow s ta ły  więcej w pływ am i n a tu ra ln e m i,  teraz w czasie ku l tu ry  nie 

pow tarza jącem i się  , niż dz ie łem  woli i ro z u m u  ludzkiego.

Jeżeli  zaś ro zu m iem y  takie rasy, k tó re  są  więcej w yp ływ em  

p rz em y s łu  i s tarań  lu d zk ich ;  jeżeli d uch  twórczy człowieka p r z e m y -  

śliwał nad  te m ,  jak  łączyć do spó łkow an ia  byd lęta  prócz  ogó lnych  

znam ion  tegoż  sam eg o  r o d z a ju ,  n iem ające  innych  p o d o b izn ,  n. p. 

jeżeli uznaliśmy za do b re  łączyć b u h a je  b e rn eń sk ie  albo frybursk ie ,  

m a ją c e ,  że tak  r z e k ę ,  o g ro m n ą  k w ad ra to w ą  b u d o w ę  ciała, krzyż 
s z e ro k i ,  og ó n  w ysoko  osadzony  ty lną  część  jak najokazalej  rozw i­
n ię tą  , z k row am i ras  b ł o n n y c h , aby ich p o to m k o m  nad ać  dla oka 

pow abn ie jszą  p o s t a ć ,  aby skos is to ść  krzyża i os t rość  kości tym ra ­

som  właśc iw ą z m n ie jszy ć ,  aby z m lecznośc ią  po łączyć  m asę  mięsa; — 

jeżel i  przez  d łu g o trw a łe  i w łaśc iw e obcho d zen ie  s i ę ,  sposób  sz tu ­

cznego  h o d o w a n ia ,  c h ro n ien ie  od  zew nę trznych  k limatycznych w p ły ­

wów, przez  jakość  k a r m i , zacieramy te p ierw ias tkow e  znam iona,  

i z am ysłom  ludzkiego ducha  odpo w ied n ie  tw orzym y zwierzęta ;  — jeżeli 

w p ły w em  naszych  s ta r a ń ,  o trzym ujem y  rasy, k tó re  od  każdej z is tn ie ­

jących  ras b ę d ą  miały odm ienny ,  o d ręb n y  typ , a to w tym sp o s o ­

bie  , że do rasy  przez  nas  u tw orzonej  drug iej  z u p e łn ie  p o dobne j  

nie  z n a jd z ie sz : bo p ro d u k t  z krzyżowania  wypadły ,  będzie  miał zna­

m iona  jed n e j  i drug iej  krzyżujących się r a s , a przec ież  ani do j e ­

dnej  ani do drugiej  na leżeć  n ie  b ę d z ie ;— jeżeli sz tucznem i wpływam i 

w p ływ y  n a tu ra lne  zniszczymy, i dow oln ie  kształ ty  ciału zw ierzęcem u 

n a d ać  potrafimy, a dzie ło naszych zab iegów p o d  temi względami 

s tan ie  sa m o is tn e m ,  o ry g in a ln em ,  na tenczas  śmiało  tw ierdz ić  m ożem y 

utworzyliśmy ra sę  oryg inalną.  Jeżeli  Anglicy potrafili  u tw orzyć  ol­

brzym ie  D urham y z n iew ie lk iego  bydła  Szkocyi i N o r th u m b er lan d u ;  
jeżel i  H olendrzy  sw e k row y przem ienili  w praw dziw e  źród ła  m le ­

c z n e ,  i do tychczas  na tem  s tanow isku  je  u t rzy m u ją ;  dla czegóż nie 

m ożna  p o w ie d z ieć ,  że  utworzyli  rasy  do tychczas nie is tn ie jące  a 

p rze to  o ry g in a ln e?  C zy ta łem ,  nie p o m n ę  w k tó rem  czasopiśmie 

g o s p o d a r s k i e m , że s ław ny  angielski hodow ca  byd ła  i owiec B a c k -  

w e l  w ychodząc  z tego  p r z e k o n a n ia ; że szeroki  tu łó w  i k ró tk ie  nogi 

ba rdzo  sprzyjają opasowi o w ie c ;  tak d ro b n e  k o śc i ,  szczupły  łeb e k  

i c ieniu tk ie  nog i  z rozsze rzen iem  tu łow u  nadać  u m ia ł ,  że te  cie­

n iu tk ie  nog i  n ie  by ły  w stan ie  un ieść  teg o  o g ro m u  ciała owczego ,
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a gdy się nabywający na to sk a rż y l i , on  znow u w krótkim  czasie 
p rod uk ow a ł owce z dłuższemi i m ocn ie jszem i n o g a m i ;  je s t  tu  zawsze 
coś przesady, ale bardzo wiele prawdy.

Lecz n ie dosyć na tem u tw o rzy ć  r a s ę ,  po trzeba  ją  ustalić 
po trzeba ją  tak p ro w adz ić ,  aby ta p rzez,  nas sz tucznie u tw orzona  
ra sa ,  do na tu ra lnego  p ie rw ias tkow ego s tanu  nie zeszła.

P rzekonaw szy  s i ę ,  ie m ożna oryginalne rasy  krajow e przez 
krzyżowanie tw o rzy ć ,  p rzystąpmy do dalszego rozw oju tego pytąnia. 
Krzyżować można a l b o :

a) Przez przypuszczenie  buhajów  pew ne j  rasy, do już u tw o rzo ­
n eg o  szczepu i p o tem  przejście z po to m s tw em  tym  sposobem  
u tw orzonem  do s a m o c h o w u ;  a lbo :

b) P rzez ciągłe użycie buhajów  z rasy  t a k ie j , k tó rą  albo za szla­
chetn ie jszą  albo za więcej naszym ce lom odpow iadającą uzna­
liśmy, dopóki nie zajdzie zupe łna  podobizna między ojcami 
a dziećmi i znow u sam ochów .

Pierw szy  w ypadek ma miejsce przy rasie  ju ż  is tn ie jące j,  p o ­
niekąd u d o s k o n a lo n e j , w której możnaby już  sam ochów  prowadzić;
lecz tej rasie albo brakuje  jeszcze  takich w ła s n o ś c i , k tó re  m am y 
na c e lu ,  a k tórych  przez sam ochów  nabyć nie m ożna  i tylko przez 
przymięszanie krwi obcej nabyte  być m ogą  n. p. wielka m le ­
czność dla krów  szw ajcarsk ich ; albo ta rasa ma jeszcze  takie błędy, 
k tórych  usu n ien ie  przez sam ochów  albo bardzo  d ług iego  wymaga 
czasu ,  albo też n igdy  nastąpićby nie m o g ło :  o s trość  k o śc i ,  sk o s i -  
stość krzyża ras  b łonnych.

W  drugim  w y p ad k u ,  przypuszczając ciągle do p o to m k ó w  że ń ­
sk ich ,  z krzyżowania po w s ta ły ch ,  buhaje  rasy p ie rw o tn e j ,  a w yklu­
czając od chow u ja łó w k i ,  naszym ce lom n ie o d p o w iad a jąc e , d o p ro ­
wadzimy do coraz w iększego pokrew ieństw a a p rze to  do coraz w ię­
kszego podob ieństw a między poprawiającą a popraw ić  się mająca > 
miedzy sz lac h e tn ą ,  a usz lachetn ić  się m a jąc ą ,  między już  u tw orzoną  
a u tw orzyć się mającą r a s ą ; tak d a l e c e , że praw ie żadnej lub bardzo 
mała będzie różnica między r a s ą , której do popraw y  w łasności lub 
usz lachetn ien ia  użyliśmy, a rasą przez krzyżowanie u tw orzoną  : p o n ie ­
waż w łasnośc i  ojców od pokolen ia  do pokolen ia  b ęd ą  coraz
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więcej się rozszerzać, a tern m ocn ie j, ze przy wp ływ ie ze strony 

o jco w sk ie j, i matki mając w ielką część k rw i ojców, progressy j- 

nie na uszlachetnienie wpływać będą. Nakoniec ukaże się zu­

pełne podobieństwo między ojcami a ich potom stwem ; ukaże się 

sta łość, a przeto chw ila , w które j dalej już  samochów prowa­
dzić przyjdzie.

W  o g ó le , przy krzyżowaniu baczyć należy, aby jedna z ras 

krzyżować się mających była s ta ła ,  i aby między rasami do krzy­
żowania przeznaczonemi nie zachodziła wielka różnica co do budo­
w y ciała i  innych w łasności: sim ilia s im ilibus, czem podobniejsze 

do siebie zw ierzęta, tern prawdopodobniejsze odziedziczenie żąda­
nych własności.

Chów bydła bez pie lęgnow ania, bez troskliwości w chodzeniu 

ko ło  n iego, do zamierzonego celu doprowadzonym być nie może; 

przy silnem pożywieniu krzepnieje byd ło , staje się m niej czułem 

na zewnętrzne wpływy, potom stwo wykształca się silniejsze i roś le j­

sze. Jeżeli chcemy aby matki wydały szlachetny p łó d , to musimy 

im  taką karm dawać w czasie ich cięży, jaką utrzymywały, gdy 
by ły  cielętami. Musimy baczyć, aby łagodność, prawie przyjacie l­

skie obchodzenie się z bydłem zachowywane by ło ; aby k rz y k i, bicia, 

prędkie naganianie miejsca nie m ia ły ; aby ciężarne krowy od wszyst­

kiego były ch ron ione , coby szkodliwy w p ływ  na ich stan wywrzeć 

m og ło ; aby jeżeli obca zaprowadza się rasa, takie same pielęgno­

w anie , taką samą znalazła staranność, jaką miała w miejscu swego 

pierw iastkowego pobytu : inaczej bydło zdrobn ie je , i powiem y że 

jes t trudne do aklimatyzowania s ię , że się wyrodziło , co się bar­
dzo często wydarza.

Mając cel wytknięty, do którego przy chowie bydła dążyć 

chcemy, potrzeba nam czyli chcemy wyprowadzić przez krzyżowanie 

rasę krajową mleczną, czyli rasę opasową,—  dobierać w pierwszym 

wypadku rasą stałą z mleczności znaną w drugim  raz ie , rasę z 
własnościami opasowemi, i tak długo używać buhajów rasy popra­

wiającej , dokąd nie okaże się prawie jednakowość między rasą po­

prawiającą a rasę utworzoną poprawną. Jak zaś karm ić i pielęgno­

wać potomstwo z tych ras w y n ik łe , aby jedno było  zdatne do na­

b ia łu , a drugie do opasu? to leży po za obrębem tego pytania.®



P. Abancourt.  W  pytaniu  zawarta m yśl ,  aby w ynaleść bydło  
w kraju  do w yprow adzenia  oryginalnych ras do nabiału  i dla p r o -  
dukcyi mięsa i łoju. Tuczenie  n ie  leży po  za o b rębem  tego pytania, 
ale j e s t  g łów nem  niejako o nego  zadaniem. P rzedm io t  to obszerny  
i n ie ła tw y do wyczerpnienia. P o d  rasą oryginalną myślano rasę  
p ie rw o tn ą ,  w kraju  od wieków u trzym ującą s i ę ,  rasy p. S tudziń ­
skiego u tw orzone  sztuką. ( Dalej czyta ł  z  pisma.)

• P rzedew szystk iem  należy ścisłe oznaczyć co rozum iem y pod 
rasą  w o g ó ln o śc i ,  a w szczególności p od  rasa  o ryg ina lną?

Rasy  bydła roga tego  m am y r o z l i c z n e , ich charak te rys tyczną 
oznaką je s t  p ew n y  usta lony ksz tał t  budow y, je d n o s ta jn o ść  maści, 
i s ta łe  żyw otne u sposob ien ie  do produkcyi o rganicznej m ięsa ,  t łu ­
szczu , lub m l e k a , w końcu  pew ny  i zawsze ten  sam te m p eram en t.  
Zawód bydła k tó ry  się w tych w aru nk ach  usta li ,  j e s t  zaw odem  ra ­
sow ym , sz tucznym czy to przez krzyżowanie w sobie  i sz tuczne 
p ie lęg n o w a n ie ,  czy przez krzyżowanie krów  z bykam i ras  usta lonych.

Inaczej ma się  rzecz ,  gdy m ów im y o rasach  oryginalnych. 
Uczeni zachodu a p rzedew szys tk iem  Niemcy, na k tó rych  czele w tej 
gałęzi naukow ej s taną ł  pan  W e c k h e r l in ,  n ie  są z sobą w zgodzie; 
zgadzają się je d n a k  na is tnienie oryginalnej rasy s t e p o w e j , k tóre  
to is tn ienie s tw ie rdzonem  zostało na ostatniej w Paryżu  odbytej 
wystawie zwierząt dom ow ych ,  gdzie odznaczono na mapie  rasy  s te ­
pow e i rasy  w ęgiersk ie  i p rzyznano im oryginalność.

Żadnej więc kwestyi nie p o d p a d a , że nasze podolsk ie  a ra ­
czej besa rab sko  -  se rb sko  -  m ołdaw sk ie  bydło  je s t  czystą oryginalną 
ra s ą ,  u tw orzoną  siłą na tu ry  i czynnikami tak  klimatycznemi jak  
i te lurycznemi.

Rasa ta oryginalna m a bardziej zbliżone charaktery  do s z tu ­
cznej rasy  Diirama, k tóry  sztuką umiał podn ieść  do wyższej d o s k o n a ­
łości zalety ras  s tepowych:

Nie m ó g ł  Diiram do tego  zadania inaczej przyjść jak  przez 
dok ładną  zna jom ość zasad fizyologicznych, czyli sk ładow ych o rga­
n icznych części zw ierzęc ia ,  ich tworzenia się i ich przeznaczenia 
w organizmie zwierzęcym.
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Zwierzę składa się z części stałych twardych, jak kości, rogi, 
kopyta; z tych, kości mają mineralnych części 66/ 100 do 98/ 100, z m ię- 
kiszu jak muszkuły i nerwy, z cieczy w których pływają stale ciała jak 
krew i m le k o , i z ciekłych czystych jak łzy i mocz.

Wpływać na mniej lub bardziej silne tworzenie się tych skła­
dowych części sztuką jes t  zadaniem fizyologa, jes t zadaniem każdego 
hodownika zwierząt domowych. Oprócz powyżej wskazanych części 
składowych zwierząt, są w całym organizmie tłuszcze złożone jako 
magazyn ciepła , i czynniki respiracyjne.

Jedne mają azot,  drugie są bez azotu.
Wszystkie z azotem oprócz tłuszczu, w mleku i w całem 

zwierzęciu.

Oprócz cukru mlecznego, i kwasu serwatkowego.
Bez azotu są kwasy fe l l inow e, i choleinowe jako składowe 

części żółci.

W  zastosowaniu dana pasza tworzy przeważnie jedno lub 
drugie.»

P. Obniski. Scyentyficznie trudno odpowiedzieć: tu mówmy, 
co można zrobić aby dojść do rasy, uważać trzeba na własności 
ojca i matki. Mleczności stworzyć nie można, ta w spadku prze­
chodzi, karma tyle wpływa na mleczność, że nie przeszkadza two­
rzeniu się mleka. Rasa podolska nigdy nie będzie mleczna. Doświad­
czenie nauczyło m ię ,  że krowa trzykolorowa lepsza jes t do nabiału, 
a cielę co ośm zębów ma po urodzeniu , dobry obiecuje przychó­
wek. W zrost można sztucznie podnieść. Z jałówek skupionych 
na jarmarkach okolicznych, po buhaju holenderskim wyprowadziłem 
rasę i mam po 06 krów na zimę do nabiału ,  z których każda daje 
w zimie dziennie 1 garniec mleka. Krowy te mniejsze są od ho­
lenderskich , ale silniejsze i osadnie jsze , i pół tego zjadają co k ro ­
wy zwyczajne. W  Bełskiem po lasach przechował się jeszcze zaby­
tek bydła żuławskiego. Rasę bydła krajowego można poprawić 
buhajami holenderskiemi, pod względem mleczności.

P. Lityński. Przez sam pokarm nie można uzyskać rasy mle­
cznej. Przekonałem się z własnego doświadczenia, że tylko od



m le c z n y c h  k r ó w  p o to m s tw o  by ło  m l e c z n e ,  o d  in n y c h  n ie  ty l e ;  p rz e z  
m ie s z a n in ę  m o ż n a  r a s ę  na  m le c z n ą  p rz e ro b ić .

P. Studziński. P o k a r m  j e s t  r z e c z ą  b a rd z o  w a ż n ą  i m o ż e  p o ­
s łu ż y ć  do  p o w ię k s z e n ia  m lecznośc i .  R zecz  idzie o r a s ę ,  n ie  o k a r ­
m ę  w p y tan iu .

X że  Sapieha Adam. W  p y ta n iu  s to i  j a k  s tw o rz y ć  r a s ę ?  R a sy  
w Galicyi n ie  m a s z ,  są  tylko o b o r y  i b y d ło  w  n ich  j e s t  m ie sz a n in ą  
r ó ż n y c h  ras .  P ró c z  r a sy  p o d o l s k i e j , ż a d n e j  in ne j  o ry g in a ln e j  n ie  
m am y . P rz e z  s to s o w n e  k rz y ż o w a n ie  k ilku  p o k o le ń  m o ż n a  w y p r o ­
w ad z ić  s ta łą  r a s ę  b y d ł a ,  w k tó r e m  w sz y s tk ie  z n a m i o n a  z e w n ę t r z n e  
i w ła sn o śc i  w e w n ę t r z n e  s ta le  w n a s tę p c a c h  o d b i ja ć  s ię  b ę d ą .  P a sz a  
i k l im a t  g łó w n ą  tu  g ra ją  r o l ę ,  ce l  zaś tw o r z e n ia  r a s y  z aw is ł  o d  
p o t r z e b  m ie j s c o w y c h ;  c e le m  ty m  m o ż e  b y ć  a lbo  z d o l n o ś ć  do p r a c y  
p o c i ą g o w e j ,  a lbo do  t u c z e n i a ,  a lbo  w r e s z c ie  do  n a b ia łu .

A zę Prezes. B y d ło  n a sz e  k r a jo w e  p o w s t a ło  z k rz y ż o w a n ia  
ró ż n e m i  r a s a m i ;  z tąd  j e g o  ró ż n o r o d n o ś ć  w e  w zg lę d z ie  z n a m io n  z e ­
w n ę t r z n y c h  i p rz y m io tó w  w e w n ę t r z n y c h .  R a sę  p o d o l s k ą ,  k tó ra  w  w y­
s o k im  s to p n iu  p o s ia d a  z d o ln o ść  do  p ra c y ,  m o ż n a b y  u s p o s o b i ć  do  
o p a s u , ale to  w y m a g a ło b y  d łu ż s z e g o  c z a s u , g dy ż  b y d ło  te j  r a s y  
m a  k o ś ć  g ru b ą .  Z a w sz e  w a r to  b y ło b y  z ro b ić  d o ś w ia d c z e n ie  w  
ty m  w zg lędz ie .

lir. Krasicki. J u ż  od  d a w n a  toczą  s ię  n a d  tym  p r z e d m io t e m  
d y sk u s y e  i d o ś ć  s ię  w tym w zg lę d z ie  p i s a ł o ,  j a k  to R o z p r a w y  n a ­
sze  p o św iad c z y ć  m ogą .  Z d an ia  są  u s t a lo n e ,  w y p a d a  j e  ty lko w czyn  
p r z e p r o w a d z i ć ,  aby  s ię  d o ś w ia d c z e n ie m  sp raw d z i ły .  B y łb y m  w ię c  
z d a n ia ,  aby  u p r o s ić  z n a n y c h  n a m  go r l iw y c h  h o d o w c ó w  b y d ł a ,  a ż e b y  
s ię  wzięli do  d z i e ł a ,  a p ro w a d z ą c  na  n i e z m ie n n y c h ,  p rzez  s ię  p r z y -  
ję ty c h  p o d s ta w a c h ,  c h o ć  c z ę śc io w y  c h ó w  w s w y c h  o b o r a c h ,  raczyli  
n a m  o d  czasu  do  cz a su  ud z ie la ć  s w y c h  d o ś w i a d c z e ń , p o p ie r a ją c  j e  
o k a z a n ie m  u z y s k a n e g o  p r o d u k t u  na  w y s ta w a c h .  T y m  s p o s o b e m  
m a r tw e  d o tą d  r o z u m o w a n ie  w  czyn  się  p rz e is to c z y  z n ie m a ły m  dla  
k ra ju  p o ż y tk i e m , b o  i n a b ia łu  b ę dz ie  p o d o s ta tk ie m  i m ię so  b ę d z ie m  
jed l i  sm aczn ie jsze .

A zę  Prezes. B y ło by  rz eczą  p o ż ą d a n ą  g d y b y ś m y  m og l i  p o s i a ­
da ć  h is to ry ę  p rz y n a jm n ie j  z n a c z n ie j s z y ch  o b ó r  k ra jo w y c h .



P .  O bn iski. Delikatne rasy dla nas nie mają żadnej wartości 
a szwajcarskiego bydła nie zaprowadzać, bo pożytku nie przynosi.

P. S tu d z iń sk i. Przyprowadzać bydło na wystawę, aby pokazać 
co się stworzyło i jaki postęp obora uczyniła , byłoby wielce pożądane.

P. A b ancourt. Chcąc wyprowadzić rasę do mleka lub do łoju, 
przez kilka generacyj trzeba się o to starać, dobierając odpowie- 
dne do zamierzonego celu indywidua do rozpłodu. Co się tycze 
u w a g i , że 3  kolorowe krowy są najmleczniejsze, nie mogę tego 
potwierdzić, bo rasa berneńska przeciwne skutki okazuje. Bez na­
uk i,  będziemy jak dotąd szli na oślep.

P. O bniski. Pierwej musiała być praktyka niż teorya.

Sekretarz odczytał pytanie jedenaste:

« J a k i ro d za j p o k a rm u  zadaw anego  do roku  c ie lę tom  w p ływ a  
n a jk o rzy s tn ie j na  ich  w z r o s t , dobre w yg lą d a n ie  i p rzew a żn e  tw o­
rze n ie  s ię  sy s tem u  m uszku la rn eg o  i  g ruczo łow ego  ?•

P . S tu d z iń s k i  odczytał odpowiedź swoją na to pytanie z 

ręk o p ism u :

«Odpowiedź na to pytanie wymaga dokładnej znajomości die­
tetyki zw ierzęcej, opartej na fiziologicznych i weterynarskieh wiado­
mościach i doświadczeniach: jaki wpływ karm w ogóle ,  a szcze­
gółowo pojedyncze części, w które ją organiczna chemia rozkłada, 
na tworzenie się organizmu zwierzęcego wywiera ? Wiemy że orga­
nizm zwierzęcy składa się z więcej i mniej szlachetnych części; do 
pierwszych należy system nerwowy i m uszkula rny ; na tworzenie 
tych systemów wpływa najwięcej według zasad dietetyki karm szla­
c h e tn a , t. j. taka, która w małej objętości wiele zawiera pierwiastku 
pożywnego , albo inaczej się wyraziwszy, która ma wiele krochmalu, 
białka roślinnego i kleju. Tworzenie się zaś mniej szlachetnych czę­
ści organizmu zwierzęcego, jako to kości, rogów , włosów, tłuszczu 
i mleka, jes t wynikiem karmy mniej szlachetnej,  chociaż i karm 
szlachetna nie jes t tutaj także bez wpływu. Karm mniej szlachetna 
zawiera w sobie kwasy, garbn ik , g u m ę ,  o lej ,  cukier, a tu należą 
wszystkie rodzaje roślin pastewnych i okopowych, słoma.

Bydłu rogatemu wyznaczyła natura świat roślinny na poży­
wienie, składający się z zielonych roślin, traw długich wilgotnych



łąk i pastwisk, bądź w stanie zielonym, bądź w suchym , te wszystkie 
rośliny w wielkiej objętości mało mają pierwiastku pożyw nego ; dla 
tego też widzimy organizm bydlęcy, w którym szlachetne części mniej 
są wykształcone, a części prościejsze grubsze przewyższają, wiele 
masy kościanej, rogowej,  włosów i innych mniej szlachetnych, sy­
stem zaś nerwowy i muszkularny słabo wyposażony, mniej rozwi­
nięte po jęc ie , mniejsza wytrwałość w każdem działaniu. To sa za­
sady dietetyki zwierzęcej, na nieb możemy oprzeć nasz sposób 
żywienia cieląt,  odpowiadający położonemu pytaniu.

Sposób karmienia bydła w pierwszym roku życia , wywiera naj­
znaczniejsze wpływy na całe życie i jes t  poniekąd warunkiem uda­
nia lub nieudania się całego chowu. W  pierwszym okresie  życia 
rozwijanie s ię ,  kształcenie ciała na zewnątrz jes t  największe, ale 
działalność systemu m uszkularnego , działalność żołądka prawie ża­
d n a ;  dla tego potrzeba z razu pokarmu łagodnego , łatwo trawić 
się da jącego , w małej objętości dużo zawierającego pożywienia. 
Z wrastającem wykształceniem i większą czynnością żołądka okazuje 
się potrzeba silniejszej, nie tak łatwej do strawienia i większej ob­
jętości karm i, aż gdy bydlę już zupełnie w yrośnie ,  grubym a sil­
nym pokarmem zadowalniać się może. W  stosunku więc jak by­
dlę wzrasta i mocnie je ,  i karm z łag o d n e j ,  małej objętości, 
w silniejszą, trudniejszą do s traw ien ia , wielkiej objętości przecho­
dzić pow-inna.

W  pierwszej porze życia mleko stanowi wyłączny pokarm 
cieląt, dopóki się do innego pożywienia nie przyzwyczają. Im dłu­
żej cielęta mlekiem są karm ione, tern pewniejszy ich rozwój na 
zewnątrz. Potem następują pokarmy ła twe do strawienia , małej ob­
jętości a zawsze w swych składach najwięcej do płynu mlecznego 
po do bn e ,  pójła z mąki i wody zrobione z dodatkiem mleka, aby 
się cały szkielet zupełnie i bez przeszkód mógł rozwijać. W  dal­
szym ciągu , w m iarę ,  jak cielęta podrastają i starszemi się s tają, 

pokarm płynny ustawać pow in ien : bo już nań cielęta nie sa tak 
łak om e , gdyż czynność żołądka jes t już pobudzoną, siła trawienia 
większa, już pokarmy łatwe do strawienia nie wystarczają, popęd 
do żucia ożywiony a mleko i mąka nie są tak dobre do przeżuwa­
n ia ,  potrzeba już pokarmów stalszyeh mniej s t raw nych , mniej płyn-
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n y c h , k ló reb y  zatrudnia ły  odzywający się  a do tychczas  w uśp ien iu  

będący  p oczw órny  żołądek. Sam a n a tu ra  j e s t  s k a z ó w k ą , jak  przy 

k a rm ien iu  p o s tę p o w a ć  należy, po trzeba  siana d r o b n e g o , poży w n eg o  

do w ype łn ien ia  żołądka , dla pokrycia  się  m ięsem  ; ale po trzeba  także 

z iarna a lepiej mąki, dla nadan ia  siły i rozwoju  n e rw o m  i m uszk u ło m .

T en  sposób  ka rm ien ia  p ow in ien  być jed n o s ta jn ie  aż do  roku  

p raw ie  z ac h o w a n y m ,  pon iew aż  nag ła  zm iana  w sposob ie  k a rm ien ia  

c ie lą t ,  m oże  na  d ług i  czas zatrzymać ich rozwój i stać się  przyczyną  

różn y ch  chorób .  Pon iew aż  zaś ta j e d n o s ta jn o ść  tylko przy suchej  
paszy  m oże  być  z a c h o w a n ą ,  dla tego  najlepiej  j e s t  do ro k u  n ie  d a ­

w ać  c ie lę tom  zie lonej karmi.  Sucha  pożywna pasza  na śc ie rn iskach  

n ie  tvle  j e s t  szkod l iw ą,  z tern jed n ak że  z a s t rz eż en ie m ,  aby cielęta 

r a n o ,  w  p o łu d n ie  i w ieczór  zwyczajną swoją  k a rm  składa jącą  się 

z o b ro k u  i s iana dostawały ,  na tenczas  n ie  tak ba rdzo  chciw ie  b ę d ą  

zjadały t r a w ę ,  a z tąd  nie n a g łe  p rzejśc ie  od  suchej  do zielonej 

k a r m i ,  k tó re  zawsze j e s t  szkod l iw e,  a chod zen ie  po  śc ie rn iskach  

więce j  dla zabawy, dla ru c h u  j e s t  p o t r z e b n e m ; przez co bu d o w a  

ciało zw ierzęce  się  w y k sz ta łca ,  p ię k n ie je ,  i dla oka p rzy jem nie j­

szych  form  nabiera .
Pon iew aż  zaś teorya zos tan ie  zawsze b e z k o r z y s tn ą , gdy nie 

j e s t  p o p a r tą  p rak tycznem i d o św ia d c z e n ia m i , o śm ielam  się p rzed łożyć  

tuta j  sp o só b  p rzezem nie  używ any  w h o d o w a n iu  c ie lą t ,  tern bardziej 

że do z łożenia  p o d o b n e g o  o p isu  zaw ezw aniem  JO. Xięcia  P re z e sa  

zaszczycony zosta łem .
Piecza około  cieląt ' już  w m ac ierzyńsk im  żywocie  zaczynać 

s ię  pow inna .  P o n iew aż  j e s t  rzeczą do w ied z io n ą ,  że k row y dosta jące  

o d  po łow y  swej cięży, lepszej i pożywniejszej  k a r m i , i p iękniejsze ,  

t. j. r o ś le jsze ,  t łuście jsze  cie lęta  rodzą  i po o c ie len iu  więcej m leka 

dają;  dla t eg o  każę tym k r o w o m , k tó ry ch  cie lęta  do  przychów ku  

są  p r z e z n a c z o n e ,  już  od  6 g o  m iesiąca  ich cięży w lec ie  p o w ra ca ­

jącym  z pas tw iska  daw ać  za d rab inę  konicz lub  m ieszaną  paszę, 

w  zimie zaś oprócz  zwyczajnej paszy, po p a rę  fun tów  s i a n a , lub 

też  wyb ie rać  każę przejadki  od  m ałych  cie ląt i te  się  k row om  za­

k łada ją  ; przejadki  te  sk ładają  się z re sz tek  n ied o je d zo n e g o  na jle ­

p szeg o  siana c ie l ę c e g o , i z re sz tek  ob roków .

P o  oc ie len iu  się  krowy, przysądzą się  cie lę przez  m atk ę  wyli-
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zane dla wyssania p ie rw szego  m l e k a , k tó re  mając  m oć  rozwalniającą, 
oczyszcza żo łądek  cielęcy z zalegającego kału. Z achow uję  dwa s p o ­
soby w żywieniu  cieląt, w pierwszej po rze  ich życia: albo p rzypu­
szczam cielęta do m atek  dla wyssania mleka trzy razy n a  dzień 
przez dni 4 2 , albo w trzecim dniu  od u r o d z e n ia ,  gdy  cielę już  
je s t  dość  s ilnem , odłączam go od matki i dosta je  mleka do picia; 
i je d e n  i drugi sposób  ma sw oje  zalety i swoje wady. Gdy k row a 
je s t  m ło d a ,  s i lna ,  w dobrej  tuszy a przy te m  m a dużo pokarm u,  
to przez 42 dni sama k arm i;  lecz tu  zachodzi ta n ie d o g o d n o ść ,  że 
takie cielę n ie chę tn ie  się b ierze do picia innych  su rog a tów  mleka, 
bardzo m atkę zmęczy wyciągając do ostatniej kropli m l e k o , ud e rz a ­
ją c  ustaw icznie  łbem  w w y m ię ,  a po odłączeniu  tęskniąc  za dójką 
nędznie je . Gdy zaś k row a j e s t  z p ie rw szem  c i e lę c ie m , albo w tym 
w iek u ,  w którym  zazwyczaj dla starości  matki,  cielęta s i e n i e  p rze ­
ch o w u ją ,  a cielę je s t  zda ln em  do p rz y c h ó w k u ,  albo gdy k row a  
z przyczyny słabości popo łogow ej pokarm  s t r a c i , natenczas  uciekam  
się do pojenia cieląt.

Każde cielę dosta je z począ tku  mleka tylko swojej m a tk i ,  a to 
n ie  naraz wszystkiego , k tó re  krowa przy je d n o k ro tn e m  dojen iu  daje. 
Ze s k o p c a ,  w którym się w ydojone,  m leko  z n a jd u je ,  u le w a  się do 
in n e g o  skopca  po trosze  m le k a ;  dz iew ka chodząca koło  c ie lą t ,  p rzy­
s tępu je  do c ie lęcia ,  dla k tó rego  to mleko p rze z n a c z o n e ,  wsadza 
ręk ę  w skop iec  dłonią  do góry, żeby nas taw ione  palce  tworzyły 
dó jk i ,  cielę pierwszy raz przytrzym ane chwyta za n i e ,  i ucząc się 
p i ć ,  wypija pom ału  m le k o ;  dolewa się znow u m leka i tak  d ługo  
aż się sp o s t rz e ż e ,  że cielę już nie tak  chę tn ie  pije. N a jd ogo dn ie j -  
by było w skopiec  z mlek iem  w y do jonem  wsadzić ręk ę  i bez  udzie­
lania poić c ie lę ta ,  lecz cielę n ieum ie jące  p ić ,  wsadziwszy pyszczek 
aż do dna , pozbawia się m ożnośc i  o d d y c h a n ia , bu lkocze  po s k o p -  
cu ,  nie może po łykać  bo ma o d dech  zatamowany, śliną z pyszczka 
i nozdrza  zanieczyszcza m le k o ,  a każda p as z a ,  k tó rą  samo bydlę 
n a t c h n ę ło ,  je s t  n iesm aczna  dla n iego . O prócz t e g o ,  m leko  nie  w y­
pite  i zanieczyszczone do żadnego  użytku już  je s t  z d a t n e m , gdy 
przeciw nie  w skopcu  pozos tałe  do pojenia starszych cieląt lub do 
pó jła  użytem być m o ż e ;  najlepiej j e s t  tyle na raz nalać mleka do 
s k o p c a ,  aby cielę nozdrza na  pow ierzchni mleka m ia ło ,  chociaż
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pyszczek na dnie  znajdow ać się  b ę d z ie ;  później gdy cielę  już  d o ­

brze  po pa lcach  p i je ,  wyjm uje  się  ręka  ze skopca  i przyzwyczaja 

go do picia bez palców. Lecz  chociaż cie lę sam o  i d o b rze  pi je ,  nie 

t rzeba  nigdy wszystk iego mleka dla niego p rzeznaczonego  od razu dawać, 

przynajm nie j  na  dwa razy trzeba przedzielić  : j e s t  zawsze św ieże , n i c -  

zanicczyszczone a p rzeto  sm acznie jsze  niż t o , k tó re  już  o d d e c h e m  
i śl iną sp lugaw ione .

W ie le  j e s t  d o g o d n o śc i  przy tym sposob ie  chow ania  cieląt. 
N a jp ie rw e j , w m ocy  każdego g o spodarza  j e s t  p rzysporzen ie  wzrostu 

c ie lę tom  , bo  dow oln ie  m ożna  pow iększać  ilość m leka p rzeznaczo­

n e g o ,  a p rzez  to sam o  w pływ ać na rozwój c ia ła ;  p o w tó re ,  cielęta 

tym  sp o s o b em  ch o w an e  nie znają co to j e s t  tę sk n o ta  za m atką  po  

od łączen iu  a p rzeto  nie m iz e rn i e ją , z resztą  bardzo  ła two przyzwy­

czajają się  do picia su ro g a tó w  m lecznych i są bardzo  łak o m o  na 

k a rm  p ł y n n ą , k tóra  n ies łychan ie  rozwalnia kom órk i  sy s tem u  m u -  

szk u la rn eg o  a p rzeto  rozwija  w zrost  byd lęc ia ,  a to w ten s p o s ó b :  

żo cielęta ró w n o c ze śn e  je d n o  p o j o n e , a d rug ie  ssące  matkę,  w p e ­

w nym  przec iągu  czasu  uderza jącą  co do w zrostu  i rozwoju  ciała 
p rzedstaw ia ły  różn icę .  Cielę od p ierw iastki kaza łem  p o ić ,  a cielę 

d ru g ie  od  k row y  starszej  lepiej n aw et  wyglądające  ssało  m atkę,  po 

upływie  4 2  d n i ,  cielę  p o jo n e  wyglądało  t łu s to  i było w zrostem  

wyższe od sw ego  r ó w ie n n ik a ,  jak  gdyby p rzynajm nie j  2  m iesiące  

s ta rsze  było.

S p o s trz e g łe m  zarów no  i wady k tó re  z tym sp o so b em  są p o ­

łączo n e  , cielęta przyzwyczajone  do p łynnej  k a r m i , gdy czas tej 

k a rm y  m i n i e , n ie  chcą  się  imać suche j  paszy, dla tego  m izern ie ją ,  

gdy  p rzec iw nie  cie lęta n iep o jo n e ,  gdy za m atkam i p rz es ta n ą  tęskn ić  

i p rze jdą  na  su ch ą  paszę  nadzwyczajnie  w z r a s ta j ą , i tym s p o s o -  

s o b e m  dogania ją  t e g o ,  co p ierwej utraciły .  W  z imowej porze  w 

s ta jniach z im nych ten  sp o só b  p raw ie  j e s t  n iepodobny ,  bo m leko 

z iębn ieje  w sk o p cach  a palce  dz iewkom  napaw ającym  cie lęta przez 

zm ianę  tem p e ra tu ry  i wilgoci p u c h n ą ,  a dop ie ro  w tenczaś  k iedy  
k ilkanaścioro  cieląt j e s t  do p o jen ia .  Cielę ta ,  k tó re  n ie  ssały,  przy­

zwyczajone  do cmoktania  p a lc ó w ,  lizania skopca ,  czepiają się  na jp ie rw e j  

czego bądź i s s ą , a p o tem  ssie j e d n o  d r u g i e , co dla nich j e s t  ba rdzo  

szkodliw em  a n a w e t  obrzyd liw em ; m ożnaby  w praw dz ie  o d o s o b n ię -



nicm  każdego  cielęcia  lub uw iązan iem  te m u  zapobiec lz , lecz czyż 

p o d o b n a  m ieć tyle k la te k ,  a uwięź m ło d e m u  cielęciu szkodzi,  bo 

pozbaw ione  j e s t  r u c h u ,  i m usi  zawsze w  swym  kale  l e ż e ć ,  a ru c h  

i czystość  przy chowie  bydła  do na jg łów nie jszych  liczy się  zasad.

W  6 tym  ty g o d n iu  u ryw a  się ssącym  c ie lę tom  po j e d n e j , po  

d w ie ,  po trzy d ó j e k ,  aż n a k o n ie c  tylko obliźą dójki i zasadzają się  
do  k la tk i ,  z k tórej  w ięce j  do matki nie w y jdą ;  c ie lę tom  n ap aw a ­

nym w 5 tym  tygodn iu  doda ję  4  części wody do m le k a ;  w 6tym  

p o ło w ę  w o d y ;  po  up ływ ie  6ciu ty godn i  tak  ssące  jak p o jo n e  c ie ­

lęta  dosta ją  pó j lo  aż do u p ły w u  13  tygodni.  Cielę silne i 6  kwart  

m leka na raz j e d e n  wypije.  Pó j ło  j e s t  to napój  z mąki jęczm ien n e j  

i w y c z a n e j , z doda tk iem  m leka  s ło d k ieg o  i od w aru  z siana n a jp rze ­

d n iejszego  g a rb o w eg o  , i robi się  na s tęp u jący m  s p o s o b e m :

Bierze  s ię  n a jp iękn ie jszego  siana d ro b n e g o  w e d łu g  ilości c ie ­
ląt po jonych  */a , 1, lub 2  funty,  k ładzie do naczynia  z p rzykryw ą, 

najlepie j  do stągwi lub konew ki  z w ieczk iem ,  nalewa się  wrzącą 

w odą  i p rzy k ry w a ,  aby nac iąg n ę ło  jak  h e r b a t a ;  ilość w ody  zas to­

sow ana  do ilości c ie lą t ,  przecedza  i wydusza  się  s i a n o ;  tym o d ­

warem  rozpuszcza się  zg o to w an e  p ó j ło ,  k tó re  nic nie j e s t  inszego  

jak  na kipiącą w'odę wsypana  i dobrze  rozk łócona  m ą k a ,  ta  m ie ­

szanina wylewa się  w płytkie  wanienki  i po w y s tv g n ien iu  rozbiera  

się s łodk iem  m lekiem  w e d łu g  u p odoban ia  dla s ta rszych;  dla m ło d ­

szych przyzwyczajających się d o p ie ro  c ie lą t ,  tyle t rzeba  do d ać  mleka, 

aby pójło  sw ym  sm ak iem  w yrów nyw ało  m l e k u , lecz to tylko w 

p ierw szych  d n iac h ,  później i mniej m leczne  dobrze  piją. Pó jło  d o ­

stają cielęta trzy razy na dz ień  i liczę od 1 do 3  fun tów  mąki 

s to sow nie  do  w ieku  na j e d n o  cielę dz ienn ie .  Pójło  n ie  p o w in n o  

być g ęs te  osobliwie  dla poczyn a jący ch ,  bo p rzes ta je  być napojem . 
Najlepiej żeby miało g ęs to ść  barszczu m ąką  p o d b i te g o ,  jak  czeladzi 
dajemy. Mając m łodsze  i s ta rsze  c ie l ę t a , t rzeba m ieć  dla n ich  i 

naczynia  o so b n e  , k tó re  po  kaźdem  użyciu jak  na js ta rann ie j  p ow inny  

być w y m y te ,  aby n ie -zak w aśn ia ły ,  przez  co pójło  o b rzaskuby  n a ­

b ra ło  , i c ie lętom  szk o d h w em  się s t a ł o , i w n ich  d o d an iem  mleka 

lub odw aru  s ien n eg o  pójło  rozrabiać.  Do picia p ó j l a , nie t rzeba 

przyuczać  c ie lą t ,  pon iew aż  n ieod łączone  z od łączonem i zazwyczaj 

w jed n e j  zam k n ię te  są k la tc e ,  aby się  j e ś ć  i pić od  s ta rszych  uczyły.
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C ie le ,  k tó re  jeszcze  n ie  dosta je  p ó j f a ,  w idząc  jak  s ta rsze  cie lęta  

z w an ienek  p i ją ,  z począ tku  przez c iekaw ość  k o sz tu je ,  p o tem  coraz 

lepie j  aż na  k o ń c u ,  gdy  m leka  nie d o s t a n ie ,  g ło d em  przy m u szo n e  

na p raw d ę  zaczyna pić. Mam z w y c z a j , gdy  w jes ien i  są p ie rw sze  

c ie lę ta ,  brać  ze s ta rszych w iośn ianych  n a jm ło d sz e ,  aby się  od  n ie ­

go odsadzki je ś ć  i pić uczyły, pójło  d os ta ją  cie lęta  az do  u k o ń c ze ­

nia jak  rzek łem  1 3  tygodni  ich w ie k u ,  p o tem  za napój  se rw atka ,  

ile zechcą.  Do pójła  doda je  się  raz na  tydzień  kilka g łów ek  c z o s n ­
ku  roz tar tych  z solą n a  m is c e ,  jako  preze rw atyw a  i leka rs tw o  na 

b ie g u n k ę  i kolki.
O prócz  pójła  dosta ją  cielęta siana i o b r o k u ; k a rm ien ie  odby­

wa sie  n a s tęp u jący m  s p o s o b e m : ran o  o b ro k  z koniczyny  suchej  

na  s ieczkę p o c ię te j ,  posypane j  m ąką  g r u b ą ,  z w yki ,  g roszków  z b o ­

żowych , p oś ladów  i owsa. Ilość t e g o  o b ro k u  nie  da s ię  d o k ładn ie  

o zn aczy ć ,  bo od dn ia  do dnia  cie lęta wzras ta jąc  więcej potrzebują ,  

z począ tku  m ałym  cie lę tom  ile z j e d z ą , k w a r tę  lub dwie kwarty  p o ­

sy p an e  garścią  m ą k i ; sta rsze  by nietylko o b ro k  jadły, więc  każę 

daw ać  g a r n ie c ,  a po tem  2  g a rn ce  p o sy p a n e  przygarśc ią  mąki na 

r a z ,  na  je d n o  cielę chociażby więcej zjadły.  O brok  potrząsa  się  l e k ­

ko solą byd lęcą ,  w e  dwie godz iny  po  o b ro k u  p ó j ło ;  po  pójle  po 

troszka  s i a n a , m niej więcej po  j e d n y m  funcie. Chodzący koło cieląt 

mają z w y c z a j , aby sobie  t r u d u  oszczędzić  zak ładać  całą d rab inkę  

s i a n e m ,  tak że p raw ie  na  cały dz ień  s ianaby w y s ta rcz y ło ,  co je s t  

najw iększym  b łę d e m :  o d d e ch e m  zwilżonego siana ciele j e ś ć  nie b ę ­

dzie , siano leżące za d rab inką  trzeba wyjąć i św ieże z a ło ż y ć , tylko 

tyle zak ładać  s i a n a , ile z je d z ą , lepiej częściej a po  m n i e j ; przejadki 

choćby  ich na jm niej  było trzeba  w ybrać  i dać  albo sta rszym  c ie ­

lę tom  , albo k ro w o m  ; w p o łu d n ie  o b r o k , po  o b ro k u  p ó j ł o , nad  

w ieczo rem  s ia n o ,  p o tem  p ó j ło ,  na  n o c  obrok .  Tym sp o so b em  p o ­

s tęp u ję  w karm ien iu  cie ląt prawie  do roku  , rozum ie  się  ze starszym 

c ie lę to m ,  8miu, 9c iu  i. t. p. m ies ięcznym  do  sieczki z koniczyny 

suchej  dodaw ać  każe s ieczkę z s łomy, i zam iast  siana d ro b n e g o ,  

siano g ru b e  s ł o d k i e , zam iast  s e r w a tk i , w ypędzać  każę  do s tudn i  do 

wody .  Cielęta  w zm iankow anym  sp o so b em  ch o w an e  z ko ń cem  roku  

w zrostem  ró w n a ją  się  p raw ie  m a ik o m ,  tylko że nie mają tej ob ję ­

tości.  Teraz  n ieco  o ludziach chodzących  ko ło  c ie lą t :
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P rzy ch o w ałem  tego  ro k u  5 5  c ie lą t ,  dla obsłużenia  ich ods ta ­

wiona j e s t  j e d n a  sta rsza  d z iew ka ,  k tó ra  już  n iczem  in n em  się nie 

z a t ru d n ia ,  a d ru g a  j e s t  jej d o dana  do p o m o cy  w przyn iesien iu  siana, 

ob ro k ó w  i p ó j i a , także po m ag a  jej  przy  p o j e n i u ,  wypuszczaniu  

i zasadzan iu  cie ląt do  k la tk i ;  rozdzielanie  o b ro k u  i siana po k lat­

k a c h ,  w k tó rych  cie lęta s to so w n ie  do jvieku p o so r to w a n e  s to ją ,  śc ie ­

len ie  i czyszczen ie  cie ląt do starszej dziewki należy, ona m usi  w ie ­

dz ieć ,  k tó re  cielę od  k tórej  k row y i j a k  s t a r e ,  ona m usi  cie lęta  

s ta rsze  przyzwyczajać do uwięzi  na  ja rz e m k a c h ,  i uważać  aby m o ­

cniejsze  przy  m ocnie jszych  , s łabsze  przy  słabszych  stały, je j  obowiąz­

kiem  j e s t  obchodzić  się  z c ielętami jak  n a j ł a g o d n ie j , dla tego  też 

za nią cie lęta  jak  za m atką  chodzą  i g ło su  jej  s łuchają .  Za to 

oprócz  zas ług  zwyczajnych dosta je  za każde  sp rz ed a n e  cielę 3 0  kr. 

m. k. i co piąty ro k  p rzychow aną  j a łó w k ę  z mojej obory.

Z k o ń c em  ro k u  każę byczki do ro z p ło d u  n iep rzezn aczo n e  

c zy ś c ić , a buhajk i  b io rą  się  na  łań c u ch y  do osobnych  k la tek  i d o ­

sta ją  c iągiem  o b ro k  i siano.

P o  upływie  ro k u  wszystk ie  roczniaki ja łów ki  i b y c z k i , oprócz  

buhajków , wysyłam , co się zazwyczaj pod zimę dzieje na  drugi  fol­

w a r k ,  gdzie  się  j a ło w n ik  z n a jd u je ;  tam  stoją  na  uwięzi i dosta ją  

z począ tku  dla przywyknicnia  do paszy p o d le j s z e j , s i a n o , późnie j 

s ło m ę  m ieszaną  ze s i a n e m ,  s ieczkę ze siana g r u b e g o ,  s ło m ę  z przy­

da tk iem  p lew  i czystą s ł o m ę —■ przy tej ja łow szej  paszy  zmizernieje  

wprawdzie  ja ło w n ik ,  ale  dalsze wykszta łcen ie  o rg an izm u  zw ierzęce­

go odbyw a się  s p o k o j n i e , n i e p r z y s p ie s z o n e ; narzędzia  t raw ienia ,  

sys tem  m uszku la rny  i n e rw o w y  rozwijają  się  d o s k o n a l e j , więcej 

n a tu r a ln i e ;  p o p ę d  p łc iowy nie  obudzą  się tak  p r ę d k o ,  a ztąd ta 

ko rzy ść ,  że n ie  p o t rzeb u je  być w cześn ie j  zaspo k o jo n y m  , albo n ie ­
zaspokojony,  nie  wygasa zupełn ie .  Ilość paszy pow inna  być obfi­
ta , aby w da lszem  rozwijaniu  się ciała na  zew ną trz  n ie  nastąp iła  

p rzerw a  lub s tagnacya.  Tyle trzeba daw ać  paszy, aby bydlęta  przy 

niej  dobrze  rosły ,  lecz nie sk ładały  t łu s z c z u ,  k tóre  sk ła d an ie  dzieje  

się  z uszczerbk iem  przyszłej  m lekoda jnośc i  i pob u d za  p rędk ie  r o z ­

wijanie  się  p o p ę d u  p łc iowego.  W ie le  ru c h u  na w o ln cm  pow ie trzu  

n a w e t  w s ło tę ,  przyczynia się wiele  do w ykszta łcen ia  i z a h a r to w a ­

nia , w zm ocn ien ia  a n a w e t  do jrzen ia  zw ierzęcego  organ izm u  , i n ic
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w ty m  w zg lęd z ie  dla  ja ło w n ik a  n ic  m o ż e  b y ć  z b a w i e n n e m , ja k  p a -  
s z e n ic  n a  d o b r y c h ,  z d ro w y c h  p a s tw isk a c h .

Z s k o ń c z o n y m  2  r o k i e m ,  gd y  b a rd z o  p o p ę d  p łc io w y  u ja ło w ic  
j e s t  o b u d z o n y ,  k a ż ę  p u sz c z a ć  b u h a j a ;  w k i lka  m ie s ięc y  po  o d le c e ­
n iu  zaczyna  s ię  c z y n n o ś ć  w y m ie n ia  i n a c z y ń  m l e c z n y c h , n a te n c z a s  
k a ż ę  ja ło w ic e  c ie lne  s ta w ia ć  n a  uw ięz i  k o ło  k ró w  i t ę  s a m ą  w y g o d ę  
d a w a ć  j a k  k ro w o m  c ie ln y m .  Z da je  się, że p o r a  r o k u  , w k tó re j  j a ­
ło w ic a  m a p ie rw s z e  c i e l ę ,  b a r d z o  w ie lk i  w p ły w  na  je j  całą przyszłą 
m le k o d a jn o ś ć  w y w ie r a :  bo  d o św ia d c z e n ie  n a u c z y ło  m n i e , że  ja łów k i ,  
k tó r e  w c z e rw c u  i n a  p o c z ą tk u  l i p c a ,  w ię c  w  p o rz e  najobf i tsze j  
z ie lon e j  paszy  s ię  c ieliły, l e p s z e  by ły  do  m le k a  o d  tych  k tó r e  z c i e ­
lę ta m i  p o d  z im ę  p r z y c h o d z i ł y ;  n i e z a w o d n ie  w tern s z u k a ć  na leży  
p rzyczyny ,  p o n ie w a ż  p rzy  z ie lone j  paszy, p rzez  n a p ły w  s o k ó w  r o ś l in ­
n y c h  na c z yn ia  m l e c z n e  raz n a  z a w sz e  d o  o d d z ie la n ia  m le k a  by ły  
w ię c e j  p o b u d z o n e ,  a p r z e to  i r o z s z e r z o n e ,  k tó re  r o z s z e r z e n i e  już  
i n a  dal k r o w o m  zosta je .

Go do  oz n a cz e n ia  i lości p a sz y  j a ło w n ik o w i  d a w a ć  s ię  m ającej ,  
o g ó ln a  zasad a  p rz y  k a r m ie n iu  d o r o s ł e g o  byd ła  i ta z a c h o w a n ą  być 
p o w i n n a ; t/G0 c z ę ść  p a sz y  w a g i  byd lęce j  za życia s p r o w a d z o ­
n a  do w ar to śc i  s i a n a , j e s t  d o s ta t e c z n ą  do u t r z y m a n ia  bydlęcia  
p rz y  ż y c iu ,  co n a d  t o ,  idzie  na  k a rb  w z r o s t u ;  lecz p o n ie w a ż  
pa sz a  p r o d u k u ją c a  w z r o s t ,  m le k o  w y n o s i  także  l /G0 c z ę ść  wagi 
by d lęc ia  za życia —  w ię c  n a j lep ie j  b ę d z ie  ja ło w n ik  ta k  k a r m ić ,  
aby  z m a łą  u jm ą  o d  p ie r w s z e g o  ro k u  aż d o  z a s tą p ie n ia  w  c iążę  —  
ja ło w ic e  d o s ta w a ły  ł/ 3a część  p a s z y  w ag i  sw e j  za ż y c ia ,  czyli j a ­
śn ie j  s ię  w y t łu m a c z y w sz y  na  k a żd e  1 0 0  f u n tó w  w ag i  za życia o  fnty  
pa s z y  w a r to śc i  s iana .

P r z e d k ł a d a m  k o sz to ry s  u t rz y m a n ia  j e d n e g o  c ie lęc ia  po  s k o ń c z o ­
n y c h  1 3  t y g o d n ia c h .  C ie lę  do p r z y c h ó w k u  p r z e z n a c z o n e  od  n a j ­
l e p sz e j  k r o w y  w y p i j e ,  lub  w y ss ie  n a jm n ie j  5  g a r n c e  m le k a  —  m leko  
z im o w ą  p o r ą  w k tó re j  n a jw ię c e j  j e s t  c ie lą t  s p r z e d a ję  p o  8 kr. m k .  
ga r .  s p o t rz e b u je  c ie le  p rz e z  4 2  dn i  — 1 2 6  g a r n c y  m le k a  albo w a r ­

to ś ć  1 6  złr. 4 8  kr. mk. 
l Y a  g a r n c a  m lek a  n a jm n ie j  do  pó jła  p rz e z  5 0  dni

75  g a rn c y  9  « 4 8  « «
D o  p r z e n ie s ie n ia  2 6  złr .  3 6  kr. m k .
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Z przeniesienia 26  złr, 56  kr.
1 7 ,  fta. w przecięciu mąki do pójla, przez 5 0  dni 75 ft.
2  fty mąki do obroku dziennie « « « 100  «
2 fty siana dziennie, przez 5 0  dni . . . 1 00  «
0 fty koniczyny do sieczki przez 5 0  dni . 1 5 0  «

Razem za mleko i paszę 50  złr. 26  kr. 
ciele po urodzeniu na trzeci dzień warte najmniej . 2 złr.

wartość cielęcia odsądzonego po 15 tygodniach . . 52  złr. 26  kr.

lecz tej ceny nikt mi nie d a , dla tego radzę każdemu gospodarzowi 
trudniącemu się chowem b y d ła , nie sprzedawać młodzieży aż przy 
skończeniu 2 r o k u ; natenczas bydle prawie je s t  w y ros łe , utrzy­
manie w drugim roku mało co kosztujące, zniża cenę utrzymania 
pierwszego roku i sprzedawszy takie bydlę można otrzymać cenę 
zaspokajającą koszta utrzymania i jeszcze zostanie coś w nadzwyżce.»

/ J. K rzeczu n o w icz. Zaprowadziłem u siebie oborę holender­
skiego bydła oryginalnego. Cielętom daję mleko do 12 tygodni, 
a gdy która matka mniej ma m leka , daję od drugiej krow y; później 
dostają cielęta obrok z mąki wyczanej i owsianej, po i/ 2 garnca 
dziennie, w drugim roku żyją sianem i paszą. W  drugim roku 
jałówka ma już cielę.

P. A bancourt. Nauka i w tym względzie przychodzi w pomoc. 
Gdy bydlę ro śn ie ,  wtedy starać się o to ,  aby najwięcej miało mięsa 
do czego najlepiej służą mięsotworne pokarmy, jako g r o c h , wyka,
1 ow ies: te bowiem zawierają w sobie azot, który podsyca części 
muszkularne. Rok pierwszy nie ma wpływu na m le k o ; gdy jałówka 
zapłodnioną zostanie ,  dopiero wtenczas wykształcają się organa 
m le c z n e ; wtedy należy ją karmić roślinami wodnistemi. U Podol­
skiego bydła można stosownym pokarmem więcej rozwinąć jedne 
lub drugie organa. Potem do robienia doświadczeń , co do tw o ­
rzenia r a s , mogłyby być Dublany, instytucya m o ra lna , która 
nie umiera.

P. O bn iski. Zgadzam się ze zdaniem P. S tudzińskiego, źe 
przejście z suchej do mokrej paszy jes t  dla cieląt bardzo ważną 
chwilą. Przez cały rok pierwszy trzymam cielęta na suchej paszy, 
dając im lepsze siano i 8 garncy owsa na dobę dla 12 cieląt.

Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 0

2 i 20 „

1 « 5 0  «
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W  drugim roku dopiero na paszę pędzę. W  pierwszym roku na 
suchej paszy niska i gruba rasa rozrasta się należycie.

P. S tu d z iń sk i. Cielęta u mnie dostają obroku w domu i p ę ­

dzą się na ściernisko.
P . O bniski. Ścierń ma starą traw ę, więc nieszkodliwą; dla 

tego na ścierń bardzo rozsądnie wypędzać cielęta.
X ź ę . P re ze s . H erba ta , którą p. Studziński swe cielęta poi, 

je s t  bardzo dobra: bo wygotowane siano jes t  pożywne i strawne.
P . S tu d z iń sk i. Serwatkę piją przy p ó j l e ; przy s ian ie , nie 

chcą jej pić.
H r. D zied u szyck i. Jak się robi pójło u Pana Studzińskiego?
P. S tu d z iń sk i. Na 8 sztuk krów cielnych bierze się 4  garnce 

mleka i 1 garniec mąki. Daje się do tego herbata s i e n n a , i wszystko 
zagotowuje się razem.

H r  K ra sic k i. Prosimy, aby p. Studziński opisał swoje postę­

powanie z krowami cielnemi i z cielętami.
Nim zaczęto rozbierać następujące pytanie , p. Abancourt,  na w e­

zwanie Prezesa, odczytał rozprawę o szkle płynnem wykazując pożytki, 
jakie z użycia tego wynalazku dla ziemianina wyniknąć mogą. Twier­
dzenie swoje popierał odczytaniem wyjątków z dzieła p. Zabierzow- 
skiego o budownictwie w ie jsk iem , które w bieżącym roku wyszło 
z druku w Radomiu. Prócz tego okazywał wióry i deszczółki na­
sycone tym płynem. Ogień nie chciał się jąć tych przedmiotów. 
(Ob. niżej.)

Poczem na wezwanie Xcia Prezesa , Sekretarz odczytał pyta­
nie d w u n a s te :

« Od n ie jakiego  czasu  p o ja w ia  się  w  B e łs k im  i in n yc h  oko li­
cach k r a ju ,  bardzo n ieb ezp ieczn a  słabość  u  k o n i ,  a n a w e t m ie jsc a m i 
u  b y d ła , sp row adza jąca  zw y k le  śm ie rć  dn ia  tr z e c ie g o , a n a w e t i  p r ę ­
dzej. S ła b o ść  ta zn a m io n u je  s ię  p u c h lin ą  p r z o d u , g łów n ie  p ie rs i.  
Ja k ie  są  p r z y c z y n y  te j n ow ej u  nas słabości ? c zy  je s t  za ra ź liw ą  ? 
w  czem  le ży  je j  w ła śc iw y  c h a ra k te r , i  ja k ie  środk i oka za ły  się  dotąd  
n a jsku te c zn ie jszem i ?»

P . O bniski. Nie słyszałem o tej słabości w Bełskim.
P . A bancourt. W  okolicy Soka la , w M achnowie, i w Uhrynowie 

słabość ta pojawiła się. Jes t to taka sama słabość ,  którą p. W o -
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lański op isa ł  i K omite towi Towarzystwa udzielił.  Je s t  ona w os ta ­
tn im  liście okólnym Komite tu  do Członków Tow arzystwa naszego 
i w dziennikach  krajowych.

H r. D zieduszycki. Nie tylko w  Bełskim ale i na P odo lu  
pokazała się ta choroba. Zawłoki na j lepszem  są na n ią  lekar­
s tw em . Z dwudziestudziewięciu  k o n i ,  je d e n  tylko o d sz e d ł ,  a 2 8  
wyzdrowiało.

P. S tudziński. W  roku przeszłym  leczyłem tym samym sp o ­
sobem  zapalenie ś ledziony ( M ilzbrand), p rócz tego  kaza łem  puszczać 
k rew  i daw ać fon tane le  i zawłoki, Kilka sztuk wyszło a 6 pad ło .

P . Abancourt. W  tej słabości n ie  m ożna krwi puszczać. F o n ­
tane le  i zawłoki bardzo są sk u te cz n e ;  sekcya  okazała rozdęcie  
nadzwyczajne sys tem u ce lu la rnego  przez nap e łn ien ie  go ch o ro b l i -  
w emi pęcherzykami. K rew  przeis toczyła się w s e r u m , co zwykle 
j e s t  oznaką w odnej puchliny

H r. W odzicki. S łabość  ta okazała się także w  M anaste rzy-  
s k a c h , gdzie z 2 7  koni zdech ło  5 ;  przez po ty  us tęp u je  bez ża ­
d nego  le k a r s tw a ,  daw ano na p rzeczy szczen ie ,  daw ano zaw łok i ,  ale 
p rzeko nano  się że po ty  g łów nie  przyczyniły s ię  do  po konan ia  cho ­
roby. Inna m usi być u b y d ła ,  gdyż zarażone konie  między byd łem  
postaw ione  nie udzieliły choroby  bydłu .  Sm arow an iem  te rpen tyną ,  
zimnem i ok ładam i m ożna  wzbudzić poty. Zaraza skacze w stajni 
i z je d n e j  p rzechodzi do drugiej .

X ie . Sapieha  A dam . Choroba ta je s t  zaraźliwą.
H r. D zieduszycki. Zaraźliwa je s t  b a r d z o : gdyż wszystkie konie 

na je d n y m  folwarku zasłabły.
P . O bniski. Dając zawłoki z ciemierzycą czarną ( Heliborus 

n ig e r )  wiele wyleczyłem koni nad D nies trem  koło  Czernelicy, na  
zaraźliwą chorobę  s ła b y c h ,  u  wieśniaków. Rząd nakazał p o te m ,  
aby w ap tekach  zawsze był zapas tej rośliny, k tóra  tak sku teczna  
się okazała.

P . Abancourt. J e s t  z d a n i e , że choroba  ta nie je s t  zaraźliwą 
i pow sta je  przez nag łe  rozgrzanie  a po tem  zaz ięb ien ie ,  to j e s t  przez 
zatkanie porów. W o d n a  puchlina leczy się przez t ransp irancyą



—  u  —

skóry, do czego najlepiej służy salmiak. Rozpuszczony w wodzie 
salmiak, leje się na rozpaloną blachę, a para ztąd pow sta jąca , w cho­

dzi w pory i porywa wilgoć z ciała.

Sekretarz odczytał pytanie trzynaste :
«Jakie  są  c h a ra k te ry s ty c zn e  o zn a k i św iń  tuczą cych  się  z  ła tw o ­

ścią  i  p rę d k o ?  Jak ie  p o k a rm y  w p ływ a ją  na ję d r n o ś ć , a ja k ie  na o le j- 
n o ść  s ło n in y  i  czy  p ew n e  ra sy  i k tóre  in k lin u ją  ba rd zie j do p r z y ­
b ra n ia  tłu szc zu  n iż  m ię s a ? »

P . A bancourt. Im dłużej tuczy się św in ią , tem drożej k o ­
sztuje. W pływ  dobrej karmi przyczynia się nadzwyczajnie do p r ę d ­
szego utuczenia. W  Anglii po 11 miesięcach doprowadzają do 
k resu  utuczenia. Toż samo widział w Grignon. U nas oprócz 
krajowej dwie są rasy nierogacizny: holenderska i chińska. Te osta­
tnie inklinują bardziej do osadzania t łu szczu ; możnaby zatem 
ukształcić z nich dobrą rasę. Przedmiot ten jest bardzo w ie l­

kiej wagi.

X żę . P rezes. Rasa chińska na mięso jes t  dobra. Na wysta­
wie wiedeńskiej były świnie węgierskie i galicyjskie, galicyjskie 
uchodzą za lepsze od węgierskich, więcej dają słoniny. Były także 
wieprze wypasione, bez szczeci, ale widok ich jest obrzydliwy.

P. O bniski. U pana Bochdana w Zadworzu znajduje się n a j ­
lepsza rasa nierogacizny, roczniak karmiony z tej rasy dał u mnie 

1 8 0  ft. tłuszczu, a to wiele znaczy! Świnie nie chodzą u mnie 
w pole ,  całe lato żyją cheptami i pomyjami w chlewie, w zimie 
ściele się im gnój k o ń sk i , aby miały ciepło. Roczniak da tyle tłu ­
szczu co gdzie indziej trzylatek. Karmię roczniaki i biję zawsze. 
Nieboszczyk xiądz Klima przyjeżdżał do mnie um yśln ie , aby wi­
dzieć moją nierogaciznę, Nie potrzeba więc szukać tego za gra­

nicą, co mamy w domu. Zadworską rasę mogę sumiennie polecić 
każdemu ziemianinowi.

P . S ie m ia n o w sk i. Bardzo ważny przedmiot. Chów' nieroga­
cizny jes t  głównym przedmiotem u nas handlu wywozowego. Za­
sługuje więc na najtroskliwszy rozbiór i zastanowienie się nasze. 
Oprócz ras krajowych d o b ry c h , należałoby doświadczyć chowu ob­
cych, celujących lepszemi własnościami. W  Niemczech widziałem



—  45  —

dwie rasy angielskie dość rozpow szechnione ; w Anglii ma wartość 
większą mięso przerastałe tłustością od słoniny.

P. S tu d z iń sk i .  Dopóki kartofle rodziły  s ię ,  trzymano dosyć

świń i na suchej paszy i na braże. W  tym roku trzeba się brać
znowu do św iń , bo karmi będzie podostatkiem.

H r .  R ussock i .  Przekonałem s i ę , ze wieprze roczniaki zdolne
są do wykarmienia w przeciągu sześciu miesięcy. W  trzech pierw­
szych miesięcach to jes t  w jesieni rozpycha się je  dyniami, poczem 
daje się im poślady, osypki. Brałem po 80  złr. za tak wypasio­

nego wieprza.

Na wezwanie P rez e sa , Sekretarz odczytał pytanie t rzec ie :

* D w anaśc ie  la t  m in e to  u n a s ,  a p ię tn a ś c ie  na  z a c h o d z ie ,  od  
czasu  p o ja w u  p ier iv sze j  z a r a z y  na  kartofle. W s z y s tk i e  z a r a d c z e  środki  
p rze c iw  z g n i l i zn ie  o kaza ły  się bezsku tecznem i.  Jedno tylko  w y s z u k i ­
w a n ie  o dm ia n  karto fl i  op iera jących  się  z a r a z i e ,  p o k a za ło  s ię  s k u le -  
c zn em . L iczb a  tych  kartofli  j e s t  nie  w i e l k a ,  byłoby w i ę c  do ż y c z e ­
n ia ,  aby na  ogól n em  zg ro m a d ze n iu  Członkowie  T o w a r z y s t w a  p o da l i  
ga tu n k i  k a r t o f l i , wedle  ich d o ś w ia d c z e n ia , n a jm n ie j  z a r a z ie  p o d p a ­
da jące ,  k tóreby m o ż n a  w  kra ju  do u p r a w y  za lec ić .»

P. Obniski .  U pana Poletyły jes t  P rusak , co urządza łąk i ;  
utrzymuje o n , że gdy zaraza jes t  sukcesy jna , a my sadzimy zara­
żone kartofle , nie możemy zbierać zdrowych; trzeba więc ażebyśmy 
sadzili z d ro w e , jeżeli zdrowe zbierać chcemy.

P. A bancour t .  Podanie Prusaka wyrachowane na efek t ,  ale 
jes t  szkodliwe. Kartofle zarażone nie różnią się na pozór od zdro­
wych ; okazałem to na dawniejszem naszem posiedzeniu. Najmniej 
podpadają tej pladze 1. r y c h l i k iv które do 15 lipca, zwykłej epoki po ­
jawiania się zarazy, wykształcają się dostatecznie ; między temi o d ­
znaczają się dwa gatunki cebulowych  ang ie lsk ich , osadzające pod 
krzakiem 4 0  kartofli. 2. Preis  von Holand. 3 .  Nasze jakubówki m ar- 
murkowane wcześnie, dojrzewające. 4. Rohany żółte i białe. 5. Rybie 
kartofle , te zalecam dla tych, którzy nie mają lepszych gatunków. 

Zdaje s ię ,  źe. kartofle znowu przychodzą do s i ł ,  warto więc upra­
wiać lepsze gatunki. Główną rzeczą przy uprawie kartofli je s t  na­
leżyte przechowanie ich przez z im ę , kopce zatem nie pierwej p rzy -
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krywać należy, aż ziemia m arznąć  zaczn ie ,  to je s t ,  aby miały dość  
czasu wypocić się w kopcach. Te przykrywam na  8  cali grubo  
na  zimę.

P . L ityń sk i. Mam przeszło  1 8 0  g a tunków  kartofli ,  wszystkie 
po dpada ją  zarazie i żaden  nie ma p referency i  p rzed  drugim . Nie 
m asz g a tunku  ta k ie g o , k tóryby  się m ó g ł o p rzeć  zarazie. Tylko w cze­
sne  sadzenie  m oże ich trocha od niej u c h ro n ić ,  dla tego rychliki 
zyskały s ław ę ze n ie podlegają  chorobie .  Rogalki cze rw on e  w y­
śm ienite  są  w sm a k u ,  ale najwcześniej trzeba je  sadzić , ażeby 
m ieć  plon. Nie m ożna  po tęp iać  daw nych  kartofli dobrych  dla n o ­
wych pro tegow anych . O patrzność nam  kary u jm u je ,  co roku  zsy­
ła jąc  później zarazę.

Hr. O żarowski. U m nie  sine saskie kartofle najmniej p o d ­
pad ły  zarazie.

P. S iem ianow ski. W  Rzeszow skim  pan  W ik to r  ma g a tunek  
kartofli czeskich  c e b u lo w y c h , k tó re  opiera ją  się z a r a z i e ; rodzaj ten  
pan  Gross sprow adził  w Samborski obw ód i także nie psu ją  się.

P. Abancourt. C harak te rys tyka  szlachetnych kartofli j e s t  to ,  
iż osadzają zaraz przy łodydze owoc.

P . L ityń sk i. Kartofle ,  co przy łodygach  owoc nasadzają , nie 
opierają się chorobie  i wszystkie g n i ją ,  wyjąwszy wcześniej posa­
dzonych. P ew n e  gatunki kartofli pod  p ew nem i względami lepiej 
się udają niż inne. W iele  także zależy od gleby i od po łożenia  
ud an ie  s ię  kartofli. Z dośw iadczenia  m og ę  u p e w n ić ,  że te kartofle> 
co krótko na korzen iach  ro sn ą ,  są najplenniejsze.

P . Abancourt. Kartofle angielskie nerkowe  ustaliły już  firmę 
i rozpow szechni ły  się w P ru s i e c h ,  Saxonii i w wielu innych k ra ­
jach .  Ta j e s t  ich ch a ra k te ry s ty k a , że zaraz gdy tylko kończy się 
ło d y g a ,  osadzają kartofle. Darow ałem  ich p ew n ą  m iarę  do Dublan 
dla rozm nożenia .

■Xzę. P rezes. Kiedy co roku  później przychodzi z a ra z a , więc 
m oże w ko ńcu  przyjdzie wtedy, kiedy już  kartofle  będą  z pola 
zebrane.

S ekre ta rz  odczytał pytanie s iódm e:
«Jakie sposoby m ogłyby iv dzisiejszych stosunkach postaw ić
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większego w łaściciela  ziem skiego w  m ożności należytego prow adzenia  

swego gospodarstw a. C zy  za łożen ie  b a n k u , z  któregoby w łaściciele  

ziem scy  m ogli brać za liczk i na  swoje p ro d u k la , oraz ustanow ienie  

kom pan ii h a n d low ej, któraby się trudn iła  sprzedażą  ziem iopłodów , by­

łyb y  do ży c ze n ia , i o ileby dwie te in sty tucye  by ły  pom ocnem i do 

w iększego rozw oju  ro ln ictw a krajowego ! Jakich  w ięc środków na leża ­

łoby u ż y ć ,  ażeby w spom niane in sty tucye  w yw ołać  do ży c ia  w  n a ­
szym  k r a ju ?

Poczem Sekretarz odczytał odpowiedź P. Baszczewicza:

Do Jaśnie W ielm ożnego Hrabi K rasickiego, zastępcy Prezesa 

c. k. Tow arzystw a rolniczego we Lwowie.

Jaśnie W ielmożny H rabio!

Choć nie mam honoru być członkiem Tow. roi. lwowskiego, 
jednak wiedziony miłością sprawy i przenikniony obowiązkiem oby­
watelskim, ośmielam się przesłać myśl króciutką nad ogłoszonem 
pytaniem VII.

Zniesienie pańszczyzny, zaprowadzenie kolei żelaznych i po ­
dwojone po d a tk i , pomięszały wszystkie dawne stosunki i rachuby 
gospodarskie. Kto dziś, czy on wielki czy mały, chciałby się rzą­
dzić dawnym zwyczajem; len zginąć musi. Ratować się od zguby 
materyalnej i m ora lne j , to jes t od torby i n ices tw a , jes t  świętym 
obowiązkiem naszym.

W  dzisiejszych czasach przechwalonej cywilizacyi czyli chytrej 
p lu tokracyi, kto nie jes t proteuszem i nie przewyższa Machiawela, 
ten zginął. Dziś na miecz ostry staw ostrzejszy, na pomysł g łę ­
boki wydobądż głębszy, rąb zręczn ie j , myśl wszechstronniej i wy­
konywaj zamiary energiczniej od drug ich ,  wygrasz <inaczej zginiesz, i

Ratunek podają myśliciele Towarzystwa. Cześć im!
Radźmy krótko, mądrze a węzłowato! Może przedwieczna 

sprawiedliwość pobłogosławi przedsięwzięciom.
O ile rozsądek i 18toletnie doświadczenie, nabyte w na jhan-  

dlowniejszej Anglii dozwalają, o tyle pospieszam z odpowiedzią na 
pytanie VII.
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My w jas ie lsk im  obwodzie  przyszli do  przekonan ia .  «Gdzie 

g ru n t  zly i na jem  d r o g i ,  siej m nie j  a u g o ru j  więcej.  Chowaj by­

d ło ,  ow ce  i k o n ie ,  a n ie  będziesz  n iew oln ik iem  n a jm u  i b a n k r u ­

tem .*  P ró b a  się  r o z p o c z y n a ,  zobaczym y jak  dopisze .  Do żniwa

t ru d n o  dostać  robo tn ika  niżej 2 0  kr. mk. a za k o rzec  ż y ta ,  żydek

jak b y  z łaski ofiaruje 3  złr. mk. k iedy ono  rolnika kosz tu je  złr. 5 

m k .  Czyż wypada  w tym razie u p ra w ia ć ,  siać, zb ie rać  i p rz e c h o ­

w y w ać ,  jeżeli  jeszcze  w o d a ,  g rad  lub og ień  zeb rać  i schow ać
p lon  p o z w o lą? !

Co do drug iej  części pytania.

N iech żyje b a n k  ziemiański i k om pan ia  hand low a  zbożowa, 

śp iew am y g ło śn o  od lat 1 0 ,  bo nas  te wyrw ą ze szponów  lichwy 
i m o n o p o lu  sp e k u lan tó w  ż y d o w sk ic h !!

Jak  to os iągnąć?  Towarzystwa roi. lwowskie  i k rakow skie  po  w spól-  

n e m  p o rozum ien iu  s i ę , m ogą  w 19  ob w o d ach  Galicyi m ianować 1 9  p e ł ­

n o m o c n ik ó w  do zbierania  akcyj od SO do 1 0 0 0  złr. p rzynoszących  6 %  

Gdyby każdy obw ó d  złożył m niej więcej po  10 .00G  złr. kapita ł  b a n ­
kowy i hand low y  w ynosiłby  około  2 0 0 . 0 0 0  złr. rok.

P ięć  m ia s t :  Brzezany, Lwów, P rzem y ś l ,  Jasło ,  K raków  miałyby 
banki rozporządza jące  kap ita łem  po  2 0 . 0 0 0  złr .  z P r e z e s e m ,  S e k re ­

tarzem  h o n o ro w em i  i kasyeram i p ł a tn e m i ,  raz w tydzień  czynności  

z a ła tw ia jący m i, w k tó ry m to  p rzedm ioc ie  reg u lam in  skreś lony  ma 
w szys tko  wyjaśnić.

Drugie  1 0 0 . 0 0 0  mają być z łożone  w ziem iańskiej  Izbie h a n ­

dlowej w K ra k o w ie ,  gdzie  5  cz ło n k o w  przez  obydwa Towarzystwa 

w ybranych ,  mają odbyw ać o p e racy e  h an d lo w e  i znosić  się  z 5  b an ­

kami. P ro d u k ta  nasze  w  n a tu rze  lub po zap row adzen iu  m łvna  i 

p iekarn i  odsy łać  w m ące  lub su ch a rach  o k rę to w y ch  kolejami do 

G dańska  lub H a m b u rg a ,  a n aw et  i w p ro s t  do p o r tów  Anglii t. j. 

L o n d y n u ,  Ip sw ic h ,  Y a rm o u th  i Hull ,  gdzie  ki lku w ie rn y c h ,  p rz e ­

zornych  i ob ro tnych  ag en tó w  sp ien ięża łoby  nasz  towar,  przez  co 

z iem iaństwo kap ita ł  ob ro tow y  a kraj p o m y śln o śćb y  odzyskał.

S koroby  Bóg p o b ło g o s ław ił  tem u  p rzedsięwzięciu  , przy zgodzie 

i wytrwałości  dałyby się  rob ić  i inne  korzystn ie jsze  w przyszłości.

Jeżeli JW . W ic e  P rezes  uzna za s to so w n e  z K om ite tem  myśl 

tę  Tow arzystw u  udzielić  i zaszczycić m ię  odpowiedzią  co do r e zu l -
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t a t u , w te d y  n ie  z a n ie d b a m  dz ia łać  w e d łu g  ży czeń  jego  i T o w a r z y ­
s tw a  o ile siły m o je  i o b o w ią ze k  s łu ż e n ia  tak  d o b re j  sp ra w ie  
pozw ala ją .

Mam h o n o r  p o z o s ta ć  j a ś n ie  w ie lm o ż n e g o  W ic e P r e z e s a  n a j ­
n iż szym  s łu g ą .  K ry sp in  B a s z c z e w ic z , dz iedz ic  K o ż u c h o w a ,  o b w ó d  
ja s ie l sk i ,  o s ta tn ia  p o cz ta  B r z o s t e k ,» '

P. D u bs. S p o s ó b  p o s ta w ie n ia  w łaśc ic ie la  z ie m sk ie g o  w m o ­
żnośc i  n a le ż y te g o  p r o w a d z e n ia  s w e g o  g o s p o d a r s tw a  j e s t  ba rd z o  p o ­
j e d y n c z y :  za leży b o w ie m  n a  d o s ta r c z e n iu  g o s p o d a r z o w i  ta n ic h  k a ­
p i ta łó w  o b ro to w y c h .  Z a k ład y  k r e d y t o w e , d o tą d  is tn ie ją c e  , p o d w y ż ­
szają  w p ra w d z ie  w a r to ś ć  z i e m i , a te m  s a m e m  s łu żą  in t e r e s o m  w ła ­
śc ic ie l i ,  na  p o d n ie s i e n ie  zaś ro ln ic tw a  w  rz a d k ic h  p r z y p a d k a c h  
i to b a rd z o  n ie z n a c z n ie  w p ływ ają .  J e s t  to k r e d y t  m a ją tk o w y  p rzy  
n a b y c iu  m a ję tn o śc i  lub  w  dz ia łach  fam il i jnych  n a d e r  u ż y te c z n y m  
s ię  o k azu jący  , atoli  dla g o s p o d a r s tw a  w ie j sk ie g o  w  ś c is łe m  te g o  
s ło w a  z n a c z e n iu ,  p o t rz e b a  k re d y tu  w c a le  in n e g o  ro d z a ju  czu ć  s ie  
d a j e , to  j e s t  k re d y tu  o b r o t o w e g o : k a p i ta łu  c iąg le  r u c h o m e g o , k o -  
je jn o  p o życzać  i z w ra c a ć  się  m a ją c e go .  Że ta p o t r z e b a  d o tą d  z a -  
s p o k o jo n ą  n ie  z o s t a ł a ,  p rzy p is a ć  to  n a le ż y  b ra k o w i  i n s t y t u t u ,  b e z ­
p o ś r e d n i e  w s p a r c ie  ro ln ic tw a  n a  ce lu  m a ją c e g o .  B a n k  ro ln iczy  p o ­
życzan iem  m n ie js z y c h  lub  w ię k sz y c h  s u m  p i e n ię ż n y c h  n a  z a s p o k o ­
j e n i e  p o t rz e b  p r o d u k c y i  z a jm u ją c y  s i ę ,  b y łb y  z a k ła d e m  n a d e r  p o ­
ż ą d a n y m  ; u d z ie lan ie  zaś zaliczek na p r o d u k ta  m n ie jsze j  zda je  s ię  
być  w a g i :  po m ija ją c  b o w ie m  tę  o k o l i c z n o ś ć ,  iż n ie  j e d n e m u  g o ­
sp o d a rz o w i  b ra k  p ie n ię d z y  w te n c z a s  n a jba rd z ie j  d o k u c z a , k iedy  ż a ­
d n y c h  p r o d u k tó w  n ie  ma ; to  i n a d  t e m  z a s ta n o w ić  s ię  na leży , iż 
z p o w o d u  z a c h o d z ą cy c h  t r u d n o ś c i  co  d o  s k ła d ó w  i n a d z o r u ,  d o ­
b ro d z ie j s tw o  to  n ie  m o g ło b y  n a  ca ły  k ra j  b y ć  ro z c ią g n ię te .

Co się  zaś tyczy k o m p a n i i  h a n d lo w e j  p ro je k to w a ć  s ię  m ające j ,  
to ta z a m ie r z o n e m u  ce low i  ra c z e jb y  s z k o d z i ł a ,  a niżeli p o m a g a ła .

W r a c a ją c  do b a n k u  r o ln ic z e g o  s ą d z ę ,  iż z a ło ż e n ie  o n e g o  o g r o ­
m n e  t ru d n o śc i  m ia ło b y  do z w a lc z e n ia ,  z k tó ry c h  j e d n ą  ty lko  n ie c h  
m n ie  w o ln o  b ę d z ie  p rzy toczyć .  W i a d o m o , iż k a p i ta ł  o b r o to w y  t rac i  
n a  w ar tośc i ,  jeże l i  n ie  j e s t  w sam  czas d o s t a r c z o n y ;  b a n k  m u s ia łb y  
z a te m  n ie  ty lko  p o ż y c z a ć ,  a le p r ę d k o  p ożyczać .  J a k  te d y  p o łą c z y ć

Rozpr. Tow. gosp. t 23. n
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zasadę jak największego bezp ieczeństw a,  bez którego byt m łodego  

instytutu;byłby zagrożonym , z ociężałym aparatem formalności ta­

bularnych? Gdyby ta trudność ,  równie jak in n e ,  o których nie w spo­
minam , dała się przezw yc iężyć , tedy pierwszy krok do wprowa­

dzenia w życie tego zakładu byłby szukać funduszów potrzebie od­

powiadających; drugi krok ,  u łożen ie  ustaw, kłóremi instytut rzą­

dzić się  ma; trzecim i ostatnim krokiem zaś uzyskanie potwierdze­
nia wysokiego rządu.

Przytem jeszcze i to nadmienić m u szę ,  iż wkrótce założyć  
się mająca w e  Lwmwie filia w iedeńsk iego  Towarzystwa kredytowego,  
mogłaby pom ocną podać rękę zaprojektowanemu bankowi rolnicze­

mu; coby zupełnie z zasadami ow ego  zakładu pogodzić  się dawało,  

który dla handlu i przemysłu utworzony został:  rolnictwo zaś jest  

przemysłem pierwotnym, przed wszelkiemi innemi na p ierw szeń­
stwo zasługującym.

P . W isłocki. Przedmiot to bardzo jest  ważny i wymaga wy­
znaczenia osobnej komisyi z grona T owarzystwa, któraby się  wy­
łącznie zajęła roztrząśnieniem onego  w e wszystkich szczegółach,  
i przedłożyła ułożony przez siebie projekt przyszłemu ogólnemu  

zgromadzeniu do rozpoznania i dalszego użytku. Taić nie można, 
że wprowadzenie  tak ważnych instytucyj do kraju połączone jest  

z ogromnemi trudnościami. Najgłówniejszą przytem jest  rzeczą ze ­

branie funduszów pieniężnych do tego  potrzebnych.

H r. K rasicki. Bez pieniędzy gospodarstwa prowadzić nie m o­
żna. Im taniej gospodarz tych pieniędzy dostanie ,  tern skuteczniej­
sze  , przy równych zresztą oko l icznośc iach , będzie gospodarstwo.  
Gospodarzowi potrzeba w kładowego i obrotowego kapitału. Pierwszy  

tylko pomału i stopniowo spłacony być może z nadwyżki docho­

dów, która z wkładów, ze znajomością rzeczy czynionych, wyniknąć  

musi.  Obrotowy zaś kapitał wzrastać lub zmniejszać się  musi po­
dług potrzeby, a przeto i podług potrzeby pobrany i od razu spła­
cony być winien.

W  obydwóch tych względach mamy dzielnego pomocnika  

w  naszem Towarzystwie kredytow em , które będąc stowarzyszeniem  
samych właścicieli ziemskich w celu uzyskania dla gospodarstwa
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j a k  n a j ta ń sz y c h  p ien iędzy ,  ju ż  z n a tu ry  sw o je j  j e s t  w  s ta n ie  p o t r z e ­
b o m  tym  z u p e łn ie  zaradz ić .  C hodz i  ty lko  o t o ,  aby  w y m ia r  p o ż y ­
czek  o d p o w ia d a ł  rzeczyw is te j  w a r to śc i  h y p o t e k , n ie  ub liża jąc  w y ­
m a g a n e m u  u s ta w a m i  b e z p ie c z e ń s tw u  u iszczen ia  s ię  w  p ie rw sz e j  p o ­
ło w ie  tej wartos 'ci.

G o sp o d a rz  u z y sk a w sz y  s to s o w n ą  do  sw e j  m a ję tn o śc i  p o ż y c z k ę  
z T o w a rz y s tw a  k r e d y t o w e g o , u ży je  je j  s to p n io w o  do  k o n i e c z n y c h  
w k ła d ó w ,  k tó re  p rzy  tak n isk ie j  s to p ie  p r o c e n to w e j  n a w e t  p rzy  n i e -  
k o rz y s tn e m  s p ie n ię ż e n iu  l i s tó w  z a s t a w n y c h , z aw sze  k o rz y s tn ie j s z e  
b ę d ą ,  a n iże l i  g d y b y  te  w k ła d y  za p o m o c ą  z k ą d in ą d  zac iągn ię te j ,  
a p rz e to  d roższe j  pożyczk i  u s k u te c z n io n e  były. Bo  k a p i ta ł  s am  j e s t  
g łó w n y m  re g u la to r e m  s to p y  p r o c e n t o w e j : im p e w n i e j s z a , a p r z y -  
tym  im r u c h o m s z a  l o k a c y a , t e m  m n ie js z e m i  k o n t e n to w a ć  s ię  b ę d z ie  
o d se tk a m i .  L is ty  z a s ta w n e  n a s z e  o d p o w ia d a ją  z u p e łn ie  tym  w y m a ­
g a n io m  k a p i t a łu ;  dla tego  też  g o s p o d a r z  za ich  p o ś r e d n i c tw e m  
d a le ko  ta ń szy ch  d o s ta n ie  p ien ięd zy ,  a niżeli w c h o d z ą c  w u k ła d  w p r o s t  
z k ap i ta l i s tą ,  k tó ry  p rz y  r o z w le k łe m  p o s t ę p o w a n iu  s ą d o w e m  n ie  r a d  
w y s ta w ia ć  s w e g o  m ien ia  n a  tak  n i e p e w n e ,  i w o ln e  j e g o  dz ia łan ie  
k r ę p u j ą c e  s z a n s e .  L e c z  T o w a rz y s tw o  k r e d y to w e  n a sz e  n ie  ty lko że  
j e s t  n a j sk u te c z n ie j s z y m  i n a j ta ń sz y m  p o ś r e d n ik ie m  m iędzy  kap ita l is tą  
a p o s ia d a c z e m  z ie m sk im  , a le  d o s ta rc z a  n a w e t  t a n ie g o  k a p i ta łu  o b r o ­
t o w e g o ,  ud z ie la jąc  n a  zas taw  l is tów  z a s t a w n y c h , c z t e r o p r o c e n to w y c h  
p o ż y c z e k  w  w y so k o śc i  t r z e c h  cz w a r ty c h  k u r s o w e j  w a r to ś c i  z a s ta w u .  
P rz y  s to s o w n y m  w ię c  w y m ia rz e  p o ż y c z e k , z a t rzy m u jąc  czę ść  o t r z y ­
m a n y c h  l i s tów  z a s t a w n y c h , m a  się s p o s o b n o ś ć  w p o t r z e b ie  d o s ta ć  
ba rd z o  tan ich  n a  k ró ts z y  czas  p ien ięd zy .

In s ty tu t  nasz  k re d y to w y  p rz e to  o d p o w ia d a ć  m o ż e  w sz e lk im  
r o z s ą d n y m  w y m a g a n io m .  T a k ie g o  zaś k r e d y t u ,  aby  m a jąc  j e d n ą  
w ie ś ,  d o k u p ić  m o ż n a  d r u g ą ,  i żyć  na  n i c h ,  j a k  g d y b y  s ię  m ia ło
cztery ,  n igd z ie  s ię  n ie  dostąp i .

Nie sz u k a jm y  w ię c  c u d z y c h  b o g ó w ,  ty lko  s ta ra jm y  s i ę ,  aby  
to  co j e s t  tak d o b r ą  i p o ż y t e c z n e , p rzez  m a łą  ty lko w fo rm ie  z m ia ­
n ę , p o t r z e b o m  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ie g o  z u p e łn ie  o d p o w ia d a ło .

I n n a  j e s t  rzecz  u ła tw ie n ie  k o r z y s tn e g o  o d b y tu  dla n a d m ia r u
nasze j  p r o d u k c y i , w k tó ry m  to w zg lędz ie  w n io s e k  przez  p a n a  B a -
szczew icza  n a d e s ł a n y  na  w sze lk ie  z a s łu g u je  u w z g lę d n ie n ie .
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H r. D z ied u szyck i. Nie z g a d za m  s ię  ze  z d a n ie m  Hr. K ras ick iego .  
In s ty tu t  k r e d y to w y  n ie  w y s ta rc z y  a z a s ta w y  są  n ie p ra k ty c z n e .  Gdy 
z a s ta w i ,  to  co z a s taw i?  p a p ie ry  p u b l i c z n e ,  k tó r e  m o i e  s p rz e d a ć ,  
lu b o  ze  s t ra ta .  W n o s z ę  aby tę r zecz  k o m is y o n a ln ie  t r a k to w a ć  i za ­
raz  p rz y s tą p ić  do  m ia n o w a n ia  k o m i s y i ; j e s t e m  także  za tern, aby  te 
dw a  in s ty tu ta  po łączyć .

Hr. R u sso ck i. T u  chod z i  m ia n o w ic ie  o d z ie rż aw c ó w  co  n ie  
m o g ą  ko rz y s ta ć  z T o w a rz y s tw a  k r e d y t o w e g o , a p rz e c ie ż  chc ie l iby  
za c ią g n ą ć  zaliczki na  sw o je  p r o d u k ta  s u ro w e .  K o m p a n ia  h a n d lo w a  
m u s ia ła b y  dzia łać  n a  zysk  i b ro n i ła b y  n as  o d  koalicyi k u p c ó w .  
U tw o rz e n iu  j e j ,  p ró c z  b ra k u  k a p i t a łu ,  n ic  n ie  m o ż e  s ta ć  na  p r z e ­
sz k od z ie  ze  s t r o n y  r z ą d u ,  p r o c e d u r ę  k ró tk ą  m o ż n a  uzy skać  p o d o ­
b n ie  j a k  n a sz e  T o w a rz y s tw o  k re d y to w e .

X ig .  P rezes. Co do  p o ż yczek  n a  k ró tk i  czas ,  t a k  na  p a p ie r y  
ja k  i n a  p r o d u k t a  s u r o w e , to te  są  n a j t r u d n ie j s z e  dla  g o sp o d a rz a ,  
gdyż  za trzy m ie s ią c e  t r z e b a  to, co j e s t  do s p r z e d a n ia  s p r z e d a ć  i d łu g  
o d d a ć .  W  P e sz c ie  d o p ro w a d z o n o  do  t e g o , że  b a n k  da je  zaliczki 
n a  zb oże  na p n iu  i na  w e łn ę  n a  o w cach .  W  W ie d n iu  j e s t  p r o je k t  
zaw iązania  Tow arzystw a  z b o z o w o -  h a n d lo w e g o  na ca ła  E u r o p e ,  g dy  
b ę d ą  k o le je  że lazne .  J e s t  także  m o w a  o T o w a rz y s tw ie  dla  h a n d lu  
w o ło w e g o  z k a p i t a ł e m  2 5 , 0 0 0 , 0 0 0  złr. U nas  b r a k  k a p i ta łu  , b ra k  
of ic ia i is tów  i r o b o tn ik ó w  n a  wsi j e s t  n ie m a łą  p r z e s z k o d ą  do za ­
w iązania  p o d o b n y c h  s to w a rz y sz e ń .  T o w a rz y s tw a  k tó r e  n ie  w y c h o ­
dzą na  zysk  są  n i e b e z p i e c z n e , bo  się  d łu g o  u t r z y m a ć  n ie  zdo ła ją .

H r. R u sso ck i. S p o s ó b  o t rzy m a n ia  za liczek  c h ro n i łb y  z iem ian  
od  l ichw y, m o n o p o lu  i koalicyi kupców ’.

H r . S ta rze ń sk i. M o n o p o lu  i koalicyi k u p c ó w  n ie  m a tn v  się 
ob aw iać .  P r z e d  o  laty czy m ie l iśm y  k o a i i c y ę ?  B y łbym  z d a n i a ,  że 
te  t r u d n o ś c i  i k ło p o ty  z i e m ia n ,  k tó ry m  z a rad z ić  c h c e m y ,  z tąd  g ł ó ­
w n ie  p o c h o d z ą ,  iż k ażdy  z n ich  w iele  b a rd z o  p r z e d s i ę b i e r z e ,  nad  
s iły  sw oje .  Z a m ia s t  o b c iążać  n o w e m i  d ł u g a m i ,  k o rz y s tn ie j  by ło b y  
w ła s n o ś ć  z i e m s k ą  zm n ie jszyć .

X zq . P rezes. Nie tylko u n a s ,  a le i k o ło  W ie d n ia  n ie  ma 
k u p c a  n a  p r o d u k ta  ro ln icze .

P . A bancourt. O m o n o p o lu  i koalicyi k u p c ó w  m o w y  być n ie  m oże .  
Gdy h a n d e l  ożyw iony ,  każdy  żyd  k u p u j e ,  g d y  h a n d e l  u s t a j e , k u p ie c
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się  cofa. Mimo woli hand larze  po m ias teczkach  naszych monopolizują, 
ku p u ją c  zboże za pożyczone pieniądze po największej części; ztąd n a ­
turalna lichwa , w ym uszona stagnaeyą lub przerw am i w handlu . K onie­
cznie p o trzebne  są  ułatwienia handlu . Przez założenie b an ku  rol­
n iczego zapobieg łoby  się chwilowym trudnośc iom  , . w  jakich  n i e r a z  
ro ln ik  zna jdow ać się może z swojemi p r o d u k ta m i , nie m ogąc  
ich sprzedać.

X ie . Prezes. Handel zbożowy ze wszystkich handlów  je s t  
najniebezpieczniejszy, je s t  to istna loterya. Kto d op i ln u je?  T ow a­
rzystwo wielkie tego  nie zrobi. Rzete lnośc i kupieckiej nie ma.

P. Abancourt. Na to j e s t  s p o s ó b ,  ażeby te m u  tylko' dawano 
zaliczki,  k to  ma p ro d u k t  do sprzedania .

Hr. S ta rzeńsk i. Chow anie  zboża po łączone  j e s t  z wielkiemi 
t ru d n o śc ia m i ;  na 2 0  lat przynosi s tra tę  lat 19.

P . W isłocki. P rodu cenc i  n ie mają w iadom ości k o n jek tu r  h a n ­
dlowych. Giełda zbożowa m ogłaby  stanowić n o rm ę  ce n ,  ale nie m o ­
głaby odpow iedzieć  po trzebom . Centra  hand lu  zbożow ego są roz­
dzielone po kraju.

Hr. S ta rzeńsk i. Tam tylko możliwą je s t  g i e łd a ,  gdzie h an ­
del na wielką skalę je s t  rozwinięty.

X ie . Prezes. Trzeba zdaniem  m ojem  zaczekać  na większy 
rozwój kredytu  ru ch o m e g o  i wpływ onego  na kraj nasz.

P. L ityń sk i. Nie ma k o m u n ik a cy i ,  gdyby była k om pan ia  h a n ­
d low a,  byłoby d o b rz e ;  boby się nie m arnow ało  p ro d u k tu  z k o ­
sztami w ydobytego.

X ie . P , 'ezes. Czy mianow ać kom isyę do rozpatrzenia się w tej 
spraw ie  i u łożenia  pro jek tu ,  lub n ie ?

Uchwała. Nie m ianow ać komisyi ale zaczekać na dalszy roz­
wój s to su nkó w  handlowych.

X zę P rezes  zamyka dzisiejsze posiedzenie  i zaw iadam ia ,  iż dnia 
ju trzejszego  o zwykłej godzinie z rana rozpocznie  się posiedzenie  
Sekcvi l e ś n e j , a dziś o godzinie 4  po po łudn iu  odbędzie  się p róba  
machiny  do robienia gontów , i drug iej  do robienia ru r  drenow ych,
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w  f a b r y c e  P P .  P i e t z s e h a  i K u s c h e e  n a  Ł y c z a k o w i e ,  n a  k t ó r e  to  
p r ó b y  z a p r a s z a  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .

N a  t e m  z a k o ń c z y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  i p r o t o k ó ł  t y m c z a s o w o  
z a m k n i ę t y  z o s t a ł .

W e  w t o r e k  d n i a  2 3  c z e r w c a  z g r o m a d z i l i  s i ę  n a s t ę p u j ą c y  
C z ł o n k o w i e :

P a n  M a lc z e w s k i  S t a n i s ł a w .
J X .  M e r u n o w i c z  E u s t a c h y .
P a n  M r o c z k o w s k i  A n to n i .

« O b n i s k i  W i k t o r .
« O r z e c h o w i c z  J ę d r z e j .

Hr .  O ż a r o w s k i  K o n s t a n t y .  
P a n P o d l e w s k i  W a l e r y a n .

« P r z y ł ę c k i  S t a n i s ł a w .
Hr .  H u s s o c k i  W ł o d z i m i e r z .
X ż ę  S a p i e h a  A d a m .

« S a p i e h a  L e o n .
P a n S a r t y n i  M a teu sz .
JX .  S a w c z y ń s k i  G r z e g o r z .
H r .  S t a d n i c k i  L e o n .

« S t a r z e ń s k i  M icha ł .
P a n  S t u d z i ń s k i  W o j c i e c h .

« W a s i l e w s k i  P io t r .
« W i s ł o c k i  T eo f i l .

Hr .  W o d z i c k i  K a z im ie rz .
R a z e m  5 9  C z ł o n k ó w .

D z is i e j s z e  p o s i e d z e n i e  z a g a i ł  X ż ę  P r e z e s  w z y w a j ą c  r e f e r e n t a  
d o  o d c z y t a n i a  p y t a n i a  c z t e r n a s t e g o .  R a d c a  L e h r  o d c z y t a ł :

«Służebnictwa leśne, które wkrótce uledz mają ostatecznemu upo­
rządkowaniu z u rzęd u ,  dozwalają w  różnych względach zarówno z re -  
gu low a n ia , jako też i całkowitego ich zniesienia . Zachodzi więc p y ­
tan ie ,  w  jak ich  razach dla właściciela la su ,  sluźebnictwem obciążo­
nego, odkupienie służebnictwa przez  odstąpienie części g r u n tu ,  w j a ­
kich przez zapłatę w gotówce, a w jak ich  urzędowe zregulowanie  
onych, poźądańszem być m o ż e !

P a n  B a r t m a ń s k i  J ó z e f  
« B o c h e ń s k i  A lo izy  
« B o c h e ń s k i  J ó z e f ,
« B o g d a n o w i c z  M arce l i ,  
a B o r k o w s k i  W ł o d z i m i e r z .  

H r .  C zac k i  A l e x a n d e r .
P a n  C z a j k o w s k i  J a n .

« C z a j k o w s k i  W a l e r y a n .
« D e l i n o w s k i  A n t o n i .
„ D r z e w i e c k i  Jó z e f .
« G n o i ń s k i  A l e x a n d e r .
« K i e l a n o w s k i  T y t u s .
« K r a i ń s k i  M a u r y c y .

H r .  K r a s i c k i  K a z im ie rz .
J X .  K r y n ic k i  O n u f r y .
P a n  K r z e c z u n o w i c z  Ig n a c y .

« K r z e c z u n o w i c z  K o r n e l i .
« L e h r  J ó z e f .
« L i t y ń s k i  J a n .
« Ł o b a r z e w s k i  J a c e n t y .
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R e feren t w  o b sze rn ie jszy m  g l o s i e  rozb iera ł  to  p y ta n ie ,  p rzed ­

stawiając d o g o d n o śc i  i n i e d o g o d n o ś c i , jakie w yn ik n ą ć  m o g ą  dla 

w ła śc ic ie la  la só w  z od k u pien ia  s łu ź e b n ic tw a  przez  o d stąp ien ie  c z ę ­

śc i  g r u n tu ,  jakie  przez zapłatę  w  g o t ó w c e ,  a jakie przez  u r z ę ­

d o w e  z r eg u lo w a n ie .  S łu źeb n ic tw a  l e ś n e  będą  m u s ia ły  b y ć  o s ta te ­

c zn ie  z r e g u lo w a n e ,  w ła śc ic ie l  b ę d z ie  m u s ia ł  p o d a ć  do k o m isy i  

w ykaz w sze lk ich  s ł u ż e b n o ś c i , aby ją o b e z n a ć  z sto s u n k a m i m ie j -  

s e o w e m i ,  a przez to u ła tw ić  jej  p r z ep ro w a d ze n ie  tej spraw y. U ła ­

tw i ło b y  s ię  zadanie  k o m i s y i , g d y b y  p a n o w ie  w ła śc ic ie le  w y ja ś n i l i , 

jak którem u d og o d n ie j  b y ło b y  u w o ln ić  s ię  j e d n y m  ze  s p o s o b ó w  

w  pytaniu zawartych  od t e g o  c i ę ż a r u , k tóry  dotyc hc zas  ta m o w a ł  

w sze lk i  p o s t ę p  w  g o sp o d a r s tw ie  l e ś n e m .  Mając las o s w o b o d z o n y  

od ♦ s ł u ź e b n i c t w a , w ła śc ic ie l  m o ż e  s w o b o d n ie  i ro z u m o w o  w  n im  

g o s p o d a r o w a ć  i plan g o sp o d a rsk i  u ł o ż y ć ,  administracya i dozór  

lasu  u łatwią  s ię  przez to w ie lc e .  P r a w d a , że  u w o ln ie n ie  lasu w y ­

m a g a  z n a c z n e g o  kapitału bądź w  z ie m i ,  bądź w  g o t ó w c e ,  ale z a ­

w s z e  lep iej  p o n ie ś ć  te  ofiarę raz na z a w s z e ,  aniżeli  m ie ć  w s p ó ł ­

w łaśc ic ie la  w  l e s i e ,  i w y s ta w io n y m  być  na roz l iczne  k ło p o ty  z p o ­

w o d u  przek rocz eń  p r z e p is ó w  la so w y c h ,  k tórych  w strzym ać n ie  m o ­

ż n a ,  ani im zap ob ied z  sk u teczn ię .  Kto ma kapitały, dla t e g o  d o ­

godn iej  b ę d z ie  w yk u p ić  s ię  g o t ó w k ą ,  ró w n ie  jak i dla t e g o ,  kto 

m a lasy  z a o k r ą g l o n e , i dobrze  z a g o s p o d a r o w a n e , takiem u trudno  

by ło b y  przystać na w y k u p ie n ie  g r u n t e m , na o d c ię c ie  c z ę ś c i  lasu.  

P r z e c i w n i e , dla tych  co  n ie  mają kapita łów  a posiadają  zn a czn e  

p rzes tr zen ie  l a s ó w  porozrzucanych  , n ie p r z y n o sz ą c y c h  n a leży teg o  d o ­

c h o d u  , b y ło b y  korzystn ie j  w y k u p ić  s ię  od s łu ź e b n ic tw a  przez o d ­

s tą p ien ie  c zęśc i  lasu .  S łu ź e b n ic tw a  te s ą : z b ie r a n in a , p a s ie n ie  bydła  

w  l e s i e ,  i d aw an ie  d rzew a  na b u d o w l e ,  k tóre  n iszczą  la sy  i tamują  

w s z e lk ie  g o s p o d a r s t w o ,  utrudzając dozór  i dając p o w ó d  do nadużyć .

P. K ra iń sk i. U w ażam  to za rzecz  za leżną  od m ie j s c o w y c h  

o k o l iczn o śc i .  W  w ie lk ich  m a ją tk ach ,  g d z ie  las n ie  ma w artości ,  

w ła śc ic ie l  m ó g łb y  o d s tą p ić  c z ę ś ć  l a s u ;  tam z a ś ,  g d z ie  las  ma w a r­

t o ś ć  w ła śc ic ie l  z a p e w n e  o p łac i  s łu ź e b n ic tw o  g o t o w e m i  p ien ięd zm i .  

J ed n a k że  zr e g u lo w a n ie  s łu ż e b n ic tw  n ie  u w ażam  za k o rzy s tn e .  P rzez  

z r e g u lo w a n ie  r o zu m iem  z a p r o w a d z e n ie  i n n e g o ,  na p e w n y c h  zasa­

dach i p rzep isach  op a rteg o  s to s u n k u  m ięd zy  w ła ś c ic ie le m  a c h ło p e m .
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Dzi ś  c h ł o p  s z e d ł  d o  l a s u  p a ń s k i e g o  z t e rn  p r z e k o n a n i e m , ze  co  s i e  
m u  d a j e ,  d a j e  z ł a s k i ,  p o  z r e g u l o w a n i u  s t a n o w i s k o  u p r a w n i o n e g o  
b ę d z i e  i n n e ,  z r e g u l o w a n i e  b ę d z i e  p o b u d k ą  do  w i ę k s z y c h  p r z e k r o ­
c z e ń ,  a c h ł o p  b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł ,  a b y  by ła  z a w s z e  z b i e r a n i n a  w  l e s i e .  
I n t e r e s  o s o b i s t y  w ł a ś c i c i e l a  p r z e m a w i a  za  w y k u p n e m  p i e n i ę d z m i  
L a s y  g m i n o m  o d s t ą p i o n e  n i e  b ę d ą  d o b r z e  z a g o s p o d a r o w a n e ; w i a ­
d o m o , że  a d m i n i s t r a e y a  m a j ą t k ó w  c ia ł  m o r a l n y c h  j e s t  j a k  n a j g o r s z a .  
K a w a ł k i  l a s u  o d s t ą p i o n e  z n i k n ą ,  a p o t r z e b a  l a s ó w  d o p i e r o  s i ę  w t e d y  
o k a ż e ,  j ak i e j  w p r z ó d  n i e  b y ł o ;  w t e d y  l a s  d o p i e r o  b ę d z i e  m i a ł  w a r ­
t o ś ć ,  j ak i e j  t e r a z  n i e  m a .

Referent. U r e g u l o w a n i e  u w a ż a n i  za k o r z y s t n e , p o d ł u g  t e r a ­
ź n i e j s z e g o  z w y c z a j u ,  k t ó r y  w s k a z ó w k ą  b ę d z i e  p r z y  r e g u l a e y i ,  m o ż e  
u p r a w n i o n y  w z i m i e  t y l k o  d w a  razy ,  w  l e c i e  r a z  n3  t y d z i e ń  i ść  do  
l a s u  b e z  s i e k i e r y  p o  z b i ó r k ę  l e ż a n i n y  n a  o p a ł ;  p o  z r e g u l o w a n i u  
b ę d z i e  ś c i ś l e  o k r e ś l o n y  w s t ę p  i s p o s ó b  z b i e r a n i a  i z a c h o w a n i a  s i ę  
w  l e s i e ,  t a k  źe  p r z e s t ę p s t w a  l e ś n e  ł a t w o  o d k r y t e  i u k a r a n e  b y ć  b ę ­
d ą  m o g ł y .

Hr. Russocki. Ni e  w s p o m n i a n o  tu j e s z c z e  o p r a w i e  w r ę b u ,  
j a k i e  m i e j s c a m i  w ł o ś c i a n i e  m a j ą  z s i e k i e r ą  w  z i mi e .  U r e g u l o w a n i e  
u w a ż a m  n a  n i e p r a k t y c z n e .  P r z y  p r z e k r o c z e n i a c h  l a s o w y c h  p r o c e ­
d u r a  p r a w n a  z ł a , o d w o ł a n i e  s i ę  d o  u r z ę d u  u c i ą ż l i w i e , ś l e d z t w o  t r w a  
za d ł u g o ; p o d  p r e t e x t e m  s ł u ź e b n i c t w a  w k r a d a ć  s i ę  b ę d ą  z ł o d z i e j ­
s t wa .  Z d a j e  s i ę  m n i e ,  że  o d s t ą p i e n i e m  c z ę ś c i  l a s u ,  n i e c z y n i ą c e g o  
d o c h o d u ,  m o ż n a b y  o k u p i ć  s ł u ź e b n i e t w o ,  a l e  n a j l e p i e j  b y ł o b y  dla  w ł a ­
ś c i c i e l a  m a ł o  l a s u  p o s i a d a j ą c e g o ,  u w o l n i ć  s i ę  od  s ł u ź e b n i c t w a  p r z e z  
s p ł a c e n i e  g o t o w e m i  p i e n i ą d z m i .

P. hraiński. N a s z e  p r a w o d a w s t w o  n i e  p o d a j e  p o d s t a w y  d o  
o c e n i e n i a  r ó ż n y c h  r o d z a j ó w  s ł u ż e b n o ś c i ,  r z ą d  b o w i e m  n i e  m o ż e  
w s z y s t k i c h  w y p a d k ó w  l i c z e b n i e  o z n a c z y ć ,  d l a  t e g o  w ł a s n e  o c e n i e ­
n i e  m u s i  p o p r z e d z a ć  o d s t ą p i e n i e  g r u n t u .  P a t e n t ,  i le r o z u m i e m ,  
z o s t a w i a  w ł a ś c i c i e l o w i , a b y  s a m  o t a x o w a ł  w a r t o ś ć  s ł u ż e b n i c t w  l e ­
ś n y c h .  O t a x o w a n i e  z b i ó r k i  ł a t w e  j e s t  d o  u s k u t e c z n i e n i a  , a l e  j a k  
w a r t o ś ć  p a s z y  o b l i c z y ć ?  Do  t e g o  n i e  m a s z  ż a d n e j  p o d s t a w y .  Co 
d o  k o m i s y i ,  p o s t ę p o w a n i e  j e j  j e s t  j e s z c z e  n a m  n i e w i a d o m e ,  an i  to,  
j a k i c h  z a s a d  t r z y m a ć  s i ę  b ę d z i e  p r z y  o s z a c o w a n i u .  K a ż d y  w ł a ś c i ­
c i e l  p r z y  t e j  o s t a t n i e j  c z y n n o ś c i  p o d ł u g  s w o i c h  z a s a d  b ę d z i e  m u s i a ł
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postąpić.  Rząd m e  j e s t  w stan ie  wszystk ich  sp raw  w ynikłych z p r z e -

roczen  p rz e p ro w a d z ić ,  jak ieby  p o w s ta ły  ta m ,  gdzie  se tkam i ludzie
idą do a s u ;  se tek  zbierających nie m ożna  n a d z o ro w a ć ,  ani tem u

z a p o b ie d z , aby ch łop  nie s ta ra ł  się  o t o ,  aby zawsze była  zbiórka 
w lesie.

Hr. WodzicM.  Trzy nam  przez wysoki Rząd p o d a n e  sp o so b y  
uwolnienia  swych posiad łości  od s łużebnictw ,  chcia łbym  kilka u w ag  

w yjaśn ić ,  zapa tru jąc  się  z p rak ty c zn e g o  s ta n o w isk a ,  czyli też m a ­

jąc  na myśli m o źeb n o ść  przep row adzen ia  p rak tycznego  tych uw oln ień .

leiwszy,  j e s t  sp łacen ie  kap ita łem  wartości  o szacow anego  s ł u -  

z e b m c tw a ;  drugi  w yn ad g ro d zen ie  ziemi p rzes t rzen ią  u t rac o n e  s ł u -  
z e b n ic tw o ; trzeci  u reg u lo w an ie  tychże s łużebnictw .

Ze p ierw szy  sposób  j e s t  najkorzystn iejszy ,  n ik t  wątpić  nie 
b ędzie ,  kto nasze s tosunki  d o k ład n ie  zna. Korzyści znajdzie  sp ła ­

cający juz  w kulturze  l a s u ,  będąc  n ieogran iczonym  posiadaczem ; 
alej ,  za o p a ł  znajdzie  robo tn ika  i pobudzi  tym b o d źcem  len is tw o 

c ł u p a , dla k to reg o  z n ę d zn e g o  sw eg o  s tanu  w ydobyć  sie  n ie  m o -

; H , r  T  WykUpieBiU kaP 'b ł e r a  .* "*  zyszcze przez  lepszą  
. . aS0W 1 z) szcze przez  większą p ro d u k c y ę  zb o ża ,  dziś

zm nie jszoną  brak iem  robotn ika .  L ecz  w tej ważnej re fo rm ie  łudz ić  

nam  się nie w o l n o ; obawę wyrazić m usimy, że żadna g ro m ad a  d o -  

b ro w u lm e  m e zrzecze się opa łu  i bu d u lcu  b iorąc  kap ita ł  w z am ian ,  

U i ło p  w swym prak tycznym  rozum ie  ju ż  s ię  nap rzó d  przekonał!  

ze za p ro c e n ta  od  tego  kapita łu  on nie będzie  k u p o w a ł  d rzew a  

i tych p ieniędzy do rąk m e  d o s t a n ie ;  p rzeczuw a on  d o b r z e ,  że te  

i oczne d ochody  pó jdą  na szkoły, drogi  i pisarzy g m in n y c h ,  a on  

drzew o zarabiać  lub kupow ać  będzie  m u s ia ł ;  tu  więc m ow y być 

m e  może o d o b row olnych  ugodach  przy  zap łacen iu  kapitału.  P a ­
ten t  wyraźnie  m o w i ,  że jeżeli  u d o w o d n io n a  będzie p rzeszkoda  do 

adm im stracy i  lasu przez  używanie  s łu ż eb n o śc i ,  w tedy  g ro m ad y  przy­

m u szo n e  zostaną  do przyjęcia kapita łu .  Ja m y ś lę ,  że z j e d n e j  s t ro n y  

te  d ow ody  t ru d n e  b ę d ą  do p rz ed ło ż e n ia ,  z d rug ie j  s t ro n y  gm iny 

b ro m ć  s ,ę  b ędą  wszelkie ,n i s i łam i,  aby n ie  s tracić  d a rm o  używ a­

ne g o  d r z e w a , a wziąść w zamian kapitał.  Jeżeli w iec  nie będzie  

o r z e c z o n e m ,  że gdy c. k. kom isya oszacuje  s łużebnośc i  wartość ,

a d w ó r  g o tow ego  kapita łu  dostarczy, gm iny obow iązane  sa  przyjąć  
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. o

o
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pieniężne wynadgrodzenie, wtedy ten zbawienny sposób uwolnienia 
gruntów od służebnictw będzie w teoryi, leez pewnie nie w praktyce.

Drugi sposób ,  wynadgrodzenie gminy przestrzenią lasu za ode­
brane służebnictwa , przedstawia wielkie niebezpieczeństwa , dowodzą 
nam lasy dziś w rękach chłopskich zostające, że mimo surowości 
dozoru dawnych dominii i d w o ru ,  mimo nakazów7 c. k. urzędów 
cyrkularnych, stan tych lasów był zawsze zniszczonym. Wprawdzie 
rozporządzenie nakazuje chłopom utrzymywać examinowanych leśni­
czych, lecz nędzny stan gromad nie dozwoli im tak znacznego wydatku, 
a zatem kilka lub kilkanaście gmin jednego trzymać, będzie , który 
pewnie nie powstrzyma drapieżności chłopów przy nieznajomości war­
tości drzewa. Ustępując przestrzeni lasów, narażamy prowincyę na 
wielki ubytek lasów. W  leśnej okolicy karpackiego podgórza, gdzie 
ziemia i las mają dotąd małą wartość, ten sposób przez wielu posia­
daczy użyty będzie , w innych stronach byłby niemożebny do prze­
prowadzenia , bo za kosztowny, a częstokroć lasów przestrzeńby 

nie wystarczyła.
Mojem zdaniem, uregulowanie nie może przynieść żadnej ko­

rzyści. Uregulowane służebnictwo sprowadza uprawnionego już więcej 
chłopa do lasu i te same szkody robi co teraz ;  bo chłop robi się 
zuchwalszym, a nasz dozór leśny nie może być powiększonym 
gdyż jes t on już dziś za kosztownym. Przy dzisiejszej procedurze 
sądowej i powiatowej władzy, zawalonej przez szkody, gwałty w le -  
sie nie mogą być wstrzymane, ani też kary pieniężne ściągane, bo 
do tego brakuje potrzebnych ludzi, czego dowodzą jasno protokoły 
kameralnych lasów, w których jes t często kilka tysięcy numerów nie 
mających dotąd rezolucji i szkodnicy nio są ukarani; a zatem te szko­
dy i gwałty w lesie powiększać się muszą. Czy w tych majątkach, 
gdzie po długich procesach otrzymali w łościanie, na mocy rezolucyj 
gubernialnych i ministeryalnych, prawo wrębu i paszy byli przez 
komisarza cyrkularnego w używanie tego prawa w prow adzeni, z wy­
raźnym wyznaczeniem co do przestrzeni i i lo śc i , czy tam nie było 
uregulowane służebnictwo ? a przecież te same za ta rg i , tą samą 
kość niezgody tam codzień napotkać możemy. Co jasno dowodzi, 
że uregulowanie nie sprowadzi i sprowadzić nie może spodziewa­
nego d o b ra , a zatem jedyny środek jes t  sp łacen ie  ka p ita łem  s łu -



—  89 —

zeb n o śc i, byle był sposób wynaleziony, jak do tego przyprowa­
dzić gromady, które nie będą chciały dobrowolnie przystać, oto 

cała trudność.
P . K rzeczu n o w icz  K. Z głosów tu słyszanych można się prze* 

konać ,  że wszyscy chcą zbyć się serwitutów, że wszyscy dążą do 
tego ; idzie tylko o możnos'ć osobistą i o możność jaką nadaje p ra ­
wo. W  ogólności lepiej jes t  wykupić się bądź pieniędzmi, bądź 
g ru n tem , i znowu lepiej jest wykupić się pieniędzmi niż gruntem. 
Patent pozwala wprawdzie odroczyć wykupno, ale są przyczyny, 

które przemawiają za tem ,  ażeby zaraz wykupić. Oszacowanie se r­
witutów ma nastąpić wmdług cen przeciętnych od r. 1 8 3 6 — 1845, 
później np. za lat 20  mogą wypaść ceny nierównie wyzsze. Druga 
korzyść, że w niektórych okolicach można będzie może za dnie 
komorne i chałupne wyrobić sobie p o t r ą c e n ie , co za 20  lat nie da 
sie uskutecznić. Trzecia korzyść z wykupna pieniędzmi zaraz, ze 
gminy beda musiały ro b ić , zkąd większa będzie możność dostania 
robotnika dla właściciela. Lepiej więc zaraz wykupić się niż później. 
Patent opiewa wprawdzie, że w przeciągu o miesięcy należytość za­
płacić należy; ale kto w ie, czy nie uda się rozkładu na raty uzyskać. 

Kto nie ma pieniędzy, dla tego lep ie j ,  aby się wykupił gruntem, 
niżeli przystał na regulacyą. Co do zbiorki,  nie trzeba się zrze­
kać dobrodziejstwa §. 23  p a ten tu ,  który dopuszcza regulacyi zbiór­
ki na dłuższy czas,  od 15 do 2 0  lat. Z czasem spodziewać się 
m ożna, że te szkody w lasach będą mogły ustać. W  patencie 
wszystko oznaczone teraz daleko ja śn ie j , przeto możemy się spo­
dziewać ulepszeń i ułatwień co do układu. W  okolicach gór­
skich i w ogóle gdzie las małej jes t  w ar to śc i , radzę wykupić się 
p ien iędzm i, a dopiero gdy nie można będzie pieniędzmi wykupić 
się częścią lasu. Co się tyczy drzewa opałowego i budulcowe­
g o ,  radziłbym część tego służebnictwa w ykupić , a część u regu­
lować; mniejsze służebnictwo uregulować a większe wykupić, aby 
się go raz na zawsze pozbyć. Co do serwitutu pastwiska, radził­

bym także wykupić się p ien iędzm i; służebnictwo to osobliwie w le -  
sie jes t  bardzo szkodliwe, dla tego nie żałować pieniędzy na wy­
k u p n o ,  tylko nie wiadomo jaka skala oszacowania pastwisk w le -  

sie przyjętą będzie.
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R eferen t. W łaśc ic ie l  obc iążonego  g ru n tu  m oże  się  spodz ie ­

wać  uła tw ienia  w tym w zg lędz ie ,  że tylko o tyle w a r to ść  s łużebn ic tw  

będzie  p o l ic z o n a ,  o ile obciążony g r u n t  t eg o  dozwala. Jeżeli  g r o ­

m ad a  posiada  np. 3 0 0  sz tuk  b y d ła ,  a las m oże  pom ieśc ić  tylko 1 5 0  
s z tu k ,  to właścic ie l  lasu obowiązany będzie  w ykupić  się  od  prawa 
1 5 0  sz tuk  pasienia.

P . K rzeczunow icz. Albo m oże  dać g rom adz ie  taką p rzes t rzeń  
g r u n tu ,  która  tyle warta  co pastw isko .

P . K ra m sk i. Taxuje się  las p o d łu g  s tan u  ś red n ieg o  z ag o sp o ­
darow ania .  W  P ru s iech  m ożna  było wykupić  g r u n t e m '  n a w e t  in ­
n y m  odlegle jszym  kaw ałk iem  g ru n tu .

 ̂ R eferen t. W te d y  tylko będzie  m ożna  wykupić  się p ien iędzm i,  

jeżel i  g o sp o d a rs tw o  g ru n tu  u p raw n io n eg o  obejść  sie m oże  bez 

s łu ż e b n ic tw a : bo  inaczej p raw o nie dozwoliłoby na odsuniec ie  
s łużebn ic tw a .

P . K rzeczunow icz. T oby się  sprzec iwiało  § . 1 4  lit. B. pa ­

t e n t u ,  k tó ry  o p ie w a ,  że wszelk ie  u boczne  pożytkow ania  z lasu m o ­
gą  być w ykup ione .

P. K ra m sk i. To sp rzec iw iałoby  się  także § 5  p a ten tu  l a so -  

wego  z r. 1 8 5 5 .  Zdaje  mi s i ę ,  że m ożna  w ykup ić  paszę.  T eraźn ie j ­

szy p a te n t  n ie  daje  żadnej podstaw y  do oszacowania  serw itu tów . 

W  N ie m c z e c h , w P ru s ie c h  są zasady i w yrachow an ia  ile fu r  idzie 

na  s a g ,  ile w ar t  sąg  d rzew a  z g n i ł e g o ,  ile zd ro w eg o  Że u nas 

tego  m e  m a w y ra żo n e g o ,  p rze to  p a te n t  zostawia  w o lność  tem u  kto 

m eldu je  t rzym ać  się  z a s a d ,  jakie  m u się zdają o dpow iedne .  O ce­

n ien ie  zbiorki żadnym  t ru d n o śc io m  nie p o d le g a ,  i m ożn a  z r o ­
bić zam ianę .

Hr. K rasicki. Zdaje  s i ę ,  że ten  sp o só b  uw o ln ien ia  się od s łuże ­
b n ic tw  będzie  dla obow iązanych  na js tosowniejszy ,  do k tó reg o  u p ra ­

wnieni  na jm niej  sk łonnośc i  okażą. C hłop  nasz  p rzenosząc  nadew szys tko  

sp o so b n o ść  zaspokojen ia  jak  najła twiej swych w łasnych p o t r z e b ,  nie 
c h ę tn ie  odstąpi p raw a  p londrow an ia  po  s łużebnym  g ru n c ie ,  zw ła ­

szcza lesie .  Z tego p o w o d u  na jpoehopnic jszy  będzie  do regulacyi,  

zwłaszcza zb ió rk i ,  powieważ  wie d o b r z e ,  że żad n a ,  najlepie j  n a w e t  

u reg u lo w an a  straż  leśna n ie  j e s t  w stan ie  zapobiedz  d rap ieżności
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j e g o ,  o s o b l iw ie  g d y  p r z y s t ę p  b ę d z i e  d l a  n i e g o  u p r a w n i o n y .  B r a k  
z u p e ł n y  m a t e r y a ł u  z b i ó r k o w e g o , w  s k u t e k  d o b r e g o  z a g o s p o d a r o ­
w a n ia  l a s ó w  w y n i k ł y ,  n i e  s p o w o d u j e  w c a l e  u p r a w n i o n e g o  c h ł o p a  
n i e  u c z ę s z c z a ć  w  d n i e  p r z e z n a c z o n e  d o  l a s u :  p o n i e w a ż  n i e  u m i e ­
j ą c  o c e n i ć  w a r t o ś c i  c z a s u ,  z a w s z e  b ę d z i e  z p r a w a  s w e g o  k o r z y s t a ł ,  
a b y  p r z y n a j m n i e j  w y p a t r z y ć  p r z e d m i o t y ,  k t ó r c b y  m ó g ł  s o b i e  w  s p o ­
s o b n e j  d o  t e g o  ch w il i  p r z y w ł a s z c z y ć .  N i e c h ę t n i e  t e ż  p r z y s t a n i e  n a  
o d k u p n o  s ł u ż e b n o ś c i  p r z e z  o d s t ą p i e n i e  za t o  k a w a ł k a  l a s u  l u b  p a s t ­
w is k a  n a  r z e c z  g r o m a d y ,  b o  już p r z e z  to  z m n i e j s z y  s ię  p r z e s t r z e ń  
i s p o s o b n o ś ć  d o  o s o b i s t e g o  p l o n d r o w a n i a  , a m o ż e  i o d p a d n i e  b e z ­
p ł a t n y  u ż y t e k ,  j e ż e l i  g r o m a d a  z e c h c e  c i ą g n ą ć  z o d s t ą p i o n e j  s o b i e  
p r z e s t r z e n i  p o ż y t e k  n a  o g ó l n e  c e le  g r o m a d z k i e .

G d y  d a l e j , p r z e z  s p ł a c e n i e  s ł u ż e b n o ś c i  k a p i t a ł e m , w s z e l k a  
m o ż n o ś ć  o d n i e s i e n i a  o s o b i s t y c h  k o r z y ś c i  z u p e ł n i e  u p a d n i e ,  b o  t e n  
k a p i t a ł  s t a n i e  s i ę  f u n d u s z e m  g r o m a d z k i m ; p r z e t o  t e ż  n a  t a k ą  s p ł a t ę  
c h ł o p  n a s z  n a j n i e c h ę t n i e j  p r z y s t a n i e .

O p i e r a j ą c  s i ę  w ię c  n a  te rn  c o m  t u  d o p i e r o  w y ł o ż y ł ,  s ą d z ę  
ż e  o b o w i ą z a n y  d o  s ł u ż e b n o ś c i , z w ła s z c z a  l a s o w e j , n a j l e p i e j  d la  s p o ­
k o j u  s w e g o  z r o b i , j e ż e l i  s i ę  o d  c i ę ż a r u  t e g o  z ł o ż e n i e m  k a p i t a ł u  
w y k u p i  G d y b y  t o  n i e  b y ł o  m o ż ą b n e m  i w  r a z i e ,  g d y  w i e l k a  p o ­
s i a d ł o ś ć  l a s o w a  m a ł o  k o rz y ś c i  p r z y n o s i ,  n a t e n c z a s  w y p a d a  o d s t ą p i ć  
o d p o w i e d n i  k a w a ł  l a s u ,  a t y lk o  w  o s t a t e c z n y m  ra z ie  p r z y s t ą p i ć  d o  
r e g u l a c y i , k t ó r ą  ty l k o  w  c e lu  u z y s k a n i a  p o d s t a w y  d o  o s z a c o w a n i a  
w a r t o ś c i  s ł u ż e b n i c t w a , i z z a s t r z e ż e n i e m  m o ż n o ś c i  p ó ź n i e j s z e g o  w y -  
k u p n a  te j  s ł u ż e b n o ś c i , p r z y p u ś c i ć b y  w y p a d a ł o .

C o  d o  s ł u ż e b n o ś c i  p a s t e w n y c h ,  p r z y  s p ó l n e m  u ż y w a n i u  s a m o ­
r o d n e g o  p a s t w i s k a  b y ł b y m  za  s t o s u n k o w y m  r o z d z i a ł e m ,  i n n y  r o ­
dza j  tak ie j  s ł u ż e b n o ś c i , c z y  p o l o w e j  cz y  l a s o w e j , p o w i n i e n b y  b y ć  
w y k u p i o n y ,  l u b  o d s t ą p i e n i e m  s t o s o w n e g o  k a w a ł k a  g r u n t u  z n i e s i o n y .

P. Kraiński. W  w i e l u  m i e j s c a c h  d r z e w o  w  l e s i e  j e s t  w ł a ­
s n o ś c i ą  d z i e d z i c a ,  a t r a w a  w  n i m  w  u ż y c iu  p o d d a n y c h .  T r u d n a  
to  r z e c z  d o  p o g o d z e n i a  ze  s t a n o w i s k a  p r a w n i c z e g o , w ł a s n o ś ć  t a k a  
n i e  j e s t  w ł a s n o ś c i ą .  T r z e b a  w ię c  t r z y m a ć  s i ę  t e g o , j a k  g r u n t  z a ­
p i s a n y  w  i n d y w i d u a l n y c h  a r k u s z a c h : cz y  j a k o  r u s t y k a l n y ,  c z y  j a k o  
d o m i n ik a l n y ,  i p o d ł u g  t e g o  p r z e d s i ę w z i ą ć  o s z a c o w a n i e  l a s o w e g o  
g r u n t u  s ł u ż e b n o ś c i ą  o b c i ą ż o n e g o .  W  P r u s i e c h  i w  i n n y c h  k r a j a c h
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są pewne oznaczenia na takie wspólności lasowe, na wartość drze­
wostanu w pewnym term inie ,  jes t  wyznaczony jakiś procent, 

Referent czyta pytanie siedmnaste:

« P odług  ja k ic h  za sa d  w a rto ść  p a stw iska  w  lasach  n a le ży c ie  za ­
g o sp o d a ro w a n ych , n a jła tw ie j obrachow ana b yć  m oże  ?>

P . K ra m sk i. Albo podług pożytku jakie pastwisko w lesie 
z paszy da je ,  albo podług korzyści, jaka ztąd dla uprawnionego do 
pastwiska w ypływ a, można obrachować wartość pastwiska w lasach. 
Okoliczności miejscowe najwięcej wpływają na obrachowanie i na 
wartość paszy. Pod wielkiem miastem , wielką korzyść będzie miał 
właściciel, gdy paszę swą wykupi od służebnictwa. Ponieważ pa­
tent w tym względzie nic nie wyrzekł stanowczego, przeto zależeć 
będzie od właściciela wybrać dla siebie zasadę oszacowania naj­
korzystniejszą.

Azę. P rezes. Czy przy orzeczeniu zasady trzymać się użytku 
dzisiejszego, czy użytku jaki w zagospodarowanym lesie być może?

P. h r a iń s k i .  Przy regulacyi i wyrzeczeniu zasady oszacowa­
nia paszy w le s ie , należy szacować tak pastwisko w jakim stanie 
jes t  i brać tak jak w Niemczech biorą ,  średni stan lasu za pod­
stawę oszacowania. Przytem na zapusty, zręby wzgląd powinien 
być miany. W  razie przyznania prawa pasienia ,  pasza musi być 

zredukowana do takiej tylko ilości, jaką dobre zagospodarowanie 
lasu przypuszcza.

P. K rze c zu n o w ic z  Ignacy . Korzyści pastwiska leśnego są pra­
wie żadne, stan bydła w lesie pasionego nie poprawia się ale po­
gorszą , bo bydło zwykle choru je ,  dostaje moczu krwawego i in ­
nych słabości.

Na tern zakończyło się posiedzenie i protokół ostatecznie 
zamknięty został. W e Lwow ie, dnia 23 czerwca, 1857  roku.

Z komisyi redakcy jne j :

F elicya n  L a s k o w s k i ,
W ło d z. hr. R u s s o c k i ,
M ic h a ł hr. S ta r ze ń sk i ,
W a le ry a n  K r z e c z u n o w ic z ,

J ó ze f L eh r . S ta n is ła w  P rzy łe c k i S ekre ta rz .







PODŁOGA P R Z E W IE W N A ,
c z j l i  sp ich lerz  P . Salav ille .

R z e c z  czy tana  n a  ogólnem zg ro m a d ze n iu  d. 2 0  czerwca 1 8 5 7 ;  

p r ze z  M ich a ła  Niesiołowskiego, (z ryciną)

Wynalezienie środków do łatwego i taniego przechowania 
ziarn zbożowych w stanie zdrowym i przez czas dłuzszy, nie mniej 
może ważnem jest zadan iem , jak podanie sposobów do pomnoże­

nia ich produkcyi.
Ważność tej kwestyi uznaną jes t dzisiaj dos ta teczn ie , tak w 

świecie przemysłowym jako też i rolniczym; a dowodem tego wysi­

lenia czynione, przez ludzi fachowych dążące do odszukania spo­
sobów prowadzących do tego celu. Machiny i przyrządy rozmaite, 
przeznaczone do przechowania zboża, i zabezpieczenia go od wszel­
kiego zep su c ia , niepoślednie zajęły miejsce między narzędziami 
i machinami ro ln iczem i, przysłanemi na wystawę powszechną w Pa­
ryżu r. 1855. Talenta mechaników i rolników siliły się na rozwią­
zanie tego zadania ; powymyślały rozmaite mniej więcej skompliko- 
nane , mniej więcej odpowiadające celowi przyrządy, i przysłały je 
na wystawę pod sąd publiczności.

Można tam było widzieć nader sztuczne i dowcipne urządze­
nia , w których zboże siłą machin bezustannie do góry wyciągane, 
ztamtąd znow u, długiemi w ciągłych drganiach poruszającemi się 
korvtami na dół spływało, aby tu się dostawszy, na nowo przez 
machinę zostać ujętem i w górę wyniesionem.

Że zboże taką wieczną odbywając pe reg ryn acyę , zatęchnąć nie 

może, to nie podlega wątpliwości, ale pytanie, ile kosztów tym sp o ­
sobem przechowany korzec w przeciągu czasu pewnego przysporzy?
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B yły  t a m  i i n n e  u r z ą d z e n i a , n .  p.  w  k s z ta łc ie  s z a f  o p u ł k a c h  

b l a s z a n y c h  p o d z i u r a w i o n y c h  ja k  d r u s z l a k , n a  k tó r y c h  z b o ż e  w  c i e n ­

k i c h  w a r s t w a c h  r o z ś c i e l a n e m , a o d  c z a s u  d o  c z a s u  w y k a d z a -  

n e m  b y ć  m ia ło .

L e c z  n i e  b ę d ę  p r z e c h o d z i ł  p o  s z c z e g ó le  w s z y s tk i e  w y m y s ły  

t e g o  r o d z a j u ,  w y s ta w i o n e  w  P a r y ż u  r. 1 8 5 5 ,  w z iąw s zy  s o b ie  za  

z a d a n ie  z w ró c ić  u w a g ę  s z a n o w n y c h  c z ł o n k ó w  t e g o  z g ro m a d z e n ia ,  

n a  j e d y n y  w  ty m  p r z e d m i o c i e  w y n a la z e k  , k tó r y  o ile m i  s ię  zd a je  

r z e c z y w iś c ie  n a  t ę  u w a g ę  z a s łu g u je .  O ś m ie la  m n i e  zaś  dz iś  d o  t e ­

g o  t e r a ź n ie j s z y  s t a n  h a n d l u  z b o ż o w e g o  w  n a s z y m  k ra ju .

P r z e d  d w o m a  lu b  t r z e m a  la ta m i  m o ż n a  b y ło  t ę  k w e s t y ę  u w a ­

ża ć  za  p o d r z ę d n ą ,  a p r z y n a jm n ie j  n i e w c z e s n ą ,  b o  w y s o k ie  c e n y  

i o ż y w io n y  h a n d e l  z b o ż o w y ,  n ie  d o z w a la ły  t ę c b n ą ć  z i a r n u  w  s p i ­

c h l e r z u ,  a s k r z ę tn i  k u p c y  z p o d  c e p a  j e  zab ie ra l i .

Dziś s ię  r z e c z y  zm ien i ły ,  c h c iw i  d a w n ie j  k u p n a  h a n d la r z e  

c h o d z ą  z z a ło ż o n e m i  r ę k a m i , a s z u k a j ą c e g o  ich w m ia s t e c z k u  p r o ­

d u c e n t a  z b y w a ją  ży cz l iw ą  r a d ą , b y  s ię  n i e  s p i e s z y ł  ze  s p r z e d a ż ą .  

W  ta k im  s ta n ie  rz e c z y  m o ż e  n ie  b ę d z i e  n i e s t o s o w n e m  z w r ó c ić  o czy  

g o s p o d a r z y  n a  u r z ą d z e n i e , k tó r e  ł ą c z y  w s o b ie  z n ie w ie lk im  s t o ­

s u n k o w o  k o s z t e m  z a ło ż e n ia  w s z e lk ie  w a r u n k i  z d r o w e g o  p r z e c h o w a ­

n ia  z b o ż a , p r z e z  czas  b a rd z o  d ł u g i ; i te rn  s ię  p r ó c z  t e g o  za leca ,  

że  n ie  w y m a g a  u m y ś ln i e  dla  n i e g o  s t a w ia n y c h  b u d y n k ó w ,  a le  o w s z e m  

d o zw a la  w ju ż  i s tn ie ją c y c h  s p i c h le r z a c h  , k i l k a k r o tn ą  d o ty c h c z a s  w  n ic h  

s ię  m ie ś c ić  m o g ą c ą  i lość  zboża  p r z e c h o w y w a ć .

W y n a la z c ą  t e g o  p r z y rz ą d u  j e s t  P. Salav i l le  F r a n c u z , k tó r y  m u  

d a ł  n a z w ę  « p o d ło g i  p r z e w i e w n e j . » O d  im ie n ia  zaś w y n a la z c y  n a z y ­

w a ją  g o  t a k ż e  ś p i c h le r z e m  Salavil la .  U rz ą d z e n ie  j e g o  j e s t  b a rd z o  

p o j e d y ń c z e m : W y o b r a ź m y  s o b ie  są s ie k  b ą d ź  to  z d e s z c z e k , b ą d ź  

te ż  ś c i a n a m i  ś p ic h le rz a  u t w o r z o n y  o w y s o k o ś c i  d o w o l n e j , c h o c ia ż ­

b y  na  p a r ę  sążn i .  D w a ca le  n a d  p o d ł o g ą  s ą s ie k a  u ło ż o n e  są  r u r y  

w  k s z ta łc ie  k r a ty  w z d łu ż  i w sz e rz  s ą s i e k a  s ię  k r z y ż u ją c e  i w b e z ­

p o ś r e d n i m  i n i e p r z e r w a n y m  z w ią z k u  z s o b ą  z o s ta ją c e .  S ą  to  r u ry  

z zw y k łe j  c z a rn e j  b la c h y  o b s z e rn o ś c i  z w y k ły c h  r u r  p i e c o w y c h , i t e m  

s ię  ty lk o  o d  o s t a tn ic h  r ó ż n i ą c e ,  że  śc ia n y  ich g ę s to  d r o b n e m i  o t w o r ­

k a m i  j a k  d ru s z l a k  p o d z iu r a w io n e .  D ziu rk i  te  tak  p o w i n n e  b y ć  r a i -  

ł e m i ,  ż e b y  z ia rn a  zb o ż a  p r z e z  n ie  n i e  p rz e la ty w a ły .
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P o  nad  tą  k ratą  z r u r  sypie s ię  tyle zb o ża ,  ile sąsiek  p o ­

m ieścić  zdoła.

W szy s tk ie  zaś nad p o d ło g ą  w  są s ie k u  u ło żo n e  rury ,  mają 

w sp ó ln e  u jście  kończące  się  w skrzyni  z blachy lub deszczek  szczel­

nie z b i t e j , i po za śc ianą sąsieka leżącej.  Skrzynia  ta po łączona  

j e s t  znow u  z drugiej s t ro n y  z na rząd em  p o d o b n y m  zu p e łn ie  do tyl­

nej części zw ykłego  m ły n k a  u rząd zo n eg o  do czyszczenia zboża.

Skoro  więc skrzydełka  w tym m ły n k u  za p o m o cą  korby  szybko 

o bracać  poczn iem y, zostaje  w sk u tek  ich o b ro tu  pow ie trze  wciśnię te  

n a jp rzód  w s k r z y n ie , a z tam tąd w ru ry  u ło żo n e  na p o d ło d ze  są ­

sieka. A pon iew aż  te  w n iep rze rw an y m  zostają zw iązku ,  powie trze  

w e p ch n ię te  za p o m o cą  m łynka  rozchodzi  się  w nich j ed n o s ta jn ie .  
P rzypom nijm y  sobie  teraz  że śc ianki tych r u r  są podz iuraw ione ,  
a nad  niemi leży m nie j  więcej g ru b a  warstwa z i a r n a , k tó re  p rze ­
strzeni  jaką na oko z a jm u je ,  nie  wypełnia  ca łk o w ic ie ,  ale s iódm ą 
część  tej p rzes t rzen i  wolną zostawia. Tę  s iódm ą część  p rzes t rzen i  

zajętej na oko przez zboże w ypełn ia  pow ie trze .  Gdy więc dalej 

tyle powietrza  w ru ry  w ep ch n ię te m  z o s tan ie ,  że się w nich p o ­

mieścić  nie m o ż e ,  na tenczas  pod  n ac isk iem  ciągle jeszcze  p rzyby-  

w a ją c tg o ,  p rzesiewa się  przez dziurki w blasze ru ry  p o ro b io n e  

i wciska w p rzes t rzeń  w olną  pom iędzy  z iarnkam i zb o ża ,  wypychając  

pow ie trze  tam juz  pierwej się  z n a jd u ją c e ,  k tó re  p rze to  o d n o w io n em  

t. j. św iezem  su ch em  zas tąp ionem  zosta je .  Tym sp o so b em  bardzo 

n iew ie lk iem  n a tężen iem  siły, można tak znaczną  m asę  zboża p rz e ­

w ia ć ,  i t en  sam sk u tek  os iągnąć  j ak b y śm y  go z wielką p racą  i m o -  
zołą  szuflowali.

Pow tarzając  takow e  p rzew iew anie  co p a rę  ty g o d n i ,  i obierając 
do  tej robo ty  czas suchy  i p o godny ,  w ypędzam y w sze lką  wilgoć 

ze z b o ż a , a zatem zapobiegam y s tę c h l i z n ie , która j e s t  sku tk iem  
p oczątkow ej f e rm e n ta c j i ,  usuw ając  w a ru n ek  bez k tó reg o  ta tak 

szkodliwa fe rm en tacya  w z b o ż u , żadną  m iarą  rozpocząć  się nie  może.

Rzuciwszy okiem  na p o w ierzchn ią  zboża w sąs ieku  podczas  

w ia n ia , szczególnie  jeżeli toż po  d łuższej p rzerw ie  się odbywa, z ł a ­

twością  m ożna  w i d z ie ć , jak  z całej tej pow ie rzchni  pod n o s i  się  

s tęcbły ,  gęs ty  obłok  d ro b n iu tk ieg o  pyłku

Co do siły po trzebnej  do wprawienia  m łynka  wie jącego w ruch,
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. q
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P. Salaville zap ew n ia , że jeden człowiek może obracać przyrząd 
potrzebny do przewiania 1000 korcy, a na 120  korcy dostateczną 
jes t  siła zwykłego mechanizmu zegarowego, wcale niekosztownego 
bo składającego się z wachadła, kilku kółek i ciężarku.

Parogodzinne wianie w czasie suchym wystarcza na parę 
tygodni. Tak tanim kosztem uwalniamy się od jednego  z głównych 
wrogów leżącego na składzie ziarna; t. j. od wilgoci i jej skut­
ków zagrzania się i stęchlizny. Ale prócz wilgoci ma takie zboże 
dwóch jeszcze niebezpiecznych nieprzyjaciół,  z których jeden ro ­
ślinnej a drugi zwierzęcej jest natury. Pierwszym są rozmaite ga­
tunki roślin pasożytnych, należących do działu skrytopłciowych, 
które wprawdzie po większej części tak drobnemi bywają, źe przed 
gołem okiem prawie znikają, ale za to w wielkiej występując licz­
b ie ,  ogromne masy zboża zepsuć są w stanie. Jednakże posiada­
my dzielny środek do zniszczenia nawet w ostatnim zarodzie tych 
pasożytów. Środek ten od dawna znanym jes t  ogrodnikom prze­
chowującym jarzyny w wilgotnych piwnicach, jes t to dym palącej 
się siarki a raczej kwas siarkowy.

Chcąc użyć tego kwasu do zniszczenia pleśni i innych rośli­
nek  tego rodzaju w ziarnie przechowywanem w spichlerzu Salavilla 
zapalamy trochę siarki w jakiejkolwiek szczerup ie , i stawiamy to 
w skrzyni leżącej pomiędzy młynkiem a ru r a m i , i obracamy z lekka 
skrzydełka młynkowe. Obrót tych skrzydełek dostarcza palącej się 
siarce powietrza potrzebnego do utrzymania jej gorzenia i zarazem 
wpędza tworzący się kwaśny gaz w rury a ztamtąd w całą masę 
zboża, w której od gazu tego giną wszelkie wspomniane roślinki 
a nawet ich zarody, czyli nasionka. Trzecim nakoniec głównym 
wrogiem ziarn zbożowych na składach, po wilgoci i roślinach paso­
ży tnych , są rozmaite owady, składające swe jajka w ziarnach.

Z jajek tych wylęgający się czerw toczy ziarno i sprawia ogro­
mne spustoszenia. Wszelkie owady z łatwością wytępić można 
w spichlerzu Salavilla, a to sposobem następującym:

Wiadomo że owady jak wszystkie zwierzęta potrzebują do 
swego życia koniecznie powietrza , któremby oddychać m o g ły ; skoro 
więc powietrze w sąsieku napełnionym zbożem, zastąpimy innym



gazem  n iezaw iera jącym  k w a s o r o d u , n a ten czas  wszystk ie  ow ady  z b ra k u  

tego  os ta tn iego  udusić  się muszą.

Z as tąp ien ie  takow e  powietrza  w sąsieku  innym  gazem  n. p. 

w o d o ro d e m  na p e w ien  czas n ie  pod leg a  wcale t rudnośc iom .

W  tym celu ustawia  się w skrzyni leżącej między m ły n k iem  

a ruram i u łożonem i na  p o d łodze  w są s ie k u ,  apara t  do rozwijania 

w od o ro d u .  Lecz samo w sp o m n ien ie  ch em icznego  apara tu  m oże  o d s t r a ­

szyć n ie jed n eg o  gospodarza .  Na szczęście,  apara t  o k tó ry  nam  c h o ­

dz i,  ma kształ t  bardzo  po jedynczy  i wcale  n ieods trasza jący  sk o m ­

p likow aną  b u d o w ą :  dosyć  będzie  postaw ić  w rzeczonej  skrzyni  c e ­

b e r  lub b eczkę  z w o d ą , do k tórej  się  d oda je  nieco k w asu  s ia rk o ­

w ego  i rozmaite  d ro b n e  kawałki s ta rego  żelaziwa n. p. s ta re  g w o ź ­
dzie itp. P r z y to n  należy o tw ó r  p row adzący  od m ły n k a  do skrzyni 
szczelnie  zam knąć .

Rozwija jący się  p o d  w pływ em  kw asu  s ia rkow ego  i żelaza na  
w odę  gaz w odorodow y wciska się za p o ś re d n ic tw e m  r u r  pom iędzy  

z ia rna  zboża i dusi  wszelk ie  owady. Te  k tó re  z n ich zdo ła ły  u jść  

przed  duszącym  j e  gazem  wybiegają  na  p o w ierzchn ię  zboża w s ą -  

s i e k u , gdzie  je  m ożna  widzieć jak w k o nw ulsy jnych  ru ch ach  u m ie -  

is ją .  Lo do ilości p o trzeb n eg o  na to w o d o r o d u ,  wystarcza gaz ro z -  

' ' lj aj?cy  się w sku tek  zużycia je d n e g o  funta s ta rego  żelaziwa i 1 */2 

funta k w asu  s ia rkow ego  do wytępienia  ow adów  w 1 0  korcach  zboża. 

P o w sta ły  z rozpuszczen ia  żelaza w kwasic  s ia rkow ym  wytryol żela­

zny, z korzyścią użytym być  m o ż e ,  zamiast g ip su  bądź to do  p o ­

lew ania  m łodej  koniczyny, bądz też naw ozu  w stajni lub gn o jam i.  

Gdyby się  w ydobyw anie  w o d o ro d u  za d rog iem  w y d a ł o , to użyćby  

m ożn a  do tego  sam eg o  celu innego  m niej jeszcze  kosz to w n eg o  gazu. 

W  roku  1 8 5 5  m ożna  było widzieć  w L o n d y n ie ,  P a ry żu  i innych 
m iastach  w wielkich rozmiarach dla p ró b y  u rządzone  sp ich lerze  

P. Salaville. W  Paryżu  po d d an o  tem u  dośw iadczen iu  5 0 0 0  korcy  

zboża, k tó re  po k i lkum ies ięeznem  p rzebyw an iu  w sąs iekach  z u p e ł ­

nie było zd row em  , i nadal  jak  na jlepsze  rokow ało  nadzieje .  Urzą­

dzen ie  to z ró w n ą  korzyścią  zas tosow ać  się  daje  do u trzym ania  zboża 

w stanie  zdrow ym  na s ta tkach p rzew ozow ych  w czasie  żeglugi .  

P .  Salaville pos ta ra ł  się  o pa ten to w an ie  sw ego  wynalazku we Franey i  

a ile mi się  zdaje i w Austryi.



R O Z P R A W A
o szk loph jn ie , tak zwanem  szkle tcodnem

( F u c h s i s c h e s  W a s s e r g l a s — verre  so lu b le ) ;  

cz y ta n a  na ogólnem zg r o m a d ze n iu  d. 2 2  c zerw ca  , 1 8 5 7 ,  

przez X aw erego Abancoiirt.

Na p o s ie d z e n iu  z im o w e m  s z a n o w n e g o  T ow arzystw a z a szczy ­

c o n y  zo s ta łem  w e z w a n i e m ,  abym na najb liższem  z g ro m a d zen iu  p o ­

da ł  s z c z e g ó ły  o szk le  w o d n e m .  Z zadania te g o  w yw iązuję  s ię  dziś  

s t o s o w n ie  do zapadłej  u c h w a ły  s z a n o w n e g o  Tow arzystw a.

S z k ło  w o d n e  j e s t  p o je d y n c z y m  k rzem io n k a ne m  potażu  lub sody .

B awarski nadradea g ó rn iczy  F u c h s  j e s t  w ynalazcą  s z k ło - p ły n u ,  

czyli tak z w a n e g o  szkła  w o d n e g o  ( F u c h s i s c h e s  W a s s e r g l a s ,  v e r ­

re  so luble .)  S p o só b  tw orzen ia  i użycia  t e g o  p łyn u  o g ł o s i ł  F u c h s  

w  o s o b n e j  ro zp raw ie ,  u m ie sz c z o n e j  przed n ie s p e łn a  trzydziestu  laty 

w  A rch iw u m  Kastnera (K astners  Archiv. Band V. 3 8 5 . )

R ozpraw a ta j e s t  tak d ok ładna i ze  w s z e c h  stron  w y c z e r p a ­

n ą ,  że  w szystk ie  p ó źn ie j sze  w  tym w z g lę d z ie  o g ło s z e n ia  n ie  tylko  

n ic  r z e c zy w iśc ie  n o w e g o  n ie  p o d a ją ,  ale p r z e c iw n ie  są mniej  d o -  

k ład nem i.  N ie d o k ła d n o ś ć  ta p o ch o d z i  częśc ią  z n ie w ia d o m o śc i  z a ­

sad c h e m ic z n y c h ,  częśc ią  z przyczyn  ta jem n iczośc i  kramarskiej  i c h c i ­
w o ś c i  kupieckiej.

N ajśw ieższym  d o w o d e m  w y r z e c z o n e g o  zdania j e s t  rozprawa  

o g ło s z o n a  w  s z a c o w n e m  d z ie le  b u d o w n ic z e m  pana Alexandra Za­

b i e r o w s k i e g o . *) R ozpraw a ta w  pod an iu  s w e m  o użyciu t e c h n ic z n e m

) Obacz P raktyczne budow nictw o w iejsk ie  przez A lexandra Z abierzow skie- 
go budow niczego zeszyt 6ty z 1856 i zeszyt 7 z r. 1857. W arszaw a w  d ru ­
karn i S, O rgelbranda.
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s z k ł o p ł y n u , es t  d o k ł a d n ą ,  p o m im o  ż e  o p r ó c z  w zm ianki  o bieli  

cy n k o w e j  (Z in k w eis j  dającej  w  p rz y m ie ż c e  do s z k ło p ły n u  bardzo  

ja sn y  biały kolor  i kilku innych  d r o b n o s t e k , n ic  w ie c e j  nad  rozpra­

w ę  F u c h s a  n ie  m i e ś c i ;  pisana zaś w in te res ie  k u p ie ck im  n ie  p o ­

daje s p o s o b u  fa b r y k a c y i , ale  zaleca k u p n o  w  p e w n y c h  tylko i w y  

łą czn y ch  h a n d la c h , jak g d y b y  fabrykaeya sz k ło p ły n u  była ta jem nicą  
wynalazku , lub trudną do w ykonan ia .

Zapob iegając  nadal w sz e lk ie m u  k r a m a r s t w u , i c h c ą c  krajowi  

u szc zęd z ić  n iep o tr zeb n y ch  w y sy łe k  p ien ięd zy  za gran icę  , podaję  w  dz i­

siejszej  rozpraw ie  d o k ła d n y  i ła tw y  s p o s ó b  robien ia  s z k ło p ły n u .

W e d l e  F u c h s a ,  m iesza  s ię  d w ie  c z ę ś c i  potażu z trzema c z ę ­

śc iami c z y s te g o  p ia s k u ,  dodając  na 1 0  c zęśc i  potażu  a na 1 5  c z ę ś c i  

p ia sk u ,  trzy c z ę ś c i  m ia łko  t łu c z o n y c h  drzew n yc l i  w ęgl i .  Mniej w ę g l i  

brać n ie  m o ż n a ,  w iększa  i lo ść  n ie  zaszkodzi.  M ies za n in ę  tę topi s ię  

w  grafitowym  tyglu na s i lnym  og n iu  tak d ł u g o ,  d o k ą d  n ie  wyrobi  

się  w c iecz  g ę s tą  j e d n o s ta jn ą ;  co  z w y k le ,  przy w iększej  n a w e t  i lo­

śc i  s to s u n k u  l i c z b o w e g o  użytej m ieszaniny ,  w  p ię ć  do s z e ś ć  god z in  
u sk u te c z n ić  s ię  daje.

Szk ło  w  ten s p o s ó b  o trzym ane j e s t  zw y k le  c ie m n o s z a r e  a na 

k o ń c z y n a c h  n ie c o  p r z e ź r o c z y s te ,  po  o s ty g n ię c iu  j e s t  tw ard em  jak  

s z k ło  zw yczajne .  S zk ło  t o , które j e s t  b i a ł a w e m , n i e c o  ż ó ł tem  lub 

c z e r w o n e m , d o w o d z i  że  n ie  użyto  dosta tecznej  ilości p r z y m ię s z a n e -  
g o  w ę g la .

C hcąc  z tak o trzy m a n e g o  tw a rd eg o  szkła  o trzym ać s z k ło p ły n  

zdatny do te c h n ic z n e g o  u ż y c ia ,  b ierze  s ię  j e d n a  c z ę ś ć  dobrze  

sp r o s z k o w a n e g o  szkła  na cztery do p ięc iu  c z ę ś c i  w o d y  d e s z c z o ­

wej  lub rzec z n e j ,  n iezawierającej  w  so b ie  znacznej  ilości  częśc i  
m ineralnych.

W  tym celu  przyprow adza  s ię  naprzód  w o d ę  do k ip iątku ,  p o ­
czerń przy c ią g łe m  m ięsza n iu  sy p ie  s ię  zw olna  p rzy g o to w a n y  p ro sz ek  

szklanny, i tak d łu g o  g o t u j e ,  dokąd s ię  p rosz ek  w s y p a n y  ca łk iem  

nie  rozpuśc i  a p łyn  n ie  n ab ierze  g ę s to ś c i  s y r o p u ,  czyli g a tu n k o w ej  

c iężk ośc i  od 1. 2 1  do 1. 2 5  próby a reom etrow ej .

P łyn tak otrzym any j e s t  z u p e łn ie  przydatnym do  w sz e lk ie g o  

t e c h n ic z n e g o  użycia .

Szk ło  w o d n e  m ożna  to żsa m o  otrzym ać z m ieszan in y  so d y  k r z y -
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stalizowanej z piaskiem, w stosunku dwóch części sody a jednej 
piasku. Podług późniejszych doświadczeń Doebereinera otrzymuje 
się w wielkiej doskonałości szkło płynne z mieszaniny stu części czy- 
stego piasku, 36eiu części potażu i 28 części sody krzysztalizowanej.

Obydwa rozcieki szkła płynnego , tak z potażu jak z sody, mo­
żna w każdym stosunku z sobą mieszań, bez powiększenia lub 
zmniejszenia ich wartości.

Podawszy główne zasady tworzenia szkłopłynu, pozostają 
jeszcze niektóre uwagi i objaśnienia, na które pilnie baczyć nale­
ży, chcąc mień produkt należyty.

Kto chce byó pewnym dobroci szkła płynnego, powinien uży­
wać do jego utworzenia ile możności materyałów jak najlepszych, 
i wolnych od obcych przymieszek. Najszkodliwszą jest przymieszka 
potażu chloranu potażowego, mniej szkodliwemi są siarkany pota­
żowe. loż samo szkodliwa jest przymieszka wapna lub gliny
w piasku, przez co się szkło nierozpuszczalnem robi. Gdy atoli się 
zdarzy, że producent szkłopłynu zmuszony zanieczyszczonych ma­
teryałów używać, natenczas może swój produkt w następujący 
sposob zupełnie ulepszyć. Po ostygnięciu tłucze się szkło na pro­
szek i wystawia się w często przemieszywanych kupach na wpływ
powietrza przez trzy do czterech tygodni. Gdy w ciągu tego czasu 
dla wilgotnego powietrza masa ta skorupieje, to ją rozrywać po­
trzeba. Czynność ta odbywa się pod dachem, a je j zadaniem jest, 
aby nie należące do szkłopłynu przymieszki wywietrzały czyli wy- 
potniały. lak  przyrządzona masa miesza się z wodą zimną, w któ­
rej się oprócz proszku szkłopłynu wszystkie inne szkodliwe przy­
mieszki rozpuszczają. Po trzech godzinach i kilkakrotnem wymie­
szaniu spuszcza się nieczysta woda, piócze raz jeszcze zimną wodą 
proszek; poczem go się wysusza i do dalszego użytku przechowuje.

Proszek ten w sposób powyżej wskazany w gorącej rozgoto­
wany wodzie, dostarcza szkłopłynu, nieustępującego w niezem in ­
nym z najczystszych materyałów przyrządzonym.

Użycie szkłopłynu jest wielostronne w technice, a mianowicie 
we wszystkich razach, gdzie idzie o zabezpieczenie przedmiotów od 
ognia, wpływu w ilgoci, lub kwasorodu powietrza.

Pierwsze użycie szkła wodnego na wielką skalę wprowadził



przed  2 5  laty F u c h s  w  teatrze w  M n ic h o w ie ,  gd z ie  w s z y s tk ie  k o r -  

tyny  i cafe  ru sz to w a n ie  d r z e w n e  o b c ią g n ię to  tym p ły n e m  z najle— 
p sze m  p o w o d z e n ie m .

Odtąd jak w ie le  k orzystnych  w y n a la zk ó w  tak i s z k ło  w o d n e  p o ­

sz ło  w  z a p o m n ie n ie .  Przed  p iętnastu  laty u c z y n i łe m  o n ie m  w z m ia n ­

k ę  w  tygodn iku  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w y m ,  w y d a w a n y m  przez K o ch a ń ­

s k ie g o .  W  czas ie  tym o g ło s i ł e m  in n y  w ażny  w yn a lazek  z a b e z p ie ­

czający w szy stk ie  przed m ioty  od o g n i a ,  a le  i to p o d a n ie  n i e z n a -  

lazło  lu d z i ,  którzyby chc ie l i  z n ie g o  k o r z y s ta ć ,  i c z e k a ć  z a p e ­

w n e  b ęd z ie  jak w yn a lazek  F u c h sa  lat d w a d z ie ś c ia , zanim  w ejd z ie
w  uży w a n ie  i u p o w s z e c h n i  się .

S z k ło  w o d n e  trzeć  m ożna  jak o le je  z farbami , dobierać  j e ­

dnak trzeba farb które  n ie  pod legają  zm ian ie  pod  w p ły w e m  c h e m i ­

czn ym  so d y  lub p o t a ż u ; najkorzystnie j  użyje s ię  kredy, ż ó ł t e g o  ugru,  

Z in k w eisu  czyli  bieli  c y n k o w e j ,  Ultramarinu z ie lo n e g o  itd.

Każdy p r z e d m i o t , k tóry c h c e m y  o b c ią g n ą ć  sz k łe m  w o d n e m ,  

najkorzystniej  o b c ią g n ą ć  p ierw szą  razą rzadkim s z k ł o p l y n e m ,  przez  

rozrz ed zen ie  z w y c z a jn e g o  sz k ło p ły n u  d o d a n ie m  piątej c z ę ś c i  w o d y  

eszozow ej  lub rzecznej.  Przed  2 4  g od z in am i n ie  p o w in n o  s ię  

d aw ać  d r u g ieg o  p o c i ą g u ,  bo ch oc iaż  zdaje s i ę  być  p ierw szy  w y ­

sc h n ię ty m  , to m e  j e s t  n im  rzec zy w iśc ie  i szkodzi d o k ła d n e m u  w y ­
kon an iu  roboty .

B liższych  s z c z e g ó łó w  t e c h n ic z n e g o  użycia  n ie  przytaczam , z n a j -  

dują s ię  o n e  d o k ła d n ie  o p isa n e  w  w s p o m n ia n e m  dzie le  b u d o w n ic z e m  

Alexandra Z a b ie r z o w s k ie g o ; d od ać  tu tylko m u s z e ,  że  ch cą c  s z k ł o ­

p ły n u  u ży w a ć  do pociągania  p rzed m io tó w  —  w y s ta w io n y c h  b e z p o ś r e ­

dn io  na w p ły w  rosy, d eszczu ,  lub ś n i e g u ,  t a k o w e  po sz k ło p ły n ie  

o b c ią g n ą ć  potrzeba dobrym  p o k o s te m  c z y s ty m ,  lub zarob ionym  

farbami: d o św ia d c z e n ie  b o w ie m  na u czy ło  m i ę ,  że  tak jak  p r z e ­

c iw  o g n i o w i ,  s z k ło p ły n  j e s t  n a jd osk on a lszym  ch ron iącym  śr odk iem ,  

tak na w i lg o ć  j e s t  n iew y trw a ły m  i z czasem  z u p e łn e m u  z n is z c z e ­
n iu  p o d leg a .

N iezn a czn y  koszt  w y d a n y  na p o k o s t ,  pokryw a s o w ic ie  trwa­

ł o ś ć  i p e w n o ś ć  b e z p ie c z e ń s tw a  o g n io w e g o .



W A Ż \O Ś 0  DNIESTRU DLA GALICV1,
j a k o  d ro g i w o d n e j h an d low ej.

W  skutek dekretu wys. c. k. Ministerstwa z d. 27 maja, 1856, 
1. 185 4  wysokie c. k. Namiestnictwo pismem z d. 22 iipca 1856  
1. 21 9 7 3  wezwało komitet c. k. galic. Towarzystwa gospodarskie­
g o ,  o skreślenie dla tegoż Ministerstwa, wiernego obrazu stosunków 

odnoszących się do Dniestru jako drogi wodnej handlowej, z za-  
siągnieciem w tej mierze zdania i życzeń Członków Towarzystwa, 

bliżej w tern interesowanych.
Komitet upatrując dwie główne dla Galicyi przeszkody do ko­

rzystania z Dniestru jako drogi wodnej hand low ej:
1. w dotychczasowem nieuregulowaniu tej rzeki do porządnego spławu;
2. w niezałatwionej dotąd dla poddanych austryackich trudności ze 

strony rządu rosyjskiego, pod względem korzystania z tej rzeki 
w dalszym jej biegu przez cesarstwo rosyjskie ;

zdał w tej mierze pismem swem z dnia 12 stycznia 1857 d o i .  5ó5  
następującą sprawę.

R e fe re n t: T o m a sz  K ulschera  , nadinżynier c. k . d y re k c ji budow niczej i członek 
K o m ite tu ; przetożyt z n iem ieck ieg o : S. Iira ivczijk iew icz  , członek  Kom itetu.

Dniestr jes t  ważny: 1. Jako kanał główny do odprowadzenia 

wiekszej części wód Galicyi wschodniej ; 2. Jako gościniec wo­

dny Państwa.
Jako ka n a ł g łó w n y  ma Dniestr to ważne do s ieb ie , że nie 

jes t  w stanie prowadzić dalej dość prędko masy wód z swej wiel­
kiej kotliny, szczególniej też wód z Karpat natarczyw ie walących się. 
Dla tego też wody te nagromadzają s ię ,  zalewają często doliny, i do­
piero po tygodniach a w obwodzie Samborskim i stryjskim po mie­
siącach us tępują; ztąd nizinę od Sambora po Niżniów z najzyzniej-
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szemi g run tam i,  mierzącą do 1 80 .000  morgów, składają po części 
bagna, po części grunta przypadkowo tylko pożytek niosące.

W  takim składzie rzeczy podniesienie rolnictwa i chowu bydła 
jes t  w tej przestrzeni kraju całkiem niepodobne, ani tez dziwić może 
ubóstwo mieszkańców pobrzeżnych i częste epidemie u ludzi i zwierząt.

Jeźliby przez ułatwienie odpływu" wód górskich zapobieżono 
rozciągłości wylewów i trwaniu i c h , tudzież podmakaniu gruntów 
tyle ty lk o , aby wartość ziemi podniosła się o 25  złr. na morgu, 

sam zysk bezpośredni z tego uczyniłby 4 ,5 0 0 ,0 0 0  złr.

Przyprowadzenie do stanu odpowiedniego i utrzymywanie w nim 
tego głównego zbiornika wodnego doliny Dniestrowej, co tylko rze­
czą samego wysokiego c. k. Rządu być m o ż e , oto jes t pierwszy 
k r o k , za którym dopiero pójść mogą właściciele ziemscy z wszel- 
kiemi innemi dalszemi i możliwemi polepszeniami.

Jako g o ś c in ie c  w o d n y  Dniestr nieocenionym jes t dla Galicyi 
klejnotem. Spławność tej rzeki nie tylko na dolnym jej b iegu ,  ale 
także i na górnym począwszy od K o lo d ru b , nie podpada wątpli­

wości od lat siedmdziesięciu. Wiadomo, że wkrótce po manifeście 
cesarzowej Katarzyny 11, wydanym 22  lutego 17 8 4  do wszystkich 

narodów w E urop ie ,  aby wszelkie swoje siły handlowe kierowali 
ku morzu czarnem u, hrabia Waleryan Dzieduszycki w r. 178 5  od 
Ladawy 2 y a mil wyżej Mohilewa aż do Akermanu spławił szczęśli­
wie ładunek jakich 1 700 cetnarów’ pszenicy, na kilku statkach do 
46  cali zagłębiających s ię ,  potrzebując do odbycia tej drogi 1 4 2  
godzin , i tak tam jak nazad progi pod Jampolem z pomocą żagli 
bez przeszkody przebył. W  r. 17 88  i 17 8 9  rząd c. k. austryacki 
kazał zbudować w Kołodrubach trzy duże statki a cztery m ałe ,  na 
ładunek od 5 5 0  do 80 0  cetnarów, zagłębiające się na 18 do 20  
ca l i , a to do przewiezienia potrzeb dla wojska w okolicy Choeima, 
zdobytego w onym czasie przez księcia Koburskiego; w ośmiu 
transportach wróciły się koszta budowy statków, a w porównaniu 
z przewozem lądowym oszczędzono w ten sposób 4 0 0 0  złr. W  r 1802 
ksiądz Caspari c. k. naddyrektor budownictwa wystawił pod Zale­
szczykami statek żaglowy 60  stóp d łu g i , u dna 11 stóp szeroki, 
z burtnicą o stóp wysoką czyli z wysokością pokładu 6 stóp i 6

Rozpr. Tow . gosp. t. 23. 10
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cali, na ładunek 180 do 200 cetnarów, z zagłębianiem się 13 cali; 
na dniu 4 października w obec licznych gości, szczególniej szlachty 
z oko lic , nadano statkowi temu z stosowną uroczystością imię «Fran- 
ciszek;» poczem tenże duchowny w towarzystwie c. k. starosty 
obwodowego barona Dyke, mimo wcale małej wody, bo 13 do 18 
cali niżej zwykłego stanu niskiego, nie tylko że dopłynął w dół 
rzeki do O kop, i powrócił do Zaleszczyk to z pomocą żagli, to 
holując statek ludźmi lub bydłem zaprzężnem, ale jednym ciągiem 
dostał sie dalej w górę rzeki aż do Rozwadowa, a ztądpo odczekaniu 
mgły, mrozów i śniegów, puścił się znowu szczęśliwie z wodą, i 
dnia 3 grudnia zarzucił kotwicę pod Zaleszczykami; odliczywszy czas 
na co innego obrócony, potrzebował on do żeglugi w górę rzeki 
156 godzin, a w dół przy lepszej wodzie tylko 97 godzin. Dalej 
wiadomo także i to , że baron Dvke w r. 1803 odbył żeglugę z Za­
leszczyk, w której kilka statków, każdy z ładunkiem 400 cetnarów 
dostało się do Majak, i z takimże ładunkiem za pomocą liny drogę 
do holowania sobie torując, wT górę rzeki w rociło ; przyczem koszta 
przewozu okazały się sześć razy mniejsze od tych , jakieby ponieść 
musiano traktem lądowym między Brodami a Odesą; że kupiec 
lwowski Franciszek Bauer w r. 1804 jednym statkiem żaglowym 
z Rozwadowa, a z Zaleszczyk trzema statkami 12 do 14 stóp sze- 
rokiemi a 64 do 70 stóp długiemi odbył transport korzystny do 
Majak; z powrotem zaś doprowadził ładunek 1440 cetnarów do Za­
leszczyk, a na czwartym statku do Rozwadowa; że w tymże samym 
roku było 94 statków z Galicyi w Odesie; że nareszcie także i w 
ostatnich kilkudziesięciu leciech galary niosące 800 do 1400 cetna­
rów ładunku i zagłębiające się najmniej do 18 cali, z obwodu sta­
nisławowskiego i czortkowskiego do Majak szczęśliwie się dosta­
wały, w czem W ny Antoni Mysłowski najwięcej miał udziału; a 
głośne z dawniejszych czasów progi jarnpolskie nie są już przeszkodą 

dla żeglugi.
Od roku 1820 wywóz Dniestrem przybierał ciągle, ograni­

czając się z początku na drzewo budulcowe i opałowe, kamienic 
i inne przedmioty handlu pogranicznego. W  r. 1822 wywóz uczynił 
do 4300 złr. w r. 1826 do 22 800 złr. W  ostatnich dwudziestu 
latach ruch na Dniestrze był żwawszy. Do Rosyi i po Odesę spławiono :
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d rz e w o  b u d u l c o w e ,  w ę g ie l  k a m ie n n y ,  p s z e n i c ę ,  w y ro b y  d r e w n i a n e , 
k a m ie n ie  s z l i f i e r s k ie , g i p s , w y ro b y  z że laza  k u te g o  i p łó tn a  g ru b e .

W  ro k u  1 8 5 7  p o sz ło  do  O d e s y :  z k o p a ln i  p o d  K o ło m y ją  6 0 0  
c e tn a r ó w  w ę g la  k a m i e n n e g o ;  w r .  1 8 4 2  do  7 0 0 0  c e t n a r ó w  w ę g la  
k a m ie n n e g o  i p s z e n ic y ;  w r .  1 8 4 2  do  7 0 0 0  k o r c y  p s z e n ic y .  W  r. 
184-3 sp ła w io n o  do  O d e s y  z o b w o d u  s ta n i s ł a w o w s k ie g o  i c z o r tk o w -  
sk ie g o  p ró c z  k ilku  m n ie js z y c h  par ty j  d rz e w a  b u d u l c o w e g o , w ę g la  
k a m ie n n e g o  itd. t ak że  3 8 . 5 0 0  k o rc y  p sz e n ic y  i 2 6 2 5  k o rc y  ro ś l in  
s t r ą c z k o w y c h  w  w a r to ś c i  o g ó ln e j  1 3 0 . 0 0 0  złr.;

spławów wartości
W ro k u oo os od b y to D n ie s t r e m W dół 87 20.000 złr.  m k.
w ro k u 1846 I « a * 383 67.000 (( «
w ro k u 1847 C a a „ 909 102.000 R «

w ro k u 1848 c R R « 277 70.000 R a
w r o k u 1849 « R a « 543 105.000 R «

w ro k u 1850 ( « R » 948 103.000 « c

w ro k u 1851 « R R « 400 79.000 « «

w r o k u 1852 R fl R « 1 0 6 5 64.000 « c

co d o s ta te c z n y m  j e s t  d o w o d e m , że  m im o  ó w c z e s n y c h  n ie p o m y ś l ­
n y c h  s t o s u n k ó w  s p ł a w  p rz e c ie  b y ł  p o p ła tn y m .

D o ty c h c z a so w e  sp ła w y  o d b y w a ły  s ię  n a  s ta tk a c h  d re w n ia i tyc h ,  
c i ę ż k i c h ,  n a jc z ę śc ie j  n a  n ie k r y ty c h  g a la ra c h ,  do  ż e g lu g i  n a  L im a ­
n ie  i m o rz u  c a łk ie m  n ie p r z y d a tn y c h ,  og ra n ic z a ją c  s ię  p rz y te m  z w y ­
kle  n a  k o rz y s ta n ie  z ś r e d n i e g o  s t a n u  w ody .  R zeka  j e s t  je sz c z e  c a łk ie m  
w  sw o im  p r z y r o d z o n y m  s t a n i e , b ez  ża d ne j  op iek i  i d o z o r u ; ż e g lu g a  
i h a n d e l  n ie  są  je sz c z e  u o r g a n iz o w a n e .  S z c z e g ó ln ie  też  h o lo w a n ie  
s ta tk ó w  j e s t  dla  b r a k u  d r ó g  n a d b r z e ż n y c h  b a rd z o  t r u d n e ,  zab ie ra  
w ie le  czasu  i z n a c z n y c h  w y m a g a  k o s z t ó w ;  ile razy w y p a d ło  p r o w a ­
dzić  s ta tk i  p o d  w o d ę ,  t rz e b a  b y ło  d o p ie r o  b ra ć  s ię  do  w yc inan ia  
i u p rz a ta n ia  d rz e w  n a d b rz e ż n y c h  i zarośli .  I dla  te g o  to  zw ykle  
w ła śc ic ie le  ga la ró w  w ole l i  s p r z e d a w a ć  j e  w M ajakach  lub  Tyraspolu*  
Atoli s t ra ta  na  tern b a rd z o  j e s t  z n a c z n a  i w y n o s i  n a  j e d n y m  ga la ­
rze  p rz y n a jm n ie j  2 0 0  z łr .  m. k ; że  zaś o d  r. 1 8 4 5  do  1 8 5 2  m u ­
s iano  c o ro c z n ie  s p r z e d a ć  w ś r e d n ie j  l iczb ie  5 7 6  g a la ró w ,  zysk  na  
t o w a rz e  u sz c z u p l i ł  s ię  c o ro c z n ie  p rze z  s t r a tę  n a  g a la ra c h  o 1 1 5 . 2 0 0  
złr.  Do te g o  d o d a w sz y  j e s z c z e  s t r a tę  n a  w o r a c h  i o b s ł o n a c h ,  b e z
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k tó ry ch  przy  dzis iejszym sposob ie  sp ławian ia  nie obejdz ie  s ię ,  m o ­

żna s t ra tę  w w ym ien ionych  tu  ośm iu  latach  o cen ić  na  milion z ło ­
tych  r e ń sk ich  m o n .  kon.

D nie s t r  będąc  w g ó rn y m  swym b i e g u , mianowic ie  od  Czaj-  

kowic do Martynowa zanieczyszczony d rz e w a m i ,  a szczególnie  w o b ­

wodzie  Sam borskim  m ając  łożysko  śc ieśn ione  wielą  m ostam i j a rz m o -  

wem i o m ałym  o t w o r z e , nie m oże  też być dla m ieszkańców  p o b r z e -  

żnyeh  p o c h o p em  do oddaw an ia  się  ż eg ludze ;  atoli od Niżniowa do 

Okop  i w dalszym b ieg u  rzeka ta j e s t  j e d n ą  z najp ięknie jszych na 
św iec ie  n a tu ra ln y ch  d ró g  w o d n y c h ;  i tylko mielizny, k tó rych  je s t  
n ie w ie le ,  n ie  dopuszcza ły  d o tąd  żeglugi  przy m ałe j  w o d z ie ,  aby 

w  każdym  razie m ódz  zaraz korzystać  z pom yślnych  k o n ju n k tu r  
h a n d lo w y c h , częs to  się  nadarzających.

J e d n a k  najw iększą p o d o b n o  do tąd  p rzeszkodą  do  rozwinięcia  

s ię  żwaw szego h a n d lu  na  D nies trze  było  t o , że Rząd c e s a r s k o - r o s y j -  

ski  w tern m ie jscu ,  gdzie ta rzeka  w s tęp u je  w g r a n i c e  p aństw a  r o ­

sy jsk ie g o ,  to j e s t  w I s a k o w c a c h ,  u t rzy m u je  k o m o r ę  c łową klasy 3. 

k tó ra  w e d łu g  nadane j  sobie  mocy, tylko n iew ie le  p rzedm io tów  do 

oclenia  p rzy jm u je ;  ze dalej tenże  Rząd  o d m ó w ił  p rzyzwolenia  sw ego  
na h an d e l  p rzew ozow y D nies t rem  do O desy  i innych  p o r tów  czarno­

m o rs k ic h ,  u t rzy m u ją c ,  że w e d łu g  trak ta tów  z ro k u  1 8 1 5  i 1 8 1 8  

w o lne  używanie  przysłużą tym tylko p o r t o m , do k tórych o b u s t ro n n i  

p o d d an i  przez w sp ó ln e  rzeki d o s tać  się  m o g ą ; gdy  tym czasem  sa ­

mym D nies t rem  nie dostan ie  się  w pros t  do Odesy lub in n eg o  p o r tu  

c za rn o m o rsk ie g o ,  lecz trzeba  w takim razie d o p o m ó d z  sobie  jeszcze  
albo p rzep raw ą  m orską  albo też g ośc ińcem  lądowym.

Teraz j e d n a k ż e ,  gdy na m ocy  trak ta tu  z 3 0 g o  m arca  1 8 5 6  

ro k u  m orze  czarne  og łoszono  za n e u t r a ln e ,  a tem  sam em  w o ln e  

dla m arynark i  hand low ej  wszystkich narodów, p rzeszkody  te p o w in -  

nyby u s ta ć ,  a a r tykuł  k o n g re su  w iedeńsk iego  co do wolnej żeglugi  

na  rzekach  n ieg d y ś  p o lsk ich ,  pow in ienby  raz już  s tać  się  p raw dą.  

A wtedy chodziłoby jeszcze  tylko o t o ,  aby na sam ym że  D nies trze  

w Galicyi u su n ą ć  zawady, o ile to przeszkadzają  żeg ludze  lub ta ­
k o w ą  utrudniają .

Jeżli te zawady na D n ie s t r z e , począwszy od Czajkowic w d ó ł  

n a  ziemi galicyjskiej u su n ię te  zos taną ,  w tedy  będzie  m ożna  z ap ro -
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wadzić reg u la rn ą  żeg lugę  p a r o w ą , a w te n  sposób  D nies tr  byłby 
szlakiem hand low ym  pom yślność i bogac tw o  roznoszącym  i spe łn iłby  
sw oje  p rze zn ac ze n ie ,  k tó re  m u  n a tu ra  ju ż  sam ym  kie runk iem  b iegu 
jego  nadała . D łu go ść  tej rzeki w Galicyi od Czajkowic do Okop 
wynosi mil 7 3 ;  w  pańs tw ie  rosyjskiem zaś od Okop do A kerm anu  
1 0 2  mil. Z A kerm anu  p rzepraw a m orzem  do O desy wynosi mil 
8. Odesa leży od Galaczu tylko o S 0 ,  od K onstan tynopola  90, od 
Sm yrny  tylko 1 6 0 ,  a od T rapezun tu  2 0 0  mil.

a

Żegluga parow a na Dniestrze zbliży Galicyę na od leg łość  dni 
kilku do morza czarnego  i do ognisk  najbogatszego  handlu  świato­
w ego ; poda m ożność  p op ła tnego  w ywozu p rodu k tów  w łasnych  na 
W s c h ó d  i Z a c h ó d ,  korzystnego  przywozu i p rzew ozu ;  ułatwi ob ró t 
handlowy wew nętrzny, ożywi p rodukcyę  p ło dów  surow ych i przemysł.

Małe koszta t r a n sp o r tu ,  jakie  przedew szys tk iem  żegluga p a r o ­
wa z sobą p r o w a d z i , dozwolą Galicyi na  placu Odeskim i na innych 
czarnom orsk ich  s taw ać  w przeważnej k onkurency i  z wielą a r ty k u ­
łami , a takiemi s ą : pn ie  dębo w e i jod łow e su row e i obrabiane, bale 
t a r c i c e , łaty, g o n t y ; budynki d rew n iane  do złożenia w e d łu g  planu 
g o to w e ;  klepki i o b r ę c z e ,  d rew n ian e  sprzę ty  i n a rzędz ia ,  wyroby 
s to la rsk ie ;  siem ię ln iane i k o n o p n e ,  r z e p a k ,  nas ien ie  k o n ic z u , sól, 
le n  i k o n o p ie ,  p łó tno  żag low e, w yroby p o w ro ź n ic ze ,  przędzalnina, 
p łó tn o ,  koszulo itp.; s u k n o ,  węgie l  kamienny, d rzewo opałow e w p o ­
la n ac h ,  węgiel drzewny, smoła i d z ie g ie ć , p o ta ż ,  żelazo w sztabach, 
i w yroby ż e la zn e ,  sztachety, stoły, łóżka itp. z żelaza lanego; 
p ia sk ow iec ,  g ip s ,  w apno naczynie  z masy kam iennej itp. s z k ło ,  
ta b ak ę ,  s p i r y tu s ,  likiery, rosolisy wody m in e ra ln e ,  b u rk u t  itd. Przy 
dobrych  k o n ju nk tu rach  hand low ych  będz ie  też m ożna prowadzić 
do O desy :  p sz e n ic ę ,  żyto, j ę c z m ie ń ,  jagły, owies, kukurudzę ,  groch, 
so czo w icę ,  fasolę i bób.

W ie le  z powyższych ar tykułów  będzie można prowadzić  w g ó rę  
D nies tru  i wysyłać dalej czy to na Zachód  czy do G d a ń s k a , jeźli 
tamtejsze kon junk tu ry  hand low e będą po t e m u ; a prócz tego  także 
i w e łn ę  n iem y tą ,  skóry  su row e i w y p ra w io n e , szmaty, w o sk ,  miód, 
woły, ro g i ,  ł ó j ,  n ie ro g a c iz n ę , ty tuń w l i ś c iu , skóry  niedźwiedzie , 
i w i l c z e , skórki zajęcze.

Ł a d u n e k  z p o w ro tem  od morza czarnego  składałby się z tego



w s z y s t k i e g o ,  c z e g o  d o s t a r c z a  B e s a r a b i a ,  P o d o l e  r o s y j s k i e ,  C h e r s o ń  
i L e w a n t a , a co  mi ę d z y  i n n e mi  dziś j eszcze  d o s t a j e m y  z Arabii ,  
P e r s y i ,  I n d y ó w  i C h i n ,  i to d o p i e r o  d r o g ą  o k o ł o  przy lą dka  d ob r e j  
na dz ie i  p rzez  T r y e s t  lub  p r ze z  Angl ią  i H a m b u r g .  T e  a r t y k u ł y  b ę ­
d z i e my  mo g l i  mi e ć  t a n i e j ,  a  n i e k t ó r e  za b e z c e n ,  j a k o  t o :  t o wa r y  
w e ł n i a n e  i b a w e ł n i a n e ,  j e d w a b i e ,  skóry ,  h e r b a t ę ,  k a w ę ,  cu ki er ,  r um ,  
a l o e s ,  k a k a o ,  r y z ,  o l i wę  p r z e d n i ą ,  r y b y  m o r s k i e ,  kawiar ,  wyzinę ,  
mi gd a ł y ,  o l i wki ,  f ig i ,  d a k t y l e ,  o r z e c hy  t u r e c k i e  i k o k o s o w e ,  rożki ,  
r o d z y n k i , p o m a r a ń c z e , cyt ryny,  a n a n a s y ,  me lo ny ,  g rana t y ,  o w o c e  
s u s z o n e  i k o n s e r w y ,  t y t u ń  t u r e c k i ,  m i ó d ,  go źd z i k i ,  g a ł k ę  m u s z k a ­
t o ł o w ą ,  c y n a m o n ,  p i e p r z ,  i m b i e r ,  p i ż m o ,  k a m f o r ę ,  r a b a r b a r ę ,  
ch i n i n  i i n n e  l e k i ,  ba l s a m z M e k k i ,  g u m ę ,  kadz id ła  i m i r ę ;  w y ­
r o b y  w s c h o d n i o - i n d y j s k i e :  s z a l e ,  musz l i ny ,  n a n k i n ,  d r z e w o  s a n ­
d a ł o w e ,  i nd yg o , c y n o b e r ,  ko sz e ni le  i i n n e  a r t ykuł y  fa r b i e r sk i e  , z ęb y  
ko ni a  m o r s k i e g o ,  z ło t y  p r o s z e k ,  d r o g i e  k a m i e n i e ,  per ł y ,  wo ł y  b e -  
s a r a b s k i e ,  k o n i e  a r a bs k i e .

A tak  w i d o c z n a , że  także  i h a n d e l  p r z e w o z o w y  D n i e s t r e m  
n a b i e r z e  wa ż n o ś c i  e u r o p e j s k i e j ; tą d r o g ą  bę d z i e  też  m o ż n a  d o s t a r ­
czać  s zc zegól n ie j  dla P o d o l a  r o s y j s k i e g o , C h e r s o n u  i B e s a r a b i i : p o ­
wozów'  w i e d e ń s k i c h ,  f o r t e p i a nó w,  szk ła c z e s k i e g o ,  k o s ,  —  a dla 
Azyi  su k n a .

y
Że g l u g a  parow'a  ożywi  h a n d e l  w e w n ę t r z n y ,  a p r z y  t r a n s p o r ­

ta c h  w o j s k o w y c h ,  g d y  t a k o w e  w t y m  k i e r u n k u  w y p a d n ą ,  o s z c z ę ­
dzi s i ł  k r a j o wy c h.  Na d  D n i e s t r e m  leży 3 3  mi a s t  i m i a s t e c z e k ,  h a n ­
d l e m mni e j  więce j  z a j mu j ą c yc h  się,  j a k o  t o :  B u d k i  o m i l ę ,  K o m a r n o  
o i y 3, Miko ł a j ów o R o z d ó ł  o 1/ i , B r z o z d o w c e  o ' / t , Z y d a c z ów
0 3/ 4, C h o d o r ó w  o 1 ' /4 , mi l i ,  Z u r a w n o  u  s a m e g o  b r z e g u ,  B u k a -  
c z o w c e  o 1/ 2 m i l i , Bu r s z t y n  o 1 ' / 4, B o ł s z o w c e  o 3/ 4, W o j n i ł ó w  o l 3/ 4 
m i l i ,  Hal icz u  s a m e g o  b r z e g u  , J e z u p o l  o 1 1/ 4 m i l i , S t a n i s ł a w o w o  2 ' / 2, 
T y ś m i e n i c a  o 2 y 2, T ł u m a c z  o 2  m i l , M a r y a m p o l  u s a m e g o  b r z e g u ,  
Uśc ie  u  s a m e g o  b r z e g u ,  H o r o d e n k a  o 2 y a mili,  Za leszczyki  u  s a m e g o  
b r z e gu ,  G r ó d e k  u s a m e g o  b r z e g u ,  K o r o l ó w k a  o 2 y g m i l i ,  K r z y w­
cze o 2  m i l ,  Uśc ie  b i s k u p i e  u s a m e g o  b r z e g u ,  Mie lnica o 1f i  mdi ,  
K u d r y ń c e  o 1 m i l i , D ż w i n o g r ó d  u  s a m e g o  b r z e g u .  Od  L w o w a  
do D n i e s t r u  p o d  R o z w a d o w e m  j e s t  tylko 5 y g m i l ,  a M o na s t e r z y s k a
1 J a g i e l n i c a , gdz ie  są c. k. u r z ę d y  do  z a k u p o w a n i a  liści  t y t u n i o w y c h
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leżą od Dniestru, pierwsze o 2 ’/4 m ili, drugie o 3 mile. Kolej że­
lazna galicyjska gdzie bądź przetnie się z spławnym Dniestrem, za­
wsze obie te drogi, lądowa i wodna będą sobie wzajemnie pomo­
cne ; a gdy droga żelazna przez Brody, której dalsze pociągnięcie 
od Rosyi zawisło, również i kolej żelazna do Galaczu tę samą mieć 
będą kończynę co i Dniestr, to jest morze czarne; transport Dnie­
strem który sam się nastręcza, przy urządzeniu takowego stoso- 
wnemi statkami i wyłożeniu kosztów nieznacznych, aby rzekę do 
spławu parowego uzdolnić, transport ten mówię będzie miał co do 
największej liczby artykułów pierwszeństwo nad transportem kole­
jami żelaznemi, których założenie wymagać będzie wiele milionów, 
a utrzymanie i administracya daleko większych kosztów niżeli że­
gluga parowa.

Ze Dniestr już w dawniejszych wiekach uznano za drogę 
szczególniej przydatną do handlu ku morzu czarnemu, a z Lewanty 
ku Europie północnej, mamy tego świadectwa. 1 tak : w traktatach 
z Porta otomańską już od roku 1486 rzeczpospolita Polska zastrzegała 
sobie zawsze handel wolny; że zaś w traktacie z roku 4577, który 
względem handlu na morzu ezarnem i na rzekach stanął między 
Amuratem 111 i Stefanem Batorym, nie było wzmianki o Dniestrze, 
aby więc wszelką usunąć wątpliwość, zawarowano wyraźnie wolność 
żeglugi na tej rzece, w traktacie zrobionym w roku 1633.

Rzeka ta nie uszła też uwagi wysokiego c. k. Rządu austry- 
ackicgo. W dowód tego, prócz faktów wyżej już przytoczonych, 
posłużyć mogą objażdżki odbywane kilkakrotnie przez kazdoczesnych 
c. k. galicyjskich dyrektorów nawigacyi i naddyrektorów budowni­
ctw a, nie mniej zdejmowania hydrometryezne wykonane w r. 1803 
i 1804, a powtórnie w r. 1818 i 1819. Atoli od oczyszczenia tej 
rzeki od Kołodrub do Okop, wykonanego w r. 1788 pod kierun­
kiem księdza Caspari, ówczesnego c. k. galicyjskiego Dyrektora na­
wigacyi ; od zniesienia- grobli młyńskiej w Podolcach i zbudowania 
w r. 1845 kilku tam kamiennych pod Niźniowem i Ostrą; nic w ię­
cej nie uczyniono, aby spławność tej ważnej rzeki poprawić

Zważywszy niepospolite korzyści, jakie Galicya mieć może z tej 

drogi wodnej, i bacząc na wielką jej przyszłość, c. k. galicyjskie 
Towarzystwo gospodarskie pozwala sobie w sprawie producentów



płodów surowych upraszać najuniżeniej wysokie c. k. Namiestnictwo 
o łaskawe wstawienie się do wysokiego c. k. Ministerstwa handlu 
przemysłu i budowli publicznych:

a) A b y  D n ie s tr , k tó ry  w ed ług  §. 6  ro zd z ia łu  VI. S ta tu tu  P a ń stw a  je s t
gościńcem  w o d n ym  P a ń s tw a , p o c zą w szy  od C za jko w ic  w  d ó ł swego
biegu  zo s ta ł oczyszczony , a w  m ia łk ic h  m ie jscach  tak  w yg łeb io n y  
i  u re g u lo w a n y , iżb y  naw et p r z y  n iz k ie j  w o d zie  m ia ł  w szedzie  
głęb i od 3 4  do 5 0  ca li;

b) A b y  obchodzenie s ie  z  ty m  w o d n ym  go śc iń cem  P a ń stw a  i u tr z y ­
m y w a n ie  g o ,  było tak ie  s a m e , ja k  z  D u n a je m , Elbat , P adem  i 
in n e m i sp ła w n e m i rze k a m i P a ń s tw a ;

c) A b y  R z ą d  cesarsko  -  ro sy jsk i u p o w a żn ił  kom orę c łow ą w  lsa k o w -  
cacli do pob iera n ia  c ła  od w sze lk ich  p rzed m io tó w .

Jeśli ten wodny gościniec Państwa tak zostanie urządzony, iż
na całą swą rozciągłość także i przy niskiej wodzie będzie sp ła -

w nym, ani wątpić, że okoliczność ta zachęci do rychłego zawiąza­
nia się towarzystwa żeglugi parowej.



Przyczynek do rozwiązania pytania,
postawionego przez c. k. Tow. gospod. w iedeńskie:

Jak może rolnictwo austriackie obejść się bez w prow adzan ia  
zagranicznego bydła opasowego?

P r z e z  W a l e r y a n a  K r z e c z u n o w i c z a .

Vouloir c 'es t  pouvoir.

Jako rolnik praktyczny, z chowem bydfa i handlem onego w 
szczególności obeznany, ośmielam się z ustronia mego wiejskiego, od­
dalony od wielkich miast i nie mając dostatecznych dat statystycznych, 
wyrzec słowo w tej wielkiej kwestyi i przedłożyć moje wieloletnie 

doświadczenia w tem piśmie. Pismo niniejsze, chociaż stosunków na­
szego wielkiego cesarstwa w całości nie o b e jm u je , a przeto z w y- 
pracowaniami mężów, którym obszerniejsze data są przystępne, nie 
może się rów nać; zawiera jednak niektóre wskazówki, które za 
p r z y c z y n e k  do rozwiązania ważnej tej kwestyi uważane, i jako takie 
użyte byćby mogły.

Stosunki i polrzeby Galicyi, a po części także i innych wscho­
dnich prowincyj miałem na uwadze szczególniejszej przy układaniu 
tego pisma , ponieważ znam je dok ładn ie j; ponieważ właśnie te to 
prowincye są ,  które przewyżkę bydła rzeźnego do innych prowin­
cyj na przedaż wysyłają, a przeto przy rozwiązaniu obecnego py­
tania najbardziej uwzględnione być muszą; ponieważ nareszcie te 
prowincye na wschodzie z takiemi krajami graniczą, które wiele 
bydła chowają i wypasają, i takowm po największej części w A u -  
stryi spieniężają.

W  przeszłym wieku właściciele stepów południow-ej Rosyi i Xiestw 

Naddunajskich wysyłali swe bydło (transito przez Galicyę i Polskę) 
do Rzeszy niemieckiej, a szczególniej do P ru s ,  Saxonii i Bawaryi.

Rozpr. T ow . gosp. t. 23.
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I ga l icy jsk ie  w o ły  s p r z e d a w a ły  s ię  w te n c z a s  p o  n a jw ię k sz e j  części  
n a  t a r g a c h  p r u s k i c h ;  z a c h o d n ie  p ro w in c y e  A u s try i  o p a t r y w a n e  by ły  
d o s ta t e c z n ie  p o  c z ę śc i  w ła s n e m  b y d ł e m , p o  części  zaś  s p r o w a d z a -  
n e m  z k ra jó w  w ę g ie r sk ic h .

W r a z  z w o jn a m i  f r a n c u sk ie m i  b ra k  b y d ła  w A u s try i  d a ł  s ie  
u c z u ć  p o  raz  p ie rw szy .  A żeb y  w c z a sac h  w o je n n y c h  p o d w y ż sz o n ą  
p o t r z e b ę  p o k r y ć ,  w y s ła w sz y  R ząd  a g e n tó w  za g r a n i c ę ,  k a z a ł  p rzez  
n ic h  b y d ło  o p a s o w e  w k ra ja c h  p o łu d n io w e j  Rosyi i w  T u r c y i , obfitych 
w  b y d ło ,  s k u p o w a ć ,  oraz  z a c h ę c a ć  w łaśc ic ie l i  b y d ła  w tych  k ra jac h  
d o  p o s y ła n ia  s w e g o  p r o d u k t u  do  A us try i  na  sp rzed aż .

1 p o  s k o ń c z o n y c h  w o j n a c h , k ie d y  n a s tąp i ło  z m n ie js z e n ie  p o ­
t r z e b y ,  n ie  ty lko  n ie  p o ło ż o n o  ż a d ne j  ta m y  w p r o w a d z e n iu  b y d ła  
z R osy i  i T u r ć y i ,  a le  n a w e t  s t a r a n o  s ię  to w p r o w a d z e n i e  ile m o ­
ż n o ś c i  p o w i ę k s z y ć ,  aż e b y  dla s to l icy  r e z y d e n c y o n a ln e j  W ie d n ia  i i n ­
n y c h  w ię k sz y ch  m ia s t  z a c h o d n ic h  p r o w in c y j ,  t a ń s z e g o  b y d ła  k a r m -  
n e g o  d os ta rczy ć .

W ła ś n i e  o k o ło  t e g o  c z a s u ,  a m ia n o w ic ie  w R zeszy  n i e m i e ­
ckie j  od  ro k u  1 7 9 6 ,  w P r u s ie c h  zaś od  r. 1 8 1 4 ,  w ie le  zdz ia łano  
dla p o d n ie s i e n ia  ro ln ic tw a  i c h o w u  b yd ła .  W  sz c z e g ó ln o śc i  w y d a ­
n o  w ie le  p raw , p rz y c h y ln y c h  r o l n i c t w u , p rz e d s ię w z ię to  r e g u la c v e  
g r u n t ó w ,  z a ło ż o n o  s zko ły  ro ln ic z e  i g o s p o d a r s tw a  w z o r o w e ,  p o ­
s t a r a n o  s ię  o d o w ó z  soli po  u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h ,  z a p ro w a d z o n o  
z n a c z n e  cła d la  o c h r o n y  w e w n ę t r z n e g o  c h o w u  b y d ła .  To w szys tko  
w ie le  p rzyczyn iło  s ię  do  p o d n ie s ie n ia  ro ln ic tw a  w  o g ó le  i do  p o ­
m n o ż e n ia  w sz c z e g ó ln o śc i  c h o w u  k o n i , b y d ła  ro g a te g o  i ow iec .  
O sob l iw ie  P ru s y  p rz e z  p o d n ie s io n e  cła o c h r o n n e ,  p rzez  z a p r o w a ­
d z e n ie  s ta łe j  21 d n io w e j  k w a r a n t a n n y  w  z i m k n i ę c i u  i p rz e z  o s t r e  
ś ro d k i  p rz e c iw  p r z e m y tn i c tw u ,  p o d n io s ły  c h ó w  b y d ła  w o g ó ln o śc i  
w  sw o ic h  p a ń s tw a c h .  W  s k u tk u  tych  ś ro d k ó w ,  w p o m ie c io n y c h  
n ie m ie c k ic h  k ra jach  (k tó re  p rz y  m n ie j  u ro d z a jn e j  z i e m i ,  w iększą  
l u d n o ś ć  od  A ustry i mają) w p r o w a d z a n ie  o b c e g o  b y d ła  s ta ło  s ie  z b y -  
t e c z n e m  i z u p e łn ie  o d w r ó c o n e  z o s ta ło .

B yd ło  z p o łu d n io w y c h  p r o w in c y j  Rosy i  i X ie s tw  N n d d u n n j -  
s k i c h , k tó r e  p r z e d te m  p rzez  A u s t ry ą  w s ą s ie d n ie  n ie m ie c k ie  p a ń ­
s tw a  p r o w a d z o n e  b y ł o ,  n ie  z n a c b o d z i ło  ju ż  w tych  k ra ja c h  ż a d n e g o
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o d b y ta  i s k u p ia ło  s ię  w  A ustry i.  W p r o w a d z e n i e  t e g o  b y d ła  do  A u -  
s tryi w z ra s ta ło  c o raz  ba rd z ie j  i m u s ia ło  n a  w e w n ę t r z n y  c h ó w  byd ła  
t e m  ciężej i szkod liw ie j  w p ł y w a ć ,  g d y  ro ln ic y  au s t rv a c cy ,  m o c n o  
o p o d a tk o w a n i ,  m us ie l i  w y trz y m y w a ć  k o n k u r e n e y ą  z lak iern i  h o ­
d o w c a m i  b y d ł a , k tó rzy  sw o je  b y d ło  bez  o p ła ty  p o d a tk ó w  i z b a r ­
dzo  m a łe m i  k o sz ta m i  w ycho w u ją .  W p r o w a d z e n i e  b y d ła  z p o m i c -  
n io n y c h  k ra jó w  m ia ło  i te n  s k u t e k , że c h o r o b y  zaraź l iw e  na  b y ­
d ł o ,  k tó r e  tam  są  p o w s z e c h n e ,  b a rd z o  c zęs to  z a w le k a n e  były ,  i b a r ­
dzo  w ie le  p ie n ię dz y  ( i  to  s a m e g o  z ło ta  i ś r e b ra )  za b y d ło  za g r a ­
n icę  w ych od z i ło .

W e w n ę t r z n y  c h ó w  b y d ł a ,  szko d l iw ą  k o n k u r e n e y ą  i za razam i  b y -  
d lęc e m i  p rzyg n ie c io n y ,  u p a d a ł ;  p rz y c z e m  i u p ra w a  z iem i n ie s t e ty  u c i e r ­
p ieć  m us ia ła .  D o p ie ro  o k o ło  r. 1 8 2 6  do  1 8 2 8  n a s tą p i ła  z m iana  w tych 
s t o s u n k a c h ; tę  o d m ia n ę  m a m y  z aw d z ięczyć  m o c n o  g ra su ją c e j  zarazie  
n a  ro g a c iz n ę  w Rosyi p o łu d n io w e j  i w T u r c y i , w  czasie  ó w c z e s n e j  r o ­
sy jsko  - tu re c k ie j  w o jny .  Ta zaraza  n ie  ty lko  w o n y c h  k ra ja c h  w ie lką  
m a s ę  byd ła  s p r z ą t n ę ł a ,  a le  tak że  i w  a u s t ry a c k ic h  p a ń s t w a c h ,  d o ­
kąd  z a w le c z o n ą  była , n a d z w y c z a jn ie  w ie lk ie  sz k o d y  sp ra w i ła .  0  tym to  
czas ie  m ia n o w ic ie  c. k. Rząd  c zu ł  s ię  b y ć  s p o w o d o w a n y m  w y d a ć  
s to so w n ie js z e  p rz e p isy  k w a r a n t a n o w e , k tó r e  (choc iaż  o d  t e g o  czasu  
ty lko  z p rz e rw a m i  uży te  i n ie  d o sy ć  śc iś le  w y k o n y w a n e  były) j e ­
d n a k  t e n  m ia ły  s k u t e k ,  że za razy  b yd ła  n ie  tak  ju ż  c zęs to  w p r o ­
w a d z a n e  były  i n ie  tak  m o c n o  się  rozsze rza ły ,  a z a g ra n ic z n i  h o ­
d o w c y  byd ła  n ie  tak  w ie lk ie  ju ż  m asy  go  do A u s try i  w ysy łać  m o ­
gli ; co na  w e w n ę t r z n y  ch ó w  b y d ła  p o m y ś ln ie  w p ły w a ło  i p ro w ad z i ło  
do  p o w o ln e g o  p o d n ie s ie n ia  o n e g o .

W  r. 1 8 4 5  z n a jd u je m y  r e z u l ta t  ł a t w o  da jący  s ię  u d o w o d n ić  
t e g o  p o d n ie s ie n ia  s ię  c h o w u  b yd ła .  C h o c i a ż  w  tym  r o k u  g ra n ic a  
z e  s t r o n y  k ra jó w  obf i tych  w b y d ło  p o łu d n io w e j  R osy i  i X ie s tw  N a d -  
d u n a j s k i c h , z p o w o d u  p a n u ją c e j  tam  zarazy, by ła  z a m k n i ę t a ) i w 
o g ó l n o ś c i , ba rd z o  m a ło  b y d ła  z z a g ran ic y  do A u s try i  w p ro w a d z o n o ,  
to  p rz e c ie ż  n ie  b y ło  b r a k u  bydła.**)

') Przez Galicye i Bukowinę przeszło w  roku 184 3  tylko 2 6 2 2  sztuk by­
dła zagranicznego.

") Miasto sto łeczn e W iedeń w r. 1 845  opatrzone było dostatecznie b y-
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Nader niedokładne są urzędowe wykazy statystyczne o stanie 
krajowego bydła, sięgają one tez tylko do r. 1851 i wykazują na ten 
ro k ,  we wszystkich austryackich państwach, liczbę bydła rogatego 
na 10 ,4 10 ,0 00  sztuk (nie licząc w to jałownika.*) Ale z doświad­
czenia wiemy, że stan bydła krajowego właśnie w ostatnich latach, 
od r. 1851 , a zwłaszcza we wschodnich prow incyach , pomimo p o ­
większonej konsumcyi przez wielkie załogi w ojskow e, bardzo mo­
cno się powiększył, a to głównie z tej przyczyny, ponieważ w tych 
latach dla stanu wojennego w Rosyi i Turcyi z tych krajów mniej 
bydła do Austryi wprowadzano, a rolnik w lepszych cenach tych 
lat znachodził dostateczną nagrodę za swoją pracę i nakłady; z te­
go powodu też daleko mniej cieląt na przedaż rolnik wystawiał 
i s tarał się swój chów bydła , podług możności powiększyć i ulepszyć,

W  szczególności, podług naszego doświadczenia, w Galicyi 
w ostatnich sześciu leciech nastąpiło wielkie polepszenie i pom no­
żenie chowu bydła ro g a teg o , tak d a le c e , że ta prowincya przed­
stawia obecnie znaczniejszą przewyżkę bydła na sp rzedaż , niżeli 
przed rokiem 1851. B e z  zmniejszenia swego stanu bydła pokry­
wały Galicya i Bukowina swoją potrzebę mięsa w r. 1 8 5 5 ;  chociaż 
miały one nadzwyczajną załogę wojskową, do 3 0 0 .00 0  ludzi wy­
noszącą, a podług urzędowych wykazów, tylko 7,367 sztuk bydła 
z zagranicy otrzymały. Przyezem należy uważać, że to wprowa­

dzenie z zagranicy wypadło nie na korzyść ale na szkodę stanu 
b y d ła , bo wraz z bydłem zagranicznem i zaraza na nie zawleczona 
zo s ta ła : na którą większa ilość bydła od sprowadzonej z zagra­
nicy odeszła. *) Chociaż rany, które zdarzenia wojenne w węgier­
skich krajach zadały', w ostatnich dopiero leciech zagojone bvć mu­
sia ły ;  to p rzecież , ile nam w iadom o, i w tych krajach stan bydła

d łem  opasow em . W  tabelach  targow ych  w iedeńsk ich  za m iesiąc grudzień  r. 1845 
cena m ięsa w ykazana je s t  w  kw ocie 7 '/2, kr. za funt tam tejszy.

*) Ob. Hains S tatis tik  II. 106.

) P o d ług  urzędow ych  w ykazów , w  roku  1855 odeszło  na zarazę 3689 
sztuk  bydła w  okręgu  adm inistracyjnym  lw ow skim , k tó ra  zawsze tylko z R osyi i 
M ultan do Galicyi przychodzi. O ilości bydła odeszłego  w  Galicyi zachodniej i na 

Bukow inie n ie  m am  żadnych dat. Jeżeli w ięc zważy s ię , że najw iększa liczba
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w  c iąg łym  w z rośc ie  z n a jd u je  s ię  i p r z e d s ta w ia  co raz  w z ras ta jącą  
p r z e w y ż k ę ,  k tó ra  w  k ra ja ch  z a c h o d n ic h  o d b y t  sw ó j  zn achodzi .

Czechy  c ie szą  s ię  t a k ż e  z m o c n e g o  p o m n o ż e n i a  s w e g o  s t a n u  
by d ła .  D a w n ie j  k ra j  t e n  na  k ażd ym  ta r g u  ty g o d n io w y m  w O ło m u ń c u  
k u p o w a ł  5 0 0  do  1 5 0 0  sz tu k  b y d ła  ze  w s c h o d u ;  o b e c n ie  p o k r y ­
w a  o n  p ra w ie  sw o ją  p o t r z e b ę  w ła s n e m  b y d łe m  i p o sy ła  n a w e t  cza­
sam i sw o ją  p rz e w y ż k ę  do  W ied n ia .

T e  p o c ie s z a ją c e  rez u l ta ta  m a  p o d z ię k o w a ć  A u s t r y a , o so b l iw ie  
zaś w s c h o d n ie  je j  p ro w in c y e ,  p o  na jw ię k sz e j  częśc i  s t o s u n k o m ,  k tó re  
n ie ja k o  p rz y p a d k o w o  n a s tą p i ły  i tylko cz a so w o  dz ia ła ją ,  a p rz e to  
na o d m ia n y  są  w y s t a w i o n e , w sz c z e g ó le  zaś głównie z a k ła d o m  
k w a r a n ta n n y m  (przez  p a n u ją c e  zarazy  w  p o łu d n io w e j  R o sy i  i w T u rc y i  
w y w o ła n y m )  k tó r e  ro ln ik a  od  zarazy b y d ła  i o d  k o n k u r e n c y i  p r z y ­
gn ia ta jące j  go (c h o c ia ż  n ie z u p e łn ie )  c h r o n i ł y ; d a l e j , c e n o m  b yd ła  
p rz e z  z d a rz e n ia  o s t a tn ic h  la t  p o d n i e s i o n y m ,  k tó r e  ro ln ik ó w  z a c h ę ­
ciły do  p o m n o ż e n ia  i p o le p s z e n ia  c h o w u  byd ła .

A le  b a rd z o  ła tw o  c o fn ie n ie  s ię  n a s tą p ić  m o ż e ,  jeże l i  s to s u n k i  
k tó r e  na  p o d n ie s ie n ie  h a n d lu  b y d łe m  dzia ła ły ,  d o ś w ia d c z ą  o d m ia n y  
zan im  je sz c z e  ro ln ic tw o  s ta n ie  n a  tak im  s t o p n i u ,  gdz ie  p o d o b n ą  
z m i a n ę , b e z  sz k o d y  z n ie ść  b ęd z ie  m o g ło .

O b e c n ie  j e s t  to  z a d a n i e m ,  a ż e b y  n ie  ty lko u t r z y m a ć  o b ja w ia ­
j ą c y  s ię  p o p r a w io n y  s tan ,  ale także  s t o s o w n e  ś ro d k i  o b r a ć ,  k tó re b y  
na  u to ro w a n e j  d r o d z e  p o le p sz e n ia  dalej p o s t ę p o w a ć  poz w a la ły .

Mając s z c ze g ó ln ie jsz ą  u w a g ę  n a  s t o s u n k i  g a l i c y j s k i e , c h c ę  
n i e k tó r e  ś r o d k i  w s k a z a ć ,  k tó ry c h  użyc ie  o k az u je  s ię  k o n ie c z n e m  
dla o c h r o n y  i p o d n ie s ie n ia  k r a jo w e g o  c h o w u  b y d ł a , i p o p r o ­
w adzi  do  r e z u l t a t u , ażeb y  bez  b yd ła  z a g ra n ic z n e g o  w A us try i  o b e jść  
s ię  m o ż n a  by ło .

I. P o d n i e s i e n i e  c ła  n a  g ra n ic a c h  o d  R o sy i  i o d  k ra jó w  
T u re c k ic h .

II. O c h ro n a  zd row ia .

przypadków  ś m ie rc i , zaszłych w  skutku zarazy, W ładzom  rządow ym  nie je s t w ia­

dom a i dla tego  do urzędow ych  w ykazów  n ie  w c ią g n ię ta ; to m ożna z n a j-  

w iększem  p raw dopodobieństw em  liczbę bydła w  całej G alicyi, na Bukow inie i w  

K rakow skiem  w r. 1855 na zarazę od esz łeg o , przynajm niej na 8000  sztuk  przyjąć.
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III. U p o rz ą d k o w a n ie  w e w n ę t r z n e g o  h a n d lu  b y d łe m .
IV. U rz ą d z e n ie  le p szych  ś r o d k ó w  p rz e w o z o w y c h .

U s u n ię c ie  p r z e s z k ó d ,  k tó re  p o s tę p  g o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie ­
go  tam ują .

I .

N ie m ó w ię  tu  o tak ieg o  ro d z a ju  c e l  o c h r o n n y c h ,  j a k ie m i  
s ię  j e s z c z e  n ie k tó r e  p r z e d s ię b ie r s tw a  p r z e m y s ło w e  c ieszą  w A u -  
s t r y i ,  a k tó r e  ró w n a ją  s ię  zakazow i  w p r o w a d z a n i a ,  a le  tak ie g o  cła 
o c h r o n n e g o  m o ż e  s ię  p ro d u k c y a  ro ln icza  w A us try i  p rzec ież  s ł u ­
szn ie  d o m a g a ć ,  k tó r e b y  m o g ło  p rz y n a jm n ie j  o w ą  ró ż n ic ę  w y ró w n a ć ,  
j a k a  zachodz i  m iędzy  o p o d a tk o w a n ie m  k ra jo w e j  p r o d u k c y i ,  a o p o ­
d a tk o w a n ie m  o ne j  w p o g ra n ic z n y c h  p a ń s tw a c h .  P r z y k ła d o w o  c h c ę  
o b l ic z y ć ,  o ile k o sz ta  w y h o d o w a n ia  i o p a s u  j e d n e j  sz tuk i  b y d ła  r o ­
g a te g o  w n a j ta ń sz y c h  o k o l icach  Galicyi w s c h o d n ie j  i B u ko w in y ,  dla  
m o nopo lu  soli i dla pod a tku  gruntowego  , w yże j  w y p a d a ją  niżeli w  p o ­
g ra n ic z n y c h  k ra ja c h  R osy i  p o łu d n io w e j  i Multan.

K oszta  h o d o w a n ia  m u sz ą  b y ć  o b l ic z o n e  aż do 3 y 2 r o k u  ży­
cia , p o n ie w a ż  b y d ło  ro g a te  w Galicyi i n a  B u k o w in ie  w  p rz e c ię c iu  
d o p ie r o  w tym  w ie k u  p o ż y te k  p rz y n o s ić  z a c z y n a :  k r o w y  w y d a tk ie m  
m l e k a , w o ły  z d a tn o śc ią  do  p racy .

J e d n a  s z tuka  b y d ł a , m a ła  i w ie lka  w p rz e c ię c iu ,  spo ży w a  d z ie n ­
n ie  i lość z ie lone j  lu b  s u c h e j  paszy, ró w n a ją c ą  s ię  1 2 f to m  w a r to ­
ści s iana .  W  Z ' / 1 la tach  spożyw a o n a  z a te m  1 3 , 3 3 0  ft. w a r to śc i  
s iana .  W  n a j ta ń s z y c h  o k o l ic a c h  Galicyi w s c h o d n i e j ,  s ia n o  w  ce lu  
o p o d a tk o w a n ia  w  p ro w iz o ry c z n y m  k a ta s t r z e  z r. 1 8 2 0  o b l iczo ne  
by ło  po  1 2  kr. za c e tn a r .  P o d ł u g  t e g o  k a ta s t r a ln e g o  s z a c u n k u  
w y p a d a  w a r to ś ć  dla j e d n e j  sz tuk i  b y d ła  p rz y  h o d o w a n iu  w y d a n y c h  
1 5 3 3 0  ft. s i a n a ,  na  3 0  złr. 4 0  kr.  m .  k. Gdy p o d a te k  w raz  z d o ­
d a tk ie m  na  p o t rz e b y  k ra jo w e  w y n o s i  o b e c n ie  p rz y  łą k a c h  3 3  kr. od  
j e d n e g o  z ło te g o  r e ń s k i e g o  c z y s te g o  d o c h o d u ,* )  w ięc  w y p a d a  o d

') P o d ług  obecnej stopy  podatkow ej w ynosi w  Galicyi podatek  z lęk  od

jed n eg o zło teg o  reń sk ieg o  dochodu  su row ego  (brutto) . . . .  1 2 %  kr. m. k.

Do tego  dodatek  na po trzeby  k rajow e i na uw olnienie g ru n tu  -iO kr.
od jed n eg o  zło t. reńsk . p o d a tk u , t. j. 2/3 kw oty  podatkow ej . . 8 6/a » » >

razem  21 kr. m. k.



—  87 —

p o w y ż s z y c h , p r z e z  j e d n ą  s z tu k ę  b yd ła  p rz y  h o d o w a n iu  spo ży ty ch  
1 5 , 3 3 0  ft. s i a n a ,  p o d a te k  g r u n to w y  w k w o c ie  1 7  złr .  5 3  kr. m k . ‘)

O d  cz a su  k ie dy  wys.  R ząd  c e n ę  soli  dla  b y d ła  n a  ko rzy ść  
c h o w u  o n e g o  zn iżyć  ra c z y ł ,  zużyc ie  tej soli c iąg le  s ię  w z m a g a .  O ile 
m i w i a d o m o , da je  s ię  w Galicyi i n a  ,B u k o w in ie  o b e c n ie  j e d n e j  
sz tu c e  bydła  ro g a te g o  p rzy  h o d o w a n i u , w p rz e c ię c iu  2/ 5 ft . t y g o ­
d n i o w o , co p rzez  3 ' /2 l a t ,  p o d c z a s  k tó ry c h  h o d o w la  t rw a  , u c z y n i  
7 3  ft.  s o l i , k tó ra  na  ż u p a c h  p rz y  te ra ź n ie j s z y c h  c e n a c h  po  2  z łr .  
za c e tn a r  l i c z ą c ,  k o sz tu je  1 złr. 2 7 6/10 kr.

W  B esa rab i i  i w M ultanach  h o d o w c y  bydła  m a ją  w o d ę  s ło n ą  
ze ź r ó d e ł  s o ln y c h  w s z ę d z ie ,  g dz ie  s ię  t a k o w e  z n a jd u j ą ,  b e z p ła tn ie  
i ‘p ł a c ą  za sól k a m ie n n ą  o k o ło  c zw ar te j  części  n aszy ch  ce n  soli by ­
d lęce j .  P o d a tk i  i in n e  opła ty ,  k tó r e  z ie m ię  o b c ią ża ją ,  s ą  w  R osy i  
p o łu d n io w e j  i w M u ltan ach  tak  m a ł e ,  iż w szys tk ie  r a z em  za ledw o 
w y so k o śc i  tych d o d a tk ó w  d o c h o d z ą ,  k tó r e  u na s  n a  b u d o w ę  i u t rz y ­
m a n ie  d r ó g  i g o śc iń c ó w ,  na  u t r z y m a n ie  szp i ta lów  i d o m ó w  p o d ­
rz u tk ó w ,  na  b u d o w ę  k o śc io łó w  i b u d y n k ó w  para f ia ln ych  i na  szko ły  
p r z y p a d a ją  , a przy  ob l iczen iu  pow y że j  p rz y to c z o n e j  ilości p o d a tk u  
g r u n t o w e g o , do  r a c h u n k u  n ie  b y ły  w z ię te .

Z t e g o  p o k a z u je  s i ę ,  żc h o d o w c y  b y d ła  n a  B u k o w in ie  i w e  
w s c h o d n ic h  o b w o d a c h  G a l ic y i , p rzy  h o do w li  j e d n e j  sz tuk i byd ła ,  
w p o d a t k a c h ,  a m ia n o w ic ie  w  p o d a tk u  g r u n to w y m  za z i e m io p ło d y
p rz e z  b y d ło  s p o ż y t e ......... ............... ............... ............17  złr .  5 3  kr .
w  p o d a tk u  s o l n y m ...................................................  1 «  —  *

r a z e m  1 8  z łr .  5 3  kr.

Koszta upraw y w ynoszą w  obw odach w schodnich  Galicyi przy  łąkach  przeszło  
4 0 %  dochodu  su ro w eg o , gdy za koszenie i g ra b ie n ie , robo tn icy  b iorą  zwykle %  
siana a %  otaw y, a reszta  kosztów  upraw y (obsuszenie  i inne) kilka także p ro ­
cen tów  w ynosi. B ierzem y w  przecięciu  4 0 %  na koszta upraw y. Zosta je  p rzeto  
z jed n eg o  złr. dochodu  s u ro w eg o , po  p o trącen iu  kosztów  upraw y, 30  k r. jako  

dochód  czysty, od  k tó reg o  opłaca się wyżej policzony po d a tek  w  ilości 21 k r. 

a p rze to  w ypada od  1 złr. czystego dochodu  w  podatku  3S kr.

’ ) Rozum ie się sam o przez s ic , że ta kw ota podatkow a jeszcze  w iększą 

je s t  w  okolicach Galicyi bardziej na Zachód p o ło żo n y ch , gdzie ceny siana w  ka ­

ta strze  wyżej oznaczone zostały.
Dla uproszczenia  w ziąłem  za podstaw ę do obliczenia siano z sam orodnych
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w ięce j  o p ła c a ją  od  h o d o w c ó w  b y d ła  w R osy i  p o łu d n io w e j i  naM ultanach .
J e s z c z e  w ię k sz ą  j e s t  ta ró ż n ica  p o d a tk o w a  p rz y  k a r m n e m  bydle .  

W ó ł  p o t r z e b u je  w  Galicyi i n a  B u k o w in ie  6  m ie s ię c y  cz a su  na o p a s ,  
w  czas ie  k tó ry ch  (licząc w p rz e c ię c iu  z w y cza jn ą  c o d z ie n n ą  k a rm ę  
p o  4 0  ft. wartos 'ci s iana  i po  o  łó ty  soli) z jada o n  7 2 0 0  ft. w a r ­
to śc i  s iana  i 1 7  ft. s o l i ,  od cz e g o  p o d łu g  p o w y ż sz e g o  o b r a c h o w a n ia
w  p o d a tk u  g r u n t o w y m ........................................................ 8  złr .  2 4  kr.
« « s o l n y m  —  « 1 2  «

ra z e m  8 złr. 3 6  kr.
w ięce j  s ię  o p ł a c a ,  a n iże l i  w R osy i  p o łu d n io w e j  i w M ultanach .  
D oliczyw szy  do  t e g o  p rz e w y ż k ę  p rzy  h o d o w l i  o p ła c o n ą  18 złr. 33 
kr. mk. w y p a d n ie  ró ż n ic a  p o d a tk o w a  od  j e d n e g o  w o łu  w y h o d o w a ­
n e g o  i w y k a rm io n e g o  na  2 7  złr . 2 9  kr.

M usim y tu  t a k ż e  w s p o m n ie ć  o n ie k tó ry c h  in n y c h  p rzy czynach ,  
d la  k tó ry c h  h o d o w la  i op as  b y d ła  r o g a te g o  w B e sa ra b i i  i w X i ę -  
s tw a c h  N a d d u n a js k ic h  tan ie j  w y p a d a ją ,  niżeli  w  p o g r a n ic z n y c h  a u -  
s t ry a c k ic h  p a ń s tw a c h .  W  ow ych  k r a ja c h  m a ją  w ię k s i  p o s ia d a c z e  
z ie m sc y  i h o d o w c y  b yd ła  p a ń sz c z y z n ę  i r o b o c iz n ę  p r z y m u s o w ą  na  
sw o je  z a w o ł a n i e ,  z tąd  o b s łu g a  byd ła  p o łą c z o n a  j e s t  z d a le k o  m n i e j -  
sz e m i  k osz tam i .  Z p o w o d u  p rz y ja ź n eg o  k l im a tu  i m a łe j  lu d n o ś c i ,  
u t r z y m u je  s ię  by d ło  n a  s t e p a c h  o w y c h  k ra jó w  b ez  s ta je n  p rz e z  
ca ły  r o k  p o d  o tw a r t e m  n ie b e m .  W  czas ie  k ró tk o t rw a ją c e j  zimy 
p rz e c h o d z ą  t rz o d y  b y d ła  od j e d n e g o  s t o g u  do  d r u g ie g o  i z jada ją  
s ian o  w n ic h  z ł o ż o n e , a p rze jad k i  z s iana  po  b yd le  p o z o s ta łe  
s p o ż y w a ją  s ta d a  k o n i ,  k tó r e  p o  n ich  w te j  w ę d r ó w c e  n a s tę p u ją .  
W  lec ie  żywi s ię  b y d ło  n a  p a s t w i s k u , a n a w e t  tu c z y  s ię  p rzez  p a s i e ­
n ie  na  żyw ych  ł ą k a c h  t a k ,  że o p ła ta  p a s tu c h ó w  i ro b o tn ik  użyty  do  
ro b ie n ia  s iana ,  są  j e d y n y m  k o sz te m  na u t rz y m a n ie  i k a r m ie n ie  w ie l ­
kie j  t r z o d y  byd ła  w y ło ż o n y m . W  o k o l ic a c h  gęśc ie j  z a lu d n io n y c h  
t y ch  k ra jó w  z n a jd u je  s ię  także  w ie le  g o r z e l n i , k tó r y c h  l iczba c ią ­
gle  wzrasta.*) B yd ło  p rzy  tych  nieopoda lkow anych  g o r z e ln ia c h  w y k a r -

tąk uzyskane. Bydło karm i się także ziem iopłodam i uzyskanem i z pó l ornych, 

z k tó ry ch  dochód  czysty pod lega jeszcze  w iększym  podatkom  niżeli od łak.
') Dawniej tam te k ra je  sprow adzały  w ódkę na sw oje po trzeby  po  najw ię­

kszej części z Galicyi. Od zaprow adzenia podatku  od w yrobu  w ódki w  Galicyi,
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roia s i ę  nieopodatkowanemi o d c h o d a m i  ( w y w a r a m i  czyl i  b r a h ą ) , j a k i e  
p r o d u k c y a  w ó d k i  d a j e , g d y  p r z e c i w n i e  n a s z e  g o r z e l n i e  o b ł o ż o n e  s ą  
w i e l k i e m i  p o d a t k a m i  o d  w y r o b u  w ó d k i  i p o d a t k i e m  d o c h o d o w y m  , k t ó ­
r y c h  c z ę ś ć  o b c i ą ż a  i b r a h ę .

W  s k u t k u  n a j n o w s z e j  t a r y f y  c e l n e j  z 5  g r u d n i a  1 8 5 3  r. ' ) ,  
p r z y  w p r o w a d z e n i u  b y d ł a  r o g a t e g o  z R o s y i  p o ł u d n i o w e j  i X i e s t w  
N a d d u n a j s k i c h , w  c l e  p ł a c i  s i ę  j a k  n a s t ę p u j e  :
o d  w o ł u  i b u h a j a  za  s z t u k ę .......................................... 4  z ł r .
o d  k r o w y  i j a ł o w n i k a  n a d  2  l a t ..................................... 2  ■
o d  j a ł o w n i k a  n iże j  2  l a t ................................................. —  2 4  kr.*' )

R d y  t e  o p ł a t y  c e l n e ,  z e s t a w i m y  z w y k a z a n e m i  wy ż e j  r ó ż n i c a ­
m i ,  j a k i e  m i ę d z y  w s e h o d n i e m i  p r o w i n c y a m i  A u s t r y i  z j e d n e j ,  a p o -  
g r a n i c z n e m i  k r a j a m i  R o s y i  p o ł u d n i o w e j  i T u r c y i  z d r u g i e j  s t r o n y ,  
w  k o s z t a c h  h o d o w l i  i o p a s u  b y d ł a ,  z samego tylko opodatkowania 
z a c h o d z ą ,  b ę d z i e m y  m u s i e l i  p r z y z n a ć ,  że  t e  o p ł a t y  c e l n e  s ą  n i e ­
d o s t a t e c z n e .

W y p ł ó d  p e w n e g o  r o d z a j u  p r o d u k t ó w  w  k r a j u  o b k ł a d a ć  z n a -  
cz ne r n i  p o d a t k a m i ,  a w p r o w a d z e n i a  t a k i c h ż e  s a m y c h  p r o d u k t ó w ,  za 
g r a n i c ą  b e z p o d a t k o w o  u z y s k a n y c h ,  d o z w ó l i ć , b e z  w y r ó w n a n i a  r ó ż n i c y ,  
w  o p o d a t k o w a n i u  z a c h o d z ą c e j , p r z e z  c ł a , z n a c z y  t y l e , co  s p r z y j a ć  
z a g r a n i c z n e j  p r o d u k c j i  n a  o c z y w i s t ą  s z k o d ę  k r a j o w e j .  l a k i e m  s p r z y -

produkcya jej zmniejszyła się mocno w tej prowincyi, a zaś w Rosyi południo­
wej i w Xiestwaeh Naddunajskieli podniosła się tak dalece, ze gorzałka w Ga- 
licyi teraz nie stanowi artykułu wywozowego. Ciągłe zmniejszanie się p ro -  
dukcyi wódki (co przypisać należy po części zarazie kartofli a po części wiel­
kiemu podatkowi od jej wyrobu) w Galieyi, w statystyce Haina (W ien 1852 II. 
555 i 556) cyframi jest wykazane:

Ilość 
gorzelńW  roku

1811
1845
1850

2031
1241
1160

P ro d u k -  
cya w ódk i 

w  w iad rach

l'^M SiSO  1  ^  Galieyi i na Bukowinie bez Krakowa. 
789,233 Z Krakowem.

') Reichsgesetzblatt str. 1341.

'*) Chociaż opłaty celne od krów i jałownika mniejsze są , to bardzo mało 
z ty ch , do chowu sposobnych rodzajów bydła sprowadza się z owych krajów do 
Austryi. I wprowadzenie nieopasionych wołów staje się z roku na rok m niej- 

R o zp r, T o w . jjosp . t  23 . | 2
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j a n ie m  c ie szą  s ię  p r o d u c e n c i  b y d ła  w  k ra jach  z A u s t rv a  g r a n i c z a -  
e y c l i ,  p o łu d n io w e j  R o sy  i i T u r c y i ,  g d y  w p r o w a d z e n ie  ich p r o d u ­
k tó w  do  A u s try i  o b ło ż o n e  j e s t  n ie d o s ta t e c z n e m i  c łam i .  Z n ie s ie n ie  
t e g o  sp rz y ja n ia  p rzez  p o d w y ż sz e n ie  cła s ta ło  s ię  dla p o d ź w ig n ie n ia  
k r a jo w e g o  c h o w u  bydła  n a g lą c ą  p o t rz e b ą .

Nie tylko n a  c h ó w  b y d ła  , ale i na  u p r a w ę  tak ż e  z iemi p o ­
d o b n y  ś r o d e k  w y w a r łb y  w p ły w  zba w ie n n y ,  gdyż  śc iś le  z so b ą  p o ­
ł ą c z o n e  są  ro ln ic tw o  i c h ó w  byd ła .  P o m n o ż o n y  s tan  byd ła  w z b o ­
g a c a  pola  przez  p o g n o j  i p o m n a ż a  d o c h ó d  z n i c h ; p o m n o ż o n y  
zaś d o c h ó d  z p ó l ,  d a je  m o ż n o ś ć  t r z y m a ć  w ięce j  bydła .

P rz y k ła d  Anglii uczy  n a s ,  że ro ln ic tw o  tylko p rze z  w ięk szy  
s ta n  byd ła  m o ż e  by ć  p o d n i e s io n e  i że  dla ro ln ic tw a  n a jk o rz y s tn ie j  
j e s t ,  k ie d y  ile m o ż n o śc i  n a jw ię k sz a  część  d o c h o d u  z z iem i b y ­
d łe m  się  sp ie n ię ż a .  Na tę  d r o g ę  n a le ż y  ro ln ik ó w  w  A ustry i  s ta ­
r a ć  s ię  s k i e r o w a ć ,  a to m o ż e  s ię  ty lko s ta ć  p rz y  z a s to s o w a n iu  ta­
k ich  ś r o d k ó w  do  o c h r o n y  c h o w u  b y d ła  , k tó r e b y  n ie  ty lko  h o d o w ­
c ó w  b y d ła  c h r o n ić  m o g ły  o d  szkody ,  a le  o raz  z d o ln e  b y ły  w skazać  
ro ln ik o m  ko rzy ść  p o n ę tn ą  i b liską  z c h o w u  b y d ł a  i ze sp rz e d aż y  
z ie m io p ło d ó w  prze z  n ie  spoży tych .

S k u tk i  p o d o b n e j  o c h r o n y  w k r ó t c e  s ię  po jaw ią .  Po  u p ły w ie  
s z e r e g u  l a t ,  l iczba b y d ła  o s ią g n ie  w y s o k o ś ć  o d p o w ie d n ą  w ie lkośc i  
u p r a w n e j  z iemi i na ro ln ic tw o  b ę dz ie  w tak im  s p o so b ie  o d dz ia ły ­
w a ć ,  że k ażd y  ro ln ik  k o rz yść  z p o m n o ż o n e g o  s t a n u  b yd ła  u jrzy  
w  pom nożonym , dochodzie  z  z i e m i , i j u ż  w  tej  k o rzy śc i  zna jdz ie  d o s ta ­
t e c z n ą  z a c h ę tę  do  t rz y m a n ia  z n a c z n e g o  s t a n u  byd ła  i d o  d a lsze g o  
p o m n o ż e n ia  o n e g o .  W t e d y  to b ę dz ie  on  m ó g ł  w y t rz y m a ć  k o n k u -  
r e n c y ę  i z z a g ra n ic z n y m  bez o p ła ty  p o d a tk u  u z y sk a n y m  p ro d u k te m .

Może mi być  z ro b io n y  za rz u t  w i n te r e s i e  k o n s u m e n t ó w ,  że 
p o d n ie s i e n ia  cła n ie  m o ż n a  p r z y p u ś c i ć ,  p o n ie w a ż  o n o  p ro w a d z i ło b y  
d o  p o d ro ż e n ia  c en  b yd ła  i m i ę s a ,  a p rz e to  by ło by  p o łą c z o n e  ze 
s z k o d ą  k o n s u m e n t ó w .  L e c z  t rz e b a  tu z w a ż y ć ,  że  i in te r e s  n a j l i -

s z e ,  poniew aż hodow cy  onych k ra jów  coraz w iększego  nabyw aja przekonania: że 
korzystn ie j dla nich je s t  chow ać i opasać bydło daleko taniej niż w' A ustry i, a 
po tem  opasione w  A ustryi sprzedaw ać.
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c z n i e j s z e j  w  A u s t r y i  k l a s y  r o l n i k ó w  z a s ł u g u j e  t a k ż e  n a  o c h r o n ę ,  a 
to  t e m b a r d z i e j , że  w ł a ś n i e  n a  t ę  k l a s ę  n a j w i ę k s z ą  c z ę ś ć  c i ę ż a r ó w  
n a  p o k r y c i e  p o t r z e b  p a ń s t w a  n a k ł a d a  s i ę  , i ź e  o n a  p r z y n a j m n i e j  t y l e  
ż ą d a ć  m o ż e ,  a ż e b y  j e j  n i e  z m u s z a n o  d o  s t r a t ,  w y n i k a j ą c y c h  p r z e z  
k o n k u r e n c y ą  z t a k i e m i  p r o d u k t a m i , k t ó r e  m n i e j  s ą  o b c i ą ż o n e .

N a le ż y  t a k ż e  i to u w a ż y ć  , ż e  o d  r. 1 8 5 2  aż  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  
z p o w o d u  z a s z ł y c h  z d a r z e ń  w o j e n n y c h ,  s p r o w a d z a  s ię  b a r d z o  m a ł o  b y ­
d ł a  ze  w s c h o d n i c h  p a ń s t w ,  d la  t e g o  te ż  i p o d w y ż s z e n i e  c ł a  n a  w p r o ­
w a d z e n i e  t e g o  b y d ła  leraz  b y ł o b y  n a j ł a t w i e j  p r z e p r o w a d z i ć :  g d y ż b y  
t o  ż a d n e g o  p o d r o ż e n i a  c e n  b y d ł a  n i e  m o g ł o  s p r o w a d z i ć ,  a p r z e t o  
i d la  k o n s u m e n t ó w  n i e  m o g ł o b y  b y ć  d o t k l i w e  i t y l k o b y  p r z e s z k o ­
d z i ł o ,  a ż e b y  w n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  p r z e z  z b y t  p o w i ę k s z o n y  d o ­
p e d  p r o d u k t u  , za  g r a n i c ą  bezpodatkowo u z y s k a n e g o  , n i e  n a s t ą p i ł o  
z b y t  w i e l k i e  z n i ż e n i e  c e n ,  k t ó r e b y  m o g ł o  z r z ą d z ić  c o f n i e n i e  s i ę  w  
k r a j o w y m  c h o w i e  b y d ł a , w ł a ś n i e  t e r a z  w z r a s t a ć  p o c z y n a j ą c y m .

Dale j  n a l e ż y  m i e ć  n a  u w a d z e ,  ż e  s z k o d y  z p o d w y ż s z o n y c h  
c e ł  d la  k o n s u m e n t ó w  w y n i k a j ą c e ,  n i e  m o g ą  d ł u g o  t r w a ć ,  g d y  t e  
c ła  b e z  w ą t p i e n i a  p o p r o w a d z ą  d o  p o d n i e s i e n i a  w e w n ę t r z n e g o  c h o w u  
b y d ł a  i u p r a w y  z ie m i  a p r z e t o  i d o  p o w i ę k s z e n i a  i z n i ż e n i a  c e n  
w s z e l k ic h  z i e m i o p ł o d ó w .

Z r e s z t ą  n i c  m o ż n a  t a k ż e  z a p r z e c z y ć ,  ż e  l e p i e j  j e s t  t a n i  p o ­
k a r m  u z y s k a ć  p r z e z  p o d n i e s i e n i e  k r a j o w e j  p r o d u k c y i , a n iże l i  p r z e z  
w p r o w a d z e n i e  o b c y c h  p r o d u k t ó w .

II.

O chrona zdrow ia .
i

W e  w z g lę d z i e  o c h r o n y  z d r o w i a  dla  b y d ł a  w i e l e  j e s z c z e  u  n a s  
p o z o s t a j e  d o  ż y c z e n ia .  W i ę c e j  i l e p i e j  w y k s z t a ł c o n y c h  w e t e r y n a ­
rzy, a o s o b l i w i e  z a s t o s o w a n i e  e n e r g i c z n y c h  ś r o d k ó w  p r z e c i w  r o z ­
s z e r z a n i u  s i ę  n i e b e z p i e c z n y c h  i z a r a ź l iw y c h  c h o r ó b ,  p o t r z e b a ,  a ż e b y  
r o l n i k o w i  d a ć  p e w n o ś ć  s z y b k ie j  o c h r o n y  p r z e c i w  g r a s u j ą c y m  z a r a ­
z o m  b y d l ę c y m , a p r z e z  to  d o d a ć  m u  o t u c h y ,  a ż e b y  ś m i a ł o  s w o j e  
k a p i t a ł y  i s w o j ą  w i e l o l e t n i ą  p r a c ę  p o ś w i ę c a ł  p o m n o ż e n i u  i p o p r a w i e  
c h o w u  b y d ła .
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W  szczególności  p row incye  w sch o d n ie  są  t e r a i , k tó re  p rze ­

ciwko zawlekaniu  zarazy bydlęcej  z Rosyi  po łudn iow ej  i z Turcyi, 

p o t rzeb u ją  energ iczne j  o c h r o n y :  pon iew aż  na s tepach  Besarabii

i tu reck ich  k ra jó w  N addunajsk ich  wszelk ie  rodzaje  zarazy na  bydło  , a 

szczególnie j  k s ięgosusz  są  d o m o w e m i ;  co po najw iększej części 

przypisać  należy z u p e łn e m u  n iedos ta tkow i policyi san ita rnej  w owych 

k r a j a c h ,  a po  części m oże  także n iezdrow ej wodzie  na s t e p a c h ,  a 

w suche j  po rze  ro k u  b rakow i onej.

Chociaż od  r. 1 8 2 6  zakłady k w a ra n ta n n ę  na gran icy  od 
Rosyi  i Turcyi zaprowadzić  nakazano  , to j ed n a k że  aż do tychczas są 

o n e  tak n ied o s ta te c z n e ,  że Galicya lem i zarazami na bydło  z owych 

kra jów  zaw lekanem i co ro k u  kilkakrotn ie  nawiedzana  bywa.

N ie d o s ta tec z n o ść  zak ładów  kw aran fan n y ch  leży n a sam p rzó d  

w t e m , że one  n ie  są  n iep rze rw an ie  używane.  W ła d ze  kra jow e 

i c. k. konsu la ty  mają bow iem  p o lecen ie  wywiadywać się o s ianie  

zdrowia w p ogran icznych  kra jach  rosy jsk ich  i tu reck ich ,  a s to sow nie  

do  o trzym anych  d o n ie s ie ń ,  albo 21 dn iow ą  albo krótszą  k w aran tan n ę  
kazać zaprowadzić  albo ją całk iem znieść. R zadko zaś o trzym ują  

władze  w iadom ość  o wybuchłej  zarazie bydlęcej w w łaściwym c za ­
sie : bo  w ybuch  zarazy ńa bydło bardzo  troskliwie  ta jony  bywa, a 

h o d o w cy  bydła  w okolicach zarazą naw iedzonych  starają  się  p o d łu g  

m ożności ,  sw ojego  bydła  ja k  najspieszniej  pozbywać się i takow e sp rz e ­

dawać. P o d łu g  dośw iadczenia  , o w ybu ch u  zarazy na bydło  we w s c h o ­

dn ich  kra jach  p ogran icznych  o trzym ują  donies ien ie  c. k. W ład ze  po 

na jw iększe j  części dop ie ro  wtedy, kiedy zaraza do Austryi już  za­

w leczoną  zosta ła .  Aby to wielkie złe o d w ró c ić ,  nie  masz żadnego  

in n eg o  ś rodka  , tylko zaprowadzić  sta łą  i os tro  s trzeżoną  kw aran tan e  
21 dn iow ą w zam knięciu .

Z tym ś ro d k iem  należa łoby  po łączyć  także ostrzejszą  straż  na 

g ran icach  i m ie jscow ośc iach  n ieda leko  od n ich o d leg ły c h ,  aby p rze ­
m ytn ic tw u  tam ę  p o ło ży ć ;  co nie byłoby p o łączo n e  z t rudnośc iam i,  

gdy  przec ie  byd ło  roga te  z p o w o d u  swej wielkości i sw ego  p o w o l­

n e g o  chodu  , oka dobre j  s traży  nie tak ła two ujść może.

O po trzeb ie  stałej 21 dniowej k w aran tan n y  zaledwo wątpić 

m o ż n a , jeżel i  się  weźmie na  u w agę  wielkość szkody, wynikającej
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z zawleczonej zarazy bydlęcej. W artość  bydła odeszlego na zarazę 
wyobraża małą tylko część tej szkody, a lbow iem :

a)  W  skutku zarazy bydlęcej powstają koszta na jej przytłumienie. 
Przy wybuchnięciu zarazy w jakiej okolicy, okolica ta musi być 
odłączona , a przez to tamuje się komunikacva.

b) W  okolicach dotkniętych zarazą na bydło musi rolnik mieć sta­
ranie o swojem bydle i zaniedbuje robót w polu.

c) Długie lata przemijają nim rolnik będzie w możności odeszłe na 

zarazę bydło innem zastąpić.

d) Pamiętni strat i w obawie nowych niebezpieczeństw rolnicy, raz
zarazą bydlęcą naw iedzeni, nie będą już więcej chcieli liczny 

stan bydła posiadać. ')

e) Przez niedostateczną ochronę sanitarną tracą w ogóle rolnicy 
na odwadze do pomnożenia i ulepszenia chowu bydła. Przy tem 
wszystkiem cierpi chów bydła ,  a wraz z nim i wszelka produkeya 
z iem ska , co nie tylko p ro d u cen to m , ale także i konsumentom 
na szkodę wychodzi.

Na podobną szkodę wystawiony jes t  nasz kraj przy każdej prze­
rwie kwarantany ze strony Rosyi i Turcyi. A dzieje się to dla tego, 
ażeby konsumentom zachodnich prowincyj (w szczególności zaś miasta 
Wiednia) nastręczyć korzyść na tem się zasadzającą, ażeby oni za­
graniczne bydło przez parę miesięcy, w czasie których kwarantana 
p rzerw aną, albo na krótszy czas zniżoną bywa, o 4 a najwyżej o 
8 złr. za sztukę") taniej mieć mogli. Te jednak  korzyść i dla sa­
mych konsumentów przeważa szkoda ztąd pochodząca, że wraz z tem

') Każdy starszy rolnik w Galicyi przypomina sobie zarazy bydlęce, z Rosyi 
południowej i Multan zawleczone , które w latach 1826 do 1828 wielką część 
bydła w Galicyi wschodniej i w wielu gromadach, cały ich stan bydła zniszczyły: 
można jeszcze wskazać gromady, które od tego czasu nigdy już więcej nie przy­
szły do dawniejszego lepszego stanu bydła.

") Koszta utrzymania jednej sztuki bydła, w czasie kwarantany, 21 dni 
trw ającej, wynoszą w miejscowościach galicyjskich na kwarantany przeznaczonych 

w tanich latach i  złr. a w najdroższych 8 złr. 0  tę cenę podraża się zagrani­

czne bydło w skutku 21 dniowej kwarantany.
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z a g ra n ic z n e m  b y d ł e m , i za razy  w p r o w a d z a n e  b y w a j ą , k ló r e  p r o ­
w a d z ą  do z m n ie js z e n ia  a p rz e to  i p o d r o ż e n ia  p r o d u k t ó w  k ra jo w y c h  
b y d lę c y c h  i rolniczych*)

III.

Uporządkowanie wewnętrznego handlu bydłem .

C zęsto  byw ają  ta rg o w ic e  p rzez  kilka dni  t a r g o w y c h  p r z e p e ł ­
n io n e  tu c z o n e m  b y d ł e m ,  g d y  p r z e c iw n ie  w na jb l iższym  p o te m  n a ­
s t ę p u ją c y m  p rz e c ią g u  czasu  n a  tych  s a m y c h  t a r g o w ic a c h  p a n u je  b ra k  
by d ła .  T o  m n ie j  s ię  czuó da je  w h a n d lu  w e w n ą t r z  m a ły c h  k ra jó w ,  
p o n ie w a ż  tam  w łaśc ic ie le  b y d ła  zna ją  m n ie j  w ięce j  p o t r z e b e  bl isko  
n ic h  leżące j  t a rg o w ic y  i p o d ł u g  teg o  ile m o ż n o śc i  s to su ją  s ię ;  p o ­
n ie w a ż  d a l e j ,  w łaśc ic ie l  b y d ł a ,  jeże l i  zna jdz ie  n a  t a r g o w ic y ’ z b y t  
wielki s p ę d  b y d ł a ,  m o ż e  p o rad z ić  s o b ie  w oko licy  z n a n e j  i m o ż e  
sw o je  b y d ło  albo na  d ru g ie j  ta rg o w ic y  s p r z e d a ć ,  a lbo w n a jg o r sz y m  
raz ie  do  d o m u  na z a d  p o p ę d z ić  i l e p sz y c h  c z a só w  oc z ek iw a ć .  I n a ­
czej atoli m a  się  rzecz  w h a n d lu  b y d łe m  z w ie lk ich  w s c h o d n ic h  
p ro w in c v j  ( W ę g i e r  i Galicyi) d o  z a c h o d n i c h , w k tó ry c h  b y d ło  z 
d a le k ic h  s t r o n  na  p o je d y n c z y c h  z b io ro w is k a c h ,  (n. p. w P r e s z b u r ^ u ,  
L ipn iku )  z g ro m a d za  s i ę ,  a to n ie k ie d y  w takiej  m n o g o ś c i ,  że p o ­
t r z e b ę  k i lk a k ro tn ie  p r z e w y ż s z a , a n ie k ie d y  w tak  m a łe j  z n o w u  licz­
b i e ,  że  o w ie le  p o t r z e b y  n ie  p o k ry w a .

•) W  roku 1858 wprowadzono przez Galieyę i Bukowinę 7367 sztuk by­
dła z Rosyi i Multan. Przypuściwszy w ięc, że połowa wprowadzonego bydła, 
to jes t 3 6 8 3 '/2 sztuk bez kwarantany do kraju w eszła, i że oszczędzenie przy- 
tem zachodzące kosztów kwarantanych (w przecięciu po 6 złr. od sztuki licząc) 
nie dla zagranicznych kupców, ale w całości dla krajowych konsumentów na ko­
rzyść wypadło, więc pokazałaby się ztąd dla tych konsumentów korzyść, wyno­
sząca w ogóle 22,101 złr.) Zato zaś w tymże samym roku w Galicyi i na Bu­
kowinie na zawleczoną zarazę bydlęcą padło około 8000 sztuk bydła rogatego, 
co (sztukę bydła po 30 złr. licząc) okazuje stratę w sumie 210,000 złr. Dwa albo 
trzy razy tę sumę przenosi szkoda, jaka w skutku zarazy bydlęcej wynikła, przez 
zatamowanie handlu w okolicach zarazą bydlęcą nawiedzonych , jakoteż przez za­
niedbanie robót polnych i przez osłabienie, na długie lata rozciągające się , sta­
nu bydła i produkcyi ziemskiej.
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Kilka  ty g o d n i  c z a s u  p o t r z e b u j e  b y d ł o ,  a ż e b y  z Gal icyi w s c h o ­

d n ie j  a lbo  z W ę g i e r  w s c h o d n i c h ,  s l a n ą ć  n a  w z m i a n k o w a n y c h  z b io ­

r o w i s k a c h  , a w ła ś c ic ie l  b y d ł a , j e ż e l i  z b y te k  n a  z b i o r o w is k u  z n a j ­

d z i e , n ie  m o ż e  z b y d ł e m  s w o je m  do  d o m u  w r a c a ć ,  a le  m u s i  j e  

i p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h , z w ie lk ą  s t r a t ą  s p r z e d a ć .  W  s k u t k u  n a d ­

c h o d z ą c y c h  w ia d o m o ś c i  o n i s k ic h  c e n a c h , z a t r z y m u ją  w ła ś c i c i e l e  

w  W ę g r z e c h  i Galicyi s w o je  b y d ło  , co  z n o w u  s p r a w u j e  b r a k  o n e g o  

n a  w s p o m n i o n y e h  g ł ó w n y c h  t a r g o w i c a c h  i c z ę s t o k r o ć  b a r d z o  w y ­

s o k ie  c e n y  s p r o w a d z a .  T o  w ie lk ie  w a h a n i e  s i ę  c e n  czyn i  h a n d e l  

b y d łe m  b a rd z o  n i e b e z p ie c z n y m  i d o  lo te ry i  p o d o b n y m , c o  r o ln ik ó w  

od  w y s y ła n i a  s w e g o  b y d ła  n a  w ła s n y  r a c h u n e k  i w ie lu  p o r z ą d n y c h  

k u p c ó w  o d  h a n d lu  b y d ł e m  o d s t r a s z a  i n a  o p a s  b y d ła  i p r o d u k c y ę  

o n e g o  s z k o d l iw ie  w p ły w a .

I dla k o n s u m e n t ó w  w ie lk ie  w a h a n ia  s ię  c e n  p r z y n o s z ą  s z k o d ę ,  

o n i  b o w i e m  c ię ż a r  w y s o k ic h  c e n  w  ca łości p o n o s i ć  m u s z ą ,  g d y  

p r z e c iw n ie  z n i s k i c h  c e n  b y d ła  p r z y p a d a j ą  dla  n i c h  s t o s u n k o w o  

tyllio  bardzo  m a łe  k o r zy ś c i:  p o n i e w a ż  w  ta n ic h  o k r e s a c h  c z a s u  n i e

ro b ią  s ię  w ię k s z e  z a p a s y  b y d ł a ;  p o n ie w a ż  p o w t ó r e ,  w ię k s z a  c z e ś ć

z y s k u  z n i s k i c h  c e n  b y d ła  p o c h o d z ą c e g o , n i e  p r z y p a d a  d la  k o n s u ­

m e n t ó w  ( s p o ż y w c ó w )  a le  d la  k u p c ó w  b y d ła  i r z e ź n i k ó w ;  p o n ie w a ż  

n a r e s z c i e , c z ę ś ć  b y d ła  n a  t a r g o w ic y  z b y t e c z n e g o  a p r z e z  r z e ź n ik ó w  

a lbo  r o ln ik ó w  o k o l i c z n y c h  j e d y n i e  dla  n i s k i c h  c e n  z a k u p i o n e g o ,  u  

p i e r w s z y c h ,  dla  b r a k u  d o s t a te c z n y c h  z a p a s ó w  p a s z y  c h u d n i e , u  o s t a ­

tn i c h  zaś d o  r o b ó t  u ż y w a  s ię  i r ó w n i e ż  c h u d n i e ,  p r z e z  co  b y d ło

t ra c i  n a  w a d z e ,  a c z ę ś ć  w a r to ś c i  o n e g o  g in ie  ze  s z k o d ą  dla  o g ó ł u

a w ię c  i ze  s z k o d ą  k o n s u m e n t ó w .

T e  n i e d o g o d n o ś c i  m o ż n a b y  p o  c z ę ś c i  u s u n ą ć  p r z e z  u p o r z ą d k o ­

w a n ie  d o w o z u  b y d ła  ze  w s c h o d n i c h  d o  z a c h o d n i c h  p r o w i n c y j ;  p r z y -  

c z e m  atoli  n i e  ro z k a zu ją c o ')  a le  ty lk o  ra d zą co  n a  w ię k s z y c h  w ła ś c i ­

ciel i  b y d ła  i k u p c ó w  w  ty m  k i e r u n k u  w p ł y w a ć b y  n a l e ż a ł o ,  a ż e b y  

dowmz w  k a ż d y m  o k r e s i e  c zas u  , o i le  m o ż n o ś c i  o d p o w i a d a ł  p o t r z e b i e .

T o  m o g ły b y  u s k u t e c z n i ć  n a jw y ż s z e  w ła d z e  o w y c h  p ro w in c y j ,

*) Potrzebuję zaledwie wspominać, że rozkazujący wpływ dla handlu nie 
tylko nie przyniósłby żadnego pożytku, alcby go nawet hamował,
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w  k tó ry c h  s ię  zn a jd u ją  g łó w n o  ta rg o w ic e  z b io r o w e ,  n a s t ę p u ją ­
cym s p o s o b e m :

Z r e g e s t r ó w  ta r g o w y c h  i z w ia d o m o śc i  o d  p o r z ą d n y c h  k u p c ó w  
i r z e ź n ik ó w  z a s i ą g n i ę ty c h , m o ż n a b y  obliczyć p o t r z e b ę  b y d ła  każdej 
g łó w n e j  ta rg o w ic y  z b io ro w e j  n a  k a ż d y  o k r e s  czasu .  P rz y  o b l i c z e ­
n iu  tej p o t rz e b y  n a leż a ło b y  o w ą  l iczbę byd ła  o d t r ą c i ć ,  k tó rą  z o k o ­
lic t b l isko  ta rg o w ic y  p o ło ż o n y c h ,  w  m a łych  o d d z ia ł a c h ,  a lbo od 
c h ło p ó w  p a ra m i  p rz y p ro w a d z a  się.*) O b l iczon ą  tym  s p o s o b e m  na  
3 ,  6  m ies ięcy ,  a lbo n a  c a ły  r o k  p o t r z e b ę  n a le ż a ło b y  pu b l ic z n ie  n a  
kilka m ie s ię c y  n a p r z ó d  p rz e z  g a z e ty  o g ł a s z a ć ,  a z a ra z e m  do  w ię ­
k szych  właścic ie l i  b y d ła  r z e ź n e g o  i k u p c ó w  b y d ła  p rze z  c. k. w ładze ,  
p rz e z  T o w arz y s tw a  g o s p o d a r s k ie  a lbo izby h a n d lo w e  i p rz e z  o d e z w y  
p i s e m n e  s z c z e g ó ło w e  do  z n a n y c h  z im ien ia  w łaśc ic ie l i  b y d ł a , z a p r o ­
sz e n ie  w y s to s o w a ć :  aże b y  oni  w c z e ś n i e ,  p a rę  m ie s ię c y  n a p rz ó d ,  n a d e ­
słali  u w ia d o m ie n ie  k iedy ,  j a k ie  i ile b y d ła  ch c ą  d o s ta w ić  na m ie jsc e  
z b io r o w e ?  U w ia d o m ie n ia  te  n a le ż a ło b y  z a c iągać  w  tym p o rz ą d k u ,  
w  ja k im  n a d c h o d z ą ,  do t a b e l ,  a zg ła sz a ją c y ch  s ię ,  o ile ich b y d ło  
do  p o k ry c ia  p o t rz e b y  w czasie  p rzez  n ich  s a m y c h  o b ra n y m  , p o t r z e ­
b n e  je s t ,  a lbo ta k o w ą  n ie  w ie le  p rzew y ższa  , n a le ż a ło b y  w e z w a ć  za­
raz  do  p rz y s ła n ia  by d ła .  T ym  z a ś ,  k tó rzy  s ię  p óźn ie j  z g ła sz a ją ,  n a ­
le ż a ło b y  ud z ie lać  rady ,  ażeb y  s w e  b y d ło  aż do  o w e g o  czasu  , k iedy  
m n ie jsz e j  l iczby b y d ła  sp o d z ie w a ć  s ię  m o ż n a ,  za t rz ym a l i ;  p rz y c ze m  
na le ż a ło b y  k a ż d e m u  z n ich  w tym  p o r z ą d k u ,  w  ja k im  się  zgłosil i

) T ak obliczonoby np. dla zbiorow iska w  Lipniku, że ono na targu  dnia 
6 maja odbyw ającym  się p o trzebu je  dla W iednia  700 sztuk.

» P rag i 120  »

» B erna 80 »

» O łom uńca GO »

a dla innych m iast 100  »

razem  1060  sztuk.

Od tego  należałoby p o trąc ić  160 sztuk, k tó rych  dostaw a w  m ałych oddzia­
łach  albo param i ze Szląska albo z poblisk ich  galicyjskich obw odów , je s t  ocze­
kiw ana. P o d ług  tego  pozostałaby liczba 900  sztuk , k tó ra  przez w iększych w ła­
ścicieli bydła albo kupców  (po najw iększej części z odleglejszych okolic Galicyi) 
m usiałaby być dostaw iana.
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wskazać dzień targowy, po  dosta teczn ie  o p a trzo n y m  następujący*) 

Chociaż nik t  n ie  będzie  mieć obowiązku pó jść  za taką  r a d ą ,  sobie  

u d z ie lo n ą ,  to przecież  bardzo wielu dla w ła sn eg o  in te re su  zastosuje  

się do  n i e j , a przez to zapobieży się  p rzynajm nie j  w części cza­

sow o nas tęp u jący m  zbyt wielkim p r z e p e łn i e n io m , jako  też w in nych  

pe ry o d ach  po jaw ia jącem u się  wielk iemu brakowi bydła  rzeźnego  na 

g łów nych  targow icach zbiorow ych , a zatem  i w ah an iu  się  c e n , ztąd 

w yn ika jącem u, i innym  n ied o g o d n o śc io m .

IV.
Urządzenie lepszych środków przewozowych.

Nadzwyczaj wielkich korzyści należy spodz iew ać  się  po  żela­

znych kolejach  ze wzg lędu  na  bydło  rzeźne, jeżeli  te  koleje ,  w s c h o ­
dnie  p ro w in cy e  aż do sam ych  g r a n ic ,  jak o  też w ew nątrz  cały kraj 
w różnych  k ie ru n k ach  przerzynać  będą .  Nie tylko u ła tw ien ie  h a n ­

d lu ,  ale także oszczędzen ie  wielkiej części wartości  bydła  dla b ra ­

k u  odpow ied n y ch  ś ro d k ó w  t ran sp o r to w y ch  g in ąc e j ,  p rzyn iosą  ko ­
leje żelazne.

Do u sun ięc ia  n ied o g o d n o ś c i ,  w 111. oddziale  tego  p isma p rz e d ­

s tawionych  , będzie  m ogła  przyczynić się najdzielniej  szybkość  ś ro d ­

ków kom unikacy jnych  i p r z e w o z o w y c h , gdy p ro d u c e n t  o po trzeb ie  

miejsca  odbytu  ła tw o  w iadom ość  m ieć  i swój p ro d u k t  tam  p ro w a ­

dzić będzie  m ó g ł  z a r a z , gdzie  takow ego  po trzeb a .  W  szczeg ó ln o ­

ści, z kolei żelaznych wyniknie  dla h an d lu  byd łem  rzeźnem  z G a-  

licyi do zachodn ich  p r o w in c y j , wielka korzyść  z teg o  p o w o d u , że 

posyłki  bydła  rozdzielą się  na  cały r o k , gdy  p rzec iw nie  takow e 

obecn ie  odbywają  się  tylko w m ies iącach  le tn ich :  pon iew aż  p ę d ze ­
n ie  bydła  o p aso w eg o  w zimie dla śn ieg ó w ,  g ru d y  i wielkich m r o ­
zów, nie m oże  m ieć  miejsca.

Przeszło  1 2 0 ,0 0 0  galicyjskich i w ęg iersk ich  w ołów  k a rm n y ch  

idzie roczn ie  w zachodnie  p row incye  ;**) przyczem  w ó ł  w przec ięc iu

') T ak np. należałoby tych w łaścic ie li bydła k tó rzy  się zgłosili na dzień 

6 m aja (k tórych bydła w  tym  dniu targow ym  nie po trzeba  już  w ięce j) najprzód 

zam eldow anych na dzień targow y 13 a następu jących  na 20  itd. zaw ezw ać.

" )  Skizzen iibe r die Zueht d e r H inder, Schafe und Schw eine in O este r-  

re ich . W ien. 4836 . st. 3 0 ,  74.
Rozpr, Tow. gosp. t. 23. J 3
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cetnar wagi netto przez drogę traci.*) Ta strata dotyka właśnie 
najtłustszych i najpożywniejszych części wagi i wynosi przy powyż­
szej liczbie wołów \ 2 0 ,00 0  cetnarów, których wartość równa się 
3 0 ,0 0 0  tysięcom sztuk wołów. Takiej straty oszczędziłby przewóz 
za pomocą kolei żelaznej, a przeto 3 0 ,0 0 0  sztuk zagranicznego by­
dła uczyniłby zbytecznem.

Do tego dodać jeszcze należy i to , że do posyłek w zacho­
dnie prowincye przeznaczone bydło rzeźne w Węgrzech i Galieyi 
obecnie nigdy doskonale utuczone być nie może: ponieważ dosko­
nale utuczone bydło nie wytrzymałoby tak wielkiej drogi pieszo. 
Żelazna kolej umożebni przesyłkę lepiej tucznego bydła , a zatem 
i lepszy opas, z czego wyniknie korzyść, że potrzeba bydła rzeź­
nego mniejszą ilością onego będzie mogła być pokrjta.

Z tych samych powodów sprowadziłyby koleje żelazne jeszcze 
większe oszczędności i korzyści przy handlu wewnętrznym prowin- 
cyi wschodnich, gdy znaczna część w tych prowincjach spożytego 
bydła rogatego karmnego, (przynajmniej 5 0 0 0 0 0  sztuk wynoszą­
cego) za pomocą kolei żelaznych na targi dostawianą byłaby, a przez 
to me tylko lepszy opas onego umożebniony, ale także i strata na 
wadze, wynikająca z pędzenia, byłaby oszczędzona.

Wszystko co się tu rzekło o handlu bydłem, da się zasto­
sować w wyższym jeszcze stopniu do handlu nierogacizną! której 
konsumcya we wschodnich prowincyach jest wielką, a której przy­
najmniej 2 0 0 0 0 0  sztuk rocznie wychodzi w zachodnie prowincye, 
i to albo całkiem chudych albo do wpół tylko wykarmionych : po­
nieważ wysyłka wykarmionych, przy braku odpowiednich środków 
przewozowych, staje się niepodobną.

W Galieyi zachodzi ten wypadek, że największa część bra­
kowanych owiec karmnycb, a we wschodnich okolicach karpackich 
także część karmnego małego bydła górskiego, dla braku pokupu 
i odpowiednych środków transportowych, obracana bywa na robie-

) K ilkakrotne p róby  u nas p rzed sięb ra n e , okazały pow yższą stra tę . Przy 
jed n e j posy łce  z obw odu T arnopolskiego do W iednia w ynosiła ta s tra ta  200  ft. 
na żyjącej (b ru tto ) w adze w ołu  a 1 2 0  ft. na czystej w adze (netto .)
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nie s a łh a n u  ( ł o j u ) , p rz y c z e m  i m ię so  się  r a ze m  w y g o t o w u j e , p rzez  co 
w ie le  g in ie  m i ę s a , k tó re  w u b o ż sz y c h  o k o l ica c h  m o g fo b y  s łuży ć  
za ś r o d e k  p o k a rm o w y .  1 tę  s t r a t ę  o d w ró c i ło b y  u r z ą d z e n ie  o d p o w ie -  
d n y c h  ś r o d k ó w  p rz e w o z o w y c h .

N ie  tylko do  p o ż y w ie n ia  s łu ż ą c e  ale i i n n e  części  b yd ła  rzeź ­
n e g o  ( jako  t o : skó ry ,  r o g i , r a c i c e , s ie rść )  p rz y  lże jszych  ś r o d k a c h  
t r a n s p o r to w y c h  zna laz łyb y  le p sz y  odbyt .  U ła tw io n y  o d b y t  w p ły n ie  
k o rz y s tn ie  i na  p r o d u c e n t a  i zachęc i  go  do p o m n o ż e n ia  i p o le ­
p sz e n ia  p r o d u k c y i .

V.

U sunięcie p rze szk ó d , k tóre p o s tęp  g o sp o d a rstw a  
w iejsk iego  tam ują .

S z ko d l iw o śc i  s łu ż e b n ic tw  p o ln y c h  n ie  p o t r z e b u ję  d o p ie r o  d o ­
w o d z ić ,  p o n ie w a ż  u z n a n ą  o n a  j e s t  p o w s z e c h n ie .  W  Galicyi w idz ia ­
ł e m  na  w ie lu  m ie js c a c h  w ie lk ie  p r z e s t r z e n ie  z i e m i , s łu ż e b n ic tw a m i  
o b c i ą ż o n e ,  g dz ie  lasy  na  k rzak i  albo n a  p u s t e  i c h u d e  p a s tw is k a  
z a m ie n io n e  zos ta ły ;  g d z ie  d o b ra  z iem ia  o r n a  l iche  p a s tw isk o  s t a n o ­
w i ła ;  gdz ie  b u j n e  i n ig d y  n ie  o b s u s z a n e  łąk i  s ta ły  s ię  b a g n a m i ,  
a lbo k re to w in a m i  p r z e p e ł n i o n e , m c h e m  p o r o s ł e  by ły ,  a lbo o d  p o j a ­
w ien ia  s ię  w io sn y  aż do  p o ż n e j  j e s i e n i  bez  p r z e s t a n k u  s p a s a n e ,  w y ­
g ląda ją  p o d o b n e  do m ie s z o n e j  g liny.

S k ą p o  żywi s ię  byd ło  na  ta k ic h  ł ą k a c h , i ani w ł a ś c i c i e l , an i  
ż a d e n  z l icznych  do  s łu ż e b n ic tw a  u p r a w n io n y c h  n ie  m a  d o ś ć  in te ­
re su  , aby  te  p a s tw isk a  do  l e p sz e g o  s t a n u  p rz y p r o w a d z ić .  Z n ie s ie ­
n ie  a lbo s p ł a c e n i e  (A b lo su n g )  szk o d l iw y c h  s łu ż e b n ic tw  p a s tw is k o ­
w ych  j e s t  b a rd z o  p o t r z e b n e  i n ie  ty lko  d o c h ó d  z g r u n tu  d o tą d  s łu -  
żebr i ic tw u  p o d l e g ł e g o  w ie lo k ro tn ie  p o d n i e s i e , a le  t a k ż e  z m u s i  m a ­
ją c y c h  d o tą d  p ra w o  do  p a s ie n ia ,  że dla s w e g o  b yd ła  za m ia s t  c h u ­
d e g o  p a s tw i s k a ,  o le p sz ą  k a rm  s ta ra ć  s ię  b ę d ą .

W ie lk ą  t a k ż e  p rz e s z k o d ą  do  u le p sz e n ia  k u l tu ry  ziemi w Gali­
cyi j e s t  d o ty c h c z a so w y  sk ła d  w iększe j  częśc i  p o s ia d ło śc i  g r u n t o w y c h ,  
o sob l iw ie  c h ło p s k ic h .  S k ła d a ją  s ię  o n e  z b a rd z o  w ie lu  m a ły c h ,  
r o z r z u c o n y c h  i o d  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k ic h  p o  n a jw ię k sz e j  częśc i
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o d le g ły c h  parceli  gruntowych.*) N ieo b l iczo n a  j e s t  szkoda  , jaka dla 

upraw y z iem i  z tak ie go  sk ład u  g o s p o d a r s tw  g ru n to w y ch  wyrasta.

Przy  n iez l iczon ej  m n o g o ś c i  parceli  g r u n t o w y c h ,  p o trzeb n y  

j e s t  o g r o m  m iedz,  w y g o n ó w  i d r ó g ,  przy czem  w ie le  z iem i  p r o ­

dukcyjnej  m arnie g in ie .  W ła ś c ic ie l  n ie  m o ż e  ani s w o ic h  o d le g ły c h  

i rozrz uc onyc h  k a w a łk ó w  p o l a , ani s w o ic h  ro b o tn ik ó w  n a leżyc ie  

d o p i ln o w a ć ,  ani s w o ic h  z ie m io p ło d ó w  w c z e ś n ie  zebrać i do g u m n a  

z w i e ś ć ,  w y s ta w io n y  j e s t  przeto  na u s ta w iczn e  z n a c z n e  s z k o ­

dy,  W ie l e  czasu  traci w ła śc ic ie l  gruntu  i j e g o  robotnik  na d ro ­

g ę  tam i n a z a d , która to strata czasu  przy w szy stk ich  ź le  ukszta ł­

to w a n y c h  g o sp o d a r s tw a c h  w ie jsk ich  w  G alicyi ,  razem  obliczona  

w y n o s i  m i l io n y  dni roboczych.**)  Ta strata d o ty c zy  w ła ś n ie  ta­

k ie g o  k ra ju ,  k tóry m ało  j e s t  za ludn iony  i z a w sze  cierpi na brak 

r o b o tn ik a ;  d la czeg o  także p o tr z e b n e  roboty  p o ln e  ź le  s ię  w y k o ­

n u ją ,  albo z u p e łn ie  s i ę  n ie  w y k o n u ją ,  p r z e z c o  d o c h ó d  z gruntu  

z m n ie js z o n y  byw a. 0  u p o rzą d k o w a n em  g o sp o d a r s tw ie  p ł o d o z m i e n -  

n e m , o upraw ie  roślin  p a s t e w n y c h  i turnipsów , o o b s u s z a n i u , d r e ­

nażach  , przy tak ź le  u k sz ta ł tow anyc h  p o s ia d ło śc ia c h  gru n to w y ch  

n ie  m ożna  ani m y ś le ć  i w o g ó ln o ś c i  d ob re  z a g o s p o d a r o w a n ie  ó n yeh  

z u p e łn ie  j e s t  n i e p o d o b n e .  Ani n a w e t  p rzez  p a s ie n ie  n ie  m o ż e  w ła ­

śc ic ie l  s p o ż y tk o w a ć  sw o ic h  m ałych  i o d le g ły c h  k aw a łk ó w  z iem i ,  bez  

zrobien ia  sz ko d y  s w e m u  sąs iadow i.  Ztąd to p o c h o d z i , że  w Galicyi  

w ie le  ty s ięcy  k a w a łk ó w  ziem i bardzo ź le  je s t  z a gospod arow  anych, i z n o ­

w u  w ie le  t y s ię c y  z u p e łn ie  j e s t  n i e z a g o s p o d a r o w a n y c h .  Z teg o  pow sta je  

o g r o m n y  n ie o b l ic z o n y  ubytek  w p rod u k cy i  z iem sk ie j  a za tem  i w p r o d u k -  

cyi bydła .  ) A jed na k  w c e lu  p o lep sze n ia  ukszta łtow ania  g o sp o d a r s tw

*) W  19 tom ie R ozpraw  (str. 118) i w  dodatku  k rakow skiego dziennika 
Czas z m iesiąca styczna 1856 załączone są m apy tak ich  posiadłości.

" )  Od dośw iadczonych gospodarzy  w iejsk ich  obliczona je s t  ta s tra ta  dla 
posiadłości p robostw a w e wsi B ouszow ie, m ającej 218  m orgów  ró l i łąk  (której 

m apa znajdu je  się w  19 tom ie  Rozpraw , s tr  118) na 1508 dni ciągłych i 6 54  dni 

p ieszych , a dla w szystkich 7 ,200 ,000  m orgów  grun tów  i łą k , k tó re  Galicya po­

s iada , w ynosi ta  s tra ta  (licząc przynajm niej 1 dzień pieszy a 3 dni ciągłe  na ka­
żdy m org  w  przecięciu) 21 ,6 0 0 ,0 0 0  dni ciągłych  i 7 ,200 ,00  dni pieszych, w ogó l­
nej w artości 18 .720 ,000  złr. mk.

) O bszerniej są te  szkody w  pom ien ionych  artyku łach  Czasu i Rozpraw
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wiejskich dotąd nie tylko nic nie uczyniono, ale broniono szkodliwego 
S ta tu s  quo  przez tak nazwane zakazy kawałkowania gruntów. W skutku 
tych, obecnie ostrzej niżeli przedtem przestrzeganych zakazów kawałko­
wania gruntów, nie może posiadacz swoich małych odległych kawałków 
pól p rz e d a ć , chociaż te mu nie tylko żadnego nie przynoszą pożytku, 
ale przeciwnie sprawują szkodę , gdy podatki i inne opłaty, jakie on od 
tych parceli opłaca, dochód z nich daleko przewyższają. Zdarzają się 
przeto w każdej prawie gminie bardzo częste przypadki, gdzie właści­

ciele ziemi, swoje kawałki roli i łąk na długie lata (po największej 

części do spasania) puszczają w dzierżawę za taki czynsz , który mniej 
(nieraz ledwie połowę) wynosi od p o da tku ,  jaki się opłaca od 

tych parceli.*)

Tym wielkim niedogodnościom można tylko przez komasacyę 

gruntów zapobiedz.

Nie mogę nic objawić mego najgłębszego, na długoletniem 
doświadczeniu opartego przekonania, ze komasacya gruntów podnio­
słaby dochód z ziemi w Galicyi w dwójnasób t j. o 2 0 ,00 0 ,00 0  z łr ." )  
a wartość kapitałową o 4 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. W  takim samym sto­
sunku podniesie  się także i produkcya bydła w skutku komasacyi 

gruntów.
Najgwałtowniejsza potrzeba jes t przeto komasacyę energ i-

opisane. Na przykład  p rzy toczono  tam  , że w  posiadłości parafialnej w  gm inie 

Bouszów, dla złego onej k sz ta łtu , z 130 m orgów  roli, tylko przy folw arku lezą­

cych 3 '/ j  m orga d o b rze , a m niej od leg łych  28  m orgów  m ie rn ie , re szta  zaś 98 
m orgów  po części bardzo ź le , a po  najw iększej części zupełn ie  je s t  nieużytych.

’) W  tym że sam ym  artykule Czasu p rzy to czo n o , że w  la tach  184-9 do 1855 
p ięć  całych  go sp o d arstw  w  gm inie Bouszów, w  obw. stan isław ow sk im , (z k tó ­
rych  każde 10  do 15 złr. roczn ie  w podatkach  op łaca  i ma 55 do 40  m orgow  
dobrych ról i łąk, w prow izorycznym  katastrze  z r. 1820 na 22 złr. za m org  sza­
cow anych, dla z łego sw ego k sz ta łtu , przedanych  było  za 120 do 300  złr., a w  p rze­

cięciu za c e n ę , niew ynoszącą naw et ‘/4 szacunku ka tastralnego  z r. 1820 , a to  m org  

po 5 złr. W  tejże sam ej okolicy, w ie lk ie , należycie zregu low ane a osobliw ie d o -  

m inikalne kom plexa g run tow e p rzedają  się po  50  do 80  z łr za m o rg , p rze to  10 

do 16 razy ty le co źle ukszta łtow ane.

“ ) W  szacunku katastralnym  z r. 1820  podany je s t  dochód roczny  z up ra­

w nej ziem i w  Galicyi na 23 .2 3 9 ,5 2 4  złr.
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czn ie  p r z e p r o w a d z ić :  gdyż  z w ło k a  p rz y n o s i  k ra jow i  w ie lką  s z k o ­
d ę ,  k tó ra  n ig d y  n ie  m o ż e  być  w y n a d g ro d z o n a .

G dyby zaś n ie  c h c ia n o  k o m a sa c y i  g r u n t ó w  (bez w z g lę d u  na 
p o w s ta ć  m o g ą c e  p rz y te m  za rzu ty  i w ą tp l iw ośc i)  n a jsp ie sz n ie j  p r z e ­
p r o w a d z ić  , to  n ic by  in n e g o  n ie  p o z o s ta ło  , tylko z n ie ść  n a ty c h m ia s t  
d o ty c h c z a so w e  szk od l iw e  zakazy ro z k a w a łk o w y w a n ia  g o s p o d a r s tw ,  albo 
o g ra n ic z y ć  je  na  zakaz  p o dz ia łu  p o je d y n c z y c h  p a r c e l i : gdyż  p rz e z  
t o ,  o d łą c z a n ie  p o je d y n c z y c h  pa rce l i  g ru n tó w  od g o s p o d a r s tw ,  p rzy  
k tó r y c h  o n e  n a leżyc ie  uży te  b y ć  n ie  m o g ą ,  i p o łą c z a n ie  ich z i n -
n e m i  p a rc e la m i  lub  g o s p o d a r s tw a m i  z o s ta ło b y  u m o ż c b n i o n e ,  a le ­
ż ą c e  w in te re s ie  p o s ia d a c z y  g r u n tó w ,  u l e p s z e n ie  d o ty c h c z a so w e g o  
z łe g o  s k ła d u  g o s p o d a r s t w  m o g ło b y  p rz y n a jm n ie j  z w o ln a ,  p rz e z  s a ­
m y c h  p o s ia d a cz y  g r u n tó w  do  s k u tk u  być  d o p ro w a d z o n e .

Kto ty lko  w e ź m ie  na  u w a g ę  b a rd z o  w ie lk ie  p o s tę p y ,  ja k ic h  
k u l tu ra  z iemi w c e s a r s tw ie  a u s t ry a c k ie m  j e s t  z d o l n ą ,  i p rz e ję ty  j e s t  
p r z e k o n a n i e m , że te  p o s tę p y  m o ż n a b y  o s ią g n ą ć  na  d r o d z e  ś r o d ­
kó w  bez  w ie lk ich  t ru d n o śc i  w y k o n a ć  s ię  m o g ą c y c h , ten  b ę d z ie  m u ­
sia ł  p rz y z n a ć ,  że w  n a s z e m  w ie lk iem  p a ń s tw ie  p o t r z e b a  ty lko  chcieć,  
a ż e b y  o b e j ś ć  s ię  bez  w p ro w a d z e n ia  z a g ra n ic z n y c h  z ie m io p ło d ó w  i 
b e z  z a g ra n ic z n e g o  b y d ł a ,  i dla t eg o  tu  w ięce j  niż  g d z ie  indziej  
l icu je  h a s ł o :

Vouloir ć e s t  pouvo ir .

W e  L w o w i e , 51 g r u d n i a ,  1 8 5 6  r.

[O ry g ina ł  po n iem iecku .)



O znaczeniu Osiny w gospodarstwie leśnem,
p r z e z  C e le s ty n a  C h o łodeck iego .

Sze reg  drzew, k tó re  u n as  p o w szech n ie  p rzedm io tem  leśnego  
gosp o d a rs tw a  sta ły  s i ę ,  o tw iera  d ą b ,  a zamyka osina .  Każdy z tych 

dwóch  rodzajów  stoi ze względu  na w artość  i uży teczność  swoją  

na  dw óch  os ta tecznych  kończynach  c a ł o ś c i : d ę b a  zaletą j e s t  siła, 

twardość  i t rw a ło ś ć ,  os inę  z nam ionu ją  m ię k k o ś ć , k ru c h o ść  i t ru p ie — 

szenie  p r z e d w c z e ś n e ; je g o  d o b ro ć  trzym a w budow nic tw ie  p ie rw ­

szeńs tw o  i n ic  go tam  zastąpić nie m o ż e , ona tylko w b ra k u  in ­

ne g o  drzewa używ aną  bywa na  b u d u lec  lub o p a ł :  bo w szystko co 

p rzed  nią j e s t  l e p s z e ,  co po  niej p rzes ta je  ju ż  w chodzić  w skład 

le śn eg o  g o sp o d a rs tw a .  Lipa j e d y n ie ,  aczkolwiek wiele  w łasnośc i  

mieszczą ją  wyżej osiny, stanow i wyją tek  i p rzeznaczoną  j e s t  raczej do 

zdobienia  o g rodów ,  ocieniania  ulic i d róg  v niżeli do zajm owania  s ta n o ­

wiska w l e ś i e ; o p ie lęgnow an iu  zaś w d rzew o s tan ach  wierzby, j a ­

rzębiny, lub tym pod o b n y ch  drzewin poślednich ,  nikt p e w n ie  nie p o ­

m yślał nawet.

Mówiąc o osinie  m im ow oln ie  nasu w a  się niem iecki  wyraz 

« F o rs lunkrau t»  n adaw any  jej dość  c z ę s t o , i ok reś la jący  p o d r z e -  

dność  o n e j , a n a w e t  szkodliwe działanie na  w zrost  i życie d rzew  

szlachetn ie jszych. Czy ma swoją uzasadnioną  przyczynę takie  p rz e ­

zwanie  d rz ew a ,  k tó reg o  obfite rozkrzew ien ie  się  we wszystk ich  la­

sach  naszych praw ie  bez różnicy  ich po łożen ia  widzimy, k tó reg o  

n ieob liczona  masa na  wszystkich p u n k tac h  krainy naszej co chwila  

sp o t rzeb o w an ą  b y w a ,  będzie  zadan iem  tej rozprawki.
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O ile m i w ia d o m o ,  n i e u ż y w a n e  j e s t  w j ę z y k u  p o ls k im  o k r e ś le n ie  
o d p o w ie d n e  n i e m ie c k ie m u  « F o r s t u n k r a u t , *  co  d o w o d z ić  z da je  się, 
źe  o s in a  n ie  j e s t  u n a s  za tak  p o ś le d n ie  d rz e w o  m iana  ja k  w N ie m ­
c z e c h ;  n a d to  s ły sz a łe m  z d an ie  k i lku  z n a jo m y c h  m o ic h  o te m  d r z e ­
w ie  w p r o s t  m o je m u  p r z e c i w n e , i to  j e s t  b liższy p o w ó d  , dla czeg o  
n a d  n im  z a s ta n o w ić  s ię  z a m ie rz y łe m .

Nie m a d rz e w a  ro z p ła d n ia j ą c e g o  s ię  szybc ie j  i p o w sz e c h n ie j  
o d  os iny , czy to s ie w  o d b ę d z ie  s ię  n a tu ra ln y ,  czy w y c ię c ie m  d rz ew  
p o m u s i m y  j e  do  o d m ło d z e n ia  s ię  za p o m o c ą  la to roś l i  w y t r y s k a ją ­
cych  z k orzen i .  N a s ie n ie  d r o b n e  i le k k ie  lada  p o w ie w e m  w ia tru  
w  n a jo d le g le j s z e  u n o s z o n e  b y w a  s t ro n y ,  i c z ę s to k r o ć  tam  n a w e t  d o ­
l e c i ,  g d z ie b y śm y  go  w cale  m ie ć  n ie  c h c ie l i :  zaś  la to ro ś l i  o w y c h  tak  
b yw a  w ie le ,  że n a le ż ą c e  do  k o rz e n i  j e d n e g o  ty lko  p n i a k a ,  na  se tk i  
l iczyć da ły b y  s i ę ,  że  d o sy ć  s p o j rz e ć  na z rąb  świeży, a n ie  m o ż n a  u k r y ć  
z d u m ie n i a ,  w jak i  na s  w p ra w ia  w id o k  m y r ia d  s te rc z ą c y c h  z ziemi 
p rę tó w ,  r z e ź w y c h , j ę d r n y c h ,  z l iśc iem  o g r o m n y m ,  r u m i a n y m ,  i tak 
d z iw n ie  od  c ie n k o śc i  ł o d y ż k i , na  k tó re j  w iszą  o d b i j a j ą c y m , iż za­
s ta n o w iw s z y  się  n a d  t e m : że  liść j e s t  n a cz y n ie m  d o s ta rc z a ją c e m  
d r z e w u  p o k a r m u  z p o w i e t r z a , w ró ż y ć b y  z tąd  m o ż n a  o n ie p o s p o l i ­
tej p rzysz łe j  b u d o w ie  i sile m ło d z ie ń c a .  R zecz  j e d n a k  m a  s ie  p r z e ­
c iw n ie ;  i w n e t  p rz e k o n u je m y  s i ę ,  jak  m y ln e  są  te  z e w n ę t r z n e  oznaki:  
r z a d k o  b o w ie m  k ie d y  m o ż e m y  w id z ieć  o s in ę  do jrz a łą  i z d ro w ą  za ­
r a z em .  P o łą c z e n ie  ty ch  d w ó c h  w ła s n o śc i  zależy o d  t e g o , aby  g r u n t  
b y ł  ży zny m  i m ie rn ie  w i lg o tn y m  ; w zw ycza jne j  g leb ie  le śne j  w id z i ­
m y  s p r ó c h n ia ły  o ś r o d e k  d r f e w a  t e g o ,  gd y  ty lko  w p e r y o d  m ę s k i e ­
go  w s tę p u je  w i e k u ,  a w la sa c h  m oc z a rzy s ty c h  c z ę s to  ju ż  p r u c h n i e ć  
z a c z y n a , g d y  kilka sążni n ad  poz iom  ziemi w zn ies ie  s ię .  Z e  w z g lę d u  
z a te m  n a  taką  s k ło n n o ś ć  o s iny  do  u le g a n ia  p r ę d k ip m u  z e p s u c iu  na 
p n i u , m o ż n a  p rzy jąć  za p e w n i k :  źe  d rz e w o  t o ,  z w y ją tk ie m  n ie  
w ie lu  szczęś liw iej p o ło ż o n y c h  lasów , p rz y n o s i  z so b ą  na św ia t  z a ­
r ó d  c h o ro w i to śc i  i p r z e d w c z e s n e j  śm ie rc i .

Nic n ie  da je  w iększe j  z ach ę ty  do  z a m iło w a n ia  os iny , j a k  ta 
ł a tw o ś ć  je j  r o z m n a ż a n ia  s ię  bez  p rz y ło ż e n i  a ręk i  l u d z k i e j ; z j e d n e j  
s t r o n y  w y m a g a  n ie m a ły c h  k o sz tó w  sa d z e n ie  d rz e w  sz lac h e tn ie jszy c h ,  
bo c e n a  r o b o tn ik ó w  w ie lk a ,  i w ię k sz e  o d  niej  len is tw o  l u d u ,  z d r u ­
giej  s t r o n y  u ś m ie c h a  się  d o  nas  las  o s in o w y ,  bo n ie  p o t r z e b u je
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n ak ładów ,  a n iby  fen iks z pop io łów  wyrasta .  O szczędność  zdaje 

się  tu m ówić  za s o b ą ;  jeżeli j e d n a k  k o n se k w e n tn y m i  być chcemy, 

i n ie  m am y sob ie  rob ić  z a r z u t u , że się z lasem  po m aco szem u  

o bchodzim y;  p o w inn iśm y  zasadę  o szczędnośc i  wszędzie  p rz ep ro w a ­

d z ić ,  i zam iast  zbóż i roślin p o ż y w n y c h ,  zasadzić  pola nasze  np. 

bu lw ą ,  tą p raw dziw ą  osiną  w g o sp o d a rs tw ie  r o l n e m , k tó ra  raz 

ziemi o d d a n a ,  p rzez  ciąg lat d z ie w ięc iu ,  czy p o d o b n o  dłużej  n a ­

w e t ,  nie p o trzebu je  żadnej upraw y,  chociaż  nas  ledw o  od  g ło d o ­

wej śm ierc i  u ra tow ać  zdolna.  Tak przynajm nie j  odpow iadać  b ę ­

dzie je d n o  d rug iem u .

W sz e c h s t ro n n e  drzew a  o s inow ego  sp o t rz eb o w a n ie ,  o k tó re m  

wyżej n a p o m k n ą łe m ,  nie m oże  także  s łużyć za skalę je g o  w a r ­

tości ; dowodzi ono  r a c z e j , że n ie  m am y do s ta tk u  d rzew  l e ­
pszych , k iedy  na na jpoś ledn ie jszych  p o p rzes taw ać  m usim y.  Prze jdź ­

my do szczegółów.

Siła pa lna  drzewa o s in o w eg o  su ch eg o  ma się  do  bu k o w eg o ,  

jak 2 2 6 3/ j  do 5 G 0 ; m iękkość  nad to  tego  p ierw szego  i g ą b k o w a - '  

tość  p ew n a  s p r a w i a , że p o rą b an e  na  po lana  i w ys taw ione  na  kil­

k u d n io w ą  s ł o t ę ,  p rzes iąkn ie  w sk ro ś  d e sz c z e m ,  i coby m ia ło  dać 

p ło m ie ń  i ż a r ,  tleje tylko i dymi się . Ta w łaśc iw ość  os iny  czy­

ni ją  raczej do podkurzan ia  p sz c zó ł ,  niż do opału  p rz y d a tn ą ,  i 

ża łować  ba rdzo  należy, że dla szczupłej  liczby p as iek  w Galicyi, 

d rzew o to z prawdziwym  pożytk iem  sp o łeczeń s tw a  sk o n su m o w an e  

być n ie  może.

W ię k sz y  lub mnie jszy  s to p ień  t ru p ie szen ia  osiny  na pn iu  za­

w is ł  od zag o spodarzen ia  l a s u ,  po łożen ia  i g leby l e ś n e j ;  jeżeli las 

j e s t  n isk o p ien n y  z 301etnią k o le ją ,  m niej okaże się p ru ch n a  po zrą­
ban iu  o s i n , niżeli w lesie  z koleją  dOletnią ; tak sam o  mniej na  g r u n ­

cie s u c h y m ,  niż na m o k rz a w y m , ale n iech  j e n o  właściciel  zan iedba  

p rze trzeb iać  w y so k o p ien n y ch  sw ych  lasów z osiny  i takow a 7 0 c iu  

lub 8 0 c iu  lat d o ż y je , może być p e w n y m , że na  niej  p o ło w ę  m asy  

drzew ne j  u traci.  Rąbiący wycinać  m uszą  z d rzew a środki  s p r u -  

chn ia łe  od łączać  całe  k loce p r u c h n a ,  a co się  w sagi u s ta w i ,  to 

będzie  biel i kora. Pozosta łości  te  p rzedstaw ią  w idok  n i e p o g r z e -

banych  ciał.
Rozpr. Tow. gosp- O 25.
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Nie  t u  pr z e c i e ż  k o n i e c  s t r a t ,  n a  k t ó r e  właśc ic i e l  n a r a ż o n y  
b y w a :  bo  g d y  dla b r a k u  k u p c a ,  j a k  to n i e  raz w okol i ca ch  p o d ­
g ó r s k i c h  zdarza  s i ę , sagi  o s i n o w e  5  do  8 lat  p r z e t r z y m a ć  j e s t  z m u ­
szony,  i w pr z e c i ą g u  cza su  t e g o  p r z y p a d n i e  r ok  j e d e n  s ł o t n y  a nie 
daj  Boż e  d w a ,  w t e d y  z a m i a s t  p i e n i ę d z y  za n i e ,  z y s k a  p e w i e n  s u r -  
r o g a t  n a w o z u , z d a n i e m  wie l u  g o s p o d a r z y  b a r d z o  d o s k o n a ł y  do 
u p r a w y  pola  p o d  h a r b u z y ;  co tu n a w i a s e m  do  w i a d o m o ś c i  l u b o -  
w n i k ó w  os i ny  p o d a j e  się.

Z le go  co do t y c h c z a s  p o w i e d z i a ł e m  , w y p ł y w a , że mi ę d z y  p o -  
c h o p n o ś o i ą  os in y  d o  r o z mn a ż a ni a  s i ę ,  a s k ł o n n o ś c i ą  do psu c i a  
i s t n i e j e  p e w n a  r ó w n o w a g a ,  czyli inaczej  m ó w i ą c ,  m o ż e  m i e ć  d o ­
s y ć  os in y  k to  c h c e ,  ale coż z t e g o ,  k i edy  n i c  n ie  war ta .

0  war toś c i  b u d u l c u  j a k i e g o  os i na  do s t a r c z a  , mn i e j  j es zc ze  niż 
o d r w a c h  o p a ł o w y c h , da  s ię  pow ie dz ie ć .  Z r ą ba na  w  po r z e  ob i e g u  
soków'  p o d p a d a  to c z e n i u  p r z e z  r o b a c t w o , i k to  p o t r z e b ą  p r z y n a ­
g lony ,  j a k  s ię to w g o s p o d a r s t w i e  n ie  raz zdarza  , d r z e w a  t a k i eg o  

.  d o  b u d o w l i  u ż y j e ,  ob a wi a ć  s ię m u s i ,  że t ak owa  p i e r w s z e g o  s ł o ­
m i a n e g o  poszyc i a  nie  p r z e t r w a .  Z t eg o  w z g l ę d u  o wi e l e  wyże j  
s to j ą  j o d ł a  i ś w i e r k ,  k t ór e  c h o ć  na  w i o s n ę  lub  w lec ie  z r ą b a n e ,  dają 
s i ę  użyć  p o d  d a c h e m  n a  b u d u l e c , by le by  p o p r z e d n i o  w wo dz i e  d o ­
s t a t e c z n i e  w y m o c z o n e  były.

Na  j a k ą  laką  t r w a ł o ś ć  o s i ny  w z imie  z r ą b a n e j , i po  d o b r e m  
w y s c h n i ę c i u  na  b u d u l e c ,  j a k o  t o :  łaty,  k r o k w i e ,  b e l k i ,  lu b  p ł a t w y  
u ż y t e j , m o ż n a  w p r a w d z i e  l i c z y ć , ale właśc i c ie l  t ak i e go  b u d y n k u  p o ­
w i n i e n  s ię  b a r d z o  mi e ć  na  b a c z n o ś c i ,  u w a ż a ć  c zę s t o  i p i l n i e ,  czy 
po s z yc i e  w  t e m  lub  ower n  mi e j s c u  n ie  p r z e p u s z c z a  d e s z c z u : bo 
g d y  s ię  n i c  d o p i l n u j e ,  a des zc z  c h o ć b y  tylko k r o p l a m i , ty lko pr zez  
j e d n o  lato na  j e d e n  p u n k t  dr z e w a  sączyć  b ę d z i e ,  o k a ż e  s ię  na d  
s p o d z i e w a n i e  p r ę d k o  p o t r z e b a  n a p r a w y ,  i w y p a d n i e  tu n a d s z t u k o -  
w a ć  kr ok i e w,  ta m p o d ł o ż y ć  k a w a ł  b r u s a ,  ab y  u m o c n i ć  b e l e k ,  i n ­
dziej  p o s t a wi ć  2  i o  d ę b o w y c h  p o d p ó r ,  a l bo  n a r e s z c i e  w czas  s ia ­
n o k o s ó w  lu b  żn i wa r o z b i e r a ć  d a c h  cały,  aby  z a c i ą g n ą ć  j e d n ą  n o w ą  
p ł a t w ę  i sa tys f akeya .

Nie  z a p r z e c z a m ,  iż w ł a s n o ś ć  p r ę d k i e g o  ps u c i a  s ię  b u du l c u ,  
g d y  n a ń  na  p r z e m i a n  to d e s z c z  to p o g o d a  d z i a ł a ,  w s p ó l n a  j e s t

ł i  ,w»T ‘
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wszelkiego rodzaju drzewom , atoli żadne w  tym razie tak prędko 

gniciu nie podpada , jak osina.

Trudno tak ie  cokolw iek powiedzieć o użyteczności osiny w roz­

licznych rzemiosłach. Zacząwszy od stelmacha i stolarza, a skoń­
czywszy na szklarzu i s itarzu , nie pojawia się ona n igdzie ; łyżka - 
rzowi wprawdzie służy, snycerzowi także niekiedy, wszelako oba- 
dwa obejść się bez niej mogą, gdy mają materyał jaworowy, brzo- 

zowy lub inny.

Owa więc małoznaczność osiny w gospodarstwie i w rzem io­

słach , będąca cechą odróżniającą ją od drzew in n y c h , naznacza je j 

także w lesie bardzo podrzędne stanow isko: bo ty lko  te drze­
wa mogą być przedmiotem staranności i opieki gospodarza leśnego, 

które w zastosowaniu swojem praktycznem rzeczywistą przjnoszą 
korzyść. Że zaś oprócz tego, upośledzona od natury osina wszę­
dzie i szybko się rozp len ia ; że zajmuje m iejsca, na k ló rychby 

drzewa szlachetniejsze stać m ogły i soki ziemi na swe życie spo- 

trzebow uje; zatem słuszne jest nazwanie je j «Forstunkraut »

Interesa partykularne lub czasowe nie mogą obalać głównej 

zasady gospodarstwa. Posiadacz 30m orgowego gaiku cieszy się 

zapewne pożytkiem ze swojej osiny, w łaścicielow i większych na­

wet przestrzeni leśnych , może być wzrost szybki o n e j, do pe­

wnych celów czasowo pożądanym; ale w ogóle zawsze chwast bę­

dzie chwastem , choć w gwałtownej potrzebie służy n iekiedy lu ­

dziom za pokarm.

Postawiwszy tedy użyteczność osiny, obok je j nieużytecznośei 

okaże się :

1. Ze lasy osinowe n iskopienne, ty lko  okolicom ubogim w opał, 

mogą być czasowo względnie pożądane.
2. Że lasy osinowe wysokopienne są istną anomalią: gdy bowiem 

gospodarstwa wysokopiennego zasadą je s t, czekać d łu g o , aby 

wiele i jak najlepszego uzyskać drzewa, las osinowy wysoko­

pienny kazałby nam czekać d ług o , abyśmy wcale n ic nie zyskali, 

a nawet oczywiste ponieśli straty.
5. Że osina z powodu nadzwyczajnego swego popędu do mnożenia 

s ię , n igdy z lasów całkiem  usunąć się nie da, nie mniej dla
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tego należy starać się ciągle zmniejszać jej ilość, roztropną i 
w czas przedsiębraną trzebieżą.

4. Ze gdy osina tylko na gruncie żyznym udaje się, obojętne od­
danie żyznej przestrzeni pod n ią , gdy Bóg tyle drzew i roślin 
pożyteczniejszych rozsiał po świecie, jest pewnem własności 
ziemskiej marnotrawieniem.

Zamierzywszy jedynie znaczenie osiny w gospodarstwie leśnem 
wykazać, poczytuję rozprawę o trzebieżach, któremiby rozmaganie 
się jej po lasach powstrzymać można, za przedmiot odrębny i prze­
chodzący zakres tego artykułu. Będę się jednak starał, zadaniu 
temu w krotce odpowiedzieć.

Bilcze', 15 listopada , 1857.



SKUTKI MROZU,
czy li  p o s t r z e ż e n ia  robione na  drzew ach  owocowych u szk o ­

dzonych  p r z e z  n a d zw y c z a jn e  m ro zy  w  dniach 41, 2 0  i  2 9  

g r u d n i a , 1 8 5 5  ro k u ;

p r z e z

S ta n is ła w a  K on st. P ie tru sk ie g o ,
•es. Leo p o ld .  Karol, akadem ii  badaczów  przy rody  i wielu T owarzystw  

uczonych  k ra jo w y ch  i zag ran icznych  członka.

 8 # i« —

S z a n o w n y  K o m i t e c i e !
Ł ask aw e  względy, k tó rem i m nie  wszystk ie  cztery k ra jow e T o ­

warzystwa , a m ianowic ie  c. k. T ow arzystw o g o sp o d a rsk ie  gal. ob ­

darzać  nie p rzes ta ją ,  obowiązują  m n ie  do wielkiej pilności.
Dla tego  w ypracow aw szy  do R ozpraw  załączony a r ty k u ł  sa ­

downiczy p o d  ty tu łem  skutki  m ro z u ,  tudzież  op isan ie  t rzech  g a tu n ­

kó w  m ało  znanych  p o r z e c z e k , m am  zaszczyt p rzes łać  je  sza n o w n e ­

m u  K om ite towi w  n a d z i e i , że n ieb aw em  d ru k iem  o g łoszone  zostaną.

Po d h o ro d c e ,  w obwodzie  stryjskim, poczta  Skole ,  d. 2 0  m arca  1 8 5 7 .

• E t  haec m em in is se  ju v a b i t .»

P ie rw szy  raz b io rę  p ió ro  z n iechęc ią  do r ę k i , bo mi p rz y ­

chodzi kreślić  sm u tn e  w s p o m n ie n ia ,  w sp o m n ien ia  s tra t  p o n ie s io ­

nych przez o k ro p n e  z im no a po n iem  n a s tęp u jącą  n iezwyczajną  odwilż.

Szczerze  w y z n a ję , że byłbym  bardzo  szczęśliwy n ie  m ieć  s p o ­

sobnośc i  robienia  tych  s p o s t r z e ż e ń ,  ależ n ies te ty  jak  złe n i e o c h y -  

b n e  p rzy jdz ić ,  to t rzeba się s ta rać  i z tego  k o rz y s tać ,  ażeby na 

do b re  wyszło.  Tak się  też zup e łn ie  rzecz ma i z m o im  sadem ,  

s t rac i łem  dużo drzew  ale n ab y łe m  dośw iadczenia .
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Szczególnem i ze wszech miar wartem zastanowienia zjawi­
skiem je s t, iż trudniąc się przez 23 lat sadownictwem w okolicy
górzystej a przeto z im n ie jsze jn ie  miałem do tego czasu żadnej zna­
czniejszej szkody przez m rozy; ginęły mi wprawdzie tu i owdzie 
pojedynczo stojące delikatne cudzoziemcy, ale te straty były tak 
mało znaczące, że ich nawet wspominać nie warto, chociaż w tym 
przeciągu lat bywały rozmaite a po części bardzo ostre zimy.

Ależ bo żadnej nie było takiej jak straszna zima w roku 
1833— 1836 , czyli raczej te trzy złowrogie dnie grudniowe, po k tó ­
rych następująca raptowna odwilż wiele drzew zabiła.

Co mnie potwierdza w tern zdaniu, że właściwie mróz naj­
silniejszy wtenczas jest tylko zgubny dla drzew, jeżeli kilka dni 
wprzód lub później ciepło następuje, mniejsza o to, czy ono po­
chodzi z nagromadzonego śniegu czy z odwilży, zawsze te dwa ex­
trema niszczą organizm roślinny.

Nim jednak przystąpię do opisu szkody poniesionej w gru­
dniu 1835 roku, niech mi wolno będzie przytoczyć pierwej zna­
czniejsze odmiany powietrza ostatnich trzech la t, z notat zapisywa­
nych jak najpilniej w kalendarzu.

W  roku 1833 w październiku spadły były w górach tak wiel­
kie śniegi, że mnóstwo gałęzi połamały, a nawet całe drzewa 
ponaginały.

Dnia 28 sierpnia 1854 w poniedziałek mieliśmy straszny or­
kan , który w sadach wiele drzew powywracał.

Początek roku 1855 odznaczył się przez okropną burzę w ca­
łej Europie: dnia 1 stycznia t. j .  na nowy rok łaciński, tudzież 
przez taką sarnę dnia 13 stycznia l. j.  na nowy rok grecki, jakoby 
przepowiednią wojny mocarstw zachodnich z Rosyą.

Ale trzeba przyznać, że ten rok był jeden z najurodzajniej­
szych i niezmiernie pomyślny dościganiu owoców; piękne włoskie 
la lo , a mianowicie przecudowny sierpień, w którym tylko 5 dni 
deszczu było, niezmiernie sprzyjał wzrostowi i należytemu wygotowa­
niu soków. Dla tego to w tym roku wszystkie gatunki zagrani­
cznych owoców doszły były pierwszy raz u nas w górach do tej 
piękności i dobroci, jakie je mają w tych krajach, zkąd pochodzą.
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Ale ponieważ każde wysilenie prowadzi do wycieńczenia, tak 

też i ta nadzwyczajna obfitość owoców w roku 1855 , sprowadziła 

nieurodzaj zupełny w roku 18 50 , a co gorsza mrozy grudniowe wy­

gub iły  wiele d rze w ; jak się to stało będziemy zaraz widzieć.

25 listopada w niedzielę upadł, w góracb śnieg pierwszy, 

k tóry sobie leżał przez cały grudzień i dopiero całkiem zginął dnia 
9 stycznia 1856 r. D. 16, 17 i 18 grudnia w ia ł w iatr mocny wschodni 

(po rusku uścik zwany,) ten się przem ienił we w torek dnia 18 po

po łudn iu  w tak przerażający w ia tr pó łnocno-zachodni (mazur) że

trudno było nawet odzianemu na dworze wytrzymać.

W e środę rano wstawszy, uczułem w pokoju należycie opa­

lonym  tak dolegliwe z im no, że naturalnie pierwszą rzeczą było 

popatrzyć się na term om etr wiszący między okn a m i; alez jak i by ł 
mój przestrach, wszystko żywe śrebro ściągnęło się na dó ł do sa­
mej flaszeczki (gałki), a ponieważ ten term om etr ty lko do -0  R. 
pokazuje, więc podług tego sądzę, ze na dworze nieochybnie b li­

sko 50 ° R. być musiało.

Gęsi i kury w ku rn ika ch , u mnie , szczygieł za oknem na 

śmierć pozamarzały,*a te które ocalały trzeba było w idzieć jak na­

zajutrz strasznie wyglądały. 20 grudnia we czwartek taki sam mróz, 

a w piątek 21 grudnia od razu zupełna od w ilż , tak ze w południe

2 ° — o° R. ciepła b y ło , co trwało z małemi odmianami aż do 9go

stycznia, którego to dnia kra na Stryju poszła i śnieg do szczętu zginął.

Te tak niezwyczajnie prędkie zmiany pow ie trza , te fenome­

nalne przejście z jak  najostrzejszego zimna do ciepła niepokoiły 

mnie m ocn o : przeczuwałem bowiem ogromne straty w drzewach
owocowych, straty, które niepewność i imaginacya jeszcze w iększe- 
mi czyniła. Biegałem ciągle do sadu, przezierałem gałęzie, roz­
bierałem pączki, ale w pierwszych dniach n ic złego dostrzedz nie 

można b y ło , wszystko wyglądało na pozór świeżo i zdrowo. Dopiero 

2. stycznia rozbierając anatomicznie kilkaset pączków przednich mo­

ich czerechów wczesnych i przezierając takowe przez doskonały 

m ikroskop Ploessla, postrzegłem że u wszystkich środeczki czyli 

zawiązki pączków kwiatowych zamiast jak zawsze być żółto -z ie lone, 

wyglądały 'cza rno ; to samo dało się w idzieć już  golem okiem u
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grusz zagranicznych, u których oprócz tego i kora czernieć zaczęła.
Przy końcu tego miesiąca wszystkie mocno przemarznięte drze­

wa, można było po skurczonej poczerniałej korze rozróżnić, a za­
darłszy takową paznokciem, zamiast być świeżą i zieloną wydawała 
się sucha i brunatna, co naturalnie najgorsze w różyło ; ale pra­
wdziwą szkodę odkrył dopiero miesiąc maj.

Najwięcej ucierpiały w całym kraju a osobliwie w górach 
orzechy włoskie, bo u tych bardzo wielu nie tylko gałęzie wszyst­
kie , ale i pniaki do szczętu wymarzły, tak że cała nadzieja tylko 
w wypustkach od korzeni; przecież z 26 drzew które posiadam, 
ocalało 6 pniaków, które już w czerwcu młode gałązki wypu­
szczać zaczęły.

Pigwy także 13 krzaków, które przeszłego lata pierwszy raz 
rodzić zaczęły, aż po korzeń wymarzły.

Z 14 sztuk przepysznych francuskich czerech czarnych, które 
nie raz 20tostopniowe mrozy wytrzymały a dla swego południowego 
położenia zabezpieczone się być zdawały, zostało tylko 5 drzew.

Grusze także niektóre przedniejsze mocno ucierpiały. Jabło­
nie zaś, śliwy węgierki proste i rengloty, dziczki najmniej, tylko 
ty le , że w roku 1836 nic nie rodziły. Ze śliw zagranicznych nie­
które odmiany jak np. pedrygon zielony, cesarzowa fioletowa , pra­
wdziwe banackie węgierki i to tylko te drzewa , które ku południowi 
posadzone były (dla tego bo ciepło raptowne wzięło) a od północy 
przez mury lub inne przedmioty ochronione, w yg inę ły ; po innych 
zaś więcej odsłonionych miejscach stojące szczepy tych samych 
odmian, zdrowo przebyły tę katastrofę.

Szczególną jest rzeczą, że morwy białe i Moieta, których mam 
500 41etnich drzewek, tylko wierzchy do połowy potraciły, spodnia 
zaś część ta co w śniegu leżała, nic nie ucierpiała.

Agrest angielski nie tylko że żadnej szkody nie poniosł, ale 
nawet więcej zrodził w r. 1856 niż 1855; bo mnie obdarzył dwu­
dziestu korcami jagód. Maliny chilijskie i hiszpańskie, tudzież je ­
żyny ormiańskie i gruzyjskie przemarzły, a truskawkom pod śnie­
giem nic nie szkodziło. Ze 137 kasztanów dzikich żaden nie zmarzł.

Inaczej się okazało w szkółce, tutaj szkodę daleko większą
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znalaz łem  niżem  się  s p o d z i e w a ł : bardzo  dużo szczepków  n a w e t  j a ­

b ło n e k  kopulizan tów  z roku  1 8 5 4  w y g in ę ło ,  j e d n e  od m r o z u ,  ale 

większa część od  zajęcy, k tó re  się  były p o d  tę  p o rę  ze wszystk ich  

lasów zbiegły  i od  po ln ików  (Hypudaeus a rualis  e t  H. am ph ib ius)  

obgryzających korzen ie .

Z tego  w szystk iego wynika , że szkody  k tó rem  p o n io s ł  acz­

kolwiek bardzo  dotkliwe były, przec ież  m nie jsze  n iżem  sobie  wys ta­

w ia ł:  s trac i łem  w praw dzie  dużo drzew, ale wszystk ie  ga tunk i  i od ­

m iany  szczęśliw ie  n ie n a ru sz o n e  zachow ałem .

Skreśl iwszy st ra ty  p o n ie s io n e ,  tudzież  sp o s trzeżen ia  ro b io n e  

n ad  u s z k o d z o n e m i , p rzychodzę  teraz  do najw ażnie jszego  p u n k tu  a  

tym j e s t :  co wypada  ro b ić ,  ażeby d rzew a  u  n as  p rzynajm nie j  czę­

ściowo och ro n ić  od  tak  o k ro p n y ch  sk u tk ó w  i jak  zm arzn ię te  ra tować?

Tutaj się  rzecz ma zup e łn ie  jak  z azyatycką c h o le rą ,  łatwiej 

zapobiedz  niż w y leczyć ,  ale i zapobiedz  z tego  względu dosyć  t r u ­

dno  , bo  złe p rzychodzi  n iespodzian ie .  Ż ebyśm y wiedzieli p rzynaj­

mniej tydzień  w przód  kiedy taki nadzwyczajny m róz  w e źm ie ,  a 

po  nim czy odwilż s topn iow o  lub ra p te m  n a s tąp i ,  toby  się  dało 

wiele  zapob iedz ;  ale poniew aż  nasze  zwyczajne  b a ro m e try  często  

osobliwie  ku  w iośn ie  k ła m ią ,  zresz tą  kto je  p i lnie  u w a ż a ł ,  to wie 

źe spadan ie  żywego ś reb ra  po  wielkich m ro zach  j e s t  dosyć  len iwe,  

a p o tem  spada  ono ró w n ie  na wiatry p o łu d n io w e  i odw ilż ,  jak na  

wiatr  z a c h o d n i , śn ieg  itd.; dla tego  n igdy  z p ew n o śc ią  n a  n ie  ra ­

chow ać  nie m ożna .

Mojem z d a n ie m ,  k tó rem  już  wyżej o b jaw ił ,  drzewa nasze  n ie  

tyle  gubi m róz  choćby  najs ilniejszy, ile im dokuczają  ra p to w n e  po  n im  
nas tęp u jące  zmiany p o w ie trz a ,  o dw ilż ,  wielkie śniegi. Dla t eg o  
dobrze  j e s t  osobliwie  w szystk ie  z a g ra n ic z n e ,  z c ieplejszych okolic  

sp row adzone ,  p ieszczo n e  drzewka,  w p ierw szych  la ta ch ,  dopóki  w zros t  

ich pozwala, na  z imę s ło m ą  czyli ok ło tam i zytniemi obwijać. T ym  

sp o so b em  ch ro n io n e  od silnie jszych m rozów  przyzwyczajają się s to ­

p n io w o  do srogości  na szeg o  klimatu t. j .  aklimatyzują się. P rz y -  

tem  m am y  dwojaką  k o r z y ś ć , bo ch ron iąc  je  od z imna zabezpie ­

czamy je  razem  i od obgryzania  zajęcy. Zarzut  jakoby  tak im  o b ­

winiętym drzew kom  myszy więcej dokuczały,  j e s t  po  części s łuszny,  ale
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 15
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ty tko w  sadach  bl isko z abudow ań  ludzk ich  p o ło ż o n y c h : bo  w o g ro ­

dach  odda lonych  to tylko polniki (H y p u d su s )  z im u ją ,  a te o b g ry ­

zają ko rzen ie  tak dobrze  obwiniętych jak  i n ieobw in ię lych  szcze­

pów. Ale z takich d rzew ek  u b ran y ch  w szlafroki s ło m ia n e ,  t rzeba 

śn ieg  pilnie zm ia tać ,  tak ażeby n igdy  więcej n ie  było  jak  na  s to ­

p ę  g rubości .

O góln ie  ze  wszystk ich  obw in iętych  i n ieobw in ię tyeh  w ysoko  

szczep ionych  d rz ew e k  po trzeb a  śn ie g  pilnie z m ia ta ć , a to dla te ­

g o , i e  pod  śn ieg iem  jes t ,  jak  w iadom o, da leko wyższa t e m p e ra tu ra ;  
p o b u d z o n e  zatem przez c iep ło  soki wcześn ie j  daleko krążyć  zaczy­

n a ją  niż tam  gdzie  go n ie  m a ,  a p o d n o sz ą c  się  aż do tej w y so ­

kości  do k tórej  śn ieg  n ie  d o c h o d z i ł ,  a p rzeto  uszkodzonej  przez 

m r ó z , przyczyniają  się. wiele do  z u p e łn eg o  uschn ięc ia  ca łego  w ie rz ­

c h u ,  czyli do na jszacow nie jszej  bo przez szczep ien ie  u sz lach e tn io ­

ne j  części.  Ale z w ym ia tan iem  śn ie g u  na leży sobie  o s t rożn ie  p o ­

s t ę p o w a ć ,  śn ieg  na  s to p ę  w y s o k o śc i ;  n ie  tylko że nieszkodliwy, 

ale n a w e t  p o m o cn y  drzew om  dla tego  w tenczas  dop ie ro  trzeba go 

u s u n ą ć ,  gdy przechodzi  te  miarę.
Z wszystkich zaś n isko  przy  ko rzen iu  szczep ionych  drzew , 

lub dziczków, w k tó rych  p ień  i k o rzeń  j e s t  ró w n ie  szacowny, nie 

radziłbym  nigdy  zg rabyw ać  ś n ie g u :  bo ma tę w ła sn o ść ,  że na jczę­

ściej do tej w y s o k o śc i ,  do k tórej d rzew o  d o s i ę g a ,  tak o w e  zdrow o 

u t r z y m u je ,  a d o p iero  wyżej m arzn ie  (trafia się  czasem  i przec iw nie  

ale w te n cz as ,  kiedy drzew o  m ize rn e  lub  k o rzeń  podgryziony.)

Z tej przyczyny przy o rzech ach  w ł o s k i c h , d z ic z k a c h , r e n g lo -  

t a c h , p igw ach  i bardzo n isko  szczepionych d r z e w a c h , dobrze  je s t  

k o łd rę  śn iegow ą  zo s taw ia ć :  gdyż jeżeli n am  wierzch z m a rz n ie ,  to 

przynajm nie j  rów nie  sz lache tne  części pniaka  i k o rz en ie  oca le ją ,  a 

na  w iosnę  w ypustk i  p u sz c zą ,  z k tó rych  m oże  być k iedyś znowu 

takie  sa m e  drzewo.
Z am ro żo n e  drzew a należy podzielić  na  trzy klasy t. j. na ta ­

k ie ,  k tó re  przez m róz  tylko n iek tó re  ga łęz ie  potraciły ,  o te się nie 

m a czego obawiać. Gorzej się mają pozbaw ione  wszystk ich  gałęzi 

i gó rne j  części p n ia ,  bo  te  jeżeli były w ysoko  szcze p io n e ,  to ch o ­

ciaż się  od korzenia  odnow ić  m o g ą ,  to to o d m ło d n ie n ie  na nic 

s ię  n ie  przyda.
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Najsmutniej przecież wyglądają szczepy, których cała budowa 
uszkodzoną zos ta ła , bo z temi nie wiedzieć co ro b ić ; puszczają one 
wprawdzie na wiosnę tu i owdzie mizerne listki, i zdają się nawet 
przez lato odżywiać, 'zwyczajnie jednak w drugim roku giną.

Chociaż znawca wkrótce po odmrożeniu jes t w stanie po ­
znać ,  gdzie i jak wiele które drzewo ucierpiało; jednakże z czy­
szczeniem takowych należy się zatrzymać aż do ś. Jana (2 4  czerw­
ca.) W tenczas trzeba tym co gałęzie i koronę straciły, uschnięte 

części odpiłować i maścią zasmarować. Te zaś ,  które po korzeń 
wymarzły, to także , jeżeli się wypustki z tego korzenia na coś przy­
dać mogą, jak np. u orzechów włoskich, pigw, dziczek, renglotów 

itd. trzeba pniak suchy odpiłować a wkrótce się odnowią nowe 
latorośle, z korzenia ,  które umiejętnie prowadzone kiedyś w drze­

wa powyrastają.
Drzew trzeciej klasy nie można czyścić, bo me wiedzieć co 

i gdzie ucinać; trzeba zatem im krew puścić podług dawnego spo­
sobu przez nadcięcie kory i obkopawszy, solą u p raw ić , a czasem 

ale rzadko jeszcze się odnowią.

O pisanie trzech gatunków m ato zn an ych  porzeczek ,
Dostawszy kilka lat tem u trzy gatunki mało jeszcze w kraju 

rozpowszechnionych porzeczek , pospieszam z udzieleniem wiado­
mości o n ic h ,  w nadziei, że miłośnikom sadownictwa przyjemność 

sprawię.

Porzeczka  b r u n a t n o - z i e l o n a  (Griinbraune Johannisbeere.)

Krzaki rozkoszne wyższe są niż u białych holenderskich po­
rzeczek, i bujno się rozgałęziają, zimowe pączki b iałe, liście po­
dobne do liści zwyczajnej czarnej porzeczki odznaczają się mocnym 
jałowcowym zapachem , kwiat jak u innych porzeczek; jagody wiszą­
ce na gronkach z kształtu i wielkości podobne do czerwonych ho ­
lenderskich, są jak dojrzeją koloru ciemno -  zielonkowato -  piwnego, 
smak mają słodko -  gorzkawy, zapach aromatyczny mocno ja łow co­
wy, niezmiernie m i ły ; dościgają na początku l ipca , trwają do poło­
wy’ września. Kompot albo konfitura z tych porzeczek wyborna, oso­

bliwie do pieczystego np. z sarny, zająca, kwiczołów itd.
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Zalecam ją bardzo wszystkim gastronomom i miłośnikom ow o­
ców; pochodzi z Zjednoczonych Stanów Ameryki północnej.

P o rzeczka  p e n sy lw a ń sk a  (Pensylvanische J. B.)

Krzak rozkoszny wysokości zwyczajnej czerwonej porzeczki, 
puszcza z głównych gałęzi dużo cienkich latorośli chmielowato się 
wijących, liście mocno w ycinane, podobne, ale mniejsze niż u in­
nych porzeczek (przez co się ten gatunek do agrestu zbliża) bywają 
w jesieni morderowego koloru; kwiat także , który chociaż na gron­
kach wisi, je s t  podobniejszy do kwiatu agres tow ego; jagody p o d łu -  
gowate, czarne, wyglądają tak jak mały ag res t ;  surowe nie sa d o ­
b re  , ale do kompotów i na konfitury wyśmienite.

Ojczyzna Pensylwania.

P o rzec zka  łrześn io w a . (Kirsch -  Johannisbeere)

Jes t to odmiana wychowana z nasienia holenderskiej czerwo­
nej p o rzeczk i, dla tego też i jej bardzo wielkie jagody są podo­
bne do ho lendersk ich ; różnią się przecież od swego pierwotworu 
ciemniejszym karmazynowym kolorem i większą słodyczą Ze wszech 
miar warta kultury.

Tych wszystkich trzech gatunków porzeczek dostać m ożna 
w sadzie Podhorodeckim , zamówiwszy je parę miesięcy wprzódy.



PROTOKÓŁ
czynności 2 4  o gó ln ego  Zgromadzenia c. k. Tow arzystw a  

gospodarsk iego  g a l ic y js k ie g o ; 
k tó re  się odpraw iło  w e Lwowie w dniach 5  , C , 8  i 9 lu tego 18 5 8 .

Pod przewodnictwem

177. KAZIMIERZA Hr. KRASICKIEGO,
Członka K om itetu , w  zastępstw ie P rezesa T ow arzystw a.

-— - « § ® 3 -------

Na zaproszenie  Zastępcy P rezesa  z dnia 3 0  g rud .  1 8 5 7  1. 7 8 0  
zgromadzili  się w dniu  5 b. m, zrana w sali W ydz ia łu  S tanów  k ra ­
j o w y c h , w gm ach u  Z akładu  naród .  im. O sso liń sk ich ,  nas tępujący  
Członkowie Tow arzystwa:
P a n  d’ A bancourt  F ranciszek  X aw .Pan  Chom iński Joachim .

« Augustynow icz Bolesław. * Cywiński F ranciszek .
« Baczyński Michał. Hr. Czacki Alexander.

Hr. Badeni W ładysław . P an  Czajkowski Hipolit z Bobrki.
P a n  Bartm ański Józef. « Czajkowski Jan .
Hr. Baw orow ski W łodzim ierz .  « Czajkowski W ale ryan .
P a n  Biesiadecki Franciszek. « Dąbczański Antoni,

a Biliński Dominik. « Drzewiecki Józef.
0 B ochdan  Hipolit. . « D ubs Marek.
• Bocheńsk i  Aloizy. JXdz. Gałdecki Jul.  kanon. lwow.
1 Boczkowski K asper.  Pan  Głogowski Artur.
» Bogdanow icz Marceli. « Gnoiński A lexander.
■ Borkow ski W łodzim ierz .  « Gnoiński Michał.

JEXdz. Baraniecki Ł u k ,  Arcyb. Iw. « G umow ski W ik to r .
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P an  H ense l Tadeusz.
• H erm an  Ryszard, 
i Hierowski Ludwik.
• Jahn  F ryderyk .
« Jakubowicz Józef.
« Janiszewski Ignacy.
• Jankow sk i  Seweryn, 
i J a run tow sk i  Antoni 
« Ja run tow sk i  Jan.
< Jo u n g a  Konstanty .
■ K om arnicki Jan.
• Kraiński Maurycy.

Hr. Krasicki Kazimierz.
P a n  Krawczykiewicz Szymon.
JX. Krynicki Onufry  kanonik .
P an  Krzeczunowicz Ignacy.

« K rzeczunowicz Korneli.
« Krzeczunow icz W aleryan .
• K u tsch era  Tomasz.
« L askow ski Felicyan.
• L e h r  Józef.
« Lelowski Erazm.
« L ink  Franciszek .
« Lipiński Mikołaj.

JX. Litwinowicz Spirydyon  Bisk. K, 
P a n  Lityński Jan.

< L orenz  W incen ty .
« L ubien ieck i Julian.

Hr. Ł o ś  Tadeusz.
< Ł o ś  W łodzim ierz .

P a n  Majer Józef.
« Malczewski Henryk.
« Malczewski Julian.

JX. Manastyrski A n ton i ,  Prałat . 
P an  M armorosz Józef.
JX. Merunowicz Eustachy.

P an  Micewski E dw ard ,  
a Mysłowski Alfred.
« Mysłowski Antoni.
■ N ies iołowski Michał.
« N iewiadomski Tadeusz.
« Niezabitowski W łodzimierz.
« Nikorowicz Ignacy.
« Nikorowicz Józef.
< O bertyński Henryk.
« Obniski W iktor .
« Ochocki Józef.
« Orłowski Felix.

JX . Ostrawski A n d r z e j , Infułat.
P an  Paidly Franciszek, 

a Petrow icz F ranciszek  X aw ery .  
a P ieńczykow ski Meliton.

JX. Podlaszecki Stefan.
P an  P oho reck i  Felix, 

a Przyłęcki S tanis ław , 
a Puchalsk i  Narcyz, 

a Rajski Tomasz, 
a R od eck i  Czesław.
« Rogo jsk i  Karol, 
a R o sen b u sc h  F e rd y n a n d .

Hr. Russocki W łodzim ierz .
X źę Sapieha A d a m .
JX. Sawczyński Grzegorz.
P an  Schwarz Franciszek.
JX. S iekanow icz Józef.
P an  Siem ianow ski Franciszek.
Hr. S iem ieńsk i W ilhelm .
P an  S in g e r -W y s o g ó r s k i  F ranciszek, 

a Skolimow ski Julian, 
a Skrzyński Ludwik.

Hr. S tarzeński L eopold ,  
a S tarzeński Michał.
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P a n  S t a r z e w s k i  T a d e u s z .  P a n  U r b a ń s k i  R u d o l f .

« S t rz e l e c k i  F e l ix .  ■ U r b a ń s k i  W o jc i e c h .

,  S t r z e l e c k i  H e n r y k .  * W i s ło c k i  T e o fd .

.  S tu d z iń s k i  W o j c i e c h .  « W o l a ń s k i  F r a n c i s z e k .

.  Ś w ie ż a w s k i  A le x a n d e r .  « W y s ł o b o c k i  H i e r o n y m .

« T a rn a w ie c k i  M arce li .  Hr.  Z a łu s k i  Jó z e f .

« T o m a s z e w s k i  Maciej .  P a n  Z g a z d z iń s k i  K o n s ta n ty .

i  T o ro s i e w ic z  F ra n c i s z e k .  * Z u k e r  Z y g m u n t .

« T u s t a n o w s k i  M ic ha ł .  „ Ż e lk o w s k i  M axym il ian .

• T u s t a n o w s k i  W ła d y s ł a w .

O g ó ł e m  z g r o m a d z i ło  s ię  c z ł o n k ó w  1 1 9 .

I l r .  K a z im ie rz  K ra s ic k i  z a g a i ł  p o s i e d z e n i e  d o n i e s i e n i e m  Z g r o ­

m a d z e n i u , żc  X ią ż ę  S a p i e h a ,  P r e z e s  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a ,  z p o ­

w o d u  c h o r o b y  s w e j  m a t k i , n ie  m ó g ł  p r z y b y ć  n a  d z is ie js z e  p o s i e ­

d z e n ie  , i z a s t ę p s t w o  s w o je  j e m u  p o ru c z y ł .  Na m o c y  w ię c  t e g o ,  b ę ­

d z ie  m i e ć  z a s z c z y t  p r z e w o d n i c z y ć  o b r a d o m  s z a n o w n e g o  Z g r o m a d z e n i a .

P o  o tw a r c iu  p o s i e d z e n ia  S e k r e t a r z  o d c z y ta ł  s p r a w o z d a n i e  K o ­

m i t e tu  z c z y n n o ś c i  T o w a rz y s tw a  o d  d n ia  1 c z e r w c a  d o  3 1  g r u d n i a  

1 8 5 7  r.

Sprawozdanie Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic. 

przedłożone na 2 4  ogólnem Zgromadzeniu, 5  lut., 1 8 5 8 .

S za n o w n e  Z grom ad zen ie!
W y w i ą z u j ą c  s ie  z o b o w ią z k u  s w e g o , K o m i t e t  m a  zaszczy t  

p r z e d ł o ż y ć  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n i u  ry s  w a ż n ie j s z y c h  c z y n n o ś c i  

n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  w  u b i e g ł e m  p ó ł r o c z u  , tu d z i e z  z ło zy ć  r a c h u n k i  

T o w a rz y s tw a  za  c a ły  r o k  1 8 5 7 .
P r z e z n a c z e n i e m  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  j e s t ,  p r z e z  r o z s z e r z a n i e  

p o ż y te c z n y c h  w ia d o m o ś c i  p r z y c z y n ia ć  s ię  d o  p o d n i e s i e n i a  r o ln ic tw a  

k r a j o w e g o , a tern s a m e m  w s p i e r a ć  d o b r o c z y n n e  z a m ia r y  R z ą d u .  

G o s p o d a r s t w o  z a te m  w ie j s k ie  w e  w s z y s tk ic h  g a ł ę z i a c h  j e s t  j e d y n y m  

p r z e d m i o t e m  za jęc ia  s ię  i p r a c  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a .  N a  tern  p o lu  

w o ln o  T o w a r z y s t w u  n a s z e m u  ro b ić  s t o s o w n e  p r o j e k t a  tak  d o  u s u ­

n ię c ia  z a w a d  d o b r e g o  g o s p o d a r s t w a , j a k o  te z  d o  p o ż y te c z n y c h  

n i e m  u l e p s z e ń  i t a k o w e  R z ą d o w i  k r a j o w e m u  p r z e d k ł a d a ć .

w
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Do te g o  c e lu  od  zaw iązania  s ię  n a s z e g o  w r .  1 8 4 5 ,  dążyrny 
n i e u s t a n n i e ,  w  m ia rę  n asze j  m o ż n o śc i  m a te ry a ln e j  i m o r a l n e j ;  t a m  są  
c iąg le  z w r ó c o n e  n a sz e  u s i ł o w a n i a , zab ieg i  i p r a c e ,  z k tó ry ch  z n a c z n a  
c z ę ść  z ło ż o n a  j e s t  w 2 2  to m ik a c h  R o z p ra w  T o w a rz .  i 1 4  in n y c h  d z ie ł ­
kach ,  d o tą d  z d r u k u  w y d a n y c h .  Nie m asz  ż a d n e j  p r a w ie  w a żn ie jsze j  
k w e s t y i ,  tyczące j  s ię  ro ln ic tw a  w roz l ic z n y c h  j e g o  g a ł ę z i a c h ,  k t ó -  
r e jb y  s ię  ro z b io r e m  lub  p r z e d s ta w ie n ie m  d o  w ładz  w yż sz yc h  T o w a ­
rzys tw o  n a sz e  n ie  z a jm o w ało .  Kto czyta z u w a g ą  w s p o m n io n e  R o z ­
p raw y ,  t e n  p rz y z n a  s łu s z n o ś ć  tw ie r d z e n iu  n a s z e m u , te n  b ę d z ie  m u ­
s ia ł  o d d a ć  s p r a w ie d l iw o ść  T o w a r z y s tw u  n a s z e m u :  że  s ta ra ło  się
d o p e ł n i a ć  sw o ic h  o b o w ią z k ó w  w z g lę d e m  k ra ju  p r z y j ę t y c h , w g r a ­
n ic a c h  dla dz ia łan ia  s w e g o  u s ta w a m i  z a k re ś lo n y c h  i w m ia rę  d o z n a ­
n e g o  w sp a rc ia  o d  kra ju .

Na k i lk o k ro tn e  p o d a n ia  K o m ite tu  w p rz e d m io c ie  ro z sz e rz e n ia  po la  
dz ia ła lnośc i  T o w a rz y s tw a  p rz e z  z a p ro w a d z e n ie  filij je g o  p o  k r a ju ,  W y s .  
c. k. N a m ie s tn ic tw o  (9 cz e rw ca  1 8 5 7  1. 2 2 , 9 1 0 )  s to s o w n ie  do  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  W y s .  M in is te r ium  S. W .  w e z w a ło  K o m i te t  do  o ś w ia d ­
c z e n ia :  czy się  o k a z u je  r ó w n a  p o t rz e b a  z a p r o w a d z e n ia  filij w e  w s z y s t ­
k ich  czyli ty lko  w n i e k tó r y c h  o b w o d a c h ?  o raz  z a ż ą d a ło ,  ab yśm y  
w skaza l i  t e  m ie j s c a ,  k tó r e  p r z e d  i n n e m i  n a  u w a g ę  z a s łu g u ją .

Z o d p o w ie d z ią  n a  to w e z w a n i e , są dz i ł  K o m i te t  być  o b o w iąz ­
k ie m  sw o im  w s t rz y m a ć  s ię  do p o s ta n o w ie n ia  sz. Z g ro m a d z e n ia  w 
k tó r y c h  m ie js c a c h  uw a ż a  za rzecz  p o t r z e b n ą  z a p r o w a d z ić  filie. O d ­
n o ś n y  w n io s e k  b ę d z ie  z a te m  p r z e d ło ż o n y  sz. Z g ro m a d z e n iu .

Do ro z p o z n a n ia  s t a n u  f in a n só w  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  i Z a ­
k ła d u  D u b la ń s k ie g o  , w y sa dz i ł  K o m ite t  z g r o n a  s w e g o  k o m isy ę  , z ło ­
ż o n ą  z C z ło n k ó w  W W .  PD. L u d w ik a  S k r z y ń s k i e g o ,  Ja n a  C za jko w ­
s k ie g o  i p. M arka D ubsa .  W  s k u tk u  s p r a w o z d a n ia  r z e c z o n e j  k o -  
m i s y i , p r z e d s ię w z ię te  z o s ta ły  n ie k t ó r e  ś ro d k i  w  l iśc ie  o k ó ln y m  z d. 
3 0  g r u d n ia  1 8 5 7  w y s z c z e g ó l n io n e , co  d o  z a leg ło śc i  w k ła d e k  r o ­
cznych  od  C z ło n k ó w  c zy n n y c h  i co  d o  z a t r u d n i e ń  u b o c z n y c h  k a n -  
ce lary i T o w a r z y s tw a ,  to j e s t :  a) s p rz e d a w a n ia  n a s io n  n a  r a c h u n e k  
p o je d y n c z y c h  o s ó b ;  b) s p r z e d a w a n ie  c u d z y c h  d r u k ó w  c) o tw ie ra ­
n ie  po jed y ń c z y rn  k re d y tu  p rzy  s p r z e d a w a n iu  i z a k u p n ie  soli b y ­
d lęce j .  I n n e  zaś w n i o s k i , m ia n o w ic ie  w z g lę d e m  oz n a c z e n ia  t e r m i ­
n u  p ła c e n ia  w k ła d e k  i w z g lę d e m  s to s u n k u  f in a n s o w e g o  f o w a r z y -
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s twa n aszego  do Zakfadu n au k o w eg o  g o sp o d a rsk ie g o  w D ub lanaeh ,  

C z łonek  K om ite tu  W . L udw ik  S k r z y ń s k i , będzie  miał zaszczyt p rz e ­

dłożyć sz. Zgr. na dzisiejszem posiedzeniu .
Na w n io sek  w spom nianej  komisyi po s tan o w ił  K o m i te t ,  ile m o ­

ż n o śc i ,  ograniczyć s ta łe  wydatki T o w arzys tw a ,  p rzez  u jęcie  p łacy  
k a n ce l i śc ie ;  przez n iedaw an ie  u rzędn ikom  p rz e d p ła t ,  wyjąwszy w 

p o trzeb ie  na  krótki c za s ;  przez  ogran iczen ie  w ydaw nic tw a  dzieł  

tymczasow o na w ydaw anie  w roku  je d n e g o  to m u  R ozpraw , k tó ry  

obe jm ow ać  ma spraw ozdania  z dw óch  ogó lnych  z g r o m a d z e ń ;  n a re ­

szcie przez wyznaczen ie  s tałej  kwoty 1 0 0  —  1 5 0  złr .  roczn ie  na  

k u p n o  na jpo trzebn ie jszych  dzieł  i ab o n o w am e  na jznakom itszych  pism  

c z a s o w y c h , m ianowic ie  też krajowych.
P o d o b n e  ogran iczen ia  wydatków’, bez k tó ry ch  bez na rażen ia  

szkoły na s z w a n k , obe jść  s ię  na te raz  m o ż n a , p o s ta n o w io n e  z o ­

sta ło  dla Z ak ładu  D ublańsk iego  także i o d p o w ie d n e  tym  u c h w a ło m  

polecen ia  w ydane  zostały.
W y n a lazek  osuszen ia  g ru n tó w  sapow a tych  z n iep rzepuszcza lną  

w ars tw ą  sp o d n ią ,  robi  coraz w iększe  p o s tęp y  za granicą.  Z p rzy ­

jem n o śc ią  przychodzi  nam  tu  d o n ie ś ć ,  że ważne  to u lepszen ie  ro l­

n ic tw a  zaczyna i w naszym  kra ju  być znane . Z nakom ici  C z ło n k o ­

wie Towarzystwa n a s z e g o ,  Hr. L eo n  Stadnicki w W o ju ty c za ch  i hr.  

A lexander  Dzieduszycki w L ac h o w ica c h ,  zaprowadzili  u  siebie d r e ­

n o w a n ie  pól , n ie  żału jąc  kosz tów  na sp ro w ad zen ie  m ach in  do r o ­

bienia  r u r  g linianych i ludzi z robo tam i d re n o w e m i  obeznanych .  

Otrzymaliśmy od  zarządu d ó b r  Żywieckich dalsze  sp raw ozdan ia  o p o ­

s tęp ie  ro b ó t  d re n o w y ch  w rzeczonych  dobrach  za lata 1 8 5 4 ,  1 8 5 5  

i 1 8 5 6 ,  z do łączonym  ry su n k ie m  za łożonych  d re n ó w .  W .  P io t r  
T rzc iński  n a d es ła ł  rozp raw ę  P. Karola T y tz a , wykazującą l iczne k o ­

rzyści , jak ie  z d ren o w an ia  dla ro ln ic tw a wypływają.  A u to r  nie ty l­
ko teo ryczn ie  obeznany  j e s t  z d re n o w a n ie m ,  ale i p rak tyczn ie  przez 

lat  kilka za jm ow ał  się  tym środk iem  u lep szen ia  ziemi w Zurawmie, 

dob rach  n ieo d ża ło w an eg o  cz łonka  naszeg o  śp .  Tadeusza  Z e b ro w ­

skiego , k tó ry  ile w iem y pierw-szy ze w sch o d n ie j  części k ra ju  n a ­

szego  zaprow adził  d ren o w an ie .  Na p ra cę  P .  T y t z a , um ieszczoną  

w 2 2  tom ie  R ozpraw  T o w a rz y s tw a , śm iem y zwrócić  u w ag ę  sz a n o ­

w n e g o  Zgrom adzenia .
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 1 6
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N ad es łan a  w darze  dla n a szeg o  T owarzystwa przez JO. Xiecia 

W ła d y s ław a  Czarto rysk iego  m ach ina  do rob ien ia  r u r  d ren o w y ch ,  

o k tórej  była wzm ianka  na le tn iem  Z g r o m a d z e n iu , pos łuży ła  już 

za wzór do zrobienia  k ilku n ow ych  exem plarzy  dla C złonków  na ­

szego  Towarzystwa.

Mając już wzory  i p rzyk łady  w w łasnym  k r a ju ,  byłoby  do 

ż y cz en ia ,  aby wynalazek d ren o w an ia  g ru n tó w  znalazł w naszem  T o ­

w arzystw ie  na leżyte  i sk u teczn e  poparcie .

W y d z ia ł  Tow arzystw a w yścigów ko n n y ch ,  w przesz łym  roku  za­
w iązanego  w e L w o w ie ,  n a d e s ł a ł  ustaw y  sw oje  wraz z uw iadom ien iem  

o mających się  odbyć  g on i tw ach ;  akt  o d n o śn y  udz ie lony  zosta ł  przez 

K om ite t  JO. X iec iu  Adam owi Sapieże  do o cen ien ia  i p rzed łożen ia  

s to so w n eg o  w n io s k u ,  aby chów  koni  w kraju p o d n ie ś ć ,  tyle  p o ­

t r ze b n y ch  do p row ad zen ia  g o sp o d a rs tw a  i do innych  celów k ra jo ­

wych .  Odpow iedź  Xcia A. Sap iehy  i w n io se k  do zawiązania w n a ­

szem  Tow arzystw ie  osobne j  sekcyi cho w u  k o m ,  k tó raby  m;ała za­

dan ie  zajm ow ać się szczegółow o tym ważnym p rzed m io tem  , R e fe ­

r e n t  C z łonek  K om ite tu  W .  W al .  Krzeczunowicz  będzie  m iał zaszczyt 

p rzed łożyć  sza n o w n em u  Z g ro m ad zen iu  do decyzyi.

W ys.  c. k. Nam ies tn ic tw o raczyło  n a d e s ła ć  naszem u T o w a­

rzystw u okó ln ik  rządowy, tyczący się rozdawania  n a g ró d  za konie, 

jako  też  u w iad o m ien ie  w k tórych m ie jscach  z ak u p o w an e  będą  ogiery 

dla e ra ry u m  w o jsk o w eg o ;  n a reszc ie  zdanie  sp raw y  o wynik łośc iach  

instytucyi o g ierów  skarbow ych  w Galicyi w ro k u  przeszłym.

JO. Xiążę A dam  Sapieha  n a d e s ła ł  p róbki  w e łn y  z dw óch  

b a ran ó w  rasv  ln fan tad o s ,  sp row adzonych  w kw ie tn iu  p. r. do K ra ­

siczyna z R am bou i l le t  w e  F r a n c y i ,  z do łączo n ą  w iadom ością  o tej 

osta tn ie j  owczarni.  K om ite t  przy ośw iadczen iu  wyrazów dz iękczyn­

n ych  , up ra sza ł  Xiecia Sap iehy  o w y p ie lęgnow an ie  i ro zm n o żen ie  

zaw odu czystej krwi rzeczonych  o w ie c ,  jako  też o p rzed s ięw z ię ­

cie dośw iadczen ia  krzyżowania  ow iec  k ra jow ych  z owcam i rasy 

francusk ie j.
W ys.  c. k. N am ies tn ic tw o  (>8/8 1 8 5 7  1. 5 6 ,8 0 3 )  udzie liwszy 

rysu  praw a o rybo łów stw ie  na  rzekach  i s t ru m ien iach  dla k ró les tw a 

czesk iego  w y d a n e g o ,  raczyło zażądać zdania Towarzystwa n a sz eg o :
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czy ry b o łó w s tw o  w  tu te j s z y m  o k r ę g u  a d m in i s t r a c y jn y m  w y m a g a  
p r a w n e g o  u rzą d z e n ia  i j a k ie  m o d y f ik a c y c  w tym  p ro je k c ie  by ły by  
dla n a sz e g o  k ra ju  o d p o w ie d n e ?  K om isy a  z ło ż o n a  z C z ło n k ó w  W W P P .  
W a le r y a n a  K r z e c z u n o w ic z a , T o m a sz a  K u tsc l ie ry ,  J a n a  C z a jk o w sk ie g o  
i P .  M arka D u b s a , z a s ta n o w iw szy  s ię  n a d  r z e c z o n y m  p r o je k te m ,  
p rz e d ło ż y ła  w n i o s e k ,  aby  go  do  Galicyi z a s to s o w a ć  z n ie k tó r e m i  
z m i a n a m i , k tó r e  z sz c z e g ó ln y c h  p o t rz e b  lu b  z w ycza jów  n a sz y ch  
w yp ływ ają .

Z a d o sy ć  czyn iąc  w e z w a n iu  w ysok .  W y d z ia łu  S ta n ó w ,  Tow a­
rz y s tw o  n a sz e  o św ia d cz y ło  s ię  za p o t r z e b ą  z a p ro w a d z e n ia  w e  L w o ­
w i e ,  z f u n d u s z ó w  k r a j o w y c h ,  s z k o ły  w e t e r y n a r y jn e j ,  o d w u le tn im  
k u r s i e ;  w k tó re jb y  p ró c z  n a u k  l e c z e n ia  c h o r ó b  z w ie rz ą t  d o m o w y c h ,  
u c z o n o  także  k u ć  k o n ie  i wo ły .  W a ż n o ś ć  p o d o b n e j  sz k o ły  dla  n a ­
sz e g o  kraj  u ro ln ic z e g o  , g d z ie  tak  o g r o m n a  m a s a  u t r z y m u je  s ię  i n ­
w en ta rzy ,  sk ło n i  z a p e w n e  w ysok i  R ząd  d o  r y c h ł e g o  z a s p o k o je n ia  
tej g w a ł to w n e j  p o t r z e b y  k r a j u ,  p o z b a w io n e g o  z d a tn y c h  i l icznych  
w e te r y n a r z y .  K o m i te t  p o c z y tu je  s o b ie  za o b o w ią z e k  o św iad c z y ć  
w yrazy  podz ięk i  W W P P .  W a le r y a n o w i  K r z e c z u n o w i c z o w i , J ę d r z e ­
jo w i  O rzechow iczow d i p r o f e s o r o w i  L i p i ń s k i e m u ,  k tó rzy  za jm ow al i  
s ię  r o z p o z n a n ie m  te g o  p r z e d m io tu .

H rab ia  W i k t o r  O sso l iń sk i  n a d e s ł a ł  o p i s a n i e  ś r o d k a  z a p o b ie g a ­
n ia  c h o r o b ie  k s i e g o s u s z u  u b y d ła  r o g a t e g o ,  k tó ra  d o ty c h c z a s  o p ie ­
ra  s ię  w sze lk im  u s i ło w a n io m  w e te ry n a rz y ,  aby  ją  p o k o n a ć .  Z w d z ię ­
c z n o śc ią  p rzy ję l iśm y  p r a c ę  Hr. O sso l iń sk ie g o  do  2 2  t o m u  R o z p ra w  
T o w a r z y s tw a ,  w raz  z u w a g a m i  d o ś w ia d c z o n e g o  w  tej  m ie r z e  R e f e ­
r e n t a  W .  W a le r y a n a  K rze c z u n o w ic za .

O tw a rc ie  szk ó łk i  p a s ie c z n ik ó w  w P r z e m y ś la n a c h  p rz e z  C z ło nk a  
n a s z e g o  P .  J u l ia n a  L u b i e n i e c k i e g o ,  p o w i ta n e  z o s ta ło  w k ra ju  z r a ­
d o śc ią  i n a le ż n ą  w d z ię cz n o śc ią .  Z n a cz n y  u d z ia ł  w nie j  j a s n o  d o ­
w odzi  p o t r z e b y  w iedzy  n a u k o w e j  i p r a k ty c z n e g o  o b e z n a n ia  s ię  w 
p s z c z e ln ic tw je .  Nalez_y z y c z y ć , aby  sz kó łk a  p r z e m y ś l a n s k a  co raz  
b a rdz ie j  w z r a s ta ł a  n a  p o ż y te k  kra ju .

P o s i e d z e n i e  sek cy i  p szc z e ln e j  n a sz e g o  T o w a rz y s tw a  o d b ę d z ie  
s ię  b ie ż ą c e g o  r o k u  w raz  z w y s ta w ą  z w ie rz ą t  d o m o w y c h  i i n n y c h  
p r z e d m io tó w  ro ln ic zy c h  w B r z c z a n a e h ,  na k tó r e  m i ło śn ik ó w  p s z e z c l -  
nictsva n in ie j s z e m  z a p ra sz a m y  u p rz e jm ie .
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W y staw y  zwierząt d o m o w y c h ,  p o łączo n e  z wys taw ą innych

p rzed m io tó w  g o s p o d a r c z y c h , odpraw i Towarzystwo nasze  w bieżącym 

ro k u  w Brzeżanach i P rzemyślu .  R aczą więc szanowni P an o w ie  w e s ­

p rz eć  us i łow ania  T ow arzystw a  licznym udz ia łem  w rzeczonych  w y ­

s taw ach  , k tó re  nie m ałą  są dźwignią  ro ln ic twa kra jow ego .
0  p o s tę p a c h ,  jak ie  Sekcya  Jedw ab n icza  naszego  T owarzystwa 

u c zy n i ła ,  p rz ed ło żo n e  będzie  sz. Z g ro m ad zen iu  sp raw ozdan ie  re fe ­

r e n ta  W .  L udw ika  K o m arn ick iego .
Członek  n aszego  T ow arzystw a JX. Jan  W o liń sk i ,  p leban

w T udorow ie ,  d o n io s ł  Komite towi,  że się  zajm uje  u łożen iem  d w ó ch

dzie łek  tres 'ci p o m o lo g ic z n e j : o h o d o w an iu  w inorośli  w naszym

k r a j u ,  i o h o d o w an iu  d rzew  i k rzew ów  ow ocow ych .  W zy w am y  

szan o w n eg o  C z ło n k a ,  aby w tej p racy  nie u s t a w a ł ,  k tó re  opar ta  

b ę d ą c  na  d o ś w ia d c z e n iu , nie może nie p rzyn ieść  p raw dziw ego  p o ­

żytku dla sad o w n ic tw a  kra jow ego .
P o s ied zen ie  Sekcyi pom olog iczne j  odbędzie  się  w czasie t e ­

raźn ie jszego  naszego  zg rom adzenia .  W y staw a  owoców, warzyw i in ­

n y c h  n asion  i zbóż w z ia r n ie , j e s t  u rządzona  w przyległe j sali, i b ę ­

dzie  dla pub liczności  do widzenia w czasie wolnym  od  p o s ie ­

d zeń  naszych.
T ow arzystw a  leśne  : m o raw sk o  -  sz ląskie ,  galicyjskie  zachodnie  

i c en t ra ln e  p aństw a  au s t ry ac k ie g o ,  odpraw iły  swoje  o gó lne  p o s ie ­

dzenia w m iesiącach  s ie rpn iu  i w rześn iu  r.  p. Delegacyą od naszego  

T ow arzystw a sprawow ali  na  tych  pos ied zen iach  W W .  P P .  In sp ek to r  

W e e b e r ,  Hr. Ż e leń s k i ,  G. S i e m o ń s k i , Xiążę L eo n  Sap ieha  i Xzę

Karol Jab ło n o w sk i .
W s p o m n ia n e  co Tow arzystw o  leśn e  c en t ra ln e  wezwało  n as  o 

zdanie  na  p y ta n ie :  Jak ie  byłyby o d p o w ied n e  środk i  podnies ien ia  

dzia łalności rzeczonego  Tow arzystw a i w za jem nego  w pływ u jeg o  na 

p o jed y ń cze  T ow arzystw a le ś n e  w m onarch ii  ?
W  odpowiedzi  wynurzyliśmy ż y c z e n ie , aby Towarzystwa l eśn e  

p ro w in cy o n a ln e  m og ły  się  w p rzó d  u siebie wzm ocn ić  w zasoby m a -  

te rya lne  i m o r a ln e ,  a w tedy  nie będzie  m ożna  w ą tp ić ,  ze potrafią  

od d ać  p rzy s łu g ę  T ow arzystw u  c e n t r a l n e m u . przez dosta rczen ie  p o ­
t rzebnych  w iadom ości  i s to so w n y ch  p ro jek tów , zmierzających do  dźw i-  

gn ien ia  le śn ic tw a  w pow szechności .
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Stosownie do rozporządzenia W ys. c. k. Namiestnictwa (z d. 

26 sierp. 1857 1. 38,211) odbyły się w pierwszych dniach miesią­
ca października p. r. examina dla leśniczych i dla straży le śn e j, pod 

przewodnictwem  referenta członka Kom ite tu naszego. Komisarzy exa- 

m inacyjnych wybiera W ysoki Rząd z tych osób , których nasze To­
warzystwo proponowało. Kandydatów do exarninow było w oddziale 
pierwszym U .  Z tych otrzymało dekreta na leśniczych sześciu. 

W  oddziale drugim  zgłosiło się osób o śm , zdało examin 7miu.

Czł. Towarz. leśniczy w  dobrach rządowych P. Celestyn Cho- 

łodecki nadesłał rozprawę o znaczeniu osiny w gospodarstwie le -  

śnem. Praca ta poda się w następnym tom ie rozpraw Towarzy­

stwa do powszechnej wiadomości.

Czł. Tow. W . Jan Nahujowski z K rop iw n ika  obw. samb. do­

n iós ł o zapasie kory smerekowej t łu czo ne j, do celów garbarskich 
przygotowanej. Kom itet p ros ił Izby handlowej i przem ysłowej lw ow ­

sk ie j, aby o tem uwiadomiła garbarzy krajowych.

Posiedzenie Sekcyi leśnej naszego Towarzystwa odbędzie się 

tego lata podczas wystawy rolniczej w P rzem yślu, na co poważamy 

się zwrócić uwagę posiadaczy lasów, prosząc ic h , aby to posiedze­

nie obecnością swoją zaszczycić chcie li, celem narady nad potrze­

bami tej ważnej gałęzi gospodarstwa krajowego

Wystawa przedmiotów ro ln iczych , w przeszłym roku w W ie ­

dniu pod przewodnictwem tamtejszego Tow. gosp. odpraw iona, w y­

padła bardzo świetnie. Składały się na nią nie ty lko wszystkie 

prowincye m on a rch ii, ale i wielka część innych państw europej­
skich. Z exponentow galicyjskich otrzym ali za pośrednictwem na­
szego Towarzystwa medale: l i r .  B ran icki z Suchej, c. k. Dyrekcya 
finansów krajowych za produkta leśne i P. Czerkawski za pszenicę 

ozimą z Rzepniowa.

Pochwały pisemne przyznane zostały W W .P P . Teofilow i Osta­

szewskiemu , za zboże i inne przedmioty, Jul. Lubienieckiem u za 

m iód i wosk, JXżom Franc. X . Borys iek iew iczow i, Joannicemu Ga- 

b rus iew iczow i, Józefowi Lub ien ieck iem u, Janowi Soniewieckiemu, 

P. W ład. U lanieckiemu i dla 5 włościan z Rzepiniee, Pomorzec 

i M oska lów ki, nareszcie PP. Szuwalskiemu, Tryszowi i Adamowi
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R o jo w s k ie m u , za upraw ę tytoniu. Dyplomy dla n iek tórych  z w y ­
żej w ym ienionych  osób p rzes łane  zostały na ręc e  Człon. Towarz. 
F ranciszka W o la ń s k i e g o , F ranc. Jas ińsk iego  i JXX. G wiazdowskie­
go i K arac zo w sk ie g o , k tórym  sk ładam y podziękę  za t ru d y  i koszta 
z te g o  po w odu  poniesione .

Obok wyrazów wdzięczności za udzia ł ,  jaki nasze Towarzystwo 
w rzeczonej wystawie m ia ło ,  Towarzystwo gospod . w iedeńsk ie  przy­
słało 1 0 0  ex. kata logu wystawy rzeczonej dla rozdania go między 
C z łonków  Towarzystwa. Otrzymaliśmy p rzy tem  exemplarz medalu , 
z tego  p o w od u  b i t e g o ,  i exemplarz d z ie ła :  «D arste llung der  G ri in -  
d u n g  n. Entw ickelung  de r  k. k. Landw ir lhschaf ts  -  Gesellschaft in 
W i e n ,  ais F e s t - A l b u m .#

W ysok ie  c. k. M inisteryum handlu  , ( re sk ryp tem  z d. 2  sierp. 
1 8 5 7  1. 797)  raczyło zawiadomić nasze Tow arzystwo o o twarciu  
posiedzeń  ko n g resu  m iędzynarodow ego  do ułożenia  statystyki. P ro ­
siliśmy JO. Xiecia L eo na  Sapiehy, ażeby z Członkami naszego  T o ­
warzystwa w W ied n iu  b aw ią cy m i, raczył być o becnym  na p o s ie ­
dzeniach w spo m nianeg o  kong resu .  Dostojny Xiążę n ad e s ła ł  w d a ­
rze do biblioteki Towarzystwa 12  b roszór  z tej okazyi ogłoszonych.

Z Towarzystwami gospodarsk iem i Monarchii zos ta jem y w s to ­
su n k a ch  k o resp ond ency jnych .  Dr. H lu b e k , nasz koresp .  i delega t 
na ogólne  Z g rom adzen ie  Tow. styryjskiego, przy udzieleniu sp ra w o ­
zdania, n ades ła ł  rozpraw ę przez siebie og łoszoną pod  napisem  : «Die 
H auptbediir fn isse  d e r  L and escu l tu r  in O e s te r re ic h .» Z tego  pow odu 
oświadczyliśmy się za po trzebą zwoływania k o ng resu  ro lniczego, przy­
najmniej co d rugi rok  i p roponow aliśm y aby Tow. s tyryjskie ini— 
cyatywę w tej m ierze wziąć chciało. Na ogó lnych  zgrom adzeniach  
przeszłorocznych  Tow arzystw : w K lagenfurc ie ,  L u b ljan ie ,  w P radze ,  
w B e rn ie ,  reprezen tow ali  nasze Towarzystwo Członkowie k o r e s p o n ­
dujący PP. Moro. T e r p in z ,  R o c b le d e r ,  E l s e n w a n g c r , Opat Napp. 
i Hr. H enryk  Larisch  -  Mónnich.

C. k. Tow arzystw u geogra ficznem u w W iedn iu  i Towarzystwu 
badaczów przyrody  w X stw ie Nassau , k tó re  oświadczyły ch ęć  za­
wiązania s to sun ków  z naszem  T o w arzy s tw e m ,  przesłaliśmy w za­
mian za ich pub lik acy e ,  nasze R ozpraw y i inne d ruki w je d n y m  
exem plarz  u,



D elegatam i od T ow ar zystw  g o sp o d a r s k ic h  na d z is ie jsze  p o s i e ­

d z e n ie  są  w y z n a c z e n i :

Od K ra k o w sk ieg o  Hr. Kaz. W o d z ick i  i l ir .  W ło d z .  D z ieduszyck i .

Od B u k o w iń s k ie g o  p. pro fesor  Ł o b a rz ew sk i .

Od S t y r y j s k ie g o , C z e s k ie g o  i ' K ra iń sk iego  Hr. Kazimierz  

Krasicki.

Od W ie d e ń s k ie g o  W .  E dw ard Dulski.

Od M oraw sko -  S z lą sk ieg o  J W . Baron K alch b erg  w ic e p r e z y d e n t .

W  u p ly n io n e m  p ó łr o c z u  w y s z e d ł  z druku , n a k ła d e m  n a s z e g o  

T ow arzystw a , R ozpraw  tom  2 2 .  0  przedm iotach  w  n im  zawartych,  

pod an a  b yła  w ia d o m o ś ć  w  o k ó ln iku  z d. 3 0  grud. p. r. R e k o p ism a  

do 2 3  to m u  są  już  p r z y g o to w a n e  do druku. T o m  ten op ró cz  innych  

p r z e d m io tó w  zaw ierać  b ę d z ie  p r o to k ó ł  p r z c s z lo r o c z n e g o  le tn ie g o  

o g ó ln e g o  zg rom ad zen ia .

P o s ie d z e ń  K om itetu  w c iągu  p r z e s z łe g o  roku o d b y liśm y  1 1 .

W  p ro to k ó le  p o d a w c z y m  liczb e xh ib itow  by ło  w  c iągu  c a ­

ł e g o  roku 8 0 8 .

W  d z ienn iku  k a so w y m  by ło  o g ó łe m  pozycyj  1 4 2 5 .

W  k s ię d z e  s z n u r o w e j , na sprzedaż  soli  byd lęcej  p r z ezn a cz o ­
nej , było  l iczb 2 8 5 .

W  sk ład z ie  K om itetu czas u rzęd ow an ia  k o ń c z y  s ię  czterem  

Z a stę pc o m  C z ło n k ó w , w  r. 1 8 5 5  o b r a n y m ,  jako to :  JX. k a n o n ik o ­

w i G a łd e c k ie m u ,  P P. F ran c iszk ow i B ie s ia d c c k ic m u  , prof.  L ip iń ­

s k i e m u ,  Markowi D u b s o w i , a p. M ieczys ław  D arow sk i  p o d a ł  s ie  

do dym isy i .  R ó w n ie ż  prosili  o u w o ln ie n ie  s ie b ie  C z ło n k o w ie  r z e ­

czy w iśc i  K o m ite tu :  hr. Krasicki i hr. R u ssock i .  D ru g ie  sz e śc io le c ie ,  

na które  JO. X ią ż ę  Sap ieha  b y ł  w ybrany  P r e z e s e m  n a s z e g o  T o w a ­

rzystwa , k o ń c z y  s ię  teg o  w ła ś n ie  roku. Z e c h c e  za tem  sz a n o w n e

Z g r o m a d zen ie  p rzed s ięw z ią ć  n o w e  w yb ory  na m ie js c e  w y stęp u ją cy ch  

C zło n k ó w , tudzież  w y b ó r  P rezesa  T o w a r zy stw a .  W y b o r y  te n a j s t o -  

* so w n ie j  b ęd z ie  p rzed s ięw z ią ć  d op iero  w  p o n ie d z ia łe k ,  aby dać p o ­

trzebny  czas do  n a m y s łu  i o d b y ć  tę ważną  c z y n n o ść  z za s ta n o w ie n ie m .

W yk az  d arów , w  c iągu  p r z e s z łe g o  roku p rzybyłych  b ęd z ie  

zaraz odczytany .  (Ob. n iże j . )

Stan osta teczn y  C z ło n k ó w  n a s z e g o  T ow ar zystw a  z k o ń c e m  

1 8 5 6  roku b y ł :
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C z ł o n k ó w  h o n o r  1 5  k o r e s p .  7 8 ,  c z y n n y c h  5 9 6

W  r. 1 8 5 7  p r z y b y ł o  p r z e z  w y b o r y  1 « 2  « 4 5

O g ó ł e m  h o n .  1 6  k o r e s p .  8 0  c z y n n y c h  6 4 1

U b y ł o  z a ś  p r z e z  ś m i e r ć  . . . .  —  « 1 « 1 5

w y s t ą p i e n i e  —  * —  “ 1 2

i w y k r e ś l e n i e  —  « —  * 2 7

r a z e m  . —  « 1 « 5 2

O k a z u j e  s i ę  s ta n  z k o ń .  r. 1 8 5 7  : h o n .  1 6  k o r e s p .  7 9  c z y n n y c h  5 8 9

W  p r z e s z ł y m  r o k u  o d d a ł o  d ł u g  ś m i e r t e l n o ś c i :  j e d e n  c z ł o n e k  

k o r e s p o n d .  B a r o n  R a d e n , z n a n y  w  ś w i e c i e  u c z o n y m  z p r a c  s w o i c h  

s t a t y s t y c z n y c h ;  i t r z y n a s t u  C z ł o n k ó w  c z y n n y c h ,  ja k o  t o :  J X .  b i s k u p  

B o c h e ń s k i  J a n , K o z ł o w s k i  A n a s t a z y  z M alaw y,  J ę d r z e j o w i c z  G r z e ­

g o r z  z D y l ą g ó w k i ,  J E x .  Hr. M ier  F e l i x ,  W o j n o  I g n a c y  z  P i e t r y c z ,  

L e s z c z y ń s k i  F r a n c i s z e k ,  K l e c z k o w s k i  F r a n c i s z e k ,  E l i a s z e w i c z  L u d w i k ,  

X .  U l a n o w s k i  L e o n  P r o w .  0 0 .  D o m i n i k a n ó w ,  S m e r e c z a ń s k i  Cyryl ,  

H r.  S t a i n t g e n o i s  L u d w i k  F i l i p ,  Z a w a d z k i  M a rc in  i S i c m o ń s k i  G a­

b r y e l .  W  b i e ż ą c y m  ju ż  r o k u  u t r a c i ło  n a s z e  T o w a r z y s t w o  J e g o  

E m i n e n c y ę  K a r d y n a ła  M e t r o p o l i t ę  i P r y m a s a  t u t e j s z e g o  kraju  X .  Mi­

c h a ła  L e w i c k i e g o ,  D a w i d a  J ę d r z e j o w i c z a ,  F l o r y a n a  S i n g e r a  i M ar­

c e l e g o  P r a w e c k i e g o .  S k o n  t y c h  m ę ż ó w  p r z y n i ó s ł  w ie lk i  u s z c z e r ­

b e k  n a s z e m u  T o w a r z y s t w u .  N a l e ż e l i  o n i  b o w i e m  d o  r z ę d u  ty c h ,  

k t ó r z y  o b o w i ą z k i , d o b r o w o l n i e  na  s i ę  p r z y j ę t e  , p e ł n i l i  g o r l i w i e  i o  

w z r o s t  n a s z e g o  z w i ą z k u  by l i  t r o s k l iw i .

S t a n  b ib l io t e k i  T o w a r z .  z k o ń c e m  r. 1 8 5 6  w y n o s i ł

d z i e ł  3 4 8 6  w  t o m a c h  5 0 4 2  

W  c i ą g u  r o k u  1 8 5 7  p r z y k u p i o n o  . . .  5 7  « „ 6 7

Z d a r ó w  i w  z a m ia n  p r z y b y ł o  . . . .  1 9 8  « » 2 5 8

O k a z u j e  s i ę  s ta n  z k o ń c e m  r o k u  1 8 5 7  . 3 7 3 1  w  t o m a c h  5 3 6 7

K a p i ta ł  w  b i b l i o t e k ę  w ł o ż o n y  w y n o s i ł  . . . . 3 7 6 4  złr .  1 8  kr,

W  c i ą g u  r o k u  1 8 5 7  d o k u p i o n o  za . . . .  1 9 6  > 3 8  «

O k a z u j e  s i ę  n a k ła d  na  B i b l i o t e k ę  z k o ń c e m  1 8 5 7  r. 3 9 6 0  złr .  5 6  kr.  

W  r o k u  p r z e s z ł y m  p o ż y c z o n o  d o  c zy t a n ia  z b ib l io te k i  T o w a r z y s t w a  

o s o b o m  1 2 0  t o m ó w  3 4 1 .



Tabela do strony 128. R ozpraw  T ow arzystw a gospodarskiego tonrn XXIII.
■

W y s z c z e g ó l n i e n i e

Nakład

£usoXw

Koszt

zfr. kr.

Do kouca roku 1856 W  ciągu roku 1857

Rozpraw Tom 1 ...................... 1000 278 7%
a « 11...................................................... 1000 275
a « III......................... 1000 527 54
• a IV......................... 1000 519 48

« V.......................... 1000 501 19
« . V I ....................... 1000 358 51
a « VII........................ 1000 345 4
a « VIII....................... 1000 567 15
« . I X ......................... 1000 491 25“/
a « X.......................... 1000 298 9
« . XI......................... 1000 581 50
c . XII........................ 1000 571 20
a . XIII....................... 1000 565 25
0 . XIV...................... 1000 559 25
» . XV........................ 700 283 45
D . XVI...................... 700 522 27
a . XVII..................... 700 492 __
a « XVIII.................... 700 488 6%
« . XIX . . .  . 700 422
« « XX . . . . 700 489 30
« . XXI . . . . 700 412 31
c • XXII . . . . 700 358 56

Katechizm rolniczy . . . . 5100 586 57
Wiadomości z fizyki . . . . 1000 133 24
0  szkole leśn. po poi. i po niem. 400 54 30
Kalendarz Liwoczanin 4000 1006 39
0 owadach i owadoźernych pta­

kach p. K Hr. Wodzickiego 250 23 6
Rachunki gospodarskie . 1000 73 35
Regestra gospodarskie, ryz 16 — 255 —

O hodowaniu owiec p. Hr. Kaź.
Wodzickiego, odbito z Rozpr. 250 12 50

Krótka nauka chowu bydła ro­
gatego, odbito z Rozpraw 1000 61 55

Krótka nauka chowu owiec p.
Hr. Michała Starzeńskiego 200 14 20

Nauka pomiaru gruntów . . 700 139 15
Rozpra w Sekeyi leśnej zesz. I. 200 28 —

a « « * II. 200 33 —

a . III. 200 74 3%
Uprawa kukurudzy . . . . 700 108
U uprawie turnipsu p. Seweryna

Sm arzewskiego...................... 500 42 58
0  wapn. hidrauliczn. i cymentach 300 23 30
Medal Hr. Zamojskiego 1 srebrny

i 250 bronzowych . . . . 251 618112

O g ó ł e m

Zapłaco­
no  za 

ex em - 
plarzy

W płynęło
do

kasy

zfr. | kr.

654 I 557 56
478 585 48
404 501 16
509 208 56
279 186 32
260 173 52
253 155 —

216 155 4
246 156 18
190 124 2
186 118 24
176 115 4
141 90 32
14-8 95 52
138 89 52
134 88 16
154 100 52
110 122 52

99 97 8
50 50 —

1617 254 24
545 75 54

91 15 8
3005 1326 23%

92 19 21
289 44 8

4185ar. 189 54

82 8 4%

210 33 12

47 7 36
166 51 36
110 55 40

87 28 52
10 3 20

119 20 8

89 29 4
37 7 24

172 688 ___

Koszta o - 
praw y i

zfr. | kr.

Zostaje
na

pokrycie

zfr kr.

Zapfaco- 
no  za 
ex em - 
plarzy

2 1 148 
1 5 156 
13 j 28 
10 18 

9 .18  
8 40 
8 126 
7 i 12 
8 ! 12 
6 132
6 j  1 2

5 52 
42 
56
56 
30 
42 
50
57 
30

26
5

296

57
45
22%

1
4 49

20%
50

37%
46
50
22
10
59%

29
18%

555
369
287
198
177
165
146
127
148
117
112
107

85
90
85
83
93

117
92

227
70
14

1029 34%

52
48
18
14
12
51
52 

6
30
12
12
50
56
16
46
10
22
11
30

27
9

45%

17
59

189

7

29

6
48
33
27

3
19

27
7

688

57
19
34

44%

42

58%
50
50
10
10
8%

35
5%

15
13

o
4
4 
3 
7 
6 
7

10
10
11
9

12
15
27
74
78
20
20

5 
5

13

5
17

377 ar,

11

2
20

3
4 
2

29

16'
18

W płynęło
do

kasy

zfr. | kr.

Koszta o -  
praw y i

zfr. | kr.

11
11
1
2
1
1
2
2
2
4
0
4
5
5
6 
5 
7

15
25
72
52
13

2
1

2
15

4
3

16

52
52
52
32
52
52
32
52

24
44
16
44
44
40
28

4
16
28

20
58

9
28
35

56
26
46

18
24
48

4
32
42

24
7%

26
26

6
8
6
6

6
14
12
14
20
20
22
18
56
45
21
22
54
40
20

52

6
17

%

U

2
20

3
4 
2

14%

16
9

Zostaje
na

pokrycie

zfr. | kr.

Z koiicein roku 1857 Z końcem roku 1857.

Z apłaco­
no za 
ex em - 
plarzy

W płynęło
do

Koszta o - 
praw y i 

inne

zfr. | kr. j zfr. j kr.

Zostaje
na

pokrycie

zfr. kr.

Nadwyżka

—  11158 43

11 20 667 569 28 22 14 547 14
11 26 491 397 40 16 22 381 18

1 46 407 505 8 15 54 289 34
2 24 515 211 8 10 26 200 42
1 46 282 188 24 9 24 179 —
1 46 265 175 44 8 46 166 58
2 24 257 157 52 8 34 148 58
2 24 220 157 36 7 20 130 16
1 Sl- 249 158 18 8 18 150 —.

4 IO 203 128 26 6 46 121 40
5 52 192 j 22 8 6 24 115 44
4 2 183 117 20 6 6 111 14
5 24 151 96 16 5 2 91 14
5 24 158 101 36 5 16 96 20
6 28 149 96 52 4- 58 91 54
5 10 143 93 44 4 48 88 56
6 28 166 107 56 8 18 99 58

12 31 125 136 8 6 15, 129 53
24 7 126 122 36 6 18 116 18
68 46 104 102 8 4 52 97 16
48 6 78 52 __ 5 54 48 6
12 40 20 15 20 — 40 12 40
2 38 1637 257 22 27 17 230 0
1 4 550 77 3 5 50 71 13

— 27 94 15 56 — 252/4 15
4 43 5018 1531 58% 297 41 1054 I 72/!

— 50 95 19 57 1 50 18 7
2 9 506 46 54 5 6 41 28

13 46 4502 205 20 — — 205 20

82 8 4% —- 20% 7 44V./  4

I 21 221 54 44 0 41 51 3

—~ i 16 49 7 54 39 %4 7 1 4 %
5 i 4 186 57 — 3 6 53 54

— 45 104 36 28 i 53 54 55
1 — 91 29 56 i 26 28 10

— 50 12 5 52 ____ 12 5 40
5 27% 148 25 50 i 14 24 36

4 8 105 35 28 i 45 31 43
2 38% 55 10 31% — 127 10 3 %

16 — 176 704 ----- _ ____ 704 ____

zfr. | kr.

Do

pokrycia

zfr. kr.

269
106

6%
18

6168125 % 510

27 38%

6 55

85 48

_ _„
58 --

119 6
122 19
171 55
196 6
256 59
541 25
176 29
265 46
263 6
272 11
265 5
192 11
235 51
392 22
358 13%
505 42
592 14
364 25
526 16
156 52

62 11
19 A  1*117 / 4

4 59
52 7
51 40

4 4 5 7

50 52

7 v2/5 U
85 21

4 50
70 25
85 24

11 15
13 26

6 % |5 6 8 8  18% 524 1%  17 20%  306 41 6492 26%  527 27 5964 59% 495 26 5669 9%
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Co do  r a ch u n k ó w  Tow arzystw a za rok  1 8 5 7 ,  P rz e w o d n i­

czący nadm ien ia ,  iż odczy tan ie  ich szczegółow e zabra łoby  wiele czasu, 

p rzeto  p o dany  zosta ł  bilans funduszów , a sam e  ra ch u n k i  w y d ru k o ­

w an e  b ędą  w 2 3  tom ie  R ozpraw  Towarzystwa. (Ob. n iżej.)  Gdy 

rezu lta t  r a c h u n k ó w  w bilansie j e s t  wykazany, p rzeto  p rze jdźm y  do 

spraw ozdania  o Zakładzie  Dublańskim. S ekre ta rz  odczytał  rzeczo n e  

spraw ozdanie .

Z a kład  naukowo - gospodarski iv Dublanach.

Z d n iem  17 l is topada  p. r. rozpoczę ły  się  n o w e  kursa  w szkole 

rolniczej Towarzystwa w D u b lan ach ,  we wszystk ich  t rzech  klasach. 

Uczniów m am y ogó łem  27 .  Z tych w pierwszej  klasie j e s t  5 ,  w 

drugiej  1 0 ,  a w trzecie j  12.
Ażeby szanow ne  Z grom adzen ie  d o k ładn ie  ob ezn ać  ze sp raw ą  

Z akładu  D u b la ń s k ie g o , uważam y za p o t rze b ę  z rea su m o w ać  ją  od 

sam eg o  p o c z ą tk u ,  w tej sam ej  tres 'ci , jak  to K om ite t  uczynił  w p o ­

dan iu  sw em  z d. 2 0  listop. 1 8 5 7  1. 6 9 2 ,  do w ysok iego  c. k. P r e -  

zydyum N a m ie s tn ic tw a ,  z p ro śb ą  o w yjednan ie  d o s ta te cz n e g o  u p o s a ­

żenia dla szkoły, k tó raby  inaczej w rozw'oju swoim o gran iczoną  być 

m usiała  , tak co do nauczycieli  j ak  i środków' n au k o w y ch  , aby z w ła ­

snych  d o ch o d ó w  u trzym ać  się  mogła .

Z rea su m o w a n ie  tej sp raw y  tern j e s t  p o t r z e b n ie j s z e , gdy  wy­

pada, ażebyśm y rozpoznali  jak ie  obowiązki p rzyję ło  na  s ieb ie  nasze  

i owarzystwo wzg lędem  rzeczonego  Z a k ł a d u , i j ak  da lece  im d o ­
tychczas zadosyć uczyniło.

Z adan iem  Towarzystwa g o s p o d a r s k i e g o , jak  §. 1 u s taw  o p ie -  

w*a j e s t : ażeby przez rozsze rzan ie  pożytecznych w iadom ości  p rzy­

czyniać się  do podn ies ien ia  g o sp o d a rs tw a  w k ra ju ,  a tem  sam em  
w sp ie rać  dobro czy n n e  zamiary w ysok iego  Rządu.

Aby tak w ażne  z ad a n ie ,  przy niskim zwłaszcza s tan ie  g o sp o ­
darstwa w G al icy i , ro z w ią z a ć , n iep o d o b n a  by ło  p o p rz es ta ć  na sa ­

m ych tylko ustnych  i p isem nych  rozpraw ach .  Jakoż  Towarzystwo 

nasze  zawiązawszy się  w l ipcu 1 8 4 5  r. tak da lece  uznało  po trzeb e  

ksz ta łcenia  zdatnych  gospodarzy ,  że już  na  d rug iem  o g ó ln em  z g ro ­

m adzeniu  s w o j e m , d. 31 stycznia 1 8 4 6  r. u c h w al i ło :  s ta rać  sie  usil­

n ie  o zaprow adzenie  Z ak ładu  nauk o w o  -  ro ln iczego  w kraju.
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. |  'j
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Na m ocy  tej uroczyście  objaw ionej  woli Towarzystwa ro z p o ­

czę to  och o tn ie  p race  p rzygotow awcze.  Brak jed n a k  podów czas  p o ­

d o b n e g o  w zoru  w Monarchii , s łabe  siły m ate rya lne  Towarzystwa 

i zaszłe w kró tce  w iadom e  wypadki k r a jo w e ,  w ykonan ie  tego  za ­

m ia ru  w d łu g ą  poda ły  o dw łokę .  D o p i e r o , kiedy próba  szkoły 

ro ln icze j  w  Ł o p u sz n e j  nie powiodła  s i ę ,  i gdy wys, M inisteryum  

ro ln ic tw a ,  re sk ry p tem  z d. 21 listop. 1 8 4 9  1. 1 0 . 4 5 0 ,  nadzie ję  uczy­

n iło  wsparc ia  od  R ządu  w sum ie  4 0 0 0  złr. roczn ie  dla zam ie rzo n eg o  

d z ie ła ,  p ro jek t  p lanu  do urządzenia  p o d o b n e g o  Zakładu p rzyszed ł  
do  s k u tk u ,  a p lan przez  rzeczone  m in is te ryum  na dn iu  2 4  czerwca 
4 8 5 1  r. 1. 8 6 5 4  zatw ierdzony  został.  R ó w nocześn ie  doszła  nas 

pom yślna  w iadom ość  o najw yższem  p o s tanow ien iu  z d. 2 0  czerwca 

1 8 5 1  r. że Najjaśniejszy Pan  raczył  najłaskawiej  przeznaczyć  w s p a r ­

cie p ien iężne  ze sk a rb u  p u b l ic z n e g o ,  a m ian o w ic ie :  na u rząd z en ie  

szkoły  su m ę  3 ,0 0 0  złr. a na  u trzym anie  je j  po 1 ,5 0 0  złr. rocznie  
na  przec iąg  lat dziesięciu.

Do wykonania  jed n a k  zam ierzonego  dzieła  po trzeba  jeszcze  

było znacznych ś ro d k ó w  p ieniężnych. F u n d u sze  Towarzystwa,  o g ra ­
n iczone  na p r o s z o n e ,  a więc ba rdzo  n ie p e w n e  wkładki roczne  po 

12  złr. od C złonków  c z y n n y c h ,  nie m ogły  tu zgoła  być wzięte  na 

u w a g ę ,  a bez zaniedbania  innych  obow iązków  Towarzystwa wzglę­

dem  k ra ju ,  ustawami w sk az an y c h ,  nie można n a w e t  było obracać  

na żadne  inne  cele m ałych  funduszów  Towarzystwa.

Opierając  się zatem na rozporządzeniach  wys. c. k. N am ies t­
nictwa z d. 16  stycznia i 17 lu tego  1 8 5 2  r. 1 9 6 5 8  i 1 2 8 3 ,  j a ­

ko tez na §. 6 6 ,  a, ustaw, k om ite t  u łoży ł  p ro g ram  do zbierania d o ­

brow olnych  sk ładek .  P ro g ra m  rzeczony  p rzed łożony  zosta ł  wraz z 

r e la c ją  Kom itetu  z d. 21 lu tego  1 8 5 2  r. 1. 6 8  w ysokiem u c. k. 

N a m ie s tn ic tw u ;  k tóre  też raczyło go rozporządzen iem  z d. 17 marca 

tegoż  roku  1. 1 8 1 1 ,  po tw ierdz ić  i zarazem  przep isać  sp o só b  zbie­
rania sk ładek .

Z tego co się dotąd  r z e k ło ,  jako  też z o d n o śn y ch  aktów  

m ożna  wyprowadzić  obow iązk i ,  jak ie  Towarzystwo na siebie w 

tej spraw ie  dobrow oln ie  przyjęło .  Towarzystwo obowiazało się 
z a t e m :
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1. Starać się o założenie szkoły rolniczej, połączonej z stosownem 
gospodarstwem w pobliżu Lwowa; na ten cel 

Majętność ziemską, odpowiedną stosunkom rolniczym Galicyi» 
w skutku 6 uchwały, 14 ogólnego Zgromadzenia, na wyłączną 
własność Towarzystwa kupić, za pomocą funduszów na ten cel 
po kraju zebranych, i prowadzić na niej gospodarstwo na wła­
sny rachunek, z uwagą jednak na zamierzony cel naukowy.

3. Z dochodów majętności spłacać stopniowo kapitał, ze składek 
na kupno je j bez procentu Towarzystwu pożyczony, nie wiążąc 
się jednak w tern ani pewnym oznaczonym czasem, ani pe- 
wnemi oznaczonemi ratami spłaty. Nakoniec,

4. na tej majętności na wyłączną własność Towarzystwa nabytej, 
otworzyć i utrzymywać szkołę rolniczą, podług planu od wys. 
c. k. Ministeryum potwierdzonego, o ileby pozwalały na to fun­
dusze już na ten cel złożone i następnie wpływające.

Wykonanie całego tego zadania poruczyło Towarzystwo Ko­
mitetowi , bez dalszego już odwoływania się do ogólnego Zgro­
madzenia.

0  ile Komitet temu poleceniu Towarzystwa zadosyć uczynił, 
raczy szan. Zgromadzenie z następującego zdania sprawy osądzić.

A. Nabycie stosownej majętności ziemskiej w bliskości Lwowa, 
połączone było z niemałemi trudnościami: w okolicy bowiem Lwowa 
wiele jest dóbr funduszowych , a grunta dominikalne po najwię­
kszej części są tu rozdrobione; wysokie zaś ceny ówczesne pro­
duktów sprawiły to, iż przedający stawiali warunki zbyt przesadzone. 
Trocz tego i ta okoliczność, że Komitet w wyborze miejscowości 
ograniczony był na okolicę Lwowa, nie mało przyczyniła się do 
zwiększenia trudności.

Nareszcie po długich zabiegach, powiodło się Komitetowi na 
d 1 listopada 1853 r. kupić bardzo dogodnie położoną majętność 
Dublany, mającą 707 morgów pól należycie zaokrąglonych, z ro­
cznym dochodem 450 złr. z propinacyi.

Na kupno majętności, postawienie nowych budynków fo l­
warcznych i restauracyą starych; na kupno inwentarza i narzędzi 
gospodarskich; podniesienie siły produkcyjnej ro li, ciągłemi dzie-
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rzawami nadzwyczaj wycieńczonej; wreszcie na osuszenie rozległych 
łąk bagnistych, w drodze konkurencyi przedsięwzięte, wydało To­
warzystwo po koniec przeszłego 1857 roku , już po strąceniu pod­
niesionej indemnizacyi, ogółem sumę . . złr. 51,858 kr. 353/ 4

Na ten nakład wpłynęło ze składek, 
częścią w gotowiznie, częścią zaś w efektach, 
w imiennej w a rto śc i........................................złr. 26,430 kr. 30 '/4

Dodaliśmy z a te m .............................................złr. 25,428 kr. 5 %
Doliczywszy jeszcze do tego sumę ze składek , 
na bezprocentową pożyczkę zebranych, wyno­
szącą o b e c n ie .................................................. złr. 16,175

Okazuje się, że na kupno i urządzenie Dublan 
wydano obcych pieniędzy, które są częścią za- 
intabulowane, częścią zaś warunkowo powie­
rzone lub też przedpłacone, w sumie . . złr. 41,603 kr. 5 2/ 4

Dług ten w rzeczywistej wartości tego majątku znachodzi zu­
pełną pewność, co zresztą bezstronne oszacowanie jego bez wąt­
pienia potwierdzi.

Wyżej wykazana przewyżka wydatków nad sumę funduszów 
ze składek zebranych, w okrągłej ilości 25,400 złr. na kupno i 

urządzenie Dublan, musiała być uczyniona z powodu ograniczonego 
wyboru miejscowości, ówczesnego je j stanu, jako też z powodu 
potrzebnych na urządzenie i zagospodarowanie nakładów, i aby ile 
można najprędzej osiągnąć cel zamierzony, to jest otworzyć zakład 
naukowo - gospodarski. W  nadziei, że gorliwość Komitetu w tym 
względzie okazana , należycie będzie oceniona i wywoła dalsze ofiary 
pieniężne, przewyżka ta w wydatkach słusznie usprawiedliwiona 
będzie. Potrąciwszy bowiem pożyczkę z Towarzystwa kredytowego 
i  z galic. Kasy oszczędności, w ogólnej sumie 12,500 złr. okaże się 
iż tylko suma 12,900 złr. na razie pokryta być musiała z innych To­
warzystwu powierzonych funduszów. Przytem należy zważyć, że to 
wszystko musieliśmy wykonywać w czasie niesłychanej drożyzny 
i groźnej epidemii cholerycznej; co też nie mało przyczyniało się 
do trudności w przeprowadzeniu nie tylko tej sprawy, ale i każde-
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go innego przedsiębierstwa. Nadzieja wprawdzie dalszych dosta­
tecznych składek pieniężnych nie urzeczywiściła się dotąd, jednak 
majętność, której morg gruntu wypadł na 73 złr. licząc koszta 
kupna i urządzenia, przyprowadzona została do takiego stanu, ze 
już na dochód z niej odtąd liczyć można.

Staraniem przeto Towarzystwa położona została podstawa do go­
spodarstwa wzorowego, które dla Zakładu naukowego rolniczego będąc 
koniecznie potrzebne, stanowi właśnie część jego najbardziej ko­
sztowną. Towarzystwa jest rzeczą prowadzić i udoskonalać to go­
spodarstwo, jako też płacić procenta i umarzać stopniowo pożyczki 
na ten cel zaciągnione, do czego 4. uchwałą 14. ogólnego Zgro­
madzenia Komitet upoważniony został. Zresztą oczywistą jest rze­
czą, że potrzeba jeszcze znacznych nakładów i dłuższego czasu, 
aby gospodarstwo w Dublanach wzorowem nazwane być mogło.

B. Zaraz po nabyciu i objęciu w posiadanie Dublan, co jak 
się wyżej rzekło, dnia 1 listopada 1853 r. nastąpiło, począł Ko­
mitet myśleć o zaprowadzeniu właściwej szkoły. Musieliśmy na to 

mieć uwagę, że uczniowie nie będą mogli mieć pomieszczenia w 
lichych chałupach chłopskich, z których się ta wieś składa; że 
przeto o ich pomieszczeniu w samym zakładzie myślić należało. 
W  tym to celu wypadało postawić nowy budynek szkolny, potrze­
bom odpowiedny; tern bardziej, że dwa małe budynki folwarczne, 
któreśmy zastali, nie mogły być na cele szkolne żadną miarą obró­
cone. Zważywszy, że fundusz składkowy na szkołę wynosił pod­
ówczas tylko sumę 17,000 złr., nie można więc było nic wielkiego 
przedsiębrać; na co też przy robieniu głównego planu wzgląd miano.

Gdy wszakże pomimo największej oszczędności, wspomniany 
plan wykazał koszta budowy w sumie 56,000 złr. musieliśmy wiec 
starać się o pomoc zewnętrzną. Komitet przedstawił zatem na d. 
2 kwietnia 1854 1. 129. stan całego przedsiębierstwa wysokiemu 
Wydziałowi Stanów krajowych, z prośbą o wyjednanie wsparcia z 
funduszu domestykalnego na wzniesienie budynku szkolnego.

W skutku tego przedstawienia wys. c. k. Ministeryum S. W . 
dekretem z d. 1 listop. 1855 1. 21,685, raczyło pozwolić wsparcia 
w sumie 10,000 złr. z rzeczonego funduszu na wymurowanie budynku
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szkolnego. Sumę tę , zaasygnowaną przez wys. Wydział Stanów 
na d. 10 grudnia 1854 r. 1. 481, podnieśliśmy dopiero po otwar­
ciu szkoły.

Tymczasem, nim to nastąpiło, w nadziei, ze z jednej strony 
prośba ta , zważywszy cel użyteczny, nie będzie odrzuconą, z dru­
giej zaś naglony powszechną niecierpliwością , z jaką otwarcia szkoły 
w kraju wyglądano, Komitet widział się być w konieczności wy­
stawić tymczasowy budynek szkolny na 30 tylko uczniów obliczony. 
Jakoż budynek szkolny w braku twardego materyału i potrzebne­
go czasu, wprawdzie z drzewa postawiony został, ale tak urządzony, 
iż i w przyszłości na cele Zakładu naukowego będzie mógł służyć.

Takim sposobem uroczyste otwarcie szkoły rolniczej już w 
dniu 9 stycznia 1836 r. a więc we dwa lata i dwa miesiące od 
nabycia Dublan, nastąpić mogło. Co, zważywszy na bardzo szczu­
płe fundusze i krótkość czasu na potrzebne przygotowania, pewnie 
nie łatwem było dziełem.

Przy stopniowem pomnażaniu się liczby nauczycieli, dozorców 
i zbiorów naukowych , ubikacye w budynku prowizorycznym szkol­
nym nie mogły wystarczyć dla wszystkich trzech klas, zwłaszcza 
że umieszczenie traktyernika w tymże samym budynku pociągało 
za sobą nie mało niedogodności. Musieliśmy więc obadwa budynki 
folwarczne, o których wyżej była wzmianka, przeznaczyć na wy­
łączny użytek dla szkoły. Za odstąpienie tych budynków gospodar­
stwo otrzymało wynagrodzenie w sumie 3,000 złr. z funduszu szkol­
nego. Wynagrodzenie to będzie tern umiarkowańsze, gdy zważy­
my, że w skutku tego musieliśmy postawić nowy budynek folwar­
czny, kosztujący 3,575 złr. 41 kr.

W którym to budynku może być prócz tego urządzone mie­
szkanie dla jednej osoby szkolnej bezżennej.

Następujące zestawienie zawiera wydatki i dochody na urzą­
dzenie i utrzymanie szkoły po koniec roku 1857.

I. Koszta na przygotowanie i urządzenie.
1. Postawienie nowego budynku szkolnego złr. 12707 kr. 5 1 3/*
2. Zwrot gospodarstwu za odstąpione dwa bu­

dynki fo lw a rc z n e  złr. 3000 « —

Do przeniesienia złr. 15707 kr. 5 1 3/4



Z przen ies ien ia  złr. 1 5 7 0 7  kr. 5 1 %

3 .  P rze rob ien ie  tych budyń .  ■ 7 1 7  « 5
4. W e w n ę t rz n e  u rządzenie

ubikacyj szkolnych . « 2 ,6 1 6  « 2 5 %

5. Oporządzen ie  kaplicy « 4 1 5  « ,20

6. Spraw ien ie  rekwizytów

s z k o l n y c h   8 9 9  « 5 3

7. P la n o w a n ie ,  b ru k o w a ­

nie,  z ew n ę t rzn e  o p o rzą ­

dzenie  bu d y n k u  szkoln. « 1 5 0  < 4 5 Y 4

8. P łaca  Dyrektora  przed

otw arc iem  szkoły . « 6 0 0  * —

O gółem  złr. 2 1 ,1 0 7  kr. 2 0 %

Na to w p ł y n ę ło :

1. Ze sk ładek
a)  gotowizną bez o d ­

se tków  . . . .  złr. 1 0 .4 1 8  kr. 4 2 %
b) w e fek tach  zr. 5 ,3 7 0 ,

p o d łu g  k u r su  . . ,< 4 ,2 9 6  « —

2. Ze ska rbu  Państw a  na 

u rz ąd z en ie .  . . .  . 3 ,0 0 0

R azem  złr. 1 7 ,7 1 4  kr. 4 2 s/ 4 
O kazuje  się zatem przewyzka wydatków nad 

przychody  w s u m i e .......................................................... złr. 5 ,5 9 2  kr. 3 8

11. D w uletnie koszta utrzym ania szkoły .
Utrzymanie  szkoły wraz z uczniami kosztowało  :

1. W  roku  1 8 5 6  ............................................................. złr. 8 ,8 9 9  kr. 1 5 %
Na to w płynę ło  : 

o) Ze skarbu  p aństw a  . złr  1 ,5 0 0  

b) Od uczniów za n a u k ę  i 

u t r z y m a n i e ....................................« 6 ,2 9 0  „

R a z e m ........................................ złr. 7 ,7 9 0  kr.

Musiano wiec dodać  ....................... złr. 1 ,1 0 9  kr. 1 5 %
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Z przeniesienia złr. 1,109 kr. 1 5 a/4 

2. W  r. 1837 wydatki wynosiły złr. 10 ,980  kr. 5 3 '/4 

Na to wpłynęło :

a )  Ze skarbu państwa złr. 1 ,500
b) Od uczniów za na­

ukę i utrzymanie « 6 ,700

Razem złr. 8 ,200

Dodano więc z n o w u ............................................................  2 ,780  « 5 3 ‘/4

Na utrzymanie szkoły dodano więc razem . . złr. 3 ,890  kr. 8 3f t

Doliczywszy do tego pod I. wykazaną przewyźkę
wydatków na urządzenie w sumie . . . .  « 0 ,392  i 08

Okazuje się cały naddatek przez Towarzystwo za­
liczony na urządzenie i dotychczasowe utrzyma­
nie szkoły w s u m i e .............................................' * 7 ,282 « 4 6 3/4

Prócz tego Towarzystwo wydzieliło z swoich zbiorów dla szkoły 
D uhlańskiej:

2 0 9  dzieł drukowanych w 358  tomach,
181 sztuk rycin,

1511 « minerałów,
76 « aparatów chemicznych i fizycznych,

63  « narzędzi rolniczych,
72 « modalów,

9 0 0  rodzajów nasionek.

Z zestawienia obliczeń, wyżej pod A i B  przytoczonych, oka­

zuje się następujący w y n ik :

Wydatki na kupno i urządzenie gospo­
darstwa folwarcznego w y n o s z ą ..................... złr. 51 ,858  kr. 3 5 3/4
Na przygotowanie do szkoły wydano . . « 21 ,107  « 2 0 3/4
Na dwuletnie utrzymanie s z k o ł y   19 ,880  « 9

Ogółem złr. 9 2 ,846  kr. 5 2/4

Na pokrycie tych wydatków wpłynęło:
Na kupno majętności złr. 2 6 ,43 0  kr. 30  */4
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Z p r z e n i e s i e n i a  z łr .  2 6 , 4 3 0  kr. 3 0  ' /4 z lr ,  9 2 , 8 4 6  kr. 5 2/ 4

N a u r z ą d z e n i e  s z k o ł y  « 1 7 , 7 1 4  « 1 2 3/ 4

N a u trz y m .  2 1 e tn  s z k .  « 1 5 , 9 9 0  „ —

T o w a r z y s t w o  z a t e m  d o d a ć  m u s i a ł o  w  o g ó l e

s u m ę ........................................................................................................ z lr .  5 2 , 7 1 0  kr. 5 2 y ,

W  tej  s u m i e  m i e ś c i  s i ę  j u ż  p o ż y c z k a  z T o ­

w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  i z gal.  K a s y  o s z c z ę -

R c s z t ę  z a ś  p o k r y ł o  T o w a r z y s t w o  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w ,  lub  

t e ż  z i n n y c h  s o b i e  p o w i e r z o n y c h ,  o d  k t ó r y c h  o d s e t k i  za p is u ją  s i ę  

w  s t a n i e  b i e r n y m  m a j ą tk u  T o w a r z y s t w a ,  ja k  to  r o c z n e  z a m k n i ę c i a  

r a c h u n k ó w  u d o w o d n i a j a .

F u n d u s z e  T o w a r z y s t w a  s t a n o w i ą  r o c z n e  w k ła d k i  o d  4 5 0  c z ł o n ­

k ó w  c z y n n y c h ,  p o  1 2  z łr .  n a l e ż ą c e  s i ę ,  c o  c z y n i  5 , 4 0 0  z łr .  Z tej 

s u m y  w y c h o d z i  o k o ł o  3 , 0 0 0  złr .  na p o t r z e b y  T o w a r z y s t w a .  B y ła b y  

z a t e m  p o z o s t a ł a  z n a c z n a  p r z e w y ż k a , g d y b y  te  w k ła d k i  r e g u l a r n i e  

w p ł y w a ł y  d o  k a s y  T o w a r z y s t w a .  Ź e  s i ę  z a ś  tak n i e  d z i e j e ,  n a j l e ­

piej  d o w o d z i  t e g o r o c z n e  z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  n a s z e g o  T o w a r z y ­

s t w a .  Z a l e g ł o ś ć  p o  k o n i e c  1 8 5 7  r. 4 5 8  rat  w y k a z u j e  s u m ę  5 4 9 6  złr.  

która  b y ła b y  d o s t a t e c z n ą  d o  p o k r y c ia  j a k ie j ś  c z ę ś c i  p r z o w y ż k i  w y ­

datków ' na g o s p o d a r s t w o  u c z y n i o n y c h .

C e l e m  d a l s z e g o  u s p r a w i e d l i w i e n i a  w y k a z a n e g o  tu  p o s t ę p o w a ­

nia  s w e g o ,  K o m i t e t  p o z w a la  s o b i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  s z a n o w n e g o  Z g r o ­

m a d z e n i a  n a  z d a n i e  s p r a w y  k o m i s a r z y  u p r o s z o n y c h  d o  e x a m i n o w ,  

B P .  P r o f e s o r ó w  W o l f a  , U r b a ń s k i e g o ,  L i p i ń s k i e g o ,  S t r z e l e c k i e g o  i p .  

T a d e u s z a  R i e l i ń s k i e g o .  Z r e l a c y i  i c h  o k a z u j e  s i ę , ż e  m ł o d o c i a n y  

z a k ła d  n a u k o w y ,  s t a r a n ie m  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  z a p r o w a d z o n y ,  ju ż  

w  p o c z ą t k a c h  s w o i c h  r o k u j e  n a j l e p s z e  na  p r z y s z ł o ś ć  n a d z i e j e .  L e c z  

s z k o ł a  w y m a g a  o d p o w i e d n e g o  u p o s a ż e n i a  , b e z  k t ó r e g o  w  t e r a ź n i e j ­

s z y m  z a k r o ju  d łu ż e j  i s t n i e ć  n i e  m o ż e , c o  s i ę  o k a z u j e  j a s n o  z o b l i ­

c z e n i a  p o d  B p r z y t o c z o n e g o .

N a s t ę p u j ą c y  j e s t  p r e l im in a r z  w y d a t k ó w  na ro k  1 8 5 8  dla s z k o ł y :

R a z e m  z łr .  6 0 , 1 3 5  kr. 1 5

d n o ś c i  w  o g ó l n e j  s u m i e 1 2 , 5 0 0

1. P ł a c e :

1 .  D y r e k t o r a  w r a z  z d o d a t k a m i
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 18

1 8 0 0  z łr .
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2.  Dwóch p ro fe s o ró w  chemi i r o l n i c t w a   2 2 0 0  „

3 .  Kapelana m ie j s c o w e g o , k tóry  j e s t  oraz nauczycie lem  

a ry tm e ty k i ,  wraz z u t r z y m a n i e m   8 5 0  «

4. P ro fe so ra  n auk  m a te m a ty c z n y c h ,  do jeżd ża jąceg o  ze

L w o w a   6 0 0  ■

5. Sup len ta  do  botanik i i g e o l o g i i   2 5 0  „

6 .  Lekarza  s t a ł e g o   2 0 0  «

O gó łem  5 9 0 0  złr.

II. Dalsze wydatki na s z k o ł ę :

1. Utrzymanie  i ubezp ieczen ie  bu d y n k ó w  wraz z w e w n ę -

t rznem  u r z ą d z e n i e m   4 0 0  złr.

2. P o m o c e  n au k o w e ..............................................................................  2 0 0  «

3. Opał    4 0 0  «

4.  Oświet lenie    1 6 0  ■

5. S łużba  B o ż a   5 0  *

6. Posy łk i  i inne  wydatki u b o c z n e   2 4 0  «

O gó łem  1 ,4 5 0  złr.

III. U trzymanie  27  uczniów :

1. S t ó ł ,  p ran ie  i u s ł u g a ,  po 2 2 2  złr. 5 ,9 9 4

2. Drwa dla traktyerni  . . . . « 1 2 0

4, Inne  d ro b n e  wydatki . . . »  4 0

O gółem  złr  6 ,2 5 4  

Z es tawien ie  w yda tków :

ad I. P ł a c e   5 , 9 0 0  złr

ad II. U trzymanie  szkoły . . . 1 ,4 5 0  «

ad 111. Utrzymanie  uczniów . . 6 , 2 5 4  «

Ogó ł  w yda tków  1 5 ,0 0 4  złr .

Na pokryc ie  tych kosztów w p ł y n i e :

1. Ze skarbu państwa . . . .  1 ,5 0 0  złr.

2. Od 27  uczniów7, po 3 0 0  złr .  . 8 , 1 0 0  «

R azem  9 ,6 0 0  « 
Okazuje  się  więc n ied o b ó r  w sum ie  4 ,0 0 4  złr.
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Na podstaw ie  n in ie jszego  w yjaśn ien ia  rzeczy, Kom ite t  mial 

zaszczyt, upraszać  wys. c. k. P re z y d y u m  N am iestn ic tw a :

1. 0  pokryc ie  nadwyżki sum y na założenie  i do tychczasow e  utrzy­

m anie  szkoły, nad  z eb ran e  na ten  cel  fundusze.

2. 0  pokryc ie  n ied o b o ru  wykazanego  w pre l im inarzu  szkolnym  

na bieżące pó łrocze .

5. 0  w yjednan ie  d o s ta tecznego  u p osażen ia  dla szkoły nadal  za ­

cząwszy od d rug iego  p ó ł ro cz a ,  ażeby tym sp o so b o m  z ap ew n ić  

u trzym anie  Zakładu  n au k o w eg o  g o sp o d a r sk ie g o ,  tak p o t rze b n eg o  

dla kraju.

Musimy tu n a r e s z u e  d o d a ć ,  że JO .  Xiążę L eo n  Sapieha  , d o ­

s to jn y  P rezes  naszego T o w a rz y s tw a ,  zaw iadom iony  o sm u tn y m  s ta ­

nie funduszów  szko lnych ,  raczył  przeznaczyć  w darze  na ten  cel 
a,'3 swojej płacy, jako P rezesa  Towarz.  k r e d y t ,  wynoszące j  3 ,0 0 0  
złr. rocznie.  W  sk u tk u  czego w bieżącym już  ro k u  podnieś liśm y 

su m ę  80G złr. 2 3  ‘/ 4 kr. z kasy rzeczo n eg o  Towarzystwa.

Również  W W .  Mieczysław Skarżyński z L ew niow y  i H enryk

Kom ar z O s trow a  przeznaczyli  na  F u n d u sz  naszej  szkoły, zn ies iony  

dod a tek  na ad m in is t racy ę  w Tow arzystw ie  k re d y to w e m ,  w kwmcie 

cie 10  złr. 4 8  k r .  i 6  złr. 27  kr. Gdyby po łow a  tylko C złonków  

Towarz  k redy t  poszła  za p rzy k ład em  rzeczonych  O byw ate l i ,  fundusz  

ztąd p o w s ta ły  w yniós łby  do 6 ,0 0 0  złr. roczn ie  i byłby dosta teczny  

na u trzym anie  szkoły naszej  bez dalszej z ew nę trzne j  pom ocy.

Poczem  Hr. R u s s o c k i , j ako  r e fe re n t  sp raw  D ub lań sk ich ,  o d ­

czytał sp raw o zd an ie  o g o sp o d a rs tw ie  w Dublanach.

S p ra w ozd an ie  o  gospodarstw ie  fo lw arczn em  i u  Dublanach  
członka Komitetu i referenta spraw Dublańskich za czas od

1 5  grudnia 1 ,856 r. do 1 lutego 1 8 5 8  r.

Po usun ięciu  się b y łeg o  Dyrek tora  obją łem  z ram ien ia  K o m i­

tetu  z dn iem  15  g ru d n ia  1 8 5 6  r. jako r e fe re n t  sp raw  D ublańsk ich  

zarząd fo lwarcznego  g o s p o d a r s t w a , zaś w spóln ie  z p. R adcą  L e h re m  

i p. profes .  L ip ińsk im  zarząd  c a łego  rolniczo -  n a u k o w eg o  Zakładu.
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P i e r w s z e m  z a d a n i e m  b y ł o  r o z p o z n a ć  d o k ł a d n i e  s t a n  f o l w a r k u ,  
j u ż  to  p o d  w z g l ę d e m  j e g o  i n w e n t a r z a  w  b y d l e  u ż y l k o w c m  i r o b o -  
c z e m ,  j u ż  p o d  w z g l ę d e m  s p r z ę t ó w"  g o s p o d a r s k i c h , u p r z ę ż y ,  m a s z y n  
i b u d y n k ó w ,  j a k o  t eż  p o d  w z g l ę d e m  u s k u t e c z n i o n y c h  z a s i e w ó w  i 
u p r a w e k  j e s i e n n y c h ,  i n a k o n i e c  p o d  w z g l ę d e m  s ł u ż b o w e j  a d r n i n i -  
s t r a c y i  f o l w a r k u .

R o z p a t r z y w s z y  s i ę  w e  w s z y s t k i o m  p o w z i ę t o  za r a z  n a  w s t ę p i e  
p r z e k o n a n i e , że  p r z y  z u p e ł n y m  b r a k u  f u n d u s z ó w  z g o s p o d a r s t w a  
j u ż  d a w n i e j  w y c z e r p a n y c h , z m u s z o n y  b ę d z i e  K o m i t e t  o g l ą d a ć  s i e  
n a  p o m o c  z k a s y  T o w a r z y s t w a , że  k a ż d y  g r o s z  w y d a n y ,  p o l i c z o n y m  
b ę d z i e  d o  r u b r y k i  n i e d o b o r ó w ,  ż e  p r z e t o  o b o w i ą z k i e m  n a s z y m  b y ł o  
m i e ć  n a  w z g l ę d z i e  n a j w i ę k s z ą  o s z c z ę d n o ś ć .

Je ż e l i  w i ę c  p o m i m o  w s z e l k i c h  u s i ł o w a ń ,  a d m i n i s t r a c y a  n a s z a  
p r z y c z y n i ł a  s i ę  t o ż s a m o  d o  t a k  n a d z w y c z a j n e g o  n a  r o k  u p ł y n i o n y  
n i e d o b o r u ,  to p r z y c z y n i ł a  s i ę  ty l ko  w y d a t k a m i  na  t e  n i e z b ę d n e  p o ­
t r ze by ,  b e z  k t ó r y c h  i w  n a j u b o ż s z y m  f o l w a r k u  o b e j ś ć  s i ę  n i c  m o ­
żna .  W s z a k  b e z  p ł u g a ,  b r o n y ,  w o z a ,  p ł u ż k ó w  o k o p o w y c h ,  m ł y n k a  
d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a  i tp.  n a j d r o b n i e j s z y c h  p o t r z e b , ż a d n e  g o s p o ­
d a r s t w o  o b e j ś ć  s i ę  n i c  m o ż e ,  a c o k o l w i e k  p o s t ę p o w o ,  b o  n i c  m ó ­
w i ć  w z o r o w e ,  n i e  o b ę d z i e  s i ę  b e z  g r a c y ,  p l e w n i k a  i b e z  m ł ó c a r n i ,  
z w ł a s z c z a  g d z i e  r o b o t n i k  t a k  d r o g i m  i t r u d n y m  j e s t  j a k  w  D u b l a -  
n a c h .  M u s i a n o  w i ę c  p r a w i e  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  s p r z ę t y ,  n a r z ę d z i a  
i m a s z y n y  g o s p o d a r s k i e  a l b o  n o w e  s p r a w i a ć ,  l u b ,  b y  i ch  s t o s o w n i e  
u ż y ć ,  n a p r a w i a ć  i p r z e r a b i a ć .  T a k i  s a m  s m u t n y  s t a n  b y ł  u  ż y w e g o  
i n w e n t a r z a .  Z t e g o  k r ó t k i e g o  p o g l ą d u  n a  s t a n  ó w c z e s n y  g o s p o d a r ­
s t w a  w D u b l a n a c h  p o w e ź m i e  k a ż d y  p r a k t y c z n y  g o s p o d a r z  t o  p r z e ­
k o n a n i e ,  że  w s z e l k a  z a p o b i e g l i w o ś ć  n i e  m o g ł a  z a r a d z i ć  n i e d o b o r o w i ,  
za  c z as  od  1 l i pca  1 8 5 6  r. d o  1 l i pca  1 8 5 8  r . : n i e  m o ż n a  b o w i e m  
by ł o  b y ć  t w ó r c ą  d o c h o d ó w  z a s t a w s z y  w s z y s t k i e  ź r ó d ł a  w y c z e r p a n e .

Ni e  m a ł o  p r z y c z y n i ł  s i ę  do  z n a c z n y c h  w y d a t k ó w  w  a d m i n i -  
s t r a c y i ,  b r a k  j e s i e n n y c h  u p r a w e k  p o d  j a r e  z a s i e wy ,  co  z m u s i ł o  do  
nagłych robót n a  w i o s n ę ,  i p o d w y ż s z y ł o  c e n ę  n a j m u ,  t ak  p i e s z e j  
j a k  i c i ą g łe j  r o b o c i z n y ,  z w ł a s z c z a  p r z y  m o k r e j  i s p ó ź n i o n e j  w i o ś n i e ,  
p r z y  t r u d n y m  p o d  L w o w e m  r o b o t n i k u , i p r z y  t ak  w y p l e n i o n y c h  
g r u n t a c h , k t ó r e  ty l ko  z w o l n a  p o p r a w i o n e , i d o  s t a n u  u r o d z a j n o ś c i  
d o p r o w a d z o n e  b y ć  m o g ą .
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N a k o n i e e  k o n i e c z n o ś ć  p r z e o r a n i a  pr z e sz ł o  5 0  m o r g ó w  po ź n o  
zas ianej  i ż a dn e j  nadz iei  n i e ob i e c uj ą c e j  oz imej  psze ni cy ,  i zasianie  
t e go  mie j sc a  z b o ż e m  j a r e m , mi a n o w i c i e  s z k o c ki m i w ę g i e r s k i m  
o w s e m ,  j a r e m  ż y t e m ,  o r k i s z e m ,  sp e l t ą  i j ę c z m i e n i e m  , s ta fo s ię  toż ­
sa mo  n a d z w yc z a j n ą  r u b r y k ą  w y d a t k ó w  w a dm i ni s t r a c y i .  W ś r ó d  
tak n i e p o m y ś l n y c h  o k o l i c z n o ś c i , ł a t w o by ło  ob liczyć  w y s o k o ś ć  n i e ­
d o b o r u  i p r z e w i dz i e ć  s m u t n e  n a s t ę p s t w a ;  lecz K o mi t e t  s t a r a ł  s ię 
i w tej mozo l ne j  p r a c y  w y t r w a ć ,  i przy  s w o i c h  s z c z e r yc h  ch ę c i a c h  
s t a ra ł  się na  p r zy sz ło ś ć  u c h r o n i ć  To w a r z y s t w o  od  p o d o b n i e  d o ­
tk l iwych  s t r a t ,  i w ty m ce l u  p o s t a n o w i ł  sob i e  przy p o m o c y  p. X a -  
w e r e g o  d'  A b a n c o u r t , k t ó r y  z o b ywa te l s k i e j  gor l i woś c i  o d o b r o  
Z a k ł a d u ,  zaof i a r ował  s w e  u s ł u g i  j a k o  z a s t ę p c a  D y r e k t o r a ,  n a s t ę ­
p u j ą c e  p r z e p r o w a d z i ć  za da ni e .

1.  O s z c z ę dz a ć  n i e p o t r z e b n y c h  w y d a t k ó w  i w ty m ce l u  a) o d d a l o n o  
e k o n o m a ,  k t ó r y  r a z e m z o r d y n a r y ą  bl i sko 5 0 0  zlr.  m.  k. k o ­
s z t o w a ł ,  a p rz y j ę t o  i n n e g o  za r o c z n ą  p ł a c ę  1 0 0  złr.  i 2 4  ko r c y  
o r d y n a r y i ; o s z c z ę d z o n o  z a t e m w tej  r u b r y c e  5 0 0  złr. ,  /<) o d d a ­
lo no  n i e p o t r z e b n ą  k l u c z n i c ę , po b i e r a j ą c ą  o p r ó c z  wik t u  5  z ł r .mk.  
m i e s i ę c z n i e , p r ze zc o  o s z c z ę d z o n o  r o cz ni e  GO złr. m.  k.

2.  Pr z e z  u p o r z ą d k o w a n i e  i n w e n t a r z a  r o b o c z e g o  i p rz y j ęc ie  s ł uż by  
f o lwarczne j  o s z c z ę d z o n o  n a s t ę p n i e ,  d r ogi  n a j e m robo ci zn y ,  k o ­
nie  nie  z a s t o s o w a n e  do  po t r z e b  fo l war cz ny ch  s p r z e d a n o , ,  a k u ­
p i o n o  od p ow i e dn i e j s z o .

5.  Prze z  u p o r z ą d k o w a n i e  na r z ę dz i  r o ln i cz ych  i s p r z ę t ó w  g o s p o ­
da rs k i ch  , u ła t wić  d o k ł a d n e  w y k o n a n i e  r o b ó t  g o s p o d a r s k i c h ,  
w tym ce l u  k u p i o n o  p ł u g ó w  Z u g m a j e r o w s k i c h , p o p r z e d n i o  w y ­
p r ó b o w a n y c h  na  si łę  p o c i ą g o w ą  i d o b r ą  o r k ę ,  sz tuk  . . 6
K o l e śn i c  z ż i da zn emi  os i a mi  s z t u k ...................................... 4
G r a c ę  do  p i e l e n i a ................................................................ I
P ł u ż k ó w  d o  o b g a r t y w a n i a  k a r t o f l i ....................................... 1
B r o n  s p r a w i o n o ....................................................................... 14
W o z ó w  k o ń s k i c h ........................................................................ 2

« w o ł o w y c h .................................................................. 5
S k r z yń  do  wo ż en i a  kar tofl i  i in n yc h  s p r z ę t ó w  sz t u k  . . 11
O t r z y m a n o  wT da r ze  r u c h a d c l  c z e s k i c h ................................. 4
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Resztę sprzętów sporządzono do użytku, mianowicie młocarnię 
i sieczkarnię starą.

4. Przez zamknięcie narzędzi gospodarskich, usunięto możność 
poniewierki i przedwczesnego zniszczenia. W  tym celu urzą­
dzono walącą się i na rozebranie przeznaczoną szopę, na dwie 
obszerne wozownie zamykane, zaś na schowek drobniejszych 
i kosztowniejszych sprzętów, przerobiono dół piątrowego kurnika

5. Przez przerobienie górnej części tegoż kurnika na szpich- 
lerz dla przechowania bezpiecznego zboża, ile że przecho­
wanie zboża w ziarnie na stajennym strychu narażało fo l­
wark na straty.

6. Przez należyte czyszczenie i sortowanie ziarna, nadać mu le ­
pszy pokup w tak trudnych jak teraźniejsze czasach ; w tym celu 
naprawiono stary niemiecki młynek a kupiono z fabryki Przc- 
mysłowskiej za 35 złr. młynek po lsk i, który w czyszczeniu 
zboża nie pozostawia nic do życzenia.

7. Przez troskliwy, w czasie uskuteczniony, i pogodny sprzęt sia­
na i snopów mieć zdrową paszę dla bydła; w tym celu spro­
wadzono z żółkiewskiego, z okolicy Cieszanowa, 20 kosarzy 
i 10 gromadzielników, i zrobiono 50 sążni pięknego zielonego 
siana, robotnikiem tańszym, a nadewszystko każdego dnia pe­
wnym. Tak samo szczególnie powiodł się sprzęt zboża.

8. Przez zaopatrzenie się w czyste i dorodne nasienne zboże, 
uzyska pochopny onegoż pokup i wyższe ceny, w tym celu 
otrzymano w darze od Wgo Józefa Jabłonowskiego z Rawy,
pszenicy jarej korcy . . . . . .  6
żyta jarego . . . . . . .  6
Bobiku . . . . . . . .  6
Pszenicy ozimej , . . . . . 1 2
zaś kupiono w kurowickim skarbie jęczmienia kawalerskiego
k o r c y ................................................................................................... 6
Owsa rychliku szkockiego . . . . .  6
Owsa węgierskiego . . . . . .  6
Orkiszu . . . . . . . .  1
Zyta saskiego . . . . . . .  6
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D o w o d e m  z tą d  w y n i k ł y c h  k o r z y ś c i ,  r ó w n i e  j a k  i k o rz y ś c i  z d o l ­
n e j  u p r a w k i ,  s ą  n a m i o t y  j a r e g o  z b o ż a ,  o r a z  b u j n e  w y g l ą d a n i e  
w c z e s n y c h  j e s i e n n y c h  z a s i e w ó w  i z n a j d u j ą c e  s ię  p r ó b k i  z b o ż a  
D u b l a ń s k i e g o  n a  w y s t a w ie .

9. Przez  w ybrakow anie  s ta rego  n ieuży tecznego  b y d ła ,  pozbyć się  

n iep o t rze b n e g o  ciężaru , a nabycie  za uzyskane  p ien iądze  uży­
tecznego  i lepszego  b y d ł a ;  w tym celu odstaw iono  1 9  sztuk 

krów, 1 w o łu ,  1 b u h a ja ,  a chcąc  j e  przy  tego czesn y ch  n isk ich  

c en ach  n ieco  korzystn ie j  sp ie n ię ż y ć ,  s ta rano  się  o lepszą pa ­

s z ę ,  fe rm en to w an ą  z. okopow em i roślinami s ie c z k ą ,  a w tych 

osta tn ich  dniach przym ieszką  bobikowej om as ty ,  bydło  to wy­
g ład z ić ,  k tó re  z k ońcem  b. m. sp rz ed a n e  być może 

10 .  Przez zostaw ien ie  części koniczyny na n a s ie n ie ,  u n ik n ąć  c o ­

rocznego  znacznego  wydatku na k u p n o  n iep e w n e g o  nasien ia .  
W  tym celu zeb ran o  p ięknej  n as ienne j  koniczyny kóp 71 i snop. 

3 1 ,  a tak obok  pokrycia  w łasne j  potrzeby, na przyszłą w iosnę  

przez sprzedaż kilku korcy  w ynadgrodzą  się  wydatki na  k o n i ­
czynę z lat  przeszłych

W y n i k ł o ś c i ą  ty c h  u s i ł o w a ń ,  j e s t  n a d z i e j a ,  ż e  w  r o k u  b i e ż ą -  
■ym p r z y  c e n a c h  z b o ż a  n a d z w y c z a j n i e  n i s k i c h ,  n i e u w z g l e d n i a j a c ,  

n a  z w y c z a jn y c h  n a k ł a d ó w ,  u n i k n i e m y  j e ż e l i  n i e  z u p e ł n i e  n i e d o b o r u  
0 g o  n a  b a r d z o  n i e z n a c z n ą  z r e d u k u j e m y  s u m ę .  B ę d z i e  to  z a w s z e  

p o s t ę p  p 0 l a k  w ie l k i m  n i e d o b o r z e ,  r o k u  u p ł y n i o n e g o .  K o ń c z ą c  n a  
t e rn  s p r a w o z d a n i e  o g o s p o d a r s t w i e  w  D u b l a n a c h ,  K o m i t e t  w  s z c z e ­
re j  c h ę c i  p r z y s ł u ż e n i a  s ię  k r a jo w i  w  te j  t ak  w a ż n e j  s p r a w i e , m n i e ­
m a ,  iż w  t e n  s p o s ó b  p r z y g o t o w a ł  g o s p o d a r s t w o  f o l w a r c z n e  d o  l e ­
p s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,  d o  k t ó r e j  d o p r o w a d z i ć  g o  b y ł o  z a w s z e  n a j g o -  
r ę t s z e m  ż y c z e n i e m .

P r z e d ł o ż y w s z y  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n i u  k r ó t k i  z a r y s  m e g o  
d z ia ła n ia  w  K o m i t e c i e ,  m a m  z a s z c z y t  z ł o ż y ć  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o ­
d z i ę k o w a n i e  za u d z i e l o n e  mi z a s z c z y t n e  z a u f a n i e  i d o n i e ś ć  o r a z ,  ż e  
z ł o ż y łe m  m ó j  m a n d a t  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  p r z y  n a j s z c z e r s z e j  c h ę c i  
s ł u ż e n i a  m o i m  w s p ó ł o b y w a t e l o m  w  te j  w a ż n e j  k r a j o w e j  s p r a w i e ,  
n ie  m o g ę  n a d a l  n i e ś ć  te j  u s ł u g i , k t ó r ą b y m  z s e r c a  n i e ś ć  p r a g n ą ł ,  
a to  d la  ro z l i c z n y c h  i n n y c h  o b o w i ą z k o w y c h  z a t r u d n i e ń ,  i d la  o k o -
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liczności niedozwalając.ych wolnego rozwoju najlepszym nawet za­

m ia rom , w sprawie Zakładu Dublańskiego; mam jednak niepłonną 

nadzieję, że referat Oublański w szczęśliwsze złożony ręce i w ko­
rzystniejszych finansowych stosunkach, doprowadzi Zakład ten do 

tej pożądanej mety, do które j doprowadzić go było mojem na jgo- 

ręlszem życzeniem.

W e L  wow ie , dnia 4 lu tego , 1858.

Russocki.

Z porządku dziennego następował wybór komisyi do wzmo­

cnienia Kom itetu przy wyborach nowych Członków.

Przewodniczący: Ponieważ są przedstawieni kandydaci na Człon­

ków  Towarzystwa naszego, przeto raczy szanowne Zgromadzenie 

ośw iadczyć: czy chce przystąpić zaraz do ba lo tu , czyli też poruczyć 

tę sprawę zwykłej kom isy i, złożonej z Członków Kom itetu i z ly luż 

Członków Zgromadzenia?

Uchwała 1. Zgromadzenie oświadcza jednom yśln ie , aby Pre­
zes wyznaczył komisyę.

Przewodniczący: Przy tej sposobności pozwoli szanowne Z g ro ­
madzenie przypomnieć sobie ustępy ustaw naszych, wskazujące: 

kto może być kandydatem na Członka Towarzystwa naszego , a to 

w celu aby nie przedstawiano nadal kandydatów niewłaściwych i 

uniknąć przez to przykrych nieraz kolizyj
Sekretarz odczytał 15, 16 i 19 ustaw, a Przewodniczący, 

na wniosek hr. Józefa Załuskiego , aby obwodami wybierać człon­

ków kom isy i, wyznaczył następujących Panów : Hr. Badeniego W ła ­

dysława, Kraińskiego Maur , Hr. Łosia W łodzim ie rza, Malczewskiego 

Juliann, Mysłowskiego A nton iego , Obniskiego W ik to ra , P ienczy- 

kowskiego M clitona , Pohoreckicgo F e lixa , Xoia Sapiehę Adama, 
Xdza Sawczyńskiego Grzegorza, Siemianowskiego Franciszka, lir .  

Starzeńskiego Leopolda i Hr. Załuskiego Józefa, którzy wraz z Człon­

kami K om ite tu , ju tro  o godzinie 5 po po łu d n iu , zajmą się wyborami.

Następnie pan Skrzyński przedłożył wniosek Kom itetu w spra 

wie uregulowania stosunku finansowego Towarzystwa do Zakładu 
naukowego w Dublanach.
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Szanowne Zgrom adzenie!
Towarzystwo nasze , pam ię tne  g łów nego  celu , k tóry sobie wy­

tknęło  a którym je s t  podn ie s ien ie  gospodars tw a przez rozszerzenie 
pożytecznych w iadom o śc i ,  zwróciło zaraz w początkach  istnienia 
sw ojego pilną uw agę  na t o ,  jak iem i ś rodkam i cel ten  m ógłby  na j­
łatwiej w kraju naszym byó osiągnięty. O świeceni p rzykładem  i d o ­
świadczeniem wyżej w kulturze stojących na rodów , uznaliśmy wszy­
scy, iż Zakład naukow y dla gospodarzy  wiejskich m oże być i u nas 
dzielnym środkiem  rozszerzenia nauki rolnictwa i w prow adzenia  za ­
sad jej w praktykę. W  p rzek on an iu  tern Towarzystwo wszelkich 
p rzy łoż j ło  s ta r a ń ,  aby Zamierzony Zakład jak  najprędzej m ó g ł  wejść 
w życie. Nie będę  tu p rzechod z ić ,  gdyż dobrze szanow nem u 
Zgrom adzen iu  są znane  wszystkie te trudnośc i  z jak iem i Towarzy­
stwo do walczenia miało. Pochodziły  on e  po większej części z braku 
odpow iedn ich  zadaniu sił  p ieniężnych i inte llektualnych. Trwała 
też w początkach pow szechna prawie n ie p e w n o ść ,  jak iego  stopnia 
i rozmiaru Zakład naukow y odpow ie danym  w arunkom  i po trzebom  
gospodars tw a krajowego. T rudnośc i  te i wahania , tow arzyszące zw y -  

e każdem u zb io row em u p r z e d s ię b io rs tw u , szczególnie też w kraju, 
gdzie duch stowarzyszenia j e s t  jeszcze w k o le b c e , opóźniły p o żą ­
dam  dzie ło ,  lecz nie zachwiały na chw ilę  w Towarzystwie p rze d ­
sięwzięcia dokonania  go.

W  r. już  1 8 5 0  u łożony  zosta ł  przez k o m is y ę ,  na  te n  cel 
przez Towarz. w y b ra n ą ,  plan Zakładu gosp.  k tóry  pow szechn ie  p ra ­
wie za odpow iedni  po trzebom  uznany  zos ta ł  i n iebaw em  też na j­
wyższe o trzym ał zatwierdzenie . Plan ten  co do s to su nkó w  g o sp o ­
darstwa w zorow ego i ś rodk ów  finansowych u leg ł  n iektórym zmia­
nom, spow odow anym  okolicznościami a wolą Towarzystwa nakaza­
nym. Tak w ed łu g  planu p rzy ję tego ,  gospodars tw o  wzorow e zap row a­
dzone być m ia ło , na majętności w d ługole tn ią  dzierżawę przez T o­
warz. na ten cel naby te j ;  fundusz zaś po trzebny  na za łożenie  i utrzy­
manie tego  g o sp o d a rs tw a ,  mia ł  być zebrany  przez akcye w ydane 
na ten  cel przez zawiązać się mające Tow arzystw o, k tó re  tym sp o ­
sobem byłoby  właściwym gospod a rs tw a  p rzedsięb iorcą.  Tymczasem 
Towarz. gospod . uchwałą swoją na 14 ogólnem  Zgrom adzen iu  za -

Rozpr. Tow . goap. t. 23. » q



—  446  —

p a d ła ,  p o s ta n o w i ło :  aby m aję tność  na  g o sp o d .  w zorow e  przez k u ­

p n o  nabyta  była i w ykonanie  tego Komitetowi p o l e c i ło ; fundusz  zaś 

na  k u p n o  i u rządzen ie  g o sp o d a rs tw a  nie m ogąc  być za p o ś re d n i ­

c tw em  pro jek to w an eg o  Towarz.  akcy jnego  zebrany ,  gdyż p ro jek t  do 

Towarz.  tego  nie uzyska ł  p o trzeb n eg o  ze s t rony  wys. władz rządowych 

z a tw ie rd z e n ia , zeb rany  być m usia ł  za p o m o cą  d o b ro w o ln e j  pożyczki 

b e zp ro c e n to w e j ,  d ro g ą  sk ładk i  kra jow ej zaciągniętej .  Uzyskany w ten  

sp o só b  f u n d u s z ,  k tó rego  w łasność  i zarząd w e d łu g  z a tw ie rd zo ­

n e g o  przez  wys. Rząd p lanu  pożyczki §. 5  T ow arzystw u  oddany  
z o s ta ł ,  pos taw ił  K o m ite t ,  będący  r e p re z en tan te m  i w yko n aw cą  T o ­
w arz . ,  w m ożności  rozpoczęc ia  zam ierzonego  dzieła. W  r. 1 8 3 3  

k u p io n e  zostały Dublany; m aję tn o ść  ze w szech  w zględów  o d p o w ia ­

dająca p o łożonym  w p lan ie  w a ru n k o m  i po trzeb o m  g ospodars tw a  

m ającego  cel naukowy. Cena  też k u p n a ,  zdan iem  znawców, byna j­

mnie j  w ysoką  n ie  była i dziś z pew n o śc ią  twierdzić m o żn a ,  że w ar­

tość  Dublan odpow iada  cen ie  tej i z rob ionym  n ak ładom  g o sp o d a r ­

skim . Dublany, d o rachow aw szy  do ceny k u p n a  wkłady  poczyn io ­

ne  na  u lepszen ie  g r u n t o w e , na budynki ,  inw en la rz  żywy i m ar tw y  

oraz po łączone  z u rządzen iem  g o sp o d a rs tw a  wydatki i doliczywszy n a ­

w e t  deficyt w g o sp o d a rs tw ie  k tó ryśm y pokryć  z innych  funduszów  m u ­

sieli, kosztu ją  nas  5 1 ,0 0 0  złr. m.k. K upno  je d n a k  Dublan , jakkolwiek 

korzystne,  w prow adz iło  nas  w t r u d n e  n a d e r  p o ło ż e n ie :  gdyż nie tylko 

w ycze rp n ę ło  wszystkie  z eb ra n e  na założenie  g o sp o d a rs tw a  w zo ro ­

w eg o  fu n d u sz e ,  ale jeszcze  p rzekaza ło  n a m  długi  i do now ych  za­

ciągnięcia zmusiło.

Za Dublany z o d eb ran ą  w nich k re s tencyą  i inw entarz  dało  

Tow arzystw o . . . . . .  4 4 ,7 1 2  złr.
A że zebrany  przez sk ład k ę  fundusz  na  k u p n o  i u rzą ­

dzen ie  g o sp o d a rs tw a  w zoro w eg o  wynosi  . . 2 6 ,4 3 0  «

Tow arzystw o przeto  kup u jąc  Dublany prze ję ło  d łu g u  1 8 ,2 8 2  z łr .

Na nak łady  zaś g ru n to w e ,  na inw entarza  z a k u p n o ,  na  wydatki 

b ieżące itp. n ie  m iało  żadnego  innego  funduszu  jak t e n , k tóry  z w y-  

n a d g ro d zen ia  za zn ies ione  urbaria  uzyskało  w kwocie  w e d łu g  k u rsu  

8 0 ° / 0 ob rachow ane j  1 2 ,1 2 0  z ł r . ;  gdy sam e  zaś nak łady  g ru n to w e  
m ianowic ie  na  budynki i o bsuszen ie  łąk  bagnis tych  przesz ło  1 5 ,0 0 0  

złr. m. k. w y n o szą ,  now y  w ięe  d łu g  zaciągnąć było potrzeba.
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W praw dz ie  Kom ite t  do  zaciągnięcia  pożyczki upow ażn iony  zo s ta ł  

u ch w alą  IV, na  1 4  o g ó ln em  Z g ro m ad zen iu  z ap a d łą ,  k tóra  o rz ek a :  

iż Towarzystwo z ez w a la ,  aby część  ceny  szacunkow ej  przy g r u n ­

cie na  h y p o tek ę  zostaw ioną  lub też pożyczka na h y p o tek ę  kupionej  

m aję tności  zaciągniętą  była. Lecz korzysta jąc  z tego  byliśmy na le ­

galnej w p r a w d z ie , lecz nie m niej na bardzo  t ru d n e j  do przebycia  
d r o d z e ,  objęliśmy bow iem  m aję tn o ść  z ad łu żo n ą ,  w której  g o sp o ­

d ars tw o było zupełn ie  p o d u p a d łe ,  a mieliśmy d ług i  chociaż  czę ­

ściowo sp łacać  i g o sp o d a rs tw o  o d pow iedn io  j eg o  n a u k o w y m  celom  

urządz ić :  a wszystko to mieliśmy d o k o n a ć ,  żadnych  p raw ie  w ła ­

snych  fu n d u szó w  nie posiadając .  Jak  z pow yższego  wykazu widać 

Towarzystwo p rzeję ło  kup iwszy  Dublany d łu g  . 1 8 ,2 8 2  złr.

a że innego  funduszu  n ie  m iało jak  tylko o d eb rać  w y -  
n a d g ro d zen ie  . . . . . . 1 2 , 1 2 0  złr

S tan b ie rn y  więc o . . . . 6 ,1 6 2  złr.
p rzewyższał  s tan  czynny m ajątku Towarzystwa. Przez  k u p n o  więc 

postawiliśm y się  w p o łożen ie  właściciela zad łu żo n eg o  bez ka ­

pita łu  g o sp o d a rsk ie g o ;  w p o ł o ż e n i e , k tó re  w praw dzie  w ie rn em  było 

i j e s t  k ra jow ych s to su n k ó w  w iz e ru n k ie m ,  lecz za wzór krajowi nie 

m og ło  i n ie p o w in n o  by ło  być dane .  O dpow iedzia lność  je d n a k  za 

po łożen ie  to i wynikłe  z n iego  n i e d o g o d n o ś c i , n ie  spada  byna j­

mniej na Komite t.  K om ite t  bow iem  położen ia  tego  n ie  sprow adził ,  

tylko je  przy ją ł,  ożywiony b ę d ąc  nad z ie ją ,  iż do zwalczenia t ru d n o ­

ści z n iem  połączonych  T ow arzystw o i kraj p o m o cy  m u  n ie  o d m ó ­

wią. Oprócz  tych t ru d n o śc i ,  z n ied o s ta tk u  lu n d u szó w  wynikających, 

okazały się  inne  nie mniej w a ż n e ,  po ch o d zące  z b ra k u  w kra ju  lu ­

dzi z na leży tem  w ykszta łcen iem  w ydziałowem  , którzyby uzdatnieni  
byli i chcieli objąć  Dyrekcyę  Zakładu. P rzy  takim n ied o s ta tk u  sił 
p o t rze b n y ch ,  nie dziw, iż u rządzen ie  Zak ładu  szło op o rem  i nie w e ­

d łu g  życzeń kra ju  a usi łow ań  Kom itetu .  Nie po trzeba  tu  jed n a k  

zapom inać  o t e m ,  iż Zakład  ten  miał być nadew szys tko  szko łą  p r a ­

k tyczną:  iż n au k a  praktyki  udoskona lonej  była g łó w n e m  j e g o  za­

d a n ie m ,  a p r z e t o ,  że chcąc  zadaniu  tem u  o d p o w ie d z ie ć ,  m us ia ł  

n a sam przód  p rzysposobić  p o trzeb n e  do nauczania  p rak tycznego  środki,  

a mianowicie  g o sp o d a rs tw o  w z o ro w e ,  k tó re  j e s t  g ł ó w n y m i  n iezb ę ­

dnym  ś ro d k iem  uczniów  w p rak ty ce  ksz ta łcen ia  i za in te resow ania
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i ch  i w drożen ia  do  życia i p rac  g o sp o d a rs tw a  wiejskiego. W  w szys t­

k ich też zak ładach  z ag ran iczn y ch ,  k tó rym  ten sam  cel  co naszem u  

w skazany  z o s t a ł ,  j e s t  p rzy łączone  lub obok  zna jdu jące  się g o s p o ­

d a rs tw o  w zorow e i p ró b ie rcze  , g łó w n y m  śro d k ie m ,  m ożna  pow ie ­

dz ieć  p o ds taw ą  ca łego  nauczania .  Urządzić w ięc  g o sp o d a rs tw o  o d ­

powiedn io  celowi t e m u , było i być m usiało  p ie rw szem  i n a jw a-  

żnie jszem  naszem  zadaniem. A nie było  to rzeczą ł a tw ą :  po trzeba  

by ło  u p o rząd k o w ać  zan iedbaną  m a ję tn o ś ć ,  wystawić w p ręd k o śc i  

n a jpo trzebn ie jsze  b u d y n k i , u reg u lo w ać  g o sp o d a rs tw o  ro lne  i w p o ­
t rzebny  zaopatrzyć  go in w e n ta rz ;  s ło w e m ,  po trzeba  było  zawiązać 

i w ru c h  puśc ić  g o sp o d a r s tw o ,  a p o tem  d o p i e r o ,  zapew niw szy  so ­

bie jaki taki d o c h ó d , zająć się  u d o sk o n a len iem  i w zorow em  onego  

urządzen iem . L ecz  zanim jeszcze  to tak t ru d n e  w k ra ju  naszym  

dzieło u tw orzen ia  i uorgan izow ania  p o rząd n eg o  g o spodars tw a  m og ło  

być d o k o n a n e ,  już  potrzeba  b y ło ,  gdyż wyższe nakazywały  to o k o ­

l iczności ,  o tworzyć  szko łę  bez wzg lędu  na w idoczną  n ied o s ta teczn o ść  

sił n a u k o w y c h , m ianowicie  też ś ro d k ó w  nauki praktycznej .  Siły f in an ­

sow e  T o w arzy s tw a ,  k tó re  już  na u rządzen ie  p ierw sze j  części Z a k ła ­
du, t. j. folwarku w zorow ego wystarczyć nie m ogły ,  okazały się  tem  
s ł a b s z e , gdy  rozdzie lone  zostały  i w b rak u  innych  funduszów  na 

szko łę  użytemi być m usiały .  W  r. 1 8 5 6  koszta  u trzym ania  szkoły  

i uczniów, przewyższyły do ch o d y  szko lne  o 1 ,1 0 9  złr .  a w r. 1 8 5 7  

o 2 ,7 8 1  złr., deficyt ten ,  wynoszący razem  3 ,8 9 0  złr. , pokry ty  być 

m u sia ł  z majątku Towarzystwa,  W e d łu g  bud że tu  sz k o ln e g o ,  u ło ­

żonego  na r. 1 8 5 7 g , deficyt  szkolny w ynies ie  4 ,0 0 4  złr. k tóryby 

znow u Towarzystwo kosz tem  w łasnych  funduszów  pokryć  m usiało .  

K om ite t  widząc t ru d n o ść  u trzym ania  szkoły z jej  w łasnych d o c h o ­

d ów  te raźn ie jszy ch ,  na  tym s topn iu  na jak im by stać p o w in n a ,  a n i e -  

m ogąc  też dłużej w ten  co do tychczas  sposób  su b w en cy o n o w ać  

j e j , bez  narażenia  Towarzystwa na w idoczne  b a n k r u c t w o , p r z e d ło ­

żyć wys. Rządow i po trzeby  szkoły  i p ro s i ł  g o ,  aby raczy ł  s to so w n ą  
dotacyą  roczną  zapew nić  dalszą jej exystencyę.

Z anosząc  przez Kom itet  p ro śb ę  do wys. R ządu  o p o m o c  dla 

szkoły, n ie  odstąp iło  Tow. bynajm niej  p rze to  od  przyję tych na  s ie­

b ie  w zględem  niej  z o b o w ią z a ń ; o w s z e m , d o p e łn i ło  tylko swojej p o ­

w in n o śc i :  s tarając  s ię  w myśl p lan u  Z ak ładu  uzyskać sta ły  i o d r ę -
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bny dla tej instytucyi fundusz. W  planie tym bowiem §. 33 .  p o ­
wiedziane j e s t .  iż wydatki na szkołę  mają być opłacane a) z n a -  

leżytości szkolnej od uczniów i b) uposażenia jakie Komitet na ten  

cel u zy szcze , a przeto że szkoła z własnych dochodów, a nie z d o ­

chodów Towarzystwa i gospodarstwa utrzymywaną być winna. Nie  

wiadomo dotychczas Komitetowi, czy i o ile wys. Rząd raczy uw zglę­
dnić przedłożoną mu w tym względzie prośbę. W  każdym jednak  

w y p a d k u , chcąc fundusze Towarzystwa od niepowetowanych strat 

ochron ić ,  należy koniecznie wyjść raz z dotychczasowego stanu 

prowizorycznego i stale uregulować stosunki finansowe Towarzy­

stwa do szkoły. Komitet przeto zważywszy, iż fundusz zakładowy  

na szkołę  w całości wyczerpnięty został i że Towarzystwo na ten cel  
z własnych funduszów już 3 ,3 9 2  złr. u ż y ł o ; zważywszy, iż docho­
dy szkolne dotychczasowe nie wystarczają i wystarczyć nie mogą  

na opędzenie  kosztów szkolnych i że w edług  przedłożonego preli­
minarza przychodów i wydatków szkolnych na r. 1 8 5 7 — 1 8 5 8  w ię ­
kszy jeszcze  niż w latach przeszłych okaże się  deficyt; zważywszy  

dale j , że Towarzystwo nie chcąc narażać się  na większe nieochybne  

bankructwo, któreby wszelkiej je g o  działalności tamę p o ło ż y ło ,  nie  

może i nie powinno na dal funduszów swoich własnych i docho­

dów obracać na potrzeby szkoły,  i ż e t e ,  w edług  planu §. 3 5 ,  po­
kryte być powinny z własnych szkoły przychodów, a o ile się  te 

niedostatecznemi okazują z subwencyi krajow ej , widzi się  być spo­

wodowanym :

1. Oświadczyć szan, Zgromadzeniu iż Tow arzystw o, przy teraźniejszym 

stanie finansów swoich, znajduje się w niemożności wyznaczania 

nadal subwencyi szkole i że w bieżącem tylko półroczu, z p o ­
wodu przyjętych już zobowiązań , będzie musiało i m ogło  jeszcze  
pokryć deficyt szkolny z własnych funduszów; lecz że po sk o ń ­
czeniu bieżącego półrocza przymuszone będzie ,  jeżeli  wys. Rząd 

nie postanowi łaskawie przeznaczyć dotacyi rocznej dla szkoły,  

szkołę  lę ograniczyć tak co do nauczycieli  jak i środków nauko­

wych , aby z własnych przychodów utrzymywać się  mogła.

2. W n ieść ,  aby szan. Zgromadzenie odpowiednio temu przedsta­

wieniu uchwalić ra czy ło :
A)  iż nadal dochody Towarzystwa, tak z opłat rocznych i d a -



—  m  —

ró w ,  j a k o  te z  z D u b la n  p o c h o d z ą c e , o b r a c a n e  b y ć  m a ją  w y ł ą ­

c z n ie  a)  n a  p o t r z e b y  b e z p o ś r e d n i e  T o w a rz .  s t o s o w n i e  d o  u s t a w ;  

b) n a  n a k ł a d y  g r u n t o w e  w  D u b l a n a c h , o ra z  n a  p o t r z e b n e  w  

n i c h  u r z ą d z e n ia  i u l e p s z e n i a  g o s p o d a r s k i e ;  c )  n a  s p ł a c a n i e  

d ł u g ó w  z a c i ą g n ię ty c h  n a  m o c y  u c h w a ł y  IV c z t e r n a s t e g o  Z g r o ­

m a d z e n ia  , a w e d ł u g  m o ż n o ś c i  i o b l ig ó w  p o ż y c z k i  b e z p r o c e n ­

to w e j  s t o s o w n i e  d o  p l a n u  p r z y ję t e g o .

B ) Iz T o w a rz .  n ad a l ,  z a c z ą w sz y  o d  1. m a ja  b. r . s z k o ły  z w ł a s n y c h  

f u n d u s z ó w  s u b w e n c y o n o w a ć  n ie  b ę d z i e ,  le c z  że  p o ś r e d n i o  d o  

u t r z y m a n ia  j e j  w m yś l  u s t a w  s w o ic h  i p l a n u  Z a k ł a d u  p r z y ­

c z y n ia ć  s i ę  c h c e  i b ę d z i e  , a to  w  t e n  s p o s ó b  iż a) G o s p o ­

d a r s tw o  w z o r o w e , k t ó r e  j e s t  g ł ó w n y m  i n a j k o s z to w n ie j s z y m  

ś r o d k i e m  n a u k o w y m ,  w ł a s n y m  u t r z y m y w a ć  i p r o w a d z ić  b ę ­

d z ie  k o s z t e m ,  b) iż w e ź m ie  n a  s i e b ie  3/ t  częśc i  p ł a c y  D y ­

r e k t o r a  Z a k ła d u  t. j. z w i e r z c h n e g o  Z a rz ą d c y  g o s p o d a r s t w a  i 

sz ko ły ,  z t e m  j e d n a k  z a s t r z e ż e n i e m ,  iż w y b ó r  o n e g o  p r z y  c .k .  

T o w a rz y s tw ie  g o s p o d a r s k i e m  p o z o s t a w i o n y  b ę d z ie .

Ofiar  t y c h  i o b o w ią z k ó w ,  s ą d z im y  iż T o w a rz y s tw o  n ie  b ę d z ie  

c h c i a ło  z s i e b ie  z r z u c i ć , g d y ż  są  o n e  z g o d n e  z n a jw y ż s z y m  j e g o  

c e l e m , k tó r y m  j e s t  p o d n i e s i e n i e  p r z e z  n a u k ę  ro ln ic tw a  k r a jo w e g o ,  

a p r z y t e m  z p o p r z e d n i c h  j u ż  u c h w a ł  w y p ły w a ją  L e c z  p rz y ją w sz y  

w n io s k i  p o w y ż s z e ,  n a le ż y  n a m  t a k ż e  p r z y s p o r z y ć  ś r o d k ó w  n i e z b ę ­

d n i e  p o t r z e b n y c h  d o  w p r o w a d z e n i a  w  życ ie  o r z e c z o n y c h  n i e m i  za ­

m ia r ó w  ; p o t r z e b a  z a s i łk u  p i e n i ę ż n e g o  n a  u r z ą d z e n ie  g o s p o d a r s t w a  

w z o r o w e g o , m ia n o w ic i e  n a  p o t r z e b n e  j e s z c z e  n a k ł a d y  g r u n t o w e  

i in w e n ta r z a  u l e p s z e n i e ; t a k ż e  n a  p r ó b y  i d o ś w ia d c z e n ia  d o ty c z ą c e  

u p r a w y  r o ś l in  lu b  c h o w u  b y d ł a , k t ó r e  p o  za  o b r ę b e m  w ła ś c iw e g o  

g o s p o d a r s t w a  r o b i o n e  b y ć  w in n y  p r z e z  w z g lą d  n a  c e le  n a u k o w e  

Z a k ła d u .

Z a s i ł e k  t e n  g o s p o d a r s t w o  w z o r o w e  o t r z y m a ć b y  m o g ł o  po  

c z ę ś c i  z d o c h o d ó w  T o w . ,  je ż e l ib y  w s z y s c y  C z ło n k o w ie  w ie r n i e  i r e ­

g u l a r n i e  sk ła d a l i  o p ł a t ę  o b o w i ą z k o w ą  1 2  złr .;  w c z ę ś c i  z d o c h o d ó w  

g o s p o d a r s t w a ,  n a  k t ó r e  j u ż  z p e w n o ś c i ą  r a c h o w a ć  m o ż n a .  G d y  j e ­

d n a k  p r z e w y ź k a  o w a  n i e  j e s t  f u n d u s z e m  p e w n y m , a d o c h ó d  z D u ­

b la n  w y s ta rc z a ją c y m  s a m  b y ć  n ie  m o ż e  j e s z c z e  n a  n a g lą c e  p o t r z e b y  

g o s p o d a r s t w a ;  o k a z u je  s ię  w ię c  p o t r z e b a  z e b r a n i a  n a  c e le  w y łą c z n e
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gospodarsk ie  fundńszu  dodatkowego. K om ite t  poddając  rzecz tę  
p od  rozw agę i decyzyę szan. Z g ro m a d z e n ia , ośmiela się raz jeszcze 
zwrócić uw agę  jego  za zapadłe juz  co do Zakładu gospod . uchwały, 
oraz na w ysoką użyteczność dzieła t e g o , k tó re  jeżeli pomyślnym 
u w ieńczone  zostanie s k u tk i e m ,  samo już  będzie  n ieprzeżytym p o ­
m nik iem  zasług Towarzystwa około gospodars tw a krajow ego.

L. Skrzyński.

Przew od n iczący :  Pon iew aż to są w ażne przedm ioty  w ym aga­
jące  bliższego ro z p o z n a n ia , przeto  zechce może szanow ne Z g ro m a­
dzenie w ybrać do tego o sobną  kom isyę z 3 członków, k tóraby o 
swej pracy zdała sp raw ę może w p o n ie d z ia łe k , a tym sp osobem  
ułatwiła powzięcie uchwały. Komisya je s t  tern p o trzeb n ie jsza ,  że 
j e s t  tu  jeszcze w niosek  pana A bancourt’a w zględem w ydzierżawie­
nia D ub lan ,  k tóry sprzeciwia się ustaw ie Zakładu gospodarsk iego  
i n ie  odpow iada p rzekonaniu  K o m i te tu ; musi przeto  być p rzed ło ­
żony pod  rozstrzygnien ie  szanow nego  Zgrom adzenia .  W sp o m n io n a  
komisya miałaby więc zadanie i ten  w niosek  rozpoznać.

P .^ tb a n c o u r t .  Każdy cz łonek  ma prawo swój w niosek  odczy­
tać na zgromadzeniu . P roszę więc o pozw olenie  odczytania go, 
zwłaszcza gdy  p ro jek t  mój nie sprzeciwia się sta tutom.

P. Krzeczunowicz. W y brać  osobną  komisyę.
P. Skrzyński.  P op ieram  wniosek p. K rzeczunow icza , aby sp ra ­

w ę tę  poruczyć k o m is y i : gdyż czytanie obszernego  p ro jek tu  zabra­
łoby  dużo czasu  a n ie  dałoby nam ja sn eg o  pojęcia o przedmiocie.

P .  Abancourt .  W n o s z ę , aby tak w niosek  p. Skrzyńskiego  jak  
i mój p ro jek t  względem  dzierżawy Dublan , był w ydrukow any i m ię­
dzy Członków rozdany.

P rzewodniczący. Czy czytać p ro jek t  p. A bancourt’a ?
P. Tarnawiecki .  S tan ie  się z a d o ść ,  gdy komisya p ro jek t  p. 

A bancourt’a rozbierze i zgrom adzeniu  zda sprawę.
Przew odniczący za py tu je :  czy komisya do rozebran ia  w niosku 

p. Skrzyńskiego ma być w y bra na?  Z ilu cz ło nk ów ? i czy ogólne 
Z grom adzen ie  chce lej samej komisyi poruczyć także roztrząśnienie 
w niosku p. A bancourt’a ?  Zgrom adzen ie  uchwala w ybrać komisyę
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zło zoną z 5  cz łonkow  do rozbioru  obu  wniosków . R ozdano  wiec 

kartk i do zebran ia  g łosów, a Przew odn iczący  wyznaczył  do prze l i ­

czenia g ło só w  PP. Anton iego  M y s ło w sk ieg o , Henryka  O bertyńsk iego  

i X aw ereg o  A bancourt .  S k u tek  g łosow an ia  zawarty  j e s t  w po n iż ­
szej uchwale.

Uchwala II. Kom isarzami wybran i  zostali P P .  hr. Badeni W ł a ­

dysław, Kraiński  Maurycy, P ieńczykow ski M e l i to n , Obniski W ik to r  
i Tarnawieck i  Marceli.

P oczem  p. Skrzyński  odczytał w niosek  Kom ite tu  co do zabez­
pieczenia  regu larn ie jszej  op ła ty  wkładek  rocznych  po 12  złr. od 
Członków  czynnych.

Szanowne Zgrom adzenie!

Kom ite t  m ając  sobie  pow ierzony  zarząd m ają tku  Towarzystwa 

(§. 6 )  obowiązany j e s t  czuwaó nad  t e m , aby d ochody  mają tek  ten 

sk ładające  uszczuplonem i n ie  były w sposób  p rzec iw ny  us taw om  

Towarzystwa. W e d łu g  ustaw  (§. 6 6 )  d ochody  nasze  pochodzić  tylko 
m o g ą :

a) Z d a rów  dobrow olnych  po jedyńczych  lub przez  sk ładkę  
k ra jow ą zebranych  b); z wydawnictwa R ozpraw  i innych dzie ł  c); z 

rocznej  opłaty  12  złr, do k tórej każdy Członek obowiązany je s t  
§. 6 6  ustawy.

Sk ładka  raz tylko specya lnem  przeznaczen iem  na Zakład  g o ­

spodarsk i  rozp isaną  być m ogła .  D ochody  z w ydaw nictw a  okazały 

się  dotyczas n iedos ta tecznem i n aw et  na pokrycie  kosztów, a p rzeto  

ź ród ło  to nic n ie  p rz y n io s ło ,  owszem  część  naszych funduszów  

p o ch ło n ę ło .  Pozosta ła  więc tylko T ow arzystw u obowiązkowa sk ładka  

roczna  jako  jed y n y  stały d o c h ó d ,  z k tó rego  wszystk ie  b ieżące wy­

datki pokry te  i fun d u sz  także zeb rany  być musi  na cele  T ow arzy­

s tw u  ustawam i w y tknięte .  Jeżeli  w ięc  d o ch ó d  ten  przez  zwłokę  

lub z u p e łn e  opłaty  zan iechan ie  u szczuplony  i na  n iep e w n o ść  n a ra ­

żony z o s t a n i e , to widoczna rz e c z ,  iz Towarzystwo, p ozbaw ione  ś r o d ­

kó w  materya lnych,  n iezbędn ie  w każdym prak tycznym  zawodzie  p o ­

trzebnych ,  n ie  będzie  m ogło  zadaniu  sw o jem u  od p o w ied z ieć ,  a skoro  

tym spo so b em  dla kraju p rzes tan ie  być p o ż y te c z n e m , s tanie  się
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przez to sam o i n iep o t rzeb n em  i z w łasne j  n iem ocy ,  przy n iechęc i  

i obo jętnośc i  p o w sze ch n e j ,  upaść  będzie  musiało .  K om ite t  chcąc  

zapobiedz  z ł e m u , s ta ra ł  się  s to sow nie  do ustaw, k tó re  p rzym usu  

i n agany  nie d o z w a la ją , przez k i lkakrotn ie  p o w tarzane  odezw y i n a ­

p o m n ien ia  sk łon ić  szanow nych  Członków- do re g u la rn e g o  ra t  p ła ­

cenia  ; lecz us i łow ania  te  w części tylko i chwilowo sk u te k  swój 

wywarły. P o ż ą d an e g o  zaś zaległych ra t  sp łacen ia  i b ieżących  r e ­

gu la rn eg o  opłacania  uzyskać  od wszystk ich  C złonków  nie  zdoła ły, 

a ile w tym względzie  do życzenia jeszcze  p o z o s ta je ,  p rz ek o n a  się 

szanow ne  Z grom adzen ie  z n a s tęp u jąceg o  wykazu.

K om ite t  p rz ek o n an y  b ę d ą c ,  iż dla u reg u lo w an ia  f inansów  T o ­

warzystwa , kon ieczn ie  raz tem u  c iąg łem u  n iedoborow i  tam ę położyć  
należy, a sądząc iż g łos  szan. Zgrom adzen ia  silnie jszy, niż g łos  Komi­

tetu wpływ wyw rzeć  m oże  i p o w in ie n ,  w n o s i :  aby Tow arzystw o nową  
odezwa^ zaleciło  C złonkom  sw oim  regularne w  oznaczonych term inach  

ra t p łacen ie;  n i e p e w n o ść  bow iem  w p rzy ch o d ach  i n ie re g u la rn e  onych  

w pływ anie  tam uje  wszelką dz ia ła lność  T o w arzy s tw a ,  a K om ite t  sta­

wia w n iem ożnośc i  dope łn ien ia  przyję tych na s ieb ie  obowiązków.
•

Dla un ikn ien ia  zaś n ie p e w n o ś c i ,  k to liczy się  do czynnych 

Członków, a p rzeto  do obowiązkowej sk ładki  pociągn ię ty  być może, 

wnosi  K o m ite t ,  aby przy wyborze  n ow ych  C złonków  następu jący  za­
chow any  był w przyszłości p o r z ą d e k :

WNIOSEK.

Każdy cz łonek  czynny n ow ow ybrany  będzie  zaw iadom iony  przez 

Kom ite t  o tym wyborze  z w y rażen iem :  przez kogo  do w yboru  p rz ed ­

stawiony z o s t a ł , i z w e z w a n ie m , aby p o d p isa ł  załączony blankiet,  
że ten  w'ybór przyjm uje  i obowiązki Członka czynnego  p o d łu g  m o ­

żności w ype łn iać  będzie. Do nades łan ia  tego  ośw iadczenia  n a zn a ­

czony będzie  zarazem term in  , k tó reg o  n iedo trzym an ie  uw ażane  b ę ­

dzie za nieprzyjęc ie  wyboru . Po  nadejśc iu  oświadczenia  przyjęcia, 

p os łany  d o p iero  będzie  dyplom  i n as tąp i  w pisan ie  do  m etryk i  

Towarzystwa.

Przewodniczący. J e s t  to kwestya  żywotna n aszego  Tow arzy­

s tw a :  bez zabezpieczenia  re g u la rn e j  opłaty  w k ładek  r o c z n y c h ,  s t a -
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 2 0
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no w ią c y c h  na sz  f u n d u s z ,  n ie  m o g l ib y śm y  p o d o ła ć  n a s z e m u  z a d a ­
n iu .  U p ra sz a m y  za tem  o g ó ln e g o  Z g r o m a d z e n i a , aby  coś  p o s ta n o w ić  
c h c ia ło  w  tym  w zględzie .  U ciek a l iśm y  się  d o  ro z m a i ty c h  ś ro d k ó w ,  
aby  za leg ło śc i  u z y s k a ć ,  cz ek a l iśm y  p o  la t  kilka c ie rp l iw ie  w nadz ie i ,  
ze  i za le g łe  i b ie ż ą c e  ra ty  r e g u la r n ie j  w p ły w a ć  b ę d ą .  Ale w sz y s tk o  
na  p ró ż n o .  J e d n a k ż e  i te ra z  p r o p o n u je m y  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e ­
n iu  d o  w y k re ś le n ia  tych tylko r e s t a n c y o n a r y u s z ó w ,  k tó r z y  za p ie ć  lub 
w ię c e j  la t  s ą  w i n n i , a j e s t  ich  d w u d z ie s tu  k i lku .

Na ż ą d a n ie  Z g r o m a d z e n ia  S e k r e ta r z  p r z e c z y t a ł  l is tę  w s p o m n i a ­
n y c h  C z ło n k ó w  a P. S k rz y ń s k i  o d c z y ta ł  wykaz z a le g ło śc i  r a ta ln y c h  
z k o ń c e m  "1857 r. k tó r e  w y n o szą  o g ó łe m  ra t  4 5 8 ,  co czyni 5 4 9 0  złr .  
P o k a z u je  s ię  w ię c ,  że  p o ło w a  r a t  zalega.

P r z e w o d n ic z ą c y  M oże b y ło b y  s k u t e c z n i e , g d y b y  s z a n o w n e  
Z g ro m a d z e n ie  o d e z w ą  od s ieb ie  p r z e m ó w i ło  do  C z ło n k ó w  w tym 
w zg lędz ie .

P .  S ie m ia n o w sk i .  W n io s e k  K o m ite tu  co d o  za b e z p iecz e n ia  
re gu la rn ie j s z e j  o p ła ty  w k ła d e k  ro c z n y c h ,  j e s t  ba rd z o  d o b r y ;  k to  p o d ­
p isze  o ś w ia d c z e n i e ,  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  w y m ó w ić  s i ę ,  ż e  n ie  o d e ­
b r a ł  w ezw an ia .  W ń z w a n ie  K o m i te tu  n a le ż a ło b y  p o s v ł a ć  za re w e rs a m i .

Hr. R u s s o c k i .  K o m i te t  p r z e k o n a ł  s i e , że z w ra c a n o  m u  n ic — 
ro z p ie c z ę to w a n e  o d e z w y  j e g o , i to g łó w n ie  s p o w o d o w a ło  go  do 
p rz e d ło ż e n ia  szan. Z g r o m a d z e n iu  w  m o w ie  b ę d ą c e g o  w n i o s k u , aby  
n a d a l  n ie  w y s ta w ia ć  s ię  n a  p o d o b n e  le k c e w a ż e n ie .

P r z e w o d n ic z ą c y :  Co s ię  tyczy p ro p o zy c y i  p.  S ie m ia n o w s k ie g o ,  
aby  o d e z w y  za r e w e r s e m  p o s y ł a ć ,  to  t r u d n o  a b y ś m y  n a s z e  m a ło  
fu n d u s z e  p o d o b n e m i  w y d a tk a m i obciążali.  Z re sz tą  e x p e d y e y e  z w y ­
k łe  do  C z ło n k ó w  z aw sze  s ię  f ran ku ją .  Dla n o w y c h  C z ło n k ó w  o z n a ­
czy s ię  t e rm in  do  zw ro tu  p i s e m n e g o  o św ia d c z e n ia  czy c h c ą  p rzy ­
j ą ć  w y b ó r  lub  n ie .  W  raz ie  p o tw ie rd z a ją c y m  p rz e sz łe  s ię  n o m i -  
n a c y ę  i dyp lom . T ym  s p o s o b e m ,  n ik t  s ię  na  p rz y sz ło ść  n ie  b ę ­
dzie  ju z  tern t ł u m a c z y ć , ze w y b ra n y  z o s ta ł  C z ło n k ie m  m im o  sw e j  
woli  i w iedzy .  R aczy  w ięc  szan . Z g r o m a d z e n ie  p o s t a n o w i ć :  czv 
p o d a ć  o d e z w ę  do  p ism  czaso w y c h  w z g lę d e m  r e g u la rn ie j s z e j  w p ła ty  
r a t ,  czy n a te r a z  p o p r z e s t a ć  na  ż ą d an iu  p i s e m n e g o  o ś w ia d c z e n ia  od 
k a ż d e g o  n o w o w y b r a n e g o  C z łonka  p rz e d  p o s ła n ie m  d y p lo m u  ?
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P. Kraiński. Byłbym za te m , aby ten wniosek zmodyfikować 
w ten sposób, iżby przedstawiający na Członka złożył w imieniu 
jego deklaracyę: że przedstawiony, wybór przyjmie i obowiązki 
Członka pełnić będzie.

P. Skrzyński. Uchwała taka, jaką pan Kraiński w nosi, już 
była postanowiona, ale się okazała niedostateczną. Zresztą wnio­
skiem naszym nie chcemy nikogo przymuszać do należenia do To­
warzystwa; ale chcemy tylko wiedzieć na kogo z pewnością liczyć 
można. Nowowybrani Członkowie, którzy oświadczenia nie podpi­

szą, na następnem ogólnem Zgromadzeniu odczytani będą; nie będą 
wykreśleni bo do listy zapiszą się tylko ci co odeszlą podpisa­
ny rewers.

P. Kraiński. Ażeby zapobiedz skargom na niedopełnienie 
obowiązków przez Członków, nie należałoby odtąd z łatwością do 
mianowania ich przystępować. Jm ostrzej w tej mierze postępować 
będziem, tern mniej będzie powodów do żalów na opieszałość w 
wykonywaniu obowiązków, tem więcej będziem mieć kandydatów. 
Zdaje mi się że §. 19 ustaw jasno w tej mierze orzekł: że ten kto 

podaje kandydata do wyboru, powinien naprzód się przekonać, czy 
on chce lub nie, należeć do Towarzystwa. Gdy wyda w imieniu 
swego kandydata deklaracyę, można na tern polegać, bez żądania 
oświadczenia pisemnego od kandydata.

P. Tarnawiecki. Deklaracyi od Członka można żądać dopiero 
po wyborze, aby się przekonać, że przedstawienie było istotnie 
z jego wolą uczynione.

P. Laskowski. Dawniejsza uchwała nic nie pomogła; byli 
kandydaci przedstawiani do wyboru o których się wiedziało, że so­
bie tego życzyli, a zostawszy członkami przecie nie p łac ili; zresztą 
jest logiczniej, żeby wybrany kandydat sam podpisywał deklaracyę 
niż kto inny za niego. .

P. Skrzyński. Wnioskiem naszym chcielibyśmy także sprosto­
wać mniemanie: że niedopełnieniem ustaw występuje się z To­
warzystwa bez zawiadomienia poprzednio Komitetu. Gdybyśmy się 
tej zasady trzymać chc ie li, i takich Członków z Towarzystwa wy­

kluczali samowolnie, dopuszczalibyśmy sie ograniczenia praw Człon-
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ków. Trzeba  więc aby K om ite t  w ied z ia ł ,  kogo  ma w ykreś l ić ,  i ażeby 

u n ik n ą ł  wykazywania w zam knięc iu  ro cznem  ra ch u n k ó w  n i e p e ­
w nych  zaległości.

Przewodniczący .  Zdaje s i ę ,  iż ani p rzedstawiający  ani p r z e d ­
s taw iony  cz łonek  nie p o w in ienby  b rać  nam  za złe tej ostrożnośc i.  

P rz e d s taw io n e g o  zapiszem y jako  k a n d y d a ta , ale n iechże  się  p o d p i ­

s z e ,  ze chce  is to tn ie  na leżeć  do g ro n a  n aszego .  D o p ie ro  po  w y­

b ran iu  na  Członka żądać będziem  deklaracyi.  Nie ubliży się  wiec  
żadnej  stron ie .

Uchwała III. W n io s e k  K om ite tu  przy jm uje  się  i w ykonanie  
on eg o  poleca się  Komitetowi.

P rzystąp iono  więc do p o rząd k u  dz ien n eg o  t. j. wyznaczenia  k o -  

misyi do ocen ien ia  p rzed m io tó w  W y staw y  rolniczej i pom ologicznej.  

P rzew odniczący ,  zgodnie  z wolą zg ro m a d ze n ia ,  p rzeznaczył  do tej 

czynności  pięciu  Członków, w poniższej u chw ale  w ym ienionych .

Uchwala IV. Kom isarzami do wystawy m ianow ani zostali  PP .  
S trzeleck i  F e l ix ,  Dąbczański  A n to n i ,  Malczewski J u l i a n ,  K rz ec z u -  
nowicz  W aleryan  i Mysłowski Antoni.

Poczerń na wezw anie  P rz e w o d n icz ąc eg o ,  S ek re ta rz  odczytał  
sp raw ozdan ie  o j e d w a b m c tw ie , przez  R e fe ren ta  p. Ludw ika  K o m a r -  

n ick iego  u ło ż o n e ,  k tó ry  dla s łabośc i  nie m ó g ł  sam tego  dopełnić .

Sprawozdanie o jedwabnictwie.
Z przesz ło ro czn eg o  sp raw ozdan ia  , zn an e  są o g ó ln em u  Z g ro ­

m ad zen iu  p o s tę p y  j ed w ab n ic tw a  w o taczających nas  k rajach  sąs ie ­

d n ic h ,  rów nie  jak  us i łow ania  n aszego  tow arzy s tw a ,  w p o d n iec a ­

n iu  u n as  tego  ro ln iczego  p rzem ysłu .  N iedosta teczność  naszych 

funduszów  przeszkadza  n a m  rozwinąć  tę  p o d n ie tę ,  do takiej miary, 

aby z sąsiadami n aszem i p o s tęp o w ać  na równi.  Ze zaś n aw et  bez 

dosta teczne j  zachęty,  jedw abn ic tw o  w Galicyi nie usta je  w p o w o l­

n ym  ru c h u  ale pod n o s i  się  z każdym  rok iem  ; to p rzekonyw ające  

zjawisko u tw ierdza  nasze  z d a n ie ,  ze p o p ę d  hodowli  d rzew  m o rw o ­

wych w naszej prowincy i  j e s t  na  czas ie ,  i że pop a rc iem  tego  p rąd u  

przysp ieszyć  m ożna  o tw o rzen ie  n o w e g o  źród ła  bogactw a krajow ego .
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Z ak ła d y  m o r w o w y c h  s a d ó w  w e  L w o w ie  i w D u b la n a c h ,  B r z e -  
ż a n a c h ;  B i a ł y m k a m i e n i u , w  T a d a n i a c h , S u c h o d o ł a c h  i w O le jow ie  
w  Z ło c z o w s k im  ; w M y c o w ie , D o b ro s in ie  i D e n isk a c h  w  Ż ó łk ie w ­
s k i m ;  w P o d h a jc z y k a c h ,  w  G w oźdźcu  i w  O k n ie  w  K o ło m y j s k i m ;  
w H a d y ń c o w c a c h  i w S z m a ń k o w c z y k a c b  , w C z o r t k o w s k i m ; w  Z a ­
rz e cz u  w  P r z e m y s k i m ;  w  P r z e w o r s k u ,  w S ie te c zy  i w M o k rz y s z o -  
wie  w  R z e s z o w s k im ;  w M a rk usz ow y  w J a s ie l s k im ;  w S t r z e g o c ic a c h  
w T a r n o w s k im ,  są  ja k b y  k o lo n ie  j e d w a b n ic tw a  p o  ca łe j  Galicyi 
r o z r z u c o n e ;  p rze z  n ie  lud  na sz  o b z n a ja m ia  s ię  z t ą ,  d o tą d  z u p e ł ­
n ie  s o b ie  n ie z n a n ą  ga łęz ią  p r z e m y s ło w e g o  g o s p o d a r s tw a .

T e g o ro c z n a  p r o d u k c y a  w y d a ła :  
w  B ia ły m k a m ie n iu  . . . . .  1 6 4  f u n tó w
w P r z e w o r s k u  
w  S z m a ń k o w c z y k a c h  
w  H a d y ń k o w c a c h  
w Z arzeczu  .

5 0
5 5
3 0
20

R a z e m  3 1 9  fu n tó w
czys ty ch  d o  zw ijan ia  k o k o n ó w ,  z k tó ry c h  j e d n a  c z ę ść  od  osó b  
k tó r e  s ię  ze s p rz e d a ż ą  zg łos i ły ,  p rzez  to w a rz y s tw o  n a s z e ,  p o  c e ­
n ie  ta rg o w e j  z a k u p io n ą ,  do  zwija ln i  je d w a b n ic z e j  s p ó łk i  w a r s z a w ­
skiej  o d p r z e d a n ą  i w c z te r e c h  d u ż y c h  p a k a c h  ju ż  o d s ta w io n ą  z o s ta ła .

Z a r a z a , k tó rą  d o tk n ię te  są  je d w a b n ik i  w całe j  p ra w ie  p o ł u ­
d n io w e j  E u r o p i e , u  n a s  n ie  p o jaw iła  s ię  n ig dz ie .

C ena  je d w a b iu  j e s t  c iąg le  w ysok ą .  J e d w a b n ic z a  sp ó łk a  w a r ­
s zaw sk a  p łac i ła  w u p ły n io n y m  r o k u  po  4  z ło te  po lsk ie  za f u n t  czy­
s tych  k o k o n ó w ,  a po  2  z łp .  za fu n t  f l o r e tu ,  i k o k o n ó w  n ie z d a tn y c h .

C e n a  j e d n e g o  łó ta  n a s i e n ia  je d w a b n ik ó w ,  w P r u s ie e h  j e s t  po  
1 ta la rze  i 1 5  g ro sz y  s r e b r n y c h .

Z p ięc iu  łó t ó w  n a s ie n ia  je d w a b n ik ó w ,  u z y sk a n o  w P r z e w o r ­
s k u  o p ró c z  3  f u n tó w  z e p s u ty c h ,  5 0  f u n tó w  czys tych  o p r z ę d ó w ,  
k tó r e  w yd a ły  5 0  łó tó w  je d w a b n ic z e g o  n as ien ia .

K osz ta  w y p ro w a d z e n ia  tych  o p r z ę d ó w  w y n o s i ły  4 2  złp.

P o r ó w n a w s z y  je  z w a r to ś c i ą ,  czyli to  w y p ro w a d z o n e j  i lości 
o p r z ę d ó w ,  czyli też  z w a r to śc ią  u z y s k a n e g o  n a s ie n ia  je d w a b n ik ó w ,  
w  o b u  w y p a d k a c h  o k a z u je  s ię  zna c z n a  k o rz y ść  tej p ro d u k c y i .
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W p r a w d z ie  te  p ie rw ias tk i  u " n a s  n ie  d o s y ć  j e s z c z e  r o z s z e r z o ­
ne j  in d u s t ry i  r o ln ic z e j ,  n ie  w yda ją  d o tą d  z y sk ó w  w zac h ę c a ją c e j  
m n o g o ś c i .  C zęs to  da je  s ię  s ły sz e ć  z a r z u t ,  że s u m a  d o c h o d u  n i e -  
o p ła c i  t r u d ó w  z a c h o d u .  Ale to  j e s t  m ylny  p o w ó d  z n ie c h ę c e n ia .  
Z a i s t e ! m a łe  są  ko rzyśc i  z m a łe j  p r o d u k c y i .  W s z a k  d o c h ó d  z kil­
ku  o w ie c  n ie  op łac i  n a w e t  ow czarza .  Czyliż z tąd  w y n ik a ,  żc w 
sp rz y ja ją c yc h  o ko lic z n o śc ia c h  n ie  w ar to  z a p ro w a d z a ć  o w c z a r s tw a ?

I s tn ie n ie  w a r u n k ó w  d o  ho dow li  j e d w a b n ik ó w  w nasz y m  k ra ju  
j e s t  d o w ie d z io n e .  Zależy  to od  w łaśc ic ie l i  g r u n tó w ,  r o z p rz e s t r z e n ić  
j ą  n a  w ie lke  s to p ę .

W ła ś c ic ie le  m n ie jsz y c h  k a w a łk ó w  g r u n t u ,  n ie  m ają  u  nas  
u ła tw ie n ia  do  ro z p o c z ę c ia  te g o  im o b c e g o  z a w o d u .

Nasz  z a k ład  s a d u  m o rw o w e g o  w D u b la n a e h ,  n ic  j e s t  j e s z c z e  
d o ść  z a m o z ny ,  a b y  za p rz y k ła d e m  k ra jó w  o ś c i e n n y c h ,  r o z d a w a ł  b e z ­
p ła tn ie  d r z e w k a , lub  n a s ie n ie  m o r w o w e .

W ię k s i  w łaśc ic ie le  m o g ą  n a b y w a ć  w k ra ju  j e d n o  i d ru g ie  po 
s łu s z n y c h  c e n a c h ,  w z ak ład z ie  p r z e w o r s k i m  C z łonk a  T o w a rz y s tw a  
n a s z e g o  p a n a  K u h n a .

L w ó w ,  3  l u t e g o ,  1 8 3 8 .

L udw ik  K om ornicki .

P r z ew o d n ic z ą c y .  M am y w a ż n ą  c z y n n o ś ć  o d b y ć ,  to j e s t  w y ­
b r a ć  P r e z e s a  T o w a r z y s tw a , k tó r e m u  k o ńczy  s ię  w ła śn ie  d r u g ie  s z e ­
ś c io le c ie ;  w y b ra ć  d w ó c h  C z ło n k ó w  K o m ite tu  i p ię c iu  Z a s tę p c ó w .  
P o n ie w a ż  od  t r a fn e g o  w y b o r u  k ie ru ją c y c h  sp r a w a m i  T ow a rz ys tw a ,  
p o ż y te c z n o ś ć  j e g o  zalezy, a w tak w ażn ym  p rz e d m io c ie  t rzeb a  cz a su  
do  n am y ś le n ia  s i ę ;  p rz e to  o d k ła d a ją  s ię  te w y b o ry  do  p o n ie d z ia łk u ,  
z w e z w a n i e m , a b y  k ażdy  z s z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  z a o p a t rz y ł  s ię  w 
trzy kar tk i .  Na j e d n e j  z n ich  m a być  u m ie s z c z o n e  n a z w isk o  k a n ­
dy da ta  n a  P r e z e s a ,  n a  d ru g ie j  d w a  n azw isk a  k a n d y d a tó w  ha  C z ło n ­
kó w  K o m i te tu ,  a na  trzec ie j  5  nazwdsk k a n d y d a tó w  n a  Z a s tę p c ó w .

Na tern  zako ń c z y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  i P r o t o k ó ł  ty m c z a s o w o  
z a m k n ię ty  z o s t a ł :4 •
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W  s o b o tę  dn ia  6  lu te g o  1 8 5 8  r. o g o d z in ie  1 0  z ra n a  z g ro ­
madzili  s i ę  w z w y k łe m  m ie sc u  p o s ie d z e ń  n a s tę p u ją c y  C z ło n k o w ie :
1 an d A b a n c o u r t  b rane*  A a w e ry .  B a ro n  K a lc h b e r g  J ó z e f  W iceprezyd .

A u g u s ty n o w ic z  B o le s ła w  
< B aczyńsk i  Michał.

Hr. B a d e n i  W ł a d y s ła w .
JE x .  X. Arcyb. B aran ieck i  Ł u k .  
P a n  B ar tm n ńsk i  Józef,  
l i r .  B a w o ro w sk i  W ło d z im ie rz .  
P a n  B ies iadeck i  F ra n c is z e k .

« B o c h e ń s k i  Aloizy.
P a n  B o g d a n o w ic z  Marceli.

* B o rk o w sk i  W ło d z im ie rz .
“ C h w a l ib ó g  Jan .

Cybulsk i  A dam .
Cywiński  F ra n c is z e k .
Czacki A le x a n d e r .H

P

JX. k an on .  J a s iń sk i  Adam .
P a n  J o u n g a  K o n s ta n ty .
P a n  K o m a rn ic k i  Jan .

« K ra ińsk i  Maurycy.
Hr. K ras ick i  K az im ierz .
P a n  K raw czyk iew icz  Szym o n .  
JX. K anon .  K ryn ick i  O nufry .  
P a n  K r z e c z u n o w ic z  W a le ry a n .  

« K u ts c h e ra  T om asz .
„ L a sk o w s k i  Fe l icyan .
« L e h r  Józef.
,, L e lo w sk i  E razm .
« L ink  F ra n c isz e k .

L ip iń sk i  Mikołaj.
n Cza jkow sk i  H ipolit  z Bobrk i .  JX .  B isk u p  L itw inow icz  S p i ry d y o n .

C za jkow sk i  J a n .  
C za jkow sk i  W a le ry a n .  
D rzew ieck i  Józef .
D u bs  M arek .
D ylew sk i  Maryan.

JX .  k a n o n .  G a łdeck i  Ju l iu sz  
P a n  G ło g o w sk i  Artur.  

G no ińsk i  A le x a n d e r .  
G n o ińsk i  Michał. 
G u m o w sk i  W ik to r .  
H e n se l  T ad e u sz .
H e rm a n  R y sza rd .  
I l ie ro w sk i  L u dw ik .
Ja l in  F ry d e ry k .  
J a k u b o w ic z  Józef .  
J a n is z e w s k i  Ignacy. 
J a n k o w s k i  S e w e ry n .  
J a r u n to w s k i  Jan.

P a n  L i tyńsk i  J a n .
* L o r e n z  W in c e n ty .
„ L u b ie n ie c k i  Ju l ian .

Hr. <Łos' T ad eusz .
« Ł o ś  W łod z im ie rz .

P a n  M ajer Józef.
« M alczewski Henryk .
« M alczew ski Ju l ia n .

JX .  K an o n ik  M anas tv rsk i  A n ton i .  
P a n  M icew ski E d w a rd .

* M ysłow ski  Alfred.
» M ysłow ski  A nton i .
« N ies io łow sk i  Michał.
* N ie w ia d o m sk i  T a d e u s z .
« N iezab itow sk i  W ło d z im ie rz .
« N ik o row icz  Józef .
„ O b n isk i  W ik to r .
» O c ho ck i  Józef .
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JX. In fu ła t  O s t ra w sk i  A ndrze j .  
P a n  P e t ro w ic z  F ra n c .  X a w e ry .

« P ie ń c z y k o w sk i  Meliton. 
X d z  P o d la sz ec k i  S te fa n .
P a n  I’o h o re c k i  Felix.

« P rz y łę c k i  S ta n is ła w .
« P u c h a ls k i  Narcyz.
„ Rajsk i  T om asz .
„ R o g o jsk i  Karol.
« R o s e n b u s c h  F e rd y n a n d .  

Hr.  R u s s o c k i  W ło d z im ie rz .
X ż ę  S a p ie h a  A dam .
X dz  S a w c z y ńsk i  G rzegorz .
P a n  S c h w a rz  F ra n c isz e k . Hr. Z a łu sk i  Józef .

« S trz e lec k i  Felix.
« S t rze le ck i  H en ry k .

P a n  S tu d z iń sk i  W o jc ie c h .
» S w ie ż a w sk i  A le x a n d e r .
« T a rn a w ie c k i  Marceli.
« T o ro s ie w ic z  F ran c isz e k .
« T u s ta n o w s k i  W ła d y s ła w .
• U rb a ń sk i  Rudolf .
« W ik to r  T ad e u sz .
« W is ło c k i  Teofil.
« W o la ń s k i  F ra n c is z e k .
* W y b r a n o w s k i  R o m a n .
« W y s ło b o c k i  H ie ro n y m .

« S ie m ia n o w s k i  F ra n c is z e k .  P a n  Z g azdz iń sk i  K o n s ta n ty .

P rz e w o d n ic z ą c y  zaw iadam ia  Z g ro w a d z e n ie  o w y n ik ło ś c i  w y­
b o r ó w  k o m isa rz y  do  ro z p o z n a n ia  w n io sk ó w ,  tyczących  s ię  s p r a w  
D u b la ń sk ic h .

Z p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  C z ło n e k  K o m ite tu  p.  L a sk o w s k i  p r z e ­
d ło ż y ł  n a s tę p u ją c y  w n io s e k ,  co do  z a p r o w a d z e n ia  fllij T o w a rz y s tw a .

Z ko le i  p rzycho dz i  mi w n ie ś ć  w  im ien iu  K o m ite tu  r zecz  o 
T o w a rz y s tw a c h  o b w o d o w y c h  czyli F i l iach  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a .  
Z an im  do  p rz e d s ta w ie n ia  w n io s k u  K o m ite tu  p r z y s t ą p i ę , p o z w o lę  s o ­
b ie  p r z y p o m n ie ć  w k r ó tk o ś c i  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n iu  k o le je  j a ­
k ie  ten  p r z e d m io t  d o tą d  p rz e c h o d z i ł .

W  p a r ę  lat po  zaw iązan iu  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  za czę ły  s ię  
o d z y w a ć  l iczne  g ło sy  za t e m ,  aby  po  o b w o d a c h  m o g ły  is tn ie ć  T o ­
w a rz y s tw a  fi l ia lne;  w s k u te k  te g o  w y p ra c o w a n a  p rz e z  w y z n a c z o n ą  
d o  t e g o  k o m is y ę  U staw a T o w a rz y s tw  o b w o d o w y c h , n a  z im o w e m  
Z g ro m a d z e n iu  r. 1 8 1 9  p rz y ję tą  zosta ła  (Rozpr.  T. VII s ir .  9 6 .)  Gdy

t S k o l im o w s k i  Ju l ian .
« S k rz y ń sk i  L ud w ik .  

Hr.  S ta rz e ń sk i  Michał. 
P a n  S ta rz e w sk i  T adeusz .

« Z u k e r  Z y g m u n t .
« Z e lk o w sk i  Maxymilian. 
« Z m u r k o  W a w r z y n ie c .  

O g ó łe m  1 0 5 .

Szanowne zgromadzenie!
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w krótce  p o tem  ta k ie  ów czesn e  M inisterium roln ic twa do w iększego 

rozgałęzienia  Towarzystwa i wciągnienia  d o ń  jak najwięcej n iższych 

wars tw  ro ln ików  w ezw ało  ; Kom ite t  tem  pilniej posp ieszy ł  z p rze ­

d łożen iem  uchw alone j  ustawy do najwyższej sankcyi.  W  sk u te k  

tego  w tymże sam ym  ro k u  (4 8 4 9 )  ó w c ze sn e  Ministeryum  roln ic twa 

zrobiło  u w a g ę , że p ro p o n o w a n e  Tow arzystw a o b w o d o w e  rozciągając  

się na  wielkie p rzes t rzen ie  nie o dpow iedzą  może c e l o w i , i że m o żeb y  

lepiej było zap row adzić  Towarzystwa pow ia tow e ( B e z i r k - V e r e in e . )

Na z rob ione  w' r. 1 8 5 0  (1. 3 7 1 )  p rzeds taw ien ie  K o m i te tu :  że 

w naszym  kra ju  Towarzystwa o b w o d o w e  b ędą  na te raz  dosta teczne ,  

i że od zawiązania takow ych  rozpoczynać  w y p a d a , zan im  się p o ­

trzeba Towarzystw  pow ia tow ych  o k a ż e ; odpow iedzia ło  w sp o m n io n e  

Ministeryum w r. 1 8 5 1  (1. 5 6 2 ) :  że z p o w o d u  ó w czesn eg o  s tanu  
w y ją tk o w eg o ,  tudzież n ied o k o n an e j  jeszcze  organizacyi k ra ju ,  p rz e d ­
miot ten  aż do usun ięcia  rzeczonych  p rzeszk ó d  w zaw ieszen iu  po ­

zostać  musi.
W  r. 1 8 5 5 ,  gdy i powyższe p rzeszkody  us ta ły  i Najjaśniejszy 

P a n , uszczęśliwiając kance la ryę  Towarzystwa naszeg o  sw em i odw ie ­

dzinami , o is tn ienie  Tow arzystw  filialnych na jłaskaw ie j  zapytać  ra ­

czył;  w sku tek  zapadłej na  ó w czesn em  le tn iem  z grom adzen iu  uchw ały  

(Rozpr. t. XIX, str .  22) us taw a  o To warzys tw ach  o b w odow ych  na 

nowo do Najwyższej sankcyi p rz ed ło żo n ą  została. Na to w roku  

zeszłym (d ek re tem  wysok. c. k. Nam. z d. 9  czerwca 1 8 5 7 ,  I. 2 2 9 1 0 )  

nadeszła  o dpow iedź:  że wys. c. k. Ministeryum  sp raw  w e w n ę trzn y ch  

chce  m ieć p rzedew szystk iem  ro z eb ra n e  py tan ie  : czyli z a rów no  w e  

wszystkich ob w o d ach  nag ła  po trzeba  zawiązania filij czuć się daje, 

i czyby n ie  lepiej odpow iedzia ło  celowi takow e  p oprzedn io  w p e ­

w nych  tylko m iejscach i o k ręg ach  z ap ro w a d z ić ,  w k tórych  juz  t e ­

raz p o t rze b n e  do tego  w arunk i  is tn ie ją?
Przy rozbiorze  tego  py tan ia ,  życzy sobie  wys. c. k, Ministeryum  

szczególnie  m ieć  na względzie  w łaściwości pojedynczych  części kra ju  

i w e d łu g  teg o  m iejsca  i okręgi  wyraźnie  o z n a c z y ć , k tó re  przy  za­

p row adzen iu  filij szczególnie  u w zg lędn ione  być mają.

Dla objaśnienia  m uszę  tu jeszcze  w s p o m n ie ć ,  w jaki  sp o só b  

w ed łu g  uchwalonej  ustawy Towarzystwa o b w o d o w e  mają być zawią­

zywane. §. 37  tej u stawy brzmi t a k :
Rozpr. Io w . gosp. ( .23. 21



—  162  —

«Zaraz po zatwierdzeniu niniejszych ustaw przez ogólne Zgro­

madzenie krajowego Towarzystwa gospodarskiego, wezwie Kom itet 
członków czynnych Towarzystwa, aby w obwodach, w których są 

zam ieszkali, Towarzystwa gospodarskie zawiązali. Jeżeliby w k tó ­

rym  obwodzie mniej ich było niż i 8, natenczas dla uzupełnienia 

tej najmniejszej liczby, niezbędnie potrzebnej, aby Towarzystwo m o­

gło  czynności swe rozpocząć, zaproszą najznakomitszych gospoda­

rzy z obwodu i z niem i wspólnie towarzystwo obwodowe zawiążą i 
pierwsze jego posiedzenie otworzą, na którem  tymczasowo Prezes 
i W ydzia ł mają być wybrani. W ybory  te jednak ważne są tylko 
do najpierwszego ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa obwodowego.®

K om ite t na ostatniem posiedzeniu swojem uchw a lił większością 

głosów, następujący wniosek podać do potwierdzenia szanownemu 

Zgrom adzeniu: «ALiy wskazać wys. c. k. Rządowi miasta Tarnów, 

Przem yśl, Tarnopol i Stanisławów, jako takie gdzie nateraz filie 
urządzone być m ają.»

Przedstawiwszy jako członek Kom itetu jego uchwałę, muszę 

jako mieszkaniec Podgórza oświadczyć: iż z żalem widzę w niej 

pom inięte całe Podgórze karpackie, które z powodu swych właści­
w o śc i, powinnoby być uw zględnione.»

P. W olański. Bez f ili j nadaremne są wszystkie prace Towa­

rzystwa ; bez f ili j Kom ite t nie wiele spraw i, chociaż ro b ił dotąd co 

m ógł. Każdy cy rku ł ma odmienne sposoby gospodarowania, ma 

odmienne potrzeby i do leg liw ośc i, które przez zaprowadzenie filij 

ty lko  usunięte byćby mogły. W szelkie now ości, wszelkie wyna­

lazki i odkrycia potrzebują szczegółowego doświadczenia. Doświad­

czenia takie mogą ty lko  być skutecznie robione przez członków 

Towarzystwa filia ln e g o , którzyby rozebrali materye miedzy siebie. 

Zatem zaprowadzenie fil i j w każdym obwodzie uważam za potrze­
bne i pożyteczne.

P. K raiński. Z przedłożonego nam wniosku w idać, że dwa 

systema rządowe is tn ia ły : jedno chciało zaprowadzać filie  na obszer­

nej podstaw ie, drugie chce je  ograniczyć na pewne ty lko miejsca. 

Zdaje mi się, iż w relacyi do wys. Rządu należałoby zwrócić jego 
uwagę, że nie zamierzamy naraz wszędzie zaprowadzić f ilie , ale za­

czniemy od k ilku  oznaczonych miejsc i w miarę okazującej się po -
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trzeby będziemy je  pomnażać. Jeżeli m ie jscow ości przez K omitet 
p odane  uzna Zgrom adzen ie  za s to s o w n e ,  to d o b rz e ,  ale chciałbym 
aby tych instytucyj nie ograniczać na cztery tylko miejsca.

H r. S ta rzeńsk i M. Cztery na  początek  założyć f i l ie , na  p róbę  
n ie jak o ,  uważam za dos ta te czn e :  w iększe bow iem  rozd robn ien ie  
sprow adzić  ła tw o może upadek  naszego low arzystw a. Cztery p unk ta  
przez K omitet p r o p o n o w a n e ,  po d ług  m ego  zdan ia ,  dobrze są r o z -  
p o ło żon e :  gdyż T arnów  obejmie z a c h ó d ,  S tan is ław ów  w s c h ó d ,
Przemyśl P o d g ó r z e , a T arnopol Podole.

P. Pieńczykowski.  Użalają s i ę , że na ogólne  Zgrom adzenia  
tak mało Członków uczęszcza ;  to pochodzi z t ą d , że nie każdy może 
oddalić się z d o m u , zwłaszcza mieszkając w dalszych obwodach. 
N iejednem u łatwiej byłoby udać  się do sw ego miasta obw odow ego . 
Radziłbym w i e c , aby w relacyi do Rządu nie odstępow ać od wy­
razu filij obw odow ych  i o zaprowadzenie  ich upraszać .  Każdy ob­
w ód m a  swoje szczególne in teresa  i sprawy, p rób  w tej m ierze nie 
trzeba  r o b ić ,  ale zostawić każdem u obwodowi w olność n iech  się 
łączy i zawiązuje w filie w m ie jscu  dla siebie najdogodniejszem . 
Z aprow adzenie  filij nie grozi upadkiem , Tow arzystwu cen tra lnem u, 
ow szem  będzie wielką dla n iego p o m o cą .  Je s tem  za urządzeniem  
filij w obwodzie czo r tk o w sk im , k tóry  ma oddzielne in te re sa ,  jakim 
j e s t ,  między in n e m i ,  p rzechó d  bydła zag ran ic zn e g o ;  te n  p rzedm iot 
n ie obchodzi ani cyrku łu  k o ło m y jsk ie g o , ani s tan isław owskiego .

P. Wolański .  Ryłaby to wielka n ie sp ra w ied l iw ość ,  gdyby tylko 
w n iek tó rych  obw odach  za łożone były filie. Różnice między cy r ­
ku łam i są zn a c z n e ,  tak co do ga tunku  gleby ja k  i co do sp o so ­
bów gospodarow ania .  T arnopolsk i różni się n aw e t  od czor tkow sk ie-  
go pod wielu w zg lędam i,  chociaż z sobą gran iczą ,  i część Podola 
s ta n o w ią ,  p rzem aw iam  przeto  za filią w obwodzie czortkowskim.

P. Skrzyński.  K omite t  uchwalił  w praw dzie  nateraz pu nk ta  w 
kraju na zaprowadzenie  .f ilij, lecz to bynajmniej n ie w sk u tk u  o d e ­
zwy R z ą d o w e j , która zasady Towarzystw  obw odow ych  nie zaprzecza. 
Ja je s tem  zd a n ia ,  żeby nad  tym p rzedm io tem  nie d e b a to w ać ,  ale 
odw ołać się w tej m ie r z e ,  s tosow nie  do p lanu ,  do Członków T o­
warzystwa , i wezwać i c h , aby się oświadczyli gdzie chcą mieć filie 
zaprowadzone. Teraz rzeczy tej decydow ać nie mamy p r a w a , bo
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n i e  m a s z  d o s t a t e c z n e j  ku  t e m u  r e p r e z e n t a c y i  z k a ż d e g o  o b w o d u .  
P o  o t r z y ma n i u  o ś w i a d c z e ń  z o b w o d ó w ,  bę dz i e  d o p i e r o  m o ż n a  s t a ­
n o w c z o  p o w i e d z i e ć  R z ą d o w i ,  że  w ty m lub w o w e m  mi e j s c u  n a ­
le ż a ł o b y  z a p r o w a d z i ć  T o w a r z y s t w a  filialne.

Hr.  Rus s o c k i .  P r z e m a w i a ł e m  na  ra dz ie  K om i t e t u  za u s t a n o w i e ­
n i e m  filij w ki lku  mi e j s c a c h  na  p o c z ą t e k ,  za s t r z e ga ją c  Tow ,  w o l ­
n o ś ć  w y mi e ni e n i a  późnie j  in n y c h  m i e j s c ,  g dz i e by  s ię  okaza ła  p o ­
t r z e b a  z a ło że ni a  filij. P r o p o n u j ą c  r zą dow i  ki lka m i e j s c ,  mi e l i śmy  
to  na  u w a d z e ,  że ta k i e  mie js ca  n a s a m p r z ó d  p o w i n n y  b y ć  p o d a n e ,  
k t ó r e  wi ęc e j  p r ze z  obywate l i  byw aj ą  o d w i e d z a n e .  Ta k i e mi  są : P r z e ­
m y ś l ,  j a k o  p u n k t  ś r o d k o w y  w kra ju  i gdz ie  wie le  obywate l i  p r z e ­
m i e s z k u j e ;  T a r n o p o l ,  to s a m o  i S t a n i s ł aw ó w;  T a r n ó w  zaś ma  ws z e l ­
k i e  w a r u n k i ,  j a k i e  są p o t r z e b n e ,  ab y  filie z p o ż y t k i e m  i s tn ie ć  m o ­
gły.  P o d a j ą c  te  cz te r y  p u n k t a ,  K o m i t e t  n ic  z a mi e r z y ł  b y n a j m n i e j  
o g r a n i c z a ć  z a p r o w a d z e n i a  filij do  tych j e d y n i e  m i e j s c ,  ale u w a ż a ł  
j e  za n a j s t o s o w n i e j s z e  i za s t r z e g ł  s ob i e  p r z y t e m  w o l n o ś ć  p r z e m ó ­
wi en i a  i za i n n e m i  p u n k t a m i  w kra j u .

P.  Kr z e c z u n o w i c z  Wal .  O b w ó d  c z or tk ows ki  d o m a g a  s ię  filij.

P.  W o l a ń s k i .  By ł b y m z d a n i a ,  aby  w ka ż d y m ob wo d z i e  bvła 
z a p r o w a d z o n a  fi l ia,  bo ka żdy  ma s wo j e  o d d z i e l ne  wł aś c i wośc i  i p o ­
t r z e b y  ro ln icze .

P.  Tarn awi ec ki .  J e s t e m  za o b w o d o w e m i  f i l i ami ,  i w n o s z ę  
ab y  w Min i s t e ry um  w yr ob i ć  p o z w o l e n i e  z a p r o w a d z i ć  filie w k a ż dy m 
o b w o d z i e ,  n ie  zważ a j ąc  na  to czy k t ó r e m u  z C z ł o n k ó w  z d a w a ć  się 
t o  b ed z i e  p o t r z e b n e  lub n ie .  Gdy b ę dz i e  p o z w o l e n i e ,  na t e n c z a s  ł a ­
twie j  bę dz i e  p o s t a n o w i ć ,  gdz ie  ma  b yć  filia z a p r o w a d z o n a .  Z g r o ­
m a d z e n i e  m a  u p o w a ż n i e n i e  do  o ś w i a d c z e n i a ,  że żąda  z a p r o w a d z e ­
nia  filij o b w o d o w y c h .  Za sa da  j e s t  p r z y j ę t a ,  że filie są  p o t r z e b n e ;  
z ą da jmy z  wię c  z a p r o w a d z e n i a  ich wsz ęd z i e  po  o b w o d a c h ;  na  cóż  
p o t e m  k a ż d y  o b w ó d  ma s ię  s ta r ać  o s o b n o  o filię dla s ie b i e  i p o ­
t r z e b ę  jej  na  n o w o  m o t y w o w a ć ,  c o b y  z n o w u  s p r a w i ł o  iżby rzecz  
o d w l o k ł a  s i ę  na  lata.

Hr. Ru s s o c k i ,  P i s m o  r z ą d o w e  żąda  w y m i e n i e n i a  tych  mi e js c ,  
w  k t ó r y c b b y  n a tc ra z  filie z a pr ow a d z i ć  na le ża ło  , i n ie  za pr zecza  na m 
p r a w a  d o m a g a n i a  s ię z a p r o w a d z e n i a  ich w i n n y c h  m i e j s c a c h ,  s kor o
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te g o  ok aż e  s ię  p o trze b a .  P r z y te m  s ą d z ę ,  ze w e d łu g  p la n u  s k o ­
ro  p rz y n a jm n ie j  1 8  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  o ś w iad czy  s ię  za z a p r o -  
w adzen ien i j  filij w sw o im  o b w o d z i e , to  ju ż  p o t r z e b a  ta  b ę d z ie  
w ykazana .

P. Sk rz y ń sk i .  Na g ło s  P. T a rn a w je c k ie g o  o d p o w ia d a j ą c ,  d o ­
da ję  iż nie  z a p rz e c za łe m  Z g ro m a d z e n iu  p ra w a  o św ia d c z e n ia  s ię  za 
z a p r o w a d z e n ie m  f i l i j , i n ie  są d z ę  ab y śm y  sam i so b ie  rob il i  t r u ­
d n o ś c i ,  ale r a d z i łe m  t r z y m a ć  się  p la n u  p rz e d s ta w io n e g o  ju ż  do p o ­
tw ie rd ze n ia .

P .  P ie ń c z y k o w sk i .  P r z y c h y la m  się  do  w n io s k u  P. T a r n a w i e -  
c k i e g o ,  k tó ry  da s ię  p o g o d z ić  z w n io s k ie m  p. S k r z y ń s k i e g o ,  aby 
p ro s ić  o p o z w o le n ie  z a p r o w a d z e n ia  filij o b w o d o w y c h  i z a p ro w a d z a ć  
j e  p o d ł u g  p la n u  w y g o to w a n e g o .

Hr.  R u s s o c k i ,  na  p o p a rc ie  s w e g o  g ł o s u ,  o d c z y ta ł  w e z w a n ie  
r z ą d o w e ,  i d o d a ł ,  żc sądzi iż p o s tę p u ją c  p o d łu g  b rz m ie n ia  t eg o  
w e z w a n ia ,  K o m i te t  n ie  m ó g ł  in n e g o  w n io sk u  szan .  Z g r o m a d z e n iu  
do  p rzy jęc ia  p rz e d ło ż y ć  n a d  ten  , jaki tu  by ł  s łyszany .

P. P ie ń c z y k o w sk i .  L e p ie j  zaraz  p o w ie d z ie ć  wys. R ządo w i,  
że  j e s t  p o t rz e b a  z a p ro w a d z ić  w k ażd ym  c y rk u le  filię.

P. W o la ń s k i .  Co do  m a łe j  r e p r e z e n ta c y i  o b w o d ó w ,  to ci co 
na  w e z w a n ie  n ie  p rzybyli  na  Z g r o m a d z e n i e , .  z d a ją  rzecz  n a  tych, 
co  są  o b e c n i .  M ożem y w ię c  n a sz e  z d a n ie  w im ie n iu  n ie p r z y to m n y c h  
w y r z e c , że filie w k a ż d y m  o b w o d z ie  są  p o t r z e b n e .

P. L o re n z .  Ze w y sok i  R z ą d , ile s ię  zda je  z o d c z y ta n e g o  
r e s k r y p t u ,  n ie  życzy so b ie  zb y te c z n e g o  p o m n o ż e n ia  fi l i j ,  w ięc  l e ­
pie j  p rzy jąć  w n io s e k  K o m i te tu  aby  m ie ć  c oś  niżeli nic . D ob rzeby  
b y ło  m ieć  filie w k ażd ym  o b w o d z i e ,  a le  gd y  te g o  n ie  m o ż n a  o s ią ­
g n ą ć ,  to d o b r z e ,  g d y  b ę d z ie m y  j e  p o s ia d a ć  w c z te re c h  g łó w n y c h  
p u n k t a c h  kraju.

P.  T a rn a w ie c k i .  Gdy M in is tc ryu m  ju ż  p ie rw e j  ok a z a ło  c h ę ć  
za p ro w a d z e n ia  filij p o w ia to w y c h  , w ięc  p rz ec iw  o b w o d o w y m  n ic  za­
rzuc ić  n ie  b ę d z ie  m o g ło .  J e s t e m  za filiami o b w o d o w e m i , bo  k a ­
żdy o b w ó d  m a  coś  w ła śc iw e g o .

P .  C za jkow sk i  W al.  W s k a ż m y  R ządo w i  p o t r z e b ę  z a p r o w a d z e ­
nia filij w każdym  o b w o d z ie ;  to c zy n n o śc i  T o w a rz y s tw a  ro z sz e rzy m y ,
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bo  k a ż d e m u  c z ło n k o w i  bliżej b ę d z ie  d o je c h a ć  do s w e g o  o b w o d o ­
w e g o  m ias ta .  In acze j  je ż e l i  p rz y jm ie m y  cz te ry  tylko f i l ie ,  n a s tą p i  
r o z d w o je n ie  i s k u t e k  będz ie  n ie o s ia g n ie ty .

P.  A b a n c o u r t .  Ile z r e l a c y i ,  p rzez  K o m ite t  p o d a n e j ,  w n o s ić  
m o ż n a  , w ys .  M in is te ryu m  ro ln .  z am ie rza ło  z a p ro w a d z ić  filie p o  p o ­
w ia ta c h ,  ale K o m ite t  b o jąc  s ię  r o z d ro b n ie n ia  T o w a r z y s tw a ,  s p ra w ę  
te  z w le k a ł  p rz e z  lat  3  lu b  4  , a w te n c z a s  b y ła  p o ra  do  za k ła d a n ia  
p o d o b n y c h  s to w a rz y sze ń .  K o m ite t  s p rz e c iw i ł  s ię  z a tem  woli  Mini­
s t e r y u m  i p o z w o l i ł ,  że  d o b ra  p o ra  p rz e sz ła  bez  s k u tk u .  W  o w ym  
czasie  m o g ły b y  się  filie z a p ro w a d z ić  tam  w szę d z ie  , g d z ieb y  się  t ego  
p o t rz e b a  by ła  okaza ła .  K o m ite to w i  z a te m  m a m y  p o d z i ę k o w a ć ,  że 
d o d z is d m a  filij m e  m am y ,  b o  to o p o r e m  sw o im  w y w o ła ł  K o m i­
tet .  Jeże l i  i te raz  s p rz e c iw im y  s ię  w e z w a n iu  m i n i s t e r y a l n e m u , to 
z n o w u  z t e g o  n ic  n ie  będz ie .  T e n d e n c y ą  z a te m  n a sz e g o  T o w a rz y ­
s tw a  być  p o w in n o  ja k  n a jsp ie s z n ie j  rzecz  tę  w życie  w p row adz ić ;  
bo  im d łuże j  b ę d z ie  s ię  o c i ą g a ć , tern w ięce j  p rz y sz ło ść  j e g o  c h r o ­
m a ć  b ę d z i e , a ja  i za p rz y sz ło ść  T o w a rz y s tw a  n ie  rę c z ę .  Z da je  
s i ę , że w sk azaw szy  dziś R ząd ow i  p o t r z e b ę  zaw iązania  filij o b w o d o ­
w ych  , i p rzy jąw szy  cz te ry  p u n k ta  p r o p o n o w a n e , t a m y  so b ie  nie  
p o ło ży m y ,  a ca ła  rzecz  n ie  p r z e c ią g n ie  s ię  d łuże j  n a d  %  ro k u .  
Z teg o  w n o s z ę ,  że  lep ie j  w ziąć  m n ie j  a zaraz, niż  p óźn ie j  m o ż e  n ic .

H r .  R ussock i .  Zd a je  s i ę ,  iż w sz y sc y  zdążam y  do  j e d n e g o  
c e l u ,  a K o m ite t  ż a d n e g o  m ias ta  o b w o d o w e g o  n ie  w y k l u c z a ,  ale 
ty lko  n a te r a z  w sk a z u je  c z te ry  w ię k sz e  s t re ty ,  na  co r e s k r y p t  m in i -  
s te ry a ln y  zda je  s ię  w s k a z y w a ć ,  c h c ą c  n ie ja k o  od  t e g o  zacząć  z a ­
p r o w a d z e n ie  filij. (Czyta d ru g i  u s t ę p  r e s k r y p t u )

P .  K o m a rn ic k i  Ja n .  P r o s im y  z a m k n ą ć  d y s k u s y ę  a p rz y s tą p ić  do 
g ło so w a n ia  n a d  w n io sk ie m  K o m ite tu .  Nie m a m y  d o tą d  f i l i j , gdyż 
p rz e k o n a n ie  tak ie  b y ł o : że z tąd  n a s tą p i ło b y  r o z s t r z e le n ie  w ie lk ie  
s i ł  T ow arzy s tw a .

P. S k rzy ńsk i .  Mam j e d n ą  j e s z c z e  u w a g ę  d o d a ć  na  za rzu ty  
K o m ite to w i  u c z y n i o n e , j a k o b y  z j e g o  w iny  n ie  by ło  d o tą d  filij: 
gd yz  p ra w d z iw a  p rzyczyna  j e s t  t a ,  iż z u s u n ię c ie m  b y łe g o  M in is te ­
r y u m  ro ln ic tw a ,  in n e  w tym  w zg lęd z ie  zasad y  p rz y ję te  z os ta ły .

P .  Kraiński.  P r o t e s t u j ę  p rz e c iw  z a r z u to m  p rz e z  p. A b a n c o u r ta
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p o d n i e s i o n y m  n a  K o m i t e t .  N ie  K o m i t e t  w i n i e n  , ż e  n i e  m a m y  filij 
p o w i a t o w y c h : b o  w ó w c z a s  n ie  b y ło  j e s z c z e  p o w i a t ó w ,  k t ó r e  d o ­
p i e r o  p o  z r e o r g a n i z o w a n i u  k r a ju  n a s t a ły .

Z a s t ę p c a  P r e z e s a .  D w a  m a rn y  w n i o s k i : I. A b y  w s k a z a ć  p e ­
w n e  m i e j s c a  n a  s i e d l i s k o  fil ij.  11. A b y  k a ż d y  o b w ó d  m i a ł  s w o ­
j ą  filię.

Z g r o m a d z e n i e  p r z e m a g a j ą c ą  w i ę k s z o ś c i ą  o ś w i a d c z a  s i ę ,  a b y  
k a ż d y  o b w ó d  m i a ł  s w o j ą  fi lię.

Uchwała V. P r o s i ć  w y s .  M i n i s t e r y u m  o p o z w m le n ie  z a p r o ­
w a d z e n i a  filij n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  w  k a ż d y m  o b w o d z i e ,  s t o s o w n i e  
d o  p l a n u , d a w n i e j  j u ż  w y s .  R z ą d o w i  p r z e d ł o ż o n e g o .

P r z y s t ą p i o n o  d o  r o z b i o r u  p y t a ń ,  N a  w e z w a n i e  P r e z y d u j ą c e g o ,  
S e k r e t a r z  o d c z y t a ł  p y t a n i e  p i e r w s z e :

«Jaka jest przyczyna, ze Towarzystwa gospodarskie w ogólno­
ści, a nasze w szczególności, lak mało znajdują u współobywateli 
uznania i poparcia i jakby temu zaradzić m ozna łn

P. K r a iń s k i .  S z a n o w n e  Z g r o m a d z e n i e  p o z w o l i ,  iż o d c z y t a m  
u w a g i  m o j e  n a d  te rn  p y t a n i e m .

• K o m i t e t  p o d d a j ą c  d o p i e r o  co  o d c z y t a n e  p y t a n i e  p o d  d y s k u s y ę ,  
p o c i ą g a  w w ą t p l i w o ś ć :  aza l i  T o w .  g o s p .  w  o g ó l n o ś c i  z n a j d u j ą  u  w s p ó ł ­
o b y w a te l i  u z n a n i e  i p o p a r c i e ?  N ie  z d a j e  m i  s i ę ,  a ż e b y  p o d n i e s i o ­
n a  w ą t p l i w o ś ć  o s t a ć  s i ę  m o g ł a  o b o k  m n o g i c h  d o w o d ó w ,  j a k i e  p r z y ­
t o c z y ć  s i ę  d a d z ą  o  T o w .  g o s p .  w  i n n y c h  k r a j a c h  k o r o n n y c h  M o n a r ­
c h i i ,  j a k o  też  o T o w a r z .  p o d o b n y c h  w  o b c y c h  k r a j a c h ,  g d z i e  d o ­
b r o c z y n n y  n a  p o d n i e s i e n i e  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  w y w i e r a j ą c  w p ł y w ,  
c i e s z ą  s ię  o n e  u z n a n i e m  i p o p a r c i e m  c a ł e g o  ś w ia ta  g o s p o d a r s k i e g o .  
Z k a ż d y m  n i e m a l  d n i e m  p o w s t a j ą  t e ż  w s z ę d z i e  n o w e  T o w . ,  z a j m u j ą c e  
s i ę  n i e  ty lk o  g o s p o d a r s t w e m  w o g ó l n o ś c i ,  l e c z  s z c z e g ó ł o w e m i  o n e -  
g o ż  w y d z ia ł a m i .  W  n a j ś w i e ż s z y m  c z a s i e  n a o c z n y m i  p r a w i e  j e s t e ś ­
m y  ś w i a d k a m i  z a p a ł u ,  z j a k i m  p o w i t a ł  o ś c i e n n y  n a m  b r a t n i  k ra j  
p o w s t a j ą c ą  p o d o b n ą  i n s t y t u c j ę .

W i d z im y ,  j a k  n a  z a p o w i e d z i a n e  tu  l u b  o w d z ie  w  N i e m c z e c h  
o g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  k t ó r e g o k o l w i e k  T o w a r z  g o s p . ,  z n a j o d l e g l e j s z y c h  
k r a ń c ó w  s w e j  o ś w i e c o n e j  o j c z y z n y  t ł u m n i e  ś c i ą g a j ą  s ię  c z ł o n k o w i e ,  a 
t u  w y m i e n i o n e  z d a n i a , o p o w i a d a n e  p r ó b y  i s p r a w o z d a n i a  o  d o k o n a -
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n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  n i e m a ło  p rzyczyn ia ją  s ię  do  w y św ie c en ia  
n i e j e d n e j  g o s p o d a r s k ie j  p ra w d y ,  k tó ra  p rze z  w ie lu  C złonków  u s ł y ­
szana  , w y d a w a n e m i  p rzez  T o w a rz y s tw a  c z a s o p ism a m i  o g ł o s z o n a , 
w n e t  z n a jd u je  p o m ię d z y  g o s p o d a r z a m i  z a s to s o w a n ie  i s ta je  s ię  p o ­
w s z e c h n ą  w ła sn o śc ią .

Ż a d n e  io w . ,  o ile mi w ia d o m o ,  n ie  t roszczy  się  o w y sz c z e g ó l ­
n ia ją c e  u z n a n ie :  b o  go u p a t r u je  w c z y n a c h ,  j a k ie  w y w o ł a ł o ;  w s k u t ­
kach  , k tó re  św ia t  g o s p o d a r c z y  o n e m u ż  zaw dzięcza .  Nie m a ją  też  
p r z y c z y n y  uża lan ia  s ię  n a  b rak  u z n a n ia  z s t r o n y  R ządów . Ł a tw o  b o ­
w iem  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż e m y  z c z a so p ism ó w ,  iż n ie  m a  ż a d n e j  w a ż n ie j ­
szej sp raw y ,  o d n o sz ą c e j  s ię  b e z p o ś r e d n io  lub p o ś r e d n io  do  r o lo w e g o ,  
basow ego lub  też  p r z e m y s ło w e g o  g o s p o d a r s tw a  , o k tó re jb y  Rząd  n i e -  
zas iąga ł  op in i i  T ow .,  zan im  p rzys tąp i  do  s t a n o w c z e g o  o niej  w y rz e ­
czenia .  W  tern to p o s tę p o w a n iu  u p a t r y w a ć  na leży  n a jw y ż sz e  u z n a -  
n ie ,  j a k ie m  Tow. in n y c h  z a w o d ó w  za le dw ie  poszc z y c ić  s ie  m oga .

Nie b ę d ę  tu ju ż  w s p o m in a ł  o T o w a rz y s tw a c h  w A ng l i i ,  gdz ie  
k a ż d e  p r z e d s i ę b io r s tw o ,  każda d o  w y św ie c e n ia  p r a w d y  w j a k i e j b ą d ź  
ga łęz i  n a u k  zm ie rza ją ca  d ą ż n o ś ć ,  ty s ią c e  zn a jd u je  z w o le n n ik ó w ,  
co c h ę tn ie  z n a c z n e m i  p rzyczyn ia ją  s ię  o f i a r a m i , aż e b y  z a m ie rz o n y  
cel  w n a jk ró tsz y m  o s ią g n ię ty  z o s ta ł  czasie . 1 w m n ie j  z a m o ż n y c h  
k ra jac h  n ie  b r a k u je  n a  z a c n y c h  m ę ż a c h  , k tó rzy  r o k r o c z n ie  z n a c z n e m i  
T ow arz .  zasilają d a r a m i ,  w c e lu  u rz e c z y w is tn ie n ia  w y tk n ię ty c h  sob ie  
zamiarów '.  Z a le d w ie  w zaw iązku  d o tą d  z n a jd u ją c e  się Tow . w W ę ­
g r z e c h , dziś  ju ż  6 0 , 0 0 0  s u m m ą  d y s p o n u je .  Z n a k o m i te  da tk i  m a ­
ję tn y c h  w sp ie ra c z y  p rz e n o s z ą  o w ie le  kw o ty ,  j a k ie  w in n y c h  T ow. 
na  ob ow ią z a n y c h  do  w k ła d e k  ro k ro c z n ie  z a le g a ją :  bo  i w ta m ty c h  
T o w a r z y s tw a c h ,  r ó w n ie  ja k  u  n a s ,  z n a jd u ją  s ię  c z ło n k o w ie  opieszali  
w  u iszczan iu  na leży tośc i .

S k u te c z n ie j s z e  an iżeli  p ie n ię ż n e  ś r o d k i ,  p o s ia d a ją  T o w a r z y ­
s tw a  z a c h o d n ic h  k ra jów , ś ro d k i  u m y s ł o w e , r o z p o w s z e c h n io n e  po 
k ra ju .  O d d a w n a  s to i  tam  g o s p o d a r s tw o  na w yższym  s to p n iu  ; o d -  
d a w n a  is tn ie ją ce  sz k o ły  g o s p o d a r s k ie  w y k sz ta łc i ły  l icznych  tak  
z w a n y c h  fa c h o w y c h  w n a u c e  z a m i ło w a n y c h  l u d z i ; k a ż d e  przez  
T o w a rz y s tw o  p o d n ie s io n e  p y t a n i e ,  w sze lk ie  z a ż ą d a n e  p róby ,  w n e t  
z n a jd u ją  o d g ło s  po k r a ju ;  lu d z ie  facho w i  z a t ru d n ia ją  s ię  p r ó b a m i
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z w sz e lk ą  z n a jo m o ś c ią  rzeczy ,  z ś c i s łą  s u m ie n n o ś c i ą  i a k u ra tn o ś c ią ,  
a ich b a d a n ia  i d o ś w ia d c z e n i a ,  u m ie j ę tn e m  o p i s a n e  p i ó r e m ,  u p o ­
w sz e c h n ia ją  T o w a rz y s tw a  s w e m i  c z a s o p i s m a m i ,  z w r a c a ją c  u w a g ę  
g o sp o d a rz y  n a  s k u t k i , j a k ic h  w p ra k ty c z n e m  z a s to s o w a n iu  s p o ­
d z iew ać  się  po  n ic h  na leży . T a k ie  .p o p a rc ie  n i e ró w n ie  w yższe  
m a z n a c z e n i e ,  d o b ro e z y n n ie j  d z ia ł a ,  aniżeli  p o m o c  ś ro d k a m i  m a -  
t e ry a ln e m i.  Do p o p ie r a n ia  u s i ło w a ń  T o w a rz y s tw  p rzy czyn ia ją  s ię  
tam  n a jw ię c e j  tak  z w a n e  filialne T o w a r z y s tw a ,  r o z r z u c o n e  po  c a ­
ły m  k ra ju  t a k , iż p ra w ie  każdy  p o w ia t  m a  sw o je  T o w a rz y s tw o .  
O n e  t o , s to ją c  w b e z p o ś r e d n i c m  z e tk n ię c iu  s ię  z ś w ia te m  g o s p o d a r ­
sk im , na jdz ie ln ie jszy  w y w ie ra ją  w p ły w  na  og ó ł .  W  cz ęs tych  z g r o ­
m a d z e n ia c h  u s tn a  , p o p u la rn y m  ję zy k ie m  p ro w a d z o n a  d y sk u sy a ,  ł a tw o  
obzna jam ia  z g o s p o d a r s k ie m i  p ra w d a m i  l u d z i , k tó rzy  n ie  m a ją  an i s p o ­
s o b n o śc i  ani cz a su  c z e r p a ć  j e  z u c z o n y c h  p i ś m ie n n y c h  roz p ra w ;  
co w ie lce  p rzyczyn ia  s ię  do w z n ie c e n ia  z a in te re so w a n ia  s ię  dla  T ow . 
g ł ó w n e g o ,  do  o b u d z e n ia  em u lacy i  n a w e t  w tych w a r s tw a c h  g o s p o ­
darzy , g d z ie by ś  je j  inaczej  n a d a r e m n ie  szukał .

P rz e jd ź m y  te ra z  do  T o w a rz y s tw a  n a sz e g o  w sz c ze g ó ln o śc i ,  
k tó r e  za le dw ie  la t  1 5  is tn ien ia  liczy, a .k tó re  ju ż  w s a m y m  p o c z ą tk u  
n i e m a ł e  m ia ło  do  zw alczenia  t r u d n o ś c i : bo  w  k ra ju ,  o d w y k ły m  od  
w sze lk ich  s to w a rz y sz eń ,  n ie  ł a tw o  p rz y c h o d z i  o b u d z ić  d u c h a  z e s p o ­
len ia  s ię ,  d u c h a  c o b y  ro z p r ó s z o n e  po  k ra ju  s i ły  s k ie r o w a ł  w  j e d n o  
o g n isk o  , k tó r e b y  za jaśn ia ło  je d n o ś c ią  i so l id a rn o śc ią  w d ą ż n o śc ia c h  
w y tk n ię ty c h  s o b ie  s ta tu tam i .  J a k ie ż to  d z iw a c z n e  w y m a g a n ia  p o  dz ia ­
ła lno śc i  n a s ze g o  T ow . s ły sz e ć  i czytać  p r z y c h o d z i , p o c h o d z ą c e  n a ­
w e t  od  w ła s n y c h  cz ło n k ó w ,  po  k tó r y c h  s p o d z ie w a ć b y  s ię  na leża ło ,  
iż n a jd o k ła d n ie j  p o w in n ib y  być o b z n a jo m ie n i  z d ą ż n o ś c ia m i ,  ce lam i  
i ś ro d k a m i  T o w a rz y s tw a !

W  t rz e c im  ro k u  is tn ien ia  T ow . n a s z e g o ,  n a s tą p i ło  p r z e i s to ­
c z en ie  w sz e lk ic h  s to s u n k ó w  a g r a r n y c h ,  k tó r e  i s tn ie jąc  od w ie k ó w  
g łę b o k ie  z ap uśc i ły  k o rz e n ie  w u rz ąd zen ia  n aszy ch  g o s p o d a r s tw .  N o ­
wy s tan  rzeczy  z as ta ł  nas  w każdy m  w zg lę d z ie  n i e p r z y g o t w a n y c h ; 
w ys tąp i ła  n ag le jsz a  p o t rz e b a  zajęcia  s ię  ju ż  n ie  ty le  p o d n ie s i e n ie m  
g o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie g o ,  ile m o ż e  u t r z y m a n ie m  go  na  tej s to p ie  
na jak ie j  n a s  zm iana  zas ta ła .  K w e s ty e  s o c y a l n e , w śc i s ły m  zw iązku  
u n a s  ze s p o s o b e m  z a g o sp o d a r o w a n ia  z o s t a j ą c e ,  w y m a g a ły  w y ł ą -

R o zp r. T o w . g o sp . t .  23. 9 9
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c znego  zajm owania  się  n iem i  wielu  na jczynnie jszych  członków, a 

jeźli rozwiązanie  wszystk ich  nie zostało  dotąd  pożądanym  sku tk iem  

u w ie ń cz o n e ;  toć  T ow arzystw u n a sz em u  przyznać należy zas ługę ,  że 

w z n ie c e n i e m , o b ro b ien iem  i p rzed s taw ien iem  wysokim  W ładzom , 

przyczyniało się  do wyświecenia  n i e j e d n e j  sp raw y  a p rzynajmnie j  do 

przysp ieszen ia  z n iec ierp l iw ośc ią  przez  kraj cały oczek iw anego  orze­

czenia  o na jg łównie jszych. Nie masz też sp raw y  żywotnej  g o s p o d a r ­

stwa w ie jsk iego ,  k tóraby uszła była uwagi Towarzystwa naszego .  

P raw o  o s e rw i tu ta c h ,  o k o m m a sa c y i ; p raw o lasowc , m yś l iw s tw a  , po- 
licyi p o l o w e j , czeladzi w ie js k ie j ; p raw o o wspólne j  w łasnośc i ,  o dzie­
rż a w a c h ,  o kw aran tanach  na b y d ł o ,  o sp o so b ie  rozdawania  n ag ró d  

za chów koni i b y d ła ,  o oc len iu  z iem iop łodów  i b y d ła ,  o wyrobie  

i sp rzedaży  soli b y d lęc e j ,  o w za jem n em  zabezp ieczen iu  od  szkód 

p o ż a ro w y c h ,  o l ich w ie ,  o ś ro d k a ch  zapobiega jących  b rak o w i si ł ro ­

b o c z y c h , o żeg ludze  na naszych rzekach  itp. Są to przedm ioty ,  k tóre  

wiele cza su ,  wiele pracy wym agały  po szczup łych  i innem i za tru ­

dn ien iam i obarczonych  s i ł a c h ,  z jakich  się  K o m i te t ,  j ako  r e p re z e n ­

tan t  i r e fe re n t  Towarzystwa naszego  składa, a k tóre  siły, p o d  wpły­

w em  przyjaźniejszych okoliczności z w ró co n e  jed y n ie  ku u rzeczy­

wis tn ien iu  najbliższych lo w a rzy s tw u  sta tu tami p rzekazanych  usiłowań, 
wydałyby  były n iezaw odn ie  więcej w oczy m oże  b ijące  owoce.

W szakże  i w tym osta tn im  k ie ru n k u  u s i łow an ia  Towarzystwa 

nie zalegały od łog iem . Zajęło się  ono zaraz w począ tkach  p lanem  

do  zebran ia  m ate rya łów  dla u łożen ia  dok ładne j  topografii  g o sp o ­

darskiej  kra ju n a sz e g o :  bo należy d obrze  znać p rz e d te m  g o sp o d a r ­

stwo k r a jo w e ,  zanim zalecane  być m o g ą  środki  ku u lepszen iom . 

Odezwa w tej m ie rze  nie została bez s k u t k u ,  wszakże dostarczyli ,  

n a m  gorliwsi c z ło n k o w ie , jak k o lw iek  do tąd  zawsze jeszcze  n a d e r  

szczupłych  m a t e r y a ł ó w : m am y opisy g o sp o d a rs tw  w Po d h o ro d cach ,  

W rzaw ach ,  Po ty l iczu ,  Paw łow icach  , R adow cach ,  w S o s n o w ie ,  Tw ier­

dzy, Podleszanach .  Zwróciło  Towarzystwo u w a g ę  publiczności  na ważna 

gałęź  gosp o d a rs tw a  wiejskiego i p r z e m y s ło w e g o , na  n iegdyś  korzy­

stną  w kra ju  naszym  u p raw ę  lnu i k o n o p i ; a jeźli p o w s ta łe  za u s i ­

łow an iem  Fowarzystwa szkółki w Bachorzu  i K ras iczyn ie ,  n ie m n ie j  

zawiązane w tymże celu T o w a rz y s tw o , n ie  wydało  spodziew anych  

o w o c ó w ; toć nie b rakow i chęci i us i łow ań Towarzystwa naszego ,
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ale raczej nieprzyjaznym okolicznościom, w jakich od lat kilku zo­
stajemy, przypisać to należy.

Najgłówniejszem zadaniem Towarzystwa by/a i dotąd jest szkoła 
gospodarcza; zebranie funduszów, wynalezienie majętności odpowie- 
dnej, urządzenie budynku i porządku wewnętrznego, wystaranie 
się o ludzi uzdolnionych do wykładania nauk i do prowadzenia m ło­
dzieży, wymagało niemało zabiegów i zatrudnienia. Przyznajemy, że 
na tern polu dużo jeszcze do zrobienia pozostaje, lecz n ikt spra­
wiedliwy nie zaprzeczy Towarzystwu naszemu zasługi, że ono za­
szczepiło i wyhodowało to przekonanie w narodzie: że gospodarstwo 
wiejskie na stopień wykształcenia, na jakim go gdzieindziej widzimy, 
bez specyalnej nauki, bez zgłębienia przyrody, nigdy się podnieść 
nie da. Liczne zgłaszania się młodzieży o przyjęcie do szkoły, 
która zaledwie z kolebki wyszła , jest najpiękniejszem uznaniem usi­
łowań Towarzystwa.

Urządzone od lat kilku przez Towarzystwo nasze wystawy by­
dła i narzędzi, czyż nie znalazły odgłosu po kraju? Z wielu stron 
powtarzające się żądania, o wyznaczenie różnych miejsc na wystawy 

podobne, są najdobitniejszym dowodem: że pomysł Towarzystwa 
obudził w kraju chęć i zamiłowanie do lepszego chowu bydła; a 
sposób, przez Towarzystwo nasze przyjęty do zebrania środków na 
nagrody, stał się przykładem dla Towarzystw, oddawna już w in­
nych krajach istniejących. Równocześnie odbywane wystawy na­
rzędzi obznnjamiają nawet lud wiejski z ulepszeniami, jakie mecha­
nika do gospodarskich narządów, w najnowszych czasach, wprowa­
dziła. Od tego to czasu nie należy już do rzadkości ujrzeć pług 
żelazny na roli km iecej; w podobnych skutkach nie mieliżbyśmy 
upatrywać uznania?

Często na posiedzeniach Towarzystwa odzywające się głosy nad 
upadkiem pszczelnictwa, dały powód do bliższego zastanowienia się 
pszczelników nad tą gałęzią gospodarstwa i do uznania potrzeby 
przyswojenia sobie tej specyalnej nauki, a tem samem pośrednio 
wywołały urządzenie właściwej szkoły, którą kraj p. Lubienieckiemu, 
członkowi naszemu zawdzięcza.

Nie zaniedbało też Towarzystwo starania o utworzenie szkoły 

leśnej; zatrudniło się wypracowaniem planu takowej i cieszymy się
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p r z y r z e c z e n ie m  w y s o k ie g o  R z ą d u , że  w k r ó tc e  i tej p o t rz e b ie  zad o ść  
s ię  s tan ie .  U tw o rz o n a  w g r o n ie  T o w a rz y s tw a  sek c y a  la so w a  z a l e ­
d w ie  ro z p o c z ę ta  sw ą  dz ia ła lność ,  a już p oszczyc ić  s ię  m o ż e  n i e p o -  
sp o l i te m i  r o z p r a w a m i ;  co  d o w o d z i ,  że  i ta n a u k a  n ie  zo s ta je  w k ra ju  
n a s z y m  bez  z w o le n n ik ó w .  U d z ie lon y  T o w a rz y s tw u  p rz e z  w ys. R ząd  
w p ły w  p rz y  e x a m in a c h  , ja k k o lw ie k  ty lko  p r y w a tn ie  n au k i  leśn icze j  
u c zące j  s ię  m łodz ieży ,  j e s t  n i e m n ie js z y m  d o w o d e m  zau fan ia  j a k ie m  
w y so k i  R ząd  T o w a rz y s tw o  na sz e  zaszczyca.

Nie u sz ło  uw ag i  T o w a rz y s tw a  i s a d o w n ic tw o  ; u tw o r z o n o  dla 
n ie g o  o s o b n ą  s e k c y ę  p o m o lo g i c z n ą ;  p o s ta ra n o  s ię  o p o t r z e b n e  n a ­
rz ę d z ia ,  a na sz  c z ło n e k  p. L i tyń sk i  ob z n a ja m ia  tu te j s z ą  m ło d z ie ż  z tą 
n a d e r  w a żn ą  ga łęz ią  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego .

Ju ż  dla s a m e g o  k l im a tu  m a ło  w nasz y m  kra ju  zn a c zą ce  j e -  
d w a b n i c t w o , znalazło  j e d n a k  w g r o n ie  T o w a rz y s tw a  d o ść  l icznych  
lu b o w n ik ó w  do  zaw iązan ia  S e k c y i ; k tó rzy  g o r l iw ie  za jm u ją  s ię  
u p o w s z e c h n i e n i e m  w ia d o m o ś c i ,  o d n o s z ą c y c h  się  do  te g o  w y dz ia łu  
g o s p o d a r s tw a .

Z a ję ło  s ię  T o w a rz y s tw o  z n ie m n ie js z ą  g o r l iw o śc ią  u p r a w ą  i p i e rw -  
sz e m  p rz y rz ą d z e n ie m  ty l o n i u ;  ro ś l iny  k tó ra  z p o m ię d z y  h a n d lo w y c h  
m o ż e  na j lep ie j  s ię  u d a je  w k ra ju  n a s z y m , a k tó ra  m a so b ie  zaw sze  
o d b y t  z a be z p ie cz on y .  W  s k u te k  p o n a w ia n y c h  o d ezw ,  n a d e s ł a n e  w 
ty m  p r z e d m io c ie  ro z p ra w y  p r z y sp o so b i ły  n a m  sz a c o w n y  m a te r y a ł  
do  n a p isa n ia  w ie lc e  p o ż ą d a n e j  p ra k ty c z n e j  nau k i ,  w ję z yk u  p o p u l a r ­
ny m ,  o p a r te j  na n a jn o w s z y c h  d o św ia d c z e n ia c h .

0  w sz y s tk ic h  pow yższych  c z y n n o ś c ia c h  i u s i ło w a n ia c h  T o w a ­
rz ys tw a  p o w z ią ść  m o ż n a  s z c z e g ó ło w ą  w ia d o m o ść  z R oz p ra w ,  w y d a ­
w a n y c h  k o sz te m  T o w a r z y s tw a ,  k tó r e  d osz ły  do  2 2  to m ó w  Ani 
c h w i l a ,  an i  m ie js c e  po t e m u ,  ab ym  s ię  m ia ł  z a p u szc z a ć  w k ry ty c z ny  
r o z b ió r  t e g o  co p ó ł r o k u  w y c h o d z ą c e g o  p i s m a , d o ś ć  b ę d z ie  tu  w s p o ­
m n i e ć ,  iż s ię  s t a ra n o  p rz e z  n ie  o b z n a jo m ić  czy ta jącą  p u b l ic z n o ść  
z n o w sz e m i  d o św ia d c z e n ia m i  w z a w o dz ie  g o s p o d a r s k im ,  z p o p r a w a m i  
w  n a r z ą d a c h , z s p o s o b a m i  l e p s z e g o  c h o w u  byd ła  i am e l io racy i  g le ­
by. Za s t a r a n i e m  T o w a rz y s tw a  n a s z e g o  w y d a n o  t e ż ,  k o sz te m  tego ż  
ki lka  w ie lce  p o ż y te c z n y c h  b ro sz u r ,  w za w od z ie  g o s p o d a r s k im  n a p i ­
s a n y c h :  z e b r a n o  też  d o ść  l iczną  w dzieła  g o s p o d a r s k ie  z a o p a t rz o n ą  
b ib l io tek ę  do  k tó re j  p r z y s tę p  k a ż d e m u  dozw olony .
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Jakiemiż to środkami Towarzystwo nasze te główniejsze

czynności do skutku doprowadziło? Oprócz powszechnej na za­

kupienie w łości i urządzenie szkoły otworzonej sk ładk i, któ­

rej w ynik łość zaledwie wystarczyła na len ce l; ograniczone były 

dochody naszego Towarzystwa tylko na, sumę roczną przez człon­
ków obowiązkową opłatę 12 złr. a każde Zgromadzenie ogólne 
m iało sposobność przekonania się : jak zaległość i w tej opłacie 

z roku na rok wzrastała, i gdyby nie zasiłki znakom ite, k ilka ­

kro tn ie  przez naszego Prezesa szczodrze udzie lane, szkołę na­

szą , zaledwie otw orzoną, jużby i zamknąć przyszło. Lecz i w 

tym względzie na brak wszelkiego udziału narzekać nie możemy.

Przy uznanej ze wszech stron potrzebie szkoły gospodarsk ie j,

ła two wzmogła się w ia ra , że kraj nie do pu śc i, ażeby istn ie­
nie raz w życie wprowadzonego zakładu zagrożone kiedykolw iek 
być mogło dla braku funduszów ; ofiary inny zatem wzięły kierunek. 
Wszakże oprócz zasiłku przez N. Pana najłaskawiej nam udzielonego 

i zkądinąd niepoślednie w p łynę ły wsparcia. Komuż z nas nieznane

są dary ś. p. Stanisława hr. Borkowskiego, Am elii hr. Stadnickiej,

ś. p, Maciąga, którem i na wieczne czasy utworzone zostały s typen- 

dya dla ubozszej do szkoły naszej uczęszczającej m łodzieży? Fun­

duszowi domestykalnemu , W . Józefowi Jabłonowskiemu zawdzięczać 

będzie ta instytucya węgielny kamień swego w przyszłości na szkołę, 

da Bóg budować się mającego gm achu!

Nie brakło i między nami Członków, którzy szczególnemi dat­

kami przyczyniali się do poparcia usiłowań Towarzystwa naszego: 

wyznaczając nagrody za napisanie najlepszych rozp raw ; takie nagro­
dy wyznaczyli za rozprawę o chowie bydła w Galicyi Tytus hr. 
Bzieduszycki i Antoni Mysłowski po 200 złr. Za rozprawę o leśnictwie 
Józef Zawadzki 200 złr. Za przedrukowanie dzieła Rothego ś. p. 

Leon Augustynowicz 100 złr. Mamy rpgrodę za najlepszy p ług prze­
znaczoną przez Leona tir. Rzewuskiego i Antoniego Mysłowskiego 

300 złr. która warunkowo do 800 złr. podniesioną być może. Obok 

takich dowodów, czyż można użalać się na zupełny brak poparcia 

pieniężnego? A chociaż wymienione tu znaczniejsze datki wydawać 

się mogą skrom nem i obok hojnych darów, jak iem i gdzieindziej To­

warzystwa w podobnych celach rozrządzają; toć przepomnieć nie
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należy , ze  kraj  na sz  j e s t  u b o g i m ,  że  in s ty tuc y a  na sz a  o d  n i e d a ­
w n y c h  d o p ie r o  la t  is tn ie je .

K raj  n a sz  p oszczy c ić  s ię  m o ż e  d o s k o n a ły m i  a d m in is t r a to ra m i  
w ię k sz y c h  po s iad ło śc i  i s to i  w tym  w zg lędz ie  n ie z a p rz e c z e n ie  w yże j  
o d  k ra jó w  z a c h o d n i c h , gdz ie  za to  r o z d r o b n io n e  m a ją tk i  d o k ła d n ie j ,  
lep ie j  i k o rzy s tn ie j  są  z a g o s p o d a r o w a n e :  bo p r z e w o d n ic z y  im w y k sz ta ł ­
c e n ie  o d p o w ie d n e  z aw od ow i.  Galicya n ie  m ia ła  d o tą d  ż a dne j  szko ły  
ro ln icze j  an i  p o l i t e c h n i c z n e j ; w d a w n ie jsz y c h  g y m n a zy a c h  n ie  z w ra c a n o  
szc z e g ó ln e j  u w a g i  n a  n a u k i  p r z y r o d z o n e ;  n ig d z ie  w k ra ju  p o d a n ą  nie  
by ła  s p o s o b n o ś ć  d o  w y k sz ta łcen ia  ludzi f a cho w ych ,  a p o je d y n c z e  in d y ­
w id u a ,  p rz y  b r a k u  p o d o b n y c h  Z ak ład ów ,  cho c ia ż b y  z g o rą c e m  zam i­
ło w a n ie m  dla n a u k  p rz y ro d z o n y c h ,  rza d k o  k ie d y  p o d n ie ś ć  s ię  m o g ą  
n a d  ta k  z w a ny  d i l e t a n t y z m : b o ć  te  n a uk i  z s a m y c h  k s ią g  p r z v s w o -  
ić s ię  n ie  d a d z ą ;  w y m a g a ją  o n e  k o sz to w n y c h  e x p e r y m e n to w ,  k o ­
sz to w n y c h  z b io ró w  i w zorów , ja k ic h  kraj  na sz  d o tą d  j e s z c z e  n ie  p o ­
s iada  a ja k ie  p r z y s tę p n e m i  b y ć  m o g ą  ty lko  ludz iom  m a ję tn ie j s z y m :  bo 
ich  za g r a n ic ą  s z u k a ć  w yp ada ,  l e j  to p rzy czyn ie  n a jg łó w n ie j  p r z y p i ­
sa ć  należy, że T o w a rz y s tw o  n a sz e  n ie  b y ło  d o tą d  i na  d łu g i e  je s z c z e  
lata n ie  b ę d z i e ,  tw ó r c z e m  w d o c ie k a n iu  w ie lu  u k ry ty c h  j e s z c z e  p r a w d  
g o s p o d a r c z y c h ;  n a  d łu g ie  je s z c z e  lata p o p r z e s ta ć  o n o  b ę d z ie  m u ­
sia ło  n a  s a m e m  ty lko  n a ś l a d o w a n iu ,  a w ie lką  p o ło ż y  ju ż  w te m  z a s łu ­
g ę ,  jeże l i  z z a so b ó w  k tó r e  in n e  szczęś l iw sze  T o w a rz y s tw a  p r z y s p o ­
sobiły ,  k o r z y s ta ć ,  z p o m ię d z y  l icznych  gdz ie  indzie j  d o k o n a n y c h  d o ­
św ia d c z e ń  w y b ra ć  b ę d z ie  u m ia ło  t a k ie ,  j a k ie b y  z a s to so w a ć  się  dały  
do  nasz y c h  k l im a ty c z n y c h ,  m a ją tk o w y c h  i s o c y a ln y c h  oko l iczn ośc i .  
U p o w s z e c h n ia ć  tak ie  d o ś w ia d c z en ia  s ło w e m  i p i s m e m ,  z a c h ę c a ć  do 
ro b ie n ia  n o w y c h  d o św ia d c z e ń  i b a d a ń ,  j e s t  n a jg łó w n ie j s z e m  z a d a ­
n ie m  T o w a rz y s tw a  n a sz e g o .  W y m a g a ć  p o  n im  te g o  co w c h od z i  
ju ż  w z a k re s  izby h a n d l o w e j ,  ro ś c ić  p r e t e n s y ę ,  aby  b ra ło  ro z m a i te  na 
s ieb ie  ro z m a i te  p r z e d s ię b io r s tw a  in d u s t ry jn e ,  w y m a g a ć  po  n iem  , ażeby  
w  j e d n e j  chwili u s u n ę ło  w sz ys tk ie  d o l e g l iw o ś c i , na  ja k ie  g o s p o d a rz  
w  o b e c n e j  k ryzie  p rze jśc ia  do  z u p e łn ie  n o w y c h  s to s u n k ó w ,  w y s ta ­
w ion ym  j e s t :  b y ło b y  to s a m o  co  z a p o z n a w a ć  p rz e z n a c z e n ie  i ś rod k i  
T ow a rz ys tw a .  K ry tyka  b y ła b y  w ie lce  p o ż ą d a n ą  i dla  naszy c h  c z y n ­
n o ś c i ,  a le  n iech a j  b ę dz ie  sp ra w ie d l iw ą  i u w z g lę d n ia ją c ą  ś r o d k i , j a k ie -  
m i Tow arzystw o  ro z rz ą d z ać  m oże .  N ie  j e s t e ś m y  c ia łe m  p r a w o d a w -
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czem a tem mniej władzą wykonawczą; nie w naszej mocy nowe 

tworzyć Instytucye, uchylać wszystkie w gospodarstwie zachodzące 

zapory; nie posiadamy też czarodziejskiej rószczk i, którąbyśmy zubo­

żały kraj w jednej chw ili do lepszego podnieść mogli bytu.

Największa część krytycznych rozpraw, w różnych pismach do­
tąd umieszczanych, szerzyły w publiczności podobne wymagania; 
dotychczasowi krytycy nie zadali sobie nawet pracy szczegółowego 

rozbioru choćby jednej przez Towarzystwo opracowanej kw esty i; ogól­

n ikow i krytycy zdradzają często grubą nieznajomość względem tra­

ktowanych już w łon ie  Towarzystwa przedmiotów ; zarzucają zanie­

dbanie niejednej sprawy, którą się Towarzystwo już przed laty zaj­

mowało. O ile szczegółowa zdrowa krytyka pożądaną jest i użyte­
czną, o tyle podobne ogóln ik i zgubny w p ływ  wyw iera ją : wzniecają 
bowiem ty lko obojętność, zniechęcenie i zwątpienie. Instytucya na­
sza , jak  każda inna, chorobliwe mieć może c h w ile ; w takim wypad­
ku staraniem naszern być powinno pokrzepiać ją m łodem i zd ro - 

wemi s iłam i, aby odżyła nowem życiem. Zwątpienie w siebie sa­

mych zadałoby je j cios, z którego nie tak łatwo podnieśćby się mo­

gła ; wyrządziłoby niepowetowaną krzywdę k ra jo w i, bo Towarzystwo 

nasze jest jedyną Ins ty tucya , zastępującą interes gospodarstwa w iej­

skiego w obec wysokiego R ządu; jedyną przez którą wiadomości 

odnoszące się do postępu gospodarstwa, najdzielniej upowszechniać 

się dają, a w którym  zakresie statuta wcale je j nie ograniczają.

Nie w wadach statutów, które niczcm sie nie różnią od ustaw4 L
innych podobnych Towarzystw, szukać należy przyczyny słabego po­

pierania naszego Towarzystwa ze strony k ra ju ; lecz raczej w braku 

środków tak materyalnych jak  umysłowych , w kraju niezamożnym, 
nieposiadającym żadnych specyalnych szkó ł, trudno rywalizować z 
Towarzystwami, co pod wpływem  przyjażnych okoliczności k ilko — 
wiekowe odbyły jubileusze.

Mamy nadzie ję , ze wysoki Rząd łaskawie uwzględnić raczy 

kilkakrotn ie  przez Towarzystwo powtarzaną prośbę i zezwoli na urzą­

dzenie Towarzystw filia lnych czyli obwodowych ; one to zbliża i w 

c*?slym związku utrzymywać będą pojedyncze po kraju rozstrzelone 

siły z Towarzystwem głównem , one dostarczać mu będą najdokła­

dniejszej wiadomości o miejscowych stosunkach gospodarskich, wska-



4 7 0  —

z y wa ć  d o b r e  i z łe s t r o n y  g o s p o d a r s t w a ,  w i e j s k i e g o ;  w  n i c h  z d r u ­
giej  s t r o n y  zna j dz i e  T o w a r z y s t w o  g ł ó w n y  o r g a n  p o ś r e dn i c z ą c y ,  p r zez  
k t ó r y  bę dz i e  m o g ł o  d ą ż n o ś ć  ku  p o l e p s z e n i u  g o s p o d a r s t w a  z a s z c z e ­
p iać,  n a w e t  w na jn i ż s z yc h  w a r s t w a c h  g os po d a r z y .  Z a n i m to nas tąpi ,  
n i e  u t y s k u j m y  na  br a k  u z n a n i a , p r a c u j m y  z w y t r w a ł o ś c i ą , n ie  u c h y ­
la jmy s ię  od  pr zy j ę t ych  o b ow i ą zk ów ,  n ie  u s t a w a j m y  w wa lc e  z l i cz nemi  
t r u d n o ś c i a m i ,  a B ó g  n a m  d o p o m o ż e . *

Z g r o m a d z e n i e  p r z y j mu j e  u wa g i  p.  K r a i ń s k i e g o  z p o w s z e c h n e m i  
ok l a s k a mi  i n a j ż y ws z e mi  o z na ka mi  za do wo l en i a .  P o l e c a  aby  d r u ­
k i e m  p o d a n e  były  d o  wi a d o mo ś c i  p o w s z e c h n e j  , n ie  tylko w R o z ­
p r a w a c h  T o w a r z y s t w a ,  ale i w  d z i e n n i k a c h  k r a j o w y c h ,  mi a n o wi c i e  
w  Czasie.

Hr .  Za łusk i .  Z g r o m a d z e n i e  u p r ze d z i ł o  m o j e  c h ę c i , m i a ł e m  
z a mi a r  u c zy ni ć  w n i o s e k ,  a by ś my  po dz ię ko wal i  s z a n o w n y m  C z ł o n k o m  
K o m i t e t u  za ich p r a c e  d o t y c h c z a s o w e  i p r o s i l i , aby  i nada l  p r o w a ­
dzili  z tą s a m ą  gor l i wośc ią  co  d o t ą d , s p r a w y  r o l n i c t wa  k r a j o w e g o  
n a s z e m  im i e n i e m.  Cieszę  s ie  wi ę c  m o c n o ,  że uczuc i a  m o j e  p o d z i e ­
l o n e  zos t a ł y  pr zez  ca łe  s z a n o w n e  Z g r o m a d z e n i e  dz isie j sze.

P .  Kra i ńsk i .  Na d e s z ł o  ta kż e  do  K o m i t e t u  ki lka o dp ow i e dz i  
p i s e m n y c h  na  to p y t an ie  (do 1. 5 4 ,  1 0 1 ,  1 2 1 ,  1 2 2 ,  2 0 7 )  Czytać  
ich tu  n ie  pozwal a  k r ó t k o ś ć  czasu .  W s p o m n ę  wi ę c  t y l k o , że 
j e d e n  ob y wa t e l  z S a n o c k i e g o , zkąd  inąd  j a k o  p o s t ę p o w y  g o ­
s p o d a r z  z n a n y ,  użala się że nie  m o ż e  d o s t a ć  soli  o m o k ó w  dla 
b ydł a  w  na jb l iższej  s ie b i e  żu pi e  i że n ie  raz d a r e m n i e  p o s y ł a  
fury.  D r u g i  z T a r n o w s k i e g o  s ka r ży  s i ę ,  że  T o w a r z y s t w o  n i e  p o ­
p i e r a  u wys .  R z ą d u  s p r a w  ro l n i c t wa  i nie  s ta ra  się w y j e d n a ć  u l ż e ­
nia r o ln ic tw u.  Tr z e c i  z K r a k o w a  radzi  z a p r o w a d z i ć  in ż y n i e r ó w  po  
o b w o d a c h , k tór zy by  się zajęl i  p r z e p r o w a d z e n i e m  ro z ma i t y c h  u l e ­
p s z e ń  g o s p o d a r c z y c h  ; radzi  p u ś c i ć  w o b i e g  a k c y e  na  z e b r a n i e  f u n ­
d u s z ó w  na  t e n  c e l , r o z d a w a ć  b e z p ł a t n i e  ro z ma i t e  n a s i o n a , m a t e -  
ryały.  Czwar ty  c h c e  a b y ś m y  zaprowadzi l i  s t o w a r z y s z e ni a  w s p ó l n e j  
p o m o c y ,  w t o wa r z y s t wa c h  o b w o d o w y c h  g o s p o d a r s k i c h , zawiązać  się 
ma j ą c y c h  ; c h c e  a b y ś m y  zap ro wad zi l i  s p i c h l e r z e  p o w i a t o w e  na  zboże ,  
n a  k t ó r e b y  s t o w a r z y s z e n i e  wz a j e mn e j  p o m o c y  zal iczki  d a w a ć  mo gł o ,  
i urządzi l i  t r a n s p o r t s  po 5 , 0 0 0  k o r c y  ps z e n i c y  kole j ą  że lazną  na 
H a m b u r g  do  L o n d y n u ,  g d z i e b y  k o r z e c  czystej  i ważne j  ps z en i c y
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w ypad ł  nam na 1 0  do 1 5  złr. m. k. Z T arn o p o lsk ieg o  żąda cz ło ­

n e k  T o w a rz y s tw a , aby dyskusya  n ad  tem  py tan iem  w ydru k o w an a  

i ro zes łan a  została  wszystkim C złonkom  ; dalsza zaś na rada  n ad  tem  

pytaniem  i os ta teczne  o n egoż  ro z s t rzy g n iec ie ,  do  n a s tę p n e g o  ogól­

n e g o  Z grom adzen ia  le tn iego  odro czo n e  zostały. Inny na reszc ie  

z B r z e ż a ń s k ie g o , żąda ażeby w celu rozszerzenia  w iadom ości  g o ­

sp o d a r sk ic h ,  w R ozpraw ach  Towarzystwa znajdu jących  s i ę ,  każdy 

C z łonek  o trzym ał bezp łatn ie  j e d e n  exem plarz  Rozpraw, zaraz po wyj­

śc iu z d ru k u  każdego  t o m u ;  r ó w n ie ,  by dotychczas n ie ro zp rzed an e  

tom y  tychże  R ozpraw , przynajmnie j  tym C z ło n k o m ,  którzy nie mieli 

sp o so b n o śc i  onych  n a b y ć ,  b ezp ła tn ie  ro zd an e  zostały. Są  to żą­

d a n ia ,  k tó re  po  najw iększej  części p rzechodzą  zakres  działania T o ­

warzystwa n aszego  i wym agają  o so b n y c h  s tow arzyszeń  i znacznych  
siły nasze  p rzenoszących  kapita łów do sw ego  wykonania.

Następn ie  P. Obniski odczy tał  odpow iedź  swoją na  toż p y ta ­

nie. Główną myślą  tej  odpowiedzi j e s t  z a rz u t ,  że Towarzystwo nie 

stara się p ro s to w ać  szkodliwych z d a ń ,  po dz ienn ikach  kra jow ych  

zam ieszczanych. Przyjaciel  dom ow y z r. 1 8 5 7 ,  3 0  maja, zam ieścił  

a r ty k u ł  «kilka s łów  o naszym  c h ł o p k u , ,  k tó ry  zas ług iw ał  na  to 

aby zaiaz  odpow iedzieć  nan  i zbić n iedorzeczne  o p i n i e , g rożące  n a d ­

w erężen iem  cudzej w łasnośc i .  W  końcu  sw ych  u w a g ,  P.  Obniski 

rad z i ł ,  aby dla p odn ies ien ia  wpływu naszeg o  Towarzystwa, upraszać 

JE. P a n a  N a m ie s tn ik a , iżby raczył  przyjąć  u rząd  P rezesa  naszego  
Towarzystwa.

P .  W olańsk i .  Nie zgadzam s ię  z p ie rw szą  częścią  u w ag  p. 

O b n isk ieg o ,  gdzie przyp isu je  w inę  K o m ite to w i ,  że na zaczepki d z ie n ­

n ikarsk ie  n ie  odpow iadał .  Każdy kto j e s t  dotknięty ,  m oże  się  b r o ­
nić sam ; na  to nie t rzeba Towarzystwa.  My, s tawszy się  cz ło n k a ­

mi T o w arzys tw a ,  p racu jm y  na d rodze  n am  w y tk n ię te j ,  a na  zaczepki  
dzienn ikarsk ie  odpow iadajm y m ilczeniem. Milczenie tam  znaczy 

w ie le ,  gdzie albo nie masz co ,  albo n ie  warto  odpow iadać .  (Oklaski).

P. Herm an. Muszę zaprzeczyć tem u ,  jakoby  Tow arzystw o  n a ­

sze nie miało sympatyi w k r a ju ;  ow szem  posiada  j e  w zupełnośc i .  

Tylko kilku m oże  n iechę tnych  rozsiewa takie szkodliwe p o g ł o s k i ; 

o g ó ł  T o w arzy s tw a ,  a n aw et  k r a ju ,  dałby św iadectw o przec iw ne.  Dla

tego g łos  p. K ra iń sk ieg o ,  zawierający p raw dziw y obraz  d o ty czcza -
Rozpr. Tow. gosp. t 23.
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sowych czynności naszego Towarzystwa, podany do wiadomości 

powszechnej, utw ierdzi jeszcze więcej kraj w dobrej op in ii o To­
warzystwie.

P. Abancourt. Słyszałem co p. K raiński przeczytał i nic prze­
ciw  temu na teraz nie powiem ; ale pozwolę sobie uczynić uwagę, 

że podobne pobieżne odczytywanie listów  od Członków ubliża na­

szemu Towarzystwu: gdyż lis ty  te nie były pisane dla żartów, ale 

serio ; dla tego chciałbym aby na przyszłość m ogły podobne żarty 
być zaniechane.

P. Kraiński. Członkow ie sami p ro s ili, aby ich lis ty  by ły  od­
czytane i do wdadomości podane; inaczej nie byłbym tego uczynił. 

Nie mogę zaś odpowiadać za usposobienie w jakiem  je  ogólne 
Zgromadzenie przyjęło.

P. Abancourt. N ic nie. mam przeciwko odczytaniu listów, ale 

życzyłbym sobie, aby z tą samą godnością i bez żartów odczytane 

były, jak  to uczynił P. Kraiński z swmją obroną Kom itetu.

P. Dylewski. Od r. 1830 jestem Członkiem Towarzystwa 
a dopiero dziś pierwszy raz znajduję się na posiedzeniu. Nie po­
chodziło to z niechęci okazania udziału w pracach Towarzystwa, ale 

ze będąc zajęty najpierwszym obowiązkiem pracować na utrzymanie 
rodziny, nie mogłem wydalać się z domu. Niech więc Kom ite t nie 

wnioskuje z małej liczby Członków' przybywających na posiedzenia, 

że Towarzystwo między gospodarzami nie ma udziału. Nieufność, 

jeże li jaka je s t , do K o m ite tu , obudzili ci zapewne co nie trudn ią 

się gospodarstwem , a piszą korespondencye do dzienników, ubliża­
jące i Towarzystwu i Kom itetow i. Prawdziw i rolnicy, to jes t po­

święcający się gospodarstwu, nie mają czasu bawić sie korespon­

dencjam i podobnemi. Gospodarze aż nadto dobrze w iedzą, czego 

od Towarzystwa naszego żądać można. Chodzi teraz o to , jak te ­

mu złemu zapobiedz? Zdaje się m i, że wszystkie kwestye szcze­

gółowe należałoby odesłać do towarzystw filia lnych, gdzie takowe 

więcej znajdą za jęcia , a Kom itet ażeby się poświęcał jak  dotąd 

sprawom rolnictwa więcej ogólnym. Żaden może kraj koronny nie 

jest w tak smutnym położeniu co nasz. Brakuje nam komunikacyi* 

me mamy kapitałów, nie mamy odbytu na nasze produkta. Niech 

się Towarzystwo postara, aby nam wolno było na dobra nasze
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w iększe  zac iągać  pożyczk i  z T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o .  Gdy N. P a n  
p o zw o l i ł  b a n k o w i  w ie d e ń s k ie m u  n a  r o z sz e rz o n ą  h y p o te k ę  p o ż y ­
czek  u d z ie la ć ;  to  w ątp ić  n ie  należy, że te g o  d o b ro d z ie j s tw a  i n am  
o d m ó w ić  n ie  raczy. Między g o s p o d a r z a m i  j e s t  u d z ia ł  w p r a ­
ca c h  T o w a r z y s tw a ,  j e s t  w dzięeznos 'ć  dla C z ło n k ó w  K o m i te tu  za ich  
p o s 'w ięcen ie  s ię  o by w ate lsk ie .  K o m ite t  źle rob i  , g d y  zraża s ię  u ty ­
s k iw a n ie m  p o je d y n c z y c h .  S a rk a n ia  m io t a n e  p o  d z ie n n ik a c h  n ie  
z n a jd u ją  u d z ia łu  w k ra ju .  (O klask i)

N a s tę p n ie  p .  S k rzy ń sk i  o d c z y ta ł  u w ag i  sw o je  n a d  tym  p y ta ­
n i e m ,  k tó r e  o g ó ln e  z g ro m a d z e n ie  p rz y ję ło  ró w n ie ż  z o k la ska m i .

>Szanowne Zgrom adzenie!
P y ta n ie  p ie rw s z e  s t a w io n e  by ło ,  s ą d z ę ,  w tym  ce lu ,  aby  w y w o ła ć  

d y s k u s y ę ,  z k tó re jb y  w y b a d a ć  m o ż n a  rz e te ln ą  o p in ię  w iększośc i  tak  
w g ro n ie  n a sz e m  , j a k  i p o  za o b r ę b e m  o n e g o .  A by  d o w ie d z ie ć  s ię  
co w ię k sz o ść  m y ś l i ,  radzi,  s p o d z ie w a  s ię  i w y m a g a  o d  T o w a rz y s tw a  
n a sz e g o  i od w ydzia łu  p r z e w o d n ic z ą c e g o  mu.

P o r o z u m ie n ie  s ię  w ty m  w zg lę d z ie  b y ło  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n e ,  
aby  w ś ró d  z d a ń  i za rz u tó w  r o z l ic z n y c h ,  o b e c  p o k ą tn ie  sz e rzo n e j  
n i e c h ę c i , d o w ie d z ie ć  s ię  raz o co  r zecz  idzie i co czyn ić  n a m  w y­
p a d a ?  Ciało ja k  n a s z e ,  k tó r e g o  i d z ia ła ln o ść  ca ła  i f u n d u s z e  i e x y -  
s te n c y a  n a w e t  j e s t  na op in i i  o p a r ta  i od niej  z a l e ż n a , p o w i n n o  u w z g lę ­
d n ia ć  te jż e  op in i i  g ł o s y ; p o w in n o  n i e s ł u s z n e  w y m a g a n ia  i za rzu ty  
śm ia ło  z b i jać ;  lecz z a ra z e m  i z b a w ie n n y c h  p r z e s t r ó g  p i ln ie  s łu c h a ć  
i w e d łu g  m o ż n o śc i  z n ic h  k o rzys tać .  Dla te g o  są d z ę  , iż d y s k u s y a  
ta j e s t  n a d e r  w ażną  i p o m im o  iż tyle  p o w a ż n y c h  d a ło  s ię  w  niej 
s ły sz e ć  g ło só w ,  ośm ie la m  się  j e s z c z e  kilka s łó w  do  niej  tu  d o d a ć .

T o w a rz y s tw o  n a sz e  ma w y p ły w a ją c e  z is to ty  sw oje j  a s t a t u ­
ta m i  w sk a z a n e  c e l e , k tó re  u r z e c zy w is tn ia ć  za p o m o c ą  p r z y s łu g u ją c y c h  
m u  ś ro d k ó w ,  j e s t  j e g o  z a d a n ie m  i obow iązk iem .

Cele  te  d w o jak ie g o  są  ro dza ju .  Ma o n o  n a s a m p rz ó d  ro z sz e rz a ć  
n a u k ę  ro ln ic tw a  i z n ie m  p o łą c z o n y c h  ga łęz i  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ie g o .  
P o w t ó r e ,  n a b y w a ć  i u p o w s z e c h n ia ć  z n a jo m o ś ć  s t o s u n k ó w  i p o t r z e b  
g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o :  gdyż  z n a jo m o ś ć  ta ja k  j e s t  w a r u n k ie m  p o ­
m y ś ln e g o  s k u t k u ,  tak w inna  by ć  s k a z ó w k ą  i p o d s ta w ą  w sze lk ie j  j e g o  
dz ia ła lnośc i .  O s ią g n ą w sz y  zaś p o d w ó jn y  cel  t e n ,  m a  w yższe  je s z c z e
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z a d a n ie  d o  s p e łn ie n ia  , z ad an ie  w yśw ie c a n ia  i p o p ie r a n ia  in t e r e s ó w  
g o s p o d a r s t w a  w ie jsk ie g o  w  o b e c  k ra ju  i wys.  R zą d u

Dla ro z sze rz e n ia  p o ż y te c z n y c h  w i a d o m o ś c i , m a  T o w a rz y s tw o  
z b i e r a ć ,  o g ła sza ć  i u p o w s z e c h n i a ć  dzie ła  i p ism a  c z a s o w e ,  z k tó ­
ry c h  p o w z ią ść  m o ż n a  z n a jo m o ś ć  u d o s k o n a l e ń  i p o s tę p ó w ,  o raz  r e ­
zu l ta tó w  d o św ia d c z e ń  w  g o s p o d a r s k im  zak res ie ,  w k ra ju  lu b  za g ra ­
n ic ą  o s ią g n ię ty c h .  Ma p rzez  w y d a w a n ie  R o z p ra w  i in n y c h  p i s m ,  na  
o g ó ln y c h  z g r o m a d z e n ia c h  p o d  ro zb ió r  s ta w ia n y c h  p y t a ń ,  p rz y c z y n ia ć  
s ię  do  w y jaśn ien ia  tak  o g ó ln y c h  s to s u n k ó w ,  j a k  i p o je d y ń c z y c h  
sz c z e g ó łó w ,  d o ty c z ąc y c h  s ię  ro ln ic tw a  k ra jo w e g o .  A g d y  u d o w o d n io ­
n ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż s zk o ły  ro ln ic z e  n a jd z ie ln ie jszym  są  ś r o d k i e m  p o d ­
n ie s i e n ia  i ro z sz e rz e n ia  n a u k i  g o s p o d a r s tw a  w i e j s k i e g o , m a  w ię c
p r a c o w a ć  ja k  na ju s i ln ie j  n a d  s z k ó ł  tych za ło ż e n ie m  i r o z w in ię c ie m .  
Dla p o z n a n ia  r z e c z y w is te g o  s ta n u  ro ln ic tw a  k r a j o w e g o , m a T o w a rz y ­
s t w o ,  za p o m o c ą  C z ło nk ów , z b ie ra ć  m a te ry a ły  do  top og ra f i i  i s ta ty ­
styki g o s p o d a r s k ie j  k ra ju .  Do ro b ie n ia  zaś s to s o w n y c h  w n io s k ó w
ta k  do  u su n ię c ia  zaw ad  d o b r e g o  g o s p o d a r s t w a , ja k o  też  do  po ży ­
te c z n y c h  w  n im  u le p s z e ń  , i do  p r z e d k ła d a n ia  t a k o w y c h  w ys.  R zą ­
do w i  u p o w a ż n io n e  j e s t  9  U s taw  sw oich .

Z tego  p o b ie ż n e g o  p rz e g lą d u  p ra w  i o b o w ią z k ó w  T o w a rz y ­
s tw a  p o z n a ć  już  ła tw o  m o ż n a ,  j a k  o b s z e r n e  do  dz ia łan ia  w y d z ie lo n e
zos ta ło  m u  pole .  W a ż n o ś ć  Ins ty tucy i  każde j  m ie rzy  s ię  w ie lkośc ią  
z a d a n i a ,  j a k ie  jej  do  s p e łn ie n ia  p o r u c z o n e  zos ta ło .

Z rozc iąg ło śc i  w ięc  o b o w ią z k ó w  n aszych  m o ż e m y  ju ż  osądz ić ,  
jak  w a żn ą  dla  kra ju  i ile dla n ie g o  p o ż y te c z n ą  m o ż e  b y ć  ins ty tueya ,  
k tó r ą  tu  r e p r e z e n tu je m y .  P rz y k ła d  też  in n y c h  k ra jów , g ó ru ją c y c h  
n a d  n a m i  ośw ia tą  i b o g a c t w e m , k tó r e  w szys tk ie  p ra w ie  w o s ta tn ic h  
w ła śn ie  cza sac h  ch w y c i ły  s ię  go r l iw ie  do  zaw iązyw an ia  T o w a rz y s tw :  
g d y ż  uzna ły ,  iż są  d z ie ln y m  b o d ź c e m  i p o ż y te c z n e m  o g n isk ie m  p o d ­
ję ty c h  w ka ż d y m  zaw odzie  u s i ł o w a ń ;  p rz y k ła d  t e n ,  m ó w i ę ,  p o w i­
n ie n  n a s  u tw ie rd z ić  w p r z e k o n a n iu :  że  T o w a rz y s tw o  g o s p o d a r s k ie  
i u  n a s  m o ż e  p rz yczy n ić  s ię  do  p o d n ie s ie n ia  ro ln ic tw a  a p rz e to  
i do  p o w s z e c h n e g o  d o b r a  k ra ju .

A d z i ś ,  k iedy  c iężk ie  dla g o s p o d a r s tw a  n a s z e g o  n a d c h o d z ą  
czasy, cz a sy  m o z o ln e j  p ra c y  i t r u d n e j  walki z p rz e w a ż n ą  k o n k u r e n -  
c y ą ;  k ie d y  m n o g ie  z e w szą d  otacza ją  go  t r u d n o ś c i ;  dziś, m ó w ię ,  m n ie j
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niz k ied y k o lw iek  n a leży  nam  w ątp ić  o potrzeb ie  w s p ó ln e j  pracy i 

w ątp liw ośc ią  tą o s ła b ia ć  i tak już  s ła b e  s i ły  i dz ia ła lność  naszą.  

Im trudn iejsze  staje s ię  dla p o je d y n cz y ch  w  z a w o d z ie  n aszym  za­

d a n ie ,  im w ię k sz e  p rzeszk od y  w n im  z n a jd u ją , tem  w ięk sz a  j e s t  p o ­

trzeba s i ł  j e d n o c z e n ia  i z b io r o w e g o  dzia łania  dla w s p ó l n e g o  nad  

u s u n ię c ie m  tru dn ośc i  tych pracow ania .  T o w a r zy stw o  g o s p o d a r s k ie  

m o g ło b y  w kraju n a s z y m , s z c z e g ó ln ie  w  teraźniejszym  j e g o  p o ł o ­

ż e n iu ,  k iedy  żadnej reprezentacy i  i l e g a ln e g o  o rgan u  in te r e só w  s w o ­

ich n ie  m a; stać  s ię  n ad er  p oży teczn ą  dla o g ó łu  instytucyą.  L e cz  

nie  zapom inajm y o t e m ,  iż in stytucyą nasza j e s t  ty lko  ś r o d k ie m ,  p e ­

w n y m  porządk iem  i s p o s o b e m ,  w  jaki d z ia ła ln ość  ku p e w n e m u  sk ie ­

row ana c e l o w i , ma s ię  od b yw ać .  Działa lności  zaś sam ej  siła  i sk u ­

t e c z n o ś ć  za leży  Zawsze i w s zęd z ie  od  lu d z i ,  k tórzy są  c z y n n i ,  a n ie  

od instytucyi która j e s t  ty lko cz y n n o śc i  formą. Ze T o w a r zy s tw o  

go sp o d a r s k ie  j e s t  pożyteczn ą  in s ty tu c y ą ,  to w ątp liw ośc i  n ie  p o d le g a ;  

lecz  czy i jaki pożytek  r z e c zy w iśc ie  krajowi p r z y n ie s ie ?  to już  od  

n a s  je d y n ie ,  którzy w nim czynn i  j e s te śm y ,  z a leżeć  będz ie .

Na p ie r w s z e m  zg ro m a d zen iu  w ła śn ie  co  zaw ią za n eg o  w kr. 

P o ls k im  Tow arzystw a g o sp o d a r s k ie g o ,  sz a n o w n y  hr. Andrzej Z am oj­

s k i ,  w  m o w ie  sw ojej  p o w ie d z ia ł :  «Nie  in s iy tu cya  rzecz  s t a n o w i ,  gdyż  

martwąby ona b y ła ,  je ż e l ib y śm y  w ynikającym  z niej o b o w ią z k o m ,  

pracom  i u s t a w o m , p o d o ła ć  n ie  potrafil i lub n ie  ch c ie l i  * S ło w a  te,  

p e łn e  prawdy', z a s łu ż o n e g o  m ęża m o g ą  i nam za n aukę  i p rzes tr o g ę  

s łużyć .  N ie  zapom inajm y w ię c  i n ie  op u szcz a jm y  instytucy i  dla 

kraju z b a w i e n n e j , dla t e g o  iż n ie  o d p ow ied z ia ła  j e s z c z e  w szystk im  

p o ło ż o n y m  w  niej n ad z ie jom :  gdyż  instytucyą  te m u  n ie  w inna .  

W in ę  za w o d u  przypisać  na leży  po  c z ę ś c i  w y g ó r o w a n y m  o c z e k iw a ­

niom  , k tóre  u rz e c z y w is tn io n e  za p o m o c ą  instytucyi tej b y ć  n ie  m o ­

gły, a w c zęśc i  t e m u , iż n ie  znalazła ona  w s z ę d z ie  t e g o  c z y n n e g o  

w s p ó łu d z ia łu ,  tej gor l iw ej  o w zros t  jej  p o m o c y ,  na którą l iczyć  

w sze lk ie  prawo miała. Może też i c i ,  którzy w niej udzia ł  brali, 

i ci którzy radą i cz y n e m  jej p r z e w o d n ic z y l i , n ie  um ie li  zadaniu  

sw o je m u  z ad osyć  u czyn ić  i n ie  o d p o w i e d z i e l i , m im o najszcze rszych  

c h ę c i ,  p o ł o ż o n e m u  w  n ich  zaufaniu?  Jeżeli  tak j e s t ,  w s k a ż m y  o tw ar­

c ie  b łądzącym  dobrą d r o g ę  i p o b u dź m y  ich do pracy, lub też  w y b ierz ­

m y in n y ch  zdatn ie jszych  i g o r l iw s z y c h ,  p rz e c ie ż  do t e g o  p raw o  m a -
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my, k tó rego  nik t  n ie  og ran icza ;  lecz n ie  opuszczajmy i n ie p o d ­
kopujm y sami in s ty tu c y i , dla nas  i kraju p o ż y te c z n e j , dla tego  iż 
n ie  wszystkie jej czynności i nie wszyscy p rzew odnictw o w niej 
mający, życzeniom i w idokom naszym odpowiadają . Miejmy tylko 
śmiałość g łośno  złe naganić  a dob re  p o c h w a l ić , złych u sunąć  
a dobrych popierać. Miejmy dobrą  chęć  i w ytrwałość w pe łn ie ­
niu  przyjętych obowiązków, a znajdą się siły do urzeczywistnienia 
zamierzonych celów i p ew n ie  także w miarę zas ług  naszych znaj­
dziemy uznanie i poparc ie  tak u w spó łobyw ate l i ,  jak  i u wysok. 
Rządów.*

P . Abancourt .  Zgadzam się z tym co p. Dylewski powiedział, 
aby K om ite t  za jmow ał się rozbiorem kwestyi o g ó ln y c h ;  kw estyc 
specya lne  nie  są na m ie js c u ,  kw estye dotąd  na posiedzeniach  n a ­
szych rozb ie rane  były pow ierzchow nie.  P rzed  2 laty w n o s i ł e m ,  aby 
py ta n ia ,  k tóre  stawiają się do ro zb io ru ,  uchw alane  były na  ogól— 
n em  zg rom adzen iu  •/, roku  n a p rz ó d ,  aby Członkom dać czas do 
nam ysłu . S ą d z ę ,  że tę kw estyę warta łoby i te raz  p o r u s z y ć ,  aby 
na teraźniejszym ogó lnem  Zgrom adzen iu  zad ecy do w ane  były p y ­
tania na przyszłe ogólne Z grom adzen ie .  Co się tycze kwestyi p o ­
ruszone j  przez p. Dylewskiego o sympatyi kraju  dla Towarzystwa, 
to rozpatrzywszy się należycie w dotychczasow ych czynnościach 
j e g o , nie poważyłbym się tego stanowczo wyrzec. Jako członek, 
mając praw o zabierać g ło s ,  korzystam z tej wolności i uzbroiwszy 
się w odw agę cywilną, oświadczam m oje  zdanie co do p ie rw sze­
go pytania, ( f u  czytał z r ę k o p ism u ,  k tóry um ieszczony  został 
w Czasie nr.  67 w r. 18S 8 .)

P. P ieńczykowski.  Dajmy pokój dalszej dyskusy i ,  k tóra  do 
niczego nie p row adzi ,  a przystąpmy do radzenia  nad tym, co nam 
nadal czynić wypada. Nie m amy ani P re z e sa ,  ani P ro tek to ra ,  a 
K omite t  nasz widzę być zrażonym n ieehęciam i,  jakie się objawiają, 
iz chce się uchylić od s łużenia krajowi. W y b ó r  P rezesa Towarzystwa 
j e s t  kw estyą żywotną. Czy są jacy kandydaci i czy się pod ad zą?  
o tem dotąd nie wiemy. Nic wiemy rów nież kandyda tów  na Człon­
ków Komitetu. Je s teśm y  zatem jak  ta łódka  puszczona na morze 
bez sternika. W n o s z ę  w ię c ,  aby idąc za zdaniem p. Obniskiego, 
wyprawić z grona naszego depu tacyę  do JExcellencyi Pana N am ie-
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s t n i k a , ab y  na  m o c y  §. 3 3  us taw , raczył1 p rzy jąć  P r o t e k to r a t  n a s z e g o  
T o w a rz y s tw a  i być  j e g o  o p i e k u n e m  i d o ra d c ą .

P rz e w o d n ic z ą c y .  D y sk u sy ę  u w a ż a m  za z a m k n ię tą .  P a n  P i e n -  
czyk ow sk i  z ro b i ł  w n io s e k  b a rd z o  ważny, a b y śm y  w ypraw il i  d e p u t a ­
cyę do  JE. P a n a  N am ies tn ika ,  z p ro śb ą  iżby ra cz y ł  p rzy jąć  p r o te k to r a t  
n a sz e g o  T o w a r z y s tw a :  gd yż  o w n io s k u  p. O b n is k ie g o  o f ia ro w an ia  
p re z y d e n c y i  JE x c e l .  m o w y  być n ie  m o ż e ,  a n ib y śm y  m u  n a w e t  p o d o ­
b n e j  p rop ozy cy i  czynić  n ie  ośmieli l i  s i ę ,  k tó rą b y  m ó g ł  z w ie lu  w z g lę ­
d ó w  za n ie s to s o w n ą  uznać .  Ż a łu ję  , że p a n  P ie ń c z y k o w s k i  u p rz e d z i ł  
m n ie  w tym  w n i o s k u : m ia łem  b o w ie m  c h ę ć  p r o p o n o w a ć  s z a n o ­
w n e m u  z g r o m a d z e n i u , a b y śm y  w ysła li  d e p u t a c y ę  z g r o n a  n a sz e g o  
do J e g o  E x c e l l e n c y i ,  z o ś w ia d c z e n ie m  n a s z e g o  p o d z ię k o w a n ia  za d o ­
ty c h c z a s o w e  w z g lę d y  i o p i e k ę , o raz  z p r o ś b ą  aby  n a m  w sk a z a ł  
d r o g ę ,  j a k ą b y ś m y  m o g l i ' u z y s k a ć  ł a s k ę  N. P a n a ,  iżby ra cz y ł  m ia ­
no w a ć  J e g o  E x c e l le n c y e  P r o t e k to r e m  n a s z e g o  T o w a r z y s tw a :  gdyż  
p o d łu g  §. 1 2  u s ta w ,  w y b ó r  P r o te k to r a  z a c h o w a n y  j e s t  woli N. P an a .  
Co do  w y b o r u  P r e z e s a  , to t e n  p o w in ie n  p o c h o d z ić  z woli s a m e g o  
T o w a rz y s tw a  i być  p r z e d k ła d a n y  N. P a n u  do  p o tw ie rd z e n ia .  T e g o  
p ra w a  , co d o  w y b o ru  P re z e sa ,  n ie  p o w in n iś m y  się  an i z r z e k a ć , ani 
go  o g ra n ic z a ć  d o b r o w o ln ie  ; i na t o , j a k  d łu g o  ja  n a  tern m ie jsc u  
z a s i a d a m , po zw o l ić  n ie  m o g ę .  W n o s z ę  w ię c  aby  s z a n o w n e  z g ro ­
m a d z e n ie  u c h w a l i ło  d o p u ta c y ę  do  J e g o  E x ce l lency i  P  N am ies tn ika .

l o  s t a n o w c z e  o ś w ia d c z e n ie  p r e z y d u ją r e g o  p r z y ję t e  zos ta ło  
z ozn akam i n a jw yższego  z a d ow o le n ia .

Uchwala VI. O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  j e d n o g ło ś n i e  p o s ta n a w ia  
w y s ła ć  d e p u ta c y ę  i w y b ó r  j e j ,  po  d w u k r o tn e m  z a p y la n iu ,  zos taw ia  
P r z e w o d n ic z ą c e m u .

P rz e w o d n ic z ą c y .  R aczą  te d y  n a s tę p u ją c y  p a n o w i e  n a le ż e ć  do  
d e p u t a c y i :

JE x c e l .  Xdz. A rcy b isk u p  B aran ieck i .  JX . B iskup  L ilw in ow icz .  
P a n  O bn isk i  W ik to r .  H rab ia  Czacki A le x a nd e r .  P a n  B o rk o w sk i  
W ło d z im ie rz .  Hrabia  Ł o ś  T ad eusz .  P a n  C za jk ow sk i  W a le r y a n .  P a n  
P o h o re c k i  Felix. P a n  U rb ań sk i  Rudolf .

P a n o w ie  p o z w o lą ,  ażeb ym  i j a  j a k o  p rz e w o d n ic z ą c y  z n a jd o ­
w a ł  s ię  w d e p u ta cy i .  (Z g r o m a d z e n ie  zezw ala .)

D e p u ta c y a  po w yż sz a  za p ro sz o n a  zosta ła  dn ia  ju t r z e j s z e g o  t. j.
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7 lu te g o  w  p o łu d n ie  za n ieść  do J e g o  E x c e l le n c y i  u c h w a łę  zg ro m a ­

dzenia  , s fo r m u ło w a n ą  w n astęp u jąc ym  a d r e s ie :

„ E x c e l l e n e y o ! O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  c.  k. T ow arzystw a  g o ­

s p o d a r sk ie g o  galie .  na p o s ie d z e n iu  sw o je m  dnia 6  lu te g o  r. 1 8 5 8  

u ch w a l i ło  j e d n o g ło ś n ie  o ś w ia d c z y ć  W a sz e j  E x c e l le n c y i  n a jszczersze  

p o d z ię k o w a n ie  za d o ty c h c z a s o w e  s k u te c z n e  w z g lę d y  dla Tow arzy­

s t w a ,  pro s ić  o d a l s z e ,  i o t o ,  aby W asza  E x c e l le n c y a ,  b ę d ą c  już  

z e  sta n o w isk a  i uczucia  s w e g o  do facto p ro tek torem  n a s z y m , c h c ia ł  

b y ć  n im  i d e  j u r e ;  oraz raczy ł  d r o g ę  w s k a z a ć ,  jakąby to u Naj­

j a ś n ie j s z e g o  Pana w y je d n a ć  m ożna .  Niżej p od p isan a  D eputacya  ma  

zaszczyt  p o w y żs zą  u c h w a łę  p r zed ło ży ć  W a sz e j  E x c e l l e n c y i , z prośbą  

o ła s k a w e  jej  przyjęcie .  L w ó w  d. 6  lu te g o  1 8 5 8  r. (N astępują  p o d ­
p isy  d z ie s ię c iu  C z ło n k ó w  deputacyi.)

P o c z e m  zabrał g l o s  p. N ie s io ło w s k i  w  o b ron ie  sz k o ły  d u b la ń -  

s k i e j , zaprzeczając  tw ierdzen iu  p. Abancourt ,  ja ko b y  szkoła  n ie  miała  

zaufania w  kraju. S zk o ła  ma zaufanie w  k r a j u , gd y ż  o dpow iada  

sw e m u  p r z e z n a c z e n iu ,  jak to potw ierdzają  r e la cy e  PP .  kom isarzy  

z ostatn ich  ex a m in o w . Ci p a n o w ie  dali św ia d e c tw o  b e z s tr o n n e  , na 

k tórem  p o le g a ć  m ożna. Jeżeli  jakie  n iezaufanie  do Dublan objaw iło  

s i ę ,  to tem u  n iew in n a  s z k o ł a ,  ale g o s p o d a r s tw o ,  które  ma sw e  

s ła b e  strony. Nie m ó w ię  tu w im ien iu  w ł a s n e m , ale p rzem aw iam  

w  im ien iu  m oich  k o le g ó w ,  w im ien iu  u c z n ió w  sz k o ły  dublańskiej ,  

których  p r z y s z ło ść  m o c n o  nas o b c h o d z ić  p o w i n n a ,  zw ła szcza  że  sa  

m ię d z y  n iem i  tacy, którzy p o s tę p a m i sw o je m i  w  naukach  celując,  

p ię k n e  n ad zie je  rokują. S zk o ła  ma sw o je  c e l e  i w e d łu g  m o ż n o śc i  
p ragn ie  j e  os iągnąć .

P . A b a n c o u r t .  P an  N ies io ło w  ski ma s łu s z n ą  racyę  staw ać  w  o b r o ­

n ie  s z k o ły ;  m u s z ę  w tej m ierze  o d d a ć  p ro feso ro m  zu p e łn ą  s łu s z n o ś ć ,  

bo  ich u s i ło w a n ie  p r zech o d zą  n a w e t  ich  s i ły  f izyczne.  P rzepraszam ,  

żem  w  g ło s i e  m oim  p rzyp om nia ł  o tein. P o d  zak ładem  dublańsk im  

em  i s z k o łę  i g o s p o d a r s t w o ; bo jak szko ła  b ez  praktyki 

j e s t  n i c z e m , tak i praktyka bez szko ły .  Gdy m ó w i łe m  , że  sz k o ła  

u p a d a ,  ro zu m ia łem  przez to ca ły  zakład. Żałuje że  n ie  o g ło s z o n o  

w  p ism ach  p u b lic zn ych  św ia d e c tw ,  d anych  przez kom isarzy  e x a m i -  

nacyjnych  dla pp. p r o fe so r ó w  du b lań sk ich .  Co do u d z i a ł u , jaki  

kraj ma w tern p r zed s ięb ie rs tw ie  T o w a r z y s tw a ,  nie  cofam  m e g o
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s ło w a ,  ze t e n  u d z ia ł  i z a u fa n ie  są  s ł a b e ,  i dla te g o  z re z y g n o w a łe m  
z p o s a d y  z a s tę p c y  d y r e k t o r a , k tó rą  o d  1 k w ie tn ia  p r z e s z łe g o  r o k u  
z a jm o w a łe m .

P rz e w o d n ic z ą c y .  W z y w a m  p a n ó w  do  k om isy i  w y b o rc z e j  n a ­
le ż ą c y c h  , aby  dziś o g o d z in ie  5  po  p o łu d n iu  raczyli  z g r o m a d z ić  s ię  
dla d o k o n a n ia  w y b o r u  n o w y c h  C z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a .

N a  tern zako ń c z y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  dnia  d r u g i e g o  i P r o t o ­
k ó ł  ty m c z a s o w o  z a m k n ię ty  zosta ł .

W  p o n ie d z ia łe k  dn ia  8  lu te g o  1 8 5 8  r o k u  z g rom adz il i  się ,
w z w y k łe m  m ie j s c u  p o s i e d z e ń , 
C z ł o n k o w i e :
P a n  d ’ A b a n c o u r t  F r a n c .  X a w e ry .  

« A u g u s ty n o w ic z  B o les ław .
» B aczyńsk i  Michał.

Hr. B a d e n i  W ła d y s ła w .
JEx .  X. A rcyb .  B a ra n iec k i  Ł u k .  
P a n  B a r tm a ń s k i  Józef.
Hr. B a w o ro w sk i  W ło d z im ie rz .
P a n  B ie s ia d e c k i  F r a n c i s z e k .

« B o c h e ń s k i  Aloizy.
« B o c h e ń s k i  Józef .
* B o c z k o w sk i  K asper .
* B o g d a n o w ic z  Marceli.
« B o rk o w sk i  W ło d z im ie rz .
* B rz o z ow sk i  Jan .
« C h w a l ib ó g  Jan .
« C yw ińsk i  F ra n c is z e k .

Hr. Czacki A le x a n d e r .
P a n  C za jkow sk i  Hipolit  z Bóbrk i .

* C za jkow sk i  Ja n .
« Cza jkow sk i  W a le r y a n .
« D ą b czańsk i  Antoni .
■ D rzew ieck i  Józef .
« D ylew sk i  M aryan.

Rozpr. Tow. gosp. t. 23.

) g o d z in ie  1 0 ,  z r a n a  n a s t ę p u ją c y

P a n  G ło g o w sk i  A rtur .
« G no ińsk i  A le x a n d e r .
« G no ińsk i  Michał.

JE x .  Hr. G o łu c h o w sk i  A g e n o r  Nam. 
P a n  G u m o w sk i  W ik to r .

« H e n se l  T a d eu sz .
« H e r m a n  R y sza rd .
„ H ie ro w sk i  L u d w ik .

Ifr. H u m n ic k i  W ł a d y s ła w .
P a n  J a b ło n o w s k i  Antoni ,  

n J a h n  F r y d e ry k .
• J a k u b o w ic z  Józef .
« J a r u n to w s k i  A ntoni .
« J a ru n to w s k i  Jan .
« J o u n g a  K o n s ta n ty ,  

l i r .  K alinow sk i  W ła d y s ła w .
P a n  K o m a rn ic k i  Jan .

« K ra ińsk i  M aurycy.
Hr. K ras ick i  K az im ierz .
P a n  K raw czy k iew icz  S z y m o n .
JX. K ano n .  K ryn ick i  O nufry .
P a n  K r ze c z u n o w ic z  K orne l i .

« K rz e c z u n o w ic z  W a le ry a n .
2 4
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PanKutschera Tomasz.
„ Laskowski Felicyan. 
i L ehr Józef.
„ Lelowski Erazm.
« Lewicki Józef.
« Lipiński Mikołaj.

JX. Biskup Litwinowicz Spirydyoi 
Pan Lityński Jan.

« Lorenz Wincenty.
« Łobarzewski Jacenty.

Hr. Łoś Tadeusz.
« Łoś Włodzimierz.

Pan  Majer Józef.
» Malczewski Julian.

JX. Kanonik Manastyrski Antoni. 
P an  Micewski Edward.
Hr. Mier Karol.
Pan Mysłowski Alfred.

« Mysłowski Antoni.
« Niesiołowski Michał, 
t Niewiadomski Tadeusz.
« Niezabitowski Włodzimierz.

« Nikorowicz Ignacy.
« Nikorowicz Józef, 
t Obertyński Henryk.
„ Obniski Wiktor.
« Olszewski Tyburcyusz.
« Orłowski Felix.
« Orzechowicz Jędrzej.

JX. Infułat Ostrawski Andrzej. 
Pan Petrowiez Franc. Xawery.

« Pieńczykowski Meliton.
Xdz Podlaszecki Stefan.
Pan Pohorecki Felix. 
X źęPoniński Kalixt.

Ogółem 1

Pan Przyłęcki Stanisław.
« Puchalski Narcyz.
„ Rajski Tomasz.
„ Rogojski Karol.

Hr. Russocki Włodzimierz. 

Xię  Sapieha Adam.
Pan Sartyni Mateusz.

« Schwarz Franciszek.
<i Siemianowski Franciszek. 

Hr. Siemieński Konstanty.
Pan Skolimowski Julian.

« Skrzyński Ludwik.
« Smolka Franciszek.

Hr. Stadnicki Leon.
« Starzeński Leopold.
« Starzeński Michał.

Pan Strzelecki Felix, 
t Strzelecki Henryk.
« Studziński Wojciech.
« Swieźawski Alexander.
« Tarnawiecki Marceli.
« Torosiewicz Franciszek.
« Torosiewicz Michał.

« Tustanowski Michał.
« Tustanowski Władysław.
« Urbański Rudolf.
« Winnicki Sylwan.
« Wisłocki Teofil.
« Wolański Franciszek.
« Wysłobocki Hieronym.

Hr. Załuski Józef.
Pan Zgazdziński Konstanty.

« Ziembicki Grzegorz.
« Zelkowski Maxymilian.
« Źmurko Wawrzyniec.

6 członków.
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Przew odniczący  donosi o sku tku  deputacy i do JEx. P. N am ie­
s tn ika ,  który ją  przyjął najuprzejm iej i zapew nił  o dalszych swych 
w zględach dla naszego  Towarzystwa. Podając  o m ianow anie  P ro ­
tek to ra  można in sy n u o w a ć ,  że jeżeli N. P an  raczy pozwolić n a m  
w ym ienić  o s o b ę ,  k tóraby  była po naszej, m y ś l i , n a tenczas  n ie  o m ie­
szkamy takowej wymienić.

N astępnie  na  wezwanie  p r z e w o d n ic z ą c e g o , S ek re ta rz  odczytał 
P ro to k ó ł  w yborów  now ych  członków.

P r o t o k ó ł .
Posiedzenia k o m isji, wyznaczonej do wyboru now ych  
Członków c. k. Tow arzystw a gospodarskiego galicyj­

skiego na 24 ogólncm  Zgromadzeniu.

Działo się w sali W ydz ia łu  S tanów, d. 6  lu tego  1 8 5 8  r, o g o d z in ie  
5  po po łudniu .

P od  p rzew odnictw em

JW  Kazimierza Hr. K ra s ick ieg o ,
w zastępstwie Prezesa Towarzystwa.

Obecni C z ło n k o w ie : JW . Hr. Badeni W ładysław . JX. K ano­
nik Gałdecki Juliusz. W . Gnoiński Michał. W .  Kraiński Maurycy. 
W . Krawczykiewiez Szymon. JX. Kanonik  Krynicki Onufry. W . Li­
piński Mikołaj. J W  Hr. Ł o ś  W łodzimierz. W . Malczewski Julian. 
W. Mysłowski Antoni. W . Obniski W iktor .  W. P ienczykow ski M e-  
liton. W . Pohoreck i  Felix. JW .  Hr. R ussocki W łodzim ierz .  JO. X żę 
Sapieha Adam. JX  Sawczyński Grzegorz. W . Siem ianow ski F ra n c i ­
szek. JW . Hr. S tarzeński L eopold .  W .  Strzelecki Felix. JW . Hr. Z a ­
łuski Józef.

Przy zachow aniu  wszystkich fo rm alnośc i ,  u s taw am i p rzep isa ­
nych , balotow aniem se k re tn em  wybrani zostali Członkami c z y n n e -  
m i , nas tępujący  p a n o w i e , w porządku  abecad łow ym  z e s ta w ie n i :
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1. Abgarowicz T e o d o r ,  właścic iel B ra tyszow a, w obwodzie S ta­
n is ław ow skim , nateraz  mieszkający w W ierzbow cu  , pocz ta  H o -  
r o d e n k a ;  na p rzeds taw ien ie  W . W ale ryana  Czajkowskiego .

2. Agopsow icz Kajetan , właściciel T ro fan ów k i ,  w obw. k o ło m y j-
sk im ,  p. G w oździec ;  na  przedsl.  W .  Jana Czajkowskiego.

3 .  Bogdanow icz A n to n i ,  właściciel O s tro w ca ,  obw. ko łom , poczta
Gwoździec; na przedstaw ien ie  W. Bogdanow icza  Marcelego.

4. B ogdanow icz F e l i s ,  dzierżawca dó b r  O strow ca i W in o g ra d u ,
obw. kołom . p. G w ozdziec; na  przedst .  W . Alex. Gnoińskiego.

5 .  Hr. B o r k o w s k i - D u n in  E d w a r d ,  właściciel dó b r  ziemskich 
G ródka w obw. C z o r tk o w s k im ; na p rzeds taw ien ie  W .  L u ­
dwika Skrzyńskiego.

6 .  Borowski M ac ie j , właściciel Hurka , obw. przem ysk iego  , p. 
P rzem yśl;  na przedstaw ien ie  JO. X. Adama Sapiehy.

7. Brzozowski J a n , w łaścic l  d ó b r  ziemskich ; na p rze d s taw ie n ie  
JW . Kazimierza Hr. Krasickiego.

8. Chrzanowski L u d w ik ,  dzierżawca B orek  i R asz to w iec ,  obw. 
Tarnopol,  p. Grzym ałów ; na przedst.  W . Erazma Lelowskiego.

9. Czajkowski Michał, właściciel D u s a n o w a , obw. Brzeżańsk ie -  
g o ;  p. N ara jów ;  na  przedst .  W . W ale ryana  Krzeczunowicza.

10 .  X iąźę Czartoryski A le x a n d e r , właściciel P o d h a j e c , obw. b r z e -  
żańsk iego  , p. W ie d e ń  (W e in h a u s ) ; na przedstaw ien ie  W . Jana 
Tyszkowskiego.

11 .  Hr. Drohojowski Z y g m u n t ,  właściciel K rukien ie ,  obw. p rzem . 
p. C z e c h in ie ; na przedst.  W. Kornela Krzeczunowicza.

12. Gabrieli A dolf ,  c k. p ro feso r  budow nic tw a w Akademii te ch n i­
cznej lw o w sk ie j ; na p rzedst .  W. Felixa S trzeleck iego .

13. Hr. Humnicki W ładysław , właściciel Sielca , obw. przemyskiego, 
p. P rz em y ś l ;  na  przedst .  W . Jana Ja run tow sk iego .

14. Kovats A n to n i ,  dzierżawca dóbr  Zamościa i B a n i ło w a , na Bu­
k o w in ie ,  p. S n ia tyn ;  na przedst.  S tan. P rzyłeckiego.

13. Kuhn Adolf, budowniczy, w Krasiczynie mieszkający, p. P r z e ­
myśl ; na przedst.  W .  Narcyza Puchalsk iego .
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16. Kunaszowski W ładys ław ,  właściciel K u tyszcz , obw. Złoczowsk. 
p. Z a ł o ś c e ; na przedst .  W  Jana Chwaliboga.

17. Hr. Mier K aro l ,  właściciel Kamionki S t ru m i ło w e j , obw. Z ło -  
czow sk iego , p. w m ie js c u ;  na przedst.  J W .  Hr. W łodzim . 
R ussockiego .

18. X. Naumowicz J a n ,  Paroch ,  gr. kat. w P rz em y ś la n a c h ,  obw. 
brzeźańsk. p. w miejscu; na przedst.  W . Juliana L ubien ieck iego .

19. Noel A d a m ,  właściciel S u c h r o w a ,  o b w .b rz eź ań sk .  p .  C h o d o -  
r ó w ; na  przedstaw ien ie  W .  Michała Gnoińskiego.

20. X. N owakowski Jó z e f ,  p roboszcz k u l iko w sk i ,  obw. żółkiew ­
s k i e g o ,  p. K u lików ; na przedstaw ien ie  JX. Kan. Krynickiego 
Onufrego .

21 .  N owakowski Stanisław, z W ierzblan  d z ie rża w c a , obw. żółkiew, 
p. K u l ik ó w ; na przedst. W . Tad. N iewiadomskiego.

22 .  B aron  Petr ino  O t t o , właściciel dó b r  Samuszyn i Ornet na 
B u kow in ie ,  p. C zern iow ce ;  na przedstaw ien ie  JW .  Bar. Miko­
łaja Petr ino .

2o .  P len e r  Ignacy, Radca Minister, i prze łożony  c. k. Dyrekcyi
F inansów  k ra jo w y c h ; na przedst .  W . W łodzim . Borkow skiego.

2 4 .  R udyńsk i  Adolf Sekretarz  tutejszej Izby handlowej;  na przedst .  
W .  X. d ’ Abancourt .

25 .  Starzyński Bojomir, właściciel D erew n i ,  obw. żółkiewskiego, 
p. Mosty ; na p rzedst .  W .  Artura Głogowskiego.

26. Ulanicki W incen ty ,  właściciel Wolicy, obw. S a m b o r s k i e g o ; 

na p rzeds t .  W . Maurycego Kraińskiego.
27 .  Ulanicki W ładysław , właściciel S ł o b ó d k i , obw. czor tkow skiego , 

p. B uczacz ;  na przedst.  W . Melitona Pienczykowskiego.

Członkami korespondującemi m ianow ani zo s ta l i :

1. Baron E h re n b e rg  A do lf ,  rządca arcyx. w dobrach  B aum garten  
na Szląsku, p. Skoczowa.

2 .  F oet te r le  F ra n c is z e k ,  c k. Radca górniczy i p ierwszy S e k r e ­
tarz c. k. Towarzystwa geograf,  w W iedniu .

3. Mieczyński A dam , członek k o re sp o n d e n t  Towarzystw  rolniczych 
krakow skiego  i kaukazk iego , p ro feso r  gospodars tw a w I n s ty -
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tu c ie  sz la ch eck im  w a r s z a w s k i m , redaktor  P rzeg lą d u  r o ln ic z e g o  

w  W a rsza w ie .

Hr. Nostitz  —  R h in ek  A lb er t ,  c .  k. P o d k o m o rzy  i W ic e p r e z y d e n t  

c. k. patr. e k o n o m .  T ow arzystw a  w  Pradze.

5 .  Hr. O sso l ińsk i  W ik to r  w ła śc ic ie l  dóbr z ie m sk ic h  w  k ró le s tw ie  

P o lsk iem .

Na tem  z a k o ń c z o n o  p o s i e d z e n ie  i p r o to k ó ł  zam knię to .

W e  L w o w i e ,  d. G l u t e g o ,  1 8 5 8  r.

Hr. Krasicki. Stani staw Przytecki.
Sekretarz .

P o c z e m  C z ło n ek  K om itetu  p. L a s k o w sk i  p r z e d ło ż y ł  w n io s e k  

K om itetu  c o  d o  p o s ta n o w ie n ia  p o sa d y  W ic e p r e z e s a  T o w a r z y s t w a :

• S z a n o w n e  Z g r o m a d z e n ie !  W e d ł u g  §. 3 6  U sta w  n a sz e g o  T o ­

warzystw a, P r e z e s  na przypadek  przeszk od y  m ianu je  sam  s w e g o  

z a s t ę p c ę ,  g d y  t e g o  n ie  u c z y n i ,  zas tęp u je  g o  ten C z ło n e k  ( T o w a ­

r z y s t w a ) ,  k tóry p o  n im  najw ięcej  m ia ł  g ł o s ó w  przy w y b o rze  na  

P rezesa .

P r e z e s e m  T ow arzystw a g o sp o d a r s k ie g o  b ęd z ie  z natury rzeczy  

za w s z e  j e d e n  z najzam ożn iejszych  w łaśc ic ie l i  z i e m s k i c h , m o g ą c y  

przytem  p ia sto w a ć  jaki w y s o k i  urząd lub g o d n o ś ć .  Z a te m ,  czy to  

z potrzeby ,  czy  z p o w o ła n ia  s w e g o  n ie  za w s z e  b ę d z ie  m ó g ł  w y łą czn ie  

s ię  t e m u  p o ś w ię c a ć  i o s o b iś c ie  k iero w a ć  spraw am i T o w a r z y s tw a ,  a 

j eże l i  m a sam  m ia n o w a ć  s w e g o  z a s t ę p c ę , to zanadto  w ie lk ą  m u ­

sia łby brać na s ie b ie  przed  T o w a r z y s tw e m  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  i częs to  

m o ż e  być  w  n iem ałe j  kolizyi przy w y n a lez ien iu  takiej o so b y ,  któraby  

m u  daw ała  zu p e łn ą  r ę k o j m ię ,  iż w sze lk im  w y m a g a n io m  o d p o w ie .  

Z a s to s o w a n ie  zaś d a lsze g o  u s tęp u  p o w o ła n e g o  wyżej  paragrafu j e ­

s z c z e  w ię k sz e  n a su w a  tru d n o ś c i :  a lb o w iem  C złon ek  T ow arzystw a,  

który przy w yborze  P r e z e s a  , po  nim najw ięcej  m ia ł  g ło s ó w ,  m ó g ł  

m ie ć  tylko j e d e n  lub dwa g ło s y ,  zatem  m o ż e  b y ć  z u p e łn ie  n i e o d ­

p o w ie d n im  w oli  w ię k sz o ś c i  Tow arzystw a.

P rzew id z ia ły  to już  przy zawiązaniu s ię  w szy stk ie  n iem al  t e ­

raz i s tn iejące  T o w a r z y s tw a ,  n ie  tylko r o ln i c z e ,  ale  i inne. 1 tak  

T ow arzystw a  ro ln icze  k r a k o w s k ie ,  w ie d e ń s k ie ,  c z e s k i e ,  m o ra w sk ie
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i w ie le  i n n y c h ,  tak w  m o n a r c h i i ,  jako i za g r a n ic ą ,  mają Z a s tę p ­

c ó w  P r e z e s ó w  w yb ieran ych  przez z g r o m a d z e n ie  C z ło n k ó w . P o m i ­

jając juz  in n e g o  rodzaju T o w a r zy stw a ,  m u s z ę  w s p o m n ie ć  j e s z c z e  tu­

tejszą  K a sę  o s z c z ę d n o ś c i , która i w Kuratoryum i w  Dyrekcyi ma  

z a s tę p c ó w  p r z e ło ż o n y c h ,  p o c h o d z ą c y c h  z w yb oru  T ow arzystw a.

Z w a ż y w szy  z a t e m , źe  w ybrany przez T ow a r zy stw o  sa m o  za­

s tęp ca  P r e z e s a  daje  o w ie le  w ięk sz ą  rękojm ię  w  o d p o w ie d n ie m  woli  

T ow arzystw a p row a d zen iu  spraw j e g o ;  tudzież  że  przez  to u su w a  

s ię  tak w ielka  o d p o w ie d z ia ln o ść  P rezesa  przy w y b o rze  s w e g o  zastępcy ,  

K om itet  u ch w a l i ł  przed ło ży ć  sz a n o w n e m u  Z g r o m a d zen iu  w n io s e k  do  

zm iany §. 5 6  ustaw, w  ten  s p o s ó b , aby Towarzystw-u n a sz e m u  tak 

jak in n ym  w o ln o  b y ło  w yb ierać  s o b ie  Z a s tę p c ę  P r e z e s a , k tó r eg o  

u r z ę d o w a n ie  ma trwać przez  lat s z e ś ć ;  w  razie zaś p rzeszk od y  P r e ­

z esa  i j e g o  Z as tępcy ,  aby p r z e w o d n ic z y ł  n ajdaw niejszy  w y b o r e m  

C złon ek  K o m ite tu .*

P o  odczytan iu  t e g o  w n i o s k u , P r z e w o d n ic z ą c y  zapytuje czy  kto  

ze  Z grom adzen ia  n ie  z e c h c e  co  p o w ie d z ie ć  w  tej m ierze  ?

P .  N iew iadom ski .  Przy tej s p o s o b n o ś c i  m o żn a by  w s zy s tk ie  

paragrafy Sta tu tów  z r e w i d o w a ć ; do tej c z y n n o śc i  n a leża łob y  w y ­

znaczyć o so b n ą  k o m is y e .

P. P ie n c zy k o w sk i .  J e s te m  p rzec iw n y  w y b o ro w i  w ic e p r e z e s a ,  

zw łaszcza  g d y  b ę d z ie m y  m ie ć  P r o te k t o r a , k tóry p o d łu g  §. 5 3  u staw ,  

j e s t  o p i e k u n e m ,  nadzorcą  i w w ażn ych  w ypadkach  doradzcą T o w a ­

rzystwa ; s to s o w n ie  do w y s o k ie g o  p rzezn aczen ia  s w o je g o  m ieć  b e -  

dzie z a w s z e  dok ładn ą  w ia d o m o ś ć  o w s zy stk ich  czy n n o śc ia ch  i spra­

w ach  T ow arzystw a .  B ę d z ie m y  w ię c  mieli  aż nadto d o sta teczn ą  r ę ­

k o jm ię  b ez  w ic e p r e z e s a ,  że  spraw y  T ow arzystw a  d ob rze  idą. P r o ­

tektor d e  facto j e s t  naturalnym zastępcą  P rezesa  i b ęd z ie  p r z e w o ­

dn iczyć  s e s y o m  , w i ę c  m o żn a  s ię  o b e jść  bez w icep rez esa .

P. Abancourt. Uważam że  p. P ie n c z y k o w sk i  w  zasadzie  z g a ­

dza s ię  na w i c e p r e z e s a , ale c h c e  aby Protektor  m ie js ce  j e g o  z a ­

s tęp o w a ł .  P ro tek to rem  je s t  zw y k le  o so b a  w y s o k ie g o  s tan ow isk a ,  

i w randze stoi wyżej  P r e z e s a ; n ie  m ia łby  n a w e t  tyle w o ln e g o  

c z a s u , aby g o  za s tęp o w a ć  m óg ł .  Co do  w n io sk u  p. N ie w ia d o m sk ie g o ,  

popieram  g o  najm ocn iej .  Gdy mają być  re form y za p ro w a d zo n e  w  s t a -



-  192  —

tu tach  , s łuszna  j e s t ,  ażeby przy j e d n y m  zachodzie prze jrzeć  wszystkie 

paragrafy.  Okoliczności zm ien iły  się  od czasu  k iedy us taw y  nam  

były dane .  Mamy szkolę  d u b l a ń s k ą , o s to su n k u  Towarzystwa do 

szkoły nie ma wzmianki w ustaw ach .  W ar ta ło b y  zas tanowić  się  

nad  t e m , czy inny in te res  ma T ow arzys tw o ,  a inny s z k o ła ,  czyli 

oboje  mają j e d e n  i ten  sam  in te res .

P. Krzeczunowicz  Kornel.  Po s tan o w ić  W icep re z esa  n igdy  nie 

zawadzi.  Brzem ię P rezesa  j e s t  c i ę ż k i e , dobrze  więc gdy będzie  

d ru g i ,  który m u  po m o że  je  dźwigać. Z re s z tą ,  m oże  się  zdarzyć 
w y p a d e k , że P rezes  żadną  m iarą  nie będzie  m ó g ł  k ierow ać  spraw am i 

T ow arzystw a osobiście ; dobrze  więc  aby m ia ł  u rzęd o w eg o  zas tępcę  

swego. Mamy w tej m ierze  przykład  na tylu innych  Tow arzystw ach ,  

k tóre  mają W icep rezesó w .  Co się  tycze zmiany n iek tórych  p a ra ­

grafów w sta tu tach  , to c i , co tego c h c ą , n iech  p odadzą  sw e  w nioski  

do K o m i te tu , który j e  rozpoznawszy  ogó lnem u Z grom adzen iu  do 

dalszego użytku przedłoży. Ja  p o p ie ram  w niosek  K om ite tu  , aby mia­

now ać  w iceprezesa .

P .  Skrzyński.  Pop ie ram  także w niosek  Kom itetu .  Ustawy 
nie przewidziały  t e g o , aby P re z e s  m iał d łuższy czas być n iep rzy ­

to m n y m ;  pozwalają  m u  w praw dzie  na p rzypadek  przeszkody  m ia ­
n o w ać  sw ego  z a s t ę p c ę , co też do tąd  było p rzes t rzeg an e .  Ale dla 

dania większej powagi w icep rezeso w i,  po trzeba  aby on był w ybie­

rany  wolą o g ó lnego  Z g r o m a d z e n ia , a nie jed n e j  osoby. Co do 

po trzeby  zmiany ustaw, zdaje się m i , ze tej po trzeby  nie masz i nie 

je s te m  za tem  , aby inne jakie  zmiany teraz  zaprowadzać.

Przewodniczący .  Ilzecz je s t  wyjaśniona ; m ożnaby  zatem przy­

stąpić  do uchwały ,  na  m ocy  której m ożnaby  zanieść  p ro śb ę  do 

wysokiego  Rządu o pozw olen ie  m ianow ania  w icep rezesa .

W  tej chwili  przybył  na zg rom adzen ie  Je g o  Excellencya Pan  

Nam iestn ik  i raczył oświadczyć w w ym ow nych  wyrazach podz iękow anie  

o g ó ln em u  Z grom adzen iu  za zaufanie  w nim p o ło żo n e ,  a przez d e -  

pu tacyą  Towarzystwa w dn iu  wczorajszym w ypraw ioną  wyrażone.

Przew odniczący .  P rzystąpm y więc do w otowania  nad  w niosk iem  

Kom ite tu  co do p o s tanow ien ia  w iceprezesa  Towarzystwa. Kto je s t  

za wnioskiem  raczy s i e d z ie ć , a kto  p rzec iw ny niechaj p o w s ta n i e !
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Jego Excel. P. Namiestnik. Sposób taki wotowania nie zawsze 

jest istnym wyrazem życzeń zgromadzenia , n ierównie lepiej i pewniej 

byłoby głosować przez sekretne balotowanie.

Zgromadzenie, przychylając się do zdania Jego Excelencyi, odbyło 
wotowanie przez sekretne balotowanie. Po 'obliczeniu gałek okazało 

się za wnioskiem Kom itetu 106, a przeciw wnioskow i H  głosów.

Uchwala VII. Ogólne zgromadzenie postanawia wiceprezestwo 

Towarzystwa i poleca Kom ite tow i zanieść o to prośbę do wysokie­

go Rządu.

Przewodniczący. Następują teraz z porządku dziennego wybory 

Prezesa Towarzystwa na lat 6 ,  dwóch Członków Kom itetu i pięciu 

zastępców na lat 5. Zechcą przeto szanowni panowie podać swoje 

głosy na ka rtkach , najprzód na Prezesa a potem na 2 Członków 

Kom itetu i 5 zastępców, zosobna.

P. Dylewski. Na onegdajszem posiedzeniu starałem się dowieść: 

że Kom itet niesłusznie ro b i, jeżeli wątpi o udziale w kraju dla 

Towarzystwa i prac swoich. I dziś to samo pow tarzam , i dziś nie 

dzielę obawy w przyszłość Towarzystwa, ani widzę potrzeby mianować 

innego Prezesa; owszem dla dobra kraju i Towarzystwa samego 

radziłbym , abyśmy tych samych co dotąd byli na czele Towarzystwa 

zatrzymali. Mają oni już doświadczenie w prowadzeniu spraw To­

warzystwa, co nie małą jest rzeczą; pozwolmyż im dokonać tego 

co zaczęli. Co do wyboru Prezesa, wiemy kim jes t Xżę Sapieha. 

Nie ubliżę nikom u w tein zgrom adzeniu, gdy pow iem , że co do w ia­

domości finansowych , handlowych , przemysłowych i gospodarskich, 

jak i co do innych zasług w życiu publicznem i prywałnem, n ik t X ięciu 
Sapieże nie wyrówna. W szystkie instytueye krajowe,jakie z łaski Rządu 
posiadamy, zawdzięczają po największej części byt swój usiłowaniom 
i zabiegom Xcia Sapiehy. On jest tw órcą , że tak rzekę, Towarzystw: 

kredytowego i gospodarskiego, Kasy oszczędności, a teraz właśnie 

kołace o to , abyśmy m ieli kolej żelazną, o którą w roku 4841 już 

się starał. Xiążę przedsiębrał różne dzieła do dobra kraju zmie­

rzające, a chociaż straty niemałe przewidywał i rzeczywiście poniosł, 

to go jednak nie odstraszyło od próbowania różnych dróg zaprowadzenia 

ulepszeń w kraju. Zasługi wymagają uznania i czc i, a każdy poświęć
Rozpr. Io w . gosp. t.23. 2 5
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cający się sprawom publicznym ma swoją a m b i c j ę , której mu ganić  

nie można. Okażmyż Xeiii Sapieże , że umiemy cenić jeg o  z a s łu g i ; że 

czujemy wdzięczność dla n i e g o , i wybierzmy go i nadal naszym Pre­
zesem . Oddając sprawiedliwość zasługom  Xcia Sapiehy, nie chcę przez 

to^bynajmniej zapoznawać zasług Członków K om ite tu , którzy czas 

s w ó j , pracę i zdolności swoje poświęcali dotąd naszemu Towarzy­

stwu , jedynie z uczucia obywatelskiego ; dla tego pragnąłbym aby 

i oni pozostali na czele  naszego Towarzystwa.

Hr. Załuski. Zasługi Xięcia Sapiehy są wielorakie i niewątpliwe'  
Podzielam zupełnie  zdanie szanow nego preopinenta i w n o sz ę ,  abyśmy  

przez prostą aklamacyę wybrali Xcia Sapiehę naszym Prezesem.
P. Skrzyński. Nikt nie wątpi o zasługach Xcia Sapiehy. Są­

dzę iż dalsza dyskusya byłaby zbyteczną. Należałoby zatem przy­

stąpić do głosowania sposobem  przez ustawy przepisanym.

P. Abancourt. Nie widziałem potrzeby g łosu  pana Dylewskiego  

stawającego w obronie Xcia Sapiehy. Xżę  Sapieha ma ustaloną  

już opinię w kraju. W ystąpienie  zatem p. D ylewskiego nie jest  

na swojem miejscu. Również nie na swojem miejscu było sobotnie  
wystąpienie p. Obniskiego.

Komisya przez przewodniczącego do przejrzenia kartek wy­
znaczona, a z Hr. C zack iego ,  p. Pohoreckiego i Xdza kanonika 

Manastyrskiego składająca s i ę ,  udała się  do przyległej sali dla ob­

liczenia g ło só w  na Prezesa. Nieco zaś p ie rw ej , mianowicie w czasie 

głosu  p. D y lew sk ieg o , Jego Exceleneva pan Namiestnik pożegnawszy  

zgromadzenie oddalił  się z sali posiedzenia.

Nim komisya przedłożyła wynikłość wyborów, Przewodniczący  

wezw ał p. Abancourt a do odczytania wniosku , co do dzierżawy Dublan.

P. Abancourt. Chodziło mi głównie  o t o , aby Zakład D u -  

blański nie upadł,  wypracowałem wiec s tosow ny w n io sek ,  aby 

sprawa tak ważna do tego nie doszła. Ż ałuję , że nie  będąc wezwany  

do komisyi roztrząsającej sprawę t ę ,  nie m o g łem  osobiście bronić  

m ego  w n io s k u ; zmuszony przeto jestem  odczytać go tu szanownemu  

Zgromadzeniu. (Tu  c z y t a ł  sw ó j  wniosek .)
Po odczytaniu wniosku p ow yższego ,  komisya do obliczenia  

g łosów  wyznaczona, podała wynikłość wyborów na Prezesa. Na 1 1 2  

głosujących Xiążę Leon Sapieha otrzymał 0 3  głosów.
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Uchwała VIII. Prezesem Towarzystwa na trzecie sześciolecie 
wybrany został 93 na 112 głosów, Xiążę Leon Sapieha.

Rezultat zaś wyborów na 2 Członków Komitetu jest następujący: 
Hr. Kazimierz Krasicki otrzymał 69 a pan Maurycy Kraiński 37 
głosów. Gdy zaś obadwa nie przyjęli wyboru i podziękowali za za­
ufanie , jakie w nich zgromadzenie pokłada, a gdy następnie i hr. 
Russocki, który po tych dwóch najwięcej miał głosów na Członka 
Kom itetu, wymówił się brakiem czasu, mając liczne zatrudnienia, 
których zaniechać nie może; wiec zgromadzenie przedsięwzięło nowe 

wybory, a hr. Krasicki oświadczył: iż nie ustąpi z prezydencyi aż 
Xiążę Prezes nie zamianuje swego zastępcy, zatem Towarzystwo 
może być spokojne, że bieg spraw jego ani chwili przerwany 
nie będzie.

Nastąpiło z dziennego porządku zdanie sprawy komisyi wy­
znaczonej do rozebrania spraw i wniosków tyczących się Zakładu 
Dublańskiego. Przed odczytaniem raportu kom isyi, p. Skrzyński 
jeszcze raz odczytał wnioski komitetu, wyżej wspomniane co do 
uregulowania stosunku finansowego Towarzystwa do Zakładu rze­
czonego. Poczem Członek komisyi p. Marceli Tarnawiecki odczytał 
zdanie kom isyi, która oświadcza iż wnioski Komitetu zasługują 

na przyjęcie. Oto jest zdanie kom isyi:
• Uchwałą szan. Zgromadzenia c. k. Towarzystwa gospodar­

skiego galicyjskiego z dnia 5 lutego 1838 wysadzoną została ko - 
misya do roztrząśnienia wniosku Komitetu , tyczącego się uregulowania 
stosunku finansowego Towarzystwa do Zakładu Dublańskiego, tudzież 
innych wniosków w sprawie Dublan w osobach 

Hr. Badeniego Władysława.
W. Kraińskiego Maurycego.

« Pieńczykowskiego Melitona.
• Obniskiego Wiktora.
• Tarnawieckiego Marcelego.

Z wyznaczeniem W. Skrzyńskiego Ludwika jako refcrćpta ze 
strony Kom itetu, z głosem doradczym.

W celu dopełnienia misyi sobie poruczonej, zebrali się człon­

kowie komisyi na dniu 6 lutego r. b. wraz z refererentem Komitetu 

w zupełnym komplecie.
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Po odczytaniu sprawozdania przez referenta Komitetu okazał 
się p r z e d m i o t  p i e r w s z y  do roztrząśnienia przez komisyę, następujący 
wniosek K o m ite tu :
1) Aby Zgromadzenie uchwaliło , iż nadal dochody Towarzystwa 

tak z opłat rocznych i darów, jako tez z Dublan pochodzące, 
obracane być mają w yłącznie: a) na potrzeby bezpośrednie To­
warzystwa stosownie do ustaw, b) na nakłady gruntowe w Du- 
blanach, oraz na potrzebne w nich urządzenia i ulepszenia go­
spodarskie c) na spłacanie długów zaciągniętych na mocy uchwały 
4-tej 14go Zgromadzenia, a według możności i obligów pożyczki 
bezprocentowej stosownie do planu przyjętego.

Członkowie komisvi przejęci powodami przez Komitet przyto- 
czonem i, na cyfrach i faktach niczem zbić lub zachwiać się nie 
dających opartemi, wniosek Komitetu wyżej przytoczony jednogłośnie 

i tern bardziej przyjmują: gdy
a) obracanie dochodów Towarzystwa na cele wzmiankowane jes t 

dopełnieniem koniecznych, statutami objętych zobowiązań, 
a w ustępie c )  nawet ze stosunku prawnego wypływających, 

i )  po dopełnieniu tych zobowiązań, Towarzystwu wedle prawdo­
podobieństwa i dzisiejszego stanu rzeczy, dochody na inne 
cele użyć się mogące nie pozostaną.

2) Iż Towarzystwo nadal zacząwszy od 1 maja b. r. szkoły dublań- 
skiej z własnych funduszów subweneyonować nie b ę d z ie ; lecz 
że pośrednio do utrzymania je j ,  w myśl ustaw swoich i planu 
Zakładu, przyczyniać się chce i będzie, a to w ten sposób, iż 
a)  gospodarstwo w z o ro w e , które jes t głównym i najkoszto­
wniejszym środkiem naukow ym , własnym utrzymywać i prowa­
dzić będzie k o sz te m , b) iż weźmie na siebie %  części płacy 
Dyrektora Zakładu t j. zwierzchnego zarządcy gospodarstwa 
i szkoły, z tern jednak zastrzeżeniem, iż wybór onego przy c. k 
Towarzystwie gosp. pozostawiony będzie.

Co do wyrzeczenia z a s a d y ,  iż Towarzystwo nadal z własnych 
funduszów szkoły dublańskej subweneyonować nie będzie , i tylko 
w sposób wskazany pośrednio do jej utrzymania przyczyniać się 
b ę d z ie ; członkowie komisyi z Komitetem jednogłośnie się zgodzili 
z p o w od ów :
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a) że  d o c h o d y  T o w a rz y s tw a  n a  s ta łą  s u b w e n c y ę  szko ły  te j  m e  
w y s t a r c z a j ą , i z n a tu r y  sw ej  n i e p e w n e , bo  z aw is łe  od d o b re j  
woli  i r e g u la r n o ś c i  C z ło n k ó w  w u isz cz a n iu  o p ła t  r o c z n y c h ; 
szk o ła  zaś  z n i e p e w n y c h  d o c h o d ó w  d o to w a n ą  być  n ie  m oże ,  
bo  n a te n c z a s  każd y  ro k  jej  i s t n i e n i a , b y łb y  n ie p e w n y .

b) że  T o w a rz y s tw o  p o św ię c iw sz y  ju z  d o tą d  z n a c z n ą  c ześć  sw ych  
f u n d u s z ó w  na  p o k ry c ie  n i e d o b o r ó w  s zko ły  d u b la ń s k ie j ,  o ś w ia d ­
czając  g o to w o ś ć  sw o ją  i n a d a l  do u t rz y m a n ia  jej p o ś r e d n io  
p rzez  p r o w a d z e n ie  s w o im  k o s z te m  g o s p o d a r s tw a  w z o r o w e g o ,  
i p rz y ję c ie  na  s ie b ie  części  p ła c y  D y re k to ra  Z a k ł a d u , 
z w sz e lk ie m  ju ż  w y s i le n iem  przyczyn ia  s ię  do  is tn ien ia  Z a k ła d u  
dla k ra ju  n a s z e g o  b e z s p rz e c z n ie  w a ż n e g o  i z b a w ie n n e g o .

c) że  da lsze  s u b w e n c y o n o w a n ie  tej s zk o ły  n a r a ż a ło b y  e x y s te n e y ę  
s a m e g o  T o w a rz y s tw a  n a  oczyw is tą  z a g ubę .
W n i o s e k  K o m ite tu  oznacza  z a k re s  u t r z y m a n ia  s zk o ły  d u b l a ń ­

skiej w s p o s ó b  d o ty c h c z as o w y ,  to  j e s t  z p o k ry c ie m  n ie d o b o r u  z f u n ­
d u sz ó w  T o w a r z y s t w a , d o  1 m aja  r. b.

C z ło n k o w ie  ko m isy i  w tern z w n io s k ie m  K o m ite tu  s ię  n ie  
zgodzili  i s ą  te g o  zdan ia  , że  s zko ła  d u b la ń s k a  w tym  s k ł a d z i e , jak  
się dzisiaj z n a j d u j e ,  do  1 l i s t o p a d a ,  to  j e s t ,  do  k o ń c a  c a ło r o c z n e g o  
k u r s u  s z k o ln e g o  p o z o s ta ć  m a ,  z pow od ów ':

« .)  że p r z e r w a n ie  je j  w ś r ó d  r o k u ,  cho c ia ż b y  i po  u k o ń c z e n iu  
p ie rw sz e g o  k u r s u , by łoby  za n a d to  u d e rz a ją c y m  i r a ż ą c y m  z a w o d e m ,  
tak  dla  u c z n ió w  w Z a k ład z ie  z o s t a j ą c y c h , j ak o  też  i dla  r o d z ic ó w  
lub  o p ie k u n ó w ,  k tó rzy  u c z n ió w  tych  Z a k ład o w i  p o w ie r z y l i : n ie  ta jn o  
bowńem , że  p r z e d m io ty  n a u k  w p ie rw sz y m  k u r s i e  r o z p o c z ę t e ,  w 
d ru g im  k u r s i e  da le j  s ię  r o z w i ja ją ,  b ez  k tó r e g o  n a u k a  p ie rw sz e g o  
k u r s u  by ła b y  b e z o w o c n ą  i n i e d o k ł a d n ą ;

[})  że K o m ite t  z a n ió s ł  s w o ją  p r o ś b ę  do  wys.  R z ą d u  o s ta łą  
s u b w e n c y ę  dla s zk o ły  d u b l a ń s k i e j ,  byt je j  z a p e w n ia j ą c ą ; aczko lw iek  
s k u tk u  p o m y ś ln e g o  s p o d z ie w a ć  s ię  m o ż em y ,  j e d n a k o w o  c h w i l a , w 
k tó re j  o c z e k iw a n a  p o m y ś ln a  u c h w a ła  n a s t ą p i , m o ż e  s i ę g n ą ć  po  za 
\  m aja  i p rz e z  to szk od y  i s t ra ty  n i e p o w e to w a n e  dla u c zn iów  Z a­
k ła d u  s p r o w a d z i ć ;  do  1 l i s to p a d a  r. b. zaś  r e zu l ta tu  p r o ś b y  p rzez  
K o m ite t  do  wys. R ządu  z a n i e s io n e j ,  z w sze lką  p e w n o ś c ią  o c z e k i ­
w ać  n a l e ż y ;
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y )  że Towarzystwo, chociaż z największem wysileniem i z n a ­
der  wielkiemi ofiaram i, j e d nak ow o  tem u  ciężarowi subw encyow ania  
szkoły po dzień 1 lis topada r. b. podo łać  będzie m ogło  i musiało , 
m ając wzgląd na t o ,  że JO. Xiążę Sapieha z pensyj sobie jako 
Prezesowi Towarzystwa kredy tow ego  p rzy s łu ża jące j , dwie trzecie 
części na u trzym anie szkoły dublańskiej ofiarował.

P r z e d m io t  d ru g i  do roztrząśnienia komisyi p od an y  je s t  p ro jek t 
p rzed łożony  przez pana  d ’ A bancourt  Komitetowi Towarzystwa g o ­
spodarsk iego  , w zamiarze wykazania możności u trzym ania Zakładu 
ro ln ic z o - n a u k o w e g o  w Dublanach ś ro d k a m i ,  k tó rem i w obecnej 
chwili rzeczone  Towarzystwo rozporządza.

Możność tę p. d' A bancourt  widzi w wydzierżawieniu Dublan 
o s o b ie ,  która oraz D yrektorem  Zakładu rolniczo -  naukow ego w D u­
blanach być ma. P ro jek t  ten przez Członków komisyi je dnog łośn i#  
przyjęty n ie  zos ta ł  z pow o d ó w :
1) komisya przyjm ując wniosek Komitetu co do p ierw szego  p rz e d ­

miotu  rozebrany, przyjęła za za sa d ę ,  i e  T ow arzystw o nada) z 
własnych funduszów  szkoły dublańskiej subw ency  onow ać nie b ę ­
dz ie ,  i wskazała oraz sposób  w jaki Towarzystwo na przyszłość 
do utrzymania szkoły dublańskiej przyczyniać się będzie. A gdy 
przez to przyjęty został obowiązek utrzym ywania  i prowadzenia 
swoim kosztem gospoda rs tw a w zorow ego , p rze to  majętności lej 
wydzierżawiać nie może i n ie p o w i n n o : gdyż wątpliwości nie 
p o d le g a , że in te res  dzierżawy z in te resem  p row a d ze n ia  w zoro ­
wego gospodars tw a w żaden spo sób  po łączyć się n ie da.

2) Juz poprzednio  Towarzystwo odrzucając p ro jek t zadzierzawienia 
ziemi na cele w zorow ego go sp o d a rs tw a ,  w yrzekło  za sa d ę ,  żeby 
takow e na własnej majętności zaprowadzić ;  nie ma i teraz p o ­
wodu odstępow ania  od tego p o s ta n o w ie n ia , gdy doświadczenia 
innych krajów u c z ą ,  ż e t a m ,  gdzie in te res  go spo da rs tw a  ze szkołą 
połączony, ostatnia zwykle jed n o s t ro n n ą  bywa , i ta ga łęż  w niej 
się p rzedew szys tk iem  i g łów nie  rozwija , która więcej korzyści 
właścicielowi lub dzierżawcy gospod a rs tw a  przynosi.

3) W ydzierżaw ienie  Dublan na czas dłuższy i przywiązanie posady 
Dyrektora do dzierżawy, ograniczyłoby nadto Towarzystwo w p ra ­
wie dysponow ania  a na w y p a d e k ,  k tóry  sam pan  d ’ A b an c o u r t
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jako m ożliwy przypuszcza: gdyby zamianowanie dzierżawcy Dy­
rektorem  na przeszkody n a tra fiło , wystaw iłoby Towarzystwo na 

kolizyę największą: bo wtedy kto inny byłby dzierżawcą, a kto 

inny Dyrektorem , pierwszy m iałby oczywiście przeważny wzgląd 
na swoj in te re s , drugi na korzyści naukowe.

■4) Obecnie nawet nie jest ani c h w ila , ani pora wchodzenia w po­
dobne s tosu nk i, bo wypada koniecznie oczekiwać rezultatu prośby 
przez Kom itet do wys. Rządu o zabezpieczenie subwencyj dla 

szkoły dublańskiej zan iesionej, od którego rezultatu zależeć 

może dalszy skład i organizm szkoły tej.

5) Chwytania się tego środka przez p. d' Abancourt projektowanego, 

nie wskazuje jeszcze konieczność żadna, ani co do majętności 

Dublan, ani co do szkoły, pierwsza dla tego n ie , ponieważ 
komisya dzieli zdanie K o m ite tu , składającego się ze światłych 
i doświadczonych mężów, że najgorsze czasy dla Dublan już  m i­
nęły, że gospodarstwo tamże już w następnym roku spodziewać
się każe dochodu; ani też dla szkoły, gdyż jak już wyżej pow ie­

dziano , spodziewać się należy, że wys. Rząd nie odmówi wspar­

cia dla niej takiego , przy którem szkoła dublańska tak jak dziś 

urządzona, nadal pozostać będzie m o g ła , a w najgorszym wy­

padku , gdyby takie wsparcie nie nastąpiło, szkoła według za­

sobów materyalnych urządzić się da w tak i sposób, żeby ona 

zawsze była z korzyścią dla kraju.
6) Ponieważ nareszcie pominąwszy to wszystko, pro jekt pana 

d’ Abancourt, przy bliższem i ściślejszem rozpoznaniu, dochodu 

spodziewanego, ani co do m ajętności, ani co do szkoły w D u- 

blanach nie zapewnia.
Zresztą komisya odrzuciwszy pro jekt wydzierżawienia Dublan 

w zupełności, nie widziała potrzeby zapuszczania się głębiej w roz­
biór warunków, po w ielkie j części zastosować się niemogących.

Działo się we L w ow ie , dnia 7 lu tego , 1858.

Badeni Władysław.

Kraiński

Pieńczykowski M.

Obniski Wiktor.

Tarnawiecki Marceli.



P. Ahancourt. W szystkie wnioski które Kom itet z ro b ił, dążą 

do tego, ażeby szkolę zamknąć. Nic nie mam przeciw tem u, ażeby 

Towarzystwo płaciło d ług i sw o je , to jest słuszna i sprawiedliwa 
rzecz. Ależ i szkoła dublańska jest dzieckiem Towarzystwa, i w y­

maga opieki i wsparcia od Towarzystwa. Niechajże zawarowano 

będzie w statutach i wyraźnie oznaczono: na jakie cele Towarzy­

stwo fundusze swoje obracać nadal będzie? Dochodów z folwarku 

dublańskiego tak prędko spodziewać się nie należy, a prowadzić 

gospodarstwo wzorowe bez szkoły, na nic się nie p rzyda , wydatek 
zaś na dyrektora byłby zmarnowany: bo gospodarstwo można p ro­

wadzić przez dobrego ekonoma. Dyrektor jest głównie dla szkoły 
potrzebny. Co się tycze w n iosku , aby nie dawać dla szkoły fu n ­

duszów Towarzystwa; to zdaje mi się źe przyjąwszy g o , 1 listopada 

b. r. będziemy musieli zamknąć sz k o łę , bo i Rząd nie da funduszów 

ze swej strony i ma sam zaprowadzić szkoły rolnicze we wszystkich 

prowincyach. Robiąc p ro jek t mój dzierżawy D ub lan , miałem na 

względzie utrzymanie szkoły. JW żny Prezydujący uznał pierwszy 
potrzebę szkoły, całe Towarzystwo podzieliło to zdanie; co pierwej 

uznano za po trzebne, jest niem i dzisiaj. Jeżeli się teraz sprzeci­
wiamy utrzymaniu szkoły, sami sobie się sprzeciwiamy. Obowiąz­
kiem  naszym jest przynajmniej do 1 listopada b. r. utrzymać szkołę, 

aby uczniowie nie stracili daremnie czasu, a rodzice i opiekunowie 

nie doznali zawodu. Jakkolwiek szanowne Zgromadzenie zadecy­

duje , ja zawsze trwać będę przy mojem przekonaniu: że obowiąz­

kiem pierwszym Towarzystwa jest utrzymać szko łę ; ja zawsze b ro­
nić będę nauki, bo z niej ty lko postęp w kraju jest m ożliw y!

P. Skrzyński. K om ite t, podając swój w niosek, jes t przekona­

n ia , że potrzeba uchwałą ogólnego Zgromadzenia ograniczyć wydatki 

na szko łę , bo już przeszło 8,000 złr. wydało się. Jeżeli się do­

chody Towarzystwa kiedyś wzmogą, wtenczas zapewne nie odmó­

wimy i większej niż ta jaką dziś dajemy pomocy z funduszów To­

warzystwa, a teraz chcielibyśmy ograniczyć szkołę na je j własne 

dochody, i na to co na je j korzyść uzyszczemy; dochodu pewnego 

od Towarzystwa przeznaczyć nie można: bo Towarzystwo same oparte 
jest na niepewnych dochodach. Prócz tego chybilibyśmy celu To­

warzystwa, gdybyśmy obracali wszystkie środki Towarzystwa na sa-
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mą szk o lę .  Dla l e g o  n a jm o c n ie j  za p rz y jęc ie m  tej zasady  o b s ta ję .
P .  K rz e c z u n o w ic z  K orn e l .  W n o s z ę , aby  w n io s e k  p ie rw sz y  k o -  

misyi p r z y j ą ć , a p rz e jś ć  do  n a s tę p n y c h .
P. A b a n c o u r t .  P .  S k rz y ń sk i  p o w i a d a , iż n ie  myśli  zam y k a ć  

zak ładu .  Z a m k n ą ć  z a k ł a d ,  a lbo n ie  d a ć  m u  f u n d u s z ó w ,  aby  m ó g ł  
i s t n i e ć ,  to  na  j e d n o  w ychodzi .  G łó w n ą  zasad ą  m o je g o  w n io s k u  
j e s t  u t r z y m a n ie  sz k o ły ,  dla  t e g o  ż ą d a łe m  aby  z g r o m a d z e n ie  z a b e z ­
p ieczy ło  n a  u t rz y m a n ie  je j  s u m ę  2 , 0 0 0  złr. ro c z n ie  z d o c h o d ó w  
T o w a rz ys tw a .  C h oć  u p a d n ę  z m o im  w n io s k i e m ,  p r o s z ę  j e d n a k ,  aby  
T o w a rz y s tw o  rac z y ło  w y r z e c :  co j e s t  j e g o  p r z e z n a c z e n i e m ?

P .  Ż e lk ow sk i .  W e  w n io s k u  p o w ie d z i a n o ,  ze  fu n d u s z  z D u -  
b lan m a  by ć  o b ra c a n y  n a  p o t rz e b y  T o w a rz y s tw a .  D o c h o d y  z D u b lan  
n a le ż a ło b y  w c a le  od łą c z yć  o d  w y d a tk ó w  T o w a r z y s tw a ,  a o b ró c ić  
j e d y n ie  na  ce le  n a u k o w e  Dublan .

P.  S k rzy ńsk i .  S a m  to u t r z y m u ję :  bo T o w a rz y s tw o  m a o b o ­
w iązek s p ła c a ć  d łu g i  na  D u b la n a c h  c iążące.

P .  D ylew ski .  K om isya  o św iadczy ła  s ię  za u t r z y m a n ie m  szk o ły  
do 1 l i s to p a d a  b. r. Z d a n ie  je j  p o d z ie la m y  w szyscy ,  ale p y ta m  
s i ę ,  czy tym  s p o s o b e m  p r z e d w c z e ś n ie  n ie  o rz ek a  się  p ie rw s z e ń s tw a  
g o s p o d a r s tw a  p rz e d  s z k o ł ą ?

B r .  S ta rze ń sk i  M. Z d w ó c h  z łych m n ie js z e  w y b r a ć :  gdyż 
inaczej i g o s p o d a r s tw a  i s z k o ły  nie  będz ie .  Jeże l i  s tan  dzisie jszy 
D ublan  p o t r w a  d ł u ż e j , b a rd z o  ła tw o  b ę d z ie  z b a n k ru to w a ć .  Dla tego  
s zk o łę  o g ra n ic z y ć  na leży  na  w ła sn e  d o ch o d y ,  a s ta ra ć  s ię  p o p ła c ić  
d ługi .

Hr. B ad e n i .  J e s t e m  z d a n i a ,  że  na  s z k o łę  w ięce j  ócz  j e s t  
z w ró c o n y c h  niż  na g o s p o d a r s t w o , gdy ż  w ięce j  ko rzyśc i  szk o ła  niz 
g o s p o d a r s tw o  w z o ro w e  p rzyn ies ie .

P rz e w o d n ic z ą c y .  Szk o ła  ro ln icza  j e s t  n ie m o ż l iw a  b e z  g o ­
s p o d a r s tw a .

P . I l e r m a n .  Dla p o ra to w a n ia  f u n d u s z ó w  szk o ln y c h  m o ż n a b y  
w y b ra ć  po  o b w o d a c h  j a łm u ż n ik ó w ,  k tó rz yb y  się  zajęli z b ie ra n ie m  
s k ł a d e k , i tym  s p o s o b e m  za rad z i ło by  się  u p a d k o w  i szkoły .

P. A b a n c o u r t .  S łu s z n ie  p o w ie d z ia ł  p. hr. S t a r z e ń s k i ,  że ł a ­
tw o z b a n k r u t o w a ć ,  bo T o w a rz y s tw o  co do  D ublan  w tej chwili  ju ż

Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 26
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z b a n k r u to w a ło :  g d y ż  D u b la n y  n ie  są  dziś t e g o  w a r t e ,  co k o ­
sz tow a ły .  Co się  tycze  g o s p o d a r s tw a  w z o r o w e g o ,  i za 1 5  lat 
n i e  b ę d z ie  g o s p o d a r s tw o  d u b la ń s k ic  w z o r o w e m : bo  n ie  ma ani 
j e d n e g o  b u d y n k u  w z o r o w e g o , ani j e d n e j  k ro w y  r a s o w e j , a co  do 
d o c h o d ó w  z D u b l a n , z a ręczy ć  m o g ę , że o tych  m o w y  n ie  b ędz ie .  
Na to  t rzeb a  k i lkadz ies ią t  ty s ięcy  fu n d u sz ó w .  U t rz y m u ją c  D ub lan y  
w  s ta n ie  dz is ie jsz y m ,  s k o m p r o m i t u j e m y  się  w ięce j  niżeli sp rz e d a ż ą  
ich  zaraz. Co tu  m ó w i ę ,  n ie  m ó w ię  w in te r e s i e  w ł a s n y m ,  a le  w 
in te r e s i e  szko ły ,  k tó rą  r a d b y m  u trz y m a ć .

Hr. B adcn i .  W  im ien iu  kom isy i  m u s z ę  p o w ie d z i e ć ,  źe dalej 
j a k  do  1 l i s to p a d a  b. r. s zk o ła  (emi fu n d u s z a m i  ja k ie  T o w a rz y s tw o  
p o s i a d a , p r o w a d z o n ą  b y ć  n ic  może.

P.  S k rzyńsk i .  P. A b a n c o u r t  z a p e w n ia ł  p r z e c i e ż , że b ę dz ie  p r z e -  
w yżka  z D u b l a n , a dziś u t r z y m u je  p rz e c iw n ie .  Ile ja  z n a m  D ublany, 
z da je  mi s i ę ,  iż p o m a łu  u le p sz a ją c  g o s p o d a r s t w o ,  ja k ie  tak ie  d o c h o d y  
być  m o g ą  z D u b lan .  Co p. B a d e n i  u t r z y m u je  , żc ze  s z k o ły  w iększe j  k o ­
rzyśc i  s p o d z ie w a ć  s ię  m o ż e m y  niż z g o s p o d a r s t w a , to m o g ę  upe w n ić ,  
że z a k ła d u  ro ln ic z e g o  n ie  ma w całej  E u r o p i e ,  g d z ie b y  g o s p o d a r s tw a  
n ie  było. G o sp o d a r s tw o  j e s t  p o t r z e b n e  d o  szk o ły ,  n i e  ja k o  s p e k u ­
l a c j a , ale j a k o  ś r o d e k  nauk i .  U c z e ń  c iąg le  p o t r z e b u je  n a o c z n e j  
n a u k i , aby  to co w szko le  w teory i  p o j ą ł , w p r a k ty c e  na  roli m ó g ł  
sp ra w d z ić .  P rz y g o tu jm y ż  n a jp rz ó d  t o ,  co j e s t  ś r o d k i e m  n ie z b ę d n y m  
dla szkoły ,  a da B ó g ,  że p rz y  w y t r w a ł o ś c i ,  o s z c z ę d n o śc i  i n a le ż y ­
ty m  k i e r u n k u  d u b la ń s k ie g o  g o s p o d a r s t w a , i s z k o ła  u t rz y m a ć  się  b ę ­
dz ie  m o g ła .

Hr.  R u s so c k i .  K omisy i f ina n sow e j  w K o m i te c ie  p o w ie d z ia łe m ,  
że  n ie d o b o r u  na  p rz y sz ło ś ć  n ie  b ę d z i e ,  a w o d c z y ta n e m  p r z e z e m n ie  
w  p ią te k  s p r a w o z d a n iu  o s ta n ie  g o s p o d a r s tw a  d u b l a ń s k ie g o  w  p r z e ­
sz łym  r o k u , w y k a z a łe m  s z a n o w n e m u  Z g r o m a d z e n iu  przyczyny ,  k tó re  
s p o w o d o w a ły  z n a cz n y  n i e d o b ó r  w  t e g o r o c z n y c h  d o c h o d a c h .  Co do  
d łu g ó w ,  r z eczy w iśc ie  te  są  w ie lk ie  i s z k o ły  d łu ż e j  z n a sz y ch  f u n ­
d u s z ó w  u t rz y m a ć  n ie  j e s t e ś m y  w s ta n ie .  D ługi n ic  są  i l l u z y ą , te 
t rz e b a  sp łacić .

P .  A b a n c o u r t .  T e n d e n c j ą  T o w a rz y s tw a  j e s t ,  ile z w n io sk u  
p. S k rz y ń sk ie g o  w id z ę ,  m ieć  f u n d u sz e  z Dublan , a na  to o d p o w ie ­
dz ia łe m  n ie d a w n o .  T e ra z  ch c ia łb y m  o d p o w ie d z ie ć  n a  w y m a g a n ie ,
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aby  g o s p o d a r s tw a  p ra k ty c z n ie  uczyć.  N a u c z a n ie  p ra k ty c z n e  n ie  w ie le  
p o m o ż e ,  na  p o d s ta w ie  ty lko n a u k i  m o ż n a  d ź w ig n ą ć  g o s p o d a r s tw o .  
N igdz ie  t e ż ,  w Belgii n a w e t  n ic  w id z i a ł e m ,  ażeb y  p ra k ty c z n ie  ty lko 
u c z o n o ,  są  tam  w y d z ie lo n e  kaw a łk i  pola  n a  w y łą c z n ą  p r a k ty k ę  dla  
u czn ió w . P o d o b n ie ż  u c z y n i łe m  w D u b la n a c b  o d s t ę p u j ą c  17 m o r g ó w  
pola  czyli dział  IV, na  uży tek  szkoły ,  gdz ieb y  u c z n io w ie  m ogli  r o b ić  
e x p e r y m e n la .  P rz y  takiej  p r z e s t r z e n i ,  d o sy ć  b ę d z ie  na  p ra k ty k ę  
rolniczą.  U c z e ń  szko ły  d u b l a ń s k i e j , g d y b y  się  n a u c z y ł  p ra k ty c z n ie  
g o s p o d a r s tw a  n a  p o la c h  d u b l a ń s k i c h , d o s ta w sz y  s ię  p o d  K arpa ty ,  
n ie  w iedz ia łby  co p o c z ą ć .  U c z eń  m u s i  s ię  uczyć z zasad  g o s p o ­
d a r s t w a , inaczej  n ie  o s ią g n ie  s w e g o  celu.

H r .  S ta rz e ń sk i  M. l  aka  m iędzy  n am i zach od z i  r ó ż n i c a , ze 
je d n i  n ie  c h c ą  s u b w e n e y o n o w a ć  szkoły ,  bo p ie n ię d z y  n ie  m a s z , a 
d ru d z y  n ie  c h c ą  g o s p o d a r s t w a  bez  szko ły .  P ie rw s z a  rzecz  aby  d łu g i  
pop łac ić .  P ro s im y  r e f e r e n t a ,  aby  n a m  p o w ie d z ia ł ,  ileby t rz eb a  d o ­
dać  do  zw yk łych  fu n d u sz ó w ,  aby  s z k o łę  u t r z y m a ć ?  S ą d z ę  że  m a ­
ją c  tylu m a ję tn y c h  C z łonk ów ,  i w e z w a w sz y  ich p o m o cy ,  d o t r z y m a ­
m y  sz k o łę  do  1 l i s to pada .

P .  T a rn a w ie c k i .  Co do  s ta n o w is k a  p, A b a n c o u r t ’a ,  to p. A b a n -  
c o u r t  p rz e s ta w s z y  być  d y r e k to r e m  szkoły ,  s t a ł  s ię  s t r o n ą ,  a z a te m  
n ie  m a p raw a  za b ie ra n ia  g ło s u  w s p ra w ie  D ub lan .

P rz e w o d n ic z ą c y .  Idzie  n a m  o r z e c z , n ie  o fo rm ę .  P ro s z ę  p. 
T a rn a w ie e k ie g o  j e s z c z e  raz o dc z y ta ć  p ie rw sz y  w n io s e k  k om isy i  a p o ­
te m  p rz y s tą p im y  do  w e to w a n ia .  (P. T a rn a w ie c k i  c z y t a )

P rz e w o d n ic z ą c y .  Kto j e s t  za w n io s k ie m  ko m isy i  raczy  s ie ­
d z i e ć , a k to  p rz e c iw  w n io sk o w i  raczy  p o w s ta ć  !

U chw ała IX . P ie rw sz y  w n io s e k  ko m isy i  p rz e w a ż n ą  w ięk szo śc ią  
p rzy ję ty  zosta ł .

D rug i  w n io s e k  k o m i s y i : ażeby  s z k o łę  d u b la ń s k ą  w tym s k ł a ­
d z ie ,  j a k  s ię  dzisiaj z n a j d u j e ,  do 1 l is topad a  b. r. p o z o s ta w ić ,  r ó ­
w nież  p rzez  z g r o m a d z e n ie  p rzy ję ty  z o s t a ł ,  po  dalszej  j e d n a k  d y s -  
k u s y i ,  j a k  s ię  niżej p o w i e ,  d o z n a ł  p o p ra w k i .

N a s tę p n ie  p. T a rn a w ie c k i  j e s z c z e  raz  o d c z y ta ł  z d a n ie  ko m isy i  
co  do p ro je k tu  p rz e z  p. d ’ A b a n c o u r t  K om ite to w i  p rz e d ło ż o n e g o  
i p rz e z  t e g o ż  p .  A b a n c o u r ta  Z g r o m a d z e n iu  p r z e c z y t a n e g o , w z a -



miarze wykazania możności utrzymania zakładu dublańsk iego  ś r o d ­
kami , jakiem i nasze Towarzystwo w obecnej cbwili rozporządza. 
Komisya oświadczyła się za odrzucen iem  tego projektu .

P. Abancourt.. Jednym  z g łów nych  pow odów  odrzucenia  przez 
komisyę mojego p r o j e k t u , je s t  t o , żem go op ar ł  na systemie dzie­
rżawnym. W ia d o m o ,  że p o d o b n e  zakłady za g ra n ic ą ,  ja k  w Gri— 
g n o n , w Móglinie, na system ie dzierżawnym doszły do sławy, nie 
po jm uję  w ię c ,  dla czegoby i Dublany na tej d rodze  postąpić  nie 
mogły. Nim p ro jek t  mój o dzierżawę Dublan p rzed łoży łem , d łu ­
gom  się zastanawiał nad  nim i mam nadzieję , że Towarzystwo nie 
zechce  go lekkomyślnie  odrzucić : gdyż podaje  on na teraz jedyny  
sposób  ratowania się od upadku . Jeżeli są fundusze  na u trzym anie 
szkoły, inne j a k i e , a nie z dochodów  Dublan , o d s tęp u ję  od m ego 
p ro jek tu ;  upew niam  j e d n a k ,  że wszelkie dochody  z Dublan nie 
wystarczą naw et na op ła tę  p rocen tó w  od d ług ów , jakie  T ow arzy­
stwo zaciągnęło.

Przew odniczący.  S zanow ne Z grom adzen ie  raczy zadecydow ać 
względem  pro jek tu  w mowie będącego ,  k tóry  komisya nasza p r z e ­
dłożyła jak na teraz do odrzucenia .

Uchwała X. Zgrom adzen ie  odrzuca jed n o g ło śn ie  jak  nateraz 
p ro jek t  dzierżawy Dublan.

P .  Gnoiński Michał. Zdaje s i ę , iż źle z rozum iano  dążność 
K o m ite tu , która mi je d n a k  dobrze j e s t  w ia d o m a , co do utrzymania 
nadal szkoły rolniczej Towarzystwa. W n o s z ę  więc p o p ra w k ę ,  aby 
w uchw’ale zamieścić : iz Tow arzystwo sta rać  sie będzie o u trzym a­
nie szkoły, ze jej nie o p u ś c i , i że co się zbierze z jak ich  innych 
funduszów , to się obracać będzie  na szkołę.

P. Skrzyński.  Sądzę że K omite t  przychyli się do wniosku 
p. Gnoińskiego, z tern zastrzeżeniem iż zgodnie z o św ia d c z e n ie m : J e ­
żeli wysoki Hząd przeznaczyć raczy jaką pom oc  na szkołę lub inny 
legator,  fundusz ztąd zebrany obracać się będzie tylko na ten a nie 
inny cel. Ja w n iosek  ten  najmocniej  popieram. K omitetowi c h o ­
dziło tu g łów nie  o to ,  ażeby dopóki nie mamy funduszów , o g ra ­
niczyć szkołę  na jej w łasne  dochody, a z funduszów  Towarzystwa 
nasam przód  spłacać długi i u trzym ać gospodars tw o  w stanie należytym.
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P. Zelkowski. Przykro mi przychodzi podnosić glos w obro­

nie szkoły, abym nie b y ł posądzony o l o ,  ze przemawiam za sobą. 

Z tego com tu s łysza ł, sądzę iż oświadczeniem szanownego Z g ro ­

madzenia utrzymania szkoły do i  ty lko listopada b. r. szkoła sama 

z siebie się rozwiąże , bo n ik t do niej nie przyjdzie. Mając obo­
wiązek m oralny względem tych uczniów w ype łn ić , którzy teraz są 

na 2 i 1 ro k u , aby ci przynajmniej nie doznali gorzkiego zawodu 

i przerwy nienadgrodzonej w rozpoczętych naukach, proponuję 

subskrypcyę na utrzymanie szkoły.

Hr. Starzeński M. Zgadzam się z myślą p. Zelkowskiego, 

sam chcę przystąpić do subskrypcyi, o którą proszę, aby zaraz była 

przedsięwzięta.
Hr. Krasicki. Utrzymanie szkoły wymaga pewnych i stałych 

funduszów, istnienie je j zatem subskrypcją nie zabezpieczy się. 
Zdaje s ię , że w tym roku kwestya szkolna lepiej się wyjaśni eo do 
fu n d u s z ó w , a tymczasem utrzymamy naszą szkołę tern doraźnem 

wsparciem.
P. Abancourt. «Ja ufam tylko Bogu i liczbie# te słowa w y­

rzekł przed kilką lat p. Skrzyński na zgrom adzeniu, ja je  dziś po­

wtarzam i wnoszę, aby na mocy §. 66 ustaw rozpisać subskrypcyę 

na utrzymanie szkoły po całym kraju.
X. A. Sapieha. Sądzę, że możemy prosić o pozwolenie roz­

pisania składek.
Hr. Starzeński M. Rozpisanie składek po całym kraju po łą­

czone jest z w ie lkim  ambarasem i zachodem , a małym skutkiem . 

Zawsze u nas dawniej tak byw a ło , że kto więcej m ia ł, chętnie na 

potrzeby powszechne dawał.
P. Skrzyński. Składka jako sposób utrzymania szkoły za za­

sadę r.ie może być uważana. Rządowi nie daliśmy jeszcze do ­
wodów takich, któreby go m ogły uczynić skłonnym  do udzielenia 

pozwolenia na to. Sądzę że z podaniem o to pozwolenie możemy 

się wstrzymać do ł  listopada.

P. Tarnaw iecki. Sądzę, że teraz nie ma potrzeby podawać 

do Rządu o pozwolenie rozpisania składek po k ra ju , bo już podana 

jest prośba o zasiłek funduszu szkolnego. Wypada zaczekać na 

rezolucve.
*1 A
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Przewodniczący. Do 1 listopada utrzyma się szkoła w dzi­
siejszym zakresie, a od pierwszego listopada w takim zakresie, na 
jaki fundusze wystarczą. Każdemu wolno dać ile chce. Z wdzię­
cznością przyjmiemy wszelką ofiarę na utrzymanie szkofy. Poprawkę
wniesioną przez p. Gnoińskiego raczy szanowne Zgromadzenie przy­
jąć do uchwały.

Uchwala XI. Zgromadzenie przyjmuje drugi wniosek komisyi, 
przy czcm oświadcza, iż w myśl ustaw, Towarzystwo będzie zawsze 
według sił i możności szkołę, staraniem Towarzystwa założoną, wspie­
rać i utrzymywać.

P. Abancourt. Wnoszę aby te uchwały drukiem ogłoszone 
były, iżby kraj wiedział o wszystkiem i nie dał się exploatować tym, 
którzy na domysłach i nadziejach swoje rozumowania opierają.

Przewodniczący, ltezultat wyborów na dwóch Członków Ko­
mitetu jest następujący:

P. Ludwik Skrzyński ma 89 głosów.
P. Kor. Krzeezunowicz « 88 «
Na tern zakończyło się dzisiejsze posiedzenie i Protokół tym­

czasowo zamknięty został.

We wtorek dnia 9 lu tego, 
Wydziału Stanów, zgromadzili si

Pan d’ Abancourt Franc. Xawcry. 
Pan Augustynowicz Bolesław.
Pan Baczyński Michał.
Hr. Badeni Władysław.
JEx. X. Arcyb. Baraniecki Łuk. 
Pan Bartmański Józef.
Hr. Baworowski Włodzimierz.
Pan Bocheński Aloizv.

• Bocheński Józef.
« Boczkowski Kasper.
« Bogdanowicz Marceli.
■ Brzozowski Jan.
■ Chwalibóg Jan.

o zwykłej godzinie zrana, w sali 
ę następujący Członkowie:

Hr. Czacki Alexander.
Pan Czajkowski H ipolit z Bóbrki.

* Czajkowski Jan.
« Czajkowski Waleryan.
« Czermiński Juliusz.
« Drzewiecki Józef.
• Dylewski Maryan.
« Głoęowski Artur.
« Gnoiński Alexander.
« Gumowski W iktor.
« Hensel Tadeusz.

Hr. Humnicki Władysław.
Pan Jahn Fryderyk.
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PanJounga Konstanty.
« Kraiński Maurycy.

Hr. Krasicki Kazimierz.
JX. Kanon. Krynicki Onufry.
Pan Krzeczunowicz Ignacy.

« Krzeczunowicz Korneli.
■ Krzeczunowicz Waleryan.
« Kutschcra Tomasz.
« Laskowski Felieyan.
« Lipiński Mikołaj.
« Lityński Jan.
• Lorenz Wincenty.
• Łobarzewski Jacenty.

Hr. Łoś Tadeusz.
Pan Majer Józef.
JX. Kanonik Manastyrski Antoni. 
Pan Micewski Edward.
Hr. Mier Karol.
Pan Mysłowski Alfred.

« Niesiołowski Michał.

« Niezabitowski Włodzimierz.

Pan Petrowicz Franc. Xawery.
« Pieńczykowski Meliton. 

Xdz Podlaszecki Stefan.
Pan Pohorecki Felix.

« Przyłęcki Stanisław.
„ Rogojski Karol.

Hr. Russocki Włodzimierz.
Xżę Sapieha Adam.
Pan Schwarz Franciszek.

i Skrzyński Ludwik.
Hr. Starzcński Michał.
Pan Starzewski Tadeusz.

« Strzelecki Felix.
• Studziński Wojciech.
« Torosiewicz Franciszek.
« Torosiewicz Michał.
* Tustanowski Michał.
« Tustanowski Władysław.
« W isłocki Teofil.

« Zgazdziński Konstanty.
« Zelkowski Maxymilian.

Ogółem 68 członków.

Po zagajeniu posiedzenia Przewodniczący wzywa p. Skrzyń­
skiego, aby jeszcze raz odczytał sformułowaną uchwałę (wyżej już 
pod X I przytoczoną) do drugiego wniosku komisyi Dublańskiej, ty­
czącego się utrzymania szkoły rolniczej, »przy czem Towarzystwo 
oświadcza , iż w myśl ustaw swoich będzie zawsze według sił i mo­
żności szkołę, staraniem swojem założoną wspierać i utrzymywać.» 
Zgromadzenie pochwala określenie obowiązków Towarzystwa wzglę­
dem szkoły, przez p Skrzyńskiego przeczytane.

Następnie lir. Russocki przedłożył wniosek względem zanie­
sienia prośby do Rządu o rozszerzenie wymiaru pożyczek w Towa­
rzystwie kredytowem. Wnioskodawca przemówił w tych mniej w ie- 
cej słowach:
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Towarzystwa kredytowego przeznaczeniem jest pożyczki dawać 

na hypotekę ziemską. Dyrekcya tego Towarzystwa wnosiła kilka 

razy prośbę , aby wymiar pożyczek m ógł być rozszerzony. Teraz 

znowu podano, a podanie to przez W ydzia ł Stanowy poparte zo­

s ta ło , jest więc nadzieja że ta kwestya pomyślnie załatwioną zostanie. 

Gdy podług g. 9 ustaw do zakresu działań Towarzystwa gospodarskiego 

należy usuwać wszelkie zawady dobrego gospodarstwa; a u nas 

brak kapitałów’ do ulepszenia gospodarstwa okazuje s ię ; przeto zdaje 
mi się, że korzystnem byłoby dla sprawy, gdyby Kom ite t otrzym ał 
od ogólnego Zgromadzenia polecenie poprzeć podanie o rozszerze­
nie wymiaru pożyczek, im ieniem Towarzystwa naszego, zapatrują­

cego się na tę sprawę z gospodarskiego stanowiska.

P. Dylewski. Dziękujemy za w niosek, który jest na czasie 

i dziwię się , że Hr. Russocki, taki potrzebny i ważny wniosek czy­

n iąc , występuje z Komitetu.

Hr. Russocki. Nie mogąc podołać mnogim zatrudnieniom , usu­

nąłem się od ciągłego zasiadania w Komitecie , ale nie usuwam się 

bynajmniej od współdziałania dla Towarzystwa i proszę, aby Kom itet 
raczył mnie zawezwać, ile razy uważać będzie tego potrzebę. Chę­
tnie ofiaruje moje usługi chwilowe. (Drawo)

Uchwała X II. Zanieść prośbę do Rządu, w im ieniu Towarzy­

stwa, o rozszerzenie wymiaru pożyczek z Towarzystwa kredytowego 

na dobra ziemskie.

Poczem przewodniczący wezwał p profesora Strzeleckiego do 

przemówienia w przedmiocie sposobu niszczenia osadu w kotłach 
parowych. P. Strzelecki odczytał swoje uwagi.

0  środku n iszczenia  osadu kamiennego tu koltach parowych.

W  ostatnim liście okólnym  z dnia 30 grudnia '1857 r. m iał 

Kom itet c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego zaszczyt, 
zawiadomić szanownych Członków tegoż Towarzystwa między innemi 

o środku przeciw form owaniu się i na zniszczenie już utworzonego 
kamienia w kotłach parowych, wynalezionym przez panów Józefa 

Scheibel i Juliusza Offermann. W  odpowiedzi na lis t ten , b y ł sza­
nowny Członek Towarzystwa naszego, W , Pan Antoni Bołoz A n to -
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n ie w ic z  ła sk a w ,  zw ró c ić  u p rz e jm ie  u w a g ę  K o m i te tu  n a  ś ro d e k  p r z e d  
k i lk u n a s tą  ju ż  la ty  w e  F ran c y i  w y n a le z io n y  i zaraz  p o te m  przez  
d z ie n n ik  g o s p o d a rc z y ,  p o d  ó w c z e sn ą  re d a k e y ą  W g o  K o c h a ń s k ie g o  
po le c o n y ,  k tó r e n  to ś r o d e k  j a k o  z w sz e lk ie m  z a p e w n ie n ie m  n ie z a ­
w o d n y ,  a p rz e c ie  m a ło  j e s z c z e  ro z p o w s z e c h n io n y  z p o le c e n ia  K o ­
m ite tu  m a m  zaszczy t  p o d a ć  do w ia do m ośc i  o g ó ln e g o  Z g ro m a d z e n ia .

T ym  ś ro d k ie m  n ie z a w o d n y m  j e s t  g lina. B ie rze  s ię  na te n  ce l  
g l inę  c z y s tą ,  d o b rz e  w y s u s z o n ą  i m ia łk o  u t a r t ą ;  i k a ż d ą  r a z ą ,  g d y  
się  z ko t ła  p a r o w e g o  w o d ę  dla o d św ie ż e n ia  sp u śc i  ( k t ó r ą  w p r z e ­
c iąg u  dn i  c z te r n a s tu  ty lko  raz j e d e n  zm ie n ia ć  b a rd z o  j e s t  d o s t a t e ­
c z n i e )  i n a p u śc i  ś w ie ż e j ,  do  p o t rz e b n e j  w k o t le  p a ro w y m  w ysokośc i ,  
w te n c z a s  sy p ie  s ię  tę  m ia łk o  u t łu c z o n ą  g l in ę  do  ko t ła  p a r o w e g o ,  
b io rą c  na  każde  1 0  n iższo  -  a u s t ry a c k ie h  w ia d e r  o b ję to śc i  j e d e n  
g a r n ie c  g l in y ;  m ie sz a  się  p rz e z  o tw ó r  k o t ła  d łu ższy  c z a s ,  aby  się 
g lina  z w o d ą  w k o t le  w sz ę d z ie  j e d n o s t a jn i e  rozdz ie l i ła  a p o  t r o s k l i -  
w e m  w y m ie sz a n iu  sp a d a ją c a  sw o im  c ię ż a re m  g lina  na  d ó ł ,  i p ę d z o n a  
na  boki ko t ła  p rzez  k ip iącą  w o d ę , p r z e s zk a d z a  fo rm o w a n iu  s ię  m o ­
ż l iw em u o sa d u  k a m ie n n e g o .  Ze o d m ie n ia ją c  co 1 4  dn i  w o d ę  w  k o ­
tle p a r o w y m , do  k tó r e g o  w yż o p is a n y m  s p o s o b e m  g lin ę  sy pan o ,  
t rzeb a  p o d c z a s  sp u sz c z e n ia  z ko tła  w ody,  b a rd z o  d o b rz e  ją  m ieszać ,  
aby  w sze lka  na d n ie  i na b o k a c h  ko tła  os iad ła  s p łó k a n ą  zosta ła ,  
ro z u m ie  s ię  sa m o  p rzez  s i ę :  bo na  tej na  d n ie  i b o k a c h  k o t ła  o s ia ­
dłe j  g l in ie ,  os iada  te n  fo rm u ją c y  się  k a m i e ń ,  a ł ą c zn ie  z p łu k a n ie m  
gliny s p łu k u je  s ię  z u p e łn ie  i ten  o sa d  k a m ie n n y .  K o c io ł  p rz y  d ł u -  
g o le tn ie m  u ż yw a n iu  zos ta je  w e w n ą t r z  ca łk ie m  czysty ,  n i e z a w i e -  
ra jacy  ż a d n e g o  o s a d u  k a m ie n n e g o .  Glina atoli na  t e n  ce l  użyta 
zaw ie rać  w so b ie  m u s i  z n a c z n ą  c zęść  p i a s k u ,  a na  w y p a d e k ,  
gdyby  z aw ie ra ła  w  so b ie  m a łą  c zęść  p i a s k u , to t e n ż e  p r z y m i e -  
szać  t rz e b a  a m iano w ic ie  na  5  części  g h n y  takiej  d o d a ć  n a ­
leży 1 c ześć  p iasku .  W .  Pan  A n to n ie w ic z  k o ń czy  u p rz e jm e  sw e  
d o n ie s ie n ie  z a p e w n ie n ie m  ,> że ś r o d e k  ten  na  j e g o  w ła s n e m  k i l k u -  
n a s t o l e t n i e m , j a k o  też  są s ia d ó w  i z n a jo m y c h  j e g o  d o ś w ia d c z e n iu  
j e s t  op a r ty ,  i b a rd z o  j e s t  t a n i ,  ' g d y ż  o kilka g a r n c y  g liny  co dni 
14 ,  n ie  t r u d n o  p o s ta r a ć  się .  W in i e n e m  tu  d o d a ć  ze  s ta n o w isk a  
t e o r v i , że ś r o d e k ,  k tó r e g o  użyc ie  m ia łe m  zaszczyt  p rz e d ło ż y ć  s z a ­
n o w n e m u  o g ó ln e m u  Z g ro m a d z e n iu ,  czyni za d o sy ć  w a r u n k o m  , k tó ry c h  

Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 2 7
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od n iego  s łuszn ie  wymagamy. Jak w iadom o ,  tw orzen ie  się osadu  
k am ien n e g o  w kotłach  parow ych  na tem p o le g a ,  że sole zostające 
zwykle rozpuszczone  w w odzie ,  najczęściej węglan wapna i m a g n e -  
zyi tudzież s iarkan w a p n a , gdy  w sk u tek  ubytku wody w parę  za­
m ien ione j p rzesycen ie  wody temiż solami n a s t ę p u j e , a żadne p rze ­
szkody nie  zachodzą ,  w krystaliczną a zatem tw ardą  m asę  p rzecho ­
d z ą ,  k tórato  właśnie ów kam ień  kotłow y s ta n o w i ,  szkodliwy dla 
k o t ł a , ciepło  pożerający, a n aw e t  n iebezp ieczeństw em  grożący. R ó ­
wnież w iad o m o ,  że p ro ces  k rys ta l izacj i  tylko w tenczas  odbyw ać 
się m o ż e ,  gdy siłom m o le k u la rn y m , r egu la rne  uk ładanie  cząstek 
spraw ującym  , n ic stoją na zawadzie żadne czynniki n ie p rz y ja z n e ; że 
zatem , kładąc przeszkody  siłom k rys ta l izu jącym , tw orzen ie  się masy 
krystalicznej miejsca mieć nie może. Otoż tą przeszkodą m e ch a ­
niczną bardzo ła tw o  być m ogą d rob ne  cząstki jak iegoś  ciała sta łego 
s to so w n e g o ,  wszędzie w wodzie zawieszone n. p. sp roszkow ana glina, 
do  której w razie po trzebnym  piasku dosypano. Cząstki owych soli 
p rzeszkodzone  tym sposobem  w krystalizowaniu s ię ,  bezksz tałtne  
opadają  na d ó ł ,  a przy odświeżaniu  wody, zamieszawszy ją  należycie, 
z ła tw ością  w ydalone zostają. Kończę to spraw ozdanie  m o je ,  w y­
wiązując się z przyjemnością z danego  mi przez K omitet polecenia, 
podziękow ania  W .  Panu  Antoniewiczowi za tak w ażne uprze jm e 
doniesien ie .

Lwów, 6 lu te g o ,  1 8 5 8 .
D r. F. S trzeleck i, c. k. p ro feso r.

P. A bancourt .  Ś r o d e k ,  przez re feren ta  podany , można i in -  
nem i środkam i dawniej sku tecznie  używanemi za s tąp ić ,  wszak tu 
posłuży  tak samo węgiel i inne  sp roszkow ane ciała zbliżające się 
do ciężkości ga tunkow ej sp roszkow anej  g l i n y ; ale ś rodek  ten sk u ­
teczny  je s t  tylko w k o t ł a c h ,  w których nie ma o s a d u ,  gdy zaś 
kam ień  w kotle się utworzy, ś rodek  ten nie pom aga.  Należałoby 
zapytać się dośw iadczonych  w tej m ie rz e :  jak u tw orzony  już ka­
mień  zn iszczyć? wielka część gorzelni w kraju ma daw ne  kotły, 
m usiano  więc doświadczać różnych  sposobów , k tóre  warto  byłoby 
do wiedzy podać. P roszę wdęc o dodatkow e wyjaśnienie tej rzeczy.

P. Strzelecki. Nietylko można za p o b ie d z , aby osad czyli k a -



—  2d 1 —

mień nie tw orzy ł się w kotłach pa row ych , ale i utworzony juz 

w nich można mechanicznie zniszczyć.

Przewodniczący. Na doniesienie nasze w ostatnim okólnym  

liście do Członków zamieszczone, nadszedł raport od Członka p .A n t. 

A ntoniew icza; prosiłem więc p. p ro fesora , aby go zgromadzeniu 

odczytał, w nadziei że może ktoś powie nam o znanym sobie ja ­

kim innym środku.

P, Abancourt. Ja nie mam zupełnie nic przeciw rozprawie p. 

S trzeleckiego, n ic też przeciw niej nie pow iedzia łem ; ale chciałem 

tylko dowiedzieć s ię , czy nie masz innego jakiego mnie nieznanego 

środka na zniszczenie utworzonego już  osadu w kotle.

P. Skrzyński. Ponieważ pan Abancourt wie o środku, niech 

powie.
P. Abancourt. Niszczę u siebie wszelki osad w kotłach roz­

puszczonym solanem.

Przewodniczący. Mamy jeszcze wniosek , tyczący się zawiązania 

sekcyi chowu kon iw naszem  Towarzystw ie. Przedm iot to jest ważny. 
Pan Referent zechce go zatem nam przedłożyć.

P. Krzeezunowicz W al. W  Towarzystwie naszym są już  sekcye 

dla leśnictwa , jedwabnictwa , ogrodnictwa i pszczelnictwa ; ale sekcyi 

chowu bydła i koni dotąd jeszcze nie zawiązano.

P. W is łock i T. Jak ważną jest ta kwestya , mogę tu zaraz 

dowieść. Oto w roku 1857 wykazują daty statystyczne, że spro­
wadzono do kraju 3,000 k o n i, a wyprowadzono 2,000. Ztąd oka­

zuje s io , że na własne potrzeby musimy konie z zagranicy spro­
wadzać. Popieram wniosek zawiązania sekcyi chowu koni i bydła.

P. Chwalibóg. Wnoszę , aby sekeya jak najspieszniej weszła 
w życie, i żeby starać się zaradzić zarazie na b yd ło , z zagranicy 
zaw lekanej, która niszczy nasze obory od lat kilku.

P. Bocheński A. P roponu ję , aby oddzielić chów kon i od 

chowu byd ła , i zawiązać dwie osobne sekcye.
P. Skrzyński. Rzecz ta ściśle jest połączona z całcm gospo­

darstwem wiejskiem. Nie widzę potrzeby oddzielać sekcyi chowu 

koni od bydła. Zdaje roi s ię , że niepotrzeba dwóch s e kcy j, bo i ta 

jedna będzie musiała zawsze odnosić się do K o m ite tu , gdzie je s t
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o s o b n y  w y dz ia ł  dla tej ga łęz i  g o s p o d a r s tw a .  C h ó w  z w ie rz ą t  d o m o ­
w y c h  j e s t  p o d s t a w ą  w sz e lk ie g o  g o s p o d a r s tw a .

P r z e w o d n ic z ą c y .  Z a d a n ie m  sekcy i  b ę d z ie  s t a ra ć  s ię  p o d łu g  
m o ż n o śc i  w p ły w a ć  na  t o ,  aby  tę  ga łęź  rozsze rzyć .  B e d z ie  o n a  
p rz y b ie ra ć  do s w o je g o  g ro n a  z n a w c ó w  i z b ie ra ć  m a te ry a ły  ku  t e m u  
celow i p o t r z e b n e .  Zaczn i jm y  o d  o g ó ln ie j s z e e g o  a p o te m  p r z e j ś ć  m o ­
ż e m y  do sz cz e g ó ln ie jsz y c h  z a t r u d n i e ń  i p o z a w iązy w ać  s e k c y e  c h o w u  
k a ż d e g o  g a tu n k u  z w ie rz ą t  d o m o w y c h .  Dziś j e s t e ś m y  je sz c z e  słab i ,  
b ie rzm y  w ię c  m n ie jsz y  c iężar  n a  r a m io n a .  S z a n o w n e  z g r o m a d z e n ie  
r aczy  z a d e c y d o w a ć ,  czy m a m y  m ie ć  j e d n ą  s c k c y ę  c h o w u  b yd ła  i koni,  
czyli też o s o b n ą  dla byd ła  a o s o b n ą  dla  k o n i?

Uchwała X III .  Z g r o m a d z e n ie  o św iad c z a  s ię  za zaw iązan iem  j e ­
d n e j  sekcy i  c h o w u  byd ła  i kon i .

P rz e w o d n ic z ą c y  z a p rasza  k o m isy ę  d o  o c e n ie n ia  w ys taw y ,  aby  
p rz e d ło ż y ła  sw o je  z d a n ie  sp ra w y .  R e f e r e n t  p .  Fe l ix  S t rze leck i  o d ­
czy ta ł  p rz e to  n a s tę p u ją c y  r a p o r t :

S p r a w o z d a n i e
ko m isy i  do ocenienia  p rze d m io tó w  w y s taw y .

W y w ią z u ją c  s ię  z z a sz c zy tn e g o  p o w o ła n ia  o t r z y m a n e g o  u c l w a l a  
o g ó ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  z d. 5  lu t e g o  b.  r. zg rom adz i l i  s ię  niżej 
p o d p i s a n i  C z ło n k o w ie  kom isy i  do  o c e n ie n ia  p rz e d m io tó w  w y s ta w y  
na  d n iu  7 lu t e g o  w m ie js c u  wystaw y, a z a s tan o w iw sz y  s ię  o g lę d n ie  
i ro z w a ż n ie  n a d  p rz e d m io ta m i  w y s t a w i o n e m i , n a s tę p u ją c e  z p r a w d ą  
z g o d n e  , zaszczy t  m a ją  z łożyć  s z a n o w n e m u  o g ó ln e m u  Z g r o m a d z e n iu  
s p r a w o z d a n i e :

4.) P rz e d e w 'sz y s tk ie m  w in n a  je s t  k o m is y a  c h w a le b n ie  w y s z c z e g ó ln ić  
p i ę k n y  i l iczny  z b ió r  nas ion  traw  p r z e s ła n y  w 17  roz m a i ty c h  
g a tu n k a c h  o d  W g o  P a n a  ze S ła w n a  S ł a w i ń s k i e g o , k tó ry  w s z y s t ­
kie  te  g a tu n k i  u s ieb ie  u p ra w ia  i s p r z e d a ż  tychże  dla  d o b ra  o g ó l ­
n e g o  o fiaru je .  K o m isya  u z n a ją c  w a ż n o ść  w y s ta w io n y c h  n a s io n  
t r a w  dla g o s p o d a r s tw a  r o l n e g o ,  dla k t ó r e g o  w dz is ie jszy m  s ta ­
n ie  rzeczy  n ie  ty lko  p r o d u k e y a  z i a r n a , lecz i u p ra w a  t ra w  n i e ­
z b ę d n ą  j e s t  p o t r z e b ą ,  c zu je  się s p o w o d o w a n ą  u c z yn ić  w n io se k ,  
by  s z a n o w n e  Z g r o m a d z e n ie  u c h w a l ić  raczy ło  u d z ie le n ie  m o r a l -
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nej nagrody tj. medalu Towarzystwa W . Panu Henrykowi Sła­

w ińskiemu ty tu łe m : za bardzo dobre wyprowadzenie traw  na 

ziemi galicyjskiej.
2.) Pomiędzy pszenicami na wystawę przysłanemi zajmuje p ie rw ­

sze miejsce pszenica ozima czerwona W . H ipolita Czajkowskiego 

z B o b rk i, która tak dorodnością jak pełnością ziarna ce lu je ; 
a potem pszenica ozima sandomierka zwana W . Pana Ant. G ot- 

leba z Liweza. Co do pszenic jarych odznaczają się tego roku 

dorodnem ziarnem : pszenica jara zD u b la n , p Józefa M ajera, 

WPana H ip. Czajkowskiego i X. Grzegorza Sawczyńskiego.

3.) Pomiędzy iy la m i  ozimemi najlepsze jest żyto ozime W . Pana 

Hip. Czajkowskiego; między żytami ja rem i za najlepsze uzna­
no żyto jare z Dublan , przewyższające wagą żyto jare p. Jó­
zefa M a je ra , które zresztą co do pełności ziarna wyrównuje 

żytu Dublańskiemu.

4.) Między jeczmionami wyszczególnia się najprzód jęczmień z D u ­

b lan , potem W . P. Ludw ika Skrzyńskiego, a nareszcie W . P. 

Narcyza Puchalskiego.

5.) Co do l i reczk i , pierwsze miejsce zajmuje hreczka W . P. W o j­

ciecha Studzińskiego. Bozmaite krupy i k rupk i z tejże są jak 

najdoskonalej zrobione.

6.) Między owsami jes t nadzwyczaj p iękny WP. H ipolita Czajkow­

skiego.

7.) Kukurudzy jest na wystawie gatunków 4 : jeden rych lik  z Ł a ­

now iec obw. czortkow skiego, drugi zwykły kra jow y z W yspy 

obw. brzeżańskiego od X. Grzegorza Sawczyńskiego; oba te 

gatunki bardzo piękne i dorodne; trzeci gatunek jest k u k u - 
rudza amerykańska perłowa drobna od p. Mayera, na użytek 
kuchenny ( ja k  się zdaje) szczególnie na korniszony przydatna; 

czwarty gat. jest kukurudza turecka b ia ła , próbka bardzo mała 

od W go. Sławińskiego.

8.) Grochu mamy 8 gatunków tycznego i p ieszego, z k tó rych  

odznaczają s ię : groch tyczny cesarski zwany od WP. d’ Aban- 

court i pieszy polny, biały od X , Grzeg. Sawczyńskiego, z na­

sienia z Hamburga sprowadzonego , wyprowadzony, k tó ry  ostatni
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zalecamy wszystkim gospodarzom ze względu na p lenność, ła ­

twość w gotowaniu i dobroć w smaku. Groch ten rozm no­
żony ju ż  jest w w ielu miejscach kraju naszego.

9.) Bobiku są 2 g a tu n k i, jeden z D ub lan , drugi od W . P. Nar­

cyza Puchalskiego, obydwa zalecają się wagą i dorodnością 
ziarna.

10.) Fasoli jest 5 gatunków z Dublan, wszystkie dobre.

11.) Kartofl i mamy z 4 miojsp nadesłanych: z Dublan, od W P. Ludw . 

S krzyńskiego, p. Józefa Mayera i W . P. L ityńskiego. Panu 
Lityńskiem u należy się ogólne podziękowanie, że 175 gatun­
ków karto fli aklimatyzuje i na publiczny w idok wystawia. Upra­
sza się g o , aby nam te gatunki wym ienić zechcia ł, które się 

okażą najplenniejszenń i najmniej zepsuciu podpadającem i, a 

wtedy na prawdziwą wdzięczność kraju sobie zasłuży. N iem niej 

zalecamy 10 gatunków karto fli z Dublan , podług wiedzy naszej 

mało zgniliźnie podpadających a z tych szczególnie kartofle sa­

skie, znane pospolicie pod nazwiskiem cebulkowe. Egzemplarze 

od W. Pana Ludw ika Skrzyńskiego i P. Mayera do na jwybor­
niejszych gatunków należą.

12.) Z  ja rzyn okopowych buraki pastewne W . P. Lud. Skrzyńskiego 

się odznaczają, a jarzyny z Dublan rozrosłością swoją się wy­
szczególniają.

13.) Lnu  (nasienia) bardzo dorodnego przysłał nam W . P. S ław iń­
ski 2 gatunki.

14.) Z olejnych roślin wystaw ił nam W . P. Siemianowski ln iankę 
( Le indotter) wraz z olejem z niej wyciśnionym, bardzo czystym.

15.) Koniczyny z Dublan i od WP. Studzińskiego są ważne i bar­

dzo piękne.

1 6 ) Rajgrazy: i Brzanka P. Mayera zalecają się dobrem nasieniem.
17.) Mieszankę z rajgrazów ang. i fran. i kostrzew złożoną od 

W P. Juliana Malczewskiego zalecamy szanownym gospodarzom, 

gdyż jest nasienie przednie. W  znacznej ilości jest do nabycia 
u właściciela.

1 8 ) Między owocami zajmują pierwsze miejsce wszystkie gatunki 

przez W P. Antoniego Dąbczańskiego wystawione.
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19.) Jabłka W . P. d’ A bancourt, Kulwjlle z im owe, Taublinge i re­

nety normadzkie rozmarynowe są bardzo piękne. Suszone 

owoce W go P. d’ Abancourt mogą stad się ważnym arty­

kułem  handlu. Jabłka pana M ayera, renety normadzkie roz­

m arynowe, reneta nieporównana, reneta holenderska, słowem 
wszystkie gatunki jab łek jego są szlachetne, i nadzwyczaj 
pięknie przechowane. Jabłka VVP. L ityńskiego są gatunki p rze - 

wyborne. Gruszki jego należą do najszlachetniejszych gatun­
ków, równie piękne są gruszki p. Mayera.

20.) Gips WP. Chwaliboga, odznaczający się m iałkością i białością, 

polecamy szanownym gospodarzom , rów nie jak gips p. Franca 
ze Lwowa.

21.) Machin rolniczych wystaw iono: jeden p ług  hobenhajmski z fa­
bryki Aug. Schumana; żniw iarkę p. Franc. A rend ta , machinkę do 

ru r drenażowych również Aug. Schumana, siewnik do kukurudzy 

z Łanow iec obw. czortkowskiego, i sieczkarnia hohenhejmska, od 

W . Lud. Skrzyńskiego, nakoniec łapkę na lisy angielską od p. 

Majera Komisya żałując , że z przyczyny pory zimowej i k ró tko ­

ści czasu, me może ich poddać próbom praktycznym , wstrzy­

muje się od dania o nich sądu stanowczego, dziękuję szano­

wnym wystawiaczom za wystawienie ich i prosi o przesłanie 
ich na wystawę letnią.

Lwów, 8 lutego, 1858. (Podpisano:)

Waleryan Krzeczunowicz,

Julian Malczewski.

Dr. Felix Strzelecki.

Przewodniczący. Słyszeliśmy tu w k ilku  miejscach sprawozda­
nia kom isy i, że najlepsze były z Dublan różne gatunki zbóż i ja ­
rzyn , zatem Dublany nie są tak złe jak je  okrzyczano.

P. Skrzyński. W inienem  tu sprostować pom yłkę , że wysta­

wiony przezemnie p ług jest oryginalny, wprost z Hohenhejrnu spro­

wadzony. Co zaś do sieczkarni ręczne j, która jes t tu we Lw ow ie 

przez p. Schumana zrobiona, podług wzoru z Hohenhejrnu przyw ie­

zionego, sadze że będzie praktyczna, jako niekosztowna , n ie ła tw o  

się psująca i na siłę ludzką najlepsza, W  Hohenhejrnie wszystką pa-



—  216

szę dla bydła dają w sieczce: kon iczynę, siano, słomę. Do na­

szych gospodarstw będzie bardzo stosow na, które po największej 

części nie mają siły  wodnej lub innej ja k ie j,  któraby robotę ludzką 
zastąpić mogła.

Hr. Russocki. M iło mi było słyszeć pochwały dla Dublan 

dane. Kom ite t starał się gospodarstwo w Dublanaeh podnieść i n ie­

wątpliw ie nadal starać się będzie o postęp w gospodarstwie. W i-  

nienem podziękować panu d’ Abancourt, jako zastępującemu miejsce 
Dyrektora, który by ł mi jako referentow i pomocny w tym względzie.

P. Abancourt. Chcę słów kilka powiedzieć w przedmiocie 
p ługów  hohenhejmskich.

Przed k ilku  laty ś p. Tadeusz Zebrowski sprowadził te p ług i, 

a p. K lim kiew icz kilkanaście takich p ługów  zrobił. Jest taki p ług  

w Dublanaeh, zrobiony w fabryce Schumana, która obznajomiona 

jes t wybornie z mechaniką tych pługów. P ługi te n ic do życzenia 
nie zostawiają.

P. Krzeczunowicz W. Pługi hohenbejmskie u mnie okazały 
się niepraktycznemu

P. Zelkowski. Muszę sprostować pom yłkę w nazwie pługa 
przez p. d’ Abancourt popełnioną. Jest to p ług  nie hohenhejmski, 
ale Grignoński , k tó ry  ś. p. Zebrowski sprowadził do kraju. Przy 

te j sposobności niech mi wolno będzie dodać, że jako świadek 

różnych przemian w zarządzie Dublan gospodarskim , najlepiej oce­

nić mogę starania p d’ Abancourt; jeżeli ja k i postęp widoczny jest 

w Dublanaeh w inno się to jego staraniom, A żo p. d’ Abancourt 
zrezygnował, więc byłoby do życzenia, aby Kom itet obm yślił kogoś, 
coby z równą energią zajął się Zakładem dublańskim.

P. Abancourt. Musze przeprosić za om yłkę w nazwaniu pługa, 

które p. Zebrowski u nas wprowadził. Jedynie z prędkości zam ie­

n iłem  nazwę, i zamiast p ług grignoński powiedziałem hohenhejmski.
Poczem p. Strzelecki zdawał sprawę ze żn iw ia rek, z których 

jedna t. j .  p. Franciszka Arendta znajdowała się na wystawie. Od­

czytał więc uwagi k ilku  obywateli z oko licy Sokala nad tą żniwiarką 

uczynione. Oto są te uw a g i:

“ Ponieważ przy obecnych trudnościach w gospodarstwie ro ln i-  
czem , każdy nowy pojaw ulgę nam obiecujący, pom iniętym być nie
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p o w i n i e n ,  a m ając  przy t e g o r o c z n e m  żniwne s p o s o b n o ś ć  o g lą d a n ia  
p ró b  ż n iw ia rk i ,  p rz e z  p a n a  F r a n c is z k a  A r e n d ta  z b u d o w a n e j  n a  p o ­
lach w U h r y n o w ie ,  C h o ro b r o w ie  i T u t u r k o w i c a c h , w’ p o w ie c ie  S o -  
ka lsk im  o d b y ty c h  , u w a ż am y  za na sz  obo w iązek  , tak  dla d o b ra  o g ó l ­
n e g o  g o s p o d a r z y  w ie jsk ich  , ja k o  też  w z a s łu ż o n e m  u z n a n iu  zdo lno śc i ,  
po św ię c e n ia  i p ra c y  p. F r a n c iszk a  A r e n d t a ,  n a s tę p u ją c e  n a s z e  u w ag i  
nad  tą żn iw ia rką  p o d a ć  do  w ia d o m o śc i  szano w 'neg o  K o m i te tu  z p r o ś b ą ,  
aby  te  p rzy  na jb l iż szem  o g ó ln e m  p o s ie d z e n iu  T o w a rz y s tw a  o d c z y ­
ta n e  i w R o z p r a w a c h  u m ie s z c z o n e  być  m ogły .

P o p r z e d n io  n a d m ie n ić  m u s im y ,  źe ż n iw ia rk a  ta p. F ra n c is z k a  
A re n d ta  j e s t  o d m ie n n ą  od  ż n iw ia re k  braci  j e g o  pp. Fil ipa i H e n ­
ryka A re n d tó w .

Ż n iw ia rk a  ta j e s t  p o d łu g  s y s te m u  n o ż y c o w e g o  z b u d o w a n a ,  
waży 5 ‘/ a c e t n a r a , i p a rą  zw y k łych  fo lw a rc z n y c h  k o n i  z w sze lk ą  
ła tw o śc ią  m o ż e  być  p o w o d o w a n a ;  do  o b s łu g i  p o t r z e b u je  o p ró c z  p o ­
gan iacza  , j e s z c z e  d r u g ie g o  p a r o b k a , k tó ry  ś c ię te  zbo że  za p o m o c ą  
ba rd z o  p o je d y n c z e g o  p r z y r z ą d u , s n o p a m i  na  p o le  s k ł a d a , i c z te ­
re c h  k o b i e t ,  k tó re  sn o p y  na  b o k  o d k ła d a ją  i po  części  zaraz 
wiazać m oga .i  t )  4

P r ó b y  w y k o n a n e  na  w sz e lk ic h  ro d za ja c h  zboża tak  oz im e g o  
jak  i j a r e g o .  M aszyna za jm u ją c  5  s tó p  s z e ro k o ś c ią  z r ó w n ą  j e  d o ­
k ła d n o ś c ią  śc in a ła  i u k ł a d a ł a , d o p e łn ia j ą c  tej r o b o ty  na  j e d n y m  
m o r g u  w p rz e c ią g u  t rz e c h  k w a d r a n s ó w  do j e d n e j  g o d z in y ,  tak  że 
m ając  s p o s o b n o ś ć  ty l e k ro tn ie  o b s e r w o w a ć  tę  m a sz y n ę  , za z u p e łn ie  
p r a k ty c z n ą  u z n a ć  ją  m u s im y .

Sz c z e g ó ln ie j  n a s tę p u ją c e  jej za le ty  w y m ie n ić  w y p a d a :
I. P rz y rzą d  p o p ę d o w y  j e s t  p o jedyn czy ,  m o c n y  i w d e l ika tn ie jszych  

c z ęśc iach  z k u te g o  żelaza w y k o n a n y ,  n ie  p o d p a d a  ła tw o  zep su c iu ,  
a i w tym  razie  bez t r u d n o ś c i  m oże  b y ć  n a p ra w io n y ,

II. P rzy rz ąd  do  śc ina n ia  zboża  m o ż n a  w e d le  p o t r z e b y  p o d n i e ś ć  lub  
u p u ś c i ć ,  p rz e to  śc ie rń  p rzy  w y ższem  zbo żu  na 6  c a l i ,  p rzy  n iż— 
sz e m  na  3  cale  w y so k o śc i  z o s ta w ia ;  z a o s t r z e n ie  n o ż y c  t a k i e ,  że 
n ie  m a n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ry c h łe g o  z a le p ie n ia ,  tak  że no ży c e  
z p e w n o ś c ią  kilka żn iw  bez  o s t rze n ia  dz ia łać  m o g ą , r u c h  zaś 
ty chże  tak  p o k ie ro w a n y ,  aby  r u c h  s ie rp u  n a ś l a d o w a ł ,  n ie  k o m -

Rozpr. Tow. gosp. t  23. 9 8
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pliku jąc bynajmniej m aszyneryi, cięcie zboża zatem jes t tyle 

le k k ie , czyste i doskonale, że w tej mierze nie do życzenia 
nie zostawia.

III Przyrząd do odkładania jes t nowego pom ysłu , i całkiem poje­

dynczy, zrzuca na pokładzie uzbierane snopy tak czysto i ró ­

w n o , iż bez wszelkiej utra ty czasu zaraz wiązane być moga, a 

w tern najgłówniejszą zaletę lej żniwarki upatrujemy.

A lbowiem po dokładnem zastanowieniu się (pom inąwszy na­
wet tę okoliczność, że żniwiarka samoodkładająea bardziej skom pli­
kowaną, przeto droższą i bardziej zepsuciu podpadająca być rnusi) 
nie możemy upatrzyć oszczędzenia jednego człowieka przy żniw iarce 
samoodkładającej: konieczną bowiem jest rzeczą, abv za maszyna 

nawet samoodkładającą prócz poganiacza jeszcze jeden człowiek 

postępował, któryby na możliwe zaplątanie i zatkanie przyrządów 

przez zielsko i p o w ó jk i, równie też na nadwerężenie różnych części 

maszyny dawał baczność. Jeżeli zaś ten człow iek użytym będzie 

do przyrządu odkładającego, natenczas w jego władzy będzie wtedy 

działać, kiedy znajdzie potrzebę, u ła tw i i oszczędzi przez to samo 
i roboty przy wiązaniu snopów ; uważaliśmy bowiem sa m i, że na 
dobrem zbożu parę kroków  postępu wystarczało, aby się na po­
moście snop kłosów uzb iera ł, a były znow miejsca m ianowicie na 

owsie, gdzie 25 kroków  i więcej postąpić wypadało, nim sie do­

stateczna ilość kłosów ułożyła.

Przeto maszyna samoodkładająea, jeżeli kładzie snopy, te ani 
równem i ani tak jednostajnem i być nie mogą, aby ich zaraz wiązać 

można; jeżeli zaś układa rzędy, wtedy mianowicie na rządkiem zbożu 
ron i pojedyncze kłosy, które następnie w dług ie j przestrzeni z m o­

zolą i utratą czasu zgrabywane być muszą. Tych wszystkich n ie­

dogodności żniw iarka p. Franciszka Arendta nie posiada, odkłada 

bowiem ju ż  gotow e, równe i zaraz do wiązania przydatne snopy.

Przekonawszy się z zadowolnjeniem o praktyczności tej żniw iar­
k i,  zamówiono ich dwie zaraz przy p ró b ie ; a w ielu wyraziło życzenie 

posiadania tejże na przyszłość, a niewątpiąc że niejeden z gospo­
darzy te żniw iarkę zamówić lub w idzieć zechce, zwracamy uwagę 
tychże na mieszkanie p Arendta na placu Franciszkańskim nr. 854/4
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Jako początkujący w swoim zawodzie, mało jes t jeszcze jego imię 

w kraju znane, żniwarka ta jest pierwszym owocem jego wynalazku i 

pracy; wypróbowawszy ją  podał do wysokiego c. kr. Rządu o 
przyw ile j i rozpocznie przedsiębierstwo dostarczania żn iw a re k , jako 

tez i innych wyrobów. Przeświadczeni o dokładności i staranno­
ści jego prac, zalecamy je  i życzymy mu szczerze najlepszego 
powodzenia.

20 W rześnia, 1857. (Podpisy w łasnoręczne)

Michułowicz c. k. naczelnik powiatu sokalskiego. Adolf Mussik 

aptekarz. M icha ł Otexiiiski właśe. Tuturkow ic. Julian Mańkowski 

m iejski lekarz w Sokalu. X. Anzelm P iitińsk i gwardyan klasztoru 

sokalskiego 0 0 .  Bernardynów. Ks. Marek M alu ly  w ikary 0 0 .  Ber­
nardynów. Jan S o ło w ij, rządca dóbr Poturzycy. Henryk Kruszewski, 
w łaściciel Chorobrowa. M ikołaj N ikoro iv icz , w łaściciel Ulwówka. 
Józef Pnjączkowski, w łaściciel Horodłow ie. As. Leon Kowszewicz, 

proboszcz ob. gr. kat. w Tuturkow ieach »

Następnie p. Strzelecki podał wniosek o żniwiarce pomysłu 

X. Stefana Podlaszeckiego, w tych wyrazach:

• Przewielebny X . Stefan Podlaszecki kapelan ob. gr. kat. w 

Jabłoniey ruskiej i Członek c. k. Towarzystwa gosp. galic. podaje 

do wiadomości ogólnego Zgromadzenia tegoż Towarzystwa , że wy­

nalazł żniw iarkę bardzo po jedynczą, niepodtegajacą tak łatwo ze­
psuciu , a w razie zepsucia od każdego wsiowego rzemieślnika m o­

gącą byó w krótk im  czasie napraw ioną, tan ią , dającą się użyć tak 

w rów ninach, jak i w górach, tnącą zboże według jego położenia, 
wzdłuż lub poprzek zagonów, tak stojące jak  leżące , byle nie ca ł­

kiem na ziemię upadłe i w różne strony niezmierzwione.

Maszyna ta , podług rachunku X . Podlaszeckiego, powinna 

wyciąć i w snopy ułożyć w przeciągu 10 godzin od 1 do 2 m or­

gów po la , za pomocą dwóch ludzi. Ponieważ koń jeden z ła tw o­

ścią 5 takie żn iw iarki ciągnąć może, to taka trzyczęściowa żniw iarka 

wycinając płos o stopy szerokości, powinna za pomocą konia i 4 

ludzi wyrżnąć i w snopy ułożyć w 10 godzinach, podług położenia 

zboża , od .3 do G m orgów pola.

Żniwiarka jednoczes'eiowa kosztować będzie 40 złr. mk.
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U prasza  te d y  X. P o d la sz e c k i  u p rz e jm ie  szan. ogó l .  Z g r o m a d .  
e. k. T ow . g o sp .  galic. o ła s k a w e  w s p a r c i e , aby  m ó g ł  tą  s w e g o  p o ­
m y s łu  ż n iw ia rk ą  k w e s ty ę  żn iw a  r o z w ią z a ć ,  i tym je g o  w yna la z k ie m  
szan . P u b l ic zn o śc i  w o g ó ln o śc i  i w szcz e g ó ln o śc i  s ta ć  s ię  p o ż y te ­
cznym . P rz y rz e k a ,  że j e d n o - d w u - l u b  t r z y częśc io w ą  ż n iw i a r k ę ,  o 
i le ł a s k a w e g o  w sp a rc ia  u z y s k a , zrobi, i na  o z n ac z o n y  d z ień  w y s ta w y  
g o s p o d a r s k ic h  n a rz ę d z i  w P r z e m y ś lu  w ys taw i  i n ią  p r ó b ę  z rob i  i 
k o ń c z y  o b ie tn ic ą ,  ze  d a ru  w y n a la z c z e g o ,  od  O p a t rz n o ś c i  m u  d a ­
n e g o ,  i d a lsze  d a w a ć  b ę d z ie  d o w o d y .

Zan im  się  o ś m ie lę  p rz e d ło ż y ć  szan. Z g ro m a d z e n iu  w n io se k  
w z g lę d e m  p rz e d m io tu  w m o w ie  b ę d ą c e g o  , b ę d ę  m ia ł  zaszczy t  p r z e ­
czy tać  z d a n ie  W P .  J a n a  J a r u n to w s k i e g o  , w łaśc ic ie la  d ó b r  T w ie rd zy  
i H e r m a n o w ie ,  w k tó r e g o  p r z y to m n o śc i  m o d e le m  ż n iw ia rk i  X. P o d -  
la sz ec k ie g o  n a  ła n ie  w H e rm a n o w ic a c h  p r ó b y  robiono.*}

Zw ażyw szy ,  że W P .  J a n  J a r u n to w s k i  tak  c h lu b n e  d a je  zd an ie  
w z g lę d e m  m o d e lu  te j  ż n iw ia r k i , i że  ta k o w a  przy  p o je d y ń c z o ś c i  
i tan iośc i  p o d łu g  w sz e lk ie g o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  p r a k ty c z n ą  b ęd z ie  
d la  wielu o ko lic  k ra ju  n a s z e g o ,  w n o s z ę :  by o g ó ln e  c. k. Z g r o m a ­
d z e n ie  c, k. I o w .  gosp .  gal. zezw oli ło  na w s p a rc ie  w k w o c ie  4 0  
złr .  m. k. w ce lu  z b u d o w a n ia  t e j ż e , z w a r u n k ie m  d o s ta w ie n ia  je j  
n a  w y s ta w ę  n a rz ę d z i  g o s p o d a r s k ic h  w P r z e m y ś lu  n a  czas o z n a c z o n y .

P. K rz ec z u no w ic z .  Ż ą d a n ie  X. P o d la sz e c k ie g o  j e s t  tak  s k r o ­
m n e ,  że  na leży  m u  tę  p o m o c  dać .

Hr. R u sso c k i .  T e n  w y d a te k  m oż e  b y ć  z f u n d u sz ó w  T o w a ­
rz ys tw a  zas tąp io ny .

*) Oto je s t  zdanie p. Jarun tow sk iego :

• Próba m odelu żniw iarki Xdza P o d laszeck ieg o , odbyta zeszłego lata w m ojej 
obecnośc i w H erm anow icach , co do jakośc i w ykonanej robo ty  n ie pozostaw iła 
n ic  do  zyczenia. Pole było ró w n e , ow ies w ysoki i gęsty. Z dw óch ludzi do 
robo ty  użytych je d en  ciągnął żn iw ia rk ę , drug i z ty łu  takow ą k ie ro w a ł, bez na j­

m niejszego natężenia. Gięcie było ró w n e , śc ie rń  n ie wyższa jak  po zw yczajnym  
sierp ie. Budow a przyrządu p ro s ta , n iekosztow na (co głów nym  je s t  w arunkiem  
każdego  narzędzia gospodarczego). Sądząc z tej odbytej p róby m odelu , zdaje 
się n ie podpadać  w ątpliw ości, że sporządzona p o d ług  tego żniw iarka o jednym  

kon iu  i przy  pom ocy  dwóch ludzi z iśc i zapow iedzieny przez X, Podlaszeckiego
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P.  P o h o r e c k i .  Choc i aż  s a m  n i e  b y ł e m  na  p r ó b i e , ale s ł y ­
sz a ł e m od  s ą s i a d ó w  c h l u b n e  o tym w yn a l a z k u  ś w i a d e c t wo .

X.  Pod l a sz e c ki .  Ch od zi ło  mi  g ł ó w n i e  o t o ,  a ż e by  z a w i a d o ­
mili p r z e ś w i e t n e  T o w a r z y s t w o  o m o i m  wyn a la z k u  , a p r z e t o  daó  m u  
r o z g ł os  po  ca ły m kra ju.  Nie w ą t p i ę , że '  g d y b y m  s ię  by ł  w p r o s t  
u d a ł  czy do  p.  J a r u n t o w s k i e g o  , czy do k t ó r e g o  i n n e g o  obywate l a ,  
b y ł b y m z a p e w n e  n i e  o t r z y m a ł  o d m o w n e j  o dp ow i e d z i .  Ale ja  w o ­
la ł em sz ukaó  p r o t e kc yi  w o g ó l e  T o w a r z y s t w a  i dla t e g o  p r o ś b ę  
mo j ą  z a n i o s ł e m do s z a n o w n e g o  Z g r o m a d z e n i a ,  w n a d z i e i ,  że  p o d a  
mi  r ę k ę  d o  w y b u d o w a n i a  n i e  tylko r ę c z n e j , ale  i k o n n e j  żn i wia rk i  
k t ó r a  k o s z t o w a ł a b y  1 2 0  z ł r .  g d y  r ę c z n a  k o s z t u j e  ty lko 4 0  złr.

P.  Chwal i bó g .  J e s t e m  za u d z i e l e n i e m  p o m o c y  w kw o c i e  1 2 0
złr.  z f u n d u s z ó w  T o w a r z y s t w a ,  ale na l e ż a ło by  p r o s i ć  p.  P o b o r e c k i e -  
go  , iżby c z u w a ł  n a d  tą s p r a w ą ,  j a ko  bl iski  s ą s i a d ,  a ż e b y ś m y  mogl i  
w s w o i m  czas ie m i e ć  e g z e mp l a r z  tej ma c hi ny .

P.  Ab a nc ou r t .  S ą d z ę , że ś w i a d e c t w o  p. J a r u n t o w s k i e g o  j e s t  
do s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ą ,  że X.  P o d l a s z e c k i ,  s k o r o  tylko  s w o j ą  ż n i ­
wi a r k ę  u k oń cz y ,  zaraz j ą  p r zy ś l e  d o  To wa r z y s t wa .  S ł y s z a ł e m  to 
z us t  s a m e g o  X d z a  P o d l a s z c c k i e g o .

Hr.  R u s s o c k i  O pr óc z  ś w i a d e c t w a  p.  J a r u n t o w s k i e g o , c h a ­
r a k t e r  k a p ł a ńs k i  p r z e ma w i a  za tą sp r a wą .  P o p i e r a m  w i ę c  w ni os ek ,  
aby  da ć  k w o t ę  1 2 0  złr.  a g dy by  T o w a r z y s t w o  n ie  mia ł o  f u n d u s z u ,  
to p r o p o n u j ę  d o b r o w o l n ą  sk ł ad kę .

P .  Sk r z yńs ki .  Nie ma  w ą t p l i w o ś c i , że p o d o b n e  wynalazki  za ­
s ł u g u ją  na  w s p a r c i e ;  j e d n a k ż e  n i e  c h c i a ł b y m na r a ż a ć  T o w a r z y s t w a

rezu lta t; co w szakże przy p rób ie  odbytej sam ym  tylko m o d e lem , dla tegoż le k ­
kiej i n ie trw ałej k o n strukcy i, z jaką  taką naw et dok ładnością  spraw dzonym  być 
nie m ogło . Zdaniem  rnojem  zasługuje  ten  wynalazek na poparc ie  ze strony  T o ­

warzystw a gosp. zw łaszcza że pom oc p ien iężna , o k tó rą  wynalazca na opędzenie  

kosztów  sporządzenia  jed n eg o  egzem plarza żniw iarki sw ojej up rasza , nie je s t  tak 

znaczna, ażeby z funduszów  T ow arzystw a udzieloną być n ie m ogła. W  razie zaś 
najgorszym  możriaby te  żądane przez Xdza P odlaszeckiego TO złr. w  d rodze składki 

dobrow olnej przy ogó lnem  Zgrom adzeniu Członków zeb rać , byłoby to zaw sze za­

chęcen iem  do pożytecznych wynalazków.
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na zarzut zbytecznej skwopliwośei, Sądzę, więc, żeby wsparcie dać 
X. Podlaszecktemu nie jako nagrodę, ale jako zamówienie jednego 
egzemplarza żniwiarki jpgo do naszych zbiorów. Wnoszę przeto, 
ażeby udzielić X. Podlaszeckiemu żądanej kwoty i prosić go o do­
starczenie żniwiarki.

Uchwała X III. Zgromadzenie pozwala dać Xdzu Stefanowi 
Podlaszeckiemu 120 złr. m. k. z funduszów Towarzystwa na zamó­
wienie jednego egzemplarza żniwiarki jego wynalazku.

P. Abancourt. Wnoszę poprawkę do uchwały, aby prosić 
Xdza Podlaszeckiego, izby wybudował jedną mniejszą za 10 złr. 
a drugą konną za 120 złr. żniwiarkę, w celu robienia prób po­
równawczych.

P. Skrzyński. Z tej jednej konnej będzie można powziąć 
wyobrażenie i o ręcznej i o całej mechanice wynalazku.

Na zaproszenie Przewodniczącego p. Strzelecki odczytał re- 
lacyą o żniwiarce, wyrabianej w fabryce Weissego w Pradze, w na­
stępnych wyrazach:

• Pan Teofil Weisse c, k. uprzyw. fabrykant maszyn w Pradze, 
Członek c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Wiedniu i e. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego w Pradze, uprasza Komitetu c. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego galicyjskiego o podanie do wiadomości człon­
ków tegoż Towarzystwa, że można dostać w fabryce jego żniwiar­
k i,  wszelkim żądaniom zupełnie odpowiedniej. Jest to uprzyw. żni- 
wiaika angielskiego fabrykanta Cormicka w Anglii za najlepszą uzna­
na , przy której fabrykanci Burgell i Key w Londynie praktyczne 
poprawki, mianowicie co do przyrządu samoodkładajaccgo poczynili 
a którą pan Teofil Weisse do naszych potrzeb zastosował. Ma ona 
za pomocą dwóch koni i jednego parobka w przeciągu 10 godzin 
13 morgów austr. zboża rznąć i tak porządnie na polu ułożyć, jak 
to zaledwie za użyciem rąk ludzkich uskutecznić można, nie zo­
stawiając za sobą ani jednego źdźbła; waży 0 cetnarów i kosztuje 
loco w Pradze 500 złr. m. k., z dodatkiem części rezerwowych 550. 
Upraszając o prędkie zamówienie , aby przy licznych obstalunkaeh 
na czas żniwa wcześnie ją odstawić, żąda p. Weisse zadatku 200 
złr. reszta po odebraniu ma być zapłaconą. Z wielu bardzo pod-
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chlebnych świadectw znakomitych agronomów czeskich i węgierskich

wymienię tu ty lko sprawozdanie komisyi wyznaczonej przez c. k. 

patryotyczne Towarzystwo gospodarskie w Pradze w celu prakty­

cznego rozpoznania lej żniw iarki. Komisya ta oświadcza, źe przy 

próbie odbytej oczekiwania je j nie ty lk o , zaspokojone, lecz prze­
wyższone zostały. Lwów, 7 lu te go , 1858 r.

P. Krzeczunowicz W . W idziałem  te żniw iarki na wystawie 
wiedeńskiej w roku przeszłym , ale źle zboże odkładały.

Przewodniczący. Co do żn iw ia rek, nie mało zależy na tern, 

aby zboze było w stanie no rm a lnym , i g runt więcej by ł równy, 

ażeby machina postępować mogła bez przeszkody. Odkładanie uże- 

tego zboza jest ważną rzeczą, ale temu mechanika ła tw ie j zaradzić 
może, a niżeli należytemu cięciu.

P. W is łock i. Słyszałem że w królestw ie polskiem rohiono 
próbę ze żniwiarką Corm icka, ale się nie powiodła. Należy więc 

zaczekać na dalsze w iadom ości, które może pomyślniejszy rezul­
tat okażą.

P. Laskowski. Do sprawozdania komisyi wystawy mam tę 

uwagę dodać. Komisya przyznała medal Towarzystwa panu Hen­

rykow i Sławińskiemu za produkeyę nasion traw pastewnych. Z udzie­

laniem medalu nie trzeba nam być bardzo pochopnym i, aby ta oznaka 

honorowa nie spowszedniała. Może dosyć będzie naleraz dać p. Sła­
wińskiemu pochwałę na piśmie a z medalem wstrzymać się dopóty, 

aż nie zasiagniemy dokładniejszych w iadom ości, w jakim  celu i na 
jak wielka stopę on te rośliny pastewne uprawia.

Hr. Załuski. Zgadzam się z wnioskiem  p. Laskowskiego, 
łowarzyslw o krakow skie , pod okiem którego p. S ławiński mie­
szka, może nam udzielić bliższych w tej mierze wiadomości.

P. Krzeczunowicz W . Nasiona p. Sławińskiego są bardzo p ie - 
kne , a niepospolita sztuka.produkować taką masę nasion; z tego to 

względu komisya nie wahała się przyznać mu medalu w nagrodę 
za tę zasługę dla rolnictwa położoną.

l i r .  Badeni. Ile mnie w iadom o, p. Sławiński jest bardzo ra - 
cyonalnym gospodarzem.

Hr. Załuski. Udział Towarzystwa naszego będzie mu pochlebny.
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Przewodniczący. Chodzi o to abyśmy w y rz e k li: czy mamy dać 

m edal, czy poprzestać naleraz na pochwale pisemnej?

P. Skrzyński. Dostateczna będzie pochwala.

P. Abancourt. K ilka razy powstawałem nie mogąc przyjść 
do głosu. P. Sławiński od k ilku  lat ogłasza w dziennikach, że ma 

rozmaite nasiona roślin pastewnych na sprzedaż. Musi zatem upra­

wiać je  na w ie lk i rozm iar i nie dyskredytowałby s ię , publicznie 

występując, gdyby nie m ia ł znacznych zapasów tych nasion. Jest 
zatem godzien w ie lk ie j nagrody, bo w ielkie już zasługi w tej gałęzi 
ro ln ictw a położył. Mogło Towarzystwo dać medal hr. Zamojskiemu, 
dla czegożby nie dać go i p. S ławińskiem u?

Przewodniczący. Muszę sprostować uwagę p. A bancourta , że 

dla hr. Zamojskiego bity by ł osobny m edal, a dla p. Sławińskiego 

przyznała komisya ogólny medal Towarzystwa. Muszę także dodać, 

że ile w iem , p. S ławiński dostarcza tych nasion dla sąsiednich go­
spodarstw. Zasługuje juz dla tego na m eda l, że pierwszy u nas 
ją ł się uprawy tej na większą skalę.

P. Lorenz. Komisya uznała doskonałość roślin p. S ław iń­
skiego , a produkcya nasion wymaga bardzo dobrej uprawy. Musi 

zatem producent być dobrym gospodarzem i z tego względu jestem 
za wnioskiem kom isy i, aby dać medal.

Przewodniczący. Rozstrzygniemy rzecz z pewnością przez ba- 
lotowanio. Zapraszam więc do balotu.

Uchwała A IV. Zgromadzenie, przeważającą większością głosów, 
przyznało medal Towarzystwa panu Henrykowi Sławińskiemu za 
produkcya nasion traw pastewnych.

Po tej uchwale przystąpiono do rozbioru pytań dla sekcyi 

pomologicznej przeznaczonych. Na wezwanie Przewodniczącego od­
czytał Sekretarz pytanie X I.

• Jaliiem i środkami moinaby podnieść, rozpowszechnić i  ulepszyć 
sadownictwo i  ogrodnictwo w naszym k r a j u ? *

Hr. Russocki. Szanowne Zgromadzenie pozwoli mi odczytać 

rzecz o Towarzystwie ogrodniczem , którego założenie jest w za­
miarze. Zdaje s ię , że takie Towarzystwo pracując wyłącznie w je -
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d n y m  k ie r u n k u ,  przyczyniłoby się na jp rędze j  i n a jsk u teczn ie j  do 

rozwiązania pytania przez K om ite t  postaw ionego .  N astępn ie  czytał 

z ręk o p ism u  :

• W aż n o ść  ogrodnictw a w k r a ju ,  jako  o sobne j  gałęzi g o sp o ­

dars tw a z iem skiego  uznajem y wszyscy. Zaniędbanie  je g o  u n a s  w kra ju  

przyznajem y ta k ż e ,  s to su n k o w e  zan iedbanie  przynajm nie j  w p o r ó ­

w n a n iu ,  gdy słyszymy jak  u  nas  w u p łyn ionych  w iekach  s a d o w n i ­

ctwo na tak wysokiej s top ie  p rodukcyi  s t a ł o , żeśm y prowadzili  h a n ­

del suszami do m o r z a ,  spławiali  szku tam i cebu lę  i c z o s n e k ,  zan ie ­

dbanie  na reszc ie  o c z y w is te , gdy się p o ró w n y w am y  do s tan u  o g r o ­

dnictwa w E u ro p ie  z a c h o d n ie j , gdzie  w n iek tó ry ch  k r a j a c h , do  t e ­

go s topnia  p o d n ies io n o  u p r a w ę ,  że takow e  śmiało  o g ro d am i  nazy­
wać m ożna.

A je d n a k  i kraj n a sz ,  p om im o że n ie  tyle  ciepły, ja k  E u ro p a  

z ach o d n ia ,  posiada je d n a k  klimat og ro d n ic tw u  w tym  sam ym  s to p n iu  

przyjażny, jak  sąs iedn ie  Czechy lub Niemcy, z k tó rem i my p o d  w zg lę ­

dem  h o r tyku ltu ry  p o ró w n a ć  się nie m ożem y, a j e s t  i u  nas  w ie le  

lubow ników  i gospodarzy  o g r o d o w y c h , i w stan ie  obyw atels tw a i 

w duch o w n y m  i w m ieszczań sk im ,  z k tó rych  każden  w o so b n o śc i  

p ie lęgnu je  og ród  i w y da tków  n ie  szczędzi na n a k ł a d , znajdu je  się  

i po wszystkich ludn ie jszych  m ias tach  m n ó s tw o  r o d z i n , k tó ry ch  za­

robkiem  jed y n y m  j e s t  og rodnictw o.  Ale o g ó ł  kra ju  obo ję tnym  jes t ,  

lud nasz  sadow nic tw o zan iedbuje  i korzystać  n ie  u m i e , a m a ło m ie -  
szczanin w ykonaw a  og ro d n ic tw o  daw nym  rzem ieśln iczym  t rybem ,  

bez p o s t ę p u ,  tak p o t rze b n eg o  w tej tak ważnej  gałęzi p rzem y słu  

krajow ego .

W  o bec  tego  s tanu  rzeczy ,  miłą  m am  zaszczyt d o n ieść  sza­

n o w n e m u  Zgrom adzen iu  w ia d o m o ść ,  że w celu dźwignienia  i oży­

wienia k ra jow ego  o g ro d n ic tw a , z dążnością  ku  p o d n ies ien iu  go do 

s tanu d oskona łośc i  w i n n y c h  k ra ja c h ,  m iłośnicy  o g ro d o w n ic tw a  za­

mierza ją  we Lwowie  zawiązać • Towarzystwo o g ro d n icze . 11

Zarysy tego  stowarzyszenia  m ają  być n a s t ę p u ją c e :

Tow arzystw o  o g rodn icze  ma zamiar n a jp ie rw  przez s k o n c e n ­

trowanie  w je d n ą  ko rp o racy ę  wszystk ich  celu jących m iłośn ików 

i znaw ców  ogrodnictw a,  po  całyin kraju ro z rz u c o n y c h , a do tąd  tylko
R ozpr. Tow . gosp, t. 23 . 2 9
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z osobna na własną rękę w małych kółkach tylko czynnych , przez 
połączenie tychże w jedno Towarzystwo, zjednoezonemi siłami d ą ­
żyć radą i czynem ku podniesieniu ogrodnictwa w kraju.

Ponieważ przykłady dobitniej uczą, niż wszelka t e o ry a , pismo 
lub m ow a, zamierza Towarzystwo ogrodnicze założyć i utrzymywać 
w miejscu cen tra lnem , Z akład  ogrodowy, w którymby pielęgnowano 
doborowy i do klimatu krajowego stosowny materyał roślinny, a to 
mianowicie: drzewa ow ocow e, oraz jarzynę, kwiaty i dobór roślin 
technicznych. W zakładzie tym, na skalę ogrodów handlowych za­
granicznych utrzymywanym, odbywać się powinny experymentalne 
uprawy co do trwałości ogrodowiny w stosunku do klimatu naszego, 
ztwierdzenia rzeczywistej wartości rośliny do użytku ekonomicznego, 
lub wartości jej es te tyczne j, doświadczane być powinny nowe za 
granicą zachwalane lub wprowadzać się u nas mające metody upra­
wiania skiby ogrodowej i t. p.

W  celu rozdzielania bezpośrednio między Członków swoich, 
a pośrednio przez tychże w celu rozprzestrzenienia po całym kraju 
szczepów i roślin ogrodowych pożytecznych , doborowych , wypróbo­
wanych co do dobroci i klimatu k ra jow ego , zamierza Towarzystwo 
ogrodnicze produkować w swoim zakładzie taki zasób i ilość szcze­
pów sadowiny, nas ien ia , jarzyn i kwiatów, aby wystarczał potrzebie 
corocznej,  domagających się o to Członków Towarzystwa ogrodni­
czego , zamierza Towarzystwo ogrodnicze tą produkcyą tutejszą kra­
jową zastąpić przywóz ogrodowiny z zagranicy.

Dziś cały niemal materyał kwiatowy, wielką część doborowego 
warzywnego nas ien ia , nieco szczepów sadowych i wszystkie rośliny 
cieplarni kupujemy z zagranicy; czynimy to co rok na chybił trafił, 
w Belgii, Francyi,  lub z handlowych ogrodów Niemiec. Sumę pie­

niężną , która rok rocznie na tej drodze wypływa za granicę śmiało 
na kilka tysięcy złr. oceniać m o żn a ; podobną sumę zabierają koszta 
p rzesy łk i, a czyż nie słyszymy często bardzo , że za tyle pieniędzy 
rzadko kto kiedykolwiek z otrzymanych przesyłek pożytek odniosł?  
Raz go zawiodły s t a r e , lub fałszywe nas ion a , inną razą zepsuły się 
rośliny w drodze podczas niedbałego przez spedytorów transportu; 
inny otrzymał daleko m n ie j , niż wedle taryfy za swoje pieniądze 
był powinien otrzymać; inny nareszcie przekonał się, że wychwa-
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lane owe tegoroczne nowości są tylko pod nowemi nazwami w bieg 
puszczone , dawno zarzucone rośliny, lub też w celu zysku stokroć 
przesadzono ich skromne i niewydatne zalety.

W  celu zatrzymania tedy przynajmniej części tych sum pie­
niężnych i obrócenia ich ku produkcyi ogrodniczej w k ra ju , zamie­
rza Towarzystwo ogrodnicze produkować w swoim Zakładzie choćby 
część tego materyału , któren corocznie z zagranicy sprowadzanym 
byw a, i sprzedawać go Członkom swoim za pomierną c e n ę ,  w dobo­

rowych gatunkach i z rzetelnością przykładną.

Dla ożywienia teoryi og rodn ic tw a , zamierza Towarzystwo ogro­

dnicze wpływać mową i p ism em , utrzymując żywą z członkami 
swoimi korespondencyę w k w es tyach , ogrodnictwa dotyczących; 
corocznie ogłaszać katalog zasobów swojego zakładu, a na ogólnych 
corocznych zgromadzeniach Członków, podać tymże sposobność do 
wzajemnego osobistego zapoznania s ię ,  obradowania i porozumienia 

nad ważniejszemi kwestyami.

Będąc korporacyą ustaloną, ma zamiar Towarzystwo ogrodni­
cze wejść w korespondencyę i związki z innemi zagranicznemi te ­
goż samego zawodu Towarzystwami, jakoż' i z zakładami prywatnemi 
i handlow em i; w tych stosunkach zostając będzie mogło tutejsze 
Towarzystwo przyjąć na swoją rękę p o śr e d n ic tw o  między Członkami 
swojemi, materyal ogrodowy z zakładów zagranicznych zakupować 
chcącemi z j e d n e j , a temiż zakładami z drugiej strony wchodząc ; 
tym sposobem , że tak rzekę , jako instytut pośredniczący i komisyę 
obejmujący, będzie nasze Towarzystwo w stanie wyjednać po za­
granicznych handlach pewną niezawodną rzetelność co do doboru 
nasion i roślin pod firmą swoją obstalowanych, a właściwie k u p u -  

, jąeym swoim Członkom przypaść m ających: spodziewać się albo­
wiem można, że firma Towarzystwa tego więcej wywierać będzie 

na zewnątrz powagi, aniżeli pojedyńczy lubownik.

T y le , co do wpływu Towarzystwa ogrodniczego bezpośrednio 

na Członków swoich, a pośrednio na innych lubowników, albo lu­
dzi z tego zawodu utrzymujących s ię ,  i o pomoc Towarzystwa ubie­
gających się; ależ staraniem jego będzie wywierać wpływ na pod­

niesienie ogrodnictwa u klasy malomieszczan i u  ludu wiejskiego.
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C zy n n o śc i  T ow arzystw a o g r o d n ic z e g o  w y w r z e ć b y  m o g ły  z cza­

s e m  b ło g i  w p ły w  na stan w ło śc ia n  za p o ś r e d n ic tw e m  C z ło n k ó w  

sw o ic h  ze  stanu obyw atel i  z iem sk ich  i stanu d u c h o w n e g o ,  na p r z e d -  

m ie sz c z a n  przez C z ło n k ó w  ze  stanu m ie js k ie g o .  Z b y teczn e  zasoby  

m aterya łu  o g r o d o w e g o ,  p r o d u k o w a n e  w  zakładzie  centra lnym  T o ­

w arzystw a , rozch o d z ićb y  s ię  m o g ły  jako  za s iew ,  rzucany  po  ca łym  

k r a ju ,  d o p o m a g a ć  w  tej t e n d e n c y i  raczyliby n iek tórzy  z C z ło n ­

k ó w  T o w a r z y s tw a ,  p o śr e d n ic z ą c  w  tej w ażnej  g a łęz i  go sp o d a rs tw a  
k ra jo w eg o .

N a jn o w sz e  ro zp orząd ze n ie  w y so k .  R ządu w  ce lu  d żw ign ien ia  

ośw ia ty  u lu d u  w i e j s k i e g o ,  m ia n o w ic ie  zap ro w a d zen ie  sz k ó łe k  g r o ­

m adzkich  i nakaz utrzym yw ania  przy tych  o g r ó d k ó w  g m in n y c h ,  łą czn ie  

z  ob ow iązk iem  w ie jsk ich  n a u czy c ie l i ,  aby o b ezn an ym i byli z h o d o ­

w a n iem  sa d ó w ,  n a stręcz y ćb y  m o g ły  T ow arzystw u  o g r o d n ic z e m u  s p o ­

s o b n o ś ć  przy s łuż en ia  s i ę  takim z a k ł a d o m , sz czep am i sz lach etn em i  
i in n em i  roślinami.

O p o w ie d z ia w sz y  s z a n o w n e m u  Z g r om ad zen iu  w  n a jogó ln ie jsz ych  

zarysach  zadanie- i zamiary n o w o  u tw orzyć  s i ę  m a ją ce g o  T ow arzy­

s tw a  o g r o d n i c z e g o ,  w s p o m n ę  w  najkrótszych  s ło w a c h  o j e g o  p ro ­
je k to w a n e j  organizacyi.

T o w a r z y s tw o  o g r o d n ic z e  zakłada sw oją  centralną s ie dz ib ę  w e  

L w o w ie  i w  ce lu  za łożen ia  zakładu o g r o d n ic z e g o  jako g łó w n e j  prak­

tycznej  p o d s ta w y  s w o je g o  w p ły w u  na kraj ,  po trzebuje  zakupić  r e ­

a ln o ś ć  i p os iad ać  s t o s o w n e  b u d y n k i ,  częśc ią  na u m ie s z c z e n ie  k a n -  
ce lary i ,  cz ę ś c ią  dla h od o w a n ia  materyału  r o ś l in n e g o .

W  m iejscu  cen tra ln em  też o d b y w a ć  s ię  będą o g ó ln e  C z ło n ­
k ó w  T ow arzystw a  zgrom ad zen ia  i obrady  corocz ne .

S k ładać  s ię  ma T ow ar zystw o  z P r o te k to r a ,  P r e z e s a ,  C z ło n k ó w  ’

h o n o r o w y c h ,  C z ło n k ó w  z a ło ż y c ie l i ,  C z ło n k ó w  czy n n y c h  i k o r e ­
sp o n d u ją cy ch .

R ep rez en ta cy a  T ow arzystw a  sk ład ać  s ię  ma z Protektora  i P r e ­

zesa  K om itetu .  1 2  C złon k ów , którzy na cztery  p o d z ie len i  s e k e y e ,  

z o so b n a  o p ie k o w a ć  s ię  mają w y d z ia łem  p o m o lo g ic z n y m , w y d z ia łem  

flo ry s ty c z n y m . , w a r z y w n y m  i  a d m in is tr a c y ą  m a ją tk u  i  za k ła d ó w  To­

w a rzy s tw a .  T ow a r zy stw o  rozpraw iać  i p isać  b ę d z ie  w  j ęzy k u  krajowym.
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Manipulacyę zaś kancelaryi odbywać ma Sekretarz niepłatny 
i kancelista płatny. Gospodarstwo ogrodu prowadzić ma biegły w swej 

sztuce ogrodnik.

Członkowie Towarzystwa mają mieć prawo czynić wnioski, po­
dawać pytania pod obradę i rozbiór Komitetu i ogólnego Zgroma­
dzenia , zalecać rośliny do uprawy experym enta lnej, uwiadamiać 
Towarzystwo o rezultatach swoich doświadczeń ogrodniczych, p ro ­
ponować kandydatów na Członków nowo przyjąć się mających, 
odczytywać rozprawy swoje na ogólnych Zgromadzeniach ; mają mieć 
prawo wolnego wstępu do ogrodu Towarzystwa, otrzymywać kata­
logi roślinnego materyału ogrodu Towarzystwa co rok do nabycia 
zbywającego, otrzymywać nareszcie będą w’ miarę rocznej wkładki 
pieniężnej, która się na 6 złr. mk. stanowi, według ich własnego 
wyboru szczepy i nasiona z ogrodowego zakładu Towarzystwa ; prócz 
tego oni jedynie mają prawo nabywać w drodze prostego kupna 
szczepy, rośliny i nasiona z o g ro d u ,  podczas, gdy publiczność lub 
ktokolwiek inny do Towarzystwa nienależący, taki tylko materyał 
nabywać m oże, któren przez ogólne Zgromadzenie zostanie wydzie­

lony i na sprzedaż lub darowiznę przeznaczony.

Fundusze do ukonstytuowania Towarzystwa spływać mogą 
z darowizny, z opłaty wstępnej z a ł o ż y c i e l i  T o w a r z y s t w a ,  dalej z ro ­
czne; o p ła ty  członków czynnych , za którą j e d n a k , jak wyż napo­
m nia łem , odpłaci się instytut roczną przesyłką szczepów, nasion lub 
roślin; dochody nareszcie przybyć mogą z sprzedaży zbytecznych 
zasobów ogrodu , nareszcie ,  a czemu otwarte ręce podajemy z n ie­
ograniczonego współudziału wszystkich obywateli, dobro kraju i 
ogrodnictwo miłujących, a wspierających przedsięwzięcia i dążno­

ści poczciwe.

Przez zawiązanie takiego Towarzystwa i zaprowadzenia zakładu 
ogrodowego, mniemam żeby jedynie można rozpowszechnić i u le­
pszyć sadownictwo i ogrodnictwo w naszym kra ju , a jeżeli mój 
wniosek zasługuje na współudział, proszę o przystąpienie i zachę­
cenie drugich , gdy da Bóg doczekać, ustawy dla Towarzystwa od 
wysokiego Rządu zatwierdzone zostaną.»

W łodzim ierz R ussoeki.
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Przewodniczący .  Mozę kto m a co  w tym względz ie  pow ied z ieć?

P. W isłocki.  O grodn ic tw o  i sadow nic tw o s tanow ią  w ażna  g a -  

łęź  bogac tw a  krajow ego.  P rzeg ląda jąc  wykazy s ta tys tyczne  z roku  

1 8 5 7  p rzek o n a łe m  s i ę ,  że Czechy wywożą p rzesz ło  1 3 0 .0 0 0  tysięcy  
ce tn a ró w  ow oców  a Galicya zaledwo 5 3 6  ce tn a ró w  wywozi. Licząc 

c e tn a r  po  6  złr. Czechy m ają  p rzesz ło  7 6 0 . 0 0 0  złr .  a na  Galicyę 

w y p ad n ie  ledw o  2 ,0 0 0  złr .  W y w ó z  zatem  z Galicyi tak s ię  ma 
do wyw ozu czesk iego  jak  1 : 1 0 0 .

P. Krzeczunowicz  W . Muszę tu  p o w ie d z ie ć ,  że dawniejszych 
lat  wywóz ow oców  do  W ę g ie r  by ł  znaczny z Galicyi. S to su n k i  i p o ­
trzeby  w ęg ie rsk ie  zm ien iły  s ię  na n iekorzyść  produkcy i  naszej.

P. A bancourt .  U nas  dawniej p ro d u k o w a n o  o g ro m n ą  ilość 

owoców, dopiero  w 1 9  wieku zaczęto pus toszyć  o g ro d y  ow ocow e.  

Z nam  m ie j s c a ,  gdzie wycięto  sady, aby u p raw iać  rośl iny  okopow e.  

W rac a ją c  do p r z e d m io t u , chcia łbym  zwrócić  u w ag ę  zgrom adzenia  

na  t o ,  ze Członek  przyszłego  Towarzystwa o g r o d n ic z e g o ,  k tó ry  

płaci 6  złr. roczn ie  w k ł a d k i , ma p raw o  do pob ieran ia  d a rm o  nasion, 

Hanców i t. p. Nie płaci w ięc  d a r m o , ale będzie  m ia ł  rzeczywistą  

korzyść  t a k ,  że odbierze  p o d w ó jn ą  w k ładkę  zamiast 6, wróci się  mu 

12  złr .;  ta operacya  j a sn a  j e s t  dla każdego  kto z p raw am i h a n d lu  

j e s t  obeznany, k u p iec  m usi  c iągnąć  z y s k i , Towarzystwo nie p o t r z e -  

bu jąc  tego  c z y n i ć , m oże  o p o ło w ę  taniej p rzedaw ać  sw oje  p roduk ta .

Hr. Załuski.  Na p o c ie ch ę  szan o w n eg o  Z grom adzen ia  chce  

kilka tylko s łów  powiedzieć .  Żyjąc dość  już  d ł u g o ,  n ie  w idzę,  aby 

sadow nic tw o  u nas  miało się  do u p a d k u , ow szem  m o g ę  przyznać 

ze  j e s t  znakom ity  w zrost  s a d o w n ic tw a , n ie  tylko po d w orach  ale i u 

w ieśniaków, przynajm nie j  w zachodnie j  Galicyi, m ianowic ie  w  okoli­

cach  nadw iś lańsk ich .  Mieszkając n ad  W is ł ą ,  widzę galary p łynące  

do W arszaw y z j a b ł k a m i , śliwami itd. My na  b ra k  wyw ozu ska rżyć  

się  n ie  możem y, ale do  tego  trzeba m ieć  W is łę .

Hr. R ussock i .  W in ie n e m  do m eg o  w łaśn ie  co odczytanego  

zarysu  d o d a ć :  m ająć  wzgląd na u w ag ę  uczynioną  przez p. d ’ A ban­

c o u r t ,  C złonkow ie  Towarzystwa o g rodn iczego  rzeczywiście  korzyści 

o dnos ić  m o g ą ,  dosta jąc  n a s io n ,  Hanców i zrazów za włożoną  roczną  

opłatę .  Myśl za tem  zawiązania Tow arzystw a  ogro d n iczeg o  zas ługu je
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na urzeczywistnienie i na poparcie ze strony obywateli krajowych: 
należałoby zatem życzyć, ażeby kilku jako założycieli Towarzystwa 
oświadczyło chęć przystąpienia do zawiązania onego, aby mieć pod­
stawę do dalszych działań. Na uwagę p. Jenerała Załuskiego muszę 
powiedzieć, że pisząc wniosek m ój, miałem na oku głównie obwody 
wschodnie: lwowski, brzeżański, czortkowski itd. gdzie dawne sa­
dy w wielu miejscach zdziczały tak po dworach, jak i u wieśnia­
ków całemi wsiami. Tam nie widzę postępu w sadownictwie, ale 

rzeczywisty upadek.
P. Kraiński. Nie mogę tylko potwierdzić uwagi p. hr. Zału- 

łuskiego, i nie mogę dopatrzyć upadku sadownictwa, owszem z ka­
żdym rokiem widoczny jest postęp w tym względzie. Sadownictwo 
rozszerza się na plebaniach i u w łościan, nie wspominając o po­
siadaczach większych majętności, którzy ulepszają , rozszerzają i no­
we zakładają sady. Przyczyn niepodnoszenia się sadownictwa u nas 
należy szukać w braku odbytu na owoce. Wiadomo powszechnie, 
że handel owocowy ma swój kierunek na północ. U nas te drogi 
są utrudnione: spławu na Sanie nie mamy, bo ma zapory, mielizny 
piasku, na Wiśle kupcy nasi doświadczają szykan w Polsce i w Pru- 
siech, a tak musimy być ograniczeni na własną konsumpcyę. Kto 
ma sad, puszcza go zwykle sadownikom ryczałtem, którzy nie bę­
dąc znawcami, mieszają szlachetne owoce z mniej szlachetnemi i 
wstrzymują przez to niejako uszlachetnienie sadów. Zdaje mi się, 
że dążności Towarzystwa nasamprzód powinnyby być skierowane 
ku uchyleniu przeszkód, stojących na zawadzie podniesieniu się sa­
downictwa u nas.

P. Abancourt. Mówiąc o upadku ogrodnictwa, miałem na 
myśli początki 19 wieku. Nie przeczę, ze sadownictwo od k ilku­
nastu lat podnosi się, ale tylko w pojedynczych miejscach, ogólnej 
tendencyi ku temu nie widzę w całym kraju. Zadaniem przyszłego 
Towarzystwa jest obudzić tę dążność w ogóle mieszkańców. W  oko­
licy mojej w żółkiewskim obwodzie nie ma drzew owocowych n i­
gdzie. Jestem od 15 lat wielkim miłośnikiem ogrodów, zwracałem 
pilnie uwagę moją na ten przedmiot i mało widziałem wówczas 
udziału, który dziś rozbudzać się zaczyna. Co się tycze handlu 
owocami, to nie mogę dopatrzyć tych przeszkód, o jakich p. K ra-
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iński w sp o m in a ;  n a  te  sam e  galary, k tó re  ład u ją  d rzew o  , s łon inę ,  
j a j a ,  z b o ż e ,  m ożna  ład o w ać  o w oce  także.

Hr. Czacki. Muszę s tan ąć  w o bron ie  o b w o d u  żółkiewskiego,  

j a  sam  posiadam  sad  w M okrotynie  i widzia łem ich wszędzie  u 
sąsiadów.

P .  A bancourt .  R o zum ia łem  p rzes t rz eń  przy  gośc ińcu  ode  
L w ow a do B e łż c a , gdzie nie w idać  d rzew  owocowych .

P. Skrzyński.  Co do p ro jek tu  zawiązania Towarzystwa o g r o ­
d n ic z e g o ,  k tó reg o  zarys n am  hr. R u sso sk i  o d czy ta ł ,  nie m am y co 

d łu g o  n ad  n im  rozprawiać.  Życzymy aby w ykonan ie  tego  p ro jek tu  
pow iod ło  się. Będzie  K o m i te t ,  P rezes  T o w a rz y s tw a ,  ale żeby p ie ­

n iądze  były, to wątp ię .  Co się tycze p rzeszkód  o k tórych  p. K ra -  

iński w s p o m i n a ł , to się  zgadzam  zup e łn ie  ze zdan iem  jego .  Za m o ­

ich czasów  wiele o g ro d ó w  pow sta ło  u większych posiadaczy  z ie m ­

s k i c h , z k tó rych  włośc ianie  m ogliby korzystać.  P rzeszkoda  g łów na  leży 

w t e m , że n ie  m am y policyi polowej.  W  C z e c h a c h , w e  Francyi  

Belgii i t. d. d rog i  publiczne  zasadzone  drzewam i o w o c o w e m i , a 

n ik t  się  n ie  odważy do tk n ąć  cudzego  ow ocu .  Tam  sadow nic tw o  
może  się  rozpow szechniać .

P .  Krzeczunowicz  W al.  Nie m ożna  zap rzeczy ć ,  że s a d o w n i­

c tw o w kra ju  powiększy ło  się  od lat k i lkudz ies ięciu ,  ale nie  m oże  

się  p o d n ieść  dla b ra k u  odbytu .  W  W arszaw ie  tego lata o w oce  były 

d r o g i e :  bo W is ła  n ie  była  sp ław ną .  Trzeba n am  d ró g  żelaznych 

i w iększego  u ła tw ien ia  w hand lu .

Hr. R ussock i .  B ron iąc  m ego  w n io sk u ,  n ie  m o g ę  odm ów ić  

s łusznośc i  zdaniu  p. K ra iń sk ieg o ,  ale u su n iec ie  p rzeszk ó d  nie  m oże  

być  jed y n ą  t e n d e n c y ą  T owarzystwa o g ro d n icz eg o .  Na odbyt  o w o ­

ców  w naszych  ob w o d ach  uskarżać  się  n ie  m o ż e m y ;  są  wsie całe, 

m ające  złe g r u n t a ,  k t ó r e ,  jak  n. p. W inniczk i  p o d e  L w o w e m ,  z sa ­

dow nic tw a  p raw ie  żyją. Chłop m ający s a d , szanuje  sad  u d rug iego .  

Tow arzystw a  zadan iem  byłoby w ogó le  m ieszkańców  zaszczepić  za­

m iłow an ie  do sadow nic tw a  i obudzić  po szan o w an ie  sadów .

P. Dylewski. Mam tę  dodać  u w a g ę ,  że tam  więcej kultywują 

się o w o c e ,  gdzie  zboże n ie  chce  się rodzić .  Natura  w ynadgradza  

j e d n o  d r u g i e m : o w o ce  lepiej  uda ją  się  na  z łych g r u n t a c h , to w ia -
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dom o z d o św ia d c ze n ia ,  i tam też musi  być  większy odbyt  na  nie. 

Zostaw m y więc sadow nic tw o m i ło ś n ik o m , a jako  rolnicy z profesyi 

i z n a tu ry  położenia  n a szeg o ,  p racu jm y  w  roli i n ie  zapom inajm y 

o szkole ro ln icze j:  bo to ważniejsza  dla nas.

P .  W olańsk i  Fr.  P rze k o n a łem  s i ę ,  i e  w e w sch o d n ic h  o b w o ­

dach o w oce  są  wielką p om ocą  w latach  w k tórych  zboże chybia. 

O grodn ic tw o  u  nas p o p ł a c a , a n ieraz  staje  się ra tu n k iem  w czasie 

n ieu rodza jów  dla biednie jsze j  klasy ludzi. X, Karaczowski  założył 

w  Uścieczku w innicę  i m a lepsze  w in o g ro n a  niż n a  W ołoszczyzn ie;  

jeżdżą  do n iego  na k u ra cy ę ;  za nim p o sz e d ł  X. W olińsk i  w  T u -  

dorowie  i doprow adzi ł  do t e g o ,  że i o w oce  i w inn icę  ma d o sk o ­

nałą. Toż sam o uczynił  by ł  ś. p. X. F ran k o w sk i  w C z e rw o n o g ro -
dzie i s ta ł  się p rzyk ładem  dla d ru g ich  w  uprawne tej gałęzi ro ln i­
ctwa. Dźwiganie og ro d n ic tw a  zas ługuje  zatem  na nasze  w sparc ie .

P rzew odniczący .  Towarzystwo n a sz e ,  k tó re  m a także sekcyą

p o m o lo g iczn ą ,  n ie  może inaczej w pływ ać na  zawiązanie się  T o w a ­

rzystwa ogro d n iczeg o  tylko zachęcając  C z łonków s w y c h , aby przy­

stępow ać  do n iego  chcieli .

Teraz  m am  zaszczyt p o d a ć  do w iadom ości  sz an o w n eg o  Z g ro ­

m adzenia  sk u tek  skru tyn iurń  na zas tęp có w  C złonków K o m i te tu ,  k tó ­

rych p o d łu g  większości g ło só w  w y m ien ia m :  p an  L ip iń sk i ,  Dubs, 

h r .  Leon  S ta d n ic k i ,  p, H e n s e l , K u tsch e ra  i Xdz kanon ik  Gałdecki

Uchwała XV.  Z grom adzen ie  przy jm uje  te n  w y b ó r  do w iadomości .

S ekre ta rz  na w ezw anie  P rzew o d n icząceg o  odczytał pytanie  XII.

• Jakim sposobem mają być zakładane szkółki drzew owocowych,  

aby w  najkrótszym czasie mogły odpowiedzieć swemu przeznaczeniu,  

to jes t  dostarczyć największej ilości drzew owocowych ?•

P. Ł o b a r z e w s k i .  O g rodn ik  un iw ersy teck i  p. B au er  w y p ra co ­

wał p lan  i chcia ł  w czora jszego  dnia  p rzed łożyć  swój w n io sek  ogól­

n em u  zg ro m a d ze n iu :  dziś nie m og ąc  być na p o s i e d z e n iu , p rzed łoży ł  

plan Kom itetowi do dalszego użytku.

P. Lityński. Szkółki  drzew  ow ocow ych  są bardzo  ważną  r z e ­

czą , ale  też i n ie ła tw ą do u rzeczyw is tn ien ia :  do  tego  po trzeba  

f u n d a m e n tu ,  na  k tó rym  całe  dzie ło oprzeć  się  musi. F u n d a m e n te m
Rozpr. Tow. gosp, t. 23. 30
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ty m  j e s t  t r o s k l i w e  z b i e r a n ie  z ia r n e k  i h o d o w a n i e  d z iczek .  Do t e g o  

p o t r z e b a  z b i e r a ć  z ia rn k a  o w o c o w  i sadz ić .  G dy  b e d z io m y  m ie ć  w ie le  

d z i c z e k ,  ł a tw o  p rz y jd z ie m y  d o  s z c z e p ó w ,  a p r z y n a jm n ie j  z o s t a w im y  

n a s z y m  n a s t ę p c o m  m a te r y a ł  d o  s a d o w n i c t w a , k tó r e  oni  r o z m n o ż ą .  

S a d o w n ic tw o  p rz y n o s i  w ię k s z y  p o ż y te k  niż  w s z e lk ie  i n n e  ro ś l in y ,  

z j e d n a k i e j  p r z e s t r z e n i  z iem i.  P o l ic y a  p o ło w a  j e s t  k o n ie c z n ie  p o ­

t r z e b n a :  b e z  po l icy i  n i e  d o c z e k a m y  s ię  o w o c ó w  n a s z y c h  z a b ie g ó w .  

K l im a t  n a s z  i z ie m ia  o d p o w ia d a j ą  n a j l e p i e j  u p r a w i e  j a b ł e k  i w  te m  

fo r s o w a ć  n a m  n a l e ż y ;  n i e s z c z ę ś c i e  że  w ie lu  r z u c a  s ię  d o  h o d o w a ­

n ia  g r u s z , a  że  s ię  n i e  u d a ją  u  n a s  tak  j a k  j a b ł k a , p r z e to  n a s t ę ­
p u j e  z n i e c h ę c e n i e  d o  s a d o w n ic tw a .

P. A b a n c o u r t .  W r a c a j ą c  do  k w e s t y i : j a k i m  s p o s o b e m  m ają  

b y ć  z a k ł a d a n e  sz k ó łk i  d r z e w  o w o c o w y c h ?  t r u d n o  j ą  r o z w ią z a ć  b ez  

p l a n u ,  p l a n  ty lko  m o ż e  to  o k a z a ć .  I lz e c z  ta z a s ł u g u j e  n a  z a s t a ­

n o w i e n i e  , j a k o  w y m a g a ją c a  s z c z e g ó ło w y c h  w ia d o m o ś c i  t e o r e t y c z n y c h  

i p r a k ty c z n y c h .  P y t a n i e  t o ,  j a k b y  n a l e ż a ł o ,  n a  p o s i e d z e n i u  r o z ­
w ią z a n e  b y ć  n ie  m o ż e .

P y ta n i e  XIII. «J a k ie  n o w o  z a p r o w a d z o n e  w a r z y w a ,  t a k  z w a n e  

z a n g ie l s k ie g o  t u r n ip s y ,  o k a z a ły  s ię  w g o s p o d a r s t w i e  w ie j s k ie m  o ty le  

k o r z y s t n e m i ,  że  u p r a w ę  ich  n a  w ię k s z y  r o z m i a r  m o ż n a  p o lec ić ,  

b e z  n a r a ż e n i a  ro ln ik a  n a  s z k o d ę  w  n a k ł a d z i e  i p r a c y  ?*fc o d ł o ż o n e  

z o s ta ło  d o  p r z y s z ł e g o  o g ó l n e g o  Z g r o m a d z e n i a : p o n i e w a ż  n ik t  n ie  

z a b i e r a ł  g ł o s u ,  p r ó c z  p. d ’ A b a n c o u r t ,  k tó r y  n a  w e z w a n ie  p r z e w o ­

d n ic z ą c e g o  o ś w i a d c z y ł ,  iż to  j e s t  k w e s ty a  c zy s to  ro ln ic z a  i d o  o g r o -  

d o w n i c t w a  n i e  n a le ż y  a t e m  m n ie j  d o  s e k c y i  p o m o lo g ic z n e j .

1 r z e w o d n ic z ą c y  p r o s i  p. P e t r o w i c z a ,  a b y  j a k o  m a ja c y  d ł u g o ­

l e t n i ą  p r a k t y k ę  w  u p r a w i e  t u r n ip s ó w ,  z e c h c ia ł  w y g o t o w a ć  w n io s e k  

co  d o  t e g o  p y ta n ia .  P o c z e m  z a m y k a ją c  o g ó l n e  z e b r a n i e ,  p r z e m ó w i ł  

w  ty c h  m n ie j  w ię c e j  s ł o w a c h :

.D z i ę k u j ę  s z a n o w n e m u  z g r o m a d z a n i u  za  c i e r p l iw o ś ć  i p o r z ą ­

d e k ,  j a k i  b y ł  z a c h o w a n y  w  c z a s ie  n a s z y c h  p o s i e d z e ń .  O p o z y c y ą  

n i e  t r z e b a  s ię  z razać .  O b o j ę t n o ś ć  dla  c z y n n o ś c i  n a s z y c h  j e s t  śm ie r c ią ,  

o b o ję tn o ś c i  n a le ż y  n a m  w ię c e j  s i ę  o b a w ia ć  n iże l i  o p o z y c y i  s p r a w i e ­

d l iw ej  i u c z c iw e j .  K o m i te t  p o s t a n o w i ł  p i e r w s z e  p y t a n i e  w  tym  c e lu ,  

a b y  w z iąć  T o w a rz y s tw o  za p u l s ,  i d o w i e d z i e ć  s ię  czy  żyje. B o g u
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dzięka dało ono znak życia! Pracujmy więc i dalej na naszem polu, 
nie dajmy się zbijać z toru , a wróciwszy w zakątek domowy, chcie j­

cie panowie nie zapominać o nas.

Hr. Starzeński M. Przedewszystkiem należy nam pozbyć się 
wszelkiej drażliwości, zostawić osobistosć n.a boku a wspólnemi silami 
dźwigać brzemię któreśmy wzięli na nasze ramiona. [Niechaj jedno 
s łow o, czasem nic dość uważnie wyrzeczone, nie będzie powodem 
do występowania z towarzystwa , jak to uczynił jeden bardzo zacny 

czynny Członek.

Na tem zakończyło się czwarte i ostatnie posiedzenie; poczem 

Protokół ostatecznie zamknięty został.

W e L wow ie , dnia 9 lu tego ,  1858 roku.

Z komisyi redakcyjnej: K r a s ic k i .
R u sso ck i.

L .  S k r z y ń s k i .
L a s k o iu s k i .
L ip i ń s k i .

S t a n i s ł a w  P r z y ł e c k i  Sekretarz.

R achunki T ow arzystw a za rok 1 8 5 7 , tudzież Z a k ł. nau kow . w  D u blanach.
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Przychód i rozchód kasowy w r, 1857.
W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

ztr. | kr. ztr. | kr.

P r z y c h ó d

A. Bezpośrednie.
/ .  Raty.

a) za rok  18 5 0  rat 1 12
b) « « 1851 « 2 24
c) « « 1852  « 6 . 72
6?) « « 1855  < 8 . 96
/) « * 1854  . 19 . . 228
g ) * « 1855  « 56  . . 452 _
h) « « 1856  « 144  , 1728 . — _

i )  « « 1857 « 171 . ! 2052
Aj « « 1858 « 6 72 —

razem rat 595  . . __ 4716 30II. D ary.
Za sprzedaż obcych nasion — — 7

III. W łasne efekta. 49

Z odsetków  czynnych przybyło — — 975

B .  Sprzedaż własnych nakładów.

o) Ze sprzedaży w kancelaryi 246 3
b) « « w komisie 77 58  */4

razem — — 324

C. Wierzytelności.
/ .  Zwrócone koszta ic zastęp­
stwie Członków p rzez  Towa­

rzystw o poniesione.
a) Sprzedano soli bydlęcej ce t-

narów  7 1 6 ................................ 2506
b) Za sprow adzone nasiona zw ró­

cono ............................................ 20 0 55
razem — — 2706 55

do przeniesienia — — ” 8728 1 5 'A
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. | kr.

Z przeniesienia — — 8728 1 5 ’/4

/ / .  Z w r o t  u d z ie lo n y c h  a n ty -  
c y p a c y j .
a) Archiwista z otrzymanej przed­

płaty .................................................
b) Pożyczka narodowa w wartości 

im ie n n e j...........................................
c) Towarzystwo lniane . . . .

93

200
28

45

10

razem — — 321 55

O .  Długi.

/ .  Z a s ta w y .
Wzięto z Towarzystwa kredytowego 

na zastaw obi. indemn. w wart. 
imien.............................. 9500 złr. 4750

I I .  F u n d u sze  z a k ła d u  g o sp o ­
d a rsk ie g o .

1. Na gospodarstwo wzorowe ze 
s k ł a d k i ...........................................

a) Jaśnie Ośw. Xiaźe Prezes Tow.
złr. 1000

b) « Wny hr. Larisch
Monich « 100

c) « Wny hr. Starzeń-
ski Michał . « 50 1150

2. Na szkołę ze składki: 
o) Jaś. Wna Izabela hr. Krasicka 

złr. 50 kr.
b) Wy Mieczysław

Skarżyński « 7 « 18
c) « Komar . ., « 6 „ 27
d) « Kratochwil 3 r . « 5 „ —
e) « Albinowski . « 3 « —
f )  « Pohorecki . « 2 « —
g) Kaz. hr. Lanckoroński « 1 „ —

do przenienienia « 74 « 45 1150
i  ~

13800 ,10*/.
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. 1 kr.

Z przeniesienia złr. 74 kr. 45
h) Wy. Gostyński . . > i « —
i )  „ Łodyński . . < 1 . —  
k) JW y hr. Stadnicki . < — „ 3 0  
Z) Za denar miedziany Kazi­

mierza Wielkiego « 25  « —
ł) Za 10 exempl. Rozpr.

o ziemi ornej Torosiewicza 3 « 20

1150

105 35

13800 11 ° 'A

razem 1255 35

E.  D cpozyta.

/ .  Z e sp rze d a ży  dziel w ko­
m is danych .

a) Komis Towarz. nauk. krakowsk.
b) • « gospod. «
c) Podlaszecki o wiatropiecu expl. 
o)  Kuhn o drzewach morwowych.

1
2

40
25

40
razem — — 7 45

I I .  Felix baron Konopka na rachu­
nek raty za rok 1856  . .

I I I .  Kopestyński traktyernik w D u- 
blanach resztę kaucyi . . .

— — 10

5

Okazuje się przychód w r. 1857 
Reszta kasowa z r. 18 56  .

15078
2 3 1 5 4

3 0 'A 
5 0 ‘A

Ogółem 38 23 3

1

2 0 a/j

o d e s



—  239  —

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółem Ogółem

złr. kr. złr. kr.

R o z c h ó d .

A. Wydatki.

f. K o szta  za rządu .
1. Place urzędników i sług . . .
2. P o c z e s n e ............................................
3. Potrzeby kancelaryjne
a) Rekwizyta . . . złr. 67 kr. 59
b) Sprzęty . . . .  « 21 « 37

2 5 2 0
28

89

56

16
4. Druki i korespondencye z urzędu
5. Koszta p o c z t o w e .........................
6. « d y p l o m ó w ..........................
7. • examinów uczniów szk. roi.

w Dublanach . . . .
8. » wystawy wiedeńskiej . .

102
52
92

11
71

24
53

10

razem — — 2967 39

11 Z b iory .
ł .  Biblioteka.

a) Księgarzom na rachunek złr. 133 k.47
b) Książki za gotówkę . « 1 « 50
c) Prenumerata pism czas. t 47 « 58
d) Mapy i plany . . . »  1 « 50
e) Papier na katalog , druk « 15 « — 220 5

2. Modele, transport maszyny d o r o ­
bienia ru r  drenowych z Paryża 50 37

razem — — 270 42

111. W łasne efekta.
a) Przy sprzedaży 1.z.w wart.im. złr. 240 0

z a .......................... złr. 1925  kr. 8
Stracono na różnicy kursu . 

b) Przy sprzedaży obi.długu pań­
stwa z r. 1854  w wart. 
imiennej . . . złr. 2 2 0 0  kr.
z a .................... « 1 8o5 ■ 2 i

do przeniesienia

4 74

474

52

52 3238 21
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. | kr.

Z przeniesienia 
Stracono na różnicy kursu . 

c) Przy zrealizowaniu akcyj Towarz. 
lnian. w wart. iraien. złr. 500  
z a ..........................« 137 kr.

474
364

52
33

5258 21

S t r a c o n o ............................................. 362 23
razem — 1201 48

B .  K o sz ta  n a k ła d o w e  dzieł.

a)  Koszta wydania 22 t. Rozpraw .
b)  Introligator za oprawę . . .

787
60

14
36

razem — — 847 50

C. W ie r z y te ln o śc i .

/ .  N a  rzecz  Członków Towa- 
rzy stw a .

a) Za soli bydlęcej cet. 7 20  .
b) „ nasiona sprowadzone . . .

r- 
r-

 ̂
00

CM 29
55

razem — — 2662 24

/ / .  U dzielone tin fycypacye .
a) A r c h i w i ś c i e ......................................
b)  Pożyczka narodowa z r. 1854  .
c) W m u Lelowskiemu byłemu dyre­

ktorowi zakładu dublań. zwrócono 
zostawione do ostatecz. obrach.

125
185

1143

—

razem — 1453

I ) .  Długi.

/ .  S p ła ty  w  kapita le.
a)  Wykupiono zastaw w Tow’. kred. 

1 z. w wartości imien. złr. 1900
b) Umorzono w Tow. kred. długu
c) « w kasie oszczędn. «

1140
159

92
15
59

■

do przeniesienia 1592 14 9403 23
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

zlr. j kr. złr. | kr.

Z przeniesienia 1392 14 9403 23

d)  Wypłacono akcye Tow. gosp. 1

razem

23

1417 14

/ / .  O plu ta  odsetków b ieżących .
a )  Prowizya od pożyczek na zast. wzięt.
b) « « « w Tow. kred.
c) « „ « w kas. oszczęd.

razem

158
3 4 0
207

6
45

8

705 59

E. D i i b l a n y .
Dano przedpłatę w ogólnej sumie — — 88 89 42 y 4

E. D e p o z y t a .

/ .  Z w ro t za  d z ie ła  w  kom  dan e
a )  Towarz. gospod. krakowskiemu
b) Xdzu P o d la s z e c k ie m u ...................
c) K u h n o w i .............................................

razem

3
2

45
36
4 0

7 1

I I .  S ek cya  jed w a b n icza .
Za kokonów 3 0 3/ 4 %  zapłacono

•

24 36
III .  Zadatek na kupione zboże w Du-

100blanach z w r ó c o n o ......................... — — —

IV .  Z depozytu księgarni Milikow-
skiego wydano jako zwrot za wzięte 
w komis druki Towarz. . — — 31 28

razem — — 20 57 9 2 3 ' / .

Z e s t a w i e n i e .
Przychód ogółem był . . . . — — 38235 20  * /,

Wydatki zaś wynoszą . . . . — — 20 37 9 23  %
Pozostaje reszta kasowa . . . . — — 17653 5 7 ’/ .
mianowicie:

a) wT g o t o w i z n i e ........................................
b) w obi. indem, w wart. imiennej

Razem jak wyżej

153
17500

57 y 4

17653 5 7 ‘A
Rozpr. Tow. gosp. t. 23. 31
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr kr.

Zestawienie funduszów.
1.

H uty. Z końcem r. 1856 wynosiła za­
ległość na Członkach Towarzystwa 

rat 597 złr. 7164 
W r. 1857 należało się « 445 » 5540

i 2504razem rat 1042 
Z tego odpada przez śmierć, uwolnie­

nie, wystąpienie i wykreślenie
rat 197 złr. 2564 

W  r. 1857 wpłynęło u 587 « 4644

razem rat 584 . . 7008

Wierzytelność Tow. na Członk. wy­
nosi z końcem r. 1857 rat 458

11.
W y d a w n ic tw o  d z ie l  Z końcem r. 1856 
wynosiła wierzytelność Towarzystwa 

W r. 1857 wypłacono na ten racli.
5117

847
2 ‘A

5 0

5496

razem
W  r. 1857 wpłynęło ze sprzedaży

5964
524

52 V4
i'A

Wierzytelność Towarzystwa wynosi

i n .
B ib lio teka . Z końcem r. 1856 wynosił 

stan długu za książki na raeh. wzięte 
W r. 1857 wzięto z a ........................

183
146

2
50

5640 51

razem
W r. 1857 wypłacono na to .

529
155

52
47

Pozostaje d łu g u ....................................

IV.
S ó l bydlęca. Z końcem r. 1856 wyno­

siła przew. przy sprzedaży . 229 10

176 5

do przeniesienia 229 10
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

Z przeniesienia 229 10

W r. 1857 wpłynęło za
cet. 716 złr. 2506

Liwerant zaś wy­
płacono za eetn. 720 « 2474 kr. 29 31 31

Okazuje się więc przew. z koń. r. 1857 
Liwerant winien z r. 1854 cetn. 10

260 41
28 8

V-

N asiona .  Z końcem r. 1856 zostali
winni n a b y w c y ...............................

W r. 1857 należało się za .
47

173
35
15

razem
Na to wpłynęło w r. 1857 . . .

220
200

48
55

Zostali winni z końcem r. 1857 . — — 19 53

VI.

A n ty c y p a c y e  u rzędn ików .  Z koń. r. 1856
za le g a ło .................................................

W r. 1857 udzie lono ........................
25

125
razem

Na to wpłynęło w r. 1857 . . .
150
93 45

Zalega z końcem r. 1857 . . . — —- 56 15

V II .

Towarzystwo lniane winno było z koń­
cem r. 1856 ....................................

Na to uiściło w r. 1857 . . . .
31
28 I ~ 

05
O 

o

Zostaje winne z końcem r. 1857 . — — 3 40

VIII.
P ożyczka  pa ńs tw a  z  r.  1 8 6 4 .  Z końcem 

r. 1856 wynosiła wierzyteln. Tow. 110

do przeniesienia ~7ió
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

zlr. kr. złr. | kr.

Z przeniesienia 
W  r. 1857 z a p ła c o n o ..........................

110
185

razem
Na to otrzymano obi. długu w wart.

imiennej 2 0 0  złr. za . . . .  
Wierzyt. Tow. wynosi z koń. r. 1857

295

190 —
105

IX .

S.p. Micewski został winien z r. 1854 _ — 46 33

X .

Dług w Tow. kred. ną zastaw wynosił 
z końcem r. 18 5 6  wzięty na efekta 
wartości im ien ne j .  . 7900  złr. za 

W. r. 1857  zast. w efekt. 9 5 0 0  « „
41 40
4 7 5 0 ~

razem . . . 17 4 0 0  złr. za 
Z tego wykupiono . 1 9 0 0  « «

8 8 9 0
1140

—

Zostaje długu . . . 15 5 0 0  złr. za — — 7750

X I .

Fundsz na gospodarstwo w Dublanach 
wynosił z końcem r. 185 6  w pożyczce

w darze
16450

986 4 n
razem

W  r. 1857 wpłynęło w darze .
2 63 14

1150
1V5

razem
Z tego wpłynęło darem . . . .  

pożyczką

2 74 64
11014
1 6450

iys
i '/5

razem jak wyżej 2 7 4 6 4 1‘/s

X II .

Dług na akcye Tow. gosp. wynosił
z końcem r. 1856  .........................

W  r. 1857 wykupiono 1 akcyę za 
Okazuje się stan długu na akcye 647

16200
25

— 1
16175
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. kr.

MII

Fundusz na szkołę rolniczą. Reszta te­
go funduszu wynosiła z końcem r. 1856 

W r. 1857 wpłynęło gotowizną

razem
Z tego wydano jak obrach. przedpłat 

wykazuje w r. 1857 złr. 8556  kr. 3 0 2/ 4 
Przy sprzed, efek. na ten fund. ofiar, 
stracono na różnicy kursu złr. 1074

26 5 0
105

27 55

■9630

9 %
35

4 4 2/ 4

507*
Okazuje się wierzytelność Towarz. 

z końcem roku 1857 . . . . ' — — 6874 46

XIV.

Fundusz na budowę gmachu szkoln.
w ynosiłzkoń . r. 185 6  w gotowiznie 

W obi. długu państwa z r. 1854 w
wartości i m i e n n e j ..........................

Prowizya od tego 5 od sta za r. 1857

10426

5000
771

5

19

Ogół funduszu z końcem r. 1857  . — — 16197 24

XV.

Legat stypendyjny śp. Stanisł. Dun. hr.
Borkowskiego na 5 od sta rocznie 

Prowizya do końca r. 1856  wynosiła 
« za rok 1857  . . . .

4 0 0 0
166
200

38

Ogół fund. z końcem r. 1857 wynosi — — 4366 58

XVI

1) Legat stypendyjny śp. X. Kanon.
Kaj. Żmigrodzkiego 1. z. w wart. imien. 

2 Prowizya za rok 1856 . . . .
. « 1857 . . . .

20
20

500

razem do przeniesienia 40 1
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółem Ogółem
złr. | kr. złr. j kr.

Z przeniesienia 40
Wydatki z powoda podniesienia legatu 

z depozytu sąd. wynosiły, w r. 1856 52 i 1/ .
Wierzy tein. Tow. wynosi z koń. r. 1857 — 12 i 'A

X V II .

Gal. stan. Towarzystwa kredyt, stan 
długu wynosił z końcem r. 1856 

W  r. 1857 umorzono . . . .
8557

159
57
15

Zostaje długu — — 8398 42

X V II I .

Gal. Kasy oszczędn. stan długu wy­
nosił z końcem r. 1856 . . . 

W r. 1857 umorzono........................
4209

92
49
59

Zostaje długu — — 4116 50

X IX .

P. Lelowski były dyr. zakł. zostawił 
z końcem r. 1856 do ostat. obrach. 

W roku 1857 zwrócono . . . .
1145
1143

zostaje —

X X .

Na uczniach zakładu zalega . . — — 155

X X I .  D u btau y.

1. Stan kapitału zakładowego wynosił 
z końcem roku 1856 . . . .  

Wkłady w r. 1857 wynoszą podług 
obrachunku przedpłat . . . .

42419

2424

"  ̂
\

 
OO 

00

do przeaiesienia

00 6 s/,



—  247  —

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

Z przenies ienia 4 4 8 4 4 6 %

Na pokryc ie  n ied o b o ru  z g o sp o d a r ­
stwa roku  1 8 5 6 / 7 ............................

razem
Na to otrzym. za odstąp ,  szkole budynki

Okazuje  się ostat.  s tan  kapit.  zakł.
2. Stan kapitafu o b ro to w eg o  w ynos ił  

z k o ń c em  roku  1 8 5 6  . . . .
W  r. 1 8 5 7  wydano  na ten  rach u n e k  

p o d łu g  o b ra ch u n k u  p rz ed p ła t  . .

razem
Na to o trzym ano  ze sprzed ,  inwent.

Okazuje się ostat.  stan kapit .  obrot.
3. Z k ońcem  r. 1 8 5 7  pozost.  pod ł .  obr. 

p rz ed p ła t  do w yrachow ania  . .

3 6 9 4

4 8 5 5 8
3 0 0 0

4 9 2 0

4 1 3

5 3 3 9
187

4 5

5 1 7 *

H %

4 2

5 9 7 ,

4 5 5 3 8

5 1 5 2

1 1 6 6

5 1 %

5 9 %

4 4 %

X X I I .

Koszt p róby  wypalania ceg ie ł  węglem  
kam ień ,  krajowym w ynos ił  do koń.

r. 1 8 5 6
W  r. 1 8 5 7  wyd. na  ten  rach. (resztę) 

Okazuje się o s ta teczn ie  koszt  próby

7 4 2
78

821

5 7 %
35

3 2 %

X X I I I

D e p o z y t a  w ynoszą :
1. P rzezn aczo n e  na n a d g ro d ę  za n a j ­

lepszą rozpraw ę  o podnies ien iu  cbowu 
bydła  przez hr. Tyt. Dzieduszyckiego 
i W g o  A nton iego  Mysłowskiego .

2. Od śp. L eo n a  A ugus tynow icza  na 
p rzed ru k  dzie łka o ro lnic twie  .

3. Na zbiór geolog iczny  . . . .
4. Na n a g ro d ę  za p ług  od W .  Edw. 

D u l s k i e g o .................................................

do  przen ies ien ia

4 0 0

1 0 0
421

1 0 0

1021
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

Z przeniesienia

5. Ze sprzedaży dziełka Chłapowskiego
0 rolnictwie do końca r. 1857

6. Wierzytelność Tow. gosp. krakow­
skiego za dzieła w komis nadesłane
1 sprzed, wynosiła z końcem r. 1856

5 0  kr.
W  r. 1857 sprzedano za 3 złr. 25  «

razem 4 złr. 15 kr. 
Z tego uiszczono 45  „

1021

84 15

Pozostaje
7. Tow. nauk. krakowskiego wierzy­

telność tegoż z koń­
cem r. 1856  kr. 15 

W  r. 1857 sprzeda­
no za złr. 1 « 40

3 20

razem złr. 1 złr. 55 
Z tego uiszczono « —  < —

Pozostaje
8. Redakeyi Roczników gospodarstwa 

z Warszawy wierzytelność takaż 
sama w y n o s i ......................................

9. Kuhna dziełka o hodowaniu drze­
wa morwowego sprzedano do koń­

ca roku 185 6  za złr. 2
W  r. 1857 sprzedano za ■ —  kr 40

razem złr. 2 kr. 40  
Z tego uiszczono • 2 « 40  

10. X . Podlaszeckiego dziełka o wia- 
tropiecu przedano do końca roku 

1856  za 1 złr. 36  kr. 
W  r. 1857 za . . 2 «

1

124

55

35

razem 3 złr. 36 kr. 
Z tego uiszczono 3 * 36  „ 

11. Fundusz wystaw, reszta wynosi 
z końcem roku 1857 2 72 52*/.

do przeniesienia 1507 37*/4
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Szczegółowo Ogółem 

złr. | kr. złr. | kr.

Z p r z e n ie s i e n i a 1 5 0 7 37%
12 .  S e k c y a  j e d w a b n i e z a :  f u n d u s z  w y ­

n o s i ł  z k o ń c .  r. 1 8 5 6  1 9 8  zr. 2 4  %  kr
Z t e g o  wyd. r. 1 8 5 7  2 4  • 5 6  «

R e s z ta  f u n d u s z u  z k o ń c e m  r. 1 8 5 7 1 7 3 48%
1 3 .  K s ię g .  J. M i l ik o w s k ie g o  d e p o z y t  w y ­

n o s i ł  z k o ń c e m  r  1 8 5 6  złr . 31 kr . 2 8
Z t e g o  w y d a n o  w  r.
1 8 5 7  p o  p r z y s ł a n iu  p o ­
p r a w n e g o  r a c h u n k u  j a ­
ko  z w r o t  za  d ru k i  T o w \
w  k o m is  d a n e  . . « 3 1  « 2 8

1 4 .  K s ię g .  P e l a r a  w  R z e s z o w ie  p r z y ­
s y ła ją c  za dz ie ła  w  k o m is  w z ię te
n a d p ła c i ł a  w  r. 1 8 5 6  . . . . — 5 2

15 .  JE .  J W n y  K az im ie rz  lir. L a n c k o -
r o ń s k i  p r z y s y ła j ą c  r a t ę  do  T o w .
n a d p ł a c i ł  w  r. 1 8 5 6  . . . . 1

1 6 .  X . l l iń sk i  p r z y s ł a ł  n a  r a c h u n e k  r a ty
za r o k  1 8 5 4  w r. 1 8 5 6  . . . 6

17.  F e l ix  b a r o n  K o n o p k a  p r z y s ł a ł  na
r a c h u n e k  r a ty  za r o k  1 8 5 6  . 1 0

1 8 .  P r z e d s i ę b i e r c a  w  z a k ła d z ie  n a u k .
w D u b l .  K o p e s ty ń s k i  z ło ż y ł  n a  racli .
k a u c y i  d o  k o ń c a  r. 1 8 5 6  z ł r .  2 5
W  r. 1 8 5 7  z ło ż y ł  r e s z t ę  . „ 5

r a z e m 3 0
19. Z a d a t e k  w  p r o c e s i e  za s p r z e d a n e

z b o ż e  w D u b la n a c h  w  r. 1 8 5 4 / 5
w y n o s i ł  1 0 0  złr .

W  r. 1 8 5 7  z w r ó c o n o  . 1 0 0  „

O k a z u je  s ię  s t a n  d e p o z y t ó w  z k o ń ­
c e m  r. 1 8 5 7 — -- '• 4 7 2 9

— ri ^ - ~  .......

W y s z c z e g ó l n i e n i e

R ozpr. Tow. gosp. t. 23. 32
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Bilans funduszów.
N r. ze ­
s ta w ie ń , 
fu n d u sz .

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo

złr. i kr.

Ogółem

złr. kr.

Stan czynny.

I. I .  Zaległości ra ta lne  na  Człon. Tow. 5 4 9 6
II. 2. W y d aw n ic tw o  dzieł  . . . . 5 6 4 0 51

IV. 3. Sól bydlęca : l iw eran t  winien  za
(n iedos taw . ;  cetn. 1 0  . 28 8

V. 4 .  N a s io n a : zalega jeszcze  na  nabyw. 19 53
VI. 5 .  Z p rz ed p ła t  u rzęd n ik o m  udzie lo ­

n ych  zostało  jeszcze  do zwrotu 5 6 15
VII. 6. Tow arzystw o  ln iane  zostało  jeszcze

w i n n e ....................................................... 3 4 0
VIII. 7. Pożyczka p aństw a  z r. 1 8 3 4 1 0 5
IX. 8. S. p. Micewski zos ta ł  w in ien  z r.

1 8 3 4  ........................................................ 4 6 33
XIII. 9. F u n d u s z  na  szk o łę  ro ln iczą  . . 6 8 7 4 4 6

XVI.2. 1 0 .  L e g a t  śp .  X . Kanonika  Z m ig ro d z -
dzkiego re sz tę  kosztów . . . 12 i %

XX. 11. Na uczn iach  szkoły roln.  w D u -
b lanach z a l e g a ................................... 1 5 5

XXI. I 12 .  Kapita ł  zak ładow y na D ublanach 4 5 5 5 8 5 1 %
XXI.2 13 .  » ob ro tow y  « « 5 1 5 2 59%
XXI.5 1 4  P rzedp ła ta  do  w yrachow an ia 11 6 6 4 4 %

15. Resz ta  kasowa:
a) w gotow. 1 3 3  zr. 5 7 %
b) w obi. ind.

w w ar t  im. 1 7 5 0 0  « 1 7 6 5 3 5 7 %

razem — — 8 7 9 5 0 3 9 %

Stan bierny.

III. 1. Na r a c h u n e k  dz ie ł  do biblioteki
w ziętych  w inno  się  . . .  . 176 5

X. 2. W zięto  na zas taw  w Tow. kred . 7 7 5 0
XII. 3 D ług na akcye  Tow. gosp. wynosi 1 6 1 7 5

XIV. 4. F u n d u sz  na  b u d o w ę  n o w e g o  g m a ­
chu s z k o l n e g o ................................... 1 6 1 9 7 2 4

do p rzen ies ien ia 4 0 2 9 8 2T" 8 7 9 5 0 3 9 %
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Nr z e ­
s taw ie ń ,  
fundusz.

W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. | k r . zł r . k r .

Z przeniesienia 40 29 8 29 87 95 0 303/4

XV. 5. Legat stypendyjny ś.p. Stanisława
lir. Dunina Borkowskiego 43 6 6 58

XVI. 1 6. Legat stypendyjny ś.p. X. kanon.
Ż m igro d zk ieg o ................................ 5 0 0

XVII. 7. Pożyczka w 1. z. na Dublanach 8398 42
XVIII 8. « kasy oszcz. na « 41 16 5 0
XXIII. 9. W d e p o z y t a c h ................................ 1729 18

razem — — 5 9 4 0 9 57

Okazuje się fundusz własny To w.
jako przewyżka stanu czynnego
nad b i e r n y ....................................... — — 2 8540 4 2 3 /

W r. 1856  wynosił ten fundusz — — 28 46 9 293/;

Powiek, się przeto fund. w r. 1 857 o — 71 13



stron. 262 O b r a c li u n e k g o s p o d a r s k i
za  czas od 1 lipca 1 8 5 6  do końca czerwca 1 8 5 1  r.

P r z y c h ó d W  y  d a  t  e k

W y s z c z e g ó l n i e n i e w snopie | w ziarnie I z przy- 
j kupna | z daru J remanent 1 

zeszłor. 1 r a z e m siew | przedaż | ordy- 
1 narya spiżarnia J inwentarz j inne 1 

wydatki | r az em
ZjUS LUJ C

kóp |sn. | korcy | gr. |korcy | gr. |  korcy |g r .| korcy |gr. |  złr. kr. korcy | gr. |  korcy | gr. |  kor. | gr. | kor. j gr. |  kor. gar. |kor. gar. korcy | gr. korcy |gr.

Z b o ż e .

,i . I ozime pos. kor. 24 gar. 29 
Zyto . ! ■J t jare » » — * —
r. ( ozima » » 2G * 7 Pszenica ł  .1 jara » » — » —

j zwykły » » 13 » 16

150 42 173 20 5 178 20 42 16 73 16 14 8 32 5 25 165 4 15 16
__ __ __ — 5 — — — 5 — 5 _ — — — --- __ — __ „ __ __ 5 — —

139 45 73 28 22 — — — 1 22 97
5

67

18 42 8 21 20 8 8 14 16 — — 5 30 92
5

61

18 5 —

83 35 66 8 _ 5
1 19 27

0
22 28 13 — 9 7 12 .— 4 2 — — 5 6 22

Jęczmień 1 kawał. . . — » — _ 6 — — — — — 6 — 6 — — — — — — — — — — — 6 — — —
( orkisz » » — » — __ _ __ 1 — — — — — 1 — 1 — — — — — — — — —■ — — 1 — — —

Owies; posiano korcy 81 garncy 24 191 5 215 26 96 — — — 4 19 516 15 58 5 1 8 50 14 — — 209 11 15 28 315 — 1 15
Groch > t 8 „ 51 38 30 24 19 __ — — — 1 2 25 21 7 11 11 24 1 —- 5 4 — __ — 10 23 25 1 28
Bobik ■ « —  « 20 7 15 1 2 --- — 4 — — 6 5 8 4 6 — — — — __ — — — 4 12 — 28
Hreczka « a 16 « 12 57 __ 35 9 --- — — — 5 20 38 29 24 10 — — o 16 10 — _ 28  ya — 3 ’/, 58 26 — 5
Proso « « —  « 12 9 16 8 9 --- — — — 1 21 9 30 — 9 3 — 24 3 8 — — 7 9 2 21

razem 677 “ Ś “ 596 25 125 14 21 13 757 6 198 27 124 4 87 13 74 31 215 7 22 17 723 3 54 3
O k o p o w e .

27Kukurudza; posadź, kor. —  garncy 4 --- __ 6 24 — — — 5 3 11 — — — — — — 8 28 — — — 5 9 1 2 26
Kartofle « „ 61 « 16 __ _ 288 __ — — — — — — 288 — 116 — 89 — — — 48 16 45 16 — — 288 — — __
Buraki « . —  < l ' / 2 ____ 29 _ — — — — — — 29 — — — — — — — 5 — 26 — — — 29 — — — .

Bzepa „ « —  « 1 ____ _ 40 __ — — — — — — 40 — — — — — — — — — 30 — 10 — 40 — — —
Brukiew • « —  < — --- 107 — — — — •— 107 — — — 1 — — — 6 — 82 3 17 29 107 — — —

razem --- 470 24 — — — 5 5 475 27 116 — 90 — 57 12 181 19 28 2 473 1 2 26
O le jn e .

Len posiano korcy —  garncy 16 --- i — 5
—

N a s io n a  T r a w .

Koniczu ezerwon. pos. kor. 1 gar. 28 _____ __ ____ _ 1 — — __ — 9 1 9 1 9 1 9 — —
Brzanka „ 2 „ 20 1 12 1 12 — 12 — — — — .— — — __ — 10 — 31 — 23
Rajgras wioski « « 3 « 4

-

razem --- __ __ __ 1 — — —. 1 9 3 9 2 8 — 10 2 18 — 23
P a s z a .

Siana zebrano . . . sążni 83 
wydano na utrz. inwent. « 741/ 2

pozostaje « 8%  
Koniczu zebrano . sążni 1 <
wydano na utrz. mwent. * i '
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STAN INWENTARZA
Z k o ń c e m  c z e r w c a  1 8 5 7  r o k u .

L. p W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegół. 

S z

| Ogółem 

t u k

K onie .

1 Koni r o b o c z y c h ...................................... 6
2 Klaczy « ................................ 7
5 Źrebiąt m ł o d y c h .......................... 2 15

O sły .

4 Klacz s t a r a ............................................ 1
5 « w 4 roku ...................................... 1 2

B yd ło .

6 W ołów roboczych . . . . . 17
7 B u h a i ................................ 2
8 K r ó w ......................... 41
9 J a ł o w n i k a ...................................... 22

10 Cieląt te g o r o c z n y c h ................................ 10 92

T rzod a  c h le w n a .

11 Starszych o g ó ł e m ................................ 6
12 Prosiąt « ............................... 4 10

razem — 119
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Obrachunek pieniężny.
Z a czas od 1 l ipca 1 8 5 6  do końca czerwca 1 8 5 7  roku.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. | kr.

Przychód.

P ro p in a c y a .................................... 345 9
2. Czynsz z kuźni ........................ 6 — . 551 9

3. Za mleka garncy 4943 . . . 837 32
4. « cieląt sztuk 20 . . . . 52 12
5 . « skór « 6- . . 18 —

6. « puszczenie bujaka do cudz. krów 3 40 911 24

7. « prosiąt starsz. i młodsz. sztuk 21 38 20
8. « kaczek « « * 15 6 — 44 20

9. « jarzynę z ogrodu . . . . — — 393 3 2 7 4
10. „ sprzedane żyta kor. 73 gr. 16 427 52
11. „ « pszen. « 21 « 20 175 50
12. « * jęczm. « 13 « — 47 40
13. « « owsa « 1 « 8 3 30
14. « « grochu « 11 « 24 43 %
15. « « prosa « 5  * — 10 30
16. « « kartofli « 89 « — 166 14
17. « « brukwi < 1 « — 2
18. « « pośladu « —  « 16 1 — 877 1674
19. « szkody w polu kary . . . — — 6 40
20. « wynajęte f ą k i .............................. — — 84 1 9

21 « pozostały z końcem roku 1856/7
remanent w ziarnie i paszy . — — 397 20

22. Kapitał zakł. zwraca za robociznę
skarbową na ten rach. użytą — — 92 45

23. Kapitał obrotowy zwraca za ro­
bociznę skarb, na ten rach. użytą — — — i 30

24. Cegielnia zwraca za robociznę skar­
bową na ten rachunek użytą — — 3 !45

25. Szkoła zwraca za wydaną na jej
rachunek robociznę . . . . — — 194

razem — — 3357 1
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W y s z c z e g ó l n i e n i e

W ydatek.

1. P o d a t k i .............................................
2. P o l i t y c z n e ......................................

3. Najem r o b o t n i k a ..........................
4. W ódka dla robotników . . .

5. Płaca e k o n o m a .........................
6. « c z e l a d z i ...................................
7. Mięso, omasta ,  światło i inne ar­

tykuły do życia . • . . .
8. Apteka i doktor . . , . .

9. Potrzeby kancelaryjne
10. Smarowidło do narzędzi i machin
11. Naprawa « •
12. Rekwizyta staj. i gospodarskie
13. « domowe i kuchenne
14. Roboty k o w a ls k ie ............................
13. « s t o l a r s k i e ...........................
16. t r y m a r s k i e ...........................
17. < tracza i kołodzieja . .
18. Podróże gospodarskie . .
19. Wydatki bieżące na inwentarz
20. Różne drobne w gospodarstwie
21. Ubranie i oporządzenie ogrodn. 

3 wziętych z magistratu . .
22. Naprawa budynków . . . .
23 . Zabezp. „ od ognia
24. K o m i n i a r z .......................................
23 . Kupno p ł o d ó w ..........................

o) Pszenicy korcy 22
b)  Jęczmienia « 7
c) Owsa « ' 96
d)  Drzewa na opał . . . .
e) Gypsu cetn. 35  . . .
f )  Grysu ■ 6 . . . .
g)  Koniczyny korzec 1 . . .
h ) Nasiona pastewne i ogrodowe

do przeniesienia

Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr kr.

584 31 %
9 2 7 % 593 5 9 %

2517 2 9 %
50 54 254 8 2 3 %

------- ------- 2 70
562 52

554 8 %
6 923 %

____ ____ 29 2
------- ------- 26 3 9 %
------- ------- 127 23
------- ------- 213 2 2 %
------- ------- 60 42
------- ------- 2 70 11
------- ------- 58 48
____ — 45 22
____ ------- 93 3 3 %
____ ____ 23 55
_____ ____ 18 25
— — 19 51

_ 57 8
____ — 102 4
____ — 110
— — 13 20

214 25
50 59

519 48
119 15

25 45
11 12
70 —
21 51 811 15

— I — 6416 6 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółem Ogółem

złr. kr. złr. | kr.

Z przen ies ien ia — —
|

6 4 1 6  6 Y ,

2 6 .  Z w ró co n o  szkole  za n ie d o s ta w io -  
ną  h reczkę  (korcy 4  g a rncy  16)

27.  Z w ró co n o  za przyję ty z począ tk iem  
roku  1 8 5 6 7 r e m a n e n t  zbożowy

— — 27

2 5 0  5 0

razem
Przychód  wynosi  jak  wyżej _

— 6 6 9 5  5 6 s/ 4 
3 3 5 7 ;  1

Okazuje  się p rze to  n ied o b ó r — — 3 3 3 6  5 5 2,' 
1

■Bg ^ ©

\



Obrachunek przedpłat za rok 4857.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

Przychód.

1. Z przeszłego r. zostało do wyr.
2. Przedpłata Tow. w r. 1857 wynosi
3. Za odstąpione szkole budynki fol­

warczne , dwór z oficyną . .
4. Za sprzedanego ogiera wpłynęło
5. Za sprzedanych 5 koni roboczych

w płynęło ........................ .

4412
8889

3000
130

57

53
«  V.

razem — — 16489 35 ‘/4

Wydatek.

/. N a  gospodarstw o.

1. Kapitał zakładowy:
a) Reszta kosztów wybudowanego 

folwarku i szpichrza . . . .
b) Reszta na osuszenie bagien .
c) Na rachun. reluicyi dziesięć, wypł.

1544
361
518

20
25
5 3 % 2424 18%

2. kapitał obrotowy:
o) Za parę koni do robót gospod. 
b) « nowe narzędzia gospodarskie

186
227 42 415 42

3. o) Na pokrycie niedoboru z go­
spod. w r. 1856/7 

“ * różnicy pochodzącej 
z pobrania remanentów zbożo­
wych do wykazania intratv z fol­
warku w roku 1854/s i ' l8 5 6 /7

3556

357

55%

4 9 % 3694 45

II. N a  szk o łę .

1. Za nabyte budynki od folwarku: 
dwór z oficyną 5000 złr.

do przeniesienia 5000 złr. 6532 4 5 %

Rozpr. Tow. gosp. t. 23.
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W y s z c z e g ó l n i e n i e

Z przen ies ien ia  3 0 0 0  złr.

2. Na res tau r ,  tych  b u d .  4 8 7  « 5 kr.
3 . « p rzer .  bud. szkol­

n e g o  tymczasow. 1 5 0 5  « 4 9 %
4. N a w e w .  urz  bud. szkol. 5 6 8  « 5 5  kr.
5. « « « « kaplicy 8 6  « —  «
6. u bruk. i plant.  okol. szk. 9 9  „ 3 0  „
7. « zbiory n a u k .  i przyrz.

do chemii itp. 1 9 0  « 5 4 %
8. « załóż. o g r .  botan.  . 21 « 17  kr.
9. Do utrz.  szko ły  w r.

1 8 5 6 /7 d o p łac o n o  2 7 8 0  « 5 3 */4
10. Za wzięte  z fo lw ar­

ku  drzew o  opa łow e  
i użytą ro b o c izn ę  w r.
1 8 5 4 / 5 i 1 8 5 5 / 6 zwr. . 2 1 6  « 6 ' / 4

11. Z as tąp iono  w obrach .  szkoły  u c zn i ,  
na  k tó ry ch  z a l e g a ............................

razem

III. N a  cegielnię.

1. Resz ta  kosz tów  wypalania  ceg ły  
w ęglem  k a m ie n n y m  krajowym

O gółem

Zestawienie.

P rzychód  w y n o s i ...................................
W y d a tek  « na  g o sp o d a rs tw o  ..

« „ « szko łę  .
« « « zas tąp ien ie  zale­

g łości na  uczn.
« « « ceg ie ln ie  .£> L

Zostaje  do  d a lszego  wyracbow.

Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. kr.

6532 45%

8556 30%

155 -----
8711 30%

78 35

— — 15522 51

6552
8556

45%
50%

16489 35%

155
78 35 15322 51

— 1166 44%
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Obrachunek sskoły
Za  czas od 1 lis topada 1856 do I  listopada 1 8 5 7  roku.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

zfr. kr. złr. kr.

A.  Utrzymanie szkoły.

1. Place: a) D y re k to ra .........................
b) Profesora I ........................................
e) . 11......................................
d) Xiędza k a p e la n a .........................
e) Profesora dojeżdżającego
f)  Suplenta 1..........................................
g) „  II. za 1 ' / 2 miesiąca .
h) L e k a r z a ......................................' .

657
1200
1000

778
250
220

27
150

20

30

50
4283 20

2. Zabezpieczenie budynków szkol­
nych od o g n ia ............................... 70

143. Utrzymanie wewnętrznego urządz 76
4. Potrzeby do wykładu i nauki . --- — 50 26
S. O pał, drzewa sąg. 4 3 1/,  z porąb. --- — 549 11
6. O św ietlen ie, kam finy 1 4 3 ' / a masy

13z gnotami i 33  lt t  świec 156
7. Różne drobne z powodu exam. itp . --- — 29 15
8. Bieżące w’ydatki na naboż. w kapl. --- 45 —
9. Utrzym. budynk. i wewnetrz. po 

rządku, najęcie kon i posył. po 
prof. Rodeckiego , rogatka i in ­
ne p o m n ie js z e ................................ — — 363 »v4

razem _ — 5402 4 7 %
Na powyższe wydatki w p łynę ło :

1. Roczny datek z kasy rządowej .
2. Od u c z n ió w ......................................

1500
1270 __ 2770 —

Okazuje się przeto niedobór w sumie — — 2632 47 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. kr.

Z przeniesienia — — 2632

B .  Utrzymanie uczniów .

1. Ż y w n o ś ć .......................................
2. P r a n i e ................................
3. Apteka i c e r u l i k ..........................

5177
312

88

12«/4
30
23

razem
Na powyższe wydatki wpłynęło 

od u c z n i ó w .......................... ......

557 8

5 4 3 0

57*

Okazuje się przeto niedobór w sum. — — 148 5 ' / ,
Dopł. przeto ogół do utrz. szkoły — — 2 7 8 0 53
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Obrachunek funduszu na gospodarstwo D ublańskie,
od początku do końca roku 1857,

W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

Przychód

i. Ze składek wpłyń, do końca r. 1857
gotowizną

* « « « końca r. 1857 
w efektach wart. imiennej

23980

2450

5 0  V4

razem
2. Przybyło z odsetków . . . .

—
.

26430
1033

30%
31

Przychód ogółem — — 27464

W ydatek .

1. Na zak. Dubl. z ind. 40000  zr. 
Wynagr. za znieś.
powin. urb. pobrano 12860 « 40 k

2. Na pokr. róźn. koszt, przy kupn.
3. « osuszenie bagien . . . .
4. « rach. reluicyi dziesięć, wypłać.
5. « budynki gospodarskie:

a)  « wyb. s ta jn i. . 6966 zr. 58 kr.
b) « « folw. i spich. 7023 « 41 «
c) « « studni . . 130 « 18 «
d) « « lodowni . 85 « 3 9 %
e) • « pasieki . 26 « 44
f ) • « inspektów 60 ■ 202/4
g) * « gnojowni 21 « —
h)  Za nabytą chał. chłop. 20 « —

27139
712
844
518

14334

20
18
50
5 5 2/ł

41

6. Na pokrycie niedoborów z gosp. 5146 9'A
razem

Na to otrzym z fund. szkoln. za odst.
budynki dwór z oficyną 3000 złr. 

Z Tow. ogn. za spal. karcz. 157 «

48695

3157

5 1 %

45538 51%
do przeniesienia — 45538 5 1 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. | kr. złr. | kr.

Z przeniesienia — — 45 5 3 8 5 1 7 ,

7. Za inw. żywy, sprz. gosp. i dom.
i resztę krest. znajd, się na grun.

przy odbiorze w posiad. fizycz.
Dublan zapłacono 4 0 0 0  złr.

8. Na dok. inw. żyw. 1778  « 55 kr.
9. * « « narz. i

sprz. gosp. i dom. 1239  « 113/
10. Na zak. plod, do kult.

dawn, nieupraw 5 43  « 23 « 7561 2 9 %
Na to otrzym zaległe

renty indem, w sum.
ogólnej 23 0 8  « 3 0  «

W. Łodyński były wł.
Dublan zostawił 100  » —  « 24 08 30 5 1 5 2 5 9 %

11. Udziel, przedpł. do wyrachowania — — 1166 4 4 %
Ogółem ____ __ 5 1 8 5 8 3 5 %

Na to wpłyń, ze skł. jak wyżej — --- 2 6 4 3 0 3 0 %
Okazuje się przeto iż Tow. dopł.

— —— — . ■

z iDnych funduszów . . . — ____ 25 42 8 5 %Z tego przyjęte przez Tow. długi 1 4

do Towarzystwa kredytowego 899 9 31
Do kasy oszczędności . . . 4 5 0 0 34

Wynoszą razem 13500 T -
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Obrachunek funduszu na sz k o łę  rolniczą
od początku do końca roku 1857.

W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem
złr. kr. złr. kr.

Przychód.

1. Ze składek wpłynęło do końca r. 
i  857 gotowizną 134 18  złr. 4 2 % 
w efek. 3 3 7 0  złr. 
z red. podł. kursu 4 2 9 6  « — 17714 M3U

2. Z odsetków przybyło . . . .

razem

Wydatek.
1 

0 7

18338 4 9 %

1. Na budowę gmachu tymczasow.
2. « zakupno budyń, folw., dwór z

oficyną, na użytek szkoły . .
3. « wyrest. i przer. tych budynków
4. • wewnętrzne urządzenie . .
3. « restaur, i wewn. urządz. kaplicy
6. « zbiory n a u k o w e ..........................
7. ■ plant i bruk. około bud. szkoln.
8. « założenie ogrodu botanicznego
9. Różne przygotowawcze

10. Do utrzymania szkołv dopłacono 
W r .  1 8 3 5 / ,  . . ' i 0 2 3 z r . 2 7 %  
Do tego zwrot koszt, 
podróży p. Zelkow- 
skiego jako profes. 85  « 48

12707

30 00
717

26 16
415
899

99
21

629

5 1 3/i

5
2 5 %
20
53
30
17
5 8 %

razem I 1 0 9 z r . l 5 %
W  r . 1 55 6 /7 . . 2 7 8 0  . 53  %

. 3 8 9 0  . 8 %  
Do tego zwrócone folw. 
za drzewo opał. i użytą 
roboc. do potrz. szkoły 
w r. 1 8 5 5 — 1856/6 . 2 1 6  « 6 % 4 1 0 6 15

do przeniesienia --- --- 2 5 2 1 3 3 5 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem
złr. | kr. złr | kr.

Z p r z e n ie s ie n ia — 25215 35%

Na (o w p ły n ę ło  j a k  wyżej . — _ 18358 49%
O k a z u je  s ię  p rz e to  iż T o w arz .  d o ­
p ła c i ło  z in n y c h  funduszów ' — — 6874 46

Fundusz na budowę nowego gmachu.

Na ten  fu n d u s z  w p ły n ę ło  o d  W y s .  
S t a n ó w  g a l icy jsk .  w g o to w iz n ie  

O d  W .  Jó ze fa  J a b ło n o w s k ie g o  
w obi. p o ż .  n a r .  w w art .  im ien .

10000

50 0 0

__

15000
Z o d s e t k ó w  p r z y b y ł o , p o  s t r ą c e ­

n iu  w y d a tk ó w  n a  te n  r a c h u n e k  
p o c z y n i o n y c h ............................ 1197 24

razem — 16197 24
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WYKAZ SZCZEGÓŁ. DARÓW W  KSIĄŻKACH PRZYB. DO BIBL. w r. 4857.

Szczegółowo Razem
' dzieł tom. dziel tom.

A. W  zam ian  za  d ru k i  Tow. p rzyb y ło :

I. Od c. k. Władz adm inis tracyjnych:
a) Od wys. c. k. Ministerstwa handlu \ 1
b)  « a c. k. Namiestn. wsch. Gal. 7 9 8 10

11. Od zakładów naukowych i innych :
a )  Od muzeum Franc. Karola w Lincu 1 1
b ) « szkoły rolniczej w Grossau . 2 2
c) « rady admin. kolei żel. wsch. Gal. 2 2
d) « galicyjskiej kasy oszczędności 2 2
e) * kasyna obywatelskiego . . . \ 1 8 8

111. Od c. k. Towarz. gospod. przem. etc.
a) Od c. k. Towarz. gospod. Bukowińsk. 1 1
b) « » „ gosp roln. Krakowsk. 2 2
c) * Towarz. leśn. zachodn. Galicyi 4 i
d)  « c. k. Tow. patr. ekon. w król. czesk. 9 9
e) « « « gospod. wiedeńskiego 6 6
f )  • * • • wyźsz. Austryi 1 1
y)  * « « • moraw.- szląsk. 2 2
A) • « « < styryjskiego . \ 1
i )  « • « • Tyrolu i Vorarlb. 1 1
A) * « « « kroacko-slawoń. 1 1
/ )  ■ * « « koruntańskiego 1 1

m) * Towarz. przem. Niższej Austryi 1 1
») « « zool. bot. wiedeńskiego . 2 2
o) „ « przyrodozn. w W. X. Nassau 15 23 44 52

IV. Od konsystorzów metrop. i biskupich:
a) Od konsystorza metr.  Iw. obrz. łac. 1 1
b) Od konsystorza metr. Iw. gr.  kat. 1 1
c) « <i bisk. przem. obrz. łac. 1 1
d) • « » « gr. kat. 1 1 4 4

V. Od redakcyj pism czasowych:
a) Od redakcvi Ziemianina . . . 1 4
b)  • • przegl. roln. przem. War. 1 2
c )  « « Gazety lwowskiej . 2 2 4

Do przeniesienia —  ! 68 " " 8 2
Rozpr. Tow. gosp, L 23.
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Szczegółow o Razem

dzieł tom . dzieł tom.

Z p r z e n i e s i e n i a _ 6 8 8 2
E. D ary .

VI.  O d  Cz ł o n .  T o w .  i i n n y c h  o s ó b  p r y w :
a)  O d  p.  F r a n c .  X a w .  d ’ A b a n e o u r t 1 1
b) • p.  E m i l a  C z y m i a ń s k i e g o  . 1 1
c) « p .  E h r e n b e r g a ......................... 1 1
d)  * p .  F r a n c .  X a w .  H l u b e k a  . 4 4
e) « p.  J u n g m a n n a ......................... 4 4
f )  ■ p.  J u l .  Alex .  K a m i ń s k i e g o \ 1
g)  « h r .  A lex .  K r a s i c k i e g o  . . . 1 9 3 2
li) « • Ka z .  K r a s i c k i e g o  . . . i \
i )  « S z y m o n a  K r a w c z y k i e w i e z a 2 2
k)  « X d z a  o p a t a  Cy ry l l a  N a p p a z B e r n a 2 0
/ )  « p.  Alex .  P o ł u j a ń s k i e g o  z W a r s z . i 1

m )  « ś .  p.  b a r .  R e d e n ........................ 2 9“
71) • p .  R o t t e r m u n d a ......................... 1 i
o) ■ X c i a  A d a m a  S a p i e h y  . . . 1 1
p)  « « L e o n a  S a p i e h y  . . . . 16 1 6
r )  « p.  J a k ó b a  S a w c z y ń s k i e g o  . 2 2
s )  „ p.  L u d w i k a  S k r z y ń s k i e g o  . 4 8 7 4
t )  t X d z a  L e o n a  T r z e s z e z a k o w ' s k i e g o 1 i
u) ' p.  W e e b e r a ............................... 2 2

w)  « p .  L u d w i k a  Z e j s z n e r a  . 1 1
x) • X d z a  k a n .  Z i e m i a ń s k i e g o  . . 19 2 3 1 3 0 1 7 6

O g ó ł e m 1 9 8

Prócz powyższych, darowano jeszcze następujące 
przedmioty.

P .  A b a n e o u r t  F r a n c .  X a w .  o f i a r o w a ł :  a) M o d e l  ce l i  G r i g n o ń s k i e j  i 
b) d z i e w i ę ć  u ł ó w  D z i e r ż o n a .

J E x c .  X d z  A r c y b i s k u p  Ł u k a s z  B a r a n i e c k i  o f i a r o w a ł  d w a  o r n a t y  dla  
k a p l i c y  w  D u b l a n a c h .

X z ę  W i t o l d  C z a r t o r y s k i  o f i a r o w a ł  m a s z y n ę  d o  r o b i e n i a  r u r e k  d r e ­
n o w y c h .

P .  C z y r n i a ń s k i  E m i l :  s z e ś ć  ex.  s w o j e j  C h e m i i  n i e o r g a n i c z n e j  na  r z e c z  
z a k ł a d a  w D u b l a n a c h .



—  269  —

P. Gorajski Józef :  p rocen ta  od akcyi na 1 2 5  złr. w kwocie 12 złr. 
3 7  kr.

P. Hólbling z W ied n ia :  13  ex. sw ego dziełka „ A ckerbausystem  > 
15 sz tuk m odelów  rozmaitych narzędzi gospodarsk ich  i 2  ta­
blice synoptyczne .

P. Jaworsk i A polinary : ofiarował akeyę na Zakład gosp. na 2 5  złr.
Hr. Krasicka Izabel la : 3 0  sztuk bielizny i 5 0  złr. na potrzeby ka­

plicy w Dublanach.
P. K w is tek :  2  tablice sy n o p ty c zn e ,  do nauki jedwabnic tw a.
Hr. Henryk L a r i s c l i - M o n n ic h : 1 0 0  złr.
P. P o łu jańsk i A lexander  5  exempl. sw ego  dzieła «O pisan ie  lasów 

królestwa Polskiego.
JO. L eon  X żę  S a p i e h a : Siewnik do siania mąki kościanej.
P. Sozański A nton i:  ząb żelazny od brony  w rocławskiej .
Hr. S tarzeński M ic h a ł : 5 0  złr. m. k. na m łynek  do czyszczenia

zboża dla Dublan i 3  ruch ad ła  czeskie.
Towarzystwo gospod . roln. k rakow sk ie  1 ex. sw ego  medalu.
P. W ik to r  J a k ó b : 1 ex. m edelu  z wystawy w iedeńskie j  z r. 1 8 5 7 .
P. Żelkowski Maxymilian; 10  ex. sw ego  dzieła „ E k o n o m  w ie jsk i ,

na rzecz Dublan.



ROBOTY DRENOWE W ŻYWCU.
(Z ryciną.)

W  17 tomie Rozpraw Towarzystwa, od str. 1 0 7  — 1 3 3 ,  
podane są sprawozdania o robotach około obsuszenia pól za 
pomocą rowków podziemnych , wykonanych w dobrach arcy- 
xiążęcych w Ż yw cu , za dwa lata t. j. za r. 1 8 5 2  i 1 8 5 3 .  
Dziś podajemy dalsze sprawozdania za cztery następne lata , 
a mianowicie za lata 1854', 1 8 5 5 ,  1 8 5 6  i 1 8 5 7 ,  nadesłane 
nam uprzejmie przez Członka Towarzystwa pana Jana Schei- 
d lina, inspektora rzeczonych dóbr.

A) Zdanie sprawy z robót drenowych za rok 1854
1. Przegląd przestrzeni.

a) P a ń s tw o  Ż y w i e c  , k lu cz  L i p o w a .

W  bieżącym także roku roboty drenowe byty dalej prowa­
dzone w dobrach Żywcu i Bestwinie, a mianowicie w kluczu Lipo­
wa zdrenowano 87 morgów 4 4 5  sążni kwadr. Powierzchnia ziemi 
tworzy tu na przemian spadzistości z północy ku południowi i od 
zachodu ku wschodowi.

Własności fizyczne gruntu są zupełnie jednakie co przestrzeni 
w r. 18 5 3  zdrenowanej w tymże samym kluczu, dla tego pozwa­
lamy sobie, dla krótkości, odwołać się do przeszłorocznego naszego 

zdania sprawy.
W  niektórych systemach kamienie znacznie przemagały; w g łę ­

bokości 3 stóp znaleziono pokład szutru twardy, z wielkiemi ka­
mieniami pomieszany, że robotnicy bez podniesienia płacy dziennej 
nie chcieli dalej pracować, w przypuszczeniu, które się później 
sprawdziło, że ta niedogodność na całej przestrzeni aż do 4 ’ t. j.
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prz y  g ł ę b o k o ś c i , jaka  p rzy  tu te jsz y c h  r o b o ta c h  d r e n o w y c h  za n a j ­
m n ie j s z ą  p rz y ję tą  z o s t a ł a ,  z n a jd o w a ć  s ię  bę d z ie .  Z p o w o d u  m n ó ­
s tw a  k a m ie n i ,  t rz e b a  by ło  p rz y  w sz y s tk ic h  r u r a c h  tych  s y s t e m ó w  
d a w a ć  mufy.

W  d w ó c h  s y s t e m a c h ,  z p o w o d u  p a g ó r k o w a to śc i  g r u n t u ,  m u ­
s ia n o  w ięce j  r u r  z b io ro w y c h  z a k ła d a ć  niż p o t rz e b a  b y ło  n a  p r z e ­
s t rze n i  m a ją c e j  r e g u la r n ą  s p a d z i s t o ś ć ; p rzez  co  n a tu r a ln ie  k o sz ta  
w yżej s ię  po d n io s ły .

S y s te m  r ó w n o le g ły  p rz y ję ty  b y ł  t akże  i w tym r o k u , dla 
w ła sn o śc i  g r u n t u  j e d n a k  n ic  m o ż n a  b y ło  j a k  w p rz e sz ły m  ro k u ,  
w sz ę d z ie  o d s tę p u  d r e n ó w  ( row ów )  od  s ieb ie  na  6 °  z a t r z y m a ć ,  lecz 
n a  w ie lk ie j  części  m u s ia n o  ze jść  na o d s tę p  5 ° ,  j a k o  o d p o w ie d n y  
ce low i.  O p ró c z  s y s te m a ty c z n ie  z d r e n o w a n e j  p r z e s t r z e n i , p o t rz e b a  
je sz c z e  b y ło  na  1 3/ 4 m o r g a c h  leżących  w ś r o d k u  ro tacy i  p r z e z n a ­
c z o n e j  p o d  o z i m in ę ,  z a c ią g n ą ć  p o je d y ń c z e  d r e n y  dla  śc ią g n ie n ia  
ź r ó d e ł ,  g d y  u p ra w a  ziemi tam  w  r o k u  o sob l iw ie  m o k r y m  była  n i e ­
p o d o b n ą .  Miano tu  j e d n a k  w z g lą d  na  z u p e ł n e  k ie d y ś  z d r e n o w a n ie  
r o ta c y i ,  ażeb y  te d r e n y  m ó d z  p o te m  ja k o  d r e n y  s s ą c e  w c ie l ić  do  
sy s tem u .

K lu c z  O bszary .
Tu z d r e n o w a n o  p r z e s t r z e ń  p ra w ie  2 m o r g o w ą ,  n a le ż ą cą  do  

ro tacy i  p r z e z n a c z o n e j  p o d  u p r a w ę  k a r to f l i ,  z p o w o d u  b a rd z o  w ie l ­
kiej i c iąg łe j  wilgoci.  S k u te k  p o tw ie rd z i ł  i tu  u d a n ie  s ię  t e g o  p o ­
s tę p o w a n ia  z u p e ł n i e ,  choc iaż  m a ssa  w o d y  m ające j  s ię  o d p r o w a d z ić  
n a d z w y c z a jn ie  by ła  w ie lk ą  i w y m a g a ła  z n a c z n e g o  n a k ła d u  ru r .

b) Państwo B estw in , klucz Dankowice.

P o n ie w a ż  w tym  k luc z u  w p r z e sz ły m  r o k u  w y k o n a n e  ro b o ty  
d r e n o w e  o d p o w ia d a ją  c e l o w i , p rz e to  i w ty m  r o k u  z d r e n o w a n o  
tam  2 0  m o r g ó w  8 0 0  sążn i  kw ad .  a m i a n o w i c i e :

w K an io w ie  . . 5  m o r g ó w  1 4 8 5  sążn i  k w a d r ,  
w D a n k o w ic a c h  7 .  6 9 7  * •
w D z iado w izn ie  7 „ 2 1 0  .  •

Gdy ca ła  ro b o ta  j e s t  ty lko  d a lszym  c iąg iem  p rz e sz ło ro c z n e j ,  
a z d r e n o w a n e  p r z e s t r z e n ie  p o je d y n c z o  z z a k ła d a m i  w  p rz e sz ły m
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ro k u  w y k o n an em i zostają  w najściśle jszym z w ią z k u , p rzeto  o w ła ­

sn o śc iach  p o łożen ia  nie masz n ic  n o w e g o  dodać.

W  Kaniowie robo ty  byłyby dalej p r o w a d z o n e , gdyby  wielki 

wylew W is ły  na  dn iu  1 9  s ie rpn ia  n ie  b y ł  p rz e rw a ł  d rug ie j  grobli  

o c h ro n n e j .  Szczęśl iw em  zdarzen iem  nastąp i ło  to d o p ie ro  po  u k o ń ­

czeniu  powyższej  parceli .  Gdy przew idz ieć  nie m ożna  było  jak  

d ł u g o ,  przy  t rw a jącem  w ów czas  dżdżys tem  p o w ie t r z u ,  woda stać  b ę ­

d z ie ,  m u s ian o  zatem  wziąć się  do obsuszen ia  innej  parceli .

Z resztą  p rzesz ło roczny  zakład  o tyle okaza ł  się być dob ry m ,  

że p odczas  częstych  w ylewów w tym roku  z d a r z o n y c h , a k tó re  się 

co trzy lata p o w ta rz a ją , woda  w ezbrana  z W is ły  tylko w c z ę śc i ,  ce lem  

m ającego  się  p rzedsięw ziąć  d ren o w an ia  odg ro b lo n a  , wdarła  s ię ,  a p o ­

te m  w bardzo  k ró tk im  czasie zno w u  o d p ł y n ę ł a , co p ierw ej  zawsze 

całem i tygodn iam i trwało .  W o d o trw a łe  p rz e g ro d z en ie  w ars tw y  p ia ­

skow ej p rzepuszcza lne j  p o d  p o d k ład e m  grobli  znajdującej  s i ę ,  przez  

wbicie  gliny w ważkim row ie  wzdłuż grobli  aż pod rzeczoną  w a r ­

stw ę  p o p ro w a d z o n y m ,  p o w in n o b y  także u su n ą ć  i tę  o sta tn ią  n i e ­

d o g o d n o ść .

Z d ren o w a n a  p rze s t rz eń  w Kaniowie p rzy łączona  została  do 

sekcy i  w przesz łym  ro k u  u kończone j .  Przy  badan iu  ro b ó t  p rz e s z ło -  

ro czn y c h  okaza ło  s i ę ,  iż ru ry  n ie  tylko sam e  w s o b ie ,  ale  także 

w  w łaśc iw em  sw ojem  p o ło że n iu  wcale  d o b rze  się  u trzym ały ,  tak d a ­

le c e ,  że daw niejsza  obaw a  jak ieg o ś  nachylen ia  się  lub zwichnięcia  

w gąbczas tym  g ru n c ie  t o r f o w y m , okazu je  s ię  być p łonną .  M anipu-  

lacya przy  w y k o n an iu  r o b ó t ,  zu p e łn ie  p o d o b n a  była do  m anipu lacy i  

w p rzesz ło ro czn y m  rap o rc ie  op isanej .

W  Kaniowie c iągn iono  d re n y  w odleg łośc i  7 °  co przy w ła ­

snośc iach  tam te jszego  g ru n tu  okaza ło  się  być  d o s t a t e c z n e m , gdy 

tym czasem  w Dziadowiznie i D ankow icach  o d leg łość  na  6  sążni za ­

t rzy m an ą  być m usiała .

Do o d p ły w u  w ody  użyto  w Dziadowiznie  i D ankow icach  z n a j ­

du jących  się  ro w ó w  o tw artych .

P o d łu g  załączonej  tabeli p rzeg lądow ej o b su szo n o  ru ram i g h -  

n ian em i o g ó łem  1 0 9  m o rg ó w  1 2 4 5  sążni  k w adra tow ych .
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II. Koszta drenażu.
a) Robota.
Koszta rob ó t  d r e n o w y c h , na wydział w y k o n a n y c h , wynosiły 

za sążeń pod łużny  w Obszarach i L ip o w e j , za w ybranie i zasypanie 
rowów  pod  d ren y  zbiorowe 5 kr. a na jedne j  części 5  5 k r , za takąż 
ro bo tę  pod d reny  ssące 4  — 4, 5 kr.; gdy tymczasem p łacono  w p ań ­
stwie B es tw in ie ,  jako  to :  w Kaniowie i D ankowicach za podł.  sążeń 
row ów  zbiorowych o ,5 kr . ,  ssących 3 — 3 J5; kr. w Dziadowiznie za 
podł.  sążeń rowów  zbiorowych 4  k r . ,  rowów  ssących 4  kr.

W szędzie  tego  roku  w ykonano  rob o tę  ludźmi z najbliżej p o ­
łożonych gm in  sp ro w a d z o n y m i , tak że p rzesz ło roczne  po s tępow an ie  
posyłania  robo tn ików  z Lipowej w tym celu do B estw ina n ie  było 
po trzebne .  Zważywszy drożyznę w przeszłym roku  p anu jącą  wszel­
kich środków  do życia , naw et  podczas krótkiej pory  sposobne j  do 
r o b ó t , z pow odów  częstych deszczów, n ie  było można nak łon ić  ro ­
botników , pom im o iż już  nabyli w praw y w tem  za t ru d n ie n iu ,  do 
niższej p łacy dziennej i mogliśmy jeszcze być k o n t e n c i , żeśmy nie 
byli zm uszeni dawniejszych cen  płacić.

Zakładanie  ru r  odbyło  się jak  daw nie j dziennym najem nik iem . 
W yp ada  zatem za podłużny  sążeń d ren ó w  w w ydatkach  gotowizną 
w o gó le :

1 854 1853
Na Obszarach 5, 3 0 kr. —
W Lipowej °i IG « 3, 21 1
W Kaniowie 4. 01 <

S G

w Dankowicach 3, 89 ■ 7
*> 2 G

W  Dziadowiznie G5
«

3 1

a zatem przy każdym pojedyńczym zakładzie mniej niż w przeszłym 
roku.  P rzy lem  należy jeszcze u w a ż a ć , że w wielu ciągle dżdży­
stych dn ia ch ,  w których stali robotn icy  drenow i nie przychodzą, 
m usiano  przy jm ować dziennych na jem ników , ażeby rowy k tó re  po 
części zapadły się były, na tychm ias t  oczyścić, gdy tym sp oso bem  
tylko zalezieniu ca łego rowu zapobiedz można.

Ogół kosztów od morga , materyału  i g o tó w k i , w ypad ł  tego  
ro k u  w przecięciu  na 3 0  złr. 2 4  kr. m. k.
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b) Maitryai.  K oszta  m a te r y a łu  w y pada ją  na  s ą ż e ń  p o d łu ż n y :
Na O b sz a ra c h  8, ao kr.
W  L ip o w e j  3, C1 «
W  K a n io w ie  4 ,  51 «
W  D a n k o w ic a c h  4 ,  l0 «
W  D ziadow izn ie  4 ,  2T «

III. Postrzeżenia co do wyrobu rur.
P o s t ę p o w a n ie  p rzy  w y ro b ie  r u r  d r e n o w y c h  j e s t  z u p e łn ie  p o ­

d o b n e  do  p o s t ę p o w a n ia  w p rz e s z to r o c z n e m  z d a n iu  s p r a w y  o p i s a -  
n e S°> tylko w ty m  r o k u  w c e g ie ln i  W ie p r z e c k ie j  w sz ys tk ie  ru ry  
w y r o b i o n e  b y ły  d z ie n n y m  n a j e m n ik i e m :  p o n ie w a ż  r o b o tn ic y  n ie  
chcie li  p r z y s ta ć  n a  p rz e s z ło ro c z n ą  r o b o t ę  w yd z ia ło w ą .  Z r e s z t ą , u da ło  
s ię  p r z y te m  n ie  ty lko  w y ro b ić  zn a c z n y  za pa s  na  p ó ź n ie j s z e  ro b o ty ,  
a le  w y ro b io n o  r u r y  te g o  r o d z a ju ,  że  n ig dz ie  p ię k n ie j s z e  b y ć  n ie  m o g ą .  
P o d r ó ż n i ,  k tó rzy  zw iedzali  z a k ła d y  d r e n o w e  i fabryki r u r  w k ra ju  
i za g r a n ic ą  a tutaj  p rz y b y w sz y  aby  p r z y p a t r z y ć  s ię  p o s tę p o w a n iu ,  
o ś w i a d c z y l i , iż n ig d z ie  n ie  znaleźli  l e p s z e g o  w y ro b u .

K o sz ta  w y r o b u  w fab ryce  r u r  w W ie p r z u  w ynos i ły ,  z p o l i c z e ­
n ie m  d o z o rc y  i p rz y  p o t r ą c e n iu  1 0 ° /o s u m y  n a  u m o r z e n ie  k a p i ta łu  
w k ła d o w e g o  na  b u d o w l e ,  m a c h in y  e tc .  ja k  w r o k u  p rz e sz ły m :  

za 1 0 0 0  sz tuk  4 ” r u r  z b io ro w y ch  16 złr.
« 1 0 0 0  « 2 1/ , "  « « 11 « 1 2  kr.
* 1 0 0 0  „ 1 y 4” r u r  s s ą c y c h  6  « —  «
« 1 0 0 0  « M u f  —  2  i 4 8  „
„ 1 « <ł l! "  r u r  u j śc io w y c h  —  « 1 .

w  K om o ro w ick if t j  zaś  f a b ry c e  p rzy  w y ro b ie  na  w y d z ia ł ,
za 1 0 0 0  s z tu k  2 y a ” r u r  z b io r o w y c h  1 1  złr . 1 2  k r .  
* 1 0 0 0  « 1 «  s s ą c y c h  6  « —  «

C a ły  w y ró b  w y p a lo n y c h  r u r  w o b u  fa b ry k a c h  w y n o s i ł  w tym

i . iy4 i «

« 1 0 0 0  « M uf  —  — 2  .  3 6  .
—  « i  a

-  « 1 <

2 y , ” r u r  u j śc io w y c h

r o k u :
2 0 0 0  s z tu k  4 ” r u r  z b io ro w y c h  

4 5 3 0 0  « 2  y g” .
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2 9 8 5 0 0  s z tu k  1 ,/ ł ” r u r  s s ą c y c h  
1 5 7 0 0 0  . Muf. „

1 9 6 0  « r u r  u j śc io w y c h
P o z o s ta ł  p rz e to  z n a c z n y  za pa s  w k o ń c u  r o k u ,  tak  że  p rzy  d a l -  

s zem  p r o w a d z e n iu  w y r o b u  w  r. 1 8 5 5  m o ż n a  b ę d z ie  zacząć  p r z e d a -  
w ać  ru r y  na  s t r o n ę ,  j a k o ż  ju ż  w ie le  n a d e s z ło  z a m ó w ie ń  o d  in ­
n y c h  p a ń s tw .

V. Postrzeżenia na zdrenowanych przestrzeniach.
Na fo lw ark u  l ip o w s k im  na  6 3 3 /4 m o rg .  w r. 1 8 5 3  z d r e n o w a n e g o  

po la  zas ian o  żyto, z k tó r e g o  z e b r a n o  1 0 7 8  m a n d ló w  w s n o p ie  , z czego  
p o  wy m łó c e n iu  o t rz y m a n o  ra z e m  1 8 3 2  c e tn a r ó w  6 0  f u n tó w  s ło m y  
i 0 0 8 3/ g m a c  z i a r n a ;  w y p a d a  z a te m  z m o rg a  9 4/ 8 m a c  z ia rna  i 2 8  
cet .  6 0  tu n t .  s łom y .  Z 2 2 */9 m o r g ó w  za s ia n yc h  ż y t e m ,  n a  n i e d r e -  
n o w a n y m ,  z re sz tą  z u p e łn ie  j e d n a k i c h  w ła sn o śc i  p o lu  z e b ra n o  3 0 4  
m a n d ló w ,  k tó r e  w y d a ły  5 1 6  cet .  8 0  fu n t .  s ło m y  i 171  m a c  z ia r ­
n a ;  co  d a je  z m o r g a  w y d a tk u  7 %  m a c  z ia rna  i 2 2  c e tn a r ó w  9 6  
fu n tó w  s ło m y .

C hociaż  z b ió r  z i a r n a ,  g łó w n ie  z p o w o d u  n ie p rz y ja z n e g o  p o w ie ­
t r z a ,  w  czas ie  k w i tn i e n i a ,  w o b y d w ó c h  r a z a c h  b a rd z o  n ie z a d o w o l -  
n ia jącym  b \ c  m u s i a ł ,  to p r z e c ie ż  ró ż n ic a  na  k o rz y ść  z d r e n o w a n e g o  
po la  w y p ad ła  w p r z e w y ź c e  na m o r g  1 %  m a c y  z ia rn a  i 5 6 4  fun t .  s ło m y .

P o d ł u g  o b e c n y c h  w y so k ic h  c e n  zboża ,  w y p a d a  p rz e w y ż k a  za
l 7/ s m a c  ż y t a ,  po 7 złr. n a .............................. 1 3  z/ r . 7, g  k i \

5 6 4  fu n tó w  s ło m y ,  p o  41  kr. 3  • 4-5, 6  «
ra z em  n a  1 6  złr . 5 3 ,  1 kr.

p iz e z c o ,  p o m im o  n ie p rz y jaz n y c h  s to s u n k ó w  te g o  n ie u r o d z a jn e g o  ro k u ,
p r z e c ie ż  z p r z e w y ż k i , j a k ą  d r e n o w a n ie  p r z y n io s ło ,  p r a w ie  p o ło w a  
ko sz to w  d r e n o w a n ia  w  p ie rw s z y m  ju ż  r o k u  p o k ry tą  z os ta ła .

Co do  p o s t r z e ż o n y c h  o d m ia n  w e  w ła s n o ś c ia c h  z iem i i z m ie ­
n io n y c h  p rz e z  to s t o s u n k ó w  r o b o c z y c h ,  t r z e b a  d o d a ć ;  że ju ż  o b e ­
cn ie  n a jn ie z a w o d n ie j  o i/ i s i ły  k o ń sk ie j  lżej s ię  p r a c u j e ;  że  m o ż n a  
lżej o i a ć ,  i ze  p łu g  z ie m ię  p o d  sk ibą  o r n a  z u p e łn ie  s u c h ą  i k r u ­
c h ą  n a  p o w ie r z c h n ię  w yrzuca .

P rz y  u p r a w c e  p o d  o w ie s  w g r u d n iu  p o  d e sz c z u  i ś n i e g u  p o ­
s t r z e ż o n o  , ze  p o w ie rz c h n ia  s k ib y  o r n e j  by ła  p r a w ie  na 2 ” d o ś ć  w i lg o -

Rozpr. Tow . £°sp. t .  23. - h
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tn a ,  a zato spodnią warstwę ziemi zupełnie suchą i kruchą w y­

rzucał pług na w ie r z c h , co przed wykonaniem drenowania bynaj­

mniej nie zdarzało się . Wydatek był także tu lepszy, chociaż grad 

zboża m ocno uszkodził.

Parcele w państwie Bestwinie  r. 1 8 5 3  zdrenow ane ,  po naj­

większej części uprawione były w r. 1 8 5 4  roślinami okopowemi.  
Chociaż różnica w zbiorze na korzyść drenażu okazała s ię ,  była ona  

przecież nieznaczną; to nie powinno atoli odstraszać, przy stosun­
kach tak nieprzyjaznych osobliwie dla uprawy roślin okopowych w 

r. 1 8 5 4 ,  owszem  wszystkie dotąd uczynione postrzeżenia każą ży­
czy ć ,  ażeby drenowanie jako trwale skuteczne u lepszenie  znalazło 
największe rozpowszechnienie .

W  Ż yw cu ,  d. 31 grudn ia ,  1 8 5 4  r.

B ) Raport o drenowaniu za rok (8S S .
1. Przegląd przestrzeni.

a) P aństw o Ż yw iec . 1 K lucz L ipow a.

Roboty d ren o w e ,  które już w roku 1 8 5 2  tutaj rozpoczęte zo ­
stały, prowadzone były także i w roku 1 8 5 5 ,  i znowu w kluczu 

Lipowa 7 3  morg. obsuszono.

Fizyczna w łasność  ziemi m oże być z poprzedniezych rapor­

tów uważana tu już za znaną. P o łożen ie  now o zdrenowanych parceli 

tworzy łagodną spadzistość od zachodu na wschód.

Na wszystkich parcelach system równoległy,  w odległości  ro­
w ó w  od 5  do 6°,  przy głębokości  4 ’, m ó g ł  być zastosowany bez  

żadnych trudności.

2 .  Klucz W ieprz.

Tu zaczęto roboty drenowe przez obsuszenie  przestrzeni 12  

morgów, która pomimo sw ego  w ysokiego  i od zachodu ku w sch o ­

dowi spadzistego p o ło ż en ia , dla nieprzepuszczalnej warstwy spodniej  

i wody, w kilku wklęsłych miejscach zbierającej s i ę , ustawicznie od  

wilgoci cierpiała,
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G ru n t ,  chociaż słabą tylko skibą o rną  opatrzony, w p o w sz e c h ­
nośc i nie może być nazwany g ru n te m  gliniastym , k tórego  u rodza j­
n o ść  przez zna jdującą się m okroć  i gęs te  ź ród ła  jedyn ie  u sz c z u ­
ploną  b y w a , i dla tego  przez obsuszen ie  obiecu je  w ynagradzające 
u lepszenie.

1 tu także prow adzono  dreny  w g łębokości 4 ' na 5 do 6 °  
odległości.

3. K lucz Dankouiice.

Gdy z pow odu  kończen ia  ro b ó t  około  kolei żelaznej i p r z e d ­
sięwzięcia wielu pilnych ro b ó t  około  sypania g r o b e l ,  b rak  ro b o ­
tn ików  okazał s i ę ,  a ztąd wyższego w ynadgrodzenia  na jem nik  wy­
m a g a ł ;  ogran iczono  się więc na d okończen ie  jed ne j  p a r c e l i ,  w 
roku  1 8 5 4  ro zp o c zę te j ,  a za tem  o bsuszono  tu tylko 5 m orgów  
tą parcelą.

G runt s tanowi zwięzła glina , z m okrą  w ars tw ą spodn ią ,  a p o ­
łożenie  parceli je s t  p raw ie  rów ne .

Dla otrzym ania odpo w iedneg o  odp ływ u w ody m usiano  tutaj 
w ybrać rów 6 ’ głęboki a 1 5 0 °  d łu g i ,  k tóry je d n ak  przy później­
szych r o b o ta c h ,  do p odo b n eg o  ce lu ,  dla przyległych parcel  użyty 
bedzie,L

P o d łu g  załączonej tablicy wynosi w r. 1 8 5 5  zd re n o w a n a  p r z e ­
strzeń  9 0  m orgó w

II. K oszta drenażu.
a)  Robola. Na wydział p łacono  jak  dawniej , p o d łu g  w ła s n o ­

ści g r u n t u , po 3 ,  4  i 5  kr. od pod łużn eg o  sążnia za w ybran ie  
i zasypanie r o w u ; p rzec ię tne  koszta przy zakładaniu  rur  pozostały  te  
sa m e  co dawniej. Koszta roboty  w rozmaitych k luczach różnią się 
tylko z pow odu  ła twiejszego lub trudn ie jszego  urządzenia odpływ u 
w ó d ,  z pow odu  u godzonego  założenia s tudn i  na zbieralniki i tym 
po dobnych .

Za pod łużny  sążeń  row ów  w ypada koszt w g o tó w c e : 
w ‘Lipowej 5, 07 kr. 
w W iep rzu  4, 7ł « 
w  D ankow icach 4, 60 «
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Do Wieprza musiano robotników sprowadzać w L ipow e j, bo 
tamtejsi robotnicy chociaż tylko o jedną milę od Lipowej o d le g lin ie  
chcieli się do robót drenowych nakłonić. Gdy jednak na innych miej­
scach pokazało się, że w drugim roku miejscowa ludność, przeko­
nawszy się o dobrym zarobku przy robotach tego rodzaju, dała się 
do nich nakłonić, więc tegoż samego i w Wieprzu oczekiwać można.

b) Materyal. Koszta materyalu od sążnia podłużnego drenów, 
przy przeszłorocznych cenach ru r , wypadają

w Lipowej na 3, 29 kr.
w Dankowicach na 4, 87 <
w Wieprzu na 3, 1 1 <

Ogół kosztów na morg materyalu i nakładu w gotowiznie w y ­

pada tego roku w przecięciu na 27 złr. 27 kr. m. k.

H. W yrób rur.
Przy wyrobie rur drenowych postępowano tak samo jak w 

r. 1854 i znowu obiedwie fabryki w Wieprzu i Komorowicach w 
ruchu utrzymano.

Koszta wyrobu były przy robotnika cenie tej samej podobnież 
takie same.

Przedaz zaprowadzono tylko w małych partyach z fabryki 
Wieprzeckiej.

Cały wyrób wypalonych rur w obiedwóch fabrykach wynosił 
w bieżącym roku:

150 sztuk 4” rur zbiorowych 
31900 . 2 '/  «

1 /9400  • 1 y4” « ssączek
o6700 « Muf czyli piers'cieni

600 « ru r ujściowych czyli łączników.

IV . Postrzeżenia na zdrenowanych przestrzeniach.
Zdrenowane przestrzenie w Lipowej zasiane były zbożem ozi- 

memi i jarem.

Część przestrzeni zdrenowanej zasianej oziminą ucierpiała bar­
dzo na wiosnę, z powodu swego położenia, od śniegu długo na niej 
leżącego ; plon w ziarnie i w słomie był z tego względu mniejszy
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riiż w r. 1854; na zdrenowanych parcelach atoli zawsze jeszcze sto­
sunkowo lepszy.

Jęczmienia uzyskano z drenowanych w porównaniu do nie- 
drenowanych przestrzeni 3 mace ziarna i 4 cetnary słomy wię­
cej; przy owsie wynosiła przewyźka 5 a/ 8 mac ziarna i 1 cetnar 
słomy. Główna korzyść jaką dotychczas, po królkiem trwaniu wy­
konanych drenów, postrzeżono, leży w lżejszym i wcześniejszym 
obrobieniu ziemi i w oszczędzeniu wynikających ztąd kosztów ro­
boty. W  Dankowicach okazała sie, osobliwie przy uprawie buraków 
wielka różnica, która przemawia za korzyścią drenowania: zebrano 
tam, przy jednakowych własnościach ziemi i sile nawozowej, na par­
celach w r. 1854 i 1855 drenowanych, 176, 220 i 234 cetn. 
buraków z morga; z niedrenowanyeh zaś, zresztą zupełnie po­
dobnej właśności gruntów , tylko 110 cetnarów.

W  roślinach kłosowych różnica była mniej znaczna : wynosiła 
bowiem tylko do 2 mac ziarna i 150 % słomy, ale zato wydała w tym 
względzie przestrzeń w kluczu Brzesee w r. 1853 zdrenowana, bar­
dzo zadawalniające rezultata, i dowiodła oprócz tego, że chociaż już 
w r. 1854 wypadek był lepszy, to jednak w roku 1855 , jako w 
2gim roku istnienia drenów, skuteczność ich jeszcze dokładniej oka­
zała się. Kiedy w r. 1854 w porównaniu z przyległemi polami ze­
brano więcej o 2 3/ s macy ziarna i 8 cetn. 29 91 słomy z morga, 
to w r. 1855 na przestrzeni na próbę powtórnie oziminą zasianej 
przewyźka ta wynosiła na morgu 6 5/ g mac ziarna i 14 cetn. 83 8  
słomy; w owsie zaś mac ziarna i 10 cetnarów35 *8, słomy.

Chociaż podane tutaj rezultata rachunkiem wyprowadzone by­
najmniej nie są nadzwyczajne, do czego też bardzo nieprzyjazne 
stosunki powietrza w r, 1855, mianowicie w czasie kw itn ien ia , nie 
mało przyczyniły się; to jednak tern mniej powinnyby podobne zja­
wiska zniechęcać, kiedy nawet w najniepomyślniejszych wypadkach 
żadne gospodarskie ulepszenie wyższego i pewniejszego procentu 
przynieść nie może jak nakład na drenowanie.

Dyrekcya dóbr Arcyxiążęcych w Żywcu, 31 grudnia 1855.
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C) Raport drenowy za rok 18S6.
I. Powierzchnia.

a) Państwo Z yw iec \ klucz L ipow a.
W  przeszłym roku  zd reno w ano  tutaj zupe łn ie  7 6  m o rgów , 

1 2 2 7  sążni kw adratowych. G runt s tanowi tu  dość  zwięzła glina, 
m iejscami tylko zmieszana z d robnym  piaskiem k w arco w y m , s p o ­
czywająca na w arstw ie  n ieprzepuszczalne j gliny garnczarskie j  czyli iłu.

Z wyjątkiem n iek tórych  p a r c e l , na których bardzo wiele zna j­
dowało  się źródlisk , co w ymagało  o so b neg o  rozram ienien ia  d renów , 
można było pozostać  przy dotychczas używanym system ie  p ro w a­
dzenia d re n ó w  ró w n o le g ły c h , w ods tępach  5  do 6 "  i przy średnie j  
g łębokośc i  4  stóp.

b) Państwo B e s tw in , klucz D ankowice.

O gół zd renow anej  pow ierzchni  w kluczu Dankowickim w y ­
nosi 5 4  morgów . Z p o w od u  rozmaitości g ru n tu  w po jedy nczych  
fo lw ark ach ,  m usiano  zakładanie d renów  zastosow yw ać do o d p o w ie -  
dnej w łasności g r u n t u , a chociaż i tu system  rów noleg ły  zatrzy­
m a n o ,  zachodzi je d n ak  n ierów nie  większa rozmaitość  tak co do o d ­
s tępów  jak i g łębokości d ren ów .

Z d ren ow an a  przes trzeń  w ogóle w ynosi w r. 1 8 5 6 ,  1 5 0  m o r ­
gów  12 27  sążni kwadrat,  a od rozpoczęcia ro b ó t  d renow ych  aż do 
końca  r. 1 8 5 6  l icząc, obsuszono  razem  4 5 8  m org ów  1 4 6 5  sążni 
kw adra tow ych  ziemi.

U. Koszta drenów.
a) Robola.

W y b ieran ie  i zasypow anie  row ów  usku teczn io no  jak  lat d a ­
wnych na wydział. Za sążeń podłużny  trzeba było zawsze je szcze  
płacić 4  do 5 kr. m. k. gdyż pom im o znacznego  zarobku , z p o ­
w o du  uciążliwej roboty  i m ałego  w spółzaw odnic tw a zdatnych r o b o ­
tn ików  , n ie można było sk łon ić  ich do tańszej ugody .

W szystk ie  wydatki w gotow iznie wynosiły  za sążeń p o d łu ż n y  
w Lipowej 5 , 59 kr w D ankowicach 6 , 07 kr.

W iększe  n ie c o ,  w p o rów n an iu  z pszeszłem i la ta m i ,  koszta 
po chodzą  z d ro ższ eg o ,  bo  od leg lejszego  dow ozu  materyałów.
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b) Materyał. Koszta materyału na sążeń podłużny drenów, 

wypadają po cenach przeszłorocznych w Lipowej 2 .79 kr. w Dan- 
kowicach 4, 8g kr.

Ogól kosztów na morg austr. w materyale i wydatkach goto­

wizną wypada tego roku w przecięciu 59 zlr. 59 kr. m, k.

III. Wyrób rur.
Prowadzony by! podobnie jak w przeszłych latach na wydział 

i po tych samych cenach; dla tego koszta były te same. Przerw 

w prowadzeniu robót nie było żadnych, a okazujące się dawniej 

m iejscami trudności można już teraz uważać za usunięte zupełnie; 

jakoż uzyskany wyrób nic nie pozostawia do życzenia.

Z fabryki w W ieprzu przedawano ru ry  małemi partyam i oko ­
licznym właścicielom ziemskim. Na rok 4 857 znaczniejsze poczy­
niono zam ówienia, a przykład nasz już  teraz zdaje się znajdować 
naśladowców.

Cały wyrób wypalonych ru r w ynos ił:

500 sztuk 5 — 6” ru r zbiorowych 
31800 . 2 » /,"«

120000  « 1 '/4” < ssących

74000 « obrączek (M uf)

500 < łączników c?yli ru r ujściowych

IV. Postrzeżenia na zdrenowanych przestrzeniach.

Zdrenowane przestrzenie obsiane by ły  tego ro k u , każda sto­

sownie do swego położenia i miejsca w płodozmianie , wszelkiemi 
prawie gatunkami ziemiopłodów', bez żadnej różnicy co do nawo­

żenia i uprawy, z polami niedrenowanemi. Przyszły więc pod upra­

wę zdrenowane i niedrenowane parcele w rów nych zupełnie sto­

sunkach, przez co można było prawie z pewnością ocenić skutki 
obsuszenia według różnicy otrzymanych planów.

W  porównaniu z przestrzeniami niedrenowanem i uzyskano na 
drenowanych w przecięciu z morga więcej iy ta  2 3JS macy ziarna 

i 379 t l  słomy. W  jęczmieniu  różnica była najw iększa, bo prze- 

wyżka wynosiła 1 0 3/g mac ziarna i 1077 t t  słomy. Owsa zebra- 

więcej 54/ 8 ziarna i 582 ‘0. słomy.
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Sprzęt buraków doszedł do nieznanej tu przedtem ilości 
300 cetn. z morga, kiedy na przyległej parceli niedrenowanej ze­
brano tylko 196, J4 cetn.

Len siano w Lipowej na samem lylko drenowanem polu, 10 
morgów obejmującem , na innych zaś folwarkach w daleko pomyśl- 
niejszych stosunkach, na niedrenowanycb przestrzeniach, a prze­
cież największy sprzęt o0.aa t t  łodyg wynosił z morga drenowa­
nego a z innych pól w przecięciu tylko 40 cetnarów. Źe tę ró­
żnicę samemu tylko wpływowi drenowania przyczytaó należy, oka­
zuje się tern widoczniej z tego, że Lipowa ze wszystkich tutejszych 
folwarków nie tylko ma najniekorzystniejsze położenie, ale i naj­
gorsze grunta.

iMniejsza prze wyżka w plonie żyta może zląd pochodzić, że 
w roku 1836 zbiór tego ziarna w ogólności bardzo był zadowal- 
mający; tern więcej zadawalnia przewyżka w zbożu jarem i w bura­
kach, ponieważ pora przeważnie była posuszna, która w ogóle mniej 
sprzyja zbożu jaremu i tak znacznej przewyżki spodziewać się nie 
pozwalała.

Pomyślny wypadek z uprawą buraków szczególnie jest pocie­
szającym, ponieważ jednoroczna przewyżka zbioru pokrywa już zu­
pełnie koszta drenowania, a temsamem i rozszerzenie uprawy bu­
raków i drenowanie możebnem czyni.

Kartofle sadzone były wprawdzie także na drenowanych po­
lach, ale porównania* plonów nie można było zrobić: gdyż na fo l­
warkach, gdzie to miało m iejsce, pola niedrenowane nie wchodziły 
w kolej płodozmianu, a zestawienie plonu z oddzielnych folwarków, 
których stosunki gruntowe bardzo mogą być różne, nie nastręcza 
takiej miary porównania.

Gdy podane powyżej wynikłości oparte są na ścisłym rachun­
ku , przeto powinnyby wszelkie wątpliwości o korzyściach tego spo­
sobu ulepszenia gruntów w naszych stosunkach usunąć: każdy al­
bowiem gospodarz z podanych tu cyfer łatwo obliczyć może po­
żytek, jakiego zużycia kapitału na obsuszenie swoich pól mokrych 
prawie z pewnością oczekiwać może.

i

Żywiec d. 31 grudnia 1836. r.
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D.) Spraw ozdan ie za rok 1 8 S 7 .
1. Przegląd przestrzeni.

W  r o k u  1 8 5 2  r o z p o c z ę te  r o b o ty  d r e n o w e  p r o w a d z o n e  b y ły  
dalej w r. 1 8 5 7 ,  a m ia n o w ic ie  w  L ip o w e j  z d r e n o w a n o  4 6  m o r g ó w  
1 2 1 2  sążni c z w o r o b o c z n y c h ,  a w D a n k o w ic a c h  5 5  m o r g ó w  1 0 0 0  
sążni c z w o ro b o c z n y c h .

W ł a s n o ś ć  g r u n tu  z d r e n o w a n y c h  p r z e s t r z e n i  m o ż n a  u w a ż a ć  tak  
w  j e d n y m  ja k  w d ru g im  f o lw a r k u ,  w o g ó ln o śc i  za r ó w n ą  o w y m  
k tó r e  w  d a w n ie js z y c h  la tach  ta m ż e  z d r e n o w a n e  b y ł y : o d w o łu j e m y  
s ię  za tem  do  p rz e sz ły c h  s p r a w o z d a ń  naszych .

O d le g ło ś ć  d r e n ó w  5  do  6° ,  k tó ra  s ię  tu te j s z y m  s t o s u n k o m
okaza ła  być  z u p e łn ie  o d p o w i e d n ą ,  p rz y  ś re d n ie j  g ł ę b o k o ś c i  4  s tó p  
z a t rz y m a n a  z o s ta ła  z m a łe m i  w y ją tkam i i p rzy  ro b o ta c h  w ty m  r o k u  
w y k o n a n y c h .

W r a z  z wyżej w y k a z a n e m i  8 2  m o r g ó w  6 1 2  sążn i  c z w o ­
ro b o c z n y c h  o b s u s z o n o  w ięc  o d  ro z p o c z ę c ia  r o b ó t  d r e n o w y c h  o g ó ­
ł e m  5 4 1  m o r g ó w  4 7 7  sążn i c z w o ro b o c z n .  P rz y c z y n a  dla  c z e ­
go  w ro k u  1 8 5 7  tak  m a ło  w y k o n a n o ,  leży w z n a n e m  l e n i ­
s tw ie  tu te j s z e g o  r o b o t n i k a , k tó ry  d o p ie ro  w te n c z a s  b ie rz e  s ię  do  
p racy ,  k iedy  go  b ie d a  do  t e g o  p r z y m u s z a , i k tó ry  woli  m a ło  za ­
r o b ić  p rzy  m i e r n e m  n a t ę ż e n i u , niżeli .wiele p rzy  us i ln ie jsze j  t r o c h ę  
p racy .  T e  s m u tn e  o k o l i c z n o ś c i ,  j a k o  też  d o sy ć  d o b r e  u ro d z a je  
p r z e s z ło r o c z n e  sp ra w i ły  t o ,  że  ba rd z o  t r u d n o  by ło  z n a le ść  r o b o t n i ­
kó w  w d o s ta te c z n e j  l i c z b ie ,  m im o  z n a c z n e g o  z a ro b k u  5 0 ,  4 0  k r .  
i wyżej d z ie n n ie .  N ie  m a sz  też  w ą tp l iw o ś c i , że  p o d w y ż sz e n ie  n a ­
w e t  tej p ł a c y  n ie  p rz y n io s ło b y  ż a d n e g o  s k u tk u .

II. Koszta.
a) R obo ta . P o m i m o  w o g ó le  z n a c z n ie  z n iż o n e j  c e n y  w sze l ­

k ich  ś ro d k ó w  p o k a rm o w y c h  , t rz eb a  by ło  , jak  d a w n i e j , ta k ie  s a m e  
c e n y  n a  w yd z ia ło w ą  ro b o tę  p ł a c i ć ,  to  j e s t  p o  4  i 5  kr.  m. k. za 
s ą ż e ń  p o d łu ż n y  w y b ie ra n ia  i z a su w a n ia  ro w u .

Doliczyw szy  do  t e g o  in n e  j e s z c z e  w yda tk i  w  p i e n i ą d z a c h : na  
d o z ó r ,  p rz yw óz  r u r e k  z c e g ie ln i ,  z a k ła d a n ie  d r e n ó w  i t. d., w s z y s t ­
kie  w yd a tk i  g o to w iz n ą  od  sążn ia  p o d łu ż n .  w y n io s ą :  w L ip o w e j  5 68 
kr. w D a n k o w ic a c h  5 .12 k r  m .  k.

Rozpr. Tow, gosp. t. 23. J Jg
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W  pierw szem  m ie jscu  różnica  w kosz tach  przesz lo rocznych  
je s t  niewielka; że zaś w D ankow icach te go roc zne  koszta m nie jsze  
są o 0.85 kr. na  sążniu p od łużn ym  niżeli w r. 1 8 5 6 ,  pochodzi to 
ztąd , ze do r ach un ku  r. 1 8 5 6  wzięto koszt w ykonania  znacznego 
k ana łu  o d p ły w o w e g o , który posłuży  je d n a k  i do późniejszych robó t  
d renow ych .

b) M aleryal. Koszta m ateryału  wypadają od sążnia podłuż .  d r e ­
nów, przy dawniejszych cenach  ru rek  , w Lipowej na 3 .07 kr. w D an­
kow icach na 2 ,91 kr. m. k.

W  roku  1 8 5 6  wynosiły  koszta m aterya łu  w D ankow icach  od 
sążnia po d łu żnego  4.88 kr. m. k. z pow odu  że tam używać m usiano  
wyłącznie obrączek  czyli m u f ,  kiedy w r. 1857  używano ich tylko 
miejscami.

W szystkie  kosz ta  w r. 1 8 5 7  tak w ydatków  go to w iz n ą ,  ja k  
m a te r y a łu ,  w ypadają  w przecięciu  na m o rg  na 4 3  złr, 2 4 .3 kr. mk. 
O prócz wyżej w spom nianych  okoliczności sp raw ują  dotąd g łów nie  
różn icę  rocznych  kosz tów  przecię tnych  d r e n o w a n ia : dow óz m aterya łu  
z większych odległości i zmieniająca s ię  od leg łość  śc ieków  (ru rek )  
pom iędzy  sobą.

111. Wyrób rurek.
Przy wyrobie ru re k  d renow ych  p os tępo w ano  zupe łn ie  tak jak 

w roku  p r z e s z ły m : a że i za robo tę  tak samo p ł a c o n o , przeto  koszt 
w yrobu  pozos ta ł  n iezm ienny , w obu  fabrykach.

Przedaż miała miejsce tylko z fabryki W ieprzeck ie j  sąsiednim 
właścic ielom z iem sk im , a ilość sp rzedaną  można przyjąć na 2 0 0 0 0 0  
sz tuk  rurek .

Z aprow adzony został  jako  now ość  przy fabryce przyrząd Ko­
bylińskiego d o le jk ow an ia  ru r  (Trichterm g& apparat) Narzędzie to bardzo 
p r o s te ,  dobrze  odpow iada celowi. W yżłobią w jednym  k ońcu  ru rkę  
w ew n ą t rz ,  a zes trugu je  ją  w d rugim  k oń cu  po w ie rz ch u ,  tak iż 
p rzy  uk ładan iu  w row kach  , wsuwa się koniec  jedn e j  rurki w drugą, 
p rzezco  oszczędza się użycia obrączek. Byłoby tylko do życzenia 
dla oszczędzenia kosz tów  i c z as u ,  ażeby przyrząd ten  tak zos tał 
w y d o sk o n a lo n y m , iżby czynność cała bardziej fabrycznym spo so bem  
odbyw ać się mogła. D o tą d , koszta wskazanego  przyrządzenia ru r
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tem  narzędziem  wynoszą  od 1 0 0 0  sz tuk  1 r ur ek 2  złr. m. k-

Cały w yrób  ru rek  w r. 1 8 5 7  w y n o s i ł :

6 6 6  sz tuk  ru r e k  5 ”

2 2 1 0  « « 3 * / , ”
4 8 1 3 0  « « 2  y 3”

2 2 5 5 5 0  . .  1 */,”

8 1 3  « łączn ików  czyli u jśc io w y ch ,  ro z ­
maitej  średn icy .

IV. Postrzeżenia na zdrenowanych polach.

P rzed ew szy s tk iem  należy n a d m ie n ić ,  że ro k  1 8 5 7 p o d  w zględem  

pogody ,  z p o w o d u  długie j  po su ch y  w tu te jszych  s t r o n a c h , był zu ­

p e łn ie  niezwyczajny. Dla tego  też różn ice  na  korzyść  d re n o w an ia  
nie tak były w idoczne  co w latach  p r z e s z ły c h : gdyż w łaśn ie  p o ­
sucha  bywa tu w ogólnośc i  w a ru n k iem  do b ry ch  urodzajów . P o ­

m im o t e g o , p rzew yźka  zb iorów z pól z d ren o w a n y c h  d o sy ć  była 

z n a c z n a , jak  się  to zaraz okaże.

Rzecz o czyw is ta ,  żc p o ró w n an ie  tylko tam  m oże  być isto tn ie  

n a u c z a ją c e m ,  gdzie  wszystkie  w a ru n k i  z u p e łn ie  są sob ie  r ó w n e ,  

a ta tylko zachodzi ró żn ica ,  że jed n a  p r z e s t r z e ń ,  do p o ró w n an ia  

w z ię ta ,  była z d r e n o w a n a ,  a d ru g a  nie. Przy  tych  więc w a ru n k ac h  

zbiór jęczm ien ia  z p rzes t rzen i  z d r e n o w a n e j , w p o ró w n an iu  do n i e -  

d ren o w an e j  większy był z m o rg a  w przec ięc iu  o 4 2/ 8 m ac  ziarna 

i 5 8 0  B  słom y, owsa  zaś o 6 4/ g m ac  z iarna i 6 4 0  B  słomy.

Buraki up raw ian e  były po  najw iększej  części tylko na d r e -  

n o w a n em  p o l u , a zbiór ich p rz en ió s ł  w p rzec ięc iu  3 0 0  ce tn .  z m o r ­

ga. Gdzie sadzono  bu rak i  na  k aw ałk ach  n i e d r e n o w a n y c h , w ybierano 

do tego  sam e  na jlepsze  tylko p a rc e le ,  a przec ież  zbiór mnie jszy  tu  

by ł  o 2 8  do  2 9  ce tn a ró w  z m o r g a ,  niż na  tam tych .

W  kartoflach różn ica  na  korzyść  d ren o w an ia  w yniosła  2 5 3/s  

m ac  na m orgu .

Na wszystk ich  fo lwarkach obsiano w ogóle  oko ło  5 0  m o rg ó w  

lnem . W  Lipowej tylko s iano go na po lu  d r e n o w a n e m , o b e jm u ją -  

cem  12  m orgów , i rów nie  tak  jak  w r. 1 8 5 6  o trzym ano  zbiór n a j ­

większy, to j e s t  4 6 , a cetn .  such y ch  ło d y g  z m o r g a , k iedy  w y d a tek
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na innych  f o l w a r k a c h , na n a j le p s z e m  p o l u , ale  n i e d r e n o w a n e m ,  

w y n o s i }  o d  2 8 . 4 d o  3 9 . a c e tn .  z m orga.

Co do  p sz e n ic y  i żyta nie  m o ż n a  p o d a ć  w y b i tn e g o  p o r ó w n a ­

n i a ,  gdyż  te  zboża czy  to w  tym czy  w  o w y m  fo lw arku  upraw iane  

by}y albo na sa m y c h  ty lko d r e n o w a n y c h  albo na sa m y c h  n i e d r e n o -  

w a n y ch  p o l a c h ,  a i to n a w e t  nie  w je d n e j  s i le  n a w o z o w e j  b ę d ą c y c h .

A by  j e d n a k  dać ja k ie ż k o lw ie k  w y o b r a ż e n i e , n iechaj  nam w o l ­

n o  b ę d z ie  n a d m i e n i ć ,  że  w  D a n k o w ic a c h  na po lu  z d r e n o w a n e m  

i św ie ż o  n a w ie z io n e m  o t r z y m a n o , jak na o k o l ic e  tutejsze  zn a czn y  

zbiór  ż y ta ,  2 0 2/ s  m a c  ziarna i 4 4 1 0  ę t  s ł o m y  z m o r g a  w p r z e c ię ­

c i u ,  a p o s ia n a  na p rób ę  m a rch ew ,  o lbrzym ią z w a n a ,  w yda la  3 6 0  

m a c  p lo n u  z m orga .

D o ja k ie g o ż k o lw ie k  o c e n ie n ia  w p ł y w u ,  jaki d r e n o w a n ie ,  na 

w ię k s z e  rozm iary w y k o n a n e , na o g ó l  z b io ró w  w p e w n e m  g o ­

s p o d a r s tw ie  w y w r z e ć  m o ż e ,  p r z y to c z ę  tu r ó żn icę  w p lo n a ch  fo l ­

w arku  L ip o w e j  przed  i po  zd re n o w a n iu  pól.  U le p sz e n ie  to zajmuje  

teraz p raw ie  p o ł o w ę  całej  p rzes trzen i  g r u n tó w ,  b ę d ą c y c h  pod  w ła ­

s n y m  zarządem . D o  po ró w n a n ia  w z ię to  1 2 Ie tn e  p r z e c ię tn e  p lony  

z lat 1 8 4 4  do 1 8 5 5 ,  obok p lo n ó w  p rzec ię tn y ch  z lat ostatn ich .  

M ożnaby w p ra w d z ie  przec iw  te m u  z a r z u c ić ,  ż e  lata 1 8 5 6  i 1 8 5 7  

do  u rod zajn ie jszych  n a le ż ą ,  co  w s ze la k o  z n o s i  s ię  p o  częśc i  uwaga,  

iż w z ię to  tu p rz e c ię c ie  z kilku lat ,  po c z ę ś c i  zaś t e m ,  że  w ła śn ie  

d r e n o w a n ie  okazało  s ię  bardzo k o rzy s tn em  w  l a t a c h , które  z p o ­

w o d u  panującej w i lg o c i  są  n i e p o m y ś ln e .

W  tych  p r z y p u sz c z e n ia c h  m o g ę  u d z ie l ić  p o c iesza jące j  ze  

w s z e c h  w z g lę d ó w  w ia d o m o ś c i :  że  w  o g ó ln o ś c i  p lon  w szy stk ich  z ie ­

m io p ło d ó w ,  tutaj upraw ianych  , s t a n o w c z o  s ię  p o d n ió s ł ,  c o  g łó w n ie  

s a m e m u  tylko u le p s z e n iu  g r u n tó w  przez  d r e n o w a n ie  przypisać
należy .

P lo n y  p r z e c ię tn e  w  ca łym  fo lw arku  L ip o w ej  p o d n io s ły  s ię  

p rzeto  w  p o r ó w n a n iu  do d a w n ie jszy ch  la t :

1. P s z e n ic y  o 1 m a c ę  4  acht le  z m orga .

2 .  Zyta o 6  m ac  1.3 « «

3 .  Jęczm ien ia  o 5  « 0 . 4 « <

4 .  O w sa  o 3  m a c e  5 . 4 » «
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5. Grochu o 2 mace 0.a achtle z morga.
6. Kartofle o 76 mae 6 5 « «

Średni zaś zbiór ln u , który się dopiero od dwóch lat upra­
w ia, wynosi z morga 4811 'tt

Daleki jestem od tego, abym chciał podane tu wypadki, jak­
kolwiek ściśle na rachunku oparte, uważać za prawidłowe. Podaję 
je tu dla tego tylko, aby dostarczyć nowych dat tym, którzy chcą 
powziąść sąd o przedmiocie, tudzież aby przekonać, że kapitał na 
to ulepszenie gruntu obrócony, w naszych nawet stosunkach, do­
brze się wypłaca. To się tu tern jaśniej okazuje, że otrzymane 
podniesienie zbiorów przez zdrenowanie potow y tylko przestrzeni 
gruntów, już zdolne było tak przeważny wpływ wywrzeć na pod­
niesienie przeciętnego plonu z całego folwarku.

Z dyrekcyi arcyxiążęcych dóbr Żywca, d. 11 marca 1858 r.

J. Scheidlin.

(Ukończono druk dnia 31 S ierpnia 1838 r.)
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1 0 . R o zp ra w y  S e kc y i leśne j c . k. T ow arzystw a go sp o d arsk ieg o  galicyjsk iego. Ze­
szyt 1. II i 111. Lwów, 1 8 5 5 — 1855. 8vo str. 174. po  20  k r.

11. Krótka nauka chow u o w iec ; u łożona przez M ichała hr. S ta rzeńsk iego . W y ­
dana nak ładem  Tow arzystw a. Lwów. 1855 . 8vo s tr . 19. 10 k r.
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s tosow nem  p rzerob ien iu  z n iem ieck ieg o , w ydana p rzez K om itet c. k. gal. 
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Z d rukarn i Zakładu narodow ego  O ssolińskich.


